


SPI S RZECZY.

w ydaw cy
lendarz, nabożeństwa i odpusty w kościołach  krakow sk ich ; cudowne < 

w P olsce  i zapiski . . . • • • •
Boga. Modlitwa o zw ycięstw o . . • • • •  

ęstochowa (z dwoma drzeworytami) przez M . A. M. . 
ićrsz o Matce Boskiej Częstochowskiej (w yjątek z „Pieśni o Gwiazdach  
ijśw iętsza Maryja Panna w K alw aryi Pacław skiój pod I rzem yślem  p ize  
ościół i klasztor O.O. Karmelitów na P iasku w K rakowie przez k s. Chi 

św ięta  T eresa  przez WJ. M. .
400T etn ia  rocznica śm ierci B togosl. Szymona z L ipnicy przez O. Gzeslav 
Św ięty Franciszek przez Edwarda z Sulgostow a .
Akt ufności (podług O. de la Colom biere) . . . .
Cztery nowe gw iazdy na niebie św . K ościoła katolickiego  
Ś w ięty  Antoni Padewski (z ryciną kolorowaną) przez A . D ołężynę . 
S łów k o  o różańcu (z drzew orytem ) przez O. W. O.
N asi pisarze katoliccy. W ykaz .
W ypraw a Jana III pod W iódeń w roku 168:! przez ks. T . Chromeckieg
W zamkniętej chacie przez M. J. Czernela
Syn D zw onnika (z R eynala) przez Maryją Anastazyją .
O. Elijasz z U ścisługa, Kapucyn przez Edwarda z Sulgostow a  
W ykaz alfabetyczny archidyjecezyj i dyjecezyj katolickich na ziem iach pols 

ich pastórzów . . • • • • • •
Skarbiec katedry krakowskiej . . - • • •
Zdania i m yśli . . • • • • •
Co można pić? W yjątek z dzieła II. Meunier p . t. „Lekarz na w si“. Populara

przełożyła M. A. M iłkowska .
Z trenów  w ygnańca J. U. N iem cew icza .
Zam iłowanie do kwiatów i sposób chodow ania ich w pom ieszkaniach pr:

W iadomości gospodarskie .
F raszk i . . . . < • • •
P rzep isy  pocztow e
T aryfa stęplow a, pociągi na kolejach żelaznych .
Spis jarm arków i O głoszenia . . . • • •
Czarna kartka pargam inowa do pisania na niej kredą.

K atalog księgarni katolickiej.
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&Cicciv &ę3z>ie 'pochwalony cW m  0 iW tp tu ó !

.  . .n o w u  posyłam y op łatek  —  W am  braciom  na Szląsku, W am  u brzegów  
j  Bałtyku, W am  na Spiżu za T atrow ą ścianą, W am  w A m eryce i na 

W ychodźctw ie — słow em  W am  rodakom  co na kresach u krańców siedzicie.

Jak się łączym y W iarą w jedności K ościoła, tak łączym y się m iłością  
Ojczyzny w kolendzie co brzmi od źródeł W isły, aż po H ellę  bałtycką, 
gdzie ją  lud rybacki polskiem  słow em  nuci:

W szyscy spo łem  zaśpiewajm y,

„Zagrzm iała, runęła w B etleem  ziem ia“

W  chwili ow ego  łamania się opłatkiem , czasu śpiew ania onych pieśni, 
m yślą przenoście się bracia do starego  K rakowa, na W aw el, do trumny 
w . Stanisław a — a będziem  tam w jed n ości w duchu się łączyć i zsilać.

S zc zę ść  'W a m  ęl^oże w  n o w ć m . Zecie!

'aw ca .
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N A B O Ż E Ń S T W A

w kościołach krakowskich.
1. U św. Barbary 

przez cafy rok co- 
dzień popołudniu li- 
tanija, suplikaoyje 
i błogosławieństwo 
Najśw. Sakramentem 
mianowicie w stycz­
n iu , lutym, marcu, 
kwietniu, paździer­
niku, listopadzie i 
grudniu o godzinie 
4, a w maju, lipcu, 
sierpniu i wrześniu 
o 5, w czerwcu zaś
0 wpół do 8-ój.

1. W kościele 0 .0 .
Jezuitów na Weso- 
Ićj, uroczysta suma
1 nieszpory z w ysta­
wieniem Najśw. Sa­
kramentu.

1. W kościele 0 .0 .
Dominikanów uro­
czystość arcybrac- 

twa „Najsł. Imienia 
Jezus“, odpust zu­
pełny z kazaniami 
przy wystaw. Najśw.
Sakramentu i proce- 
syjami przed sumą 
i wieczór z 5 ewan- 
gielijami.

1. W kościele 0 .0 .
Bernardynów uro­

czystość Najsł. Imie­
nia Jezus.

2. W kościele 0 .0 .
Bernardynów w każ­
dy wtorek przez ca­
ły  rok o godz. 9 ra­
no woty wa przed św.
A nną, a w każdą 
sobotę przed Niepo­
kalanie Poczętą N.
P. Maryją.

4. W  kościele Bo­
żego Ciała wysta­
wienie Najśw.Sakra­
mentu w puszce od 
godziny 6 do 9 ra­
no, które odbywa się 
w każdy czwartek 
przez cały rok z w y­
jątkiem tygodni: Bo­

żego Narodzenia,
Trzech Króli, Wiel- 
kićjnocy i Zielonych 
Świąt.

5. W kościele św. Barbary o godzinie 8 rano msza św. 
z wystawieniem na cześć NI Serca P. Jezusa.

5. W kościele X. X . Misyjonarzów na Stradomiu 
w pićrwszy piątek każdego miesiąca (prócz sierpnia 
i września) o g. 6 '/2 wiecz. naboż. na tześc N. Serca P. J.

5. Przez cały rok w 1-szy piątek każdego miesiąca 
w kościele 0 . 0 . Kapucynów odprawiana msza św. z w y­
stawieniem na uczczenie N. Serca P. Jezusa o godz. 7 */2.

6. W kościele 0  0. 
Jezuitów na W ess- 
łćj uroczysta suraa 
i nieszpory.

7. W kośc. księ-.y 
Pijarów w lszą  nie­
dzielę każdego'mie­
siąca o g. 10 rano, 
suma z wyst. N. Sakr. 
i kaz. W inne niedz. 
i święta uroczyste 
o tćjże godz. zw y­
kła suma.

7. W kośc. B. Cia­
ła nabożeństwo N. 
Serca P. J. z wystaw.
N. Sakr. w puszce od 
10 do 12 i na nieszp. 
od 3 do 4 w 
lszą  niedz. miesi 

7. W kościele 
Barbary o g. 8 ib 
z w yst. i komun 
wynagradzającą 
cześć N. Serc a P. .1 

7. W kościele I 
Bernardynek w każ­
dą 1-szą niedz. mi 
siąca wystaw. N 
od g. 7 rano d< ł 
wieczorem,Izlitan 
suplikacyjami i ł: - 
gost. N.Sak: .mion 

7. W kościele 0  >. 
Jezuitów na Wes >. j 
przez cały r .. w k 
dą niedz. i św' o 
msza św. grana o <•
6 rano, o 10 sum a, 
a po 4ej nieszpory. 
Każdej niedzieli po 
sumie i po nieszp. 
jest wyst. i błogosł.
N. Sakr. W pićrws/.ą 
niedz. każdego mie­
siąca suma z wyst. 
N. Sakr. a po niej 
uroczyste poświęce­
nie sie Sercu P. Jez.

7. 'W kościele św. 
Łazarza na Wesołćj 
przez cały rok w ka­
żdą niedzielę o godz. 
5'/a rano msza święta 
z nauką, popołudniu 
o g. 2 '/2 nieszpory
z wystaw. N. Sakr.

7. W kośc.N.P.Ma- 
ryi w każdą 1-szą 
niedz. wotywa o g.
8 z wystaw. N. Sakr. j  

na cześć Serca P. J.
7. W kościele X. X. Misyjonarzów na Kleparzu w każ­

dą niedzielę i święto wiecz. o godz. 5 naboż. na cześć 
N! Maryi P'. z Lourdes z wyst. N. Sakramentu i nauką. I 

14. W kościele św. Barbary urocz. Boskićj Opatrz- : 
ności, t. z. Kany Galilejskićj, o godzinie 9 wotywa, 
o 1 0 suma z kazaniem, a o 4 nieszpory z kazaniem.

14. W kościele 0 . 0 . Paulinów jako w 2 niedzielę 
miesiąca odpust bractwa „ŚŚ. A niołów Stróżów11.

(D a ls z y  c ią g  p a t r z  m ie s ią c  lu ty ) .

S T Y C Z E Ń
ma dni 31.

DNI ŚWIĘTA KRYMSKIE IMIONA SŁ. ŚWIĘTA RUSKIE
1 P.
2 W.
3 S.
4 C.
5 P.
6 S.

N owy ro k , Fulgentego b .*) 
Makarego o.
Daniela m. i Gienowefy p. 
Tytusa b. i Grzegorza b. 
Emilijanny p. i  Telesfora p. 
T rze c h  K ró li. Kac.,Mel., Bal.

Mieczysław
Strzeżyslaw
Włastymiła
Dobromir
Włastybór
Bojomir

20 Predpr. Rożd. Hosp.
21 Petra metr., Jułyany
22 Anastazyi mucz.
23 Diesiat.y m. w Kretie
24 Jewhenii mucz.
25 R o żd es t. Hosp J. C hr.

Ew. u ś. Luk. w roz. 2. 0  Jezusie w 12 roku.
7 N.
8 P.
9 W.

10 S.
11 c .
12 P.
13 S.

1 po 3 K r. Julijana m. 
Seweryna o.
Marcyjanny p. m. i Maryju. 
Wilhelma D. i Agatona p. 
Higina p. m. i Teodozyj. 
Arkadyjusza m. i Honoraty 
Gotfryda b. i Weroniki p.

Świętosław
Mścisław
Władymira
Dobrosław
Krzesimir
Czesława
Bogomir

26 S o b o r P r . B ohorodycy
27 S te fa n a  a r c h id .,F te o .
28 2000 m. w Nikom.
29 14 000 św. mładenec
30 A nyzyi mucz.
31 Mełanii rymlanny

1 J a n u a rij. O b riz . Hosp
Ew. u ś. Jana w roz. 2. 0  godach w Kanie Galilejskićj.

14 N.
15 P.
16 W.
17 S.
18 C.
19 P.
20 S.

2 po 3 K r. Im. Jezus, Feliksa 
Pawła, piórwszego pusteln. 
Marcella p. i  Ottona m. 
Antoniego o. i Leonilli p. 
Kacedry ś. Piotra w Rzymie 
Henryka b. m., Kanuta kr. 
Fabijana m. i Sebastyjana

Radogost
Domosław
Włodzimierz
Rościsław
Jaropełk
Raty mir
Sebastyjan

2 2 po R ożd . Sylwestra
3 Małahya pror.
4 Sobor 70 sw. apost.
5 Fteopempta mucz.
6 B o h o ja w lie n ie  Hosp.
7 S  'bor sw. Joanna
8 Heorhya i Emiliana

Ew. u ś. Mat. w r. 20. Ó robotnikach w winnicy Pańskiej.
21 N.
22 P.
23 W.
24 S.
25 C.
26 P.
27 S.

3 po 3 K ró l. S ta ro z a p . Agn. 
W incentego m. i  Anastaz. 
Zaślubienia N. P. M , Jana 
Felicyjana b. i Tymoteusza 
Nawrócenia ś. Pawła 
Batyldy i Pauliny wd. 
Jana Chryzostoma b. w.

Jarosława
W itysław
Wrocisław
Chwalibóg
Miłosz
Skarbimir
Przybysław

9 1 po Boh. Połyjewkta
10 Hryhorya episk.
11 Fteodosya
12 Tatiany
13 Ermyła
14 Sawy ar. ep. serw.
15 Pawła i Joanna

Ew. u ś. Luk. w  r. 8. 0  podobieństwie nasienia na roli.
28 N.
29 P.
30 W.
31 S.

4 po 3 K r. M ięsop . Karola W. 
Franciszka Salezego 
Hyjacynty p. m. i Martyny 
Marcelli wd. i Piotra Nol.

Radomir
Zdzisław
Dobrogniewa
Spitogniew

2 po B ohoj. Petra ap. 
Antonia
Aftanazya, archiep alex 
Makarya pr.

*) a .  z n a c z y  a p o s t o ł a ;  b . b i s k u p a ;  d . d y j a k o n a ;  k . k r ó l a ;  k a p ł .  k a ­
p ł a n a ;  m . m ę c z e n n ik a  a lb o  m ę c z e n n ic z k i ; o . o p a t a ;  p . p a p i e ż a  a lb o  p a n n y ; 
p r .  p r o r o k a ;  p u s t .  p u s t e l n i k a ;  ś. ś w i ę t e g o ;  w . w y z n a w c y ; w d . w d o w y ,

cOćLmia.riy światła księżycowego.
0 . kw. d. 1 o godz. 2 m. 10 popołudniu, silne mrozy z ma­

mi przerwami do nowiu, (g) Nów dn. 9 o g. 7 m. 19 rano, 
śnieg i lekkie przymrozki. 3 )  P. kw. d. 16 o g. 2 m. 7 w nocy, 
mroźne wiatry. @  Pełnia d. 23 o g. 8 m. 35 rano, dni piękne 

i suche. C  0 . kw. d. 31 o g. 11 m. 46 rano.
W schód s ło óca  Zachód D łu g . dnia
dn. g. m. g. m. g. m.

5 8 6 4 7 8 1
10 8 3 4 13 8 19
15 8 — 4 20 8 20

W schód s łoó ca  Zachód D łu g . dnia
dn. g. m. g. m. g. m.
20 7 55 4 29 8 34
25 7 49 4 35 8 46
30 7 43 4 43 9 —
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Najświętsza Maryja Panna

w kościele O. O. D om inikanów  
w e Lw ow ie.

Cudowny ten obraz należy do najstaro- 
żytniejszych w Polsce. Pobożne podanie 
głosi, że i ten obraz, podobnie jak często­
chowski, wymalował św. Łukasz. Około ro­
ku 971 Włodzimierz, książę ruski, zaślubił 
Annę,, cesarzównę grecką z Carogrodu czyli 
Konstantynopola. Jój bracia cesarze dali jój 
liczne skarby, a pomiędzy nićmi także, jako 
najdroższy klejnot, ów obraz, dziś u O. O. Do­
minikanów przechowywany. L ew , książę 
ruski, założywszy miasto, które od swego 
miasta Lwowem nazwał, umieścił w nim 
obraz ręką św. Łukasza malowany, który 
późniój został oddany w opiekę O. O. Domi­
nikanom. O tym obrazie piszą stare akta, że 
jest jakoby spokrewniony z Częstochowskim, 
co tyle znaczy, że jedna i ta sama ręka 
obydwa obrazy malowała, i że prawdopo­
dobnie razem je cesarzówna Anna na Kuś 
przywiozła. Gdy tan obraz coraz więcój cu­
dami rozsławiać się zaczął, zezwolił papióż 
Benedykt XIV na uroczyste ukoronowauie 
obrazu, jakoż przysłał na ten cel dwie złote 
korony, którómi obraz ozdobiono d. 1. lip- 
ca 1761 r. wśród niezliczonych tłnmów ludu 
z całój prawie Rusi. Kościół O.O. Domini­
kanów, budowany na wzór bazyliki św. Pio­
tra w Rzymie, należy do najpiękniejszych 
świątyń na ziemi polskiój.

Z a p i s k i .

Przed Tobą klękamy,
Ciebie, Panno, pozdrawiamy 
Do Ciebie się uciekamy,
Niech w smutku pociechę mamy; 
Zdrowaś bądź Maryja,
Jezusowa Matka miła!

Ach, spojrzyj na łkanie,
Płaczliwe usłysz wołanie,
Obacz uciski każdego,
Przytul nas do serca Twego. 
Zdrowaś bądź i t. d.

Wielka jest ma wina,
Lecz większa Twoja przyczyna ; 
Wszakżeś Ty Matką grzćszników, 
Synów czyniąc ze złośników, 
Zdrowaś bądź i t. d.

Ach, nió masz, nie będzie 
Takiój, choćby szukał wszędzie, 
Aby tak łaskawa była,
Dzieci od zguby broniła.
Zdrowaś bądź i t. d.

Piekielne zgrom mocy,
Wołam k’Tobie we dnie, w nocy, 
Niech się tylko Twym mianuję. 
Zdrowaś bądź i t. d.



N A B O Ż E Ń S T W A
w kościołach krakowskich.

(Z). c. nabożeiistw 
w miesiącu, styczniu).

21. Nabożeństwo 
brackie w kościele 
B.Ciaia wypada każ­
dego miesiąca albo 
w Bam dzień 15, albo 
w 1 niedzielę po 15.

21. W kośc. O. O. 
Jezuitów na Weso- 
łćj uroczystość N. I- 
mienia Jez., suma i 
nieszp. z wyst. N. S.

21. W kośc. P. P. 
Bernardynek 40-go- 
dzinne naboż. z w y­
staw. N. S., z kaza­
niami przez 3 dni, 
t. j. 21, 22, 23.

21. W kośc. 0 . 0 .  
Paulinów odpust, św. 
Pawia 1 pustelnika.

22. W kośc. 0 . 0 . 
Dominikanów św.

W incentego Lewity, 
patrona nowicyjatu 
i męczennika, woty- 
wa ó godz. 9 z wyst. 
relikwij tego Sw.

25, 26 i 27 w kośc. 
X. X. Misyjonarzów 
na Stradomiu 40-go- 
dzinne nabożeństwo.

28. Niedziela bra­
ctwa Pocieszenia N. 
M. P. z odpustem zu­
pełnym jako niedzie­
la 4 każdego mies.

LUTY.
2. U O.O.Jezuitów 

na W esołej, 0 .0 . Ber­
nardynów uroczysta 
suma i nieszpory.

2. U 0 .0 . Domini­
kanów o godz. lOej 
poświęcenie gromnic 
i suma z procesyja- 
mi i nieszpor. z kaz.

4. U B. Ciała na­
bożeństwo Serca P. J.

4. U św. Barbary 
o godz. 8 msza św. 
z wystaw, i komu- 
niją wynagradzającą 
na cześć P. Jezusa.

4. U P. P. Bernar­
dynek jako w 1 nied. 
mies. (jak 7 stycz.) 

4, 5 i 6. W niedzie

L U T Y
m a dni 28.

DNI I ŚWIĘTA RZYMSKIE
1 C.
2 P.
3 S.

Brygidy p. i Ignacego b. m. 
O czyszczen ia  N. P. M a ry ji
Błażeja b.

IMIONA 8Ł.
Zegota
Miłosław
Błażćj

ŚWIĘTA RUSKIE
20 Euftymija
21 Maksyma
22 Tymofteja

Ew. u ś. Euk. w r. 18. P. Jezus przepowiada swą mękę.
4 N.
5 P.
6 W.
7 S.
8 C.
9 P. 

10 S.

5 po 3 Kr. Z a p u s tn a , Andrz. 
A gaty p. m.
Doroty p. m.
Popielec. Romualda o. 
Jana z Matty. i bł. Izajasza*) 
Apoloniji p. m. 
Scholastyki p.

Witosława
Dobrochna
Bohdana
Sulisław bł.
Gniewomir
Gorysława
Tomita bł.

23 3 po Bohoj.Kłymenta
24 Zenii
25 Hryhorija archiep.
26 Ksenofonta
27 Joanna złatoustaho
28 Jefrema
29 Eawrentia pieczar

Ew. u ś. Mateusza w r. 4. 0  djable który kusił P. Jezusa.
11 N.
12 P.
13 W.
14 S.
15 C.
16 P.
17 S.

1 postu W stęp n a, Eufrozyny 
Gaudentego b. w., Ludwika 
Julijana m. i  Jordana w. 
Suche dni. W alentego kapł. 
Faustyna m. i Jow ity m. 
Suche dni. Julijanny p. 
Suche dni. Sabina, Jakóba

Swiętochna
Radzyń św.
Jordan
Niemira
Szczęsfawa
Milada bł.
Swiętorad

4 po B o h o j. 3 S w ia tit
Kira i Joanna 
F e w ru a r ij.  Tryfona 
S try te n ie  Hospodne.
Symeona i Anny 
Izydora 
Anatii m.

Ew. n ś. Mateusza w r. 17. Ó przemienieniu się P. Jezusa.
18 N.
19 P.
20 W.
21 S.
22 C.
23 P.
24 S.

2 postu, S u ch a . Konstancyji 
Konrada w.
Leona b. w. i  Eucharyjusza 
Eleonory p.
Katedry ś. Piotra w Ant. 
Romany p.
Macieja a. i  Sergijusza m.

Wielosława
Czcislawa
Lubomił
Onosława
Wrocislaw
Przedzisław
Bogusz

Ew. u ś. Łukasza w r. 11. Ó wyrzucaniu djabla.

5 po B o h o j. Wukoły 
Parftenia ep. 
Fteodora 
Nikifora m. 
Prochora pieczar 
Demetria z Pryłuki 
Ałeksija inetrop.

*) U r . w  Z ie m i K r a k o w s k ie j  r .  
w a n y  p r z e z  U r b a n a  V I I I  w  r .  1633.

25 N.
26 P.
27 W.
28 S.

3 postu , G łu c h a . Zygfryda | Slawobój 
Aleksandra b. i Mirosław
Anastazego b. Fortunata m.j Wiarosława 
Romana o. i  Maryny | Chwalibóg

G po Bohoj. Martyniana 
Awksentyja, Kiryła ep 
Onysyma 
Pamfyła

1380, f  1471 d n ia  8 lu te g o ,  b e a ty f ik o -

c0dmiany światła księżycowego.
@  Nów d. 7 o g. 7 m. 30 wieczór, odwilż, następnie małe 
przymrozki. 3  P- kw. d. 14 o g. 11 m. 15 rano, śnieg przez 
dni kilka padający, dalej czas piękny, fg) Pełnia dnia 22 

1 m. 38 w nocy, przymrozki, a przy końcu miesiąca 
nagła odwilż.

o g.

W schód stońca
dn. g. m.

5 7 32
10 7 27
15 7 18

Zachód
g. m.
4 54
5 3
5 12

Ot. d n ia  
g. m.
9 22
9 36
9 54

W schód stońca
dn. g . m.
20 7 8
25 6 58
28 6 51

Zachó d
g. m. 
5 20
5 28
5 31

D t. dn ia
g. m.

10
10
10

poniedziałek i wtorek" zapustne 
w kościele Sióstr Miłosierdzia na Kleparzu 40-godzinne 
nabożeństwo z kazaniami na sumie i na nieszporach.

5. U 0 . 0 . Jezuitów o godzinie 8 rano wotywa.
5. U św. Barbary o godz. 8 rąno wotywa na cześć 

męczenników Japońskich Tow. Jez.
7. P o p i e l e c .  Zaczynają się nabożeństwa pasyjne. We 

czwartki w kościele sw. Piotra, w piątki w kościele 0 .0 .

Francisz. (1 pasyja 
tamże w niedzielę za­
pustną), w kościele 
Bożego Ciała na Ka- 
zimiórzu; w soboty 
w kościele św. Krzy­
ża ; w niedzielę w ko - 
sciołach: 0 .0 . Domi­
nikanów, św. Marka, 
0 . 0 . Bernardynów, 
Augustyjanów po 

nieszporach pasyja 
inna i dawniejsza od 
tak zwanych „Gorz­
kie żale“ i li tylko 
w kościołach Augu- 
styjańskich śpiewa­
na, 0 .0 . Kapucynów, 
O.O.Karmelitów, św. 
Floryjana i św. Mi­

kołaja; w ponie­
działki w kościele 
N.P.Maryi; we wtor­
ki w kośc. ś. A n n y; 
we środy w kościele 
X.X. Pijarów. W ka­
żdy zaś piątek postu, 
w Katedrze na Zam­
ku o g. 8-ej wotywa 
sol. przed P. Jezus, 
z wystaw, gwoździa 
Zbawiciela; w kośc. 
0 .0 . Kapucynów w 
każdy piątek postu 
stacyje męki Pań­
skiej o g. 3 popołud.

7. U 0 .0 .  Bernar­
dynów o g. 8 w oty­
wa jako w popieleć.

8. U 0 . O. A ugu­
styjanów rocznica 

zgonu błog. Izajasza 
Bonera, krakowiani­
na, niegdyś przeora 
tego klasztoru.

11. U 0 .0 .  Pauli­
nów, jako w 2 nie­
dzielę odpust bracki.

12. W Katedrze na 
Zamku w grobach 
królewskich 2 msze 
śś. o godz. 9 Va: jedna 
za duszę ś. p. Stani­
sława Augusta jako 
w dzień jego śmierci; 
druga za dusze wiek. 
pam. Tad. Kościusz­
ki, jako w dniu je ­
go urodzin.

14. W kościele św. 
Floryjana naboż. ce­
chu piekarzów.

16. TI P. P. Wizytek rozpoczyna się naboż. brackie ku 
czci N. Serca Jezusa przez 5 piątków.

18. U Bożego Ciała nabożeństwo brackie Najś. Serca 
Pięciu ran P. Jezusa i Zwiastowania N. P. Maryi, z w y­
stawieniem N. Sakramentu od godz. 6— 12 i od 3—4.

23. W kościele 0 . 0 . Reformatów nowenna do św. 
Kazimierza o godzinie 9 rano.

25. U X. X. A ugustyj. niedziela bracka jak w styczniu.



Cudowny obraz Matki Boskiej
w  Poznaniu.

w ko ś c ie le  B ożego C ia ła .

Obraz ten znajduje się w kaplicy na le­
wo, tuż obok wielkiego ołtarza. Jest za szkło 
oprawny. Bogarodzica i Dziócię Jezus okryte, 
prócz rąk i twarzy, sróbrnómi sukienkami, 
na głowach złociste korony. Obok obrazu 
wiszą liczne wota w liczbie około 140 — 
dowód zatem wymowny, że się tu liczne 
cuda działy. Pochodzą one zapewne z nie­
dalekiej przeszłości. Obok ołtarza znajduje 
się na tablicy następny napis: „Ołtarz Naj- 
świętszój Maryi Panny Częstochowskiój, 
uprzywilejowany wiecznómi czasy odpustem 
umarłych z wybawieniem duszy z mąk czyś- 
cowych każdego dnia.“ Dlatego tśż w in- 
tencyjach na każdy dzień podano, aby w Po­
znaniu prosió Bogarodzicy o wstawienie się 
do Boga za dusze zmarłych, a szczególniój 
za dusze znikąd ratunku nió mające.

Dodaó należy, że w tójże kaplicy prze­
chowują się w moustraneyi owe trzy Hostyje 
święte, które krwią 1399 r. tryskały, gdy się 
żydzi nad nićmi pastwili. Wprawdzie z tych 
Hostyj tylko już zapewne drobne szczątki 
pozostały, ale że do monstrancyi kładą się 
w to samo miejsce zawsze nowe Hostyje, 
przeto jest istotny związek z owórai Ho- 
styjami, które żydzi męczyli. Co czwartek, 
na pamiąthę tego cudownego zdarzenia, od­
prawia się Msza św. i uroczysta procesyja. 
Tak samo odprawia się co sobotę msza św. 
śpiówana przed cudownym obrazem obrazem 
Najśw. Maryi Panny.

Niebieskich pułków wielowładna Pani, 
Poskrotnicielko piekielnych otchłani, 
Przykryj nas płaszczem miłosierdzia swego, 
A broń nas grzćsznyeh gniewu Syna Twego.

Tobie na Jasnój Częstochowskiój górze, 
Gdzie Twojój łaski śliczne świecą zorze, 
Wszyscy grzesznicy ukłon swój oddają, 
Ucieczką grzśsznych pokornieć uznają.

Podobny honor Poznań Ci oddaje,
Kiedy się w Twojój łasce być uznaje;
Tyś sobie miejsce za miastem obrała,
By cała Polska wolny przystęp miała.

Pole poznańskie u Bożego Ciała,
Nie bój się, Polsko, byś kiedy przegrała,
Z obroną Matki zwycięstwo gotowe,
Wiem nieprzyjaciel, że przegra na głowę.

A gdy na Polskę ciężka padnie trwoga, 
Zagniewanego błagaj na nas Boga,
Zastaw nas, Matko, piersiami swojómi, 
Którómiś Boga karmiła na ziemi.

Matko miłości, Matko dobrotliwa,
Gdy na nas przyjdzie godzina płaczliwa, 
Gdy przyjdzie koniec, dodawaj obrony, 
Zastawiaj dusze od przeciwnój strony.

Niechaj tu służę Synowi Twojemu,
By był miłościw mnie, słudze grzósznemu, 
Niech Tobie służę na ziemi i w niebie, 
Bym Go na wieki wychwalał i Ciebie. Amen.
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DNI

1 c.
2 P.
3 S.

ŚW IĘTA  RZYM SKIE
Albina b. i Antoniny p. m. 
Heleny ces., Ameliji p. 
Kunegundy ces.

4 N.
5 P.
6 W.
7 S.
8 C.
9 P.

io s.

Ew. n ś. Jana w r. 6. O nakarmieniu pięciu tysięcy ludzi. 
4 postu, Ś rodo p . Kazim.*)
Teofila b., Fryderyka o. 
Kolet.y p., Wiktora m. 
Tomasza z Akwinu w. 
Jana Bożego i Beaty p. 
Franciszki rzym., Cyrylla
40-tu męcz. i Lupicyjana Bożeslaw

Ew. u ś. Jana w r. 8. O żydach, którzy chcieli ukam. P. Jezusa.
11 N.
12 P.
13 W.
14 S.
15 C.
16 P.
17 S.

5 postu, B ia ła . Konstantego 
Grzegorza w. p. Ojca Kość. 
Nicefora b., Ernesta, Mod. 
Matyldy kr.
Izabelli kr.
Siedmiu Boleści N. P. Maryji 
Giertrudy p.

Ew. u ś. Mat. w r. 21. O tryjumfalnym wjeździe P. Jezusa do Jeroz.

N ABO ŻEŃSTW A
w kościołach krakowskich.

1. W kościele P.P.
Bernardynek codz. 
jako w miesiącu na 
cześć św. Józefa po­
święconym, msza ś. 
o g. 10 z wystaw.
Wieczorem jutrznia 
przy wystaw., koń­
cząca się na 7 godz., 
zaraz po tćm kazanie, 
litanija i błogosław, 
przy schowaniu N.
Sakramentu.

2, 3 i 4. W kośc.
0 .0 . Reformatów 40- 
godz. nabożeństwo.

4. W kościele Bo­
żego Ciała nabożeń.
Serca I’. Jezusa.

4. W kościele św.
Barbary o g. 8 rano 
msza z wystaw, i ko- 
muniją wynagradz. 
na cześć Serca P. Jez.

4. W kościele P.P.
Bernardynek jako w 
Iszą niedzielę (patrz 
8 stycznia).

5 —7. W kościele 
O. 0 . Dominikanów 
40-godz. nabożeńst­
wo i odpust św. To­

masza z Akwinu, 
wyznawcy i doktora 
Kościoła.

6. W kościele św.
Andrzeja przeniesie­
nie relikwij św. Sa­
lomei.

8. W kościele 0 .0 .
Bonifratrów na Ka­
zimierzu.

9. W kościele P.P.
Wizytek nabożeńst­
wo pófdzienne z w y­
stawieniem N. Sa­
kramentu ku uczcze­
niu N. Serca P. Je­
zusa odpust bracki.

11. W kośc. 0 .0 .
Paulinów jako w 2 
niedzielę (patrz 14 
stycznia).

11. W kościele św.
Barbary popołudniu 
o godz. 6 początek 
rekolekcyj dla nie­
wiast przez 3 dni 
trwać mających. 15 
t. m. konkluzyja reko 
nija wspólna.

12. W kościele św. Barbary uroczysta wotywa na cześć 
św. Ignacego i Franciszka Ksawerego Tow. Jez.

18. W kościele św. Barbary o godzinie 6 popołudniu 
początek rekolekcyj dla mężczyzn.

19." W kościele św. Józefa i P. P. Karmelitanek na 
Wesołej odpust zupełny z wystawieniem N. Sakramentu

M A R Z E C
ma dni 31.

IMIONA SŁ.
Budzisław
Radosław
Sławomifa

ŚW IĘTA  RU SK IE
17 Fteodora Tyrona
18 Lwa papy rym.
19 Archypa mucz.

Kaźmićrz św. 20 M iasopustnaja . Leona 
Pakosław 21 Timofteja 
Wojsław 22 SS. muczenników 
Bogowit bł. 23 Połykarpa

24 Obrit, Mowy Joanna
25 Tarasia ar., Erazma
26 Porfiria archiep.

Miiogost 
Mścisława bł.

Ludostaw
Swatosz
Niecisław
Bożena
Długomir
Ojcosław
Zbigniew

27 Syropust. Prokopia
28 f  Wet. post. Wasyłia

1 M a rt. Ewdokii
2 Fteodota
3 Ewtropii
4 Harasyma
5 Konona

18 N.
19 P.
20 W.
21 S.
22 C.
23 P.
24 S.

6 postu, K w ietn ia . Gabryjela 
Józefa, obi. N. M. P. **) 
Eufemiji p. m., Winsent. 
Benedykta o. w.
Wieczerza Paiiska. Pawła b. 
Wielki. Fidelisa b.
Wielka. Marka m., Tymot.

Ew. u ś. Marka w r. 2. 0  zmartwychwstaniu Pańskióm.
25 N.
26 P.
27 W.
28 S.
29 C.
30 P.
31 S.

W ielka . Zm artw ychw stan ie  P. 
W ielk i. Jana pust., Olimpiji 
Ruperta i Welamina 
Sykstusa p., Doroteusza m. 
Cyrylla m.
Kwiryna m.
Balbiny p. i Kornelii m

*) U r . w  K r a k o w ie  1458, f  1*84 d . 4 m a r c a ,  k a n o n ,  p r z e z  L e o n a  X . 1521. 
C z ę ść  l i t e w s k a  d y je c . a u g u s to w . o b c h o d z i  u ro c z y ś c ie  d z ie ń  ś. K a z im ie rz a .  

**) D y je c . k u ja w B k o - k a lis k a  ś w ię tu je  u r o c z y ś c ie  w d z ie ń  ś . J ó z e f a  o b i .

1O dm iany św iatła księżycowego.

<C O. kw. d. 2 o g. 6 m. 46 rano, przymrozki trwające aż do 
nowiu. (§D Nów dnia 9 o g. 5 m. 51 rano, zamiecie śnieżne. 
Q) P. kw. d. 15 o g. 9 m. 51 wieczór, deszcz, dni dżdżyste. 
Ę) Pełnia dnia 23 o g. 7 m. 24 wieczór, małe przymrozki. 

0. kw. d. 31 o g. 9 m. 41 wieczór, czas piękny.

W schód stoftca Zachód D ł. dnia
dn. g. m. g. m. g. m.

5 6 43 5 43 11 —
10 6 32 5 50 11 18
15 6 20 5 58 11 38

msza uroczysta, nauka i komu-

i dwoma kazaniami.
20. W kościele Bo­

żego Ciała na Kazi- 
miórzu odpust brac­
twa „Pięciu Ran Pa­
na Jezusa" i „Najś. 
Sakramentu w mon- 
strancyji“ od godz. 
6 zrana do południa 
i  od godz. 3 popoł.

21, 22, 23 o g .  4 
popoł. w kośc. kat. 
na Zamku odprawia 
się Ciemna Jutrznia 
czyli śpić wy Trenów 
Jeremijasza.

21, 22, 23 w kośc. 
0-0. Dominik. Ciem­
na Jutrznia o godz. 
5 popołudniu.

22. W W. Czwar­
tek w kośc. kat. na 
Zamku o g. 9 rano 
święcenie Olejów ś., 
a o g. 1 1  rano umy­
wanie nóg.

22. W W. Czwar­
tek popoł. umywa­
nie nóg w kośc. P. 
Maryi z kazaniem, 
wieczór pasyja z 3 
kazaniami, poczćm 
się śpiewa pieśń: 
„Już cię żegnam“ 
przed Ogrójcem przy 
kościele ś. Barbary.

23. W W. Piątek 
we wszystkich ko­
ściołach krak. o g. 9 
r. uczczenie Krzyża 
św. i złożenie Chry­
stusa P. do grobu.

24. W W. Sobotę 
we wszystkich ko­
ściołach krak. o g. 9 
r. poświęcenie ognia 
i w ody,‘a o g. lOej 
msza sw. uroczysta.

24. U 0 .0 .  Fran­
ciszkanów odpust 

zupełny z wyst. N. 
Sakr. i z kazaniami 
w kaplicy M. B. Boi.

24. Rezurekcyje: 
w kat. na Zamku o 
g. 10 wieczór, w kośc. 
P. Maryi w rynku, 
u 0 .0 . Dominikanów 
o g. 8 wieczór, w in­
nych o g. 7 wieczór, 
w niektórych naza-

__________________________________  jutrz rano o g. 6, jak
n. p. u św. Floryjana na Kleparzu i t. p.

25 i 26 uroczystość Zmartwychwstania P. we wszyst­
kich kościołach, a u 0 . 0 . Augustyjanów 25go odpust 
zupełny, po nieszporach błogosławieństwo Papiezkie, 
przytćm odpust bracki jako w 4 niedzielę miesiąca.

26. Emaus, odpust w kościele P. P. Norbertanek na 
Zwierzyńcu, z wystawieniem N. Sakramentu i kazaniem. 

26. W kościele O. 0 . Bornardynów Emaus.

Boguchwał
Bohdan
Polemir
Błogosław
Godysław
Zbisław
Ludomiła

6 1 postu, S tupna. 42m.
7 Wasyłia
8 Fteofyłakta
9 SS. 40 mucz. sewast,

10 Kodrata mucz.
11 Sofronia p.
12 Tteofana i Hryhoria

Więczysław
Swietobój
Bohdar bł.
Krzesław
Czmisław
Szukosław
Dobromira

13 2 postu. Nykifora
14 Wenedykta
15 Ahapija mucz.
16 Sawyna
17 Aleksia rymskaho
18 Kiryła
19 Chryzanfta m.

Wschód stohca Zachód D I. dnia
dn. g.' m. g. m. g. m.
20 6 10 6 6 11 56
25 5 58 6 14 12 16
30 5 43 6 22 12 39

s . ^ &N O
. ® I o_  T3 | -i

ać o  coM) JDM O 
*
0  Q O'®

•n  “ 2 s
N

«x Z ? *

1  S « g  
y  1 7 s < ® J, s^ ł! (M N *2 kvO-< c —

*'3 I



I
— 7 —

Najświętsza Marya Panna

w Piasecznie.

Matka Boska Piasecka to najpiękniej­
szy zaszczyt ziem pruskich: znana jest po 
Całej Polsce, cudami od wieków sławna. Na 
prawóm ręku trzyma Dzióciątko Jezus, w le- 
wśj ma berło. Pan Jezus obejmuje mąłómi 
rączkami kulę ziemską, w czćm mu Matka 
Najśw. czule dopomaga. Twarz Matki Naj­
świętszej jako i Pana Jezusa dziwnie 
uśmiechnięta, miła, łaskawa, iście jakby ży­
wa, wszystkich serca zachwyca. Cała figura, 
widocznie stara, jest z drzewa rzeźbiona, 
którego jednak trudno się dopatrzeć, gdyż 
oprócz twarzy i palców, grubą jakąś masą 
powleczonych, wszystko jest sróbrem i zło­
tem pokryte. Pan Jezus i Matka Najświętsza 
mają wysoką srśbrną koronę na głowie, bia- 
lem złotogłowiem podszytą. Zresztą cudowna 
figura przedstawia Najśw. Maryją Pannę 
wzniesioną w powietrzu i dokoła złocistemi 
promieniami otoczoną : prawdopodobnie w ta- 
kićj postawie Matka Boska objawiła się 
w Piasecznie; podtrzymywana jest Matka 
Najśw. w górze od trzech małych aniołów 
w obłokach. Umieszczona jest ta figura we 
wielkim ołtarzu, za zasuwą; bez dolnój pod­
stawy może być cztóry stopy wysoka. U góry 
nad figurą stoi napis łaciński: Regina Coelo- 
rum, Królowa Niebios.

W pićrwszój połowie XVII wieku działy 
się za przyczyną Najśw. Maryi Panny Pia­
seckiej liczne cuda, które za staraniem ów­
czesnych proboszczów dokładnie wobec świad­
ków spisywane zostały. Około roku 1650 
cała gmina piasecka wraz z swoim pro­
boszczem posłała te opisy biskupowi ów­
czesnemu, Gniewoszowi, z prośbą, ażeby je 
raczył swoją powagą potwierdzić. Biskup 
oddał tę sprawę osobnój duchownój komisyi, 
która, po długiem badaniu, pięć najoczywist­
szych cudów wybrała i jako prawdopodobne 
osądziła. Biskup tedy cuda te za prawdziwe 
przyjął i powagą swoją potwierdził, rozka­
zując, ażeby, jako takie, uroczyście z ambony 
wobec całego zgromadzouego ludu po wszy­
stkich kościołach pomorskich archidyjako- 
natu odczytane zostały. Ku lepszój pamięci 
odmalowano potóm te cuda na cztśrcch 
wielkich obrazach, na ścianie prezbiteryjum 
kościoła piaseckiego zawieszonych, gdzie aż 
do dziś dnia się znajdują. Także i pieśń 
stara pobożna, którą w domu i w kościele 
teraz jeszcze śpiówają, cuda te opisuje.

Z a p isk i.

Od wieków znane liczne cuda Twoje,
Łask niepojętych nieprzebrane zdroje.
I dziś, gdzie wiara i jakaś potrzeba,
Łask swych udziela ta Królowa nieba.

Matka Piasecka, którój w tym kościele 
Obrazy świadczą, świadczy cudów wiele. 
Tego są świadkiem Twa sukienka złota, 
Korona, berło i kosztowne wota. i t. d.



N AB O ŻEŃ S TW A
w kościołach krakowskich.

1. W Katedrze na 
Zamku w grobach 
królewskich msza ś.
0 godz. 9'/2 za duszę 
wiekopomnej pamię­
ci króla Zygmunta 1.

1. W kościele Bo­
żego Ciafa nabożeń­
stwo na cześć Serca 
P. Jezusa.

1. W kościele św. 
Barbary o godz. 8 
msza uroczysta zwy- 
Btawieniem i komu- 
niją wynagradzają­
cą ńa cześć Serca P. 
Jezusa.

1. W kościele P.P. 
Bernardynek jako w 
pierwszą niedzielę.

2 . U r o c z y s t o ś ć  
Zwiastowania N.Ma­
ryi Panny w kościo­
łach O. O. Augusty- 
janów, O. 0 . Bernar­
dynów, Bożego Cia­
ła, O. 0 . Dominika­
nów i 0 . 0 . Kapu­
cynów, których koś­
ciół pod Jój wezwa­
niem, N. P. Maryi 
z odpustem zupeł­
nym, w innych zw y­
kłe nabożeństwa.

5. W kościele 0 .0 .
Dominikanów od­

pust św. Józefa Obi. 
N. Maryi Panny.

6. W kośc. 0 . 0 . 
Paulinów na Skałce, 
w każdy piątek od 
Wielkiejnocy aż do 
Zielonych św. odpra­
wia się tak zwana 
Septenna o g. 6 r.

8. W kośc. O. O. 
Dominikanów uro­
czystość św. Win­
centego Fereryjusza
1 nieszpory.

8. W kośc. O. 0 . 
Paulinów jako w 2 
niedzielę.

15. W* kośc. Bo­
żego Ciała nabożeń­
stwo brackie.

15. W kośc. 0 . 0 . 
J  ezuitó w na Wesołej 
Opieki św. Józefa, 
o godz. 8 wotywa, 
N. Sakramentu.

K W I E C I E Ń
ma dni 30.

DNI | ŚWIĘTA RZYMSKIE | IMIONA SŁ. j ŚWIĘTA RUSKIE
Ew. u ś. Jana w  r. 20. 0  pokazaniu się P. Jezusa Apostołom.

1 N.
2 P.
3 W.
4 S.
5 C.
6 P.
7 S.

1 po W . N. Przewód. Hugona 
Przewodni, Zwiastow. N P. NI.
Ryszarda b., Pankracyj. 
Izydora b.
Wincentego Fereryjusza w. 
Celestyna p., Wilhelma o. 
Epifanijusza b.

Zbigniew 
Sudomir 
W łaty sław 
Mnożysław 
Bożywój bł. 
Swiętobór bł. 
Przesław

20 3 postu, Chresto.Fot.
21 Jakowa
22 Wasyłia
23 Nykona prep.
24 Artemia i Zacharia
25 Błahowisz. Pr. Bohor.
26 Sobor arch. Hawryiła

Ew. u ś. Jana w r. 10. 0  dobrym pasterzu.
8 N.
9 P.

10 W.
11 S.
12 C.
13 P.
14 S.

2 po W. N. Grobu Chrystusów. 
Maryji Kleofy 
Ezecnijela pr. m., Maryji E. 
Leona I p., Nankiera b. 
Julijusza p., Damijana b. 
Hermenegildy kr., Idy p, 
Waleryjana m., Tyburcyj

Radosław
Dobrostawa
Gorysław
Jaromir
Lubosław
Przemysław
Myślimir

27 4 postu, S erip . Matr.
28 Stefana, Ilariona
29 Marka i Kiryłła
30 Joanna spisat. liest.
31 Ipatia ep.

1 A p r iły j. Maryi, Ewt,.
2 Pochwalnaja. Tyta

Ew. u ś. Jana w r. 16. 0  odejściu P. Jezusa do )jca-
PochwalMik.
i Hryhorya 
ła i Agaton. 
lia archiep. 
i ep.
a
prawedliw .

15 N.
16 P.
17 W.
18 S.
19 C.
20 P.
21 S.

3 po W . N. Opieki 4. Józefa 
Lamberta m., Cecylijana 
Rudolfa b.
Apolonijusza m. 
Hermogienesa m. 
Agnieszki z Policyjanu 
Anzelma b., Jakóba pust.

Wacław bł.
Nosisław
Krasisław
Gościsław
Włodzimierz
Czesław m.
Drogomił

3 5 postu,
4 Josyfa
5 Fteodu
6 Ewtyc
7 Heorhi
8  Iridion
9 Lazara

Ew. u ś. Jana w r. 16. 0  przyczynach odejścia Chrystusowego.
22 N.
23 P.
24 W.
25 S.
26 C.
27 P.
28 S.

4 po W . N. Sotera i Kaja pp. 
Wojciecha arcb. m. *) 
Jerzego m., Bony p. 
Marka Ewangielisty 
Marcellina i Kleta p.p. m.m. 
'Teofila b., Tertulijana 
Witalisa m., Pawła od krz.

Strzeżymir 
Wojciech św. 
Jerzy św. 
Jarosław św. 
Spytymir 
Bogufal 
Zywisław

10 6 postu, C w itn . Ter.
11 Antypa episk. m.
12 Wasyłia ep. paryj.
13 Artemona mucz.
14 Martyna papy rym.
15 Weł. Piatok, Aryst.
16 Weł. Subota, Ahapii

Ew. u ś. Jana w r. 16. 0  skutkach prośby w imię P. Jezusa.
29 N.
30 P.

5 po W. N. Piotra m. 
Krzyż. Katarzyny Seneńs.

Sławogost
Chwalislawa

17 W oskresen ie C hris ta .
18 P oned. W oskres. Joa.

*) U r. o k o ło  r .  950, u m ę o z o n j

ŁO dm iany świat

®  Nów d. 7 o g. 2 m. 56 p 
dość częste. 3  P- kw. d. 1 
ociepla się. (g) Pełnia d. 22 
utrzymuje się do końca mies 

m. 23 rano, pochmur

W schód s łońca Zachód D ł. dnia
dn. g. m. g. m. g. m.

5 5 34 6 22 12 58 
10 5 23 6 39 13 16 
15 5 13 6 47 13 34

d . 23 k w ie tn i a  997 r .

’a księżycowego.
opoł., dnie zimne i deszcze 
4 o g. 8 m. 9 rano, pogoda, 
o g. 12 m. 47 popoł., pogoda 
ląca. <£, 0 . kw. d. 30 o g. 8 
nć>, wiatry i deszcze.

Wschód s łońca Zachód D ł. dnia
dn. g. m. g. m. g. m. 
20 5 4 6 54 13 50 
25 4 53 7 1 14 8  
30 4 45 7 8  14 23

g £ . 2  Ś\eTŁ. 03' u
J3 _ -CO *<» nrp so

7 ® ® £
5  S ci **-2 — u> o  »■ 2  o  = 
*o  <3 p w
a

45  £  S 1 oT Ar* A w ^  o,
£  8  l “ »<=' 
«
8 - 1  8  = S  
•3 i l £ X s<X 73 O Ol C

co 3 *** 1*5 oi M O „|1 •  co Ht-t (flOIN
suma i nieszpory z wystawieniem.

23. W Katedrze 
na Zamku w gro­

bach królewskich 
msza św. o godzinie 
9'/2 za dusze ś. p. 
Zygmunta Ilf.

23, 24 i 25. Każ­
dego roku w koście­
le Bożego Ciała na 
Kazimierzu 40-godz. 
nabożeństwo.

23. W kośc. 0  0 . 
Augustyjanów (św. 
Katarzyny) w każdą 
4 niedzielę miesiąca 
odpust bracki Najś. 
Panny Pocieszenia.

24. W  kośc. 0 .0 .  
Bernardynów rozpo­
czyna się nowenna 
do św. Antoniego o 
godzinie 9, mająca 
trwać przez następ­
nych 9 wtorków.

25. W kośc. 0 . 0 . 
Dominikanów pro- 
cesyja z śpićwem 
litanii o Wszystkich 
Świętych o 7 rano, 
poczćm msza św.

25. W kościele ś. 
Floryjana uroczyste 
nabożeństwo z w y­
stawieniem Najśw. 
Sakramentu, na pa­
miątkę cudownego 
ugaszenia pożaru w 
roku 1306 na Kle- 
parzu.

25, 26 i 27. W ko­
ściele ś. Marka ('"'.X. 
Emerytów) 40-gr iz. 
nabożeństwo.

27. W kościele ś. 
Barbary wotywa na 
cześć blogosł. Piotra 
Kanizyjusza wyzn. 
T. J., o godzinie 8 
rano.

30. W kośc. 0 . 0 . 
Dominikanów prze­
nosi się na niedzielę 
po Znalezieniu św. 
Krzyża.

NI A J.
Przez cały maj od­

bywają się nabożeń. 
w kośc.: N.P.Maryi, 
0 .0 .  Karmelitów na 
Piasku w kaplicy, ś 
Marka, ś. Piotra, 0 .0

15. W kościele P. P. Bernardynek odpust Opieki św 
Józefa, z kazaniami na sumie i nieszporach.

15. W kościele 0 . O. Paulinów poświęcenie kościoła. 
22. W kościele O. 0 . Augustyjanów jako w 4 nie-

Ldzielę miesiąca odpust bracki.
23 .'W kościele św. Wojciecha.

gustyjanów o g. 7 wotywa solenna przed obrazem Naj 
P. laskami słynącym, w końcu litanija; w kośc. ś. Bar 
bary o g. 7 r., u B. Ciała o g. 7 w. z wyst. N. Sakr 
w puszce, w kośc. 0 . 0 . Jezuitów o g. 7 w., u X. X 
Misyjonarzów na Stradomiu o godzinie 6 wieczorem.

1. W kościele św. Floryjana na Kleparzu wotywa 
straży pożarnej miasta Krakowa.
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* Najśw. Maryja Panna Łaskawa
w kośc ie le  k a te d ra ln y m  w e Lw ow ie .

Początek tego obrazu jest taki. Malarz 
Józef Wolfowicz wymalował 1598 r., na pa­
miątkę zmarłój wnuczki, obraz N. Matyi 
Parmy z dzióciątkiem Jezus na prawśm ręku, 
i umieścił go w framudze kościoła katedral 
nego, niedaleko wielkiego ołtarza. W nocy 
zaczęło ten obraz oświścać światło niebieskie, 
a w dzień twarz N. Maryi Panny się mieniła. 
Skoro się o tóm wieść po mieście Lwowie 
rozeszła, wnet wszyscy śpieszyli przed obraz 
Bogarodzicy. Dziewice składały wieńce, rze­
mieślnicy świece i lampy, całe tłumy klę­
czą0 modliły się serdecznie do N. Maryi 
Panny. Przeniesiono następnie ten obraz do 
osobnój kaplicy. Tu Zygmunt III z młodym 
królewiczem Władysławem składali 1621 r. 
Bogu dzięki za sławne zwycięstwo pod Cho- 
cimem, a 1 kwietnia 1656 Jan Kazimierz, 
przed tym obrazem błagał Bogarodzicy 
o uproszenie pomocy dla skołatanego Kró­
lestwa Polskiego i tu Ją uroczyście miano­
wał Królową Korony Polskiej.

R. 1775 przeniósł arcybiskup Sierakow­
ski ten obraz do wielkiego ołtarza, gdzie po 
dzis dzień się znajduje, a w rok nastąpiła 
uroczysta koronacyja wobec sześciu bisku­
pów i licznych tłumów wiernych. Na pa- 
miątkę tej uroczystości złożył magistrat 
lwowski sróbruą płytę u stóp N. Maryi Pan­
ny * następnym napisem: „Wielka Boża 
Rodzicielko, rzymskiómi ozdobiona korona­
mi! Wień czy Twą głowę dyjademem głowa 
wiecznego grodu i świata, a miasto pobożne 
; Tobie oddaue, ściele pod Twe stopy swe 
serca, Spojrzyj na lwa ukorzonego i wysłu­
chaj ł« rawie jego prośby, pokaż nam się 
matką ichraniaj nas, strzeż i zbaw litości­
wie B' garodzicielko Dziewico 1“

Do zrozumienia tego napisu dodać na­
leży, że miasto Lwów używa za herb lwa, 
trzymającego w łapie gwiazdę.

Roku 1876 dnia 30 czerwca, 1 i 2 lipca 
obchodzono wspaniale stuletnią rocznicę ko- 
ronaeyi tego obrazn.

^liczna gwiazdo miasta Lwowa, Maryja, 
Matko nasza i Królowa, Maryja,
Maryja, Maryja, o Maryja Królowa.

Nieba i ziemi Królowa, Maryja, 
Opiekunko miasta Lwowa, Maryja, 
Maryja, Maryja, o Maryja Królowa. 

Uciekamy sic do Ciebie, Maryja 
Bądź nam Matką, tu i w niebie, Maryja, 
Maryja, Maryja o Maryja Królowa.

Proś za nami Twego Syna, Maryja 
Niech G° błaga Twa przyczyna, Maryja, 
Maryja, Maryja, o Maryja Królowa.

Aby nam winy odpuścił, Maryja,
A do łaski swój przypuścił, Maryja,
Maryja, Maryja, o Maryja Królowa.

Jesteś nadzieją strapionych, Maryja, 
Zewsząd nieszczęściem ścienionych Maryja, 
Maryja, Maryja, o Maryja Królowa.

Z a p i s k i .
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DNI
1 W.
2 S.
3 C.
4 P.
5 S.

ŚWIĘTA RZYMSKIE | JMIONA SR., j

Ew. u
6 po W. N. Jana a. w Oleju 
Domicelli p. m.
S ta n is ła w a  b. m. * )
Grzegorza Nanz. b. 
Izydora oracza, Antonina 
Mamerta b., Gandulfa m. 
Wigilija. Pankracego m.

13 N.
14 P.
15 W.
16 S.
17 C.
18 P.
19 S.

Z e s ła n ie  Oucha S. N.P.M. Ł. 
Ś w ią t. Bonifacego m. 
Zofiji z 3 córkami 
Suche dni. Jana Nep. k. m. 
Paschalisa w., Weroniki p. 
Suche dni. Feliksa b., Klaud. 
Suche dni. Piotra Celestyna

Ew. u ś. Łuk. w r. 6. 0  litości. Ew. u ś. Mat. w r. 28. 0  Chrzcie.

N A B O ŻEŃ S TW A
w kościołach krakowskich.

(Nabożeństwa ma­
jowe patrz kwiecień).

2, 3 i 4 u św. F lo­
ryjana 40-nab., a d.
4 procesyja z kate­
dry do tegoż kośc. 
z relik. ś. Floryjana.

3. U św. Krzyża,
N. P. Maryi, 0 . 0 .
Franciszkanów, na 
Smoleńsku i u 0 .0 .
Jezuitów.

3. U B. Ciała pa­
miątka śmierci bf.
Stan. Kazimićrczyka

4. U 0 .0 .  August, 
ś. Moniki, matki ś.
Augustyna.

6. U 0 . 0 . Domi­
nikanów odpust św.
Katarz. Seneriskićj.

8 . W  katedrze na 
Zamku.

8. U 0 . 0 . Pauli­
nów na Skałce przez 
całą oktawę.

9. U 0 . 0  Pauli­
nów odpust bractwa 
„S. S. Aniołów Stró­
żów*.

13. Zielone Świąt­
ki, odpust zupełny, 
a po nieszp. błogosł.
Pap. u Augustyjan.

13. U 0 .0 .  Domi­
nikanów Tercyja 

śpiewana o Duchu 
św., przez cały ty ­
dzień suma i nieszp.

13. W katedrze na 
Zamku 40-god. nab., 
u 0 .0 . August., 0  0 .
Dominikanów, 0 . 0 .
Jezuitów i 0 .0 .  Ka- 
medułów na Biela­
nach. W poniedzia­
łek świątecz. (14-go) 
w katedrze X. B i­
skup krak. udziela 
Sakr. Bierzmowania.

13. U św. Toma­
sza naboż. z wyst.
N. Sakramentu.

13. U B. Ciała.
13. U 0 . 0 . Pau- 

| linów jako w 2gą
niedzielę miesiąca.

14. U O.O.Kame- 
dułów na Bielanach.   _

14. U 0 .0 . Bernardynów drugi dzień Zielonych świątek.
14. W kościele P. Maryi święto M. B. Łaskawej,” po 

; sumie procesyja.
15. W kościele Bożego Ciała na Kazimierzu.
15,16,17. Dni krzyżowe. Procesyjez katedry publiczne.
16 . W kościele św. W ojciecha i św. Floryjana.
16 17 i 18. U 0 . 0 . Kapucynów 40-godzinne nabo­

żeństwo św. Feliksa, patrona dzieci.

M A J
ma dni BI.

ŚWIĘTA RUSKIE 
W torok  W oskr. JoanK rzyi. Filipa i Jakóba a. I Lubomir 119

Krzyż. Zygmunta i Atan. j Witymir |20 Fteodora Tr.
W nieb o w stąp ien ia  Pańskiego Świętosław i21 Januaria
Floryjana m., Moniki wd. W ieńczysław;22 Fteodora Syk. 
Piusa V p., Gotarda | Chocisfaw 23 Heorhia mucz.

J ana w r. 15. 0  przyjściu pocieszyciela Ducha św 
Gościwit bł. 24 1 po W oskr. A ntypasch
Ludomiła św. 25 Marka ewang. apost 
Stanisław św. 26 Wasyłia ep. amaz. 
R/Afirad hł 27 Syraeona ep.

28 Jasona ap. i Sosip.
29 SS. 9 mucz. Kizyc
30 Jakowa ap.

Bożerad bł. 
Cierpimir 
Ludowit 
Wszemił

Ew. u ś. Jana w r. 10. 0  zesłaniu Ducha świętego.
Cichosław
Dobiesław
Strzeżysława
Wieńczysław
Sławomir
Wszesław
Krzesomyśl

1 M a j. 2 po W oskr. M yr.
2 Aftanasia aleks.
3 Tymofteja i Mawrii
4 Pelahii mucz.
5 Iryny mucz.
6 Jowa
7 Jawlienie czest. Kre

20 N.
21 P.
22 W.
23 S.
24 C.
25 P.
26 S.

1 po Sw . T ró jcy  ś- Bernar, 
Heleny kr., Donata m. 
Juliji p. m.
Dezyderyjusza b.
Bożego C ia ła . Joanny wd. 
Grzegorza VII p., Urbana p . 
Filipa, Nereusza w.

Ew. u ś. Łuk. w r. 14. 0  wezwaniu na wielką wieczerzę.
27 N.
28 P.
29 W.
30 S.
31 C.

2 po Sw . Jana p.,Magdaleny 
Jadwigi kr., Giermana b. w. 
Wilhelma księcia, Teodoz. 
Feliksa p., Ferdynanda kr. 
Anieli de Merici

*) D z ie ń  ś . S t a n i s ła w a  o b c h o d z ą  u ro c z y s te m  św ię te m  w s z y s tk ie  k r a j e  
d a w n e j  P o l s k i ,  w y ją w s z y  G a l ic y i ,  k t ó r a  św ię c i  d z ie ń  ś. M ic h a ła  29 w r z e ­
ś n ia ,  o r a z  d y je c e z y ji  k u j a w s k o - k a l i s k i e j ,  k t ó r a  o b c h o d z i  u c o c z y ś c ie  d z ie ń  
ś .  J ó z e f a  O b i.  d n ia  19 m a r c a .

*) P r e p o ło w li e n ie  p ia td i e s i a tn i c y ,  t .  j .  p o ło w a  o d  Z m a r tw y c h w s ta n ia  
P a ń s k ie g o  d o  Z e s ła n i a  D u c h a  ś.

'-Odmiany światła księżycowego.
®  Nów d. 6 o g. 11 m. 18 wieczór, deszcze, powietrze chłodne 
az do piórwszój kwadry. Q) P- kw. d. 14 o g. 12 m. 14 w nocy, 
pogoda się ustala, ciepłe i piękne dni. @  Pełnia d. 22 o g. 4 
m. 31 rano, stała pogoda. Ć  Ó. kw. d. 29 o g. 3 m. 42 po poł.
Wschód s łońca  
dn. g.

4 
4 
4

5
10
15

m.
37
28
22

Zachód
g .  m .

17
24
30

Dł. d n ia
m. 
40
56

g-
14
14
15

20
25
30

18. U 0. O. Domi­
nik. suma i nieszp.> 
z kazaniem i poces.

20. U B. Ciała na­
bożeństwo brackie.

20. U 0. 0 . Jezu­
itów suma i nieszp.

20. U 0 .0 . Domini­
kanów uroczystość 
Trójcy Przenajś. (ty­
tuł kościoła), suma 
i nieszpory z wyst., 
proces, i kazaniami.

20. U 0 .0 . Bernar­
dynów św. Bernar­
dyna Seneńskiego.

21. W katedrze 
w grobach król. msza 
św. o g. 9'/a za du­
sze wiekop. pamięci 
wiadyst. Jagiełły.

22. W katedrze 
w grobach król. msza 
św .zaduszę wiekop. 
pamięci Jaiia 111.

23. U 0. O. Jezu­
itów na Wesołćj uro­
czysta woty wa z w y­
staw. N. S. o g. 8 r.

24. Boże Ciało.
U B. Ciała przez

całą oktawę z wyst. 
N. Ś. od g.” 6 r. do 
5popoł., o g. 2 w po­
łudnie „Nowenna* 

przez całą oktawę. 
Procesyje publiczne: 
we czwartek r. zam­
kowa po rynku, po­
poł od B. Ciała na 
Kazimierzu, w pią­
tek popoł. od św. 
Marka, w sobotę po­
poł. od św. Krzyża, 
w niedzielę od 0  0. 
Dominik, po rynku, 
po sumie o g. 10 od 
0 .0 . Augustyjanów  
po ulicy na Kazimić- 
rzu; popoł. od św. 
Floryjana po Klepa- 
rzu; w poniedz od 
św. Mikołaja po We- 
sołój, we wtorek r. 
od 0 .0 . Bernar., po­
poł. od św. Anny, 
we środę r. na Zwie­
rzyńcu, popoł. od ś. 
Piotra, we czwartek 
rano na Piasku i od 
0 .0 . Franciszkanów,

     popoł. od P. Maryi.
24. U P. P. Karmelitanek na W esołej przez całą okta­

wę B. Ciała, msza św. z wyst. N. S., w dzień B. Ciała, 
w niedzielę i w oktawę całodzienne wystaw. N Sakratn., 
na zakończenie procesyja z ewangiel. w oktawy popoł.

24. U 0 .0 . Jezuitów na Wesołej uroczysta suma 1 nieszp. 
z wyst. N. S., a przez całą oktawę o g. 6 msza z wyst. N. 8.

27. U 0. 0 . Augustyjanów niedziela między oktawą 
B. Ciała, bracka. Procesyja po ulicy, a po sumie z ewang.

[D a ls zy  c iąg  p a tr z  m ie s ią c  c ze rw ie c ).

Bronimir
Przesława bł.
W isława bł.
Budziwój
Tomira
Borysława
Więcymit

8 3 po W oskr. R astab
9 Prenes. czest. m. Niko

10 Simona Zilota
11 ') Metodija ep. ap.
12 Epifanija ep.
13 Htyheryi mucz.
14 Izydora m. rost.

Rus law
Jaromir
Boguchwała
Sulimir
Bożesfawa

15 4 po W oskr. Sam arany
16 Fteodora otca
17 Andronika
18 Fteodota mucz.
19 Patrykija mucz.

Wschód s łońca
dn. g. m.

4 
4 
4

14
9
4

Zachód
g. m.
7 36

45
49

D ł. dn ia
g. m.
15 22 
15 36 
15 45

I a

U) o
so N rH O% I 73 O I et

(£‘O to ”5 
0 P  o °*

fl '05 £
£ -iT 
-f .
°? w
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Najświętsza Maryja Panna
w S w a rze w ie  na Kaszubach.

Z a p i s k i .

W Swarzewie umieszczona jest cudowna 
figura Najśw. Maryi Panny w wielkim oł­
tarzu, za zasuwą. Cała jest udatnie z drze­
wa rzeźbiona i pozłacana ; przedstawia Ma­
tkę Najśw., piastującą Dzieciątko Jezus. Tak 
Pan Jezus jako i Matka Boska mają na 
głowie srebrną, pozłacaną koronę, drogiómi 
kamieniami nasadzaną; w ręce trzyma Matka 
Najświętsza berło srśbrue. Figura jest dosyć 
mała, bo tylko około półtorśj stopy wysoka; 
objęta jest szórokiemi, złocistemi ramami.

Najśw. Maryja Panna Swarzewska to 
prawdziwa Gwiazda morza, po całych Ka­
szubach bardzo uczczona; od wielu wieków 
obrała sobie siedlisko tuż nad polskićm mo­
rzem, aby łaskami swojemi przyświócać mia­
nowicie ubogim rybakom i żeglarzom. Po­
wiadają, ie  za bardzo dawnych czasów, kie­
dy Swarzewo małą tylko było osadą i ko­
ścioła żadnego nió miało, znajdowała się 

j studnia zaraz po za wsią, kędy się idzie nie­
co na dół ku Puckiój zatoce; z niśj praw­
dopodobnie wieśniacy czerpali wodę. Razu 
pewnego, kiedy szli po wodę, ukazała się 
wielka jasność nad tą studnią, a u góry 
w jasności wznosił się piękny obraz Maryi. 
Uradowani mieszkańcy pobudowali zaraz 
małą kapliczkę naokoło studzienki i na oł­
tarzu cudowny obraz umieścili.

W Swarzewie jednak cudowny obraz 
długo nie pozostał; nie wiedzieć już dla- 

| czego, ale prawdopodobnie z tój przyczyny 
najbardziej, że tu w Swarzewie nie było 
jeszcze wtedy kościoła ani proboszcza, 
i Matka Najśw. nie mogła tu być dobrze 
czczona. Wzięli więc ów obraz i w uroczy- 
stćj procesyi przenieśli kilka mil stąd na 

] półwysep Hela. Tam wstawiono go do ko­
ścioła, który podobno już około roku 1142
pobudowany był na cześć Matki Najśw. Przy 
tym kościele sławne odbywały się odpusty 
na cześć Matki Najśw. i liczne pielgrzymki 
podejmowano do Heli; Matka Najśw. na 
okół była czczona jako cudowna i wiele 
łask wiernym swsim wyświadczyła. Osobli­
wie biedni żeglarze i rybacy mieli częstą 
obronę od Matki Najśw. w swoich nieszczę­
ściach , za co z wdzięczności nawet kośció­
łek piórwszy w Swarzewie wystawili.

Ale późniój odrodni synowie odłączyli 
się od katolickiój wiary i przystali do re- 
formacyi Marcina Lutra. Wtedy tóź i Matki 
Najśw. zupełnie się wyrzekli, nawet Jój 

| grzósznie bluźnili, a obrazy święte w naj­
gorszy sposób bezcześcili. Tak i obraz cu­
downy wzięli z owego osamotnionego ko­
ściółka i wyrzucili. — Ale tu nowy cud czyni 
Matka Najśw., jak głosi stare podanie: bo 
tego samego czasu ów obraz cudowny ucho­
dzi ze zlutrzałego miasta i stanął napowrót 
w Swarzewie i znowu, tak jak piórwszy raz, 
zajaśniał nad studzienką. Wierny ludek swa- 
rzewski dobrze zaraz poznał Królowę swoję 
1 JRk najlepiój uczcił, przenosząc go uro­
czyście w procesyi do kościoła.
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C Z E R W I E C
ma dni 30.

DNI | ŚW IĘTA  RZYMSKIE | IMIONA ST.. | ŚW IĘTA  IiU SK IE
1 P.
2 S.

Serca Jezusowego, Fortunata 
Blandyny p. m., Sanktusa

Ew. u ś. Łuk. w r. 15. O radości w niebie z nawrócenia grzesznika.

NAB O ŻEŃ S TW A
w kościołach krakowskich.

(D . c. nabożeństw 
w miesiącu maju).

28. U św. Tomasza 
nabożeń. z wystaw, 
i kazaniami.

29. U P.P. Bernar­
dynek jako w czasie 
oktawy B. Ciała 4 
ewangiel., po niesz­
porach u O O. Ber­
nardynów, rano pro- 
cesyja uroczysta B.
Ciała.

29. U św. Flory- 
jana odpust bractwa 
„Ubóstwa Chrystu­
sowego".

15. U OO.Karme- 
litów po wotywie o 
g. 9, błogosł. papie­
skie z odpustem zu­
pełnym, na mocy 
bulli Ojca św. Bene­
dykta XIV z d. 18 
sierpnia 1745, jako 
szczególny przywi­
lej zakonu O.O. Kar­
melitów.

31. U 0 .0 .  Jezu­
itów na Wesołej o 
g. 8 wotywa przed 
M. Boską, popoł. za­
kończenie majowe­
go naboź. o g. 7 w.

31. U św. Barbary 
wieczorem o g. 7 V2 
początek nabożeńst. 
do N. Serca Jezus.

C Z E R W I E C .
1. Nabożeństwa ku 

czci Najsł. Serca Je­
zusowego przez ca­
ły miesiąc: w kośc.
N. P. Maryi przed 
wielkim ołtarzem o 
g. 7 w., u P.P. Wi­
zytek o g. 9 r. a w ie­
czorem o 7śj, u św.
Barbary o g. 8 msza 
z wyst., a podczas 
niej komunija wy­
nagradzająca, wie­
czorem o g. 7 '/2 li- 
tanija, nauka i bło­
gosł. Ń. Sakr., u 0 .0 .
Dominikanów o g.
8 msza grana, u Bo­
żego Ciała. _

1. 2 i 3. W kościele P. P. Wizytek 40-godż7 naboż.
2. W kościele O. 0 . Kapucynów.
3. W kościele O. ,0. Paulinów nowenna do św. Pawła 

(od 3 niedzieli po Świątkach do 11 włącznie).
4. W kościele P. P. Bernardynek jako w 1 niedzielę 

miesiąca. ,
7. W katedrze na Zamku w grobach królewskich msze 

św. o godz. 9 ‘/2 za duszę ś. p. Kazimierza Jagiellończyka.

Swiatopełk
Ratysław

20 Ałeksia metrop.
21 Konstantyna, Ełeny

3 N.
4 P.
5 W.
6 S.
7 C.
8 P.
9 S.

3 po Sw. Klotyldy kr., Eraz. 
Opata b., Saturniny p. m. 
Florencyji p., Bonifacego 
Norberta b. w.
Roberta 0 .
Medarda b., Maksymina b. 
Felicyjana m., Pryma m.

Braumiła
Litomif
Dobro mił
Cichomir
Wisław bł.
Wyszosław
Sławój

22 5 po Woskr. 0 slipom
23 Michaiła ep., Łeont.
24 Semiona m., Nikity
25 Obrit. hławy s. Joan.
26 Wozneszonie Chr.
27 Fteraponta m.,Kypr.
28 Nikity ep. chalced.

Ew. u św. Łukasza w r. 5. 0  cudownćm Piotra połowie ryb.
10 N.
11 P.
12 W.
13 S.
14 C.
15 P.
16 S.

4 po Sw. Małgorzaty kr. szk. 
Barnaby a.
Onufrego pust.
Antoniego z Padwy 
Bazylego b.
Wita i Modesta m. m. 
Justyny, Benona

Bogumił św.
Iladomił
Wyszomir
Chotymir
Przedzimir bł.
W it św.
Budzimir

29 S po Woskr. Sw. otc.
30 Haatia otca
31 Ermia ap.

1 Junij. Justyna m
2 Nikifora patr.
3 Łukiłiana mucz.
4 Nitrofana patr.

Ew. u ś. Mateusza w r. 5. 0  sprawiedliwości chrześcijańskiej.
17 N.
18 P.
19 W.
20 S.
21 C.
22 P.
23 S.

5 po Św. Adolfa b. i Marcyj. 
Marka i Marcelijana m. m. 
Gerwazego i Protazego 
Florentyny p., Sylweryj. 
Alojzego Gonzagi w. 
Paulina b., Olchy 
Agrypiny p.

Drogomyśl
Długostaw
Borzysław
Bogna św.
Domysław
Broniwój
Wanda

5 Soszestwo s. Oucha
6 SSS. Trójcy, Wissar.
7 Wtorok switły. Fteod.
8 Fteodora strat.
9 Kiryła arch.

10 Tymofteja ep.
11 Warflołomea a.p.

Ew. u ś. Marka w r. 8. 0  uzdrowieniu i nakarmieniu 4000 ludzi.
24 N.
25 P.
26 W.
27 S.
28 C.
29 P.
30 8.

6 po Sw. Narodź ś. JanaCh. 
Prospera, Febronii p. m. 
Jana i Pawła m. m. 
Władysława kr.
Wigilija. Leona 11 p., Iren. 
P io tra  i P aw ła  apost. 
Emiliji i Lucyny

Janisław
Wlastymił ś.
Rozmysław
Włatystaw
Zbroisław
Wyszomir
Cichosława

12 t po Sosz. W sich Sw.
13 f  Post Petrowlca. Ak.
14 Elizę ja pror.
15 Ammosa pr.
16 T iło  C h r is to w o .T y c h
17 Manuiła mucz.
18 Łeontia mucz.

^Odmiany światła księżycowego.
Miesiąc ten odznaczać się będzie stałą pogodą i dość wiel­
kimi upałami, w ostatniej kwadrze powietrze się oziębia 
i deszcze. (j§) Nów d. 5 o g. 7 m. 32 rano. 3  d. 12
o g. 4 m. 1 popoł. @  Pełnia dn. 20 o g. 5 m. 51 wieczór. 

C  0. kw. d. 27 o g. 8 m. 57 wieczór.

Wschód słoóca
dn. g. m.

5 4 —
10 3 58
15 3 56

Zachód D t. dnia
g- m- g-
7 56

m.
56
2
8

Wschód s łońca Zachód D ł. dnia
dn. g. m. g. ra. g. m.
20 3 57 8 4 16 7
25 3 58 8 4 16 6
30 4 — 8 6 16 6
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12. W kościele i 
Wojciecha wotyw  
przed ołtarzem św. 
Wojciecha o godzi­
nie 9 rano.

13. Uroczystość ś . 
Antoniego obcho­

dzona solennie z ka­
zaniami po sumie i 
po nieszporach we 
wszystkich kościo­
łach reguły św.Fran- 
ciszka: 0 . 0 . Fran­
ciszkanów, 0 .0 . Re- 
formatów, 0. 0 . Ka­
pucynów, 0 .0 . Ber­
nardynów,P.P.Fran 
ciszkanek, P. P. Ber­
nardynek.

16. W kośc. 0 .0 .  
Dominikanów suma 
i nieszpory z kaza­
niem i procesyje.

17. W kościele Bo­
żego Ciała na Kazi- 
miórzu nabożeństwo 
brackie.

21. W kościele św. 
Barbary uroczystość 
św. Alojzego Gon­
zagi, wyznawcy To­
warzystwa Jezuso­
wego, o godzinie 8: 
uroczysta msza św. 
z nauką.

24. W kościele św. 
Barbary kwartalne 
naboż. dla członków 

bractwa „Dobrćj 
śmierci".

24. Na Prądniku 
Czerwonym (w fol­
warku Dominikań­
skim) odpust św. Ja­
na Chrzciciela.

24. W kościele św. 
Jana odpust zupeł­
ny i u 0 . 0 . Domi­
nikanów.

24,25 i 26. W ko­
ściele P.P. Wizytek 
40-godzinue nabo­

żeństwo.
25. W kościele św. 

Katarzyny odpust 
bracki N. P. Maryi 
Pocieszenia jako w

czwartą niedzielę 
miesiąca.

29. W kościele św. 
Piotra i w kościele 
0 .0 . Jezuitów na W e-

sołćj uroczysta suma i nieszpory.



ijświętsza Maryja Panna
u 0 . 0. D om in ikanów  w Torun iu .

Obraz cudowny Najświętszej Maryi Pan­
ny u dawniejszych Ojców Dominikanów znaj­
dował się w osobnśj kaplicy Najśw. Maryi 
Panny, o którę zdawna cech kuśnierzrfw mie­
wał staranie. Obraz był na drzewie zwy­
czajem ruskim malowany. Matka Najświętsza 
na lewóm ręku Dzieciątko Jezus piastowała, 
prawą sobie dopomagała j rozmiarów był 
dosyć małych, ale każdemu podpadł, kto go 
wziął w rękę, dla zbyt wielkiój stósunkowo 
ciężkości. Stary kronikarz O. Ó. Dominika­
nów, opisując ten obraz, nie może się dosyć 
nachwalić piękności i wzniosłości jego tna- 
latury.

O początku cudownego tego obrazu pi­
sze wspomniony kronikarz około roku 1656 
co następuje : Obraz cudowny Matki Naj- 
świętszój jest bardzo stary, bo malowany na 
Rusi roku 1190. Mówią, że ten obraz z Ki­
jowa pochodzi, i że go stamtąd wziął ze 
sobą św. Jacek. Jakim sposobem potóm nasz 
obraz od św. Jacka do Torunia się doEtał, 
niewiadomo.

Obraz ów Maryi Najśw. znajdował się 
oddawna we wielkiój czci u wiernych. Kie­
dy w  r. 1392 biskup Jakób nadaje odpustu 
czterdziestodniowego wszystkim tym, którzy 
by pobożnie nawiedzili kaplicę kuśnierzów, 
i pomodlili się przed obrazem Matki Najśw., 
wyraźnie powiada, że ten obraz jest cudo­
wny, i że przed nim wiele łask i cudów się 
dzieje.

W czasie reformacyi, jako wszystko, tak 
i nasz obraz bardzo podupadł. Dopióro za 
Szwedów, od których niebezpieczeństwo 
wielkie miastu groziło, znowu się doczekał 
dawnćj swój chwały. Ba nawet cudowną 
obroną wsławiła się Matka Najświętsza. 
Bo kiedy w roku 1629 Szwedzi mia­
sto oblegali, tak dalece przyszło, że 
już nikt nie myślał prawie o ratunku; 
w mieście stała tylko mała garstka załogi 
pod Denhofem, a tu generał, Wrangel znie­
nacka natarł na miasto z dwunastu tysiąca­
mi wojska. Było to w miesiącu lutym — 
luterski miejski magistrat chciał się już 
poddać; ale katolicy położyli całą swoję na­
dzieję w Matce Najświętszój ; szlachta i lud 
tłumami wtedy zalegali kościół św. Mikołaja, 
korząc się przed cudownym obrazem, także 
i naczelnik załogi polskiój wspomniony Den- 
hof często tu bywał. I otóż miasto pozo­
stało nietknięte! Obronę tę przypisywano 
wtedy powszechnie cudownój opiece Matki 
Boskiój.

Od tego czasu obraz bardziój słynął; 
wierni, przypomniawszy sobie cudowną Matkę 
Najśw. n Dominikanów, znowu jak przed- 
tóm licznie przychodzili na odpusty. W ta- 
kiój czci pozostawał ten obraz i w prze­
szłym wiekn ; prawdopodobnie zupełnie za­
ginął w czasie kasaty klasztoru albo naj- 
późniój przy zniesieniu kościoła św. Mikołaja 
w roku 1821, gdyż obecnie nikt o nim nic 
nie wie.
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DNI

1 N.
2 P.
3 W.
4 S.
5 C.
6 P.
7 S.

Ew. u ś. Luk. w r. 16. O roztropnćm szafowaniu darami bożćmi.

7 po Sw. Teodoryka kapt. 
Nawiedzenia N. P. Mi ryj i 
Alfreda, Helijodora b. 
Józefa Kalasantego w. 
Filomeny p., Oyrylli m. 
Izajasza pr., Domicelli p. 
Apolonijnsza m.,Pulcheryji

8 po Sw. Jana z Dukli 
Cyrylla b.
Siedmiu braci męcz. 
Pelagiji p.m., Sabina, Pijusa 
Jana Uwalberta o. 
Małgorzaty p. m. 
Bonawentury b.

15 N.
16 P.
17 W.
18 S.
19 C.
20 P.
21 S.

9 po Sw. Rozesłania apost.| Radosław 
N. P. Maryji Szkaplćranćj Dzierżysława 
Aleksego w., Berty p. Dzierżykraj 
Szymona z Lipnicy,Kamilla Unisław 
Wincentego a Paulo w. i Wodzisław 
Czesława w., Elijasza pr. [ Czesław św. 
Danijela pr., Praksedy p. ' Stoslaw i Dys.

N A B O Ż E Ń S T W A
w kościołach krakowskich.

1. W kościele Bo­
żego Ciała nabożeń­
stwo N. Serca Pana 
Jezusa.

1. W kościele św.
Barbary o godzinie 
8ćj msza uroczysta 
z wystaw, i z komu 
niją wynagradz.

1. W kościele P.P.
Bernardynek jako w 
1 niedzielę miesiąca.

2. W kościele 0 .0 .
Dominikanów z po­

wodu Tajemnicy
Różańcowy odpust 
zupełny.

2. W kościele P.P.
Wizytek odpust zu­
pełny i u 0 .0 .  Kar­
melitów przez cały 
tydzień nabożeń­

stwo z 3 kazaniami 
w pićrwszy i osta­
tni dzień, tudzież 
w niedzieię i w cza­
sie oktawy, na koń­
cu 40-godzinne na­

bożeństwo; przez 
całą oktawę odpust 
zupełny, nadany 

przez Ojca św. Be­
nedykta XIV wiecz- 
nemi czasy, w uro­
czystość Nawićdze- 
nia N. Maryi Panny 
(tytuł kościoła).

4. w kościele X.X.
Pijarów odpust.

7. W katedrze na 
Zamku w grobach 
królewskich o go­
dzinie 9'/2 msza św. 
za duszę wiekopo- 
mnćj pamięci Zyg­
munta Augusta.

8. W kościele 0 .0 .
Paulinów na Skałce 
odpust bractwa „Ś.S.
Aniołów Stróżów14.

8'. W kościele św.
Barbary odpust 0- 
patrzności Boskiej.

15. W kościele Bo­
żego Ciała nabożeń­
stwo brackie.

15. W kościele ś.
Idziego uroczystość 
poświęcenia kościo- .. . .
la; suma i nieszpory z wystaw., kazaniami i proceśyją.

16. W kościele P. P. Karmelitanek na Wesołćj przez 
cały tydzień nabożeństwo z wystawieniem Najś. Sakra­
mentu.

16. W kościele 0 . 0 . Karmelitów, poczem błogosła­
wieństwo papieskie z odpustem zupełnym, udzielone po 
wotywie, o godzinie 9 odprawionój.

16. W kościele św. Tomasza (P. P. Duchaczek) przy

L I P I E C
ma dni 31.

IMIONA SŁ. ŚWIĘTA RUSKIE
Ew. u ś. Mat. w r. 7. 0  fałszywych prorokach.

Halina
Ojcomił
Miłosław
Wielislaw
Prokop
I zastaw
Krasnoroda

19 2 po Sosz. Judy ap.
20 Meftodia ep.
21 Juliana mucz.
22 Ewzewia episk.
23 Ahrypiny mucz.
24 S ostradan ie  P r. Boho
25 Fewrony mucz.

Chwalimir
Strachota
Radziwój
Olha św.
Tolimir b(.
Radomiła
Dobrogost

26 3 po Sosz. Dawyda
27 Sampsona prep.
28 Kyra i Joanna
29 P etra  i P aw ła  ap.
30 Sobor 12 apostołou)

1 Jułyj. Kośmy i Dam.
2 Poloż. cz. ryzy Pr. B.

Ew. u ś. Łukasza w r. 19. 0  zburzeniu Jerozolimy.
3 4 po S. Jakinfta m.
4 Andreja arch.
5 Aftanazia i Marfty
6 Syzoja wet.
7 Ftomy i Akakia
8 Prokofia mucz.
9 Pankratia mucz. ep.

22 N.
23 P.
24 W.
25 S.
26 C.
27 P.
28 S.

Ew. u ś. Łuk. w r. 18. 0  faryzeuszu i celniku.
10 po Sw. Maryji Magdal. 
Apolinarego b m. 
Krystyny p. m.
Jakóba większego a. 
Anny, matki N. P. Maryji 
Nataliji p. m., Pantaleona 
Inocentego p., Celsa m.
Ew. u ś. Marka w r. 8. 0  uzdrowieniu głuchoniemego.

29 N.
30 P.
31 W.

11 po Sw. Kunegundy kr. I Cierpisława 
Abdonam.,Senneny,Julity Ludomir 
Ignacego Lojoli w., Heleny i  Zdobysław

‘Odmiany światła księżycowego.
(g) Nów d. 4 o g. 4 m. 23 po poł., wielkie upały. 3  P. kw. 
d. 12 o g. 9 m. 9 rano, deszcze ulewne. Ę) Pełnia dnia 20 
o godz. 4 m. 50 rano, upały trwające do końca miesiąca. 

0 . kw. dn. 27 o g. 1 m. 33 w nocy, przemijająca burza 
z grzmotami.

Wschód s łoóca Zachód D ł. dnia
dn. g. m. g. m. g. m. 

5 4 4 8 — 15 56
10 4 7 7 57 15 50
15 4 12 7 56 15 44

ulicy Szpitalnćj wo­
tywa o godzinie 9 
rano z wystawieniem 
Najśw. Sakramentu 
w puszce.

17. W kościele św. 
Katarzyny (0 .0 . Au- 
gustyjanów) na Ka­
zimierzu poświęce­
nie kościoła, wspa-

nialćj świątyni 
wzniesionćj przez 

Kazimierza Wgo.
18. W kościele N. 

Panny Maryi uro­
czysta wotywa o go­

dzinie 8'/2 na pa­
miątkę-pożaru Kra­
kowa w r. 1850.

19. W kośc. X. X. 
Misyjonarzów na

Stradomiu i na Kle- 
parzu odpust zupeł­
ny, a w następną 
niedzielę w kościele 
Sióstr Miłosierdzia 

na Wesoićj u św. 
Łazarza.

22. W kościele P. 
Maryi święto Maryi 
Magdaleny, o 10-ćj 
solenna wotywa.

22. W kośc. 0 . O. 
Dominikanów od 

pust św. Maryi Mag­
daleny, patronki za­
konu. Suma i niesz­
pory z wystaw. N. 
Sakramentu, kaza­
niem i proceśyją.

22. W kościele ś. 
Katarzyny w każdą 
4 niedzielę miesiąca 
odpust bracki N. P. 
Maryi Pocieszenia.

24, 25 i 26 w kośc 
0 . 0 . Bernardynów 
40-godzinne naboż., 
w kościele św. Miko­
łaja wotywa przed 
ołtarzem św. Anny, 
a w niedzielę na­
stępną po ś. Annie 
nabożeństwo z w y­
stawieniem N. Sa­
kramentu.

26. W kościele P. 
Maryi wotywa ku 
czci św. Anny.

26. W kościele ś. 
Anny nabożeństwo 

 _______________________________ odpustowe jedno­
dniow e.

29. W kościele św. Andrzeja (P. P. Franciszkanek) 
św. Kunegundy.

29. W kościele św. Tomasza wotywa o godz. 9 rano 
z wystawieniom Najś. Sakramentu w puszce.

31. W kościele św. Barbary uroczysta wotywa, suma 
z kazaniem i nieszpory z kazaniem.

31. W kościele 0  O. Jezuitów o godzinie 8 wotywa.

Bolesława
Zelisław
Lubomira
Sławosz
Mirosława
Wszebor
Swiętomir

10 5 po Sosz. 45 tn.niko
11 Ewferaii m., Olgi
12 Prokla, lłaria, Mich,
13 Hawryiła archang.
14 Awkiły apostoła
15 Kiryka i Jułyty m
16 Anftinohena mucz.

17 6 po Sosz. Maryny
18 Wakinfta m., Emil,
19 Makryny sest. Was

Wschód słońca Zachód D ł. dnia
dn. g. m. g. m. g. m.
20 4 18 7 54 15 36
25 4 23 7 49 15 26
30 4 30 7 42 15 12

—  .2 a*  5 3.S
JE 3 5 1
°  .-a 2D j, cj © 

-N
N  Q  u  o

2  1 °i ® 2  I ti

-E |  B.
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uoraz cudowny Matki Boskiej 
Bolesnej

w C hełm nie  nad W is łą .

Między wielowa lieznemi codami, jakie 
się z łaski Bożej za przyczyną Najświętszej 
Panny tu stały, przytaczamy jeden:

W r. 1649 ówczesny proboszcz i kano­
nik chełmiński X. Jan Szmak, doktor oboj­
ga prawa, arehidyjakon i wizytator biskupi, 
ozdoba duchowieństwa, rodem z Lubawy, 
nie wiedzióć w jakim celu podjął podróż 
do niemieckich krajów. Gdy przybył do 
Wiódnia, nagle zachorował i umarł. Leżał 
już 24 godzin w trumnie i niedługo miał 
byó pochowany. Sam jeden sługa, towarzysz 
w podróży, leje ł .y  rzewne, klęczy, modli 
się przed trumną. Wtóm cudownie ukazuje 
się Matka Boska Chełmińska, i umarły zmar­
twychwstaje... Całe wiódeńskie miasto nió 
mogło się wydziwió temu cudowi.

R. 1754 za zezwoleniem papieża Bene­
dykta XIV został obraz N. Maryi Panny 
Chełmińskiój uroczyście ukoronowany.

Obraz ten cudowny znajduje się obe­
cnie w kościele farnym, w którym po ltwój 
stronie od wejścia jest kaplica Matki Bożej 
Bolesnój. Kaplica ta, odgraniczona żelazną 
kratą, stanowi niejako odrębną całośó, Na 
boku, po lewej stronie krat żelaznych, czy­
tamy mi ścianie: „Pod Twoję Obronę ucie­
kamy się święta Boża Rodzicielko," a po pra- 
wój stronie: „Ucieczko grzósznych, Poeie- 
szycielko utrapionyeh, Wspomożenie wier­
nych, módl s ę  za nami." U góry wejścia 
błyszczy złociste oko Boże , godło wszech­
wiedzy i wszechmocy Boga. Ołtarz w łój 
kaplicy bardzo ozdobny, suto wyzłacany. 
Sam obraz przedstawia Matkę Boską Bolesną, 
trzymającą „a łonie martwe ciało najmil­
szego Syna. Miecz boleści przenika serce 
Matki Boskićj Bolesi ej. Obraz ten tylko 
podczas nabożeństwa się odsłania, a na ze­
wnątrz znajduje się zwykły obraz, przedsta­
wiający także Matkę Boską Chełmińską, ale 
niedokładnego pędzla. Nad obrazem wyro­
biony jest herb Chełmna, t. j. dziewięć pa­
górków, gdyż Chełmno na 9 pagórkach ma 
się wznosić, a w górnej części yłarza wy­
obrażone jest zdjęcie z krzyża Ciała Chry­
stusowego.

Główny odpust odbywa się dnia 2 lipca 
w dzień Nawićdzenia Najśw. Maryi Panny, 
u rozpoczyna się już 29 czerwca. Wtedy 
®hióra się nieraz do 10,000 pielgrzymów; 
dawnómi czasy bywało ich dwa razy tyle. 
Pobożni pątnicy modlą się nieiylko w ko­
ściele i w kaplicy, ale zwićdzają także 
Bramkę, gdzie jest kaplica i studzienkę, 
gdzie się Matka Boska objawiła.
Bolesna Matko, Panienko przeczysta! 
Wgzakżeś Ty nasza Królowa wieczysta.
£u Cię od wieków ojcowie wielbili,
“ rzez Ciebie Boga o łaskę prosili, 
j  u byłaś biednym pociechą w strapieniu 
jJ^,u*czyłaś, jak wytrwać w cierpieniu 
7* smutek, co nas w życiu czeka,

no dla Boga, co kocha człowieka, 
i t. d.

K a p U k i .
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DNI

1 s.
2 C.
3 P.
4 S.

ŚWIĘTA RZYMSKIE
Piotra w okowach 
N. P. Maryji Anielskiej 
Znalezienia ś. Szczepana m. 
Dominika w.

12 po Sw- N. P.M. Snieżnćj 
Przemienienia Pańskiego 
Kajetana w.
Cyryjaka m.
Romana m.
Wawrzyńca m.
Zuzanny p.

Ew. u ś. Łukasza w r. 17. O uzdrowieniu 10 trędowatych.
12 N.
13 P.
14 W.
15 S.
16 C.
17 P.
18 S.

13 po Sw . Klary p. 
Hipolita m., Kasyjana m. 
Wiyilija. Euzebijusza w. 

W niebow zięcia  N. P . M ary ji
Rocha w.
Mirona m., Anastazyjusza 
Agapita, Arnulfa b.

NABOŻEŃSTWA
w kościołach krakowskich.

2. We wszystkich 
kościołach reguły ś.

Franciszka: 0 . 0.
Franciszkanów, 0 .0 .
Reformatów, O. O.
K a p u c y n ó w ,  O .  O .
Bernardynów, P. P.
Franciszkanek (św.
Andrzeja), P.P. Ber­
nardynek (św. Józe­
fa), P.P. Felicyjanek 
odpust Portiuncula.

3, 4 i 5. W kośc.
P. P. Dominikanek 
na Gródku 40-godz. 
nabożeństwo.

5. W kościele B.
Ciała nabożeństwo 
Serca P. Jezusa.

5. W kościele 0 .0 .
Jezuitów na Weso- 
łój o g. 8 r. wotywa,
0 10'/2 suma, o 4*/* 
nieszpory z wystaw.
N. S. Na sumie i na 
nieszporach kazania.

5. W kościele św.
Barbary o 8 r. msza 
śpiew, z wyst. i ko- 
muniją wynagr. na 
cześć N. Serca P. J.

5. W kościele 0 .0 .
Dominikanów urocz, 
św. O. Dominika.
Suma i nieszp. z wy­
staw., kazań, i proc.

5. W kościele P.P.
Bernardynek jako w
1 niedzielę.

6. W kośc. X. X.
Pijarów istniejącym

pod wezwaniem 
Przemienienia Pań­
skiego, święto Prze­
mienienia Pańsk.

7. W kościele 0 .0 .
Kapucynów i O. O.
Bonifratrów na Ka­
zimierzu.

10,11,12. W kośc. 
ś. Andrzeja, ś. Kla­
ry 40-godz. naboż.

12. W kośc. O. O.
Paulinów na Skałce 
odpust bractwa „Ś.Ś.
Aniołów Stróżów“.

14. W kośc. N. P.
Maryi z oktawą, co-
dzieri 2 kazania, w __  ________ ______
końcu 40-godzinne nabożeństwo; w kościołach O. O. 
Augustyjanów, O. O. Bernardynów, O. O. Dominikanów.

15. W kościele O. O. Augustyjanów święto Wniebo­
wzięcia N. P. Maryi, odpust zupełny, po nieszp. blog. pap.

15. W kość. 0 .0 . Dominikanów urocz. Wniebow. N.P.M. 
15. W kościele O. O. Jezuitów na Wesołej uroczysta 

suma i nieszpory z kazaniami i procesyjami. Oprócz 
tego odpust zupełny z powodu Tajemnicy Różańcowej.

S I E RP I E Ń
ma dni 81.

IMIONA SŁ. | ŚWIĘTA RUSKIE
Rolisław 
Świętosława 
Letosfaw 

j Ostomir bł.

20 liii proroka
21 Ezekijela pror.
22 Maryi Mahdałeny
23 Trofima mucz.

Ew. u ś. Łuk. w r. 10. O miłosiernym Samarytaninie.
Stanisław św.|24 7 po S o s t. Kristyny
Chlebosław 
Oleg św. 
Niezamyśl 
Borys i Chleb. 
Wawrzyniec 
Włodzimira

25 Uspenie s. Anny
26 Ennolaja m., Moisa
27 Pantełrjmona w. m
28 Prohora ap.
29 Kalfynika mucz.
30 Siły i Syłwana ap.

Stawa bł.
Rosław
Dobrowój
Jaclaw św.
Domorad
Miron św.
Bronisława

31 8 po Sosz. Ewdoki
1 Awhust. f  Pod. P r o i z
2 Stefana mucz.
3 Izakia, Dalmata
4 7 otrokow w Efezie
5 Ewzyhnia mucz.
6 P re o b ra z . Hospodne

19 N.
20 P.
21 W.
22 S.
23 C.
24 P.
25 S.

 O 1----7 ------------------  ~~---------------      -  - • ------------

Ew. u ś. Mat. w r. 17. 0  służeniu Bogn, nie mamonie.
14 po Sw. Jacka wyzn. *) Bolesław
Bernarda o. Sobiesław
Joanny Fremiot, wd. Kazimira
Symforyjana m., Tymot. Radomił
Filipa Benicyjusza w. Cichomił
Bartłomieja ap. Cieszymir
Ludwika kr. Namysław

9 po Sosz. Domitia
8 Emiliana cizie. ep.
9 Matfieja ap.

10 Eawrentia archid.
11 Ewpła archid. i m.
12 Fotia i Aniceta m.
13 Maksyma pror.

Ew. u ś. Łuk. w r. 7. 0  wskrzeszeniu młodzieńca w Nairn.
26 N.
27 P.
28 W.
29 S.
30 C.
31 P.

15 po Sw. Zefiryna p. 
Przeniesienia ś. Kazimierza 
Augustyna b., Ojca Kość. 
Ścięcia ś. Jana Chrzciciela 
Pocieszenia N. P. Maryji 
Rajmunda w., Rufiny p.

Włastymira 
Przedzisław 
Wyszomir 
Racibor bł. 
Szczęsny bł. 
Świętosław

14 10 po Sosz. Michea
15 Uspenie P r. B ohor.
16 Prenes. neru. obraza
17 Mirona mucz., Ałym
18 Flora i Ławra m.
19 Aiułroja iimc.z.

*) J a c e k  O d ro w ą ż  f  1257.

HJd.mia.ny światła księżycowego.
®  Nów d. 3 o g. 2 m. 46 rano, dni słotne, następnie stała 
pogo !a do pierwszej kw. 3  P- kw. d. 11 o g. 2 m. 49 rano, 
poranki chłodne, w końcu deszcz. @  Pełnia dnia 18 o g. 2 
m. 13 popołud. upały C  0 . kw. d. 25 o g. 6 m. 51 rano, 

upały utrzymują się.

Wschód słońca
dn. g. m.

4 39
4 46
4 54

Zachód

5
10
15

m.
33
24
14

D t. dnia
g .  m .
14 54 
14 38
14

Wschód stoóca  
dn. g. m.

5 2
5 8
5 16

20
25
30

Zachód
g. m. 
7 6
6 56 
6 48

Dt. dnia
g-
14
13
13

N fl)
8 ^  .

t *
*  S'” "t/i o UJ
*
i  * 1 ° .

• N ^ SN “
cc <n 2

1 2 I IgM® n H ” =8 •
EH -c o

^ st -  oCl H h
I I

ciszkanek) poświęcenie kościoła.

15. W kośc. O. O. 
Bernardynów Wnie­
bowzięcie N. M. P.

19. W kościele B. 
Ciata na Kazimierzu 
nabożeńst. brackie.

19. W kośc. O. O. 
Bernardynów urocz, 
św. Joachima.

21. W kośc. P. P. 
Wizytek odpust zu­
pełny (ś. Franciszki 
de Chantal).

26. W kośc. O. O. 
Jezuitów na Weso- 
łśj uroczystość Niep. 
Serca N. P. Maryi, 
urocz, suma i niesz­
pory z wystawie­
niem N. Sakramentu.

26. W kośc. 0 . 0 .  
Dominikanów uro­
czystość św. Jacka, 
wyznawcy i patrona 
Polski. Przez cały 
tydzień snma o g. 10 
z kazaniami, niesz­
pory o g. 4 z w y­
stawieniem i proces.

26. W kościele św. 
Katarzyny w każdą 
4 niedzielę miesiąca 
odpust bracki N. P. 
Maryi Pocieszenia.

27. W kośc. 0 . 0 .  
Reformatów.

28. W kośc. 0 .0 .  
Augustyjanów i B. 
Oiała św. Augusty­
na biskupa, doktora 
Kościoła i Patryar- 
chy zakonu Angu- 
styjanów i zgroma­
dzenia Kanoników 
regularnych łatera- 
neńskich.

28. W kośc. P. P. 
Wizytek naboż. pół- 
dniowe z wystawie­
niem Najśw. Sakra­
mentu, ku uczczeniu 
Serca Pana Jezusa; 
odpust bracki

28. W kościele św. 
Tomasza (P. P. Du- 
chaczek) przy ulicy 
Szpitalnej, wotywa 
o godzinie 9 rano 
z wystawieniem N. 
Sakramentu.

29. W kościele św. 
Andrzeja (P.P.Fran-

30. W kościele O. O. Karmelitów na Piasku rozpo­
czyna się nowenna do uroczystości Narodzenia N. Panny 
Maryi o godzinie 6 rano, z odpustem zupełnym, pod­
czas której dnia 6, 7 i 8 września 40-godzinne nabo­
żeństwo.

30. W kościele O. O. Dominikanów odpust zupełny 
św. Róży Limańsk. zakonu św. Dom.
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Najświętsza Maryja Panna

w Boleszynie.

W Boleszynie, w dyjecezyi chełmińskiej 
znajduje się obraz cudowny w wielkim oł­
tarzu, za zasuwą; przedstawia Matkę Boską 
Bolesną, trzymającą na łonie zmarłego Sy­
na; wysoki jest około dwie stopy i malo­
wany. Tak P. Jezus jako i Matka Najśw. 
przyozdobiona jest srebrną, grubo złoconą 
sukienką, na głowie mają takąż koronę. 
Jako czytamy w wizytacyi biskupa Ho­
henzollerna z roku 1786, bywał ten obraz 
dawniej prawie cały najrozmaitszymi ozdo­
bami poobwiśszany : Na głowie Pana Jezusa 
przy koronie jest kwiatek z pereł; w koro­
nie Matki Boskiej kamieni niebieskiego ko­
loru 9 ; w środku zawiźszony krzyżyk z sze­
ściu kamieni małych, na aksamicie czarnym. 
Po bokach pićniążek jeden, dwie zauszniczki, 
każda z cztźrech wielkich pereł. Na szyi 
Najśw. Panny zawieszonych nici perłowych 
cztery, na piersiach łańcuszków srebrnych 
dwa; pereł prawdziwych większych nitek 
cztery, koralów czerwonych nitki dwie; na 
tych zawiśszony medalik w sróbro oprawny, 
wyzłacany z portretem Matki Najśw. Około 
obrazu jest frędzla lana, srebrna.

Źe obraz Najśw. Maryi Panny w Bole­
szynie oddawna uchodził za cudowny, są 
wzmianki po różnych kościelnych wizytach. 
Także i dziś jeszcze wszyscy to utrzymują 
w okolicy. Najważniejsze jednak świadectwa 
zawióra stara książeczka, przechowywana 
w archiwum boleBzyńskióm. W książce tój 
znajdujemy mniej więcśj aż do roku 1749 
około 40 zeznań o różnych cudownych ła­
skach i uzdrowieniach, które tóm więcśj za­
sługują na wiarę, źe uczynione są w obec­
ności wielu osób, najwięcśj w czasie od­
pustów, przez same osoby wylóczone, zwykle 
pod przysięgą i podpisane przez kilku, a nie­
raz i kilkunastu duchownych.

Do dziś dnia znajduje się obraz Naj- 
świętszśj Maryi Panny Boleszyńskiśj we 
wielkiśj czci u wiernych, którzy go powsze­
chnie nazywają: że jest cudowny. Ile razy 
bywa odsłouiony, zawsze się dla uszanowa 
nia nisko ukłonią albo przyklękną; przed 
obrazem palą się osobne sześć świśc. Nie­
mało czci przydaje tśż Matce Najśw. po­
bożne bractwo Różańca św., które od dawna 
istnieje w Boleszynie.

Główne odpusty przypadają w dzień 
św. Trójcy i Matki Boskiój Różańcowój. 
Dawniój niezliczona moc ludzi przychodziła 
zewsząd na odpusty do Boleszyna; księży 
liczono zwykle kilku dziesiątkami, aż z To­
runia, z Płocka, Grudziądza przybywali du- 
°howni do pomocy. I za dni naszych łaska­
wość Matki Bożśj bynajmniśj nie ustaje; 
nP- pewien gospodarz Ł. ze wsi R. zanie­
widział na oczy i nic mu nie pomogło: skoro 
Z!*8 ofiarował się do Matki Boskiój w Bole- 
!^?i®> wzrok odzyskał. Inna osoba cier- 
. 4 na pomieszanie zmysłów, ofiarowała 

8I? do Boleszyna i także jest zdrowa.

Zap isk i.

a
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W R Z E S I E Ń
ma dni 30.

D N I | ŚW IĘ T A  R ZY M SK IE | IM IONA S Ł . | Ś W IĘ T A  R U SK IE
1 S. | Idziego op.

Ew. u ś. huk. w r. 14. O uzdrowieniu opuchłego.
2 N.
3 P.
4 W.
5 S.
6 C.
7 P.
8 S.

16 po Sw . Joachima, Stefana 
Bronisławy*), Izabelli kr. 
Rozaliji Panormitańskiej p. 
Wawrzyńca, Justynijana 
Zacharyjasza pr.
Wigilija. Reginy p. 

N a ro d ze n ia  N. P . M a ry ji
Ew. n ś. Mateusza w r. 22. 0  miłości Boga i bliźniego.

9 N.
10 P.
11 W .
12 S.
13 C.
14 P.
15 S.

17 po S w . Imienia N . P. M. 
Mikołaja z Tolentynu  
Prota m., Teodory pokut. 
Waleryjana m., Gwidona 
Maurycyjusza b. 
Podwyższenia ś. Krzyża 
Nikodema kapł. m.

16 N.
17 P.
18 W.
19 S.
20 C.
21 P.
22 S.

18 po Sw . Cypryjana b. | Sędzisław  
Piętna ś. Franciszka, Just.] Drogosław  
Józefa z Kopertynu, Tom j  Dobrowit 
Suche dni. Januaryjusza m.l Krzepimir 
Eustachijusza m. j  Myślisław
Suche dni. Mateusza a. ew .1 Bożydar 
Suche dni. Maurycego m. | Zelimir

NABOŻEŃSTWA
w kościołach krakowskich.

1. U P .P . Norber­
tanek na Zwierzyńcu 
40-godz. nabożeńst.

1. U św. Idziego 
urocz, tegoż święte­
go. Suma i nieszpo­
ry z wystaw., kaza­
niami i procesyjami.

2. U św. Floryja- 
na wotywa solenna 
o g. 9 r., po którój 
kompanija kleparska 
udaje się do Często­
chowy.

2. U B. Ciała uro­
czystość św. A ugus­
tyna, odpust zupeł­
ny z wyst. N. Sakra­
mentu i kazaniami.

2. U św. Barbary 
msza śpićwana z w y­
staw. i kom. wynagr.

2. U P. P. Bernar­
dynek jako w 1-szą 
niedziele.

2. U b . O. Refor­
matów poświęcenie 
kościoła.

3. U O.O. Augu- 
styjanów na Kazim., 
jako w niedzielę po 
św. Augustynie ur.
Pocieszenia N. Ma­
ryi P., pod której 
imieniem istnieje ar- 
cybractwo w tymże 
kościele, odpust zup.

3. U 0 . 0 . Domi­
nikanów po oktawie 
uroczystość ś. Jacka 
o g. 6 r., żałobne na­
bożeństwo za dusze 
braci i sióstr brac­
twa św. Jacka w gro­
bie tegoż Świętego.

4. U św. Barbary 
o g. 8 r. wotywa.

4. U św. Mikołaja 
na Wesołćj poświę­
cenie kościoła, z w y­
stawieniem N. Sakr.

6, 7 i 8. U 0 . 0 .
Karmelitów na Pia- 
skn 40-godz. naboż., 
odpust nadany przez 
Ojca św. Piusa V I .

8. U N. P. Maryi,
0 . 0 . Dominikanów,
0 . 0 .  B e r n a r d y n ó w , __  ____ ________ __
0 .0 . Augustyjanów i Ó.O. Karmelitów przez cały tydzień; 
w bramie Floryj. śpiówy wieczorne przez cały tydzień.

8. U 0 . O. Augustyjanów odpust tygodniowy Naro­
dzenia N. Maryi Panny.

8. U 0- 0 . Jezuitów na Wesołej urocz, suma i nieszp.
9. W katedrze na Zamku w grobach królewskich msza 

św. o g. 9 1/2 za duszę wiekop. pamięci A nny Jagiellonki.
9. U 0 . 0 . Paulinów jako w 2-ą niedzielę.

i Dzierży sław |20 Samuiła pror.

Czcibóg
Przestawa ś.
Rościslaw
Włodzisław
Drogowit
Domosława
Radosława

21 11 po S. Ftadeja ap.
22 Ahaftonika mucz.
23 Łupa mucz.
24 Ewtyhia mucz.
25 Warftotomeja ap.
26 Adriana m., Naftały
27 Pemena weł. opata

Sobiebór 
Władybój 
Iścisław  
Radzimir 
Chronisław 
Ziemiomysłb. 
Budzimil

28 12 po S. Mojzeja
29 Usiekn. hławy Joanna
30 Aleksandra, Joanna
31 Położ. p. Pr. Bohor.

1 Septemwrij.Symeona
2 Mamanta mucz.
3 Anftyma mucz.

Ew. u ś. Mat. w r. 9 . 0  uzdrowieniu paralityka.
, 4  13 po S. W awiłyarch. 
*5 Zaharii pror.

6 Wspom. cz. s. Mich,
7 Pred. Rożd. Pr. Boh,
8 R ożdestw o P r. B ohor
9 Joakima i Anny

10 Minodory,Mitrodory
Ew. n ś. Mat. w r. 22. 0  wezwaniu na gody i szacie godowśj. 

23 N.
24 P.
25 W.
26 S.
27 C.
28 P.
29 S.

19 po S w . Ładyslawa **) 
N. P. Maryji od wyz. z niew. 
Cypryjana m., Justyny m. 
Jozafata b. m. 
Przeniesienie ś. Stanisława 
Wacława kr.
Michała arch.

Ew. u ś. Jana w r. 4. 0  uzdrowieniu syna księcia w Kafarnie.
30 N. | 2 0  po S w . Hieronima 0 . >\oś.j Imistaw 118 15 po S. Ewmenia

*) B r o n i s ł a w a  P r a n d o c i a n k a ,  u r .  o k o ło  1203 f  1259 d . 20 s ie r p n ia ,  
b e a ty f ik o w a n a  31 s i e r p n ia  1839 r .

**) Ł a d y s ła w  z  G ie ln io w a  + 4  m a j a  1505, b e a ty f ik o w a n y  r .

U  dmiemy światła księżycowego.'
(g) Nów d. 1 o g. 3 m. 34 popoł., pochmurno i dość chłodno. 
3 ) P. kw. d. 9 o g. 7 m. 57 wieczór, deszcze trwające do 15. 
@  Pełnia d. 16 o g. 11 m. 1 wieczór, dni piękne, ranki i w ie­

czory chłodne. 0  0 . kw. d. 23 o g. 2 m. 10 popoł.

W schód sto lica  
d. g.
5

10
15

m.
25
31
40

Zach ód
g. m.
6 33
6 23
6 12

D t. d n ia
g. m.
13
12
12

52
32

9. U św. Barbary 
uroczystość św. Ro- 
zaliji panny, o g. 9 
wotywa, o 10 1/̂  su­
ma z kazaniami, o 
g. 5 nieszp. z kaz.

9. U P. P. Bernar­
dynek poświęcenie 
kościoła, prymaryja 
i suma z wyst. i kaz.

10. U 0 . 0 . A u­
gustyjanów przed 
w otywą pobłogosła­
wienie chleba zwa­
nego : vchlehem iw. 
M i k o ł a j a “ .

11. U 0 . 0  Pau­
linów na Skałce, od­
pust bractwa -Ś Ś. 
Aniołów Stróżów".

12. 13 i 14 w ko­
ściele św. Krzyża 40- 
godz. nabożeństwo; 
n P. Maryi, 0 . 0 . 
Franciszkanów, na 
Smoleńska, n O. 0 . 
Cystersów w Mogile 
przez cały tydzień.

14. U sw. Barba­
ry o g. 8 r. wotywa.

15. UP.M aryi od­
pust Podwyższenia 
św. Krzyża.

16. U B. Ciała na­
bożeństwo brackie.

17.We wszystkich i 
kościołach reguły ś. 
Franciszka: 0 . 0 . ) 
Franciszkanów, 0 .0 . 
Reformatów, 0 . 0 . j  

Kapucynów, O. O. 
Bernardynów, P. P. j 
Franciszkanek (św. ; 
Andrzeja), P.P. Ber­
nardynek (ś. Józefa).

18. U św. A nny  
nabożeństwo brac­
kie suchedniowe.

23. U św. W ojcie­
cha z nowenną o g.
8 i mszą św., po któ- 
rćj rozdaje się chlób 
poświęcony z w yci­
skiem im. św. Tekli.

24. U 0 .0 .  Angu- 
styjanów (św. Kata­
rzyny) w każdą 4-tą 
niedzielę miesiąca 
odpust bracki N. P. 
Maryi Pocieszenia.

25. U św. Flory-
  ̂  ̂  ̂ __ ______ , jana pośw. kościoła.
27. W  Jcatedrze przeniesienie zwłok św. Stanisława.
28. W  katedrze na Zamkn.
29. W kościele 0 . O. Paulinów na Skałce.
29. U Bożego Ciała odpust zupełny z wystawieniem  

N. Sakramentu i kazaniami.
30. U św. Barbary kwartalne nabożeństwo dla człon­

ków bractwa dobrej śmierci.
30. U 0 .0 . Paulinów SS Aniołów Stróż., odpust bracki.

Bogusława b.
Homir
Świętopełk
Ładysław bł.
Damian
Wacław św.
Dadźbóg

11 14 po S. Fteodory
12 Awtonoma mucz.
13 Kornilia sotnika
14 W ozd. czes t Chresta
15 Nikity m., Filofteja
16 Jozafata ar. ep. Poł
17 Wiry, Nadeżdy

1570.
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Najśw. Maryja Panna Pocieszenia
w Krakowie

w kościele 0 . 0 . A ugustyjanów , na K azim lórzu .

W samym środku krużganków, otoczo­
na nimi na około, stoi kaplica, do którćj 
wstęp z dwóch boków. Jestto kaplica Matki 
Boskiój Pocieszenia. Wewnątrz, w ołtarzu 
złoconym, otoczonym czarną balustradą, jest 
umieszczony za zasuwą cudowny obraz naj- 
łaskawszój Królowój niebieskiój; obraz ten 
początek swój winien świętemu mężowi. — 
Błogosławiony bowiem Izajasz Boner, zakon­
nik zgromadzenia W. W. O. O. Augustyja­
nów krakowskich, postarał się o jego wyma­
lowanie w roku P. 1463 i potóm często się 
przed tym obrazem sam modlił, a obraz 
wtedy widziano jaśniejący światłością nad­
ziemską. Słyszano też przed nim śpiówanie 
Aniołów. O cudach zaś przy nim zdziała­
nych powiadają stare pisma, ż e : „gdyby je 
rachować przyszło, pewnieby się prędzej 
niejednemu sprzykrzyło, że zaczemby je po­
rachował. Tu, przy tym obrazie, ślepi wzrok, 
kula wi i paraliżem porażeni, powietrzem 
ruszeni, konający życie i zdrowie, tonący 
wybawienie, w nieszczęściu będący pociechę, 
w niebezpieczeństwie bezpieczność zupełną 
odbiórali ; same wota o tem poświadczają. 
Ledwie co tylko bowiem ten się obraz Po­
cieszenia Najświętszej Maryi Panny zjawił, 
zaraz przed nim najpiórwszy cud się poka­
zał, kiedy za uczynioną błogosławionego 
Izajasza modlitwą: „Pokaż się, najświętsza 
Maryjo Panno, Matką!“ mieszczanin kazi­
mierski , imieniem Stanisław, drugiego dnia 
po śmierci do życia przywrócony został. 
Także przed tym obrazem dwoje bliźniąt 
nieźywo urodzonych , tój Matce ofiarowanych, 
do życia powróciło. Podczas pożaru, kiedy 
od Stradomia i Kazimiórz zgorzał, ten obraz 
bez naruszenia, sam tylko, choć na przepa­
lonych muracb, na pociechę wszystkich 
został.

Na mocy przywileju odprawia się przed 
tym ołtarzem codzienn e msza święta, za 
wybawienie duszy jednój z mąk czy- 
ścowych.

Przy kościele tym istnieje oddawna Ar- 
cybractwo Pocieszenia Najśw. Maryi Panny.

Witaj Królowa, Matko Pocieszenia,
W którój nadzieja naszego zbawienia,
Bo Ty jak Matka nie spufzczasz nas z  oks, 
Bronisz od złego grzósznego człowieka. 
Przy Twym Obrazie, gdzieś cudami sławns, 
Doznają wszyscy pociechy oddawna,
Chorzy, kulawi, zdrowie otrzymują,
Smutni, strapieni, pociechę znajdują;
Boś Ty nad wszystkie, Panno, Bogu miła, 
Wcieleniem Syna świat rozweseliła. 
Pierwszą Bóg z męża wyprowadził Pannę,
, tój na świat wyszły smutki nieustanne;
A , *go żywota, ku świata ozdobie,
Ody wy8zedł Pan Bóg w ludzkiój osobie, 
Agmęjy wszystkie żałosne momenta, 

rtcz "stąpiły smutki i lameuta.
i t. d.

Z ap isk i.
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PAŹDZIERNIK

DNI
1 P.
2 W.
3 S.
4 C.
5 P.
6 S.

ŚW IĘTA RZYMSKIE
Remigijusza b.
Aniołów Stróżów 
Kandyda m. i Ludomira 
Franciszka Serafickiego 
Placyda m., Flawiiany p. 
Brunona w.

IMIONA SŁ.
Znatyslaw
Stanimir
Siemian
Bratysław
Zastaw
Bronisław

Ew. u ś. Mat. w r. 18. O darowaniu uraz.
7 N.
8 P.
9 W.

10 S.
11 C.
12 P.
13 S.

21 po Sw . N. P. M ary ji Różan
Brygidy wd.
Dyjonizego b. m. 
Franciszka Borgijasza *) 
Placydy p., Filonelli p. 
Maksymilijana b. 
Edwarda kr.

Rosława
Wojsława
Dogomost
Dobromiła
Aldona
Grzmisław
Ziemisław

14 N.
15 P.
16 W.
17 S.
18 C.
19 P.
20 S.

Ew. u s. Mateusza w r. 22. O czynszowej monecie.^________
2 l7  po SOSZ. Kipriana22 po Sw. Wincentego K.**) 

Jadwigi ksieżn. szl., Teresy 
Florentyna li., Gawła o. w. 
Wiktora m., Lucyny m. 
Łukasza ewang.
Piotra z Alkantary w. 
Przeniesienia ś. Wojciecha

Dzierżymir
Długosława
Radzisław
Zytysława
Bratumi!
Ziemowit
Budzisława

Ew. u ś. Mat. w r. 9. Ó wskrzeszeniu córki Jaira

N ABO ŻEŃSTW A
w kościołach krakowskich.

1. U ś. Anny rot- m a  tj n j 3 1 _
poczęcie roku szkol­
nego nabożeństwem, 
na którym profeso­
rowie uniw. Jagiel­
lońskiego występują 
w togach, z berłami 
Akademii i wydz.

2. U N. P. Maryi 
wotywa o godz l l ś j  
z kazaniem na górze 
w kaplicy.

2. U O. O. Pauli­
nów odpust bracki.

4. We wszystkich 
kościołach reguły ś.
Franciszka: O. O.
Franciszkan. przez 
cały tydzień z ka­
zaniami , w końcu 
40-godzinne naboż.

7. U P. Maryi wo­
tywa o godz. 9-śj 
w kaplicy M. B. Ró­
żańcowej.

7. U O. O. Domi­
nikanów urocz. N.
M. Panny Róż. Suma 
z wyst. N. S. i ka­
zaniem, o g. 3 popoł. 
nieszpory z wyst. N.
Sakr., następnie pro- 
cesyja z ewang. po 
rynku; przez cala 
oktawę naboż. z ka­
zaniami na sumie (o 
g. 10) i nieszporach 
(o g. 4-ćj), wieczór 
zaś śpiewanie różań­
ca z kazaniem.

7. U św. Barbary 
o g. 8 wotywa na 
cześć N. S. Jezusa 
z komnniją wynagr.

7. U B. Ciała na­
boż. Serca P. Jezusa.

8. U O. O. Pauli­
nów odpust bracki 
Ś. S. Aniołów Stróż.

9. U św. Krzyża 
poświęcenie kośc.

9. Pośw. kościoła 
P. P. Dominikanek 
na Gródku.

10. U św. Barbary 
św. Franciszka Bor­
gijasza wyzn. T. J., 
o godz. 8 wotywa.

10. U O. O. Jezu­
itów na Wesołej św.
Franciszka Borgija- 1 5  6 26 5 15 10
sza, o t .  8 wotywa. ___________

14. U O. O. Paulinów jaJrb w 2 niedzielę
15. U O. O. Dominikanów po skończonój Różańcowej 

oktawie uroczyste żałobne nabożeństwo za zmarłych 
braci i siostry różańca św., o godzinie 6 rano, z kaza­
niem i żałobną procesyją z 6-ciu ewangielijami.

ŚW IĘTA RU SK IE
19 Trofima, Sawwatia
20 Ewstafia i druż. jeho
21 Kodrata apost.
22 Foki m. i Jony pror.
23 Zaczatie s. Joanna
24 Ftekłi pierwomucz

25 16 po S o tz . Ewfrozin.
26 Joanna Bohosłowa
27 K allistrata m. i druż
28 Charitona ispowied.
29 Kiriaka oteszelnika
30 Hryhoria m. armen 

1 Oktowrij. Pokr. Pr. B

3 Dionizia areop. m.
4 Jerofteja ep. atens.
5 Charitiny, Damiana
6 Ftomy apostola
7 Serhia i Wakha ra.
8 Pełahii

21 N.
22 P.
23 W.
24 S.
25 G.
26 P.
27 S.

28 NT'
29 P.
30 W.
31 S.

23 po Sw. Urszuli p. m. 
Korduli p. m., Alfonsa 
Jana Kapistrana w. 
Rafała arch.
Kryspina m., Kryspa m. 
Ewarysta p. m.
Sabiny m.

Ew. u ś. Mat. w r. 8. Pan Jezus uzdrawia sługę setnika.
24  po Sw . Jana Kant. ***) 
Narcyza b., Euzebiii p. m. 
Zenobijusza i Zenobiji 111 
Wigilija. Wolfganga b.

*) D z ie ń  10 p a ź d z ie rn ik a  w y z n a c z o n y  j e s t  n a  p o d z ię k o w a n ie  
B o g u  z a  z w y c ię s tw o  w r .  1621 n a d  T u rk a m i p o d  C h o c im e m . N a 
p ro ś b ę  Z y g m u n ta  I I I ,  G rz e g o rz  X V  to  św ię to  u s ta n o w ił ,  a  U rb a n  
V III o s o b n e  p a c ie r z e  n a  ż ą d a n ie  W ła d y s ła w a  IV  p r z e p is a ł .

**) U m a rł  1223 r .,  d n ia  8 m a rc a .
***) D y je c e z y ja  p o d la s k a  o b c h o d z i  d z ie ń  ś . T a d e u s z a  u r o c z y ­

s ty m  św ię te m .

HJimiany światła księżycowego.
®  Nów d. 1 o g. 7 m. 14 r., piękna pogoda. 3  P- kw. 
d. 9 o g. 11 m. 39 rano, rano i wieczór chłodno, po­
goda się utrzymuje. (©) Pełnia d. 16 o g. 8 m. 5 rano, 
pochmurno. (£ O. kw. dn. 23 o g. 12 m. 38 w nocy, 
przymrozki i wiatry a niekiedy deszcz. (§) Nów d. 31 

o g. 1 m. 16 w nocy, mroźne wiatry.
Ws. słońca
dn. g. m. 

5 6 12
10 6 19
15 6 26

Zachód
g. m.
5 26 
5 23 
5 15

Ot. dnia
g. m. 
11 14 
11 4

Ws. słońca
dn. g.
20
25
30

m.
31
40
43

15. U P.P.Karmę- ! 
litanek na Wesołój, J 
odpust z wystaw. 
N. Sakr. przez cały j  

dzień z dwoma kaz.
16. U B. Ciała na j  

Kazimerzu nabożeń- j  

stwo brackie „Pięciu 
ran Pana. Jezusa'11. |

16. Poświęcenie 
kościoła św. Anny. i

17. U P.P. W izy­
tek Bł. Maryi Mał­
gorzaty Alaeoąue.

17. 18, 19 u O.O. 
Reformatów 40-god. 
nab.(ś. Piotra z Alk.)

21. U B. Ciała na­
bożeństwo brackie.

23. U 0 .0 . Bernar­
dynów ś. Jana Kap.

23. U 0. 0 . Ber­
nardynów.

23. Poświęcenie 
kościoła ś. Barbary.

28. U św. Anny 
z oktawą, w końcu 
40-godz. naboż.; na 
zakończenie proce- 
syja po kościele, w 
której biorą udział 
profesorowie uniw. 
Jagiell., przybrani 
w togi, z rektorem 
i dziekanami w y­
działów na czele, po­
przedzeni bertami u- 

niwersytetu, oraz 
profesorowie gimna- 
zyjalni i innych za­
kładów naukowych.

Przez 9 dni, po­
cząwszy od dnia po­
przedzającego uro­
czystość św. Jana 
Kantego, aż do okta­
wy, odbywa się na­
boż, w kollegijum Ja- 
giełl. w mieszkaniu 
tego św., do którego 
nabożeń Ojciec św. 
Pius IX. przywiązał 
odpust zupef. bullą 
z d. 22 sierp. 1876.

28. U św. Kata­
rzyny w każdą 4-tą 

niedzielę miesiąca 
odpust bracki N. P. 
Maryi Pocieszenia.

28. U P. P. Maryi 
wotywa funduszowa 
św. Szymona i Ta­
deusza przed ołta­
rzem tychże św.

_ ti 28. U św. Piotra 
odpust cechu szewskiego, uroczystość ś. ś. Kryspina 
i Kryspinijana.

28. U 0  0  Augustyjanów jako w 4 niedzielę bracką. 
28. U 0. 0 . Jezuitów na W., bł. Alfonsa, o g. 8 wotywa. 
30. U 0 . 0 . Dominik, urocz. św. relikwij tego kościoła.

Daromiła
Przebysława
Włastymir
Siemisław
Samomysł
Lutosław
Witomił

9 18 po SOSZ. Jakowa
10 Ewłampia m. i Ewł
11 Fiłypa ap. diak.
12 Prowa, Taraha,And.
13 Karpa i Papiły m.
14 Nazaria, Gerwazia
15 Łukiana ep. antyo

Władybóg 
Dalemił 
Przemysława 
Godzi mir

IG 19 po So»z. Longina
17 Ozy i pror., Andreja
18 Łuki apost. ewang.

j 19 Joiła pr. i Wara m.
i. i  — n  ć

i  a '5 a. o %8, ̂  -o 3 =
; 's o k  . .  -— O .i —■ o 2

I aJ2 2 i®-; O 51 to S ®.'2 » *| S *■“  s

Zachód
g. m. 
4 52 
4 45

35 9

Dł. d n i a

g. m. 
10 21 
10 5

52

: ~ £ -to ̂  a) o
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Najświętsza Maryja Panna.
w  P ie k a ra c h  na S ziąsku .

Piekary, wieś Szląska, położona jest nie­
daleko miasta Bytomia, a 6 mil odległa od 
Częstochowy. Dawniój należała do dyjecezyi 
krakowskiój; do wrocławskiój dopiśro przed 
kilkudziesięciu laty wcielona. Już 1318 r. 
wznosił się w Piekarach kościółek, w któ - 
rym znajdował się obraz N. Maryi Panny, 
malowany na drzewie lipowóm.

Od r. 1659 zaczęły się tu dziać liczne 
cnda, a mianowicie r. 1675 podczas moro­
wego powietrza wielu chorych uzyskało 
uzdrowienie. Sława obrazu zaczęła się sze­
rzyć daleko i szóroko, jak, źe gdy 1680 r. 
straszliwa zaraza śmiertelny postrach bu­
dziła w Pradze, stolicy kruju czeskiego, 
wtedy cesarz Leopold I rozkazał obraz cu­
downy z Piekar do Pragi przenieść. Tu go 
obnoszono w uroczystych procesyjach po 
mieście — i morowe powietrze złagodniało, 
a następnie zupełnie zginęło. Cesarz i jego 
rodzina pozawieszali na obrazie wielkie ko­
sztowności, jako wota serc wdzięcznych. 
Wrócił znowu obraz cudowny do Piekar, 
ze smutkiem obywateli Pragi, a z radością 
mieszkańców Górnego Szląska.

R. 1683 dnia 20 sierpnia przechodził 
przez Piekary Jan III Sobieski, król polski, 
na czele polskiego wojska, spiesząc na po­
moc stolicy Austryi Wiódniowi, który Turcy 
oblegali. Chociaż rzeczywisty obraz cudowny 
z obawy przed Turkami został przeniesiony 
do Opola, a w Piekarach została tylko ko- 
pija czyli podobizna świętego obrazu, prze­
cież pobożny król polski z żoną, dziećmi, 
z biskupami i z senatorami umyślnie zbo­
czył z Bytomia do Piekar, aby oddać cześć 
N. Maryi Pannie i błagać o błogosławień­
stwo dla oręża polskiego.

I następca Sobieskiego król polski Au­
gust II odwiódził 1697 r. Piekary, a nawet 
tu, przed cudownym obrazem, złożył wyzna­
nie wiary katolickiśj, gdyż dawniój był pro­
testantem. Od tego c z h s u  królowie sascy są 
katolikami.

Obraz cudowny już nie wrócił do Pie­
kar, ale pozostał w Opolu, gdzie się dotąd 
znajduje, jednakże i ów obraz, ua podo­
bieństwo cudownego zdziałany, zasłynął cu­
dami, gdyż N, Maryja Panna upodobała so­
bie to miejsce na Szlązku, położone tuż przy 
granicy Królestwa Polskiego.

O jakoś piękna Panienko Piekarska, 
y? obrazie stoisz ozdobo .Szląska, 
Slicznaś jest, biała jak lilija, 
Dobrocią puchniesz jak konwalija.

Diczka rumiane jako dwie róże, 
Pozornie patrzysz na grzeszną duszę, 
Ridabyś wszystkich u siebie miała, 
^ ie chcesz, być która dusza zginęła, 

i t. d.

Zap isk i.
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DNI

nr
2 P.
3 S.

RZYMSKIE
W szystkich świętych
Dzień zaduszny. Tobijasza 
Huberta b.

4 N.
5 P.
6 W.
7 S.
8 C.
9 P.

io  s.

25 po Sw . Opieki N. P. M. 
Elżbiety p., [Karola Borom. 
Leonarda w.
Herkulana m., Wilibrardab. 
Czterech Koronatów,Godtr. 
Teodora m.
Andrzeja z Awelinu

Ew. u św. Mateusza w r. 13. O kąkohi i
11 N.
12 P.
13 W.
14 S.
15 C.
16 P.
17 8.

26  po Sw Marcina b. 
Józafata b. m., Marcina p. 
Dydaka w., Homobona w.
Klementyna m., Serapijona! Wodzimir
Leopolda w., Giertrudy 
Edmunda b., Judyty wd. 
Salomei kr.*). Grzegorza

Ew. u św. Mat. w r. 13. O kwasie i

NABOŻEŃSTWA
w kościołach krakowskich.

1. U św. Piotra.
1. U O. O. Domi­

nik. urocz. W.W.S.S.
Suma z proc. i kaz., 
przy wyst. N. Sakr.
Po nieszp. zwykłych 
żałobne nieszpory z 
5-ciu stacyjami.

1. U O. O. Jezui­
tów na Wesołej u- 
rocz. suma i nieszp.

2. U P. Maryi o 
g. 5 rano wigilija, 
poczśm kazanie, po 
sumie proceśyją ze 
stacyjami i kondukt.

2. U 0. 0 . Domi­
nikanów o g. 6 r. 
suma żałobna z ka­
zaniem , proceśyją 
żałobna i 5 ewang.

2. W Katedrze po 
wotywie uroczyste 
odśpiewanie hymnu 
„Salve Regina“ w 
grobach król. (fun- 
dacyja wieczysta).

2. Dzień zadusz­
ny, proc. na Cmen­
tarz od ś. Mikołaja, 
gdzie odprawia się 
wotywa żałob, z kaz'.

2. U X. X. Misy­
jonarzów na Klepa- 
rzu przez całą okta­
wę dni Zadusznych 
codziennie nieszpo­
ry żałobne z kaz.

W tygodniu pro- 
cesyje na cmentarz 
różnych bractw z ko­
ściołów krak.

2. U 0 . 0 . Jezui­
tów na Wesołój o g.
6 r. Jutrznia żałobna, 
potćm msza św. śpić- 
wana, a o g. 8 uro­
czysta wotywa za 
dusze wiem. zmar­
łych, w końcu kon­
dukt. Takie samo 
nabożeństwo odpra­
wia się następnego 
dnia, za dusze zmar­
łych w zakonie.

2. U św. Barbary 
o g. 8'/ii naboż. ża­
łobne z kazaniem.

4. U św. Barbary __________
o g. 8 wotywa na cześć Serca J. z komumją wynagr.

4. U P. P. Bernardynek jako w 1-szą niedzielę.
4. U Bożego Ciała nabożeństwo Serca P. Jezusa.
5. U 0. 0 . Dominikanów odpust różańca nieustają­

cego dla ratowania konających. Suma i nieszpory z wy­
stawieniem N. Sakramentu, kazaniami i pręcesyjami.

9. U 0 . 0 . Dominikanów urocz. W. W. Świętych za­
konu św. Dominika. Odpust zup., wotywa solenna o g. 9.

L I S T O P A D
ma dni 30.

IMIONA SŁ . 
Warcisław 
Wy ty mir 
Chwalisław

ŚW IĘTA  RU SK IE
20 Artemia m., Kleop
21 Iłariona wet. ep.
22 Awerkia ep.

Ew. u ś. Mat. w r. 8. P. Jezus ucisza burzę na morzu.
Mściwoj
Sławomir bł.
Wszewład
Zytomir
Sędziwój
Bogodar
Ludomir

23 2 0  po  SOSZ. Jakowa
24 Arety m. i druż. jój
25 Markiana i Martyna
26 D im itria  w e ł. mucz
27 Nestora mucz.
28 Terentia i  Neoniły
29 Anastazyi rym. m.

Spitosław
Witold
Wszerad

pszenicy na jednój roli.
Zenowia

Przybystaw
Radomir
Zbisław

21 po Sosz.
Stachia, Amplia 
N o w em w rij. Kosmya 
Akindyna, Pehazi 
Aksepsimy, Aitali 
Joannikia weł. 
Hałaztijona i Epis.

18 N.
19 P.
20 W.
21 S.
22 C.
23 P.
24 S.

27 po Sw. Stanisława Kost. 
Elżbiety kr. wd.
Feliksa Walezyjusza wyz. 
Ofiarowania N. P. Maryji 
Cecyliji p. m.
Klemensa p.
Jana od krzyża w.

Stanisław św,
Drogomira
Sędzimir
Janusz
Wszemifa
Miływój
Dorosław

nasieniu gorczycznem.
Pawła

Ew. u ś. Mat. w r. 24. O końcu świata i sądzie powszechnym.
25 N.
26 P.
27 W.
28 S.
29 C.
30 P.

28  po Sw. Katarzyny p. m. 
Piotra Aleksandryjskiego 
Barlaama, Józefata pust. 
Rufa m., Mansweta b. 
Saturnina m.
Andrzeja a., Joba

♦) U r . 1202 d. 8 m aja  f  1268 w e d łu g  P r u s z c z a  17 l i s to p a d a .

Odmiany światła księżycowego.
3  P. kw. d. 8 o g. 1 m. 24 w nocy, wietrzno, deszcz ze śnie­
giem. g )  Pełnia d. 14 o g. 5 m. 57 wieczór, przymrozki i wiatry. 
C  Ost. kw. d. 21 o g. 3 m. 3 popoł., lekkie mrozy. $|) Nów 

d. 29 o g. 8 m. 14 wieczór, mróz i śniegi.

Wschód słońca Zachód D ł. dnia Wschód słońca Zachód Dł. dnia
dn. g m. g. m. g- m. dn. g m. g. m. g- m.

5 7 3 4 25 9 22 20 7 28 4 6 8 38
10 7 11 4 17 9 6 25 7 36 4 — 8 24
15 7 19 4 11 8 52 30 7 42 3 56 8 14

11. U 0 . 0 . Pau­
linów jako w 2 nie­
dzielę miesiąca.

11. U 0 .0 .  Domi­
nikanów odpust ró­
żańcowy tak zwany 
Centuryjański. Su­
ma i nieszpory z wy­
stawieniem Najśw. 
Sakramentu, kaza­
niami i procesyjami.

13. U X .X . Pija­
rów i 0 .0 .  Domini­
kanów.

13. W Katedrze 
na Zamku w grobach 
królewskich msza ś.
0 godzinie 9';2 za 
duszę wiekopomnej 
pamięci Władysła­
wa Warneńczyka.

17. U św. Andrze­
ja i w oktawę, oraz 
u O. 0. Franciszka­
nów uroczystość św. 
Salomei królowćj.

18. U św. Barba­
ry uroczystość św. 
Stanisława K ostki, 
wyznawcy T. J., 40- 
godz. nabożeństwo.

18. U 0 .0 .  Jezu­
itów na W esołój św. 
Stanisł. Kostki, u- 
rocz. wotywa, suma
1 nieszp. z wystaw. 
N. Sakr. i kazaniami.

18. U Bożego Cia­
ła naboż. brackie.

18. 19, 20 i 21. U 
św. Jana 40-godz. 
nabożeń., w ostatni 
dzień z kazaniami 
na sumie i nieszpo­
rach i w kościele.

19. U O. 0 . Ber­
nardynów św. Elż- 
biśty, odpust solen­
ny z kazaniami.

20. W Katedrze 
na Zamku w grobach 
królewskich msza ś. 
o godz. 9‘/a za duszę 
ś. p. Bony Sforcyi.

21. U P. P. W izy­
tek nabożeństwo

pótdniowe z w ysta­
wieniem Najśw. Sa­
kramentu.

24. U 0 . 0 . Ber­
nardynów rozpoczy-

______________________     nają się codziennie
w otywy przed Matką Boską Niepokalanie Poczętą i lita- 
nije o godzinie 6 rano.

25. U 0. 0 . Augustyjanów św. Katarzyny pod którćj 
wezwaniem jest ten kościół, odpust jednodniowy zupełny.

30. Odpust bracki w kościele św. Floryjana, przez 
cały Adwent codzień o godzinie 6 rano, w niedzielę zaś 
z wystawieniem Najś. Sakramentu i suplikaeyjami.'

30. W kościele P. P. Franciszkanek (św. Andrzeja).

6 22 po Sosz.
7 Jeronaiprocz. 33 m.
8 Sobor sw. M ic h a iła
9 Onysifora, Porfiria

10 Erasta, Ołympa
11 Myny, Wiktora
12 Joanna mylostyw.

Chwalimira
Lechosław
Tomir
Gościsław
Przemysław
Ludosław

13 23 po Sosz. Joanna
14 Fyłyppa. Postdo Roi.
15 Horia, Samona m.
16 Matfteja ap. i  ew.
17 Hryhoria ep. neok.
18 Platona i Romana m

«««
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Najświętsza Maryja Panna

W  Byszewie.
Zap isk i.

Obraz cudowny Najśw. Maryi Panny 
w Byszewie mieści się w wielkim ołtarzu 
za zasuwą; jest pięknie na drzewie malo­
wany. Najśw. Marya Panna trzyma w je- I 
dnśrn ręku Dzieciątko Jezus, w drugiśj ma | 
berło. Tak Pan Jezus jako i Matka Boska 
jest przyozdobiona sróbrną, miejscami wy­
macaną sukienką; takież same korony mają 
na głowie.

Obraz Najśw. Maryi Panny w Bysze­
wie jest jeden z najstarszych wdyjecezyi cheł­
mińskiej. Podług miejscowego podania zo­
stał on cudownie znaleziony w jeziorze, 
które z tego powodu nazwano świętem. Zna­
lezienie to miało miejsce naj prawdopodobniej 
około połowy XIII wieku, gdyż w roku 
1250 przezacuy Mikołaj Zbrożek, podskarbi 
księcia kujawskiego Kazuniórza, zamek swój 
byszewski zamienia na kościół Najśw. Maryi 
Panny i Ojcom Cystersom oddaje. Głośna 
chwała Najśw. Maryi Panny kwitła przez 
całe średnie wieki. Nawet w czasia luter- 
skiej reformacyi niewiele ucierpiała, jako 
czytamy w wizytaeyi biskupa Rozrażewsliie- 
go z roku 1596, że do Byszewa zewsząd 
przychodziło wtedy wiele ludu ślubować 
i ofiarować się Matce Najśw., mianowicie 
na śwęto Narodzenia i Zwiastowania.

W następnych czasach, nie wiódzieć na 
pewno z jakiój przzyezyny, ale prawdopo­
dobnie dla niebezpiecznych wojen, obraz cu­
downy wzięto z Byszewa i przechowywano 
w klasztorze w Korouowie, a następnie 
w Obrze. Umieszczono obraz w kościele 
w Obrze 7 października 1645 roku. Atoli 
zaraz tego samego dnia, pod wieczór, gdy 
się ściemniło, nagle burza wielka powstała 
i o niezwykłój tćj, już nieco zimnśj porze, 
piorun uderzył w nasz kościół! Szkody zna 
cznój nie porobił, tylko w cudowny praw­
dziwie sposób obleciał po wszystkich ołta­
rzach i przy każdym okrążył na ok Jo obraz, 
znak po sobie tylko czarny, rdzawy zo- 
stawując. Godziwa jest rzecz wierzyć, że 
owa Królowa nieba, ogromua jako uszyko­
wane wojsko, znaki te i cuda niesłychane 
z nieb* wj wołała, ażeby cześć wielkości 
swojój okazać przed tym obrazem.

Zakonnicy musieli to nadzwyczajne zja­
wisko i w ten sposób zrozumiśd, ze Matka 
■kbtjśw. nie życzyła sobie w Obrze przeby­
wać. Bo zaraz ten obraz wyjęli z kościoła, 
Przyozdobili bogato i tak znowu napowrót 
P°8ł*li do Byszewa, gdzie od dawua się znaj- 
do»»ł.

W Byszewie teraz cudowny obraz ja- 
Rzezc bardziej zasłynął, niż przedtóm; ludzi

n i o z l i n z n n f l  m no nr7.vf.łin(l p.iłu na.
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NABOŻEŃSTWA  

w kościołach krakowskich.
1. U O. O. Domi­

nik. pierwsze roraty 
z wyst., kaz. i pro­
cesyja o godz. 6 r.

1. U N. P. Maryi 
w czasie adw. roraty 
aż do Oczysz. N. P.
Maryi codziennie.

2. U 0. 0 . Domin, 
roraty z wyst. N. S.

2. U św. Barbary 
msza św. Rorate o g.
7 r., komunija wy- 
nagr. na cześć Serca 
Jez., przez caiy ad­
went msza ś. Rorate 
o godz. 7 rano.

2. U P. P. Bernar­
dynek jako w 1-szą 
niedziele miesiąca.

2. U B. Ciata na­
boż. Serca Pana Jez.

3. Zaczyna się ad­
went i roraty we 
wszystkich kościo­
łach krak. o g. 6 r.; 
w Katedrze o 8 r.

3. U św. Barbary 
urocz. św. Francisz­
ka Ksaw., o g. 81 li 
r. wotywa, o godz.
5 popot. nieszpory.

3. U 0 .0 .  Jez. ad­
went codz. o g. 6 r. 
msza św. grana Ro­
rate, a w niedzielę 
z wyst. N. S.

3. U 0 . 0 . Jezui­
tów uroczysta wó- 
tywa o g. 8 rano.

4. U św. Barbary 
urocz. św. Barbary 
p. m., o g. 9 wot., 
o 10 suma z kaz., a 
o 5 nieszpory.

4. U 0 .0 . Aug. ad­
went roraty o g. 7.

6. U św. Mikołaja 
na Wesołój.

8. U św. Barbary 
og. 10', 2 suma z kaz.
0 4'/s nieszp. z kaz.

8. U 0. 0 . Domin.
odpust Niepok. Po­
częcia N. M. P. Suma
1 nieszp. z wystaw., 
kazaniami i proc.

8. U P. P. Fran-
ciszk., 0 . 0 . Fran-   _
ciszkanów i 0 . 0 . ReTormatów.

8. U P. P. Bernard, cały tydzień suma z wyst. i nieszp.
8. U 0 . 0 . Bernardynów urocz. Niepokal. Poczęcia, 

przez całą oktawę z rana i po połud. z wystaw, i kaz.
8. U 0 . 0 . Jezuitów uroczysta wotywa, suma i niesz­

pory z wystawieniem Najś. Sakramentu.
9. U 0. 0 . Jezuitów o g. 8 uroczysta wotywa. Suma 

nieszpory z wystawieniem N. Sakramentu i komuniją.

G R U D Z I E Ń
ma dni 31.

D N I ŚW IĘTA  RZYMSKIE IMIONA SŁ. ŚW IĘTA  RU SK IE
1 s. Eligijusza b. Samosława 19 Awdija pr. i  Bari.

Ew. u ś. Luk. w r. 21. 0  drugióm przyjściu Chrystusa na sąd.
2 N.
3 P.
4 W.
5 S.
6 C.
7 P.
8 S.

i Adw. Bibijanny p., Daw. 
Franciszka Ksawerego w. 
Barbary p.
Piotra Chryzologa, Sabby 
Mikołaja b.
Wiyilija. Ambrożego b. 

N iepokalanego P ocz. N. P. M .

Szulisław
Wiślimir
Lubomiła
Spitosława
Jarogniew
Ludomysl
Bognwola

20 2 4  po S. Pred. wow.
21 Wow. w hram Boh.
22 Fiłymona ap. i druż.
23 Hrehorla ep. i Am.
24 Ekateriny m., Merk.
25 Kłymenta papy rym.
26 Ałympia stołpnika

Ew. u ś. Mateusza w r. 11. 0  poselstwie Jana do Chrystusa.
9 N.

10 P.
11 W.
12 S.
13 C.
14 P.
15 S.

2 Adw. Leokadyji, Waleryji 
N. P. Maryji Loretańskiej 
Damazego p., Damascena 
Aleksandra m., Walerego 
Łucyji p., Ottyliji p. m. 
Nikazego b., Spirydyjona b. 
Ireneusza m., Edyty król.

Wyszosława
Radzisława
Wojmir
Woli dar
Władysława
Sławifijor
Wolimir

27 1 Adw. Jakowa m.
28 Stefana m. i Irynar.
29 Paramona, Filomena
30 Andrea piericoz. aj).

1 O ekem w rij. Nauma
2 Awakuma pror.
3 Safonija pror.

Ew. u ś. Jana w r. 1. 0  poselstwie żydów do Jana.
16 N.
17 P.
18 W.
19 S.
20 C.
21 P.
22 S.

3 Adw. Euzebijusza b. 
Łazarza b.
Oczekiw plodn. N. P. Maryji 
Suche Ani. Nemezyjusza m. 
Teofila m., Liberata 
Suche dni. Tomasza ap. 
Suche dni. Zenona m., Flaw.

Zdosława
Zyrosław
Wszemir
Mścigniew
Bogumiła
Tomisław bł.
Drogomir

4 2 Adw. Warwary m.
5 Sawwy otca
6 Nikoły a r. ep. m irensk.
7 Amwrozija ep. med.
8 Patapija ep.
9 Z a c za tie  P r. Bohor.

10 Myny, Ermohena m
Ew. u ś. Łukasza w r. 3. 0  Janie opowiad chrzest pokuty.

23 N.
24 P-
25 W.
26 S.
27 C.
28 P.
29 S.

4 Adw. Wiktoryji p. m. 
Wigilija. Adama i Ewy 
Bożego N arodzenia  
Szczepana p iżrw sz . męczen.
Jana ap. ewangielisty 
Młodzianków m. m. 
Tomasza Kantuaryjskiego

Sławomira
Godysława
Grzmislawa
Wróciwój
Radomyśl
Godzislaw
Goslaw bł.

11 3 Adw. Danyiła stoł
12  Spiridiona czudot.
13 Ewstratia, Auks.
14 Tyrsa, Lucia m.
15 Efewteria, Stefana
16 Ahheja pror.
17 Daniiła pror.

Ew. u ś. Łukasza w r. 2. Symeon przepowiada o P. Jezusie.
30 N.
31 P.

Dawida kr., Eugenijusza b 
Sylwestrap. w.,Hilaryjusza

Ludomił
Lassota

18 4 Adw. Sewastiana
19 Wonifantia mucz.

Odmiany światła księżycowego.
3  Pierw. kw. d. 7 o g. 1 m. 6 popołudniu, wielkie śniegi 
i zamiecie. (J) Pełnia d. 14 o g. 4 m. 48 rano, mrozy utrzy­
mują się do ostat. kw. (£  0 . kw. d. 21 o g 9 m. 28 rano, 
śniegi z deszczem, następnie mróz i zawieje śniegowe. 

(§f) Nów d. 29 o g. 2 m. 19 popołudniu, silne mrozy.

Wschód słońca Zachód
dn. g. m. g. m.

5 7 49 3 53
10 7 54 3 52
15 7 58 3 49

D ł. dnia
m.

4
58
51

Wschód słohca
dn. g. m.
20 8 2
25 8 5
30 8 6

Zachód
ir. m. 
3 52
3 55
4 —

Dł. dnia
g. m. 
7 50
7 50
7 54
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urocz, jutrznia

9. U 0. 0 . Pauli­
nów jako w 2 niedz.

10. U św. Barbary
0 g. 11 suma z kaz.

10. U 0 .0 . Kapuc.
10. U św. Barbary

urocz, naboż. pomoc­
ników handlowych.

12. W Katedrze 
w grobach król. msza 
ś. o g. 9 '/j za duszę 
wiekopom. pamięci 
Stelana Batorego.

13. U 0 . 0 . Refor­
matów wot. o g. 9 na 
krużg. u P. Jezusa, 
na pamiątkę ustania 
morow. powietrza.

16. W Katedrze 
w grobach król. msza 
św. o g. 9 */j za du­
szę wiek. pam. Jana 
Kazim. i Maryi Lud.

16. U 0 . 0 . Domi­
nik. rozp. się nowen­
na do urocz. B. Nar. 
z wyst. o g 6 r. wo­
tywa, popoł. o g. 4 
nieszpory z kazań.

16. U B. Ciała na­
bożeństwo brackie.

19. U św. Anny 
naboż. brackie such.

21. U ś. Tomasza 
urocz, z wyst. N. S.
1 kazań, rano i pop.

23. U ś. Katarzy­
ny jak w każdą 4 
niedzielę miesiąca, 
pust bracki N. P. 
Maryi Pocieszenia.

24. U św. Anny 
zaśnięcie św. Jana 
Kantego.

24. U 0 .0 .  Domi­
nik. zak. nowenny, 
zkaz.iproc.Og.lOV2 
w nocy jutrznia sol. 
z proc. do żłóbka i 
msza św. Pasterska.

24. U B. Ciała msza 
Pastćrska o g. 11 w.

25. U 0 .0 .  Domi­
nik., 0 . 0 . August, 
odpust zup., a u św. 
Floryjana odp. brac­
ki z wyst. N. S.

25. U 0 .0 .  Domin, 
urocz. B. Nar. Od­
pust zup. Taj. Róż.

25. U 0. 0 . Jezu­
itów o g. 51/, rano

uroczysta suma i nieszpory.
25. Narodź. Chr. P., odp. zup. a po niesz. błog. Pap.
26. U 0 . 0. Bernardynów urocz. św. Szczepana m. 
26. U 0 . O. Jezuitów na Wesołój urocz, suma i nieszp.
26, 27 i 28. U 0. 0 . Karm. na Piasku 40-godz. naboz., 

w dniu zaś 26 błog. pap. z odp. zup., po wotywie o g. 9.
27. U św. Jana odpust zup. i u P. P. Wizytek naboż. 

półdniowe z wyst. N. S. ku czci N. Serca Jezusowego.
31. N a  z a k .  ro k u  n a b .  so l.  u  O . O . F r a n c i s z .  i u  P .  M a ry i. U O . 0 .  D o m in , w y n ieś , o b r a z u  N. Im . J e z u s ,  p r o c .  z n ie s z p . ,  w y s t .,  s u p l .  i k a z .
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Niepokalanie Poczęta N. P. Maryja
w kościele OO. Bernardynów w Krakowie.

W połowie XV wieku przebiegł ziemię 
naszą ubogi zakonnik reguły św. Franci­
szka, dziś wielki w kościele Bożym, św. Jan 
Kapistran; w Krakowie, u stóp wawelskiego 
zamku, zbudował kościół pod wezwaniem 
św. Bernardyna Senefiskiego i klasztor dla 
synów swych duchownych a braci.

W serca tłumnie do zakonu cisnącój się 
młodzieży tchnął serafickiego ducha, w so- 
lennćj processyi przeniósł do Kościoła Ber­
nardynów z kościoła Panny Maryi Bractwo 
Niep. Poczęcia, a tak w winnicy Serafickiój 
zaszczepił i lilije niebieskie ku czci Boga 
Eodzicy Dziewicy.

Ogród lilijowy Bractwo Niep. Poczęcia 
w nowym kościele dziwnie pięknie się roz­
wijało, mnożyła się liczba czcicieli Niepo­
kalanej Dziewicy, mnożyły się fundacyje 
świątobliwe, przybywały też przywileje i wiel­
kie a liczne odpusty; a chociaż z czasem 
różne przechodziło to bractwo koleje, to 
przecież do starój a grubój księgi bractwa 
z każdym niemal tygodniem przybywa imion 
kilka, rozchodzą się malutkie białe koronki, 
a Krakowianie, jak przed laty 400, gromadzą 
się na wspólne odśpiówywanie koronki w nie­
dziele i święta.

Z bocznego ołtarza, z pośród świśc, 
gwiazd złocistych i błękitu postaci Dziewicy 
Niepokalanój w złociste ubranój szaty, na 
ziemi stojącój, postać promienna rozlówa 
słodycz anielskiem wejrzeniem, budzi na­
dzieję w sercach Chrześcijan, jak gwiazda 
poranna, niby lilja, zawsze świóża zawsze 
kwitnąca szerzy woń najczystszego niepo­
kalanego swego serca na ludzkości pociechę, 
na orzeźwienie serc zwiędniałych, na odmianę 
postaci ziemi i czasów złych i doli niemiłój.

Od roku 1741 za staraniem Prowin- 
cyjała zakonu Bernardynów. O. Jana Kapi- 
strana Połonieckiego, a za zezwoleniem św. 
Kongregacyi Obrzędów odprawia się w ko­
ściele OO. Bernardynów co sobotę, około 
godziny 8-ój wotywa o Niepokal. Poczęciu 
N. P. Maryi, codziennie odśpićwują godzinki 
o tej Tajemnicy. Wota rozwieszone na ołtH- 
rzu świadczą o wdzięczności ludu krakow­
skiego za doznane łaski i dobrodziejstwa.

Tysiące obrazów większych 1 mniejszych 
rozmiarów rozchodzi się po wioskach krakow- 
®kiój ziemi, po Szląsku i po Czechach nawet.

Tak w koronkach, godzinkach, hymnach 
P'eśniach modlitwach i westchnieniach do­
d aje czci Najśw, Panna Niep. Poczęta od 
swych dzieci i poddanych, ale najuroczysciój 
czczoną bywa co rocznie w Swe święto

takiój dani, śliczna Pani, 
Kacz być kontenta.

4



DO BOGA
MODLITWA 0  ZWYCIĘSTWO.

 -------

szechm ocny Boże! O jców naszych Panie!
^  W  T ob ie nadzieja nasza i odw aga!

O wsparcie T w oje, o swe zmartwychwstanie,
Twój lud Cię b łaga!

O Zbaw nas, Panie! Przyjm żebrzące g ło sy !
W zm óż siłę naszą, daj nam zgodę, m ęstwo!
W  Tw em  świętem  ręku składam y swe losy:

Daj nam zw ycięstw o!

D aw n o, o Panie! już nas jarzmo ciśnie!
Dziedzinę naszą wrogi rozszarpały!
Niech po dniach kary dzień łaski zab ły śn ie:

W róć nas do chwały!

Krwi nie wołam y, zdobyczy nie chcemy,
Nie chcemy mordów, do łupiestw  niezdolni •,
T ylko odzyskać Ojczyznę pragniemy,

T ylko  być w o ln i!

T y! coś przed wieki był z ojcy naszemi,
O pow róć wnukom dziadów ich puściznę!
O B oże! polskiej pob łogosław  ziemi,

Zbaw nam Ojczyznę !

N iech przed twym ludem  wrogi się ustraszą!
W  m łodzieńców serca tchnij rycerzy m ęstw o!
Za T w oję chwałę, i za w olność naszą,

Daj nam zw ycięstw o!

S t. W itw ić /z i .
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CZĘSTOCHOWA.c

Nić masz sławniejszego miejsca w Polsce ca­
łej nad Częstochowę, a sław a ta trwać będzie 
póty, póki przebywać będzie w niój cudowny 
obraz Bogarodzicy, do stóp którego, od pięciu już 
wieków, ciągną niezliczone tłumy, szukające tu 
pociechy i ratunku w troskach i cierpieniach, lub 
składające dziękczynne modły za doznane po­
ciechy.

Podając tu wizerunek Matki Boskiój Często 
chowskićj dajemy równocześnie choć krótki opis 
jego dziejów, kończąc opisem 500 letniego ju b i­
leuszu, odbytego dnia 8 września 1882 roku w uro­
czystość Narodzin Najświętszej Maryi Panny.

W ubogim domku Bogarodzicy i świętego 
Józefa, między skromnemi sprzętami znajdował 
się stolik z drzewa cyprysowego, przy którym 
siadywała Święta Rodzina. Stolik ten był roboty 
samego świętego Józefa, któremu w tej pracy do­
pomagało Dziecię Jezus.

Po spełnieniu się męki Zbawiciela świata, 
który przed skonaniem rzek ł do Maryi Panny, 
wskazując na św. Jan a : „Oto Syn Twój", Matka 
Jego, powierzona ulubionemu uczniowi Chrystusa 
P ana, przeniosła się na górę Syjonu do domu 
Zebedeusza, ojca św. Jana i tam z sobą, wedle 
podania, zabrała ów pamiątkowy już dla Nićj sa- 
Dićj stoliczek cyprysowy.

Wówczas to wiele pobożnych niewiast, odzna­
czających się wielką czcią ku Najświętszej Pannie, 
zamieszkało obok Nićj na Syjonie, wiodąc życie 
poświęcone Bogu. One to wyprosiły sobie od 
Matki Boskiej w darze ów stolik cyprysowy, 
a posiadając tak drogocenną pamiątkę, błagają

świętego Łukasza, który, jak  wiadomo, był jednym  
z pićrwszyeh uczniów Chrystusa Pana, odznaczał 
się zaś biegłością w malarstwie, żeby na blacie •) 
tego stołu wymalował im oblicze Matki Zbaw i­
ciela. Sw. Łukasz, zdjęty pobożną trwogą, wachał 
się długo, uważając się za niegodnego do nale­
żytego oddania całćj nieziemskiej piękności P rze­
czystej Dziewicy, lecz po długiej, gorącćj modli­
twie, w chwili zachwycenia bierze się do dzieła, 
i przy pomocy anioła, kierującego jego ręką, wy­
konywa cudne oblicze Najświętszćj Matki i Bo­
skiej Dzieciny.

Oblicze to, tchnące dziwną łagodnością, o spoj­
rzeniu pełnem nieograniczonego miłosierdzia i w y­
rozumiałości, przejmuje nas dotąd nieokreśłonem 
uczuciem. Tam, u stóp jego, wszyscy modlą się 
łzam i!

Uszczęśliwione pobożne niewiasty strzegły tego 
swego skarbu z największą czcią i miłością, odda­
jąc  go jedne drugim w przechowanie i broniąc 
siły wspóluemi w razie niebezpieczeństwa. W cza­
sach niepokoju i prześladowania ukryw ały go, 
unosząc w góry.

Przez całe trzy wieki obraz ten pozostawał 
u tych dziewic, poświęconych Maryi. Po upływie 
tego czasu oddają one ten najcenniejszy swój 
skarb dobrodziejce swojćj świętej Helenie, matce 
cesarza Konstantyna. Ta zawozi go do Konstan­
tynopola (Carogrodu), gdzie przez pięć wieków

') Blat ten, a więc dzisiejszy obraz Matki Boskiój 
Częstochowskiej ma dwa łokcie i pół długości, łokieć 
jeden i trzy ćwierci szerokości, a dwa cale grubości. 
W domku Najświętszej Panny, w mieście włoskim Loretto, 
nić ma tego stolika, a w spisie sprzętów zapisano : stolik 
cyprysowy znajduje się w Częstochowie.
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pozostaje, pilnie przechowywany, otoczony czcią, 1 
mieszkańców tego grodu. Przyszły czasy herezyi, i 
powstała sekta tak  zwanych obrazobóreów; obraz ] 
jednak, trzymany w ukryciu, ocalał. i

W czasie, kiedy wiara święta zaczęła sig ’ 
szerzyć między Słowianami, cesarze greccy: Ba­
zyli i Konstanty, wydając swą siostrę Annę za , 
Włodzimierza, księcia na Rusi, do bogatego jćj , 
wiana dołączają, jako najdroższy klejnot, obraz , 
Maryi Panny, który dostaje się tym sposobem do 
ówczesnój stolicy Włodzimiórza, Kijowa nad Dnie­
prem i tam czas jak iś pozostaje, a stamtąd już 
przechodzi do Bełza, gdzie zdobi kaplicę książąt 
opolskich,

Z tych to czasów przechowało się podanie, 
że podczas napadu Tatarów na miasto, jak iś Ta- 
tarzyn ugodził strzałą w szyję wizerunku, a za­
dana rana do dziś żadnem malowidłem zatrzćć 
się nie da.

Jeden z książąt opolskich, W ładysław, odzna­
czający się w ielką czcią do Maryi, uważając Bełz, 
jako  mało bezpieczne miejsce z powodu częstych 
napadów tatarskich , postanawia obraz przewieść 
do obranego miasta Opole na Szląsk.

Przygotowawszy zatem wszystko do godnego 
przewiezienia obrazu, wyrusza z nim w drogę, 
lecz, przyjechawszy pod Częstochowę 9 sierpnia 
1382 roku, z powodu zapadającćj nocy, sk łada tam 
chwilowo obraz w istniejącym tam wówczas pa- 
rafijalnym kościółku pod wezwaniem Wniebo­
wzięcia Najświętszćj Maryi Panny, z zamiarem 
wyruszenia nazajutrz w dalszą drogę. To też n a­
stępnego dnia, skoro świt, wyniesiono obraz do 
oczekującego nań wozu. Lecz o dziw o! Konie nie 
chcą ruszyć z miejsca, a wszelkie usiłowania nic 
nie pomagają. Zdumiały książę widzi w tem nie­
zwykłe zjawisko, pada więc na kolana przed cu­
downym obrazem, modląc się gorąco do Najświęt­
szej Panny o oświćcenie go, co ma czynić. Mo 
dlitwa jego wysłuchaną zostaje. Po dwa kroć 
otrzymuje książę we śnie polecenie pozostawienia 
obrazu na Jasnej górze. Posłuszny woli Bożćj 
wprowadza obraz w uroczystćj procesyi do ubo­
giego kościółka, a dla strzeżenia onego przywo­
łuje z W ęgier pobożnością słynących księży 
Paulinów , którym funduje klasztor i uposaża 
bogato.

Zamieszczamy tu dosłowne tłomaczenie ustępu,

wyjętego z historycznych notatek głównego do­
mu zakonu Paulinów w klasztorze ś . Wawrzyńca, 
pod miastem Buda na Węgrzech przechowywa­
nych. U«tęp ten ciekawy dla nas, bo tyczy się 
właśnie wyż opisanego faktu.

„W roku 1382 św. obraz Błogosławionej Dzie- 
„wicy Maryi na Jasnćj Górze Częstochowskiej 
„przez W ładysława, księcia opolskiego był zło- 
„żony, i biały Paulinów zakon z W ęgier z klasz­
to r u  w Budzie do Polski był wprowadzony i na 
„tćjże Jasnćj Górze Częstochowskićj, w dyjecezyi 
„krakowskićj, w niedzielę po uroczystości świę­
te g o  Bartłomieja był zainstalowany. Braciom 
„tego białego zakonu książę W ładysław  opolski, 
„cudowny ten obraz Boga-Rodzicy, czyli orygi­
n a ln y  wizerunek, ręką św. Łukasza odmalowany, 
„pod straż powierzył.11 (Krótka wiadomość o po­
czątku i czynach ś. białego zakonu ś. Pawła, 
pićrwszego pustelnika).

Widzimy więc cudowny ten obraz w kraju na­
szym od roku 1382.

Z dalszych jego dziejów zanotujemy tu tylko 
najgłówniejsze wypadki.

Drugim dobrodziejem, drugim tego miejsca 
fundatorem, że tak  powiemy, bo nie tylko utwier­
dzał wszystkie zapisy nadane przez księcia opol­
skiego, ale je  sam jeszcze bogato uposaża, jest 
król nasz Jagiełło , mąż świętobliwej Jadwigi, 
która go do czci ku Maryi Częstochowskiej przy­
kładem nakłania, zajęta własnoręcznie przyozdo- 
bianiem tćj świątyni w bogate szaty. Dotąd wi- 
dzićć możemy piękny ornat, drogocennćmi perła­
mi wyszyty, roboty tćj naszćj królowej.

W roku 1430 zdarza się tu fakt, dodający 
nowego uroku, tak już słynącemu na świat cały 
obrazowi. Do świeżo wzniesionej świątyni w pa­
dają H usyei, sekta powstała w celu niszczenia 
i grabienia świątyń i klasztorów, burząca wszelką 
dotychczasową władzę, prawdziwe duchy ciemno- 

i ści. Oni to, zrabowawszy Jasną Górę i zamordo- 
l wawszy pięciu zakonników, a rozpędziwszy resztę,
I podnoszą świętokradzkie ręce na sam obraz, który, 
- porwawszy, k ładą na wóz, w celu uwiezienia.

Konie ruszają, lecz dojechawszy do miejsca, gdzie 
r dzisiejszy kościół świętej Barbary stają jak  wryte 
i i nie chcą iść dalej. Rozjątrzony tćm do żywego, 

jeden z tćj zbójeckiej szajki ciska się na święty 
, wizerunek i chwyciwszy, rzuca o ziemię. Obraz
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rozbija się na trzy części, pozostawiając jednak 
boskie oblicza n ietknięte; wtedy drugi święto­
kradca, chwyciwszy za szablę, uderza w prawą stronę 
święte oblicze Maryi, zadając mu dwie rany. Mało 
mu tego jednak, podnosi znowu szablę, pragnąc 
rozbić ten święty wizerunek... lecz tego już za 
wiele! Bóg nie dopuścił, by świętokradzki ten czyn 
spełnić się miał bezkarnie. W chwili, kiedy sza­
bla po raz trzeci dotknąć ma świętego oblicza, 
trzymający ją  pada trupem, a pierwszy bezbożnik 
zostaje równocześnie rażony śmiercią. Straszny 
ten widok grozą przejmuje tych nędzników, któ­
rzy uciekają ja k  szaleni, pozostawiając obraz na 
drodze, w błocie. Lecz oto nowy cud. Obraz zo­
staje obmyty wodą ze świćżo wytryśniętego źródła, 
które, od tego czasu, jako uzdrawiające uważane 
bywa. Pielgrzymi czerpią z niego wodę, zabiórając 
ją  ze sobą do domów, jak  to czynią we Francyi 
z wodą z Lourdes. Obok tego źródła postawiono 
najpiórw krzyż drewniany, następnie statuę k a­
mienną, a w końcu w roku 1646 wzniesiono tu 
kościół pod wezwaniem świętej Barbary.

Dowiedziawszy się o takiej zniewadze przez 
kraj cały czczonego obrazu, król W ładysław  J a ­
giełło, mocno tern dotknięty, porozumiawszy się 
z senatem i kapitułą, śpieszy sprowadzić rozbity 
obraz do Krakowa, a oddawszy go najbieglejszym 
malarzom poleca jaknajstaranniejszą naprawę. Ci 
spoili z łatwością rozłupane części, ale na darmo 
silą się zatrzeć ślady bluźnierezych uderzeń; wy­
stępują one, pomimo kilkakrotnego usiłowania za­
tarcia —  bo też zetrzeć ich nikt nie zdoła. Bóg 
chce, by zostały na wieczną pamiątkę. Wiadomość 
o tym nowym cudzie lotem błyskawicy rozchodzi 
się między ludem, potęgując jeszcze cześć ku 
Matce Boskiej Częstochowskiej.

Naprawiony obraz niosą w uroczystój procesyi 
w śród radości ludu, śpićwów i muzyki. Niosą 
go przez Olkusz, Pilicę, Żarki i Olsztyn pochodem 
dwadzieścia mil się ciągnącym, a cały tydzień 
trwającym.

A Częstochowa znów nasz skarb chowa.
Królowie nasi odznaczają się wielką czcią ku 

Matce Boskiej Częstochowskiej, dając tem godny 
naśladowania przykład swemu ludowi. Przed wy­
ruszeniem na wroga przybywają tu, kornie chy­
ląc czoła w gorącćj modlitwie. Świetne zwycięstwa 
Jćj opiece przypisują, k ładąc u Jej stóp zdobyte

na nieprzyjacielu chorągwie. To też ufność po­
kładaną w sobie odpłaca wkrótce Maryja. Bo 
kiedy cała Polska, prócz Gdańska, poddaje się 
Szwedowi, Jasna Góra cudem mu się opićra. 
Obrona ta Częstochowy zanadto znana, byśmy ją  
tu powtarzać m ieli.')  To tylko wiecznie powta­
rzać trzeba, że obrona ta  była cudowną, bo, po 
ludzku sądząc, nigdybyśmy nie uwierzyli, że garstka 
złożona z 160 żołnićrzów, 70 zakonników i kilku 
szlachty oparła się zwycięsko 10,000 a ja k  nie­
którzy twierdzą 16,000 sile przeciw nika, który 
bronią i podstępem zwalczyć ją  usiłował... usiło­
wał, lecz napróżno. Napróżno, bo po za temi mu- 
rami by ła garstka ludzi stokroć silniejsza od nich, 
bo silna wiarą, silna ufnością w opiekę Tćj, któ­
rej świątyni b ro n iła ! Bo tam, po za temi murami 
był dzielny przeor Paulinów ksiądz Augustyn 
Kordecki, pokorny sługa Maryi i ojczyzny swo- 
jćj, bo tam był waleczny Stefan Zamojski, godny 
potomek tego pięknego imienia... bo tam  był cu­
downy wizerunek Królowej Polski!!

To tćż obrona Częstochowy była cudowną. 
Sami Szwedzi przyznawali to, opowiadając, że 
w czasie oblężenia k lasztoru , który, drwinkując, 
ufni swe siły, początkowo „kurnikiem" nazwali, 
widzieli wspaniałą postać, która płaszczem swoim 
okryw ała walczących Polaków, przed ich po­
ciskami.

Kraj cały, dowiedziawszy się o zwycięstwie, 
nabićra otuchy, hasło dane przez Kordeckiego 
rozchodzi się dalekim echem i kończy zwycię­
stwem Stefana Czarneckiego, który Szwedów z Pol­
ski wygnał.

Księdzu Kordeckiemu wdzięczni rodacy wy­
stawili pomnik z bronzu na dawnym wale for- 
tecznym z napisem : „Przeorowi Augustynowi
Kordeckiemu, sławnemu obroną Jasnćj Góry 
roku 1655.“

W roku 1682 następuje 3 00-letn ia rocznica 
sprowadzenia cudownego obrazu. Niezliczone 
tłumy ciągną do stóp Maryi, a ciągną nietylko 
z Polski, lecz i z sąsiednich krain.

W rok potem, 1683 roku, dnia 24 lipca, przy­
bywa tu otoczony rodziną, wielki nasz król-bo- 
bater, Jan  III Sobieski, by na Jasnej Górze od-

’) Piękny opis obrony Częstoehowy znajduje się w na­
szym Kalendarzu katolickim krakowskim na r. 1881.
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dać sig w opiekg Najświętszej Pannie i prosie
0 zwycigstwo nad wrogami chrześcijaństwa. Mo­
dlitwa wysłuchaną, zostaje, 12 września tegoż ro­
ku odnosi Sobieski zwycigstwo, głośne na świat 
cały. Lecz on pamigta komu zawdzigcza swojg 
chwałg, to też pierwszy zdobyty sztandar o dwóch 
buńczukach i wiele kosztowności, zdobytych na 
nieprzyjacielu, śle do Czgstocbowy.

Pamiętną tg chwilg, kiedy pobożny król 
z żoną i synami korzy sig przed obliczem Matki 
Boskiej Częstochowskiej, odmalował pigknie s ła ­
wny nasz malarz Jan  Matejko.

Klasztor na Jasnej Górze przechodził jeszcze 
różne boleje. W 1690 spłonęły jego zabudowauia, 
lecz pobożne dłonie prgdko złe naprawiły.

Za panowania króla Augusta II Szwedzi na­
padli znów na Polskg i podeszli pod Czgstochowg, 
lecz, prócz rabunku, żadnćj wigkszój szkody jej 
nie wyrządzili.

Następuje jednak najpiękniejsza chwila w dzie­
jach tego cudownego obrazu, chwila prawdziwego 
tryjumfu. Przybywa tu roku 1713 kardynał Be­
nedykt Odesealchi (Odeskalki) nuncyjusz apostol­
ski i przez kilka tygodni bada dzieje cudownego 
obrazu. Przekonawszy sig o niezliczonych cudach
1 łaskach, doznanych w tym uprzywilejowanym 
przez Bogarodzicg miejscu, przedstawia to wszy­
stko ówczesnemu Ojcu św. Klemensowi XI, który 
przesyła rozkaz koronowania obrazu i sam do 
łącza na ten cel dwie złote korony. Koronaeyja 
odbyła sig roku 1717, w dzień Narodzenia Naj- 
świgtszćj Maryi Panny.

Przytaczamy tu wierny opis tćj koronacyi, wy- 
jgty z pięknej książki Helenijusza pod napisem : 
„Matka Boska na Jasnój Górze Częstochowskiej, 
Królowa Korony Polskićj.“

Przed wigiliją Narodzenia Matki Boskiej przy­
był do Czgstocbowy ks. Koronator, Biskup Chełm­
ski, i stanął na dole, w kościele świgtój Barbary, 
gdzie go już rozmaici oczekiwali senatorowie i 
dygnitarze. Przywitany został przez tamecznego 
Przeora, i tamże mu oddane zostały na wgzgło- 
wiach dwie korony, z władzą od Nuncyjusza apo­
stolskiego. Na samą wigiliją, ks. Koronator, po 
odprawieniu tam Mszy świgtój, o godzinie ezwar- 
tćj wieczorem ruszył na Jasną Górg. K alw akata 
konna panów rycerzy poprzedzała karoce: w je ­

dnej z nich, na przepysznych wgzgłowiach wieźli 
dwie korony, ks. Franciszek Szembek, krakowski 
Kanonik, ks. Głgbocki, kanclerz Chełmski, któ­
rym asystował ks. Michowski, sekretarz, i ks. 
Narodziewicz, P isarz aktu koronacyi, kanonicy 
Chełmscy. W najprzedniejszój karocy jechał ks. 
Koronator, Kanclerz W. Koronny, Biskup Chełm­
ski, w komitywie Biskupa Inflanckiego, i woje­
wodów Kijowskiego i Kaliskiego.

Stanąwszy przed Jasno-Górą ks. Koronator, 
poprzedzony rycerstwem, senatoram i, w asysten- 
cyi Biskupów, duchowieństwa, mając przed sobą 
niesione przez dygnitarzy Rzeczypospolitój korony, 
szedł przez bramy tryjumfalne przy puku armat, 
przy odgłosach rozlicznych muzyk, i wśród tłumu 
niezliczonego ludu. Tak postgpował aż do wiel­
kiego Kościoła; do którego wszedłszy, upadł na 
kolana przed Najświętszym Sakramentem, i za­
intonował Te Deum. Po odśpiewaniu Te Deum , 
mając przed sobą korony, migdzy 24 pochodniami 
szedł do kaplicy, i wszedłszy upadł na twarz 
przed obrazem Najświętszej Maryi Panny. Za­
śpiewano przy odgłosie wtórującego duchowień­
stwa i całego ludu litaniją. Po tój głgboko roz­
rzewniającej litanii, wśród jgku westchnień: o 
Maryjo!! M atko!!! ks. Koronator odszedł z k a ­
plicy, i za nim odniesiono korony do jutrzejszego 
obrzgdu, i złożono je  w kaplicy św. Józefa. Za­
raz wieczorem zapalono ognie na wieży, i zawie­
szono w oknach lampy, a muzyki grały na chó­
rach.

Nazajutrz rano zakonnicy, dla uroczystego ob­
chodzenia koronacyi, w kościele wielkim m aje­
stat dla Obrazu Najświętszej Maryi Panny przy­
gotowali, w procesyi zakonnej o godzinie 8 z rana 
niosąc Obraz z Kaplicy. Potem w sali klasztor­
nej, kosztownie obitój, Prowincyjał Zakonu, so­
lennie, w całej asysteneyi Duchowieństwa, ks. 
Koronatora przyjmował mową, po której mowie 
i uroczystem przyjgciu, ks. Koronator stosownie 
odpowiedział. Rozkazał przeczytać dekret Sto­
licy Apostolskiej, zażądawszy od 0 . O. Paulinów, 
aby sig na to podpisali, iż korony te wiekować 
bgdą na obrazie. Wtedy Matkg Boską wysławiać 
zaczęto za cudowne wybawienie Ojczyzny, za nie­
zliczone chorych, niemocnych, kalćk uzdrowienie, 
za przyjgcie Polski pod swojg świgtą opiekg, za 
dozwolenie, aby na ziemi tćj jaśniała tak cudowna
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pam iątka oblicza samejże Najświętszej Maryi 
Panny na stoliku, przy którym pracowała.

Po takowem Królowej naszej mowami wielbie­
n iu , w przytomności licznego zebrania, posłano 
do kaplicy św. Józefa po korony, które ks. Ko­
ronator Prowincyjałowi i Przeorowi Jasno-G ór­
skiemu oddał. W net wyszli w procesyjack z sali 
do kościoła. Ks. Koronator szedł pod baldachi­
mem, a przed nim Prowincyjał i Przeor nieśli na 
wezgłowiach korony, w asystencyi Biskupów, In ­
fułatów i różnego Duchowieństwa, przy odgłosie 
armat.

Gdy weszli do kościoła, zagrały muzyki. Oprócz 
swojej własnej, były jeszcze sprowadzone z K ra­
kowa, które tę uroczystość prześlicznie uświetniały, 
we trzech chórach jednocześnie się odzywając. 
Przy śpiewie: Beatarn me dicent omnes genera- 
tiones — ks. Biskup Chełmski, uczyniwszy Obra­
zowi adoracyją, korony przyprawił przy ogniu 
z arm at, potem zaintonował hym n: Ave Maris 
Stella.

Po tym obrzędzie koronacyi, nastąpiły so­
lenne rozmaite wotywy, na których stale trwał 
ks. Biskup Chełmski wraz z innym i, gotując się 
do sum y , którą odprawił. Wszyscy senatoro­
wie do końca sumy i przez kazanie trwali 
w kościele. Nieszpory sam ks. Koronator od- 
prawował, po których było przeniesienie Obrazu 
do kaplicy, w procesyi przez kościół, Biskupami 
i kapłanam i licznymi asystowanćj, z kilkudzie­
sięciu pochodniami, przy odgłosie arm at, przy 
śpićw ie: o Gloriosa.

Gdy wniesiono do kaplicy i umieszczono Obraz 
święty, było wieczorem kazanie. Po kazaniu za­
śpiewano, wśród płaczu i ję k u , litan iją , po któ- 
rćj nastąpiły adoracyje Najświętszej Maryi Panny 
w mowach różnych, zacząwszy od Koronatora; 
potćm Prowincyjała i Przeora Zakonu. Naprzód 
Bogu dziękowali za w ielką łaskę posiadania 
Obrazu, za moc cudowną do tegoż Obrazu przy­
wiązaną , za pam iątkę, która przechodząc tyle 
ilem , tyle m iejsc, w Polsce się zatrzym ała. Od 
Wleków przeznaczony dar ten od Boga dla Pol­
ski, gdy WSZyStkie najszacowniejsze domu Ze- 
bedeuszowegn pamiątki, łaską Boską od pogan 
1 °brazobórców nie zaginęły. Polska była godną 
Przyjąć i otrzymać jednę z tych świętych pam ią­
tek. Otrzymawszy um iała pojąć co za dar drogi,

co za skarb wielki i nieoceniony posiada. Po­
zwolono Jej to uczcić najsolenniejszym aktem, 
wiekopomnym w całej Ojczyźnie, uświetnionym 
łaskam i Apostolskiej Stolicy, jej szczodrobliwemi 
daram i, zupełnym na ten czas odpustem , przy­
tomnością tylu Biskupów, Opatów, Zakonników, 
K apłanów , Senatorów, Wojewodów, Szlachty, 
nakoniec ludu z całej ziemi Polskiej. To wszy­
stko wymownie opowiadając przy płaczu ludu, 
zakończyli te nieszpory modlitwami, przepisanemi 
przez Stolicę Apostolską za żywych i umarłych. 
Tak ukończonym został ten pićrwszy dzień. Na 
wieży g ra ła  muzyka, zapalono ognie, oświecono 
bramy tryjumfalne i wszystkie okna gmachu. Kto 
wypowie tę okazałość — urok — pienia muzyki 
i ludu! Kto wymówi!!! Ojcowie nasi umieli 
czcić Matkę Boską, — umieli czcić Kościół swój.

Przez całą oktawę trw ały te solenności; tyle 
było Mszy św iętych, że miejscowi Księża w szo­
pach po polu je  mieli. W kościele przed N aj­
świętszym Sakramentem, w Kaplicy Świętych Mę­
czeńskich R elikw ij, w Kaplicy św. Antoniego, 
wszędzie solenne Biskupów Wotywy i Sumy. 
Po wydanych hostyjach rachowano Mszy świę­
tych w dzień Koronacyi 534, przez całą oktawę 
3,072. W ydanych z Zakrystyi komunikantów było 
148,390. Lud nie tylko zajmował pobudowane 
galeryje, ale po polach daleko od Częstochowy 
był rozłożony; oprócz wielu, którzy pilnując ba­
gażów i wozów, uczestniczyć w nabożeństwie nie 
mogli.

Kaznodzieje sprowadzeni z rozmaitych stron 
Polski pośpieszyli. Oni to byli prawdziwą ozdobą 
tej wielkiej uroczystości. Każde nieszpory miały 
dwa kazania. Rano były nauki — po wotywie 
kazanie, wśród sumy kazanie w kaplicy i w ko­
ściele. Było się czego nasłuchać i z czego zbu­
dować. Reformaci, Bernardyni, Dominikanie, J e ­
zuici, jedni przed drugimi występowali spół- 
ubiegając się kto lepiej uczci Boga i Matkę Jego, 
kto większą odda im chw ałę? Słusznie do nich 
były stosowane te słowa, jakoby pochodzące od 
Matki Boskiej: Vos estis corona mea! wy je ­
steście koroną moją.

Ja k  ciąg tak  i ukończenie uroczystości było 
odprawione przez samego ks. Biskupa Korona­
tora, który miał Nieszpory w wielkiej Duchowień­
stwa asystencyi, po których na konkluzyją za ­
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śpiew ano: Te Deum laudamus. Szczęśliwa Koro- 
nacyja!! — szczęśliwi, którzy zbliska lub zda- 
leka około Majestatu i miejsca tego świętego 
znajdując się, stanęli za osobliwą koronę Naj- 
świętszój Maryi Pannie. Bierze ona w opiekę 
interes ich zdrowia i zbawienia, skłonna do tych, 
którzy Ją  chwalą i wielbią modlitwami, supplici- 
bus s e  praebet amicam.

W tym czasie Koronacyi wiele się cudów 
stało, których ani dostrzegano, ani zapisywano. 
Wspomnę o jednym z wielu bardzo, jak o  zaświad­
czonym przez samego niemego, i kaduk cierpią­
cego, który ulóczony został. Oto jego własne 
zeznanie w te słowa. Przy obecności O. Domi­
nika Bzonowskiego, kaznodziei, Reformata wie­
luńskiego: Bogu w Trójcy Świętej Jedynem u, i 
Najświętszej Boga Rodzicy Maryi Pannie, w cu­
downym Obrazie na Jasno-G órze ukoronowanej, 
cześć, chwała i dzięki na wieki — za t o , co ja  
niegodny W alenty R ab en d a , student wieluński 
zeznaję i poprzysięgam — żem, będąc niemową, 
chorobą wielką strapiony, cztćry lata aż do ko­
ronacyi Obrazu Najświętszej Maryi Panny Czę­
stochowskiej, skorom na to miejsce św ięte, na 
koronacyją przyszedł z kom paniją w ieluńską, a 
dla tłumu wielkiego ludzi nie puszczony na Jasno- 
G órę , w polu zostać musiałem, w ejrzał tam Bóg 
na intencyją i westchnienia moje, w tak ciężkich 
niemocach moich. Bo jakom  się przed O. Domi­
nikiem Bzonowskim wyspowiadał w polu na 
znaki, a krzyżem padłszy oddałem się w sercu 
Najświętszej Pannie, zaraz rozwiązanym językiem 
zawołałem: Najświętsza Panno!!! Zatćm tćż i 
naznaczone paciorki na pokutę odprawiłem rze­
telnie i natychmiast od wszelkićj choroby zosta­
łem wolny. A że dla trudności i wielkich zajęć 
OO. na Jasno-G órze nie przyszło mi zeznać, te­
raz tedy powtórnie z W ielunia odprawując tę 
świętą drogę ,* z pomienionym Ojcem Kaznodzieją 
wieluńskim, zeznawam to i w całćm mojem ży­
ciu uznawać będę, na co się przy tymże Ojcu 
podpisuję.

Ile mogłem z ducha mojego zebrać na cześć 
i chwałę Najświętszćj Maryi Panny, to wam, bra­
cia moi, opisałem ; mając nadzieję w Matce Bo- 
sk ić j, że to pismo może się przyda jakiem u po­
bożnemu sercu, pobudzi ku Jej chwale, by jednę 
duszę zachwianą lub obojętną zwróci do Boga.

Tem się może odsłużę za dobrodziejstwa i łaski, 
których tyle i tyle w całem życiu, i na tem świę­
tem miejscu doznałem. Quid retribuam Domino, 
pro omnibus, ąuae retribuit m ik i? Czemże się To­
bie wypłacę, Boże m ój, za to wszystko, coś mi 
uczynił ?

W roku 1782 obchodzono uroczyście 400-le- 
tnią rocznicę sprowadzenia obrazu Najświętszej 
Bogarodzicy na Jasną Górę, a w r. 1817 setną 
rocznicę Jej koronacyi.

I my doczekaliśmy pięknej chwili, która za­
pisze się też w dziejach tego cuodwnego miejsca, 
przydając jeszcze jeden kw iatek do pięknego 
wieńca pamiątek, oplatającego wizerunek Maryi! 
Dnia 8 września 1882 roku doczekaliśmy 500 
letniej rocznicy chwili, w której książę Opolski, 
posłuszny wpli Bożej obraz wieziony przez siebie 
złożył w ubogim kościółku na Jasnej Górze. 
Dziś nie ma śladu ubożuchnego przybytku, stoi 
za to w spaniała świątynia, dzieło pobożnych n a­
szych przodków, którzy przez te pięć wieków 
składali się na upiększenie miejsca, gdzie króluje 
Ta, którą nam najmilej zwać Królową P o lsk i! 
Obronicielką uciśnionych!

Opisu przybytku, w którym króluje Maryja, 
dawać tu n e będziemy, któż go bowiem nie zna? 
Wspomnimy tu jednak  o kilku z tych, których 
nazwiska złotemi literami w dziejach Często- j 
chowskiej świątyni i klasztoru zapisać wypada.

Pierwszym z nich, ja k  już wiemy, by ł W ła- j 
dysław, książę Opolski, fundator i dobrodziej 
klasztoru. Po nim król Jag iełło  i żona jego J a ­
dwiga hojne sypią dary na wzbogacenie tego 
miejsca.

Kazimierz Jagiellończyk przybywa z rodziną 
i dworem, a korząc się przed Opiekunką Polski 
sk łada bogate dary i nadaje włości i przywileje.

Zygmunt I ofiaruje dzieło rąk  w łasnych, re- 
likwijarz misternćj roboty z kaw ałkiem  drzewa 
Krzyża świętego i wielką w spaniałą monstrancyją.

Zygmunt III, pragnąc ochronić Częstochowę 
od nieprzyjaciół, niepokojących wciąż kraj nasz, 
sprowadziwszy budowniczych, otacza klasztor 
i kościół murami.

Godną wspomnienia jes t również uboga, lecz 
Bogu niemniej m iła ofiara bogobojnego Piotra 
Skargi, który tu p rzysła ł gromnicę, ręką swoją 
zlepioną. Dopaliła się ona w chwili jego zgonu.
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Syn Zygmunta, pobożny i dzielny W ładysław  
IV wzmacnia te mury ośmioma basztami i do 
ostatniej chwili życia śle tu wota i modły dzięk­
czynne.

W tymże czasie prym as królestwa Maciej 
Łubieński zajmuje się odbudowaniem kaplicy, 
w którój się znajdow ał sam obraz.

Jerzy Ossoliński, wielki kanclerz koronny 
sPrawia wspaniały ołtarz hebanowy, w którym 
umieszcza obraz, w złote ram y oprawny.

Zygmunt Działyński 1675 roku w imieniu 
sWej rodziny, ofiaruje na obraz osłonę z srebrnćj, 
pozłacanej blachy.

Sobieski zdobyte na Turkach kosztowności 
odsyła do Częstochowskiego skarbca.

To tylko najgłówniejsi ofiarodawcy, lecz iluż 
innych ! Ileż bezimiennych datków, ileż drobnych 
ofiar, lecz pewnie tern milszych Bogu, bo będących 
najezęściój owym groszem wdowy, o którym rzekł 
C hrystus: „Zaprawdę powiadam wam, iż ta 
uboga wdowa więcej złożyła, niźli wszyscy, którzy 
kładli do skarbu .“

Mało w dzisiejszych czasach wspaniałych 
datków, coraz mniej wielkich bogaczy, mogących 
Wznosić lub wzbogacać w spaniałe świątynie. 
Ofiary nasze są obecnie groszem ubogićj wdowy. 
Ufajmy jed n ak , że je  ta  M atka nasza przyjmie 
miłosiernie, a zebrawszy wszystkie łzy i modły 
zaniesione u Jej stóp, poniesie do tronu Zbawi­
ciela świata i uprosi go, by ten biedny nasz kraj, 
Jak niegdyś Jćj święty wizerunek, na trzy czę­
ści rozdzielony, podobnie Jej obrazowi, napo- 
Wrót złączony, jeszcze świetniejszą chw ałą za ja­
śniał.

Królowo Polska, módl się za biedną naszą 
° jczy zn ą!

J U B I L E U S Z .

Gdyś dojeżdżał do Częstochowy, 7 w rze­
śnia 1882 roku , oczom twoim przedstaw iał 
8lę dziwnie malowniczy widok. J a k  daleko 
Wzrokiem sięgniesz, wszędzie na  około Jasnój 
Góry, nieprzeliczone tłum y ludu zebranego tu, 
•Ha uczczenia Matki Boskićj, przez wzięcie udziału 
W 500 letnią rocznicę chwili, w którćj obrała

sobie Częstochowę za stolicę. A lud ten to prze­
ważnie lud wiejski, którego różnobarwne stroje, 
łączą się zdała w harm onijną całość , godną 
pendzla artysty.

Cała góra podobna do mrowiska. Pełno tu 
wozów, wózków, bryczek. W cieniu drzew po­
rozkładano obozy. Każda kom panja trzym a się 
razem , złączona wspólną modlitwą. Od chwili 
wyruszenia z domu śpićwają wciąż nabożne pie­
śni. Z wytrwałością podziwienia godną, znoszą 
utrudzenie kilkodziesięcio nieraz milowej drogi, 
odbytćj pieszo, o pożywieniu składającym  się 
przeważnie, a często i jedynie z chleba, z ab ra ­
nego z domu. Niczćm dla nich sło ta ; ulćwny 
dćszcz nie zatrzym a ich w drodze, bo oni muszą 
stanąć na oznaczony dzień w Częstochowie. Nic 
ich nie wstrzyma, a wszystek trud w jednej 
chwili zamienia się w nieopisaną radość, 
i rozrzewnienie, kiedy zdała już ujrzą wieżyce, 
jasnogórskiej świątyni. Na ten widok przybywają 
nowe siły i pielgrzymi stają  w krótce u stóp 
klasztoru gdzie na ich spotkanie wychodzi ksiądz 
Paulin w swój białćj szacie z krzyżem w ręku. 
Prosteroi lecz rzewnćmi słowy wita ich ten sługa 
Maryi, i prowadzi do kościoła. Zdumionym oczom 
przedstawia się w spaniała świątynia, po przćjściu 
którćj stają nakoniec u celu... bo oto przed nićmi 
łagodne Oblicza Maryi i Je z u sa !!

Lecz któż w stanie opisać wrażenie, jak ie  ro ­
bi widok tego świętego wizerunku. Tam, ja k  już 
pisaliśm y, nie można się inaczej modlić, ja k  tylko 
łzami! Łzami rozrzewnienia, łzam i skruchy, łz a ­
mi prośby! prośby, którą zrozumić Najdobrotliw- 
sza Matka nasza i wysłucha! Przeszło cztery- 
kroć sto-tysięcy Indu polskiego modliło się u stóp 
Twoich, „Królowo Polski,“ a  przecie nie słyszano, 
aby ktokolwiek, udający się do Ciebie, Ciebie
0 przyczynę proszący, wysłuchanym nie z o s ta ł!!

Czyż nie wysłuchasz tej prośby, k tórą tylko 
cichym szeptem zanosić nam wolno do Ciebie ? — 
Czyż długo jeszcze pozwolisz, by nas nie pusz­
czano na Jasną Górę?!

W iele kom panij nabożnych nie przepuszczano 
przez granicę pod różnćmi pozorami. Biedacy ci 
w racając, zalćwali się łzami. Pociechą ich jedyną, 
że przed Bogiem zasługa ich ta sama. Najwię- 
cćj nie puszczano ludzi z G alicyi, W ielkopolski
1 Kusi.

5



— 34 —

Pomimo nieprzeliczonych przeszkód ze strony 
rządu rosy jsk iego , stawiło się krocie pielgrzy­
mów z najdalszych stron naszego kraju.

W idziałeś tu krakow iaka, obok litwina, a Ukra­
ińca obok szlązaka. A nie brakło  tu i pobożnych 
z innych krain . Widzieliśmy tu pielgrzymów 
z C zech, z Morawy, z W ęgier, Rumunii, Serbii, 
a nawet z Konstantynopola i Jerozolimy.

Biedni Unici, ci męczennicy za naszą św. wia­
rę, znaleźli się tu również, lecz przybyli ukrad 
kiem, przebrani, ja k  złoczyńcy... bo dziś nie wolno 
im się modlić na Jasnej Górze .. dziś poczytano 
by im to za zbrodnię, za którą knuty i Sybir!

Lecz ta nahajka, która nie zdołała ich zapro­
wadzić do prawosławnćj cerkwi, nie zdołała ró­
wnież zwrócić ich z drogi do Częstochowy!

Uroczystość jubileuszu rozpoczęła się w wi- 
giliją Narodzenia Najświętszój Maryi Panny nie­
szporami. Tegoż dnia przybył tu ksiądz biskup 
Popiel. Całe miasto ubrane w kwiaty, wieńce 
i flagi zajaśniało o zmroku tysiącami świateł. 
W ieża jasnogórska z jednej, a kościół porafijalny 
z drugiej strony a le i , jaśn ia ły  kolorowćmi lam­
pam i, bengalskiemi ogniami i fajerw erkam i, co 
przy odgłosie muzyki kościelnćj, umieszczonćj na 
wieży, i śpićw tysiąca ludu , czyniło nieopisane 
wrażenie. Iluminowano rzęsiście wszystkie domy, 
pomimo zakazu policyi, która przyozdabianiu 
miasta sprzeciwiać się chcia ła, lecz cóż robić 
m iała przeciw woli tysięcy, kroci... Zm iarkowa­
wszy się też na czas, umilkła, a co więcćj, wi­
dząc, że nie podoła utrzymać porządku, ustąpiła. 
Duchowieństwo podjęło się tćj pracy, i jem u to 
należy podziękować za utrzymanie iście wzoro­
wego porządku, który też panował tu wśród tych 
tłumów do końca. Nie było żadnego przypadku, 
a opowiadania o nich są zmyślone. Zachowywano 
się spokojnie, poważnie; znać było na wszystkich 
uroczyste nastrojenie ducha.

Następnego dnia od świtu do południa od­
praw iały się bez ustanku solenne nabożeństwa, 
tak przed samym cudownym obrazem Matki Bo­
skiej, w kaplicy ja k  i w kościele. Na cmentarzu 
kościelnym umieszczono ośmnaśeie ołtarzów. Do 
zgromadzonych tłumów przem awiali księża z k a­
zalnic na zewnątrz kościoła wystawionych. Było

tu 220 księży, którzy nadludzką siłą starczy 
m usieli; praca to by ła  dla dziesięć razy licznie 
szej rzeszy duchownych. Stawiano wszelkie m< 
żliwe przeszkody, tam ujące księżom przybycie d 
Częstochowy. Nie dozwolono im nawet prowadzi 
kom panij. To też konfesyjonały oblegane był 
setkam i ludzi, a księża i penitenci mdleli ze znu 
żenią.

Ksiądz biskup Popiel, przybyły tu z księdzer 
kanonikiem Chodyńskim , i kapelanem księdzer 
Laurentow iczem , otoczony liczuem gronem dt 
chownych, celebrował nabożeństwo w kościel 
poczćm udzielał bierzmowania, lecz nie wszyscy 
pragnący brać udział w tym sakram encie, doc 
snąć się mogli. A biskupowi tejże nocy kazań 
po cichu opuścić Częstochowę!

Wieczorem nastąp iła  znowu iluminacyja, jal 
dnia poprzedniego, izraelici naw et brali w nić 
udział. Z wieży, otoczonój wieńcem lamp różno 
barwnych puszczano, ja k  poprzedniego dnia, ogni 
sztuczne, rakiety. Jaśniejące od św iatła dom; 
ozdobione były w transparenta, einblem ata: pra 
wie wszędzie widniał obraz Matki Boskiej. Zdał 
widać było pięknie oświeconą wieżę kościoła świę 
tej Barbary. Most kolejowy przedstaw iał się bardz< 
pięknie, cały umajony zielenią i oświetlony kolo 
rowemi latarniami. A do tego wszystkiego cał; 
góra, jaśn iejąca setkami tysięcy płomyków — ti 
świćczka, tam lat irka, tam pochodnia, przy którć 
skupiona grom adka wspólną pieśnią chwali „Ma 
ry ją .“ W szystkie te głosy łączą się w potężny 
hymn dodający jeszcze uroku, do tego nad wy 
raz wspaniałego, nad wyraz pięknego i nieopisa 
ne wrażenie czyniącego widoku.

Jakiem i słowy opisać, co się tam dzia ło ! Jak 
wyrazić myśli, które snuły się po głowie na wi 
dok tych niezliczonych zastępów ludzi, przyby 
łych dla uczczenia Bogarodzicy ! Jak  głęboka wiar; 
tych pielgrzymów, znoszących tyle trudów, poko 
nywających tyle przeciwności, oddających ostatn 
grosz, uzbierany w pocie czoła, by choć raz w ży 
ciu pomodlić się u stóp Matki Boskiej Często 
cbowskiej ! 0  jak  pragnęliśmy modlić się tak szcze 
rze ja k  oni, tak  gorąco, z tak ą  w iarą i ufuościi 
wzywać tej naszej O piekunki!
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Kończąc ten pobieżny opis minionego jubile­
uszu, który pozostanie no zawsze w naszej pa- 
nigci, zwrócić tu musimy uwagę na panującą tu 
)d pewnego czasu propagandę. Wiadomo, że wy­
bawiono tu od kilku lat, nie daleko klasztoru, cer- 
siew prawosław ną o pięciu złoconych baniach. 
Otóż do tćj to cerkwi lud nasz w nieświadomo­
ści swćj wstępuje, biorąc ją  za nasz kościół i przyj­
muje z rąk popa krzyżyki i medaliki prawosławne.

Popi rozdają tam prócz tego broszurki, pi­
sane po polsku, które łatwowierny nasz wieśniak 
bierze z ochotą. Propoganda ta prawosławna przy­
b ra ła  takie rozmiary, że pielgrzymom na kole­
jach  rozdawano tysiącami broszurki prawosławne, 
po polsku pisane, między innemi paszkw il o Czę­
stochowie pisany przez jakiegoś popa.

Poprzestajem y na zanotowaniu tu samego 
faktu, sądząc, że je s t on dość wymownym!

M. A. Miłkowska.

W I E R S Z
O MATCE BOSKIEJ CZĘSTOCHOWSKIEJ.

Wyjątek „z  Pieśni o gwiazdach naszych11.

Gdy bolesna myśl ulata 
Z łzaw ej ziemi pode chmury, — 

Opadają więzy świata, —
A nad nami — z J a s n ć j  G ó r y

N asza Matka, zajaśniała 
Promykami gwiazd złotemi —

Sama w gwiazdę się ubrała 
I przyświćca naszej ziemi.

Gwiazdą w niebie ją  w idziałem ; — 
Malowana przez Ł u k a s z a ,

Ciemnolica, — Oh! poznałem!
To święcona m atka nasza!

Co litośna naszej doli 
Opowiada Bogu w niebie,

Jako spłynął wiek niewoli,
W jakićj stoim dziś potrzebie.

Łza jć j w ciemuym licu świćci,
Gdzie od szabli kres zadany,

I bolesna swoich dzieci — 
Pokazuje nasze rany ;

Z których tyle krw i już płynie,
Że ja k  morze je s t rozlana 

T a  purpura po krainie 
Gdzie Królową nazywana.

Z tego morza — perły  zbićra,
A z tych pereł Lackiej cnoty

Które z łzawy.ck konch otwiera, 
Stroi dziejów obraz złoty —

W te perełki, łzy święcone,
W te stuletnie męki ducha,

Co nam będą policzone
Gdy rachunku Bóg przesłucha! —

Jeszcze brakło cnót ofiary,
Nie przebłagał naród P ana —

Nie starczyło wieku kary! — 
Polsko! Polsko! na kolana!

Patrz w te świętą — w gwiazd koronie, 
Tam, gdy zoczysz kres na twarzy,

Myśl sig wzbudzi — serce spłonie 
I miłością pierś rozżarzy!



— 36 —

Tam ci Maryja powie z nieba,
Że nietylko wróg nas krwawi,

S i e b i e  najpierw zwalczyć trzeba, 
Nim sprawiedliw Bóg wybawi!

Tylko wtenczas mimo chmury 
Błysną dawne gwiazdy wiary,

I M a r y j a  z J a s n ć j  G ó r y  
I obyczaj ojców stary!

Nie przemogą wrogów szały 
Ni szatanów tryjum f nowy —

Kraj i Kościół będą stały 
Mówi Maryja z C z ę s t o c h o w y .

W awrzyniec jBeuzelstJerna l)r. ^Eiu/estrom.

NAJŚW. MARYJA PANNA
W KALWARYI PACŁAWSKIEJ POD PRZEMYŚLEM.

Uroczystość koronacyi cudami słynącego obra­
zu Matki Bożćj w Kalwaryi Pacław skiej, odbyła 
się w dniu 15 sierpnia 1882 r. napełniając ra­
dością serca wszystkich pobożnych mieszkańców 
naszego kraju, krórzy tak Maryją kochają i Maryja 
ich kocha. — O! bo żaden naród nić może się 
poszczycić tylu cudownemi wizerunkami N. Panny, 
co nasza Polska. Albowiem z pomiędzy 150 prze­
szło obrazów Jćj łaskam i słynących, na roz­
ległych obszarach Polski], znajduje się 35 naj- 
rozgłośniejszych, a 31 koronow anych; do tyeh 
ostatnich zaliczamy obraz N. P. Maryi Pacław ­
skiej, którego koronacyja odbyła się z tak wielką 
uroczystością. Pomimo, że ciągła słota, która ustała 
dopiero na samą uroczystość, przeszkodziła zgro­
madzeniu się znaczniejszej liczbie duchowieństwa i 
ludu, jednakże wzięło w niej udział 2 biskupów, 
przeszło 80 kapłanów i więcej jak  140 tysięcy 
pobożnych pielgrzymów.

Oddawna słynny cudami obraz N. P. Maryi 
Paeławskićj pochodzi z Kamieńca Podolskiego, 
gdzie najpierw w kościele 0 .0 . Franciszkanów cu­
dami zasłynął. Kiedy bowiem około roku 1679 
ciężkie dla Polski nastały  wojny z Turkami i 
Tatarami, wówczas nieprzyjacielskie wojska, ni-' 
szcząc Kamieniec, kościół tćż 0 0 . Franciszkanów 
złupili i na magazyn obrócili, obraz zaś Najśw. 
Panny rzucili pod most. W krótce jednak  N.

Panna objawiła się pewnemu pobożnemu s ta r­
cowi, polecając m u, aby święty obraz stam­
tąd zabrał i przeniósł go do kościoła 0 .0 . F ran ­
ciszkanów w K awaryf Pacław skiej. Posłuszny 
rozkazom M aryi, zerwał się ze snu staruszek, 
znalazł wskazany obraz i zabrawszy go, prze­
szedł z nim spokojnie przez obóz nieprzyjaciel­
ski , a niebawem przez Lwów i Sambor przybył 
do Kalwaryi. Sław ną już była wówczas Kalwa- 
ryja, bo kilkanaście lat przedtćm założył tu An­
drzej Maksymilijan F redro , wojewoda podolski, 
hojnym nakładem  stacyje męki Pańskićj, jako  też 
życia i śmierci Najśw. Panny i liczne dla miej­
sca tego wyprosił odpusty u Ojca św. Nowy 
więc d ar, niby z nieba zesłany, prawdziwą na­
pełnił radością nie tylko pobożnego fundatora i 
0 .0 . Franciszkanów, ale i ludność okoliczną, która 
się tu licznie zgrom adzała, aby święte obchodzić 
dróżki. Wkrótce też Kalwaryja cudownej doznała 
opieki Najśw. Panny. Kiedy bowiem w roku 
1685 ogień ogarnął kościół i k lasztor, strachem 
przejęci zakonnicy zbiegli się przed cudowny 
obraz Maryi, a ledwie antyfonę ku czci Przeczy- 
stćj Matki odśpiew ali, natychmiast minęło nie­
bezpieczeństwo.

Nadto jeden z gaszących ogień, który przez 
nieostrożność ześliznął się z dachu kościoła, za 
wezwaniem opieki Maryi, ocalał cudownie. Inna
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też, coraz nowe łask i Maryi, licznych ściągały do 
Kalwaryi pielgrzymów; dlatego też niewielki ko­
ściółek, od fundatora postawiony, wkrótce za 
szczupłym się okazał. Nowy więc kościół wraz 
z klasztorem postawił w roku 1775 Szezepan na 
Tarnawie Dwernicki.

Mimo dwukrotnego pożaru, przetrw ał on do 
naszych czasów, bo wszelkie szkody, jak ie  pożar 
Wyrządzał, pokryw ała natychmiast szczodrobli­
wość obywatelstwa i ludu pobożnego.

Cudowny Obraz Najśw. Panny, umieszczony 
w bocznym ołtarzu na p raw o , wieńczy mnóstwo 
wytwornych wotów, jako  oznaka wdzięczności 
tysiącznych serc , które ta Matka Najświętsza na 
wieki do siebie pociągnęła. Od dawna też ogól- 
nem było pragnieniem , aby cudowny ten obraz 
rzymskiemi koronami był ozdobionym. Lecz 
niepokoje w k ra ju , a później dwukrotny pożar, 
tudzież inne przeszkody utrudniały aż dotąd wy­
konanie tego pobożnego zamiaru. Obecny do­
piero gwardyjan klasztoru Pacławskiego wszelkich 
dołożył starań , aby to dzieło do skutku przy­
prowadzić, a Bóg łaskawie pobłogosławił gorli 
wym jego zabiegom. Wniesioną prośbę do W a­
tykanu podpisali Najprzew. księża Biskupi i Ar­
cybiskupi wszystkich trzech obrządków Galicyi, 
tudzież liczne duchowieństwo i wielu z obywa­
telstwa naszego. Korony srćbrne sprawił wła 
ściciel K alw aryi, były poseł do sejmu i rady 
państwa ś. p. Józef Tyszkowski. Prośba znalazła 
łaskaw e w llzymie przyjęcie, a w dniu 23 m aja 
1882 r. wydał Ojciec święty bullę upragnioną, 
z pozwoleniem na uroczystą koronacyją. Jakaż 
to dla nas pociecha, kiedy na ziemi naszćj nowa 
korona ozdabia skronie Najśw. Panny, Matki i 
królowćj naszej.

W dniu więc 11 sierpnia około południa, 
przyjechał ks. Biskup J. Łobos do Kalwaryi Pa- 
cławskićj. K apłani wynieśli obraz z kościoła, 
który i sam ks. Biskup niósł i umieścili go na 
rusztowaniu przed kościołem, na widok publiczny, 

którym już miał stać aż do dnia koronacyi. *) 
Przed uroczystością Wniebowzięcia Matki Bo- 
odbywa się tu pamiątkę Jej Zaśnięcia i po- 

9rzebu , a  następnie Wniebowzięciu plastycznym

i .*)'O p i a  sam śj  koronacy ji ,  poda jem y wedle „ W i a d .  K o -  
9 * ny u h,“

sposobem. Liczna tedy procesyja udała się z mu­
zyką na czele po ciało Matki Bożćj do niedale- 
kićj kaplicy, dokąd sprowadzoną już została 
z poza „Cedronu“, z tak  zwanej kaplicy Zaśnię- ' 
cia. Do wracającej pod wieczór procesyi przy­
łączyła się wielka rzesza i poważnie kroczyła 
z muzyką i chorągwiami do kościoła. Panienki 
w bieli a boso, jak  jest zwyczajem pobożnym na 
Kalwaryi, niosły wieko trumny Matki Bożćj, a za 
nićmi drugie dzićweczki niosły pod baldachimem 
trumnę Matki B ożćj, w którćj prześliczna Jćj fi­
gura woskowa spoczywa, w najpiękniejszćj sukni, 
z wielkim gazowym całunem, z poza którego twarz 
Matki Bożej doskonale przebija, przykrytą. Ciało 
Matki Bożćj wuoszą do kościoła i w lewej ka­
plicy staw iają na katafalku pod pysznym balda­
chimem, świeżo zrobionym i darowanym przez 
dziewice Przemyśla , Lwowa) Drohobycza i Sam ­
bora. Panienki te z tych miast stoją odtąd na 
straży honorowój aż do soboty wieczora, wszyst­
kie pięknie ubrane i skrom ne; liczni wierni cisną 
się do zwłok Matki Bożej, odprawiają swe mo­
dły i medaliki o Jćj suknię pociórają. Gęste 
światło podnosi efekt wspaniałego obrazu.

W sobotę (12go) padało jeszcze do połu­
dnia, ale odtąd nastała  pogoda, która już do 
końca uroczystości potrwać miała. Porządek n a­
bożeństwa był odtąd ta k i : Msze św. odprawiane 
były od 5 rano do 10 u wszystkich ołtarzów; o 7 
bywała Msza św. przed obrazem Matki Bożej 
z muzyką i śpićwami bardzo pięknem i, o 10 
suma przed Matką Bożą z kazaniem , o 7 wie­
czorem nieszpory znów z kazaniem. Bywało je ­
dnakże codzień kilka kazań o innych porach; 
Komunii św. przez cały dzień aż do późnego wie­
czora udzielano. — W końcu wyszła procesyja, 
na „dróżki11 dla odbycia Drogi krzyżowej po roz­
ległych stacyjach o godz. 7 rano i wróciła dopiero 
wieczorem około 7. Przy każdćj stacyi były od­
powiednie przemowy do pobożnego, skruszonego 
ludu. Wieczorem oświetlono zawieszone na fron­
tonie kościoła transparenta Ojca św. i ks. biskupa 
Soleckiego, w pośrodku których transparent j a ­
śniał N. P. Maryi.

W niedzielę 13go rano w uroczystćj pro­
cesyi odbył się pogrzćb Matki Bożej, którćj 
ciało tym samym sposobem, ja k  przy przynosze­
niu odprowadzono do kaplicy, skąd późnićj prze-
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niesionem być miało do „kaplicy Zaśnięcia". 
Druga zaś procesyja wyszła na „dróżki" Matki 
Bożej, by w poświęconych Jćj stacyjach i kap li­
cach rozmyślać tajemnice Jej błogosławionego ży­
wota. Przybył ks. biskup Solecki z Przemyśla. 
Do pićrwszej bramy wyszło znów duchowieństwo 
łacińskie świeckie i zakonne z ks. biskupem 
Łobosem, i nieprzeliczone tłumy ludu zaległy 
place i u lice : na wszystkich dachach i drzewach 
pełno było widzów. Gdy Biskup przemyski, po­
przedzony kaw aleryją z sąsiednićj wsi nadjechał, 
zagrzmiały moździćrze, uderzyły dzwony, rozległy 
się głośne okrzyki ludu, witającego swego Pa- 
stćrza. Ks. Gwardyan przyw itał ks. Biskupa sto­
sowną m ową, po której obaj Biskupi pod balda­
chimem, duchowieństwo i lud, panny jedne z obra­
zami, drugie z kw iatam i, rzucanemi pod stopy 
dostojników Kościoła, ruszyli ku kościołowi, skąd 
ks. biskup Solecki udał się na balkon, przed 
obraz Matki Bożej, gdzie udzielił swego błogo­
sławieństwa. W spaniały to był widok, gdy rze­
sze kornie się pochyliły, gdy muzyka zagrała! 
Niebawem obaj Biskupi poczęli bierzmować. 
Wieczorem facyjata kościoła zajaśniała rzęsistćm 
światłem.

14 sie rpn ia , na schyłku dnia opuszczają 
księża konfesyjonały, zupełnie jeszcze oblężone. 
Wieczorem o 7 rozpoczęło się przedwstępne na­
bożeństwo koronacyjne, przepisane przez kapitułę 
w atykańską. Ks. biskup Solecki wyszedł z li­
czną asystą przed ołtarz Matki Bożćj, wystawił 
Najśw. Sakrament i odśpiewał z ludem litaniją do 
Matki Bożej, poczem nastąpiło kazan ie : o j e ­
dności Kościoła, o unii i przywiązaniu unitów 
chełmskich do tejże jedności (wśród którego lud 
głośno wołał, że wyrzćka się schizmy). Podczas 
kazania już płonęły sobótki po górach okolicz­
nych , a w dali moździerze grzmiały. Po kaza­
niu rozległy się nasze piękne suplikacyje, intono­
wane przez Biskupa, któremu 140.000 pobożnych 
ust odpowiadało. Po błogosławieństwie, którego 
rozklęezonym falom udzielił Biskup Najśw. Sa­
kram entem , spalono liczne sztuczne ognie, które 
się bardzo dobrze udały. Teraz nastąpiła ilu- 
minacyja całego klasztoru. Po 9 godz. udała się 
procesyja z kościoła z posągiem Matki Bożćj, 
ubranej w białą  atłasową suknię, z koroną na 
głowie, do bliskiój kaplicy św. R afa ł t, skąd na­

zajutrz o godz. 7 rano, w sam dzień Wniebo­
wzięcia, przeniesioną napowrót została do kościoła 
klasztornego, jako  już wniebowzięta. Cały ten 
dzień biórzmowali obaj księża B iskupi, niezli­
czeni wierni przystępowali do spowiedzi i kom u­
nii św ., a wyspowiadani odprawiali na w łasną 
rękę ulubione „dróżki". Długo w noc liczne par 
tyje ludu śpiewały pobożne pieśni.

Nadszedł nareszeie dzień uroczystości Wniebo­
wzięcia M atki Boskiej i dzień koronacyi cudo­
wnego obrazu. Ks. biskup Solecki odprawił z rana
0 7 godzinie cichą mszę św ., wśród którćj mu­
zyka towarzyszyła pięknym śpićwom; sumę o 9 
odśpićwał ks. biskup-suffragan, poczćm zaraz roz­
począł się obrzęd koronacyjny. Obaj biskupi wy­
szli w procesyi na czele duchowieństwa z kościoła 
do kaplicy na cm entarzu, z którćj ks. biskup 
Solecki przemówił bardzo pięknie o czci Matki 
Bożej, poczćm procesyja udała się przed cudowny 
obraz. Wśród przepisanych 'ceremonijałem mo­
dlitw i śpiewów, wszedł ks. biskup Sołecki na 
ołtarz i przymocował jednę koronę nad głową 
dzićciątka Jezus, które Matka Boża trzym a w ręku, 
a drugą nad głową Przeczystej Jego Matki. Obie 
korony ze złota i drogich kamieni bardzo pięknie 
są wykonane. Następnie ogłosił dyjakon ludowi, 
że ks. biskup-koronator udzieli zupełnego od­
pustu wszystkim , którzy się spowiadali, komuni­
kowali i na intencyją Ojca św. pomodlą, co też 
zaraz nastąpiło. Wtedy zdjęto obraz Matki Bo­
żej z ołtarza, i najpićrw biskupi i kapłani, a na­
stępnie sami kapłani naprzemian, zmieniając się, 
nieśli go w uroczystym pochodzić przez pola obok 
kaplic śś. archaniołów Michała i R afała , a na­
stępnie wrócili do kościoła, gdzie obraz znów 
umieszczonym został w zwykłym ołtarzu. Olbrzy­
mia to była procesyja, w którćj w ziął udział w szy­
stek zgromadzony lud, liczne duchowieństwo, bra­
ctwa z obrazami i chorągwiami, przy odgłosie 
strzałów moździerzowych i dzwonów, obraz, p rzy­
pominający nam na ziemi chwalebny tryjumf Wnie- 
bowziętej dziś Królowej naszćj w niebie.

Na tern skończyła się uroczystość koronacyjna
1 odpustowa.

Zachowanie się naszego dobrego polskiego i 
ruskiego ludu było cały czas wzorowćm; nie było 
żadnego nieszczęśliwego wypadku, żadnego uszko­
dzenia, co chętnie cudownej Matki Bożćj sprawie
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przypisujemy. Jedno słowo łagodne kapłana po­
ruszało te serca dobre i wśród największej ciżby 
inalazł kapłan  ulicę otw artą, przed którym roz­
dzielały się fale zbitego ludu. A cóż mówić o 
jego pobożności, nam wszystkim znanej? Wśród 
deszczu, słoty i błota trwali w nabożeństwie nie­
strudzeni, wśród zimna tysiące w polu sypiały, 
a inne tysiące pod ubogiemi strzechami zbite, 
wśród największej niewygody, bodaj trochę tylko 
wypoczywały. Były kom pauije, które po 7 dni 
iść musiały do K alw aryi, tyleż dui wracać i to 
w błocie, nieraz o głodzie i w biedzie, a przecież 
lie szem rali, ale owszem m ówili, że dla Matki 
Bożej chętnie więcejby ponieśli przykrości. Jest 
;u ua dalekie strony od Kalwaryi utwierdzone

przekonanie, że każdy przynajmniej raz w życiu 
musi być na Kalwaryi. Byli też tu ludzie zna j  
dalszych stron Galicyi, tak polskiej ja k  ruskiej, 
z gór karpackich , z Węgier i zaboru moskiew­
skiego. A stroju i zwyczajów jak aż  rozmaitość, 
a  języków  i narzeczy jak aż  obfitość! a to wszystko 
w jeden wielki, w jeden w spaniały zlćwało się 
akord.

A ileż modłów, ileż błagań, uleciało ku uiebu, 
ileż westchnień żalu i skruchy — o miejmy tę 
pewną nadzieję, że prędzej, niż się spodziewamy, 
ta królowa nasza bićdny naród nasz pocieszy.

A dam  M oraw ski.

Kościół i klasztor 0 0 .  Karmelitów
NA PIASKU W KRAKOWIE.

Już od lat kilku. 0 .0 . Karmelici, mieszkający 
trzy kościele Nawiedzenia N. P. Maryi, na Piasku 
v K rakow ie, a szczególniej obecny ich Przeor 
). Romuald Kaczkowski, myślą o odbyciu w ro- 
tu 1883 wielkićj uroczystości koronacyi cudo­
wnego obrazu Matki Bożćj w kaplicy, przy tym 
tościele zachowanego. Nie od rzeczy więc będzie 
lać krótszą wiadomość o tym kościele i cudo­
wnym obrazie, opićrając się na źródłach klasz- 
ornych, a  głównie na dziele księdza Grodziń- 
‘kiego znanem , p. t. „Diva Virgo Cracoviensis 
■armelitana in arenis seu violeto“ etc., w' K rako­
wie r. 1669 w ydanem , a następnie przez zakon- 
lików tegoż klasztoru przetłumaczonem na język  
tolski, i wydanćm p od ty tu łem : „Ogród fijołkowy 
£arinelitański na P iasku przy Krakowie i t. d., to 
est poważna historya o wielce cudownym obra­
dę N icpokalanćj Bogarodzice Maryi na krakow- 
kim Piasku...", wydana roku 1673 w Krakowie.

Mieszkańcy K rakowa znają dobrze ten kościół, 
niejeden z nich modli się często przed cudo­

wnym obrazem Matki Najświętsej, ale mało któ­
ry w ić, jak ie  koleje przechodziła ta  świątynia, 
i jak  dzieje jój związane są z dziejami, nie tylko 
grodu Jagiellonów’ , ale i Całćj Polski. Te kilka 
słów przypomną im dawno ubiegłą przeszłość 
i może ożywią stygnącą nieco pobożność ku Kró­
lowej Polski.

W ładysław  Herman, król, a raczej książę pol­
ski, brat i następca Bolesława Śm iałego, (od ro­
ku 1080— 1102) obsypany szpetnemi wrzodami 
na twarzy napróżno w yczerpał wszystkie znane 
naówczas środki lecznicze. Choroba nie tylko nie 
ustępowała, ale w zm agała się, tak, że mógł śmiało 
zawołać z prorokiem : „mnie samemu stałem  się 
przykrym  i nieznośnym." Będąc jednak  pobożnym, 
modlił się często do Najświętszej Panny, aby mu 
przyszła z pomocą. Jakoż pewnej nocy ukazała 
mu się M aryja i za leciła, aby się udał za 
miasto, a gdy ujrzy miejsce zarosłe fijołkami, aby 
w ykopał z pod nich piasku, i tym twarz pocie­
ra ł. Uradowany widzeniem i wzmocniony ua du­
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chu, udaje się W ładysław  w towarzystwie Lam ­
berta , ówczesnego biskupa krakowskiego, za mia­
sto, i wkrótce uderza go rozkoszna woń fijołków. 
Książę sam podkopuje rydlem kępkę wonieją­
cych kwiatków, i znajduje pod niemi biały pia­
se k , którym gdy potarł twarz zbolałą , ta odzy­
sk a ła  natychm iast dawną świeżość i zdrową cerę.

Chcąc okazać swą wdzięczność, i spełnić roz­
k az , dany przez Najświętszą Pannę w czasie 
zjaw ienia, W ładysław  założył na tem miejscu 
kośció ł, na cześć Matki Boskiój Śnieżnej, pod 
który kam ień węgielny ówczesny biskup Lam ­
bert pobłogosławił. W pobliżu założonego kościoła 
dobudowały się inne domy, i wkrótce powstało 
przedmieście P i a s k i e m  nazwane. Było to w r. 
1087, niedługo więc upłynie lat 800 ode dnia tego 
cudownego zdarzenia.

Zbudowano chór mały i zakrystyją, wyprowa­
dzono ponad ziemię fundamenty pod chór w ie lk i; 
zdawało się, że cała budowa stanie wkrótce szczę­
śliwie. W roku jednak 1101 zmarł biskup Lam ­
bert, a w roku następnym, i W ładysław  Herman 
zstąpił do grobu, a budowa kościoła przerw aną 
została. Dopićro w r. 1140 znany z budowania 
kościołów w Polsce Piotr Dunin, hr. na Skrzyn- 
nie, starosta wrocławski podjął budowę na nowo 
Doprowadził on prawie do szczytu mury kościelne, 
ale i jem u śmierć nie dozwoliła dokończyć rozpo­
czętego dzieła.

Co rozpoczął W ładysław  Herman, tego doko­
nał szczęśliwie W ładysław  Jagiełło wraz ze św ią­
tobliwą m ałżonką swoją Jadwigą. W edług napisu 
na tablicy, zdobiącej niegdyś mury kościoła, a 
dziś zupełnie zatraconej, i tylko „w Ogrodzie fi- 
jo łkow ym “ opisanćj, kościół na P iasku dokoń­
czony został w r. 1390, i pod wezwaniem N. P. 
Maryi Nawićdzenia poświęcony. Do tćj epoki od­
nosi się ślad stopy czarnćj, kobiecćj wyciśniętej 
na  kamieniu, w murze kościelnym, na zewnątrz 
od strony południowćj znajdującym się dotąd. 
W yryto na nim napis: „Stopa królowćj Jadwigi 
rok 1396“. Podanie miejscowe niesie, że w cza­
sie budowania świątyni, królowa Jadw iga stąpiła 
nogą na ten kamień, i ślad ten cudowny stopki 
swój zostawiła. Czy tak  jes t rzeczywiście, można 
powątpiówać, dlatego najprzód, że trudno aby ta 
stopka zachowała się wśród smutnych kolei', j a ­
kie kościół karm elicki przechodził; a  powtóre, że

o tym znaku nie wspomina ani „O gród'|fijoł- 
kowy“, ani „Historyja o dziwnie cudownym obra­
zie Błogosławionój Panny Maryey... przez b rata  
Jack a  Durzecza, profesa zakonu Karmelitów" 
w Krakowie r. 1610 w ydana. W każdym razie, 
napis ten przypomina wdzięcznój potomności tro ­
skliwość, z ja k ą  pobożna królowa zajm owała się 
budowaniem wspaniałej świątyni.

Aby nabożeństwo w ńowój świątyni z w ięk­
szą świetnością utrzymywane b y ło , Jag iełło  od­
dał kościół i zbudowany przy nim klasztor 0 .0 . 
Karmelitom a n t i ą u a e  r e g u ł a r j i s  o b s e r v a n -  
t i a e ,  których w tym celu sprowadził z Pragi 
czeskiej, dotąd bowiem zakon ten w Polsce znany 
wcale nie był. Królew ska para hojuie zaopa­
trzy ła  w fundusze nowo wprowadzonych na P ia ­
sek zakonników, a fundacyją tę w r. 1397, a więc 
na dwa lata  przed śmiercią Jadwigi, nadaną za 
biskupstwa Piotra W ysza, papióż Bonifacy IX. 
potwierdził, dekretem wydanym w r. 1402.

Odtąd kościół na P iasku zaczął nabierać co­
raz więcój znaczenia; prawdziwa jed n ak  dlań 
sława i najświetniejsza epoka, rozpoczęła się do- 
pióro po objawieniu się Cudownego obrazu N. 
Panny i zbudowaniu kaplicy. B yła wprawdzie 
przy kościele rzeczonym, już w wieku XIV. k a­
plica dla bractwa węgierskiego; ale my tu nie o 
tój mówić mamy.

Dawnómi czasy, co zresztą i dzisiaj gdzie­
niegdzie spotykać się d a je , klasztory m iały k a ­
płanów lub braciszków, biegłych w sztuce szny- 
cerskiój i m alarskiej. Tacy domowi artyści, prze­
jęci głęboko duchem religijnym i zakonnym, 
umieli najlepiej zdobić kościoły i klasztory, rzeź­
bami i malowidłami, z których niektóre do a r­
cydzieł zaliczone być mogą. F ra  G iotanni da 
Fiesole, zwany Angelieo, był także zakonnikiem  
dominikańskińm, a wiadomo jak ie  m iejsce w od­
rodzeniu sztuki malarskiój we W łoszech zajmuje. 
Otóż ten zakonnik-artysta, powodowany natchnie­
niem, wyszedł dnia pewnego po nieszporach, za 
furtę klasztorną, i ua murze kościelnym, od ulicy 
dzisiaj G arbarską zwanćj, zaczął malować obraz 
N. Panny, trzym ającój dzióeiątko Jezus na ręce. 
Lecz zaledwie oznaczył ram y obrazu, i główne 
rysy oblicza Matki Bożćj i Pana Jezusa nakreślił, 
m usiał wracać do klasztoru z przyczyny zapa­
dającego wieczora. Aliści zaledwie ju trzenka
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dnia następnego, bladym brzaskiem zaczęła roz­
pędzać ciemności nocy, gromadzi się okoliczny 
ludek około kruchty kościelnej, nad którą, zakon­
nik zaczał dzieło malarskie, i z zadziwieniemu f
przypatruje się obrazowi Maryi, zupełnie wykoń­
czonemu. Opowiadają sobie także ludzie o cu­
downej jasności, ja k ą  w koło tego obrazu wi­
dziano w nocy, a która i teraz nie znikała. Za­
konnicy, dowiedziawszy się o tem, co zaszło, wycho­
dzą z klasztoru pod przewodnictwem Przeora, 
przypatrują się cudownemu obrazowi, a lud, gro­
madzący się coraz licznićj, pada na ko lana, wy­
ciąga ręce ku Maryi i w oła: Królowo nieba i 
ziem i! zawitaj ! zav\itaj !

Światłość ta  pokazyw ała się nad obrazem 
przez dni następne; w nocy zdawało się, jakoby 
siedm świec paliło się przed obrazem , a przy- 
tćm słyszano jakieś niebiańskie melodyje, wy­
śpiewujące cześć Maryi. Rada miejska przepro­
wadziła najściślejsze badania, i postaw iła przed 
obrazem straż z halabardami, aby nie dopuścić 
żadnych nadużyć ze strony ludu. Po najściślej­
szych jednak  badaniach, pokazało się, że cud 
istotnie m iał miejsce. Ludu napływało coraz 
więcćj przed obraz cudowny, a każdy zostawiał 
co mógł grosza, domagając się, aby wystawiono 
kaplicę, zakryw ającą obraz. Zajęli się tem O.O. 
Karmelici, i wkrótce, przy czynnym współudziale 
władz miejskich i składkach zewsząd płynących, 
stanęła piękna kaplica, O g r o d e m  f i j o ł k o w y m  
N. P.  M a r y i  nazwana, lubo nazwisko to służy 
niekiedy całćj przestrzeni pod kościół i klasztor 
Piasecki zajętej. Dziwna rzecz, że aui „Ogród 
fijołkowy“ ani brat Duracz, ani kroniki kościelne, 
nie podają dokładnie roku, w którym się zjaw ił 
cnd powyższy; brat Duracz podaje tylko, że 
żwłoki malarza, który obraz rozpoczął, złożone 
zostały pod kaplicą Matki Bożej.

Łatwo byłoby dojść z ksiąg klasztornych, 
kiedy ten zakonnik artysta umarł, ale księgi te 
już to w pożarze klasztoru, o którym będzie ni­
żej mowa, już w zburzeniu przez Szwedów, ule- 
Sty zupełnemu zatraceniu, tak, że uietylko rok 
zjawienia się obrazu, ale rok śmierci artysty i 
naw et imję jego tajemnicą pokryte zostało.

W każdym razie kaplica stanąć musiała naj­
później w pierwszych latach szesnastego wieku, 
skoro, jak  brat Duracz pisze, królowa Bona w r.

1518 zaślubiona królowi Zygmuntowi I., co czwar­
tek i sobotę na nabożeństwo ranne do kaplicy 
na Piasku przychodziła. Zostawiła też w kaplicy 
różne w spaniałe królewskiej swej hojności pom­
niki , a między temi dwie korony srebrne na 
głowę Maryi i Jej Syna na ołtarzu złożyła.

Ode dnia owej cudownej światłości, obraz Ma­
ryi na Piasku stał się przedmiotem niezmiernej 
czci ludu ze wszech stron przedeń napływającego, 
a nieustanne dobrodziejstwa, u stóp jego odbie­
rane, wsławiały coraz bardziej to miejsce. K a­
plica, wzbogacana ciągle darami pobożnych, s ta ­
w ała się coraz piękniejszą.

Nadeszły jednak smutne chwile dla kościoła 
i klasztoru na Piasku. Dnia 12 grudnia 1580 
roku, zakończył żywot pełen chwały wielki król 
Stefau Batory. Na elekcyi dnia 19 sierpnia n a ­
stępnego roku, obrano królem Zygmunta szwedz­
kiego. Mniejszość jednak , za przewodem Zbo­
rowskich, osobiście nieprzyjaznych Janowi Zamoj­
skiemu, chciała koniecznie mieć królem M aksy­
m iliana, arcyksięeia austryjackiego. Arcyksiążę 
przybył z wojskiem do Polski w 11000 żoł- 
nićrza, i stanąwszy w Mogile pod Krakowem, 
postanowił szturmem wziąć stolicę. Ale w K ra­
kowie dowodził Jan  Zamojski, wielki hetman ko­
ronny. Dla zabezpieczenia miasta, kaza ł spalić 
przedmieścia K rakow a; chcąc jednak  ochronić 
kościół na Piasku, obstawił wojskiem przyległe 
domy, i zakazał podkładać pod nie ogień. Po­
mimo tego zakazu, niejaki Łaski, porucznik huf­
ców jezdnych, trunkiem podobno zagrzany, pole­
cił żołnierzom podłożyć ogień pod domy. Od do­
mów zajął się kościół wraz z klasztorem, i wkrótce 
stały się pastwą płomieni. Kaplica jednak, wi­
docznie cudem Opatrzności Boskiej ocalała, po­
zostając nietkniętą, wśród pożćrającego wszystko 
dokoła ognia.

Wśród klęski pożaru, niezmierną było pocie­
chą dla mieszkańców Krakowa, widzieć ocaloną 
kaplicę. To też kiedy zwycięski Jan  Zamojski 
odparł od murów' stolicy pretendenta austry jac­
kiego, a następnie wziął go po bitwie pod By­
czyną do niewoli, kiedy Zygmunt III W aza 
zasiadł spokojnie na tronie, posypały się zewsząd 
datki na odbudowanie spalonego kościoła i k la­
sztoru. Polska, kwitnąca ówczas potęgą i bo- 
gaćtwy, nie żałow ała pićniędzy na ozdobę domów

G
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Bożych. Doświadczyli tego 0 . O. Karmelici, gdy 
kościół stanął wkrótce odbudowany, z w iększą 
niż przedtem  okazałością; dach kościoła i k a ­
plicy miedzią pokryty został, zakrysty ja  kościelna 
w złote naczynia i bogate aparaty  zaopatrzoną 
została, a kaplica i cudowny obraz Matki Bo- 
skićj błyszczały od złota, pere ł i drogich k a ­
mieni. W ota, sk ładane za odebrane dobrodziej­
stwa, zdobiły nietylko cudowny obraz, nietylko 
ołtarz, w którym  był umieszczony, ale i ściany 
całój kaplicy niemi pokryte były. Między innem 1 
„Ogród fijołkowy“ podaje, że Anna Maryja, z domu 
austryjackiego, żona Zygmunta III., ofiarowała do 
Matki Boskiój na  P iasku  dwuletniego synka swo­
jego, W ładysław a, śmiertelną złożonego chorobą. 
A gdy dzióciątko odzyskało wkrótce potem zdro­
wie, pobożna królowa k azała  ulać ze złota po­
sąg, przedstaw iający osobę jego, i do kaplicy 
cudownćj na ofiarę złożyła. — Tenże W ładysław  
wyrósłszy, m iał szczególne nabożeństwo do N. 
Panny na P iasku, jakoby  zawdzięczając Jćj cu­
downe w dzićciętwie wyzdrowienie. W r. 1634, 
kiedy jak o  król Polski, udaw ał się na wyprawę 
moskiewską, b łag a ł pomocy 'N. Panny, przed Jej 
cudownym obrazem na Piasku. A skoro, zdoby­
wszy Smoleńsk i wziąwszy carów moskiewskich 
do niewoli, powrócił zwycięzcą do kraju, zawiesił 
w kaplicy piaskowej trofea, zdobyte na nieprzy­
jacielu.

W tymże roku 1634 nastąpiło dziwne zaćmie­
nie obrazu N. Panny i Dzićciątka Jezus. Było 
to dnia 13 października, rano, w czasie mszy św., 
oblicze Matki Boskiej i Jej Syna zaczęło blednąć 
i dziwnie smutny przybrało wyraz. Gdy lud to zoba­
czył, wielkie go ogarnęło przerażenie; uważano to 
bowiem za znak grożących klęsk publicznych. Lud 
strwożony napełniał kaplicę, zawodząc żałośoe 
jęk i i płacze, a kapłani, uspokajając lud, śpió- 
wali pieśni, odmawiali modlitwy, i wzywali do 
pokuty lud, który się tćż tłum nie garnął do kon- 
fesyjonałów . Badano pilnie sam obraz, i wszystko, 
co go otaczało , czy owra zmiana nie pochodzi 
z przyczyn naturalnych, z wilgoci na m urze, lub 
czy nie je s t odbiciem blasku, rzucanego przez 
drogie wota, do okoła zawieszone. Lecz pomimo 
najpilniejszych badań, uznać musiano, że zjawisko 
było nadprzyrodzonem . T rw ało  ono do dnia 
świętych Szymona i Judy t. j . do 28 tegoż mie­

siąca. W dniu tym, również podczas mszy świ( 
tćj daw na cera tw arzy powróciła na obrazie, 
lud, niezmierną radością przejęty, sk ład a ł Bog 
serdeczne dzięki za ustąpienie złowrogiego zji 
wiska. Praw da, że panowanie W ładysław a I \  
było pomyślne dla Polski, któż wie jednak , cz 
owo przyćmienie nie było przepowiednią strs 
sznych klęsk, jak ie  spaść miały na Polskę w nic 
długim czasie : bunty kozackie, rozpoczęte jeszcz 
za życia W ładysław a IV ., najazd Szwedów 
wojna z Rakoczym.

W śród tych to wojen, najokropniejsza klęsk 
spadła na kościół i kaplicę na P iasku, ale te 
świętość obrazu zajaśniała w całym  blasku.

Wiadome są powszechnie przyczyny i począ 
tek wojny szwedzkićj. Karol Gustaw, król szwedzk 
wylądował w Wolgaście w lipcu 1655 roku z kil 
kunastotysięczną arm iją, a rozpraszając wszędzie 
nieliczne oddziały wojsk polskich, s taną ł dnia 15 
września pod Krakowem. Stefan Czarnecki do­
wodził obroną Krakowa. Dla ułatw ienia obrony 
kazał, na wzór Zamojskiego, spalić przedm ieścia; 
sp łonął więc i Piasek, ale kościół O. O. K arm eli­
tów z kaplicą zostały nietknięte, a pobożne po­
danie niesie, że w czasie pożaru przedmieścia, 
widziano w powietrzu osobę, unoszącą się nad ko­
ściołem i chroniącą go od ognia.

W październiku Szwedzi opanowali Kraków 
i dwa lata blisko w nim gospodarowali. Kiedy 
jednak  szczęście opuściło Karola Gustawa, kiedy 
Jan  Kazimierz powrócił do kraju, i na nowo 
zbićrał rozproszone wojska polskie, wojska te 
zaczęły podstępować pod Kraków, aby odebrać 
Szwedom starożytną stolicę Jagiellonów. Naten­
czas to Szwedzi postanowili zburzyć resztę do­
mów, pozostałych na Piasku, a z niemi i kościół 
karmelicki. Co postanowili to i dokonali. N a j­
przód armatami, a potem rękam i burzono kościół 
i kap licę: dla dopełnienia m iary goryczy używali 
do dzieła niszczenia mieszkańców Krakowa, k tó ­
rzy ze łzam i w oczach i z bólem w sercu mu­
sieli przykładać rekę do tego świętokradzkiego 
czynu. W czasie bu rzen ia , p y ł i kam ienie z po­
wietrza spadające zasypyw ały i raniły  burzą­
cych; wojsko jednak  pilnowało, aby rozkaz był 
spełniony. Runął kościół, runęła i kaplica Matki 
Bożej w gruzy. Cudem jednak widocznym stało 
się, że ściana kaplicy, na której cudowny obraz
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się znajduje, ocalała wśród powszechnego zni­
szczenia.

Gdy lud się gromadził, a ubolówając nad zbu­
rzeniem kaplicy, uwielbiał Boga, który obraz Ma­
ryi zachował, jeden aryjanin, w wojsku szwedzkióm 
służący, w drapał się po gruzach ku obrazowi, mó­
wiąc: „Zobaczę zaraz, czy wasza Maryja pokaże 
jeszcze cud ja k i“. Po tych słowach, uderzył 
dobytą szablą w obraz cudowny, i zadał mu dwie 
rany, w prawy policzek i w nos Najświętszćj 
Panny. Zaledwie to barbarzyństwo dokonane zo­
stało, rozległ się wśród ludu okrzyk: Nasi! nasi! 
Istotnie oddział jazdy  polskiej, zjaw ił się nagle 
na przedmieściu. Przestraszony aryjanin ucieka — 
nie zdążył jednak  odbićdz daleko, gdyż wśród 
zamieszania wojennego, ugodzony kulą, padł 
nieżywy.

Jeszcze jed n ak  Polacy nie odebrali Krakowa. 
Szwedzi widocznie nie dbali o kaw ałek muru 
z obrazem, którego nie uważali za niebezpieczny 
dla siebie. Aby jednak pohańbić miejsce święte, 
rzucali podeń szczątki padłych koni, i przykry­
wali je  gruzami, tak, że mur cały wraz z obra­
zem, zupełnie rumowiskiem przykryty został. — 
Przechowuje się dotąd, w ołtarzu Matki Boskiej, 
hak żelazny, do którego szwedzi przywiązywali 
konie wychudłe, skazane na zabicie.

Ze zniknięciem obrazu, nie znikła jednak po­
bożność i cześć ludu dla niego; gromadzili się 
ludzie koło niego, modląc się do N. Panny, a 
Bóg nowemi cudami miejsce to uświetnił. Ko- 
hióta jedna z okolicznej wsi przywiozła tu ciało 
węża, utonionego w rzćce, i złożyła je  na gruzach, 
obraz zakrywających. Gdy się modliła gorąco, 
ukazał się nad gruzami cudowny obraz, otoczony 
światłością, a mąż je j życie natychmiast odzy­
skał. W zruszona kobićta, płachtą, w której męża 
umarłego przyniosła, chciała nakryć obraz, a 
w tćm płachta spłonęła, i szczątki z nićj tylko 
zostały. Szczątki te przechowane są  także do 
(lziś dnia, obok cudownego obrazu.

Nadeszły wreszcie szczęśliwsze chwile dla naszej 
O jczyzny: Jan  Kazimićrz, wrócił do odzyskanego 
P’zez Polaków Krakowa w r. 1057. Po ustąpie- 
mu uajezdców, wzięto się natychm iast do odgar­
niania gruzów, zakrywających obraz, a gdy tego 
dokonano, ukazał on się nietknięty; pozostały 
tylko ślady uderzeń szablą przez bezbożnego ary-

janina. Wkrótce stanęła tymczasowa, drewniana 
kaplica, okalająca obraz, a dnia 8 w rześnia te­
goż roku 1657, ks. Mikołaj Oborski, biskup lao- 
dycejski, sufragan i oficyjał krakowski, odprawił 
w kaplicy nabożeństwo dziękczynne.

O.O. Karmelici wzięli się energicznie do od­
budowania kaplicy, kościoła i klasztoru, korzy­
stając z funduszu, ja k i  zostawił ksiądz Piotr Gę­
bicki, biskup krakowski, zm arły na Szlązku przed 
kilku miesiącami. Nie brakowało innych dobro­
dziejów i sk ładek  wiernych, chociaż nie płynęły 
one tak  obficie, ja k  dawniej, i budowa szła wol­
nym krokiem. Nic dziwnego: kraj wycieńczony 
tylu wojnami, m iał wiele innych gruzów do usu­
nięcia, wiele innych gmachów do podniesienia 
z ruin. Pomimo to jednak, w 17 lat po zburze­
niu kaplica murowana i kościół były już gotowe 
do nabożeństwa, dzwon zaw iał znowu na wieży 
kościelnej. Na pamiątkę tego umieszczono w m a­
łym chórze, na murze, po prawój stronie napis:

Quem murum violens mars Sueci in rudera flesit,
Anno Domini 1656 

Hunc pietas iterum, specioso eulmine texit,
• Anno Domini 1673.

Co gwałtowna Szwedów ręka wśród wojny zburzyła, 
Roku Pańskiego 1656.

To pobożność na nowo pięknie wystawiła,
Roku Pańskiego 1673.

W tymże roku król Michał Korybut Wiśnio- 
wiecki, chcąc zabezpieczyć na przyszłość kościół 
od zniszczenia, zezwolił na objęcie go fortyfika- 
cyjami Krakowa. — Kościół obecny nie może iść 
w porównanie co do wspaniałości z dawniejszym, 
zdobią go jednak dwie, dość wysokie wieże, a 
obszćrność jego (długi jest na 90 łokci, szóroki 
na 36 łokci), każe go zaliczać do wspanialszych 
świątyń podwawelskiego grodu. Oprócz wiel­
kiego ołtarza, liczy on jeszcze 10 ołtarzów bo­
cznych, mających obrazy niezłego pędzla: Oprócz 
kaplicy cudownćj, znajduje się jeszcze piękna 
kaplica Bractwa Szkaplerza świętego z czterema 
ołtarzami.

Sama kaplica zwana „Ogrodem fijołkowytn11 
ustępuje także we wspaniałości i bogactwie da­
wnej kaplicy: dawne wota i ozdoby ze złota i 
drogich kamieni, przez Szwedów zrabowane zo­
stały; a dzisiejsze nie dorównywają im liczbą ani
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bogactwem. Obraz cudowny, na murze malowany, 
wzniesiony je s t na półtora sążnia ponad ziemię- 
W r. 1841, panna Aleksandra Fingerówna, z uzbie­
ranych sk ład ek , spraw iła piękną sróbrną wy- 
złacaną sukienkę na obraz, i takąż samą koronę, 
które do dziś dnia zdobią obraz.

Jest jeszcze inna korona srebrna, 10 funtów 
ważąca, sprawiona w r. 1786 przez Jędrzeja Ro­
gate Zaw adzkiego, podstolego Czernichowskiego, 
k tórą robił Marcin Lekszycki, złotnik krakowski. 
Ale ta, w skarbcu zachowana, tylko w wielkie 
uroczystości nad cudownym obrazem zawieszaną 
bywa.

Z dawniejszych jeszcze czasów, bo z r. 1692 
pozostała balustrada czarna, marmurowa, okala­
jąca  ołtarz, a z funduszu księdza K ajetana Soł- 
tyka, kaplica w r. 1786, pięknie odnowiona., i 
dwoma naprzeciw siebie stojącćmi chórami ozdo­
biona została. Jeden z tych chórów posiada 
organy, takie, że kaplica stanowi niejako osobny 
kościół. — Ostatnie odnowienie miało miejsce 
w r. 1852, za staraniem  ówczesnego Przeora 
O. Teodozyjusza Zatorskiego, ze składek osób 
pobożnych. Odnowienia tego dokonał malarz k ra ­
kowski Lindąuist.

W racając jeszcze do historyi kościoła na Pia 
sku, wspomnieć musimy, że Jan Sobieski w r. 
1683, wybierając się na wyprawę wiedeńską, 
w cudownej kaplicy błagał N. Panny o pomoc 
do zwyciężenia Turków, i dnia 15 sierpnia, po 
wysłuchaniu nabożeństwa, stąd prosto udał się 
pod Wićdeń.

Od klęsk ostatnich, o których pisaliśmy, k a ­
plica cudowna przebywa spokojne chwile aż do 
naszych czasów. Pobożność i cześć dla świętego 
obrazu na Piasku nie ustaje w sercach K rako­
wian i ^okolicznych mieszkańców; często narze­
czeni, ze znakomitych rodzin polskich, tu pragną 
być połączeni węzłem małżeńskim, a dary na 
upiększenie kaplicy i ołtarza, w pływ ają powoli, 
ale ciągle.

Jak  przy wszystkich karmelickich kościołach, 
tak i na Piasku, istnieje bractwo Szkaplerza św., 
założone podobno w r. 1569.

Kiedy w r. 1801 rozebrano kościół parafijalny 
na placu św. Szczepana umieszczono parafiją 
w kościele 0 .0 . Karmelitów, i dano z woli rządu 
część klasztoru od strony wschodnićj, starym no-

wicyjatem zwaną, na mieszkanie dla księży para- 
fijalnych. Karmelici zachowali dla siebie wyłącznie 
kaplice, ale kościół służy przeważnie dla użytku 
parafii. Nie przyczynia się to wcale do utrzy­
mania piękności domu Bożego, bo, jak to zwykle 
w takim razie bywa, parafija nie cbce należeć do 
konkurencyi. mówiąc, że to nie jćj kościół, a za­
konnicy nie mogą łożyć na utrzymanie kościoła, 
z którego nie użytkują. To też kościół na Pia­
sku, szczególniej wewnątrz, potrzebuje na gw ałt 
odnowienia i reparaeyi.

Nie napróżno obraz N. Panny na Piasku na­
zywa się c u d o w n y m ;  wspomnieliśmy już w ciągu 
tego opowiadania, o kilku cudownych zdarzeniach, 
do tego miejsca przywiązanych. Jest zapisanych 
jeszcze wiele innych cudów, które działy się za 
wstawiennictwem Matki Bożój Piaskowój. „ O g r ó d  
f i j o ł k o w y " ,  podaje ich 140, zaczynając od r. 
1520, a kończąc na 1679, t. j. roku wydania tej 
książki w języku polskim. Nie przytaczamy ich 
tu szczegółowo, powićmy tylko w ogóle, że opi­
sane tam są cudowne uzdrowienia chorych: już 
to niewidomych, którym wzrok, głuchych, którym 
słuch cudownie przywrócony został. Wiele dzieci 
i dorosłych ludzi utonionych w Rudawie lub Wiśle 
odzyskało życie ; opanowani od złego ducha, uwol­
nieni od niego zostali; niewiasty w ciężkim, niebez­
piecznym połogu, z łatwością rozwiązane zostały. 
Były zdarzenia, że ludzie, napadnięci od zbójców, 
na samo wspomnienie Matki Boskiej na Piasku, 
uszli grożącego im niebezpieczeństwa; niektórzy 
w więzieniu trzymani, lub nawet na śmierć sk a ­
zani, za Jej wstawiennictwem uwalniani byli. 
Rodzice, nie mający potomstwa, obdarzani niemi 
byli, a co najważniejsza, często niedowiarcy lub 
heretycy, światłem prawdy oświćceni, powracali 
ną łono Kościoła katolickiego.

Między tymi ostatnimi był niejaki Teodor Le- 
wenstein, kurlandczyk, uczęszczający na akade- 
miją krakow ską. Ten wstąpił do kaplicy cudo­
wnej naumyślnie, aby się przekonać, czy nie 
ujrzy jakiego cudu. Zdarzyło się, że w jego 
obecności przyniesiono do kaplicy nieżywe dzie­
cię, utopione w Rudawie; a gdy je  złożono u stóp 
ołtarza Maryi, odzyskało nagle życie. Tknięty 
tym widokiem Lewenstein, uznał, że Kościół, na 
łonie którego dzieją się podobne cuda, musi być 
prawdziwym Kościołem Chrystusowym; nawrócił
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się więc, w stąpił do Jezuitów, i został znakomi­
tym teologiem.

Nie od rzeczy tu będzie przytoczyć cuda, j a ­
kich, za stawiennictwem Maryi, doznał W ładysław 
Weselini, szlachcic staropolski, graf na Muraniu, 
starosta Sendrowski (na Węgrzech) cesarskiego 
i królewskiego majestatu konsylijarz. Pan ten 
wojując na Węgrzech przeciwko Tekielemu, bun­
tującemu się przeciw cesarzowi Leopoldowi, trzy 
razy w ciągu jednego roku 1671 doznał cudo­
wnej opieki Maryi, której kaplicę na Piasku, bę­
dąc w Krakowie, często odwiedzał. Pierwszy raz, 
będąc oblężony w zamku swoim Sendrowie, gdy 
już wszyscy stracili nadzieję obronienia fortecy, 
on jeden nie tracił ducha, a pomodliwszy się do 
Matki Najświętszej, utrzymywał, że w ciągu naj­
dalej dwóch tygodni przyjdzie mu odsiecz. Obecny 
temu kalwin, porucznik Hans Peter powiedział:
„jeżeli się to sprawdzi, zostanę katolikiem". Od­
siecz wkrótce przyszła, a Hans dotrzymał słowa 
Drugie zdarzenie cudowne miało miejsce na by- 
strćj i głębokiej rzece Wagus, gdy się przez nią 
przepraw iał do zamku swojego Stręczeń, w Ko­
mitacie Trenczyńskim ze sługą swoim Kacprem 
Galo, protestantem. W skutek niezręczności prze­
woźników prom się wywrócił, a obadwaj podró­
żni wpadli do wody, i poszli na dno, bez żadnćj 
nadziei ratunku. Trzy razy wypływali na wierzch, 
i znowu szli na dno, aż ich jak aś  pani, w szaty 
białe i lilijowe ubrana, wyratowała. Sługa, który 
znał dobrze kaplicę piaskową, bo tam z panem 
swoim bywał, zapewniał, że pani ta  podobna 
była do Maryi, na obrazie cudownym wymalowa 
nej, i przy ją ł wiarę katolicką.

Trzecie zdarzenie było najdziwniejsze. W tymże 
coku, w miesiącu listopadzie, podczas oblężenia 
twierdzy L ikaw y, gdzie miały być zachowane 
wielkie skarby Tekielego, Weseleni udał się na 
spoczynek do chałupy wiejskiej. W nocy, sługa 
Jego w idział następujące zjaw isko: za oknem 
zjawili się jacyś ludzie, którzy, uchyliwszy za­
słonę, zawieszoną przed oknem, wypuścili na śpią­
cego grafa racę ognistą, mówiąc: trzeba go prze­
straszyć ! Zaledwie raca z rąk ich wypadła, po­
jaw iła się na środku izby jak aś  pani, która ręką 
odtrąciła i zagasiła racę, mówiąc: jeszcze nie 
trzeba. Powtórzyło się to cztćry razy; a gdy się 
hrabia przebudził, sługa opowiedział mu całe zja­

wisko. Zasmuciło to naszego szlachcica, bo prze­
widywał stąd grożące sobie niebezpieczeństwo. 
Jakoż na drugi dzień sprawdziło się widzenie: 
cztery bowiem kule armatnie przeleciały obok 
niego, nie dotknąwszy go wcale; jedna z nich j e ­
dnak obaliła go wraz z koniem na ziem ię, a 
druga utkw iła w murze po nade drzwiami, w któ­
rych stał, przypatrując się twierdzy. Dwie z tych 
złożył Weseleni w kaplicy; prócz tego złożył 
tamże trzy w ieńce: fijołkowy, lilijowy i wawrzy­
nowy, na pamiątkę potrójnepo oswobodzenia od 
grożącego niebezpieczeństwa.

Cuda wydarzone po r. 1673, są zapisane 
skrzętnie w książce klasztornćj zwanej L i b e r  
m i r a  c u 1 o r urn e t  g r a t i a r u m, zaczynającej się 
od r. 1670, a dochodzącój aż do naszych cza­
sów, z przerwą od 1799 do 1850 roku, w któ­
rym to przeciągu czasu nieszczęśliwe okoliczności, 
trapiące 0 .0 . Karmelitów tutejszych, nie pozwalały 
na zapisywanie cudów. Z tej księgi wypada 
nam tu przytoczyć to, co jeden z ojców słyszał 
od Najprzewielebniejszego Ks. Wierzchlejskiego, 
Arcybiskupa lwowskiego obrz. łac. w r. 1877. 
Otóż czcigodny Arcypastćrz opowiada, że ojciec 
jego w r. 1794, wracając do Krakowa, po roz­
gromieniu armii Kościuszki, ścigany był przez 
kozactwo Gdy już tracił wszelką nadzieję oca­
lenia, wzniósł ręce ku K rakow u, i wezwał po­
mocy N. Panny na Piasku. W tej chwili opa­
d ła  mgła tak  gęsta, że go zakry ła  zupełnie przed 
Kozakami, i u łatw iła mu dostanie się do granicy. 
Teodor Sopik ze Stryja, i Maryja Markiewka ze 
Szlązka zapisali tu łask i cudownego wyzdrowie­
nia z długich i dolegliwych chorób; pierwszy 
w 1877, a druga w 1880 roku.

Po tylu cudach, doznanych za wstawiennictwem 
N. P. Maryi na Piasku, w ypadało ozdobić obraz 
ten uroezysti koronacyją. Tu wypada nam po­
wiedzieć kilka słów w ogóle o koronacyi cudo­
wnych obrazów Matki Bożej. — Początek koro­
nowania obrazów N. Panny sięga tych nieszczę­
śliwych czasów, kiedy na wschodzie sekta obra- 
zobórców wyrządzała tyle zniewag czci, przez 
Kościół przyjętej i wiekami uświęconej. W r .  

732, papież Grzegorz III. uwieńczył głowę Matki 
Boskiój na obrazie szczerozłotą, dyjamentami wy­
sadzaną koroną. Mieszkańcy Recanati około r. 
1500 ofiarowali do Loretu złotą koronę, którą
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za pozwoleniem Papieża Julijusza II. umieścili 
na głowie Bogarodzicy, a to na podziękowanie 
za ustąpienie morowej zarazy. — Te jednak  wy­
padki koronacyi były tylko odosobnione do 
pierwszych lat siedmnastego wieku. W r. 1630, 
hr. Alexander Sforza Pallavieini ustanowił wie­
czysty fundusz, ażeby z niego Kapituła watykań­
ska rozdawała szczerozłote korony, do uwień­
czania nićmi wizerunków M aryi, skoro będzie 
miała autentyczne dowody cudowności obrazów. 
Kościół święty przepisał wówczas osobny na to 
eeremonijał. Pierwszy taki uroczysty obrzęd ko­
ronacyi odbył się dnia 25 sierpnia 1631 r. w ba­
zylice w atykańskiej, za Papieża Urbana VIII. 
Koronaoyje zaczęły się odtąd mnożyć po całym 
świecie katolickim, tak, że do r. 1760, przyozdo­
biono koronami 216 obrazów, z których w samym 
Rzymie 104.

W Polsce pierwszy obrząd koronacyjny, od­
był się na Jasnćj-Górze, d. 8 września 1717 r . , 
a ostatni w Kalwaryi Pacławskićj 15 sierpnia 
1882, (o czem czytaliśmy wyźćj). 0 0 . Karmelici 
jeszcze przed stu laty myśleli o ukoronowaniu 
cudownego obrazu na Piasku. W tym celu O. 
Michał Pietrzycki, bawiący wówczas w Rzymie, 
jako asystent gieneralski, wyrobił u Stolicy Apo­
stolskiej dekret, zezwalający na koronacyją. De­
kret ten, podpisany dnia 7 m aja 1764 roku , za­
strzega, że korona ma być sprawiona przez 
samych 0 . O. Karmelitów, a to na ich własne 
żądanie; koronacyi miał dopełnić ksiądz Franci­
szek Potkański, biskup Patareński, kanonik i wi­
kary gieneralny krakowski. W ypadki krajowe, 
a następnie wprowadzenie na Piasek parafii św. 
Szczepana, przeszkodziły uskutecznieniu tego de­
kretu.

Obecny dopiero Przeor klasztoru podniósł 
tę myśl na nowo, i nadzieja w Bogu, że w d. 
8 września 1883 roku, obrzęd koronacyi do­
pełniony zostanie, przez Naj prze wielebni ej szego 
biskupa krakowskiego, księdza Dunajewskiego, 
który posiada już w ręku odpowiednie de­

krety stolicy Apostolskićj. — Korona złota na 
tle z aksamitu pąsowego, wykonana została w e­
dług planu mistrza M atejki, przez krakowskiego 
jubilera Glixelego. Jest ona nieco podobna do 
korony Kazimiórza W ielkiego; zdobi j ą  dziewięć 
brylantów i pięć szafirów; aniołki między liśćmi 
korony umieszczone są ze srebra oksydowanego. 
Wiórzch korony zdobi krzyżyk złoty z brylan­
tam i, ofiarowany kościołowi na P iasku, jeszcze 
w XVI w ieku, złoto jej waży 220 dukatów. , 
Druga korona mniejsza, także złota, ma zdobić 
głowę dzićciątka Jezus; obie kosztują 4000 zło­
tych austr.

Ponieważ według dekretu z r. 1764, O. O. K ar­
melici obowiązani byli sami sprawić korony, trzeba 
było więc zbiórać fundusz, za pomocą składek, 
a ofiary pobożnych przyszły w pomoc usiłowa­
niom ojców klasztoru. Wdzięczność szczególna, 
należy się Ojcu Przeorowi obecnemu za wszyst­
kie w tej sprawie podjęte starania. Koronacyja 
doda nowego blasku cudownemu obrazowi, ożywi 
na nowo i wzmocni pobożność i cześć oddawaną 
od tylu wieków Maryi na Piasku ; O g r ó d  f i j o ł -  
k o w y  zakwitnie znowu cudami i wonią łask, za 
peśrednictwem Boga-Rodzicy otrzymywanych.

My zaś, zakończymy to wspomnienie history­
czne wyjątkiem z „Wesołego w sędziwości ap- 
plausu" umieszczonego na czele „Ogrodu fijołko- 
wegou księdza Grodzińskiego:

Ufam, że stawą, w którćj obfituje 
Raj ten, rozkoszą będzie słynąć wieczną.
A  ja pociechę stąd mając serdeczną,

I kres ostatni wieku sędziwego,
Oddajęć Panno i ducha mojego. *)

K s. T. Chromecki.

*) Autorem tego applauzu, jest ks. Wfadysfaw Ple- 
mieński, Ojciec prowincyi braci Karmelitów polskich, i 
Jubilat konwentu Krakowskiego.
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S w . T E R E S A .
Wśród wielkich rocznic, jak ie  przypadają na 

rok 1882gi, jedną z najważniejszych dla świata 
katolickiego, jes t trzecbsetletnia rocznica, zejścia 

tej ziemi, fundatorki Reformy Zakonu Karmę 
itańskiego, św. Teresy.

W szeregu świętych znenych światu, zajmuje 
w. Teresa niezwykłe stanowisko a spuścizna 
ej, zakon Karmelu, wywarła na świat wpływ 
rielkiej doniosłości, po wszystkie czasy. W ielka 
a święta była postacią niezmiernie wybitną na 
le swojego wieku. Obdarzona niezwykłemi w ła­
zami umysłowómi, zostawiła wiele tomów pism, 
awiórającyck historyją Jój fundacyi, konstytu- 
yje zakonne i w łasne jój zeznania, tyczące się 
ycia wewnętrznego. Pism a te, tłumaczone są 
a wszystkie języki europejskie, a wydań ich 
biorowych było dotąd 83, prócz pojedynczych 
siążek, rozchodzących się w nieobliczonój liczbie 
ydań i egzemplarzy. Dzieła św. Teresy, stano- 
ią karmę duchowną wszystkich Zgromadzeń za- 
onnych, dobrze zorganizowanych; dla ludzi zaś 

świecie żyjących, rozumiójących prawdziwe 
tżytki doskonalenia się wewnętrznego, są pisma 
z. Teresy ogromną pomocą i przynoszą zadzi- 
iająse skutki.

Słusznie porównano św. Teresę z Wielkim 
lostołem narodów, św. Pawłem . Tak jak  on 
ó miał innego życia w sobie, ja k  życie Chry- 
isowe, i czekał, aby ciało z siebie otrząsnął 
ł  złączenia się z umiłowanym, tak i Seraficka 
tresa, żyła tylko uniesieniami, łączącemi ją  
Jezusem. Sw. Paweł uniesiony był aż do trze- 
-go Nieba, — św. Teresa oglądała Oblicze 
ulubieńca w niezliczonych widzeniach.

T ak  ja k  Paw eł św ., zostawiła nam naukę 
'Vną o doskonałości chrześciańskiej, i porów- 
ńą jes t przez Kościół z doktorami jego. Tak 
J Paweł, cierpiała poniżenia, i z nich się clilu- 
a, ja k  Paw eł, pow tarzała na sobie i dopeł- 
«a Mękę Chrystusową, radując się wśród cier- 
ai, i pragnąc, albo cierpieć, albo umrzeć.

Ten żywot taki niezwykły, wyrywa z U3t 
słowa: jakże cudowny jest Bóg w świętych 
swoich !

Teresa, de Cepeda Alum nada, przyszła na 
świat 28 marca 1515 roku w Avila, w starćj Ka­
stylii, w Hiszpaniji z rodziców szlachetnych, za­
możnych, wzniosłego umysłu.

Pragnienie służenia wyłącznie Panu Bogu, 
paliło od młodośei tę duszę czystą, w zdychającą 
do życia samotnego, do poświęceń bohatórskich.

Wpływ krewnych zrazu usuwał to działanie 
Pańskie, usiłując wyrobić w niój upodobania 
światowe. Gdy atoli, po śmierci matki, oddaną 
została na pensyją do panien zakonnych, powo­
łanie niebieskie wzięło górę, i zaczęło się obja­
wiać. Oddając się rozmyślaniu, którego potrzebę 
czuła jej dusza, szczególniej przywiązała się do 
postaci S a m a r y t a n k i  z Ewangieliji. Miała 
nawet jój obraz z podpisem u dołu, który powta­
rzała często: P a n i e ,  d a j  mi  p i ć  t ó j  w o d y .  
Miała także wielkie nabożeństwo do św. Jozefa, 
chwalebnego a  czystego oblubieńca M aryi, tego 
patrona życia w ew nętrznego, tego opiekuna 
wszystkich dusz, co pragną pozostać czyste i 
szukać Boga; a wszyscy dziś przyznają, że Opatrz­
ność Boża użyła heroicznej dziewicy z Avila dla 
rozwinięcia i rozszórzania w Kościele czci tak 
znakomitój, tak  zbawiennej św. Józefa.

Ukończywszy wychowanie swoje Teresa, wstą­
piła do zgromadzenia panien Karmelitanek w Avila. 
Duch obserwancyi zakonnćj kwitnął tam bardzo 
słabo.

Pan powołał tu Teresę nie tylko dla własnego 
jćj uświątobliwiania, ale i dla zbawienia innych. 
Święta przepędziła tu lat wiele, pracując nad 
udoskonaleniem w łasnym , wśród tysiąca prze­
szkód wewnętrznych, mimo słabości najboleśniej­
szych i najgwałtowniejszych, cała oddana cudow­
nie tajemnicom modlitwy najwznioślejszej. Z da­
wałoby się, że Pan pragnie z jć j serca wygładzić 
wszelkie uczucie ziemskie, nawet najniewinniejsze,



— 48 —

aby sam niepodzielnie panował w jej sercu. 
Teresa pozostała wierny tem u , ślubując dążyć 
ciągle do coraz wyższej doskonałości. A ślubu 
tego jakże świetnie dotrzym ała!..

Teresa miała wtedy około lat 45. Sława jej 
świątobliwości rozbrzmićwała d a lek o ; z najpięk- 
niejszćmi cnotami łączyła wszelkie powaby 
umysłu i wdzięk rozmowy do tego stopnia, że 
księżniczki wzywały ją  jak o  swego A n i o ł a  p o ­
c i e s z y c i e l a ,  przy którym boleści nawet naj­
cięższe traciły swą gorycz. W tedy to Teresa 
pomyślała o r e f o r m i e  Karmelu, i tej dokonała 
świetnie za is te !

24 sierpnia, w uroczystość św. Bartłomieja, 
apostoła 1562 roku, za fontyfikatu Piusa IV, wnie­
siono Najśw. Sakrament do kościoła pierwszego 
klasztoru z r e f o r m o w a n e g o ,  założonego przez 
św. Teresę w Avila, pod wezwaniem i opieką 
św. Józefa. Tu była kolebka K a r m e l i t a u e k  
b o s y c h  tak nazwanych dlatego, że św. Teresa 
chciała, by w zreformowanych przez nią domach 
nie noszono ani pończoch, ani trzewików, tylko 
po prostu s a n d a ł y ,  zawiązywane rzemykami.

Bóg sam wie jeden, ile to kosztowało Teresę 
modlitw, łez, pokut, upokorzeń, zabiegań, próśb, po­
kus wszelkiego rodzaju, zanim osięgła cel zamie­
rzony — reformę zgromadzenia.

Beforma nie m iała się ograniczać, na jej miej­
scu rodzinnem. Wkrótce ujrzały ją  m iasta: Me- 
dina del Campo, Malagen, Valladolid, Toledo, Pa- 
strana, Salam anka, Alva de Tormez, Segowija, 
Veas, Sewilla, Caravaca, Villcnuova de Xara, Pa- 
lencia, Soria, Burgos i Grenada, które prosiły o 
klasztory K a r m e l i t a n e k  b o s y c h  i otrzy­
m ały je .

W dal rozbrzmiewała sław a imienia cnót i dzieł 
Teresy, tak dobrze nazwanćj s e r a f i c z n ą  od 
czasu, gdy archanioł przebił jć j serce włócznią 
gorejącą. F ak t ten , o którym obszernićj jest 
mowa w żywocie św. Teresy, sprawdzono po je j 
śm ierci, a rana cudowna ukazała się oczom 
wszystkim. Co więcej, szlachetne to serce, zda­
wało się żyć jeszcze nawet po śmierci świętej, 
a  rozwijając się i powiększając coraz więcćj roz­
sadziło kryształ, w którym jako  w relikwiarzu, 
było zamknięte. Kościół święty, tak roztropny 
w swych wyrokach, pozwolił nam uczcić p r z e ­

m i a n ę  s e r c a  sławnej założycielki 27 sierpnia 
świętem d r u g i e j  k l a s y .

Gienerał Karmelitów O. Rossi nie tylko za- 
oprobował fundancyje Karmelitanek, lecz jeszcze 
upoważnił Teresę do wprowadzenia reformy 
w zgromadzeniach męskich.

Tego właśnie pragnęła święta najbardziej i 
oddawna, rozum iejąc, że najlepszym środkiem 
utrwalenia r e f o r m y  było dać mu przełożonych 
i kierowników tćj samej obserwancyi.

Jakoż 30 września 1568 O. Yepez wyjechał 
z Valladolid niosąc za cały m ajątek habit, uszyty 
przez samą Teresę, ja k i pragnęła, by nosili K a r ­
m e l i c i  bos i ,  i jak i noszą oni do dziś. Kapłan 
ten założył w Duiwello pierwszy dom z g r o m a ­
d z e n i a  z r e f o r m o w a n e g o .  Święta gorliwość 
pierwszych założycieli sprawiła, że po ,12 latach 
było już trzydzieści dwa domy, obu płci, w któ­
rych mieszkało trzystu zakonników i dwieście za ­
konnic. W tedy zaczęto myśleć o utworzeniu 
osobnej p r o w i n c y i .  Na żądanie samego króla 
Grzegórz XIII. upoważnił do tego brewem P i a 
c o n s i d e r a t i o n e  22 czerwca 1580. N a kapi­
tule odbytej 3 marca 1581, odczytano to brewe 
i wybrano prowincyjała i definitorów. Z jakąż 
radością witać musiała święta reformatorka to 
swoje dzieło!... Miała wtedy dopiąro lat sześć­
dziesiąt sześć; atoli, trawiona miłością Bożą, nić 
m iała już długo gościć na ziemi, a świat cały 
zna on śpiew łab ęd z i, duszy rwącej się do 
niebios, krzyk wygnańca :

Żyję, nie żyjąc w sobie 
W wyższe się życie wydzieram —
Z nieumierania umieram.

Miłością z Bogiem złączona 
C ała w Panu moim żyję.
On jeńcem mojego ło n a ,
Swobodniej serce mi bije.

Lecz Boga trzymać w n iew oli,
Uczucie moje się wzbrania, —
To boli, ach srodze boli,
Umierać z nieumierania.

O jakże długie to życie,
A to wygnanie ja k  męczy!
Kiedyż się męki skończycie,
Kto mię rozkuje z obręczy?
Czytam już w moim wyroku
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Nierychły koniec wygnania.
Miecz srogi tkwi w moim boku — 
Umićram z nieumierania.

Żywot mam struty goryczą,
Bo Ciebie nie mam, o Panie!
Choć miłość poi słodyczy,
Zabija oczekiwanie.
0  Boże! zdejm ze mnie brzemię 
Co mig w tg turmg pochłania — 
Błagam ! wydobądź-że mig
Bo umrg z nieumićrania.

Że wytrwam w próbie wygnańczej 
Słodka nadzieja mig krzepi:
Że śmierć mi życie wyniańczy,
1 z życiem złączy mig lepićj.
0  śmierci! Dawczynio życia 
Staw sig na moje wołania:
W chwili twojego przybycia 
Wraz umrg z nieumierania.

Nie żyjg już sama w sobie,
A żyć bez Boga nie mogg;
Cóż z sobą bez Niego zrobię,
Jak  życia przebgdg drogg?
Sto śmierci na mnie tu czycha;
Od zguby nic nie zasłania —
A choć sig życie uśmiecha, — 
Umieram z nieumierania.

Ten żywot, który tu sączg,
Życia sig ujmą nazywa —
1 za nim z Tobą sig złączg 
Jam  ciągle jakby  nieżywa.
O Boże! usłysz gdy wołam 
Od zmroku aż do świtania;
Zniszcz mig, życie we mnie połam, 
Niech umrg z nieumierania.

Patrz na tg miłość szaloną,
0  życie! przestań mi cigżyć —
Bo chcąc być z Tobą złączoną, 
Pićrwój cig trzeba zwycigżyć.
0  śmierci! o słodki gończe! 
Przyśpiesz chwilg rozwiązania:
Niech raz już ze światem skończg
1 umrg z nieumierania.

Tylko w nadziemskim tam świecie 
W ita nas życie prawdziwe —
Dopóki śmierć nas nie zmiecie 
Znamy rozkosze wątpliwe.
Śmierci! niech żaden z twych ciosów, 
Mej głowy już nie ochrania —
Grób je s t przedsionkiem niebiosów — 
Umićram z nieumićrania.

Czemże odpłacg Ci, Boże!
Coś w piersi zam ieszkał mojćj ? 
Życie Ci oddam w pokorze —
Ta strata z Tobą mig spoi.
A że tylko przez śmierć mogg 
Zdobyć ten przedmiot wzdychania 
Wigc sig wydzieram w tg drogg -  
Umićram z nieumićrania.

I cóż po życiu, skazanej 
Żyć tak  od Ciebie daleko?!
Takie życie, to kajdany,
To trumny gniotące wieko.
Już sig i sama lituję 
Mgkom długiego konania —
Gdy niebo mąk mych nie czuje, 
Umieram z nieumierania.

Ryba bez wody nie długo 
Męczy sig i zaumiera —
Śmierć dla cierpiących przysługą, 
Im prgdzćj ich stąd zabiera.
A moje życie rozpigte 
Na katowni rusztowania,
0  kiedyż bgdzie przecigte! 
Umićram z nieumićrania.

Chociaż doznajg ulżenia,
Gdy Cig widzg w Sakramencie, 
Cierpień to moich nie zmienia 
Bo w sercu jedno łaknigcie,
1 silnićj palą tgsknice,
I oczom mgła wciąż zabrania 
Oglądać Twe boskie lice — 
Umićram z nieumićrania.

Choć serce żywi nadziej g 
Że ujrzy oblicze Boże,
A przecież ciągle truchleje,
Że odepchnięte być może.
W nieustającej tej trwodze,
W niepewności spodziewania,
P an ie ! daj pomoc niebodze 
Niech umrg z nieumićrania.

O Boże! moja ufności!
Weź tg śmierć, a  daj mi życie — 
Niech lecącą w kraj światłości 
Nie krgpuje to powicie.
Patrz! ja k  mrg, by co prgdzćj 
Mieć szczęście Cię oglądania — 
Bez ciebie zmarnićć mi w nędzy 
Umieram z nieumićrania.

O śm ierci! za tobą płaczę,
Życia odtrącam uśmiechy —
Póki na życie tułacze

7
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Skazanam  za moje grzechy.
Kiedyż się spełnią o Boże!
Te moje oczekiw ania —
I ziem skie brzemię to złożę?
Niech umrę z n ieum ierania!

{przekład L. Siemie/fokiego).
Wreszcie choroby, podróże, niezliczone zm ar­

twienia, podkopały głęboko naturę tak  delikatną 
Teresa zasłab ła  w 1582 roku, w Alva de Tor- 
raez, i zrozumiała, że nadeszła  chwila jej wy­
zwolenia. W cierpieniach pokazała  cierpliwość 
anielską; radośnie objawiła wiadomość o bliskićj 
swćj śm ierci, i m iłośnie, niby serafin, przyjęła 
ostatnie Sakram enta. W ierna jćj towarzyszka, 
wielebna siostra Anna od św. Bartłomieja, 
na  ramieniu którćj opićrała się, widziała, ja k  
chora podniosła się na łożu , a twarz jej pro­
m ieniała radością, gdy jej podano hostyją świę­
tą... Gdy widziano, że śmierć się zbliża, za­
pytano j e j , gdzieby chciała być pochowaną... 
„Ach! odpowiedziała, czyliżby tu odmówiono k a ­
w ałka ziemi biednej grzćsznicy ?“' . . .  Zaczęła 
konać; Pan nasz, Jezus Chrystus, ukazał się je j 
w otoczeniu aniołów, i p rzy ją ł tę piękną duszę, 
by ją  zaprowadzić do raju. Było to w nocy, 
z 13 na 15 października 1582.

W chwili jć j śmierci leszczyna, uschła od d a ­
wna, a  zasadzona przed jej celą, nagle zakwi­
t ła ;  ciało je j, zniszczone chorobą, odzyskało całą 
swą piękność dziewiczą, i wydawało się z siebie 
woń przecudną Do dziś zachowuje się w tym 
stanie, i gdy się je  pociera, wydaje rodzaj k a ­
dzidła pachnącego, które sprawia tysiące cudów.

Cuda mnożyły się przy jej grobie, i dlatego 
Grzegórz XV policzył j ą  w poczet świętych, 
w roku 1621, czyli w 39 lat zaledwie po śmierci 
jć j. Zastosowano do niej słow a Pisma św iętego; 
Q u a s i i g n i s  e f f u l g e u s  e t  t h u s  a r d e n s  
i n  i g n e :  „Jako ogień błyskający się i kadzidło 
gorejące w ogniu. “

Doszło do tego, że nadano jćj ty tu ł d o k t o r a  
K o ś c i o ł a ,  i z insygniami doktorskićmi m a­
lowano jćj portrety. Najwięksi teologowie: Bos- 
suet, Liguori i t. p . , powołują się na nią, 
cytując ją  obok Augustynów, Grzegorzów, Bona- 
wentur i Bernardów; a dzieła jć j stanowią po­
wagę w rzeczach, które traktują. M u l t a  coe-  
l e s t i s  s a p i e  n t i a e  d o c u m e n t a  c o n s c r i p -  
s i t :  „N apisała dzieł w iele, pełnych przedziwnej

mądrości Bożćj," mówi Kościół w jć j żywoci 
15 października, a w M o d l i t w i e  we msz 
i w O f i c y j u m  na tenże dzień b łag a : Boga, „b 
wierni posilili się niebiańską nauką tej wielkit 
św iętej:"  C o e l e s t i s  e j u s d o c t r i n a e  p:  
b u ł o  n u t r i a m u r .

Zaiste, najpiękniejsza to postać niewieścia, jak  
się zjaw iła w dziejach Kościoła. Zdaje się jakob 
przyroda i łaska  upodobały sobie w napełnieni 
je j swćmi dary, a wysłowić niepodobna niesłychi 
nego dobra, jak ie  zdziałała i działa po dziś jeszcz 
w Kościele. Widziano heretyków najzaciętszycl 
jak  rozczytując się w jej d z ie łach , w celu ic 
krytykowania, nawracali się, a  sław ny mąż stan 
angielski w yrzekł, że święta nasza miała gienijus; 
zdolny do rządzenia państwem.

Od półtrzecia stulecia zgromadzenia z r e f  o; 
m o w a n e  zamieszkują zakonnicy i zakonnice 
których modlitwy i pokuty sprowadzają na Ko 
ściół błogosławieństwo niebios, których przykłai 
protestuje szlachetnie przeciw zmysłowości wieki 
naszego, i których grace sprowadzają Bogu dus 
tyle. Już samo imię św. Teresy, której * sam 
nawet wrogowie religii zmuszeni są hołd oddać 
jest apologi ą chrześcijaństwa.

W kilka la t po śmierci św iętćj, ciało je  
przeniesiono do Avila; atoli wkrótce potem przy 
sądzono je  miastu Alva de Torm ez, gdzie dotąc 
spoczywa; tylko ramię lewe jes t w A vila, ręki 
lewa w Lizbonie, noga prawa i kilka mniejszycl 
relikwij w Rzymie.

Trzechsetletnia więc rocznica zgonu świętć, 
Teresy, obchodzona je s t uroczyście przez wszy 
stkie zgromadzenia zakonu Karm elitańskiego 
Mnóstwo większych i mniejszych publikacyj wy­
szło z druku ku uczczeniu Serafickiej świętćj. 
mianowicie w krajach, gdzie zakony karmelitań- 
skie są liczniejsze, ja k  we W łoszech, Hiszpanii 
Francyi i Belgii. W Hiszpanii ogłoszone są kon- 
kursa za najlepsze literackie produkeyje, mające 
na celu przedstawienie charakteru tej wielkićj 
św iętćj, i jć j wpływu na społeczeństwo, lub za 
poemat na jć j cześć. W Belgii kobiety z n a j­
wyższych warstw, mając na czele żonę am basa­
dora hiszpańskiego, zebrały między sobą składkę 
na ofiarowanie kosztownego exvoto w kształcie 
serca ze szczćrego z ło ta , które ma być złożone 
na grobie świętćj. Pozostałość z tych sk ładek
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obróconą będzie na uświetnienie obchodu trzeeh- 
setletnićj rocznicy. U nas, w Krakowie, wydaną 
została w polskim przekładzie „Karmelitanka", 
przez 0 . Feliksa Tow. Jez., rozprawka napisana 
gruntownie i niezmiernie pociągająco.

Wszystkie te objawy dowodzą, że cześć tej 
świętej żyje w wielu sercach, i stało się według 
słow Ducha Ś-go: „ S u r r e x e r u n t  f i l i i  e j u s  
e t  b e a t i s i m a m  p r a e d i e a v e r u n t “ powstaną 
ynowie jej i błogosławioną zwać ją  będą.

CZTERYSTOLETNIA 

B Ł O G O S Ł .  S Z Y M

W rocznikach katolickiego ruchu Krakowa 
z ubiegłego roku jedno z najwybitniejszych miejsc 
zajmuje cztćrowiekowa rocznica chwalebnej śmierci 
błogosławionego Szymona z Lipnicy, kapłana 
zakonu O. O. Bernardynów i jednego z Patronów 
narodu naszego. Wielki ten Sługa Boży odbył 
swe studyja w słynnej „Alma Mater" jagiellońskiej 
i już jako  mistrz filozofii i nauk wyzwolonych 
porzucił gwar światowy, i ponętnie uśmiechającą 
się przyszłość, wstępując do słynnego podówczas 
i przez św. Jana z Kapistranu świeżo zaprowa­
dzonego w Polsce zakonu O. O. Bernardynów. 
W cichym klasztorku na Stradomiu zasłynął 
wkrótce wielką świętobliwością życia, nieporów­
nanym czarem i siłą kaznodziejskiej wymowy, 
a zwłaszcza prawdziwie apostolską żarliwością 
w nawracaniu dusz zbłąkanych. Istne pielgrzymki 
odprawiano do tego świętego męża, w skutek 
czego z nadwyrężeniem sił i zdrowia pracować 
niusiał, a mimo to tak był pokornym, że zawsze 
o sobie pow tarzał: „niepożytecznym sługą je ­
stem." Zawsze spokojny, świętćj swobody pełen, 
jedno miał tylko pragnienie: chciał odwiedzić 
grób św. Piotra w Rzymie i odbyć pielgrzymkę 
do Ziemi Świętej. Gdy na takową przełożeni ze-

Święta Teresa, która tak  zalecała wdzięczność 
swoim dzieciom duchownym, nie pozostawi z pe­
wnością bez nagrody tylu objawów uczucia i wdzię­
czności. W ybłaga ona dla tych, co się do niej 
uciekają, dar, jakim  sama b łyszczała: dar odwagi 
chrześcijańskićj wśród walk z fałszem i przewro­
tnością niewiary, — wybłaga tryjumf prawdy i tak 
dziwnie w tajemnych zamiarach Opatrzności od- 
włóczony tryjumf świętego naszego Kościoła.

ROCZNICA ŚMIERCI 

O N A  Z L I P N I C Y .

zwolili, czuł się niewymownie szczęśliwym. Z piel­
grzymki tej powrócił błog. Szymon po dwu la ­
tach ciężkich trudów, i przebytych przykrości, 
jeszcze bardzićj wzmocniony na duchu, i odtąd 
dziwne, heroiczne cnoty, jakby  w nim swoję sie­
dzibę znalazły. Przymioty takowe nić mogły długo 
pozostać w uk ryc iu : to tćż widzimy naszego bło­
gosławionego rodaka wkrótce mistrzem nowicyju- 
szów, przełożonym klasztoru , komisarzem giene- 
ralskim, a nawet spowiednikiem i doradcą kró­
lewskim. W szystkie te jednak zajęcia odrywały 
go od świętćj ciszy i wewnętrznego skupienia, 
a zwłaszcza odbićrały czas, poświęcany z zapa­
łem ambonie i konfesyjonałowi. Prosił o uwolnie­
nie od tych obowiązków, co gdy nie bez trudności 
wielkich nastąpiło, oddał się cały pokucie, uświę­
ceniu siebie samego i innych. Cnoty jego i świę­
tość były tak w ielkiem i, że już za życia obda­
rzył go Pan Bóg darem pełnienia cudów. Nareszcie 
zbliżyła się chwila, w której go Pan powołał po 
nagrodę chwały. W roku 1482 wybuchła zawle­
czona z W ęgier straszliwa zaraza morowa. Błog. 
Szymon z takim zapałem rzucił się do ratowania 
i zaopatrywania ginących, że go aż odciągać mu- 
siono. Gdy go jeden z braci zakonnych prze­
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strzegał, że sam stanie sig ofiara zarazy, odrzekł 
na to św ięty: „Cóż z tego? jeźli Bóg mię powoła 
i owszem ;" i nie cofnął się aż do ostatka, 
aż sam zmożony za razą , przepowiedziawszy po- 
przód skon sw ó j, świętą i czystą duszę oddał 
Bogu dnia 18 lipca 1482 r. Zaraz po śmierci 
w sław ił Najwyższy grób S ługi swojego. Dziesię­
ciu um arłych wróciło do życia za przyczyną 
błog. Szymona, k ilkaset innych cudów, urzędownie 
stwierdzonych, rozniosło sław ę tego świętego po 
w szystkich zakątkach Polski. Dowiedziawszy się
0 tóm Ojciec święty Innocenty V III dozwolił, już 
w pięć la t po śmierci, przenieść ciało z dotych­
czasowego grobu na miejsce zacniejsze. Nie było 
to jed n ak  w szystko; naród zapragnął czcić świę­
tego męża w ołtarzach swoich. Król w ięc, d u ­
chowieństwo, sejm ujące stany i inni wierni za­
nieśli pokorne do Rzymu proźby o beatyfikacyją 
Sługi Bożego. Gdy to zaraz, z powodu zawikłań 
ówczesnych, nastąpić nić mogło, rzecz się nieco 
odw lokła, ale następni królowie, zw łaszcza Zy­
gmunt I I I ,  a najbardzićj W ładysław  IV, często 
przypominali tę sprawę. Dopiero jed n ak  dnia 24 
lutego 1685 r. Ojciec św. w ydał uroczyste orze­
czenie, wpisując świątobliwego Szymona z L ip­
nicy w poczet błogosławionych, a  zarazem ogłosił 
go Patronem  Królestwa Polskiego. Odtąd stałą
1 gorącą cześć odbićrał ten święty. Raz jednak 
jeszcze, a mianowicie w ostatnich klęskach do- 
gorywającćj Rzeczypospolitćj m iał się odezwać 
głos potężny całego narodu w sprawie tego Sługi 
Bożego. Deputaci, zebrani na sejm w W arszawie, 
imieniem całego narodu postanowili starać się 
w Rzymie o kanonizacyją błog. Szymona z Lip­
nicy. Do dziś dnia znajdują się jeszcze w archi­
wum klasztoru O. O. Bernardynów na Stradomiu 
listy króla S tanisław a Augusta i wszystkich bi­
skupów polskich, jakoteż znaczniejszych panów, 
pisane do Ojca św. w tej sprawie. Zawieruchy 
czasów onych, a  w końcu podziały Ojczyzny od­
wlokły zamierzoną spraw ę, aż po dni dzisiejsze. 
Obecnie postanowił klasztor O. O. Bernardynów 
poruszyć na nowo tę sp raw ę, o którą, jak o  nie­
dokończoną, a przez naród podjętą, samo su­
mienie narodowe się upomina. Chwila obecna 
zdaw ała się ku temu tćm lepszą i odpowie­
dniejszą, że w łaśnie w tym roku 1882 przy­
pad ła  cztćrystoletnia rocznica śmierci błogosł.

Szym ona, a ta  okoliczność nowego dodała 
bodźca.

Klasztor krakow ski O. O. Bernardynów, jużto 
dla większego jeszcze rozszerzenia czci tego 
Sługi Bożego, jużto pragnąc uczcić tę w ielką ro­
cznicę, urządził w swoim kościele na Stradomiu 
uroczyste triduum w dniach 16, 17 i 18 lipca b. r. 
Sam Ojciec św. Leon X III pobłogosławił temu 
ich dziełu pobożnemu i osobnćm breve z dnia 
10 czerwca 1882, rozpoczynającem się od słów : 
A d  a u g e n d a m  f i d e l i u m  r e l i g i o n e m  etc. 
udzielił wraz z błogosławieństwem swem odpustu 
zupełnego wszystkim w te dni spowiadającym  
się i kom unikującym , którzy według intencyi 
Kościoła św. się pomodlą. Zaraz po nadejściu tego 
breve zabrali się O. O. Bernardyni do potrzebnych 
przygotowań. Kościół cały wewnątrz p;ękuie 
w kwiaty, światło i drzew a przystrojono. Tysiące 
lamp roziskrzonych na wysokich gzym sach ko ­
ścioła nadaw ały jego wnętrzu przedziwny a nie 
widziany dotąd urok. N ajpiękniejszą jednak  czę­
ścią tak  przystrojonej świątyni by ła  kaplica 
błog. Szymona. Tutaj, wśród prawdziwego gaju 
egzotycznych roślin, nader wdzięcznie ozdobiono 
piękny ołtarz marmurowy w wiszące bluszcze, 
wieńce i kwiaty, między któremi niezliczone lampki 
kolorowe, pąsowe strugi św iatła na kaplicę rzucały. 
Na tym ołtarzu, pośród mnóstwa woskowych świec, 
wystawiono ku czci publicznej głowę błog. Szymona 
w srebrnej, rzeźbionej puszce zamkniętą. Tutaj 
też najrzewniejsze wznosiły się p ien ia , najser­
deczniejsze westchnienia.

Już od soboty t. j .  15 lipca liczni pielgrzymi 
przybyli na tę uroczystość; w niedzielę zaś, to 
jes t w pierwszy dzień uroczystego triduum , n a ­
pływ ludu okolicznego na to nabożeństwo był 
już tak olbrzymi, że zapełniwszy szczelnie ogrom­
ny kościół O. O. Bernardynów, reszta rozejść się 
m usiała po innych kościołach krakow skich, ce­
lem przystąpienia do Sakram entów świętych. 
Dwie zwłaszcza procesyje imponowały liczbą i po­
ważnym nastrojem . Pićrw sza z nich p zybyła 
wraz z księdzem swym Franc. Mikuszewskim 
z Lipnicy murowanćj, miejsca urodzenia błogosł. 
Szym ona, o ośm mil od Krakowa. Procesyja ta 
przybyła z chorągwiam i, muzyką i swą dziarską 
strażą ochotniczą w ładnych m undurkach, a zło­
ży ła swemu błogosławionemu rodakowi 18 wiel­
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kich woskowych świćc w ofierze. Łzy się cisnęły 
do oczu na widok tego mnogiego ludu, jak  z łk a ­
niem i przepełnioną pobożnem uczuciem piersią 
rzucił się na kolana przed ołtarzem , na którym 
w marmurowej trumnie złożone są święte szczątki 
błogosł. Szymona. Odtąd Lipniczanie, a było ich 
z górą 1000 osób, wzięli jakby  w swe posiadanie 
kaplicę. Tu ustawicznie się m odlili, tu śpiewali 
godzinki o błog. Szymonie, tutaj słyszałeś ich 
rzewne a prześliczne pieśni o tymże świętym, zu­
pełnie nieznane w naszym Krakowie.

Drugą proeesyją jeszcze liczniejszą, bo prze­
szło z 2000 głów złożoną, przyprowadził ks. W a­
lenty Piotrowski proboszcz z Mogilan, lecz Lip 
niczanin urodzeniem, całem sercem do O. O. Ber­
nardynów  przywiązany, a swego błogosławionego 
rodaka tak  czczący i tak  w nim rozmiłowany, 
że bez przesady powiedzićć trzeba, iż coś poe­
tycznego było w tej jego i wszystkich innych 
Lipniczan czci i m iłości, jak ą  odznaczali się ku 
błog. Szymonowi.

Uczyniłbym jednak  krzyw dę pobożnym m ie­
szkańcom K rakow a, gbybym nie zaznaczył w tem 
miejscu ich żarliw ej, a tradycyjnie słynnćj po­
bożności, z jak ą  tak  tłumnie uczestniczyli w tej 
uroczystości. To też z pociechą widzieli 0 0 . Ber­
nardyni, że tylowiekowa cześć dla błog. Szymona 
nie zmniejszyła się wcale, ale tkwi w sercach 
Wszystkich stanów, i zarówno bije pod wiejską 
siermięgą, mieszczańską kapotą i kosmopolitycz­
nym surdutem. W idziałeś tu bowiem, oprócz mie­
szkańców K rakow a, pielgrzymów z Lipnicy, W i­
śn icza , Bochni, S taniątek , W ieliczki, Sieprawia, 
Jordanow a, Rabki, A ndrychow a, Mogilan, S try­
szowa, Lanckorony, Kalwaryi, ze Szląska a nawet 
z Prus. Było także nieco ludzi z Królestwa Pol 
skiego. W skutek tego ogromnego napływu po­
bożnych ze wszystkich niemal stron Polski, sama 
Uroczystość przybrała charakter więcćj narodowy 
1 ogólniejszy. Był to jak b y  wielki hołd narodu, 
ułożony w tych czasach usiłowanego przewrotu 
1 niewiary, błogosławionemu Patronowi swemu.

W pierwszym dniu uroczystości odpraw ił pry- 
ttniryją ks. kanonik Polkowski, znany historyk 
1 uotaryjusz kapitulny, wotywę m iał ks. Piotrow­
ski z Mogilan w licznej asyście 0 0 . Reformatów, 
8umę pontyfikalną odpraw ił ks. P ra ła t hr. Scipio 
Jol Campo wikaryjusz gieneralny. Nieszpory tego

dnia m iał ks. P ra ła t H enryk Matzke, scholastyk. 
K azania tak  w tym dniu jak  i w następnych, 
mieli sami O. 0 . Bernardyni, m ianowicie: 0 . 0 . Cze­
sław  Bogdalski. Rufin Gąsior i Szczepan Podworski.

W drugim dniu uroczystości p rym aryją cele­
browali O. O. Kapucyni, wotywę śpiew ał O. Ju ­
styn Szaflarski, Prowincyał zak. 0 . 0 . Bernardy­
nów, sumę m iał ks. kanonik W aleryjan Serwa- 
towski, znany zaszczytnie pisarz religijny i pro­
boszcz kollegiaty W szystkich Świętych, nieszpory 
ks. Franciszek Mikuszewski z Lipnicy. K azno­
dzieje byli ciż sami.

W łaściwa uroczystość błog. Szymona przypa­
dła w dniu trzecim t. j . 18 lipca. N a prymaryi 
odprawił swe prym icyje świeżo wyświęcony ka­
płan  świecki ks. Michał W awrzynowski, w asy­
ście ks. jub ila ta  G ołaszew skiego, rektora semi- 
naryjum  i licznych kapłanów  kolegów. Wotywy, 
dla braku czasu , już nie b y ło , a natomiast w y­
szła uroczysta proeesyją do drzwi kościelnych, 
by przywitać Dostojnego Pasterza Dyecezyi Naj- 
przewielebniejszego ks. Biskupa Albina Dunajew­
skiego, który osobiście przybyć raczył, by w tym 
dniu uroczystym celebrować w ielką Mszę ponty­
fikalną. Lipniczanie z gorejącem światłem w ręku 
utworzyli piękny szpaler po obu stronach, od 
drzwi kościelnych aż do tronu, którym przecho­
dząc ks. Biskup błogosławił lud witający swego 
Pasterza. Mimo wielkiego gorąca i widocznego 
znużenia po odprawionej Sumie, bierzmował Naj- 
przewielebniejszy ks. Biskup, przed i po tym 
akcie prześlicznie a porywająco przemawiając od 
ołtarza do obecnych. Do Sakramentu Bierzmowa­
nia przystąpiło 750 osób. W dniu tym kazali ciż 
sami 0. O. Bernardyni, a kazanie konkludujące na 
nieszporach wypowiedział O. Leon Trusiewicz 
tegoż zakonu, znany kaznodzieja ze Lwowa. Pod­
czas tego kazania Najprzewielebniejszy ks. Biskup 
siedział na tronie; gdy się skończyło, powstał 
i zaintonował: Przed oczy Twoje, Panie! poczem 
odprawił wielką proeesyją z Najświętszym Sakra­
mentem. W szystkie niemal zakony, i mnóstwo 
księży świeckich wzięło udział w tej procesyi. 
Kościół był wewnątrz olśniewająco iluminowany, 
i tak  szczelnie zapełniony, że tylko bardzo zwolna 
posuwać się mogła proeesyją. T ak  się zakończyła 
ta  wielka uroczystość błog. Szymona z Lipnicy, 
która pam iętną została wszystkim, co w nićj
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udział swój wzięli. Naród nasz złożył nowy do­
wód, że jes t szczerze katolickim i że, mimo wszelkich 
podszeptów ludzi z łych , kocha swą, w iarę , swe 
tradycye i czci swych świętych patronów.

Klasztor O. O. Bernardpnów w Krakowie dla 
lepszego upamiętania tój rocznicy w ydał pa­
miątkowe m edaliki błogosławionego Szym ona, 
tudzież obrazki z modlitwą o tym świętym. 
Chętnie także nader pokazywali i objaśniali 
ci Ojcowie wszystkie relikw ije, jakie po tym 
błogosławionym rodaku naszym pozostały. N aj­
większą uwagę zw racała g ru b a , pięknie opra­
w na księga, w którój się znachodzą pism a i k a ­
zania błog. Szymona, własnoręcznie spisane.

Szkoda wielka, że pismo jes t starogotyckie i n a ­
der trudne do czytania. Jest tu także ha­
bit i płaszcz błog. Szymona, jakoteż pasek, któ­
rego używ ał; ten ostatni ręka pobożna srebrnym  
otoczyła haftem. Jest także st ła , taż sama, w k tó ­
rej zaopatrywał morową zarazą dotkniętych, i m a­
lutka książeczka p isana, czyli Vade mecum do 
chorych. W szystkie te szczątki, jakoteż wspo­
mnianą już powyżej głowę błog. Szymona w srebr­
nej puszce, ze starożytnemi rzeźbam i, nader 
starannie przechowuje klasztor w swym skarb- 
czyku, z uprzejm ą gotowością pokazując je  zw ie­
dzającym ten kościół.

0. Czesław Bogdalski.

ŚWIĘTY FRANCISZEK SERAFICKI.
Cr

Wspomnienie z powoi 700-letniej rocznicy przyjścia Jego na świat

i.

Czasy dzisiejsze przedstaw iają nam szczegól­
niejsze zjawisko. Gdy z jednej strony postępy 
w naukach, zw łaszcza przyrodniczych, i wydobyte 
na jaw  tajniki natury, i z nich poczynione za­
stosowania zdają się na pozór podnosić ludzkość 
na  najw yższy  szczyt cywilizacyi, z drugiój zu­
pełna i powszechna niemal niew iara,—i zapozna­
nie elementarnych zasad religii i praw d m oral­
nych, coraz bardzićj zanurza tę ludzkość w bez­
denną toń wszelkiego rodzaju nieszczęść i grozi 
jćj jakby  ostateczną, niechybną zgubą.

Zapewne! bram y piekielne nie przemogą, 
i praw da z czasem tem większy na gruzach n ie ­
dowiarstwa odniesie tryjumf. Z tem wszystkiem 
coraz gorzćj na świecie się dzieje. W szyscy to 
czują i wszędzie szukają ra tunku , i niestety, 
wszędzie znajdują w końcu tylko zawód. Zapewne, 
jedynie w W ierze świętćj zbawienie, ale któż nam 
tę wiarę w niedowiarstwie naszem zaszczepi? 
W dzisiejszych naszych czasach mamy pod wielu 
względami wielu znakomitych ludzi. Jednych 
tylko nam niedostaje, w łaśnie tak ich , jak ich

głównie nam potrzeba, mianowicie świętych. 
Z ich serc przebłogosławionych już tyle razy na 
świat płynęło zbawienie. Pan Bóg ich zawsze 
na ratunek w ostatniój potrzebie z sy ła ł, i oni 
to właśnie zawsze, kiedy ludzkość błądziła  po bez­
drożach, na tory właściwe ją  sprowadzali, w rę­
ku Stolicy Apostolskiej w uiezrównanej pokorze 
swojćj, potężne narzędzieOpatrzności Boskiej. P ra ­
wda to historyczna, a  jeśli nie wszystkim wiado­
m a, to tylko dlatego, że nie przez wszystkich 
zgłębiona.

W szystkie nieszczęścia świata zawsze płynęły 
i p łyną w skutek zerwania z Bogiem i z ustanowio­
nym na ziemi Kościołem Bożym, przez który 
utrzym uje się jedność ludzi z Bogiem. Święci 
podejraowah ten trud odnowienia zjednoczenia. 
Uposażeni nadprzyrodzonemi daram i, sw oją po­
korą, swoim zaparciem się, swoim poświęceniem, 
swoją anielską dobrocią i cudowną działalnością 
jednali sobie ludzi, i zjednanych sprowadzali do 
Kościoła, do stóp Stolicy Apostolskiej, k tó ra w swą 
k o lć j, tuląc marnotrawne dziatki do łona swego, 
przyw racała im spokój, szczęście, i z Boskiem 
błogosławieństwem wszelką, nawet doczesną po­
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myślność. Takim  świętym, takim  aniołem w ludz- 
Uićrn ciele, który każdego, do kogo się tylko 
zbliżał, ujmował sobie swoją słodyczą niebieską,, 
i który w swoim czasie, stawszy się podporą Ko­
ścioła i Stolicy Apostolskiej, przekształcił świat 
i zaszczepił w nim najwznioślejsze cnoty, a n a ­
wet dał początek, ja k  świadczy znakomity fran­
cuski uczony profesor Ozanam tćj poezyi, która 
w Dantem znalazła swoje uwieńczenie —  był 
święty Franciszek Seraficki, którego teraz w ła­
śnie Kościół obchodzi siedmsetletnią rocznicę 
przyjścia na świat.

II.

Życia jego niesposób w kilku słowach zam ­
knąć; owszem, każdy szczegół jego żywot tyle 
iv sobie zawiera praw d w ielkich, że sam jeden 
starczyłby za przedmiot do napisania całych to­
nów. A wreszcie niepodobna należycie ocenić 
wielkiego znaczenia świętego Franciszka bez 
uprzedniego poznania przed przyjściem jego, 
stanu świata. K rótka więc wzmianka o tym świę- 
,ym w każdym  razie musi być bardzo niedosta- 
;eczną i sk ładać się może tylko z gołosłownych, 
ie tak  powiem, wyrażeń i ogólnikowych orzeczeń, 
^a  wstępie zatćm radzimy czytelnikom naszym nie 
:adawaluiaó się niniejszą, pobieżną wzmianką, 
ecz przeczytać dwutomowe dzieło Ojca Pro- 
iopa o świętym Franciszku, najlepsze, jak ie  do- 
ąd posiada literatura. Jestto dzieło pomnikowe 
i gruntownością swoją i wyższćm światłem prze­
wyższa wszystkie inne, najznakomitsze, jak ie  się 
ylko znajdują w tym rodzaju, we wszystkich j ę ­
zykach, i nadto posłużyć może za studyjum do 
>oznania epoki, mającćj najw iększą doniosłość, 

tak  bardzo do naszej podobnćj.
Epoka Karola Wielkiego, a następnie ogólne po­

wierzchowne nawracanie całćmi masami nowych na- 
odów, i w ślad zatćm wielkie uposażenie kościołów 
jeszcze większe znaczenie duchowieństwa, i jego 
wpływ przeważny na wszystkie bieżące sprawy, 
p raw iły , że do stanu duchownego napłynęło 
anóstwo ludzi bez powołania. Następstwem tego 
yło największe rozprzężenie karności w ducho­
wieństwie, upadek zupełny ducha religijnego 
w społeczeństwie św ieckiem , i potworzenie się 
ajprzewrotniejszych sekt. Podjęte przez Stolicę 
T^stolską, mianowicie przez Ś-go Grzegorza VII

usiłowania w celu napraw y złego spotkały Ave 

wszystkich stanach podtrzymywany przez cesarzów 
niemieckich opór, niemal powszechny. W ielki Pa- 
pićż, nie znalazłszy wykonawców swoich wielkich 
planów, niepojęty i niezrozumiany przez wiek 
swój, w opuszczeniu um arł na w ygnaniu, wy­
m awiając owe pamiętne na zawsze słow a: dilexi 
jm titia in  , et odivi iniguitatem , propterea morior 
in exilio. Pycha bez gran ic , chciwość bez miary 
i zmysłowość pogańska ogarnęły świat cały. Zo­
stały tylko pozory i formy zewnętrzne Chrześci­
jaństw a. Chrześcijan tak  jakby  nie było: byli 
tylko z imienia, bez ducha Chrystusowego. Trzeba 
więc było niejako odtwarzać Chrześcijaństwo 
w ludach , i w tym celu przygotować m ateryjał, 
pojedyńczo nawracając każdego. Jeden człowiek 
oczywiście temu zadaniu wielkiemu podołać nie 
mógł. Owóż Opatrzność święta natchnęła św. F ran ­
ciszka myślą utworzenia zakonu, któregoby człon­
kowie, wykształceni w szkole św iętej, jako  aposto­
łowie now i, rozszedłszy się po świecie całym, po­
djęli pracę mozolną poszczególnych nawracań.

Nadto upowszechnione i przez to samo niejako 
uprawnione niektóre zgubne zwyczaje musiały 
wywołać, w celu naprawy złego, odpowiedne od­
działywania, przez użycie stosownych do tego 
środków. To było powodem Ś-go Franciszkowi 
do ułożenia pewnych przepisów i reguł życia dla 
osób, zjednanych sprawie zbawienia. Stąd powstał 
zakon trzeci, ludzi zostających w świecie, czyli tak  
zwane Tercyjarstwo. Dosyć porównać stan świata 
przed św. Franciszkiem , z tym, ja k i był w chwili 
jego zejścia ze św iata, żeby ocenić opatrznościo­
wą m isyją tego wielkiego świętego. Najw iększa 
jego zasługa w tćm polega, że s ta ł się w rękach 
Boskich powolnćm narzędziem wyższych przezna­
czeń. Spraw a bowiem ta  święta, dokonana przez 
niego, nie była jego w łasną: była to spraw a 
Boska. Jak  słońce, które świat oświeca, nie dla­
tego oświeca, że je s t słońcem , lecz że mu Pan 
Bóg nadał tę własność świćeenia, tak  i Świę­
ty Franciszek nawrócił świat, bo go Pan Bóg 
w ybrał i uposażył w tym celu darami swć- 
mi. On był tylko wiernym B ogu , wiernie 
spełniając Boskie rozkazy. A na dowód, że 
Zbawiciel nasz p rzy ją ł tę sprawę Ś-go Franciszka 
za swoję w łasną , wyraźnćm świadectwem są te 
cudowne na jego świętem ciele wyryte blizny —
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odwzorowane stygm ata męki Przenajświętszój. 
Były one jak b y  aprobatą, jakby  niebieską pie­
częcią, zatw ierdzającą posłannictwo Ś-go i doko­
nanego wielkiego zbawienia dzieła — w nim i przez 
niego. Zapewne, nie samemu tylko świętemu 
Franciszkow i należy przypisać to wszystko, co się 
wówczas stało dobrego. Ś-ty B ernard , Ś-ty Do­
minik i inni wielcy święci również wielkie w tym 
czasie położyli zasługi; z tem wszystkiem sama 
stolica Apostolska przyznaje Ś-temu Franciszko­
wi pierwszorzędne w tej naprawie świata znacze­
nie. O cnotach świętego, o jego wielkiej pokorze,
0 jego ubóstwie ewangielicznein, o jego  gorącej 
miłości Boga i najtkliw szej czułości dla ludzi,
1 o wpływie, ja k i w swoim czasie za życia wy­
w ierał na w szystkich, można wnosić chociażby 
z tego tylko, co czuje każdy, czytając opisy, j a ­
kie o nim pozostały. Uwielbienie, chęć naśladow a­
nia go, podniesienie ducha, światło nadprzyrodzo­
ne, cudowne i niedające się wyrazić działania ła ­
ski Bożej ogarnia wszystkich, którzy naw et chwilo­
wo w myśli swojej go uprzytomnia, i odtworzą z czy­
tania tych opisów w swem sercu obraz tego świętego.

III.

Święty Franciszek ur. 4paźdz. 1182 r. w Assyżu. 
Ojciec jego pochodził z dawnej florenckiej 
szlachty, osiadłej w tem m ieście, był bardzo za­
możnym kupcem i prowadził na w ielką skalę 
handel z F rancy ją suknem , i w tym celu odhywał 
dalekie podróże. M atka jego była uosobieniem 
dobroci i czułości. Jćj to, po Bogu, zawdzięczał 
nasz Święty swój nastrój religijny ducha i swoje 
m iłe usposobienie, które mu jeszcze przed roz­
poczęciem życia wyłącznie religijnego jednało po­
wszechną miłość, i wpływało na chętne poddanie 
się jego przewodnictwu. W młodości swojój był 
wzorem dla młodzieży i kierował wszystkiemi 
w tćm mieście zabawami w najwyższych towa­
rzystwach. Był bardzo pięknej i ujm ującej postaci; 
m iał bardzo dystyngowane ułożenie, które w yra­
żało jego duszę szlachetną i jego czyste i naj­
cnotliwsze obyczaje. Mówił doskonale po fran­
cusku i dlatego przezwany został Franciszkiem ; na 
chrzcie bowiem miał sobie nadane imię Jana. 
W wojnie, ja k a  się toczyła między Assyźem a Pe- 
rużią w ystępow ał w obronie ojczyzny z bronią 
w ręku; w końcu atoli dostał się był do n ie­

w oli, w której przez cały rok zostaw ał, i był 
jedynym , który wśród ogólnego więźniów sm ut­
ku , zachował był spokój wewnętrzny, pogodę du­
szy i wesołość, niczćm niedającą się naruszyć. J a ­
koż pocieszał swoich towarzyszów niedoli w ich 
cierpieniach i osładzał im przykry ich tam  po­
byt. Po wyjściu z więzienia ciężko chorował, 
i to mu posłużyło do większego skupienia ducha. 
Następnie, gdy w stał z łóżka, wychodził za 
miasto w pole dla przechadzki i dla oddychania 
świeżem powietrzem. Tam, wśród przecudnej oko­
licy, wpatrując się i zachwycając się pięknćmi 
w idokam i, począł myśl swą przenosić od rzeczy 
stworzonych do Stwórcy, i rozważać o wiecz­
ności. To go zaprowadziło do kościoła i usposo­
biło do głębszej niż przedtem modlitwy. W mo­
dlitwie tej doznawał wyższych natchnień i ob ja­
wień. Razu jednego, we śnie, widział wspaniały 
pałac, pełen zbroi, i na zapytanie czyj to pałac ? 
otrzymał odpowiedź że jeg o , i że ta broń prze­
znaczona dla jego towarzyszów, którym  będzie 
przewodził. Biorąc literalnie objawienie to, w ybrał 
się był na w ojnę, w drodze atoli otrzymał wyż­
sze upom nienie, żeby nie literalnie, lecz ducho­
wnie rozumiał dane sobie objawienie. Niezwłocz­
nie tedy powrócił i oddał się wyłącznie modli­
twie. Przebyw ając ciągle samotnie w kościele, 
w jednej z takich modlitw usłyszał w duszy głos 
Boski, nakazujący mu napraw ę Kościoła. Nowe to 
objawienie znowu wziął literalnie i odrestaurow ał 
trzy kościoły.

W trakcie tego zaszło nieporozumienie jego 
z ojcem , który jakkolw iek daw niej nie żałował 
wydatków na stroje i na potrzeby światowe syna, 
chlubiąc się jego w wyższych towarzystwach od­
znaczaniem się, skąpy się bardzo okazał dla rze­
czy świętych, i obaw iając się hojności syna dla 
kościoła, zażądał od niego publicznie, przed bi­
skupem, wyrzeczenia się wszelkich, mogących na 
niego przyjść spadków. Święty Franciszek 
uczynił to najchętnićj, ciesząc się że n iezw iąza­
ny teraz sprawami ziemskiemi, będzie mógł wy­
łącznie poświęcić się sprawom niebieskim. Jakoż 
odtąd — Bóg, zbawienie ludzi, całopalna ofiara ca­
łego życia — były treścią jego dalszego życia. N ie­
długo znalazł naśladowców, i ułożył dlą nich re­
gułę zakonną, którą Stolica Apostolska zatw ierdziła.

Główną cechą, odróżniającą tę jego regułę od
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wszystkich innych, jak ie  podówczas istniały, było 
postanowienie najsurowsze, aby należący do jego 
zakonu, nietylko żadnej osobistej własności nió 
in ie li, ale żeby nawet i nie przyjmowali w j a ł ­
mużnie pićniędzy, lecz tylko rzeczy, potrzebne do 
życia, i co większa, żeby naw et klasztory niepo- 
siadały wcale żadnych majątków, a  naw et i za­
pewnionych sobie żadnych dochodów.

Do reguły świętego Franciszka n a leż ą :
Franciszkanie, Bernardyni, Reformaci i K apu­

cyni , z których ci ostatni w wielu ze swoich 
klasztorów piórwotną ścisłość tej reguły, bez ża­
dnych zwolnień, zachowują.

Prócz tego zakonu założył święty Franciszek 
i zakon żeński, podobnejże reguły, później od 
świętej Klary, pierwszćj przełożonćj, K laryskam i 
zw any, a także i trzeci zakon, Tercyjarzy i Ter- 
cy jarek , nadając im ustawy, odpowiednie oso­
bom żyjącym na świecie.

Zakon ten w średnich wiekach ogarnął był 
prawie św iat cały, przez co ten święty Patryjarcha 
zakonów tak  wielki i zbawienny, ja k  wyżćj 
wspomnieliśmy wpływ swój na całe  społeczeń­
stwo chrześcijańskie rozciągnął.

Gdy te trzy zakony ustalił, spragniony korony 
męczeńskićj, dwa rązy udaw ał się na Wschód, 
pomiędzy niewiernych, lecz wrócił stam tąd tylko 
z zasługą pragnienia śmierci za wiarę.

Prowadził życie nadzwyczaj o s tre : pościł bez­
ustannie, i do chleba lub samej jarzyny, których 
jedynie używ ał, domieszywał zwykle popiół lub 
piołun. Każda jego m odlitw a, szczególnie przez 
kilkanaście lat ostatnich życia, by ła zachwyceniem. 
Często w objawieniach rozmawiał z Panem Je ­
zusem i M atką Bożą, do którćj najszczególniejsze 
miał nabożeństwo i przez pośrednictwo której

największe łask i i dla siebie i dla całego świata 
pozyskał w jćj kościółku Porcyjunkulą zwanym. 
Gdy w padł w zachwycenie, widywano go tak 
wysoko w powietrze w yniesionego, że niekiedy 
znikał z oczu obecnych temu cudowi. Cnoty po­
kory był jakby  uosobieniem, i w skutek tego nie 
chciał przyjąć święceń k ap łań sk ich , pozostając 
tylko dyjakonem. Był największym  swoich cza­
sów cudotwórcą. Papież Grzegorz IX  podczas 
kanonizacyi jego zaświadczył publicznie, jak  
przytacza Rohrbaher w swojej Ilistoryi (IX 
str. 439) że w Niemczech, przez wstawienie się 
Świętego Franciszka, był naw et wskrzeszony je ­
den um arły. Na dwa lata przed śmiercią otrzy­
m ał blizny Pana Jezusa, i odtąd już  sam, stawszy 
się jak b y  ciągłym , cudem chodzącym i żywym 
męczennikiem, obnoszony po m iastach i wioskach, 
samym widokiem swoim naw racał ludzi, i do po­
kuty pobudzał. Gdy zbliżał się do. jakiego mia­
sta, we wszystkie dzwony uderzano, i duchowień­
stwo z ludem wychodziło naprzeciw niego.

Widząc się bliskim śmierci prosił, aby go za­
nieśli do jego celki przy kościółku Najświętszćj 
Panny Maryi Anielskićj, i tam, gdy już m iał ten 
świat opuścić, kazał położyć się na ziemi. Po­
szedł do nieba 4 października 1226 r. W poczet 
świętych wpisany został przez Grzegorza IX, P a­
pieża 1228 roku 16 lipca. Dla niezmiernćj miło­
ści Boga, którą jego serce p a ła ło , przezwany 
został Serafickim.

Oto modlitwa, którą najczęśeićj o dm aw iał:
Niech siła miłości Twojej, o mój Jezu, ogar­

nie duszę moję: abym um arł dla miłości Twojej 
o Panie, któryś raczył umrzeć dla mojćj miłości.

Edward z Sulgosłowa.

8
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jk  K  T  p F N O S C L

(Podług O. de la Colombiere).

O jak  widoczne Twoje czuwanie 
Nad każdą duszą, N ajsłodszy Panie,
A zwłaszcza nad tą, co swoje troski 
Rzuciła w przepaść opieki Boskiej. 
Takiego serca zachwiać nie mogą 
Ziemskie niedole, najm niejszą trwogą.

Chociaż choroba odejmie siły 
Podetnie nogi, co Ci służyły;
Choć św iat opuści, ludzie pominą,
Choć się sumienie obarczy winą.
Wszystko się zmieni w Tw ą Łaskę, Panie 
Przez Twoję miłość, nasze ufanie.

Niech nikt nie liczy na swe zasługi 
Na prac i czynów swych szereg długi, 
Niech w Panu widzi ca łą  nadzieję,
Siebie ma za nic — i niech się śmieje!
A więc podstawą mojćj ufności 
Jes t ufność m oja! Boże Litości!
Wiem, że ua wieki będę szczęśliwy 
Boś Ty to p rz y rz e k ł! O D obrotliw y!

A chociaż widzę, jak em  niestały 
I  choć widziałem jak o  się chwiały 
Cnoty silniejsze od skały ,
I jasne gwiazdy jako  spadały!
0  Jezu Chryste, nadziejo moja 
Tyś je s t mój puklerz i zbroja.

Ustrzeżesz grzćchu i ulżysz kary  
Widząc, ja k  ufam bez miary,
1 sprawisz, że to silne ufanie 
Z życiem dopiero ustanie.

W iem, że choć ufam zanadto może 
W szystko to spełnisz, N ajlepszy Boże, 
2e  mnie zasłonisz od mych słabości, 
Że mnie zatrzymasz na pochyłości 
A czego pewien już jestem , Panie 
To, że mnie czeka wieczne kochanie 
I że ten nędzarz, co Ci tak  w ierzył 
N adzieją zdobył to, co zamierzył.

A , <D.

CZTERY NOWE GWIAZDY 
Na Niebie Świętego Kościoła Katolickiego.

Na dniu 8. Grudnia 1881 nasz Ojciec ś. Leon X III, otoczony kardynałami Kościoła i 300 biskupami, zaliczył czterech 
błogosławionych Sług Bożych w poczet świętych, mianowicie: Wawrzyńca z Brindisi, Jana Chrzciciela de Rossi, Klarę od 
Krzyża z Montefalco i Benedykta Józefa Labra, których świątobliwy żywot i działalność w głównych przynajmniej zarysach

tutaj streszczamy.

zaraniu żywota zajaśn iał jak o  m iłośnik Boga, 
gdyż ledwo lat cztóry licząc, zapragnął sukienki 
Braci mniejszych. Pragnieniu temu odpowiedział 
ojciec, wprowadzając go do klasztoru św. Paw ła, 
gdzie w nauce i cnocie niezw ykłe poczynił po­
stępy. W 14 roku życia oddano go pod dozór 
jego wuja, a kap łana  u św. M arka, który go z in-

1. Św. W awrzyniec z Brindisi, z zakonu ubogich 
Kapucynów.

W awrzyniec urodził się 22 lipca 1559 w Brin­
disi, w południowych W łoszech. Ojciec jego na­
zyw ał się Wilhelm de Rossi. Mały Julijusz, bo 
takie było jego imię chrzestne, już w pićrwszćm
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nymi młodzieńcami do stanu duchownego przy­
sposabiał. Częste jego spowiedzie i komunije, jako  
też moralne zachowywanie się budowały każdego. 
W 16-ym roku wstąpił ze swymi przyjaciółmi do 
zakonu Kapucynów w W eronie, gdzie przy obłó­
czynach dano mu imię W awrzyńca; 1576 r. złożył 
śluby zakonne, poświęcając się w ten sposób na 
służbę Bogu i dla dobra bliźniego.

W tym czasie w Niemczech, Czechach i Fran- 
cyi zepsucie obyczajów przybrało straszne roz­
miary ; nawet owa sól narodów , duchowieństwo, 
uległo rozkładowi. Błędne nauki Lutra i Kalwina 
tysiące dusz oderwały od Kościoła katolickiego. 
Naukę przeto z pobożnością winni byli naówczas 
kapłani w sobie zespalać. W obu tćż tych kie­
runkach kształcono gruntownie członków w za­
konie O. O. Kapucynów, a więc i naszego świę­
tego. Po ukończonych na uniwersytecie pa­
dewskim studyjach Pisma świętego w językach 
starożytnych, w których równie ja k  w nowszych 
był mistrzem, zrobiono go w 22 roku lektorem 
w Wenecyi i kaznodzieją na czas postu u św. Jana. 
Na tym stanowisku doczekał się najświetniej­
szych skutków w cudownych często uawróceniach. 
W 24. roku wyświęcono go na kapłana. W W e­
ronie, Padwie i Pawii wzbudzał jako  kaznodzieja 
tyle podziwu, że sław a jego odbiła się donośnym 
echem nawet w stolicy Chrześcijaństwa, tak , że 
papież Klemens VIII, w zamiarze nawrócenia izra­
elitów, zawezwał go do Rzymu. Wawrzyniec usłu­
chał rozkazu tego, a skutek jego kazań po ró­
żnych miastach włoskich był tak  nadzwyczajny, 
że kilku nawet rabinów na życie jego godzić po­
częło. Odtąd ubiegali się biskupi, by go pozyskać 
dla kaznodziejstwa do swych katedr; atoli bra­
cia jego wybrali go gwardyjanem , a następnie 
prowincyjałem. Gdy z tćj okazyi przedstaw iła mu 
się liczna deputacyja osób wszelkiego stanu, prosząc 
go o błogosławieństwo, znalazł się śród niej i po­
zbawiony wzroku: Wawrzyniec dotknął się ócz 
jego, uczynił nńd nim znak krzyża świętego, 
a nieszczęśliwy przejrzał w tej chwili. Również 
cudownie uleczył śmiertelnie chore dziewczę, 
gdzieindzićj znów żonę pewnego lekarza w W e­
ronie i innych schorzałych.

Gdy cesarz Rudolf II zawezwał O. O. Kapu­
cynów do zwalczenia nowszych herezyj w Niem­
czech, uda ł gjg Wawrzyniec w towarzystwie

jedenastu kapłanów do Wiednia, a potem do 
Pragi, gdzie, mimo szyderstw i krzywdzącego 
obejścia, z takim skutkiem pracował dla Pana 
nad Pany, iż cesarz ogłosił go „prawdziwym 
apostołem i świętym," łożąc własne fundusze na 
stawianie klasztorów w Wiedniu i Gracu. W woj­
nie cesarza z Turkami brał udział nasz święty 
jako kapelan pułkowy, a swćmi zapału pełnemi 
mowami, swą w Bogu złożoną ufnością i osobistą 
odwagą przyczynił się w bitwach październiko­
wych 1601 r. pod Stuhlweissenburg do stanowczego 
pobicia Turków i cudownego zwycięstwa.

Obrany w następnym roku gienerałem zakonu, 
zwiedził wszystkie domy zgromadzenia we W ło­
szech, Szwajcaryi, F landryi, Francyi i Hiszpanii, 
wśród niewymownych trudów i ofiar. W 3 lata 
późnić) uwolniony na swe usilne prośby od wspo- 
tnnionej godności, powrócił do swego ukochanego 
klasztoru w Wenecyi. by tam, jako  zwykły brat, 
służyć Panu Bogu. Oprócz modlitwy i rozmyśla­
nia, najwyższą rozkosz znajdował w sprawowa­
niu najświętszej ofiary. Przy ołtarzu widziano 
w nim raczej an io ła : jużto najgłębsza boleść po­
kryw ała jego oblicze, jużto słyszano go w uczu­
ciu radości wzdychającego: „Jezu, o Maryjo! 
o Boże mój, miłości moja! jakże Ty godnym jesteś 
miłości!“ Raz, podczas mszy tegoż świętego, zja­
wił się po podniesieniu przecudny chłopczyk na 
ołtarzu, którego jasne promienie całą kaplicę
0 trzeciej zrana oświetliły. Tymczasem na prośby 
cesarza Rudolfa znowu nakazał mu Ojciec święty, 
dla dobra Kościoła udać się do Niemiec. Przybywszy 
do Pragi, nakłonił cesarza do skarcenia nowato­
rów za krzywdy katolikom w Donauworth wy­
rządzone i do podźwignięcia tamże religii kato­
lickiej ; sam bronił nauki Kościoła przeciw pro­
testanckim kaznodziejom gruntownie, umiejętnie
1 ze skutkiem cudownym. Następnie, jako  poseł 
katolickich książąt niemieckich pozyskał F i­
lipa III, króla hiszpańskiego dla „Ligi“ katolickiej 
przeciw „U nii,“ związkowi protestanckich ksią­
żąt niemieckich, i uleczył przy tćj sposobności 
pewną nadworną damę hiszpańską, znakiem krzy­
ża św. z długoletniej, bolesnćj podagry. Powró­
ciwszy do Monackijum został apostolskim nun- 
cyjuszem na dworze bawarskim ; i powiernikiem 
księcia Maksymilijana, który z nim wspólnie wy­
staw ił w mieście Landshut klasztor O. O. Kapu­
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cynom. W krótce potem udał się Wawrzyniec do 
Palatynatu i Saksonii, gdzie potęgą słowa Boże­
go w ośmiu miesiącach wiele od Kościoła oder­
wanych dusz napowrót pozyskał. Na kapitule gie- 
neralnej w Rzymie chciano go znów koniecznie 
wybrać gienerałem  zakonu, atoli wyprosiwszy się 
od  tej godności, zmuszony był przyjąć wybór na 
definitora, a  późnićj prowincyjała. Jego w izytacyje 
jako  prowincjała były zawsze rodzajem misyi 
dla ludu, który jego przykładem  budowany, jego 
słowem do dobrego pobudzany, przez jego modły 
pomoc w potrzebie znajdował. Już 1. lipca 1618 
oznajmił Wawrzyniec braciom zakonnym w Wenecyi, 
że wkrótce umrze w Hiszpani. Gdy mianowicie na­
miestnik hiszpański w Neapolu, naruszając wolność 
Kościoła i praw a narodu, niezmierne nałożył cię­
żary na obywateli tegoż m ias ta , wysłano deputa- 
cyją do króla hiszpańskiego, by koniec bezprawiu 
położyć. Przewodniczącym w tćjże obrano W a­
wrzyńca, który, mimo wielkich cierpień, nie odmó­
wił prośbom tegoż miasta, i ze słowam i: „Jestem 
gotów swe życie dla dobra religii i ojczyzny po­
święcić!1' wśród największych trudności udał się 
do Hiszpanii. Król Filip przyrzekł swą pomoc. 
W awrzyniec na posłuchaniu u króla oznajmił swój 
bliski zgon. I w istocie niedługo potćm dostaje 
silnej biegunki. Najznakom itsi lekarze orzekają, 
że słabość ta wcale nie niebezpieczna. W awrzy­
niec atoli, obstając przy sw ojem , prosi braci za­
konnych o przebaczenie, dziękuje im za wszystko, 
a nazajutrz oświadcza, że to ostatni dzień żywota 
je g o ; w obecności panów dworu, którzy towarzy­
szyli Najświętszemu Sakramentowi, do niego nie­
sionemu, przyjmuje śś. Sakram enta i po raz osta­
tni błogosławiąc otaczających um ićra w dniu 
22. lipca, w rocznicę swych urodzin, a roku Pań­
skiego 1619. Po zabalsamowaniu zw łok , które, 
mimo panujących upałów, dalekie od gnicia, za 
pach owszem m iły wydawały, złożono je  w dni 
k ilk a  w klasztorze św. K lary w Villafranca.

Święty ten, w czasie doczesnćj pielgrzymki, 
w yjednał modłami i błogosławieństwy na potwier­
dzenie swej wiary liczne cuda; cuda atoli, które 
się po śmierci jego za jego przyczyną działy, 
świadczą o jego chwale i szczęściu w niebie. 
W procesie beatyfikacyjnym przytoczono 97 cu­
dów za ży c ia , a 63 po śmierci zasz ły ch , prócz 
tych, które nad grobem miejsce miały.

Tego biednego Kapucyna, który, niby anioł, 
nieskalaną zachował niewinność swego serca od 
dzieciństwa, który, szczerze pokorny, un ikał wszel­
kich światowych zaszczytów, który z gruntowną 
wiedzą i uczonością łączy ł pobożność najgłębszą 
i cnoty heroiczne, w 48 lat po jego śmierci po­
liczył Pius VI w poczet błogosławionych, a Leon 
X III wyniósł do świętych orszaku.

3. Św. Jan  Chrzciciel de Bossi.

Jan  Chrzciciel de Rossi urodził się 22. lute­
go 1698 w Vottaggio, w biskupstwie genueńskiem. 
Rodzice jego, znakomitego rodu, wychowali go 
z najw iększą troskliwością. M aryja Cambiasi, 
szlachetna dam a, zbudowana pewnego razu po­
bożnością jego podczas mszy św., prosiła rodzi­
ców, by je j dali Jan a  na wychowanie, na co ro­
dzice, przekonani o religijności famili Cambiasi, 
zezwolili. Dziesięcioletni nasz święty udaje się 
ze swemi przybranemi rodzicami do Genui, gdzie 
się z pilnością oddaje nauce, budując wszystkich 
domowników swą niewinnością i skromnością. 
Trzynaście lat m ając dostaje się za pośrednictwem 
stryja, prow incyjała Kapucynów, O. Angela, do 
Rzymu, a uczęszczając tutaj do szkół rzymskiego 
kollegijum robi w cnocie i umiejętności, a nawet 
w filozofii scholastycznćj takie postępy, że go 
nauczyciele za wzór wszystkim uczniom stawiają. 
W szesnastym roku wstępuje do stanu ducho­
wnego, a 1721 dostaje święcenie kapłańskie, od­
prawiając swą pićrw szą św. ofiarę na ołtarzu 
św. Alojzego z taką  nabożnością, że mu oblicze 
gorzało, a nogi drżały. Oddał się zupełnie dusz 
zbawieniu, szczególnićj dorastającćj młodzieży, 
tak, że go nazywano „apostołem młodzieży." Za 
namową swego wuja, kanonika Cosmedyi, przy­
był do kolegium kanoników; gdzie na m ieszka­
nie obrał sobie szpichlćrz, gdyż stąd m iał blisko 
do kościoła. Szczególne m iał zamiłowanie w przy­
ozdabianiu domu Bożego.

Pozyskiwanie dusz Bogu było jego głównćm 
zadaniem. Ubogą i wzgardzoną część społeczeń­
stwa, pastuchów od trzody i bydła, pouczać 
w świętćj religii, do godnego przyjmowania świę­
tych Sakram entów przysposabiać i pokój w ich 
serce przelewać, oto cel, zadanie, jak ie  sobie 
w ytknął przedewszystkićm bowiem; kochał m a­
luczkich, młodszą bracię. N ajw iększą litością
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zdejm owały go dziewczęta, które żebrząc po mie­
ście, a pozbawione dachu wśród nocy, na n a j­
większe narażały się niebezpieczeństwa. Dla nich 
to założył ten święty do dzisiaj pod imieniem 
św. Alojzego istniejący dom gościnny. Niewysło- 
wiona była jego miłość dla biednych i chorych; 
dlatego tćż szpitale zwiódzał najczęściej, niosąc 
pociechę i ratunek. Zapobiegając nędzy i ciała 
i ducha stara ł się przedewszystkiem o wyniszeze- 
jej źródła, o wygładzenie grzćchu, a stąd nie­
zmordowana gorliwość jego w słuchaniu spowie­
dzi. O każdej porze był 011 do tego gotowym, 
a  duch Pański był z n i m, bo słynął z umie­
jętności przemówienia do duszy penitenta, k ru ­
szenia serc. Oświćcany światłem  nadprzyrodzo­
nym , wielu wyjawiał grzechy ukryte, niektórym 
znowu grzechy ta k ie , które zam ilczeii, a słowa 
jego tak  głęboko ry ły  się w sercu, że najza- 
twardzialsi grzesznicy, potokiem łez wybuchając, 
odmieniali żywot. Drugą widownią jego miłości 
czynnej był dom ubogich i chorych św. Galla, 
w którym ci ubodzy znajdowali przyjęcie, co do 
Rzymu przybywszy, zmuszeni byli nocować pod 
bramami pałaców lub w zakątkach ruin. I świę­
ty Benedykt Labre, jedoa z tych cztćrech gwiazd, 
znajdyw ał tu często przytułek. Już 6 lat przed 
swem wyświęceniem odwiódzał Jan  św. to schro­
nienie bićdnych, a pouczając nieoświecnnyeh 
w pierwszych zasadach wiary św., nak łan ia ł 
i innych kapłanów  do tego dzieła chrześcijań­
skiego ; nak łan ia ł szczególnie do modlitwy i do 
przyjmowania św. sakramentów, troszczył się 
atoli także i o ich potrzeby doczesne przez całe 
lat 40, aż do ostatniej żywota chwili. W kaza­
niach m awiał chętnie o dobroci i miłosierdziu 
Boga, biorąc ku pomocy pewnego misyjonarza, 
który przypominaniem surowej sprawiedliwości 
Bożój, s tara ł się kruszyć serca grzeszników.
Od tego czasu, jak  mówił, kazania jego daleko 
więcej skutkować poczęły. Nasz święty, scho­
rzały i wynędzniały, przeniesiony nareszcie do 
domu pielgrzymów Trójcy świętej w miesiącu
grudniu paraliżem tknięty został niespodzianie; 
Następnie, zaopatrzony świętemi S akram entam i, 
po częściej powracających atakach w dniu 
^3. m aja 1764 zakończył swój czynny a b ło ­
gosławiony żywot. Święte jego zwłoki z ka­
plicy Najświętszej Dziewicy przeniesione zło­

żono wśród natłoku ludności w kościele świę­
tej Trójcy.

Niebieskie dary i blask cnót, które Bóg po 
śmierci cudami potwierdził, rozniosły sławę świę­
tości jego tak szeroko i daleko, że kardynał wi­
kary miasta tegoż, już w 8 lat po śmierci Jana 
Rossiego, rozpoczął proces cnót i cudów doty­
czący, a  za Pijusa VII dalej się toczący. Za 
Grzegorza XVI ukazał się odnośny do cnót 
heroicznych dekret, a 8. grudnia 1858 roku 
za Pijusa IX dekret co do cudów za jego przy­
czyną zaszłych, mianowicie co do nagłego uzdro­
wienia młodej rzymianki M aryjanny Montanari, 
z suchot płucnych, uznanego za nienaturalne, 
jakoteż co do nagłego uleczenia ks. Bernarda 
Richino z choroby od lekarzów również za nie­
uleczalną uznanej 13. m aja 1860 r. ogłoszono w ko­
ściele świętego Piotra, bohaterskiego apostoła 
Rzymu, Jana Rossiego błogosławionym; a skoro 
w dni kilka uwielbił Bóg znowu swego błogosła­
wionego sługę now em i, wielkiómi cudami, nowa 
komisyja, złożona z kardynałów , lekarzów, uczo­
nych i fachowych zarządziła dokładne ich zba­
danie i prawdziwość tychże potwierdziła. Dzisiej­
szy zaś Ojciec chrześcijaństwa policzy! go wresz­
cie w grono Świętych Pańskich.

3. Św. Klara od Krzyża.

W dyjecezyi Spoleto leży na górze mia­
steczko Montefalco. Tu urodziła się K lara 
z rodziców zacnych mieszczan. Już delikatną 
dzieciną okazyw ała osobliwą miłość dla Boga 
przez wielką gorliwość w modlitwie i posty. 
W celu lepszego wydoskonalenia się w modlitwie 
chodziła często do swej starszej siostry Joanny, 
która w celce po za miastem bogobojne wiodła 
życie. Gdy ta późnićj z kilkoma pannami do no- 
wćj wprowadziła się celi, nie ustąpiła Klara, do­
póki jćj, chociaż dopiero sześcioletniej, tamże nie 
przyjęto. Joanna została przełożoną, a K lara 
oddała się je j na u s łu g i, dając dowody najpo­
korniejszego posłuszeństwa, które w spotęgowanem 
zamiłowaniu do modlitwy i czystości anielskiej 
coraz głębsze zapuszczało korzenie. Gdy pobożne 
dziewice, z powodu wzrastającćj liczby towarzy­
szek swoich, wystawiły k lasz to r, i za zezwole­
niem biskupa prowadzić poczęły życie według 
reguły św. A ugustyna, wtenczas K lara przyjęła
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na się obowiązek żebrzącej w imieniu zakonnic. 
Po śmierci siostry obrano ją  jednozgodnie na 
przełożoną. Dla drugich pełna miłości, dla siebie 
surow a, opuszczała wśród nocy twarde łoże, by 
w zakątku cierniami i powrozami aż do krwi się 
biczować. Suknia jć j to rodzaj szorstkiej pilśni, 
ciało przepasane włósieniowym pasem, stopa za­
wsze obnażona; w razie choroby spoczywała na 
łożu ze słomy i plew, żywiła się wyłącznie ja ­
rzynami i to w bardzo małćj ilości, tak, że po- 
wiedzićć m ożna, iż życie jej było postem usta­
wicznym.

Czas wolny zapełniała modlitwą ustną i rnyśl- 
ną, wśród której oko, blaskiem promieniejące, ku 
niebu wzniesione, a ona —  w uniesieniu , prze­
czystą światłością oblana. Z ubogimi dzieliła się 
pokarmem i odzieniem; na osoby płci męskićj 
nigdy nie patrzyła, a  kiedy razu pewnego wzrok 
je j przypadkowo spotkał się z okiem jakiegoś 
mężczyzny, nałożyła sobie ciężką pokutę. Za 
murem klasztornym to anioł poko ju ; ona to usu­
nęła nieprzyjaźń pomiędzy swćm miastem rodzin- 
nem a miastami Trevł, Florencyją i Arezzo,
Spoleto i Reato. Gieneralnego w ikaryjusza biskupa 
ze Spoleto wyprow adziła z niewoli. Duch święty, 
którego czystą była świątynią, napełnił ją  darem 
przepowiadania i przenikania serc. . I  tak  kardy ­
nałowi Columnie przepowiedziała niebezpieczeń­
stwa, w które też popadł, biskupowi ze Spoleto,
że go wyniosą na kardynała Ostyi; pewną no-
wicyjuszkę upom inała , by grzech, przez wstyd 
fałszywy zamilczony, na spowiedzi wyznała, a pe­
wnemu opatowi, imieniem Erazm , wszystkie
ukryte w ykryła grzóchy.

Od dni dzićcięcych bolała niewymownie nad 
gorzkiem cierpieniem naszego Zbawiciela. W 33 
roku życia, zatopiona pewnego razu w kontem- 
placyi nad ukrzyżowaną Miłością, u jrzała Jezusa 
w postaci pielgrzyma, krzyżem obarczonego przed 
sobą, który uprzejmie przemówił w te słow a: 
„Bądź pozdrowiona ma có rk o ! już dawno myślałem 
jakąby  rozkoszą twą duszę udarować. Weź ten 
krzyż, a daj mi swe serce, abyś w tym krzyżu 
skonała." Od tćjże chwili uczuła święta wyrycie 
tajemnic boleści Chrystusa w swćm sereu. Wkrótce, 
rzucona na łoże boleści, przeżyła dni dziesięć 
w najgłębszćm oglądaniu tajemnic boskich, prze­
powiadając zgon swój siostrom. Wieczorem przed

uroczystością Wniebowzięcia wpadła powtórnie 
w zachwycenie i słyszano j ą  mówiącą o nieskoń- 
czonćm miłosierdziu Boga i przegorzkiem cier­
pieniu Jezusa na krzyżu. Wtem wzniosła naraz 
swe ręce, a błogosławiąc siostry, m ówiła: „Bóg, 
który rządzi niebem i ziem ią, oby was zawsze 
bronił i ochraniał!" Podczas tego przybył je j 
młodszy brat, a syn św. Franciszka. K lara pole­
ciła mu siostry i klasztor, a spowiadając się raz 
jeszcze, przyjęła Ostatnie Nam aszczenie, i sie­
dząc prosto na sto łku , ze złożonemi rękami, 
a oezyma ku niebu wzniesionemi w y rzek ła : „Zo­
stańcie wszyscy w Bogu, do którego ja  idę." Na 
słowa te zajaśniało jej oblicze, skłoniła głowę, 
i oddała ducha w sobotę po uroczystości W nie­
bowzięcia w r. 1308 za rządów Ojca świętego K le­
mensa V-go.

Nie bez szczególnego natchnienia bożego 
otwarto zw łoki, i p a trz , co za cudo! Na sercu 
społowionóm, wielkości głowy dziecięcćj, ujrzano 
na prawćj stronie wyraźny Ukrzyżowanego obraz, 
wielkości kobiecego palca dużego, z ramiony roz- 
ciągniętemi, z głową pochyloną. Praw a strona 
c ia ła , w której się znajdow ała ra n a , by ła  n ie­
bieskawo czerwonej barwy, a  krwią pokryta; na 
lewej zaś stronie osłona lędźwiowa z małemi 
krwi kropelkam i. Obok obrazu krzyża leżała 
włócznia o barwie żelaza, twarda, z ostremi koń­
cami. W lewej części serca znaleziono dyscypli­
nę, o 5 cienkich troczkach, o końcach węzeł­
kami zaopatrzonych; rękojeść barwy drzewiastej, 
korona cierniowa o k rą g ła , z m ałych , czarnych, 
zwojowato skręconych cięciw utworzona, a kol­
cami niebieskawćmi opatrzona. Oto rezultat do­
kładnego badania, dokonanego przez gieneralnego 
wikarego Berengara, lekarza klasztornego, teolo­
gów i prawników, w skutek czego zwierzchność 
kościelna natychmiast rozpoczęła proees kanoni­
zacyjny, zezwalając, by tajemnice męki Pańskiej, 
w sercu Klary wyryte, publicznie pokazywano lu­
dowi napływającemu ze wszech stron. I pęcherz 
żółciowy polecił gieneralny wikaryjusz lekarzom 
i chirurgom otworzyć i zbadać; znaleziono tamże 
trzy m ałe, szare, krw ią zbryzgane kuleczki, 
twardości krzem ienia a formy tró jkątnej, obok 
siebie leżące. W szystkie byry do siebie zupełnie 
podobne, i co, rzecz dziw na, jed n a  kuleczka 
ważyła zawsze tyle, co dwie razem wzięte. Serce
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i te gałeezki przechowały zakonnice jako  świę­
tości, krew zaś, wydającą ze siebie cudownie miłą 
woń balsam iczną, zebrano w naczynie szklanne, 
w którćm cudownie się burzyła, jeżeli Kościołowi 
Chrystusowemu wielkie zagrażało niebezpieczeń­
stwo. Również i te gałeezki pozostawały w spo­
koju, aż do r. 1536, kiedy to Kalwin począł roz- 
pościórać swą naukę kacerską. I ciało św. Klary, 
jeszcze cudownie utrzymane, przechowuje się na 
ołtarzu, w chórze Augustynek w Montefalco.

Te i inne cudy, osobliwie cudowne uleczenia 
za przyczyną tej świętćj zdziałane, spowodowały 
papićży Jan a  i Klemensa do rozpoczęcia procesu 
kanonizacyjnego przez ustanowienie odpowiednich 
komisyj. Lecz dopićro Ojcu św. Leonowi X III 
przypadło w udziale proces ten doprowadzić do 
skutku.

4. Św. Benedykt Labre, żebrak.

Benedykt Józef u jrzał światło dzienne w Amet- 
tes , wiosce francuskiój, w dyjecezyi Boulogne,
26. marca 1748. Prawdziwie katoliccy rodzice jego 
tyle mieli dochodu ze swego majątku i handlu 
korzennego, że mogli wyżywić dostatecznie pię- 
tnaścioro swych dzieci, z których Benedykt był 
bystrego i żywego umysłu, a dla wszystkiego, co 
dobre, okazyw ał serce przystępne. Pięć lat mając 
um iał już czy tać, i w krótkim czasie tak  się do­
kładnie obznajomił z zasadami religii świętćj 
i tak ą  bogobojnością celow ał, że nauczyciel jego 
oświadczył, iż nigdy jeszcze tak  miłego chłopca 
nie widział. Wdzięk ten atoli, to nic innego, li 
odblask świetny cnót jego. Modlitwa już wtenczas 
ulubionem była jego zajęciem; a widząc go modlą­
cego się, zdało się, że widzi się anioła. Chłopcem 
jeszcze będąc, już dla miłości Pana Jezusa ćwi­
czył się w rozlicznych umartwieniach i uczynkach 
pokutnych; ja d ł  m ało, i to najgorsze potrawy; 
posłaniem jego goła ziemia, poduszką kaw ał 
drzew a, kościół najmilszćm pobytu miejscem, 
gdzie przed Najświętszym Przybytkiem godzinami 
klęczał, niby posąg, śląc modły. Z miłością Jezusa 
łączył najtkliw szą miłość do M aryi, zdobiąc ku 
jej uczczeniu kaplice i ołtarze tejże światłem 
1 kwiatami, śpiewając pieśni i psalmy, a tak 
towarzyszów do podobnegoż pociągając nabo­
żeństwa. Niezmierną była jego tęsknota za

niebem ; dlatego tćż przy zwłokach swej m ałej 
siostrzyczki pow tarzał ciągle te słowa : „O luba 
dziecino, dla czegóż i j a  tak n :e jestem  szczęśli­
wym, ja k  ty ? “

Dwunastoletniego wziął ojciec chrzestny, stryj, 
proboszcz w Erin, najprzód, by go przysposobić 
do pierwszej komunii, a potem do nauk. W miarę 
jak  poznawał wielkość i zacność Najświętszego 
Sakram entu, rosło w nim pragnienie tego pokar­
mu anielskiego; odprawiwszy spowiedź z całego 
życia, przepędzał godziny i dnie całe na modłach 
i rozmyślaniach. Z nadejściem wreszcie błogiego 
dnia pierwszej komunii, ujrzano miłością rozpło­
mienionego anioła u Stołu Pańskiego. Odtąd naj- 
większem pragnieniem naszego śniętego był szczyt 
umartwienia. Unika wszelkiej uciechy godziwej, 
a jć  tak  mało, że nawet do niezbędnego pokarmu 
przymuszać go trz e b a ; resztę zaś dzieli pomiędzy 
ubogich. Najw iększa dla niego rozkosz, gdy mo­
dlić się może u stóp k rzy ża , w samotnćj izdebce, 
lub przed Utajonym w kościele. Na plebanii po­
bożnie znosi od jednego ze służących największe 
upokorzenia ; usługiwać przy sto le , to jego ra ­
dość szczególna; być biednym i wśród biednych 
przebywać, to najm ilsza dla niego pociecha.

O dtąd, choć lat dopiero 15 licząc, postana­
wia ukrzyżowany żywot Jezusa prowadzić. Obiad 
rozdziela pomiędzy ubogich, śpi na gołćj podło­
dze, a pogardziwszy światem chce wstąpić do 
zakonu Trapistów. Temu atoli i rodzice i chrze­
stny ojciec stanowczo się sprzeciwiają. Benedykt 
posłuszny wraca do n a u k , ale bez pożądanego 
skutku. Natomiast podwaja dzieła umartwienia 
i modlitwy, mimo, że Bóg czas dłuższy doświad­
cza go pokusami i oschłością ducha. Wtem w Erin 
powstaje zaraza. Nasz święty staje się nieodstępnym 
towarzyszem proboszcza a swego w uja; a skoro 
ten pada ofiarą miłości, Benedykt nie odstępuje 
chorych, dopóki zaraza nie ustąpiła. Z przydom­
kiem „A nioła," nadanym mu od wdzięcznych 
mieszkańców Erinu, w raca do dom u, skąd, po 
długiej walce, zyskawszy pozwolenie, śpieszy do 
Val-Saiut-Adelgonde, by wstąpić za furtę Kartu­
zów. Nieprzyjęty jednak  idzie do N euville; tu 
znów nie znajduje pokoju. Opuszcza więc klasz­
tor tutejszy i idzie do klasztoru T rap istów ; że 
jednak  dopiero liczy lat 20, więc z myślą tą roz­
stać się musi. Dopiero w r. 1769, uszedłszy aż
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setkę mil drogi staje u celu swych życzeń, 
w Sept-Fons w klasztorze Trapistów. Tu jako  
nowieyjusz podziw budzi u braci zakonnych. 
Tymczasem nawiódzony chorobą wpada w mali­
gnę, a gdy przyszedł do zdrowia, opat mówiąc: 
«Mój synu, tyś nie dla naszego klasztoru przezna- 
czon, Bóg powołuje cię g d z i e i n d z i e j d a j e  mu 
odprawę i błogosławieństwo na drogę. Zaledwie 
opuścił klasztor, a już pokój znów wraca do jego 
duszy. „Bóg tak  chce“ rzekł święty, zwracając 
się w gorącej modlitwie do Boga o oświecenie 
co do powołania. Wtem, jakoby jak ieś  jasne 
z nieba światło zwróciło promienie w głębie jego 
duszy, przy blasku którego czyta nasz święty 
Wolę Najwyższego, iż opuścić wszystko, jak  
drugi Aleksy św., to zadanie jego, by najuboższe, 
najprzykrzejsze i najbardziej pokutne wieść ży­
cie, lecz nie w klasztorze, ale wśród św iata, by 
jako bićdny pielgrzym , odwiedzał, o ile może, 
najsłynniejsze m iejsca święte. To było dostatecz- 
nem. Za radą mądrego i oświeconego spowiedni­
k a , rozpoczyna on , 22 lat licząc, 31. sier­
pnia 1770 roku swoje pielgrzymki. Z Occiers, 
miasta piemonckiego, pożegnawszy się listownie na 
zawsze z rodzicam i, przedsiębierze pierwszą 
pielgrzymkę — pieszo, w podartych łachmanach, 
przepasany powrozem, w połatanych trzewikach, 
bez chleba, zdając się zupełnie li tylko na Opatrz­
ność. Sypia zazwyczaj pod gołćm niebem , by 
uniknąć mow bezbożnych, zwykle po karczmach 
prowadzonych.

Najprzód odwiedził święty domek Najświętszćj 
Panny w Loretto. Po kilkudniowej tamże od rana 
aż do wieczora m odlitw ie; po przyjęciu N ajśw ięt­
szej Hostyi, udał się do grobu Franciszka świę­
tego w Assyżu, gdzie zap isał się do bractwa 
P aska tegoż świętego. Następnie pielgrzymuje do 
Rzymu, odwićdza groby świętych męczenników, 
zwiedza kościoły, poczćm znów w raca do Lo­
retto. Po drodze wstępuje do Fabriano, do grobu 
św. Romualda, gdzie swą zw ykłą nabożnością 
zwraca uwagę wszystkich, tak, że go powszechnie 
świętym nazywano. Tutaj to pewnej pobożnćj 
chorćj odkrywa tajemnice jej w nętrza, pozosta­
w iając pewną modlitwę z tem zapewnieniem , że 
za każdem nabożnem tejże odmówieniem dom jej 
w łasny i je j sąsiadów od trzęsienia ziemi, po­
żaru i piorunów zachowanym będzie, co się tćż

w roku 1781, gdy w Fabriano trzęsienie ziemi na 
stało, literalnie spełniło.

Do Rzymu i Loretto, jakoby dwóch ognisk, 
pow racał corocznie, by stąd przebiegać wszćrsz 
i wzdłuż Włochy, Szwajcaryją, Niemcy, Francyją 
i Hiszpaniją. Wszędzie widywano go osłabioneg3 

z utrudzenia i wyniszczonego, w starym  na g ło ­
wie kapeluszu , okrytego łachm anam i, powrozem 
przepasanego, z krzyżem na piersiach, z różań­
cem na szyi lub ręce. Dla oznak szacunku jego 
osoby tyczących był równie obojętnym , co i dla 
objawów wzgardy lub szyderstw i krzywd, jak ich  mu 
nie szczędzono; z radością, owszem i pogodnem 
obliczem przyjmował takowe. T ak  pewien młody 
kapłan  odparł go z wstrętem od Stołu Pańskiego, 
gdy Ciało Najświętsze chciał p rz y ją ć ; tu znowu 
zakrystyjan nie może go znieść przy ołtarzu. 
Cóż na to B enedykt? — Benedykt znosi to wszy­
stko ze spokojem, w milczeniu!

W r. 1777 powrócił wreszcie do Rzym u, by 
już do śmierci tutaj pozostać, z wyjątkiem  piel­
grzymek do swej ukochanćj Matki Maryi z Lo­
retto. Rozpo'zawszy żywot tak  ostry, nie myślał 
już o tćm, by z m atką ziemską na ziemi się wi­
dzieć, aż po za grobem; chcia ł, by go uważano 
za dzićcię Maryi i za wiernego je j sługę. D la­
tego i w Rzymie najmilej mu było przebywać 
w kościele Maryi dei Monti.

Powierzchowność świętego dosięgła w osta­
tnich czasach szczytu obrzydliwości. Pokryty li 
łachm anam i, a szm at koszuli brudny i pełen ro­
bactw a, głowa zawsze odkry ta, broda niegolona. 
Sukni i mieszkaniu odpowiadało jedzen ie , zło­
żone ze złych, wyrzuconych pokarm ów ; koło po­
łudnia zazwyczaj opuszczał on kościół, a na­
potkawszy gdzie z potraw odpadki, spożywał 
takowe, lecz z wszelką wstrzemięźliwością. Z a­
praszany raz od pewnej bogatej damy na obiad, 
odpowiedział: „O biad? Ja  jadam  na ulicy.“ Wina 
nigdy nie pijał. W dniu jego śmierci znaleziono 
w kieszeni u niego kaw ałek  chleba i k ilka 
skórek z pomarańczy, i nic więcćj ! — Nieprzy­
jaciel pieniędzy, nie żądał on nigdy ani centa, 
a  gdy mu dawano, nigdy tego nie przyjął.

Jego miłość d la  Chrystusa w Najświętszym 
Sakramencie Ołtarza by ła  niewymowną, a w ra ­
zie wystawienia tego Sakram entu w czasie 40-go- 
dzinnego nabożeństwa w kościele jak im , z pe­
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wnością zastać tam można było naszego świętego 
w najgłębszem nabożeństwie rozklęczonego, tak, 
że go w Rzymie „nazwano ubogim od 40-godzin- 
uego nabożeństwa." Jak  żarliwie się modlił przed 
Najświętszym Sakram entem , dość powiedzieć, że 
przy jego procesie kanonizacyjnym świadkowie 
oświadczali, iż zdało im się widzióć nie modlącego 
się człowieka, lecz adorującego anioła. Zawsze blade 
i wyniszczone oblicze jego przed Najświętszym Sa­
kramentem oblewało się blaskiem purpury i wdzię­
ku. Do św. kom unii, do której za zezwoleniem 
spowiednika swego po k ilka razy w tygodniu 
przystępował, przygotowywał się ja k  najtroskli­
wiej. Nim przyjął Jezusa w Najświętszym Sa­
kramencie, pow tarzał: „O P an ie , nie jestem  go­
dzien, “ to znowu: „mój Boże, mój Boże, moje 
wszystko! o przybądź, ja  pragnę Ciebie!"— Jego 
miłość dla Boga była tak gorącą, że miał wstręt do 
grzćcbu by najlżejszego. T ak był w wszeckobeeno 
ści Pana zatopionym , iż wielu, widzących go na 
drodze z głową pochyloną, i spuszczonemi oczy­
ma postępującego, sądziło, że ta istota w za­
chwycie, zaledwie dotyka się powierzchni zie­
mi. „By Boga m iłow ać,“ mawiał Benedykt, 
„trzeba trzy serca p osiadać: jedno pełne miłości 
dla Boga, drugie pełne miłości dla bliźniego, 
a trzecie pełne goryczy dla siebie samego." 
Urzeczywistnianie tej zasady było zadaniem  n a ­
szego świętego. Dla miłości takićj udarował go 
Bóg nadto widzeniem rzeczy przyszłych. I tak 
Wyraził się przed swym spowiednikiem Marco­
nim, że wielkie nieszczęścia spotkają Franeyją

i Rzym, co tćż rewolucyja w 1794—96 r. w spo­
sób najokropniejszy stwierdziła. Benedykt prze­
widział także czas zgonu swego. Z powodu sil­
nego zaziębienia na początku postu 1783 r. za­
czął okropnie kaszleć, następnie podupadał na 
zdrowiu coraz w ięcej; wychodząc w wielką środę 
z kościoła Maryi dei Monti u p ad ł, a zaniesiony 
do domu poczciwego rzeźnika Zacćarelliego, przy­
ją ł  ostatnie Namaszczenie. Przywołani 0 . O. K ar­
melici odmawiać poczęli modlitwy za konających, 
a przy wezwaniu z litanii: „Święta Maryjo, 
módl się za n am i!“ niezw ykła białość rozlała 
się na jego obliczu, dusza zaś święta uniosła się 
do swego umiłowanego Jezusa 1783 r. na dniu 
16 kwietnia. W niedługim czasie rozległo się na 
ulicy donośne wołanie: „Święty um arł!" a lud 
takiemi masami tłoczyć się począł, że aż żołnió- 
rzów na pomoc wezwano. Świętego złożono w k o ­
ściele Najświętszej Maryi dei Monti, u stóp Matki 
Boskićj. Tłum nawiedzających zw łoki, które po 
4 dniach miłą woń wydawały, był nieprzejrzany. 
Na widok ciała Benedykta wołano zewsząd: 
„Święty! My chcemy świętego widzióć!“ Angielika 
Gardelini, od lekarzów za nieulóczalną uznana i 
opuszczona, za zbliżeniem się do zwłok świętego 
natychmiast wyzdrowiała. Również i inne cudowne 
zaszły uleczenia. Pochowanie zwłok świętych od­
było się w W ielką Niedzielę. W 1860 r. ogło­
szono błogosławionym naszego ubogiego żebraka, 
na którym spełniło się słowo P ańskie: „kto się 
poniża, będzie wywyższonym." Math. 23, 12.

9
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Święty Antoni Padewski.

Pochodnia prawdziwego św iatła trzym ana była 
po wszystkie czasy nad światem rę k ą , w którą 
sam Bóg ją  włożył, t. j . ręką Kościoła świętego. 
Ktokolwiek czyta uważnie a bez uprzedzeń hi- 
storyją, kto się przypatruje biegowi wypadków za 
dni naszych, a czyni to z punktu widzenia wyż­
szego nad chwilowe i osobiste przesądy, — ten 
przyznać musi, że nić ma światła, nie ma postępu 
bez Boga, bez wiary, i że świętość jes t tą  praw­
dziwą wielkością, przed którą bledną wszystkie inne.

Z tego powodu żywot każdego świętego mógł­
by, powinienby być czemś więcej zajmującćm, 
niż wszystkie wymyślone opowiadania o wypad­
kach i ludziach, bo w żywocie każdego ze świę­
tych widzieć można tę najdziwniejszą ze wszyst­
kich sprawę, ja k  Bóg, drogami laski, prowadzi 
nędznego człow ieka ku sobie, jak  go tu już, na 
ziemi, wyzwala z ponęt ziemskiego życia i po­
ciąga urokiem swojćj miłości.

I właśnie ta  miłość, która jest alfą i omegą 
wszystkiego na ziemi i w nieb ie, ukazana w du­
szy takiego świętego w całej swej piękności i 
wszystkich płynących z niej objawach, ta  miłość, 
mocua jak  śmierć, czystsza niż dyjamenty, — mi­
łość ta  opowiedziana, o ile ludzka mowa zdolną 
je s t ją  opowiedzieć, — czyż nie byłaby większego 
zajęcia godną, niż wszelkie o ludzkiej miłości 
gadaniny, w których zmysłowość najw iększą gra 
rolę, a człowiek obniża się moralnie tćm więcćj, 
im więcćj się w tak ą  ziemską miłość wpatruje.

Lecz żywot świętego dokładnie przedstawiony 
mógłby zaledwie być przez świętego, i to jeszcze 
niezupełnie wycz-erpująco, bo to, co w takim  ży­
wocie najw yższe, najsubtelniejsze, zostało w ta ­
jemnicy między wspaniałomyślnością Bożą a ob­
darzoną duszą. Jednak  i z tego, co wyszło na 
jaw , co na rozkaz przełożonych spisane zostało, 
co się cudami odsłoniło oczom wszystkich, i z tego 
m ateryjału można odbudować gmach Miłosierdzia 
Bożego, i odsłonić oczom, spragnionym światła, 
choć jeden z promieni słońca wiekuistćj prawdy.

Są epoki uprzywilejowane, obfitujące w wielk; 
liczbę świętych. Miłosierdzie Boże i Jego mądroś' 
obiera pewne czasy i niektóre strony świata n: 
takie ubogacenie ich wybranymi. T a opatrzne 
ściowa rozrzutność przestanie kiedyś być dla na 
zagadkową a i dziś da się poniekąd wytłumaczyć

Po wielkich przewrotach społecznych, powsta 
jące na początku X III wieku zakony miał; 
m isyją cywilizacyjną w świecie. Aby stanąć mo 
gły silnie i rozpocząć działanie, m usiały naryso 
wać się odrazu wybitnie. Dlatego taki nawa 
świętych w ich początkach. Dlatego i nas 
Antoni.

Urodzony w Lizbonie na samym schyłku XII 
w ieku otrzymał na chrzcie imię Ferdynanda. „Do 
brych rodziców pilny naśladowca" mówi krom 
karz jego, kochał się od młodocianych lat w mo 
dlitwie. Modlitwa —  to pierw sza cecha świętości 
to nić wiążąca ziemię z N iebem , to ten dóbr, 
przewodnik, po którym leci iskra łaski. Bóg ni' 
przyjdzie do odwróconego od niego serca. Fer 
dynand się modlił i dlatego szedł ku  świętości 
Uczuł pociąg Boży, gdyż go szukał, usłyszał gło 
Boży, bo nadsłuchiwał.

W piętnastym roku życia w stąpił do kanoni 
ków regularnych, mieszkających pod murami Liz 
bony; obrał to, co było najbliższe, lecz wkrótci 
się przekonał, że jego pragnienia wyżej sięgał; 
i przeniósł się do klasztoru w K oim brze, gdzit 
ostrzejsze i więcćj odosobnione wiódł życie.

Gdy sprowadzono do Portugalii relikwije pięcb 
męczenników zakonu świętego F ranciszka i wielt 
cudów działo się przez n ie , Ferdynand zapra 
gnał gorąco sukni braci mniejszych i zarazen 
męczeństwa.

Wobec świata szedł on coraz niżej. Z ka 
nonika regularnego został prostym zakonnikiem 
z zakonnika chciał być mnichem żebrzącym. T ak 
je s t bowiem hierarchija świętości. Postępuje om 
nie w górę, lecz na dół. Im niżej, ciaśnićj , bie 
dnićj, tćm wolniejsze serce, tćm lotniejszy duch



Módl się za nami zawsze, o święty Antoni, 
Niech nas od wszego złego Twa opieka broni

N akładem  K sięg arn i k a to l ic k ie j  D ra  W ład y sław a  M iłk n w sk ieg o  w  K rak o w ie .
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Ferdynand osiągnął, czego pragnął. Sam św. 
Franciszek, żyjący jeszcze podówczas, przyjął go. 
Gdy wychodził z klasztoru w Koimbro, jeden z za­
konników tamtejszych rzekł mu z przekąsem : 
„Idź, idź, może będziesz świętym". „Gdy to 
usłyszysz, chwal Boga" odrzekł uowicyjusz.

W zakonie Franciszkańskim otrzymał imię An­
toniego. Zaledwie przywdział habit, prosił, aby go 
wyprawiono do Afryki, gdzie poprzednicy jego po­
nieśli męczeństwo. Stało się zadość temu żąda­
niu, lecz nie ta  była wola Boża względem Anto­
niego. Choroba ciężka najprzód, a potem niefor­
tunna żegluga nie dopuściły go do brzegów 
Afryki. Wyrzucony na wybrzeża Sycylii, udał się 
później do Assyżu i przeznaczony został przez 
przełożonych do prowincyi Emilii. Tam uprosił 
sobie pustelnią i w niej oddawał się nauce reguły 
i rozmyślaniu.

Nikt nie przypuszczał, że w tój samotności 
rozwinie się takie wielkie światło i potężna nauka., 
jakiemi wkrótce zajaśniał Antoni.

Pewnego razu zgromadziła się w mieście Liwii 
wielka ilość zakonników św. Dominika i św. 
Franciszka dla przyjęcia święceń. Wieczorem dnia 
tego prosił przełożony miejscowy, aby kto z za­
konu kaznodziejskiego przemówił do licznie ze­
branego ludu. Gdy się każdy nieprzygotowaniem 
wymawiał, wezwał przełożony Antoniego, aby po­
w iedział, co mu poda Duch Śty. Pokorny nowi- 
cyjusz używany bywał, na prośbę swoję, do posług 
kuchennych , czyścił podłogi i sprzątał w celach 
braci. Nikt nie przypuszczał, że ma jakąkolw iek 
Wiedzę. Przez posłuszeństwo zaczął kazanie i 
Wszyscy osłupieli: taką rozw inął znajomość Pisma 
św. i Ojców Kościoła. Dziwna to była siła pa­
mięci, nietłumaczona ludzkim sposobem. Tak 
Umiał stary i nowy testament, że mógł go spisać 
z pamięci na now o, w razie, gdyby był zniszczał 
W skutek jakiegoś wypadku.

Po prymicyjach, odbytych w Bononii, słuchał 
teologii w Vercelli pod sławnym tamtejszym Opa­
tem , a potem sam ustanowiony lektorem przez 
św. Ojca Franciszka, gdy się wymawiał z pokorą, 
otrzymał rozkaz w tych słowach: „Zdało mi się, 
ubyś w ykładał braciom naukę teologii, lecz w ten 
sposób, aby ani w n ich , ani w tobie nie wygasł 
(czego bardzo pragnę) duch św. modlitwy, we­
dług reguły, za którą idziemy. Bądź zdrów".

Rozkaz krótki i jasny, jak  między dwoma 
świętymi przystało.

Długie lata pracował Antoni św. nad naucza­
niem braci; posłuszeństwo przyniosło mu łaskę 
do tego; drugą wielką i skuteczną posiadał, t. j. 
dar pociągania ludzi do Boga.

Kiedy dusza Bogiem przepełniona i nasią­
knięta, wtedy łatwo mówić o Nim, a co się mówi, 
łatwo wnika w drugich. Antoni zdaw ał się być 
nowym Elijaszem. Bez względu na osoby i oko­
liczności, gromił płomiennemi słowy, nauczał, za­
klinał. Słuchając go przypominały się słowa pro­
roka: „Jam cię położył jak  wóz młócący, nowy, 
który ma zęby trące. Będzież młócił góry i po­
trzesz; i pagórki ja k  w proch obrócisz".

Wielu też heretyków nawrócił w Ariminium, 
Tuluzie i Medyjolanie. W Tuluzie miał owo sła­
wne kazanie o przen. Eucharystyi, po którym, gdy 
żyd pewien bogaty śmiał żądać cudu, — Antoni 
uczynił z woli Bożej ów cud znany, że muł zgło­
dniały, zamiast rzucić się na jedzenie mu poda­
wane, upadł na kolana na widok Przen. Sakra­
mentu.

Innym razem, gdy heretycy słuchać go nie 
chcieli, poszedł na brzeg morza i odezwał się do 
ryb : „Słuchajcie słowa Bożego, którem ludzie za­
twardziali gardzą" — i natychmiast ogromna ilość 
ryb najrozmaitszego gatunku ukazała głowy nad 
wodą i tak pozostawały, dopóki Antoni nie skoń­
czył kazania, którego także i heretycy, ściągnięci 
cudem, uważnie słuchali.

Pełen łask  niezwykłych jest żywot św. Anto­
niego. Kilkakrotnie rozmawiał z Najśw. Panną, 
którą kochał jak  Matkę i wzywał w każdej 
chwili.

Kościół, poświęcony czci św. Antoniego w Pa­
dwie, przedstawia zbiór cudów przez niego doko­
nanych. Najważuiejsze z nich znajdują się w ka­
plicy, gdzie spoczywa jego ciało; — są to płasko­
rzeźby z białego marmuru, pokrywające całe ściany. 
Między temi tablicami jest jedna, przedstawiająca 
obłóczyny Sgo. Klęczy on zupełnie obnażony, 
podczas gdy mu ma być włożony habit, który 
trzym ają zakonnicy nad jego głową. Dziwnie 
przejmujący jest ten widok. Nagość ta nic nie 
razi, tak  jak  nagość Chrystusa na krzyżu; owszem to 
obnażenie przejmuje jakiem ś rzewnem uczuciem, 
uszanowaniem dla ubóstwa, wyzucia, dla tej nipości



życia zakonnego, droższej niż wszystkie bogactwa. 
Nie mieć nic, aby mieć Boga! czy może być co 
większego na ziemi?

Święty nasz sprawował rozmaite urzęda; był 
Gwardyjanem w różnych miejscach, Prowincyjałem 
we Włoszech, Kustoszem we Francyi. Na kapi­
tule gieneralnej, podczas której relikwije św. F ran­
ciszka przeniesiono do Assyżu, Papież chciał An­
toniego wziąć do swego boku , lecz święty wy­
prosił się od tego zaszczytu i przeniósł się na 
jak iś  czas do pustelni Alwernijskićj.

Stamtąd powrócił znowu do prac apostolskich. 
Tłumy ludu gromadził koło siebie: słuchali go 
kapłani i biskupi. Zdziałał nawróceń bez liku, 
a gdy schodził z ambony, musieli go otaczać lu­
dzie silui, aby go zasłonić przed tłoczącym się do 
niego ludem.

Sam pełen miłości, Antoni Śty przejmował 
wszystkich miłością. Za jego przykładem uczono 
się kochać B oga, ale i sługę Jego miłowano 
gorąco.

Obfitował we wszystkie łask i, „miodopłynny 
w wymowie, przodkujący w pokorze, uprzejmy 
i wykształcony w obyczajach, ludzki w rozmowie, 
we wszystkiem Bogu i ludziom m iły ; można było 
o nim powiedzieć jak  Izaak o Jakóbie: „Oto
woń syna mojego, ja k  woń roli obfitćj, którą ubło- 
gosławił P au“.

Niedługo przed zgonem miał objawiony dzień 
zejścia swego. Sprzykrzywszy sobie zbyt częste 
obcowanie z ludźmi, udał się na puste miejsce, 
zwane „polem św. Piotra" i tam w celi, zbudo­
wanej na wysokiem i rozłożystćm drzewie, pędził 
samotne życie na gorącej modlitwie i rozmyślaniu 
o bliskićj śmierci.

Gdy uczuł, że jego siły słabną, prosił, aby go 
przeniesiono do Padwy, którą kochał i której wie- 
kotrw ałą wielkość przepowiedział. Tam, przy k la­
sztorze sióstr ubogich, w celi zajmowanej przez 
Braci, umieszczono g o , gdyż widocznie koniec się 
zbliżał. Gasnącym głosem śpiewał jeszcze swoje 
ulubione: „O gloriosa Domina" potem odmówił, 
z rękami w krzyż, całe psalmy pokutne. Gdy 
mu przyniesiono olej święty, rzekł: „Namaszcze­

nie to mam w sobie" lecz prosił, aby mu udzie­
lono ostatniego pomazania. W pół godziny po- 
tóm skonał lekko, na rękach otaczających go 
B raci; ciało nie opierało się wydaniu z siebie tej 
cudownie pięknćj duszy, która miała zdobić Niebo 
na wieki.

Działo się to r. P. 1231 dnia 13 czerwca.
Mnogie cuda i żądanie powszechne skłoniły 

Stolicę św. do przedsięwzięcia procesu kanoniza­
cyjnego i jeszcze rok nie upłynął od śmierci An­
toniego, gdy został wliczony w poczet świętych. 
Ten obchód odbył się w Spoletto. Niezliczone 
tłumy słuchały odczytania licznych cudów, zdzia­
łanych za życia św ; poczem Prałaci odśpiewali 
„Te Deum“ a w końcu Papież podniesionym gło­
sem zaintonował: „O Doctor optime".

I zaiste wielki doktór przybył dla świata, 
wielki lekarz bied wszelkich, orędownik dusz gi­
nących, patron straconych spraw! Nikim on nie 
gardzi, niczyich próśb nie odrzuca, chyba tylko 
tych, którzy chcą coś uzyskać, nie oddając siebie. 
Święty ten uczy nas, ja k  mamy prosić i szukać 
i jak  możemy osiągnąć wszystko, ale musimy dać 
w zamian także wszystko, t. j . siebie.

św . Antoni żył lat 36. Z tych w domu ro­
dziców 15, w klasztorze św. Wincentego lat 2, 
w klasztorze św. Krzyża lat dziewięć, w zakonie 
Śgo Franciszka lat dziesięć. Czas na pozór nie­
długi, a ile czynów, ile skutków na przyszłość — 
i jak a  na wieki wieków chwała!

Padwa, która świetność swoję zawdzięcza An­
toniemu , dzisiaj tylko już Bazyliką się odznacza, 
i nagromadzouemi w niej przez wieki dziełami 
sztuki i skarbami kościelnych przyborów. Miasto 

| zresztą smutue i obumarłe; tylko napływem piel­
grzymów cokolwiek się ożywia. Padowanie na­
zywają swojego patrona poufałe „Antonio" albo 
„II Santo" dzieląc przymiot od imienia. Dla nich 
w każdem z osobna istnieje ten sługa Boży, któ­
rego działalności nie przyćmiły wieki, a który dziś 
jeszcze zdaje się mieć na każdą prośbę otwarte 
serce, ja k  je  miał za ziemskiego życia.

A. Dotyiyna.



SŁÓWKO O ROZANCU

Czem dla miłośników natury i piękna jest prze­
cudny kwiat i zapach róży, tóm dla miłośników 
wiary i pobożności jest Różaniec, biorący właśnie 
swą nazwę od róży, do której i Niepokalana Ma- 
ryja jest w Piśmie świętem przyrównaną. Róża­
niec jest modlitwą, a raczej zbiorem najprzedniej­
szych modłów chrześcijańskich, boć w składzie 
jego, w piętnastu jego tajemnicach znajduje się 
to wszystko, co nam na zie­
mi pozostało po Chrystusie 
Panu i Jego Najświętszej 
Matce Maryi, a to powta­
rzanie w każdej ze trzech 
części Różańca, po 5 razy 
Modlitwy Pańskiój i 50 Zdro­
waś Maryja, czyni z tej mo­
dlitwy prawdziwy duchowny 
wieniec najwdzięczniejszych 
róż, jakim  wierne dziatki 
Maryi zwykły zdobić Jej 
skronie w codziennem przez 
całe swe życie Jej pozdra­
wianiu. Różaniec jest, śmia­
ło można powiedzićć, żywą 
księgą Ewangielii, dającą 
przystęp i zrozumienie tak 
dla uczonych ja k  prosta­
czków, i to nas właśnie prze­
konywa dlaczego to piękne 
nabożeństwo od czasu swego 
istnienia, aż do dziś, we 
Wszystkich warstwach spo­
łeczeństwa liczy swoich zwo­
lenników i wielbicieli.

Początek tej modlitwy, 
jej skład i rozkrzewienie należy sięfśw . Domi­
nikowi, założycielowi Zakonu kaznodziejskiego 
żyjącemu w trzynastym w ieku, a co przynosi 
pociechę i chlubę naszćj polskiej ziemi, że mo­
dlitwę różańcową poznali i do nićj sercem przy­
lgnęli pobożni praojcowie nasi w samym początku 
■N ustanowienia, boć czćm dla krain południo­
wych i zachodnich w rozkrzewieniu różańca był

Najśw. Panna

sam jej wynalazca św. Dominik, tem dla północy 
i wschodu jes t nasz św. Jacek, pierwszy z Pola­
ków uczeń apostolskiego Dominika. I  dlatego to 
nie dziwi nas wcale, że nabożeństwo różańcowe 
tak  jest w narodzie naszym rozkorzenione, bo 
gdzie tylko kroki swoje skierowali następcy Do­
minika i Jacka Odrowąża, tam tćż zaraz szcze­
pili i zakładali duchowne ogrody Maryi, opowia­

dając różauiec. Zbytecznem 
zdaje mi się byłoby opisy­
wać znaczenie i pożytek 
modlitwy różańcowej w ka­
tolickim Kościele. Przebieg­
nijmy świat cały, a  zapy­
tujmy tysiącznych pomni­
ków, świątyń i ołtarzy, prze­
rzućmy karty ksiąg różań­
cowych, a przekonamy się 
o tem, co Bóg działał dla 
modlitwy różańcowej. Któż 
nie słyszał o sławnem zwy­
cięstwie wojsk chrześcijań­
skich nad straszną siłą tu ­
recką za czasów Papieża 
św. Piusa Y. w dniu 7. pa­
ździernika 1571 r. pod Le-
pante, albo komuż przyzna­
ne zwycięstwo nad hordą 
turecką, odniesione przez 
nieśmiertelnej pamięci kró­
la naszego Jana III. Sobie­
skiego w r. 1683. pod W ie­
dniem? a czyjaż pomoc jak

Marya Różańcowa. or§4* różańcowego zjednała
zwycięstwo naszym za króla 

Zygmunta III. pod Chocimem?
Polacy! jesteśmy spadkobiercami ziemi, praw, 

języka po praojcach naszych! czyliż godzi się nie
pamiętać na ich wiarę i pobożność, a wielką mi­
łość ku Najświętszej Maryi Pannie Różańcowej ?! 
Królowie nasi nie wstydzili się różańcową koron­
ką zdobić swych piersi: ufni skuteczności różańca, 
śmiało zawieszali go przy rękojeści swego oręża;



— 70 —

matrony polskie gromadząc eodzień wieczorem 
swa dziatwę i czeladkę domową przed obraz Ma­
ry i, zdobił Ją  różańcem, wyprowadzając z jego 
rozmyślań siły duchowe do prowadzenia swych 
rodzin w duchu Kościoła katolickiego. Niech więc 
i dla nas to piękne i pożyteczne nabożeństwo nie 
będzie czczą formą, a czasem nawet lekceważe­
niem i igraszką z osób pobożnych, lecz drogą 
spuścizną pobożności Ojców naszych, a Maryja

równie nam ja k  i im błogosławić będzie, boć 
Ona zawsze jest naszą Matką i Królową Ziemi 
Polskiej.

Pisałem dla moich rodaków, Czcicieli N. Maryi R ó­
żańcowej, w dniu, w którym Kościół obchodzi Wspom­
nienie Ś. Patryjarchy Dominika w cudami słynącym Jego 
obrazie w miasteczku Suryjano za Rzymem.

Lwów d. 15 września 1882.

Ks. W.

NASI PISARZE KATOLICCY.
W Y K A Z .

Chełm8cki Jan ks., Dr. S. T., profesor wyż­
szego gimnazyjum w Krakowie, radca konsy- 
storza k ra k . , członek Akademii kat. w Rzymie, 
A r c a d i a, poseł do Rady państwa i t. d., urodził 
się w Galicyi w r. 181(5.

Ogłosił drukiem następujące pisma:
1. Wspomnienie o kościele S. Mich/ la w K ra­

kowie. Kraków. 1860.
2. O sposobie korzystania z czytania książek. 

Kraków. 1862 (w handlu wyezerpnięte — rzecz 
pedagogiczna).

3. O zasadzie w vmieji}tności wychowania. Kra­
ków. 1867.

4. Hozyjnsz w walce z reformą — drukowane 
w fejletonach Czasu 1857, a po włosku w Rzy­
mie w Ossewatore Romano 1867—7877.

5. Słowo o majątku duchownym dyjecezyi kra­
kowskiej. Kraków. 1879.

6. Posłanie do wyborców. Kraków 1879.
7. Mowy jego miane w obronie Kościoła w Ra­

dzie państwa, drukowały kolejno: Osseroatore Ro­
mano i Voce della Veritd 1874—1880.

Chodyński Stanisław ks., urodzony 4 listo­
pada 1836 w Kaliszu, tamże szkoły ukończył. 
W roku 1855 wstępuje do seminaryjum dyjece- 
zyjalnego we Włocławku, i kończy je  w roku

1859. W tymże roku wstępuje do akademii du­
chownej w W arszawie, z której wyszedł w roku 
1863 ze stopniem kandydata św. Teologii. Od 
roku 1866 jest profesorem Seminaryjum ducho­
wnego we W łocławku. Drukuje gruntowne roz­
prawy swoje w E n c y k l o p e d y i  ko  ś c i e l  n ć j  
ks. Nowodworskiego, wychodzącćj w Warszawie, 
którćj jest stałym współpracownikiem od początku 
wychodzenia, aż do chwili bieżącćj, oraz pisuje 
korespondencyje i artykuły do P r z e g l ą d u  k a ­
t o l i c k i e g o .

Echaust Julijan k s ., pleban w Skrzebowie, 
w dyjecezyi chełmińskiej, napisał i w ydał:

Rozkłady do kazań na niedziele i śioifta ca­
łego roku. Pelplin 1874 i 1878, 2 tomy.

Przełożył słynne powieści znanego pisarza 
katolickiego Bolandena: Kanossa (z czasów Grze­
gorza VII) w trzech tomach. Peplin. 1873 i Wrogi 
państwa w dwóch tomach. Pelplin. 1876. Także 
przełożył powieść religijną: Obraz Najśw. M a­
ryi Panny w zamku Strakonickim. Pelplin. 1876.

Grabowski German, ks. proboszcz w Parzęci- 
nie, w dekanacie łęczyckim, w archidyjecezyi w ar­
szawskiej, ur. w 1836 r. wyświęcony w 1847, wy­
borny pisarz ludowy, był współpracownikiem
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i Kmiotka" ongi wychodzącego w W arszawie, 
•becnie pisuje do „Zorzy** warszawskiej.

N apisał i w ydał: R ady kapłana dla lu lu .
Pamiątka z Łagiewnik z nowenną do św. An- 

oniego. (W arszawa 1874).
Pamiątka pierw szój komunii świętej. Osobne 

wydania dla chłopców, osobne dla dziewcząt. 
W arszawa. 1876).

Czytania o grzechu nieczystości dla l udu, i 
vreszcie wyborny. (W arszawa. 1881).

Miesiąc M aryi dla ludu  (z wieloma przykła- 
lami). W arszawa 1881.

W szystkie prace tego autora pisane z talentem, 
idznaczają się praktycznośeią i znajomością ludu.

Karnasiewicz Antoni, ks. katecheta gimnazy- 
um w Bochni, urodzony w Jaśle w r. 1848, wy- 
iwięcony w r. 1872, wydał cenione egzorty pod 
y tu łem : N auki dla młodzieży szh>ł niższych gi-
Unazyjalnych, realnych i wydziałowych 3 tomiki 
Kraków i Bochnia 1880— 1881).

Kitrys Józef ks., urodzony w Ropczycach, w r. 
1816, wyświęcony w roku 1840 na kapłana. 
fV latach 1850— 1861 by ł plebanem w Przeciszo­
wie, a obecnie w Szczurowój, odznaczony kano- 
h ją tytularną. Jest także posłem na sejm.

Oprócz korespondencyj bezimiennych pisanych 
lo różnych dzienników w latach 1848— 1850, p i­
ty w ał do T y g o d n i k a  k a t o l i c k i e g o ,  wycho- 
Izącego w Poznaniu, pod redakcyją ks. Pru 
'inowskiego, od roku 1857 do 1862. Były to 
torespondencyje bezimienne, o stosunkach ko- 
tcielnyeh dyjecezyi tarnow skiej: „z nad W isły1*.

Z nastaniem  ustaw szkolnych za ją ł się roz- 
>rawą obszerniejszą o szkole i stósunku jój do 
kościoła. C ały ten trak ta t w ydrukow ał P r z e ­
g l ąd  l w o w s k i  w roku 1873.

Knapiński W ładysław  ks. w ikaryjusz u św. 
wrzyża w W arszawie, kandydat św. Teologii, 
tyły biblijotekarz Akademii duchownej tamże, 
l>‘odz. w roku 1838, wyświęcony w roku 1862.

Jest stałym  współpracownikiem „Przeglądu 
katolickiego** i „Encyklopedyi kościelnej**, w któ- 
tych pomieścił wiele prac prawdziwej wartości 
bukow ej, tyczących się egzegiezy Pism a świę­
t o .

Przełożył Kettelera, biskupa mogunckiego rzecz: 
^ soborze powszechnym i jego znaczeniu dla na 
'*ego wieku. (W arszawa. 1870).

Osobno wydał samodzielną p ra c ę : O składzie 
apostolskim. Czy zgadza się ze zdrową krytyką to 
podanie, że form uła  wiary, zwana składem apo­
stolskim od samychże apostołów pochodzi. W arszawa. 
1870. Gruntowna ta rozprawa, piórwotnie drukowaną 
by ław  „Przeglądzie katolickim**. Autor j ą  przejrzał, 
i znacznie pomnożywszy, w ydał w osobnej książce.

Krechowiecki A. ks., Dr. św. Teologii, k a ­
płan archidyjecezyi lwowskiej, poprzednio kazno­
dzieja katedralny we Lwowie, obecnie m ieszka­
jący za g ran icą , znany mówca i mąż głębokiój 
nauki, w ydał między innemi oddzieln ie:

Chrystyjanizm w stósunku do rodziny i kobiety. 
Lwów 1862. P raca ta  oparta jes t na dzie­
łach głównie ks. biskupa Orleańskiego i innych 
pisarzów katolickich.

Errata do historyi papiestwa w kolei wszyst­
kich wieków. Studyjum krytyczne. Lwów. 1873.

N auki niedzielne, w których wyłożył sk ład  
apostolski w edług Ewangielii i Ojców Kościoła, 
w sposób świetny i gruntowny. Żałować przy­
chodzi, że dzieło to, w rodzaju konferencyj s ła ­
wnych mówców francuskich, nie je s t jeszcze 
ukończone. W yszły dotąd dw a tomy. (Lwów. 
1874).

N auki o męce Pańskiej. (Lwów 1876) i wiele 
przemówień żałobnych, ja k  za duszę ś. p. Jerzego 
księcia Lubomirskiego (1872) Sew eryna G >szczyń- 
skiego itp.

Olszewski Wojciech k s . , urodził się 1848 r. 
21 m arca w Płonkow ie pod Gniewkowem (Ku­
jaw y) z ojca K onrada a matki W andy z Dłużew- 
skich. Początki w naukach pobierał w szkółce 
ojca, później zw iedzał gimnazyjum Trzemeszeń- 
skie do roku 1863. Egzamin dojrzałości złożył 
w Poznaniu ad S. Mariam Magdalenam r. 1870. 
Teologii słuchał w seminaryjum Poznańskiem. 
1874 wyświęcony na k ap łan a  w Gnieźnie. Od 
roku 1879 redaguje „Niedzielę**, czasopismo, w y­
chodzące w Poznaniu co tydzień. N a p isa ł:

Historyją Kościoła I i II i  nauki katechi­
zmowe :

Dwie nauki o Komunii św.
Dwie o odpuście.
Dwie o Bierzmowaniu.
T rzy o chrzcie.
Pięó nauk o przykaz. kościelnych.
Sześó o modlitwie.
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Dziewięć o grzechu.
Pięć o wierze i wydał wszystkie w Poznaniu 

w ostatnich dwóch latach.
Pleszczyński Adolf, ks. kandydat św. Teo­

logii, napisał i w ydrukow ał:
W ykład litanii loretańskiej, zastósowany do 

nabożeństwa majowego. W arszawa, 1877.
Upominek dla parafijan , zawierający treść 

wiary i moralności chrześcijańskićj. Dziełka tego, 
chętnie przez lud kupowanego, wyszło już 3 w y­
dania, z których ostatnie wyszło w W arszawie 1879.

Przetłom aczył z francuskiego sławne dzieło 
Camus’a p. n. Duch św. Franciszka Salezego, czyli 
wierny obraz myśli i uczuć tego świętego. W ar­
szawa, 1882.

Polkowski Ignacy ks., urodź. 1833, wyświę­
cony na kap łana 1857, kanonik łowicki, podku- 
stoszy kościoła katedralnego w Krakowie, czło­
nek naszej Akademii umiejętności, znany historyk 
napisał wiele dzieł cennych, z których wymie­
niamy :

Bydgoszcz. K ilka historycznych wspomnień o 
zamku i mieście. Poznań. 1872.

Groby i pam iątki polskie w Rzymie. Drezno. 
1870.

Czterowiekowy jubileusz urodzin M. Kopernika 
w Toruniu 19 lutego 1873. Gniezno, 1873.

Katedra gnieźnieńska (z wieloma rycinami) 
Gniezno. 1874— 1876 4o.

Kopernikiana, czyli m ateryjały do pism i ży­
cia M. Kopernika w 3 tomach. Gniezno, 1873.

Wspomnienie o życiu i pismach ks. Karola A n­
toniewicza. W arszawa. 1861.

Żywot Al. Kopernika. Gniezno. 1873.
Skarbiec katedralny na Wawelu w 32 tabli­

cach autografowanych przedstawiony, objaśniony 
historycznie. Kraków. 1882.

W ydał Książkę do nabożeństwa, zebraną z pism 
O. Karola Antoniewicza, T. J. (Kraków. 1880).

Oprócz tego wiele artykułów  i mów okolicz­
nościowych, drukowanych bądź osobno, bądź po 
czasopismach. Jest także stałym  współpracowni­
kiem Encyklopedyj warszawskich : kościelnej i w y­
chowawczej, gdzie pomieścił wiele gruntownych 
rozpraw.

Popławski Aleksander ks., obecnie spowiednik 
Seminaryjum metropolitalnego w W arszawie, na­
pisał :

Żywot św. Joanny Franciszki Fremiot de Chan- 
tal, założycielki zakonu Nawiedzenia Najśw. Ma­
ryi Panny. (Kraków. 1880) i

Hw. Kunegunda isiostry je j  B. Helena czyli Jo- 
lenta i B. M ałgorzata. (Kraków. 1881).

Potulicki hr. Adam ks., doktór św. Teologii 
uniwersytetu insbruekiego, kanonik katedralny 
ołomuniecki n ap isa ł:

Miesiąc Maryi. Zbiór krótkich rozmyślań na 
każdy dzień miesiąca. Kraków. 1878. .

Nabożeństwo na Boże Ciało i na całą oktawę. 
Kraków. 1879.

Prus Serafin ks., kanonik honorowy kat. lu ­
belskiej , proboszcz parafii Rusocice w dyjece- 
zyi w łocław skiój, urodź. 2 lutego 1816 ord. 1840 
instyt. w r. 1852 przetłom aczył i w y d a ł:

O. Ventury: M atka Boga m atką ludzi czyli 
wyjaśnienie tajem nicy Przenajświętszój Dziewicy 
u stóp Krzyża. Konin. 1881.

K s .  K o ł m a r a ,  biskupa m ogunckiego: K a­
zania postne. Konin. 1883.

Smoleński Ju lijan  k s ., urodzony w dyjec. 
płockiej 1834 roku, obecnie proboszcz w Jońcu 
tejże dyjecezyi.

N apisał i w ydał:
Dw dzieścia listów o wytrwałości po pierwszej 

komunii świętej. (W arszaw a. 1880).
Kazania na wszystkie niedziele i święta uro­

czyste w roku, zastosowane do potrzeby i ducha 
czasu. (W arszawa. 1882) w 2 tomach.

Stagraczyński Józef ks., proboszcz w Wo- 
nieściu, w Wielkopolsce. Był lat kilka redakto­
rem T y g o d n i k a  k a t o l i c k i e g o  poznańskiego, 
który wydawał po śmierci ks. Prusinowskiego 
od roku 1866. Słynie jako  znawca starój naszćj 
literatury. Owocem jego zagłębiania się w da­
wnych naszych kaznodziejów był wybór kazań, 
zebranych ze starych naszych najlepszych auto­
rów, p. t. B i b l i j o t e k a  k a z n o d z i e j s k a .  
Tomy pićrwszy i drugi wyszły w Poznaniu w r. 
1872, tom trzeci w roku 1880, a czwarty i ostatni 
w roku bieżącym. Ten ostatni zaw ićra przew a­
żnie przekłady z nowszych kaznodziejów niemiec­
kich. Podobnaż antologiją bądź przedruków da­
wnych naszych kaznodziejów, bądź tłomaczeń 
obcych wzorowych kazań je s t jeg o :

Zbiór kazań na uroczystości Zbawiciela świata 
(Poznań, 1876).
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Fabijani’ego w y b o r n ą ,  M i s y j ą  a p o s t o l ­
s k ą  (2 tomy), W icherta doskonałe N a u k i  k a ­
t e c h i z m o w e  na nowo przedrukował. Tłóma- 
czył i stósował do naszych stósunków wyborne 
pisemka ludowe Albana Stolca: O j c z e  n a s z  (3 
tomiki) Poznań 1877. Z d r o w a ś  M a r y j a  (1873) 
A v e  M a r i a  (1881). G o d z i n a  ś m i e r c i  (1875). 
Ż y w o t  św.  W i n c e n t e g o  a P a u l o  (1875) i 
k ilka innych.

Ulanecki Stanisław ks., urodził się w W ar­
szawie 16 kwietnia 1818 roku. Studyja ukończył 
w Rzymie w uniwersytecie d e l l a  S a p i e n z a ,  
i tam otrzym ał dyplomy doktora św. Teologii i 
obojga prawa. W łada wszystkiemi jeżykami eu­
ropejskiemu Był profesorem religii w Instytucie 
Maryjskim wychowania panien w W arszawie, a 
następnie wyjechał za granicę. Obecnie prze­
bywa w Brukseli, jako  kapelan w domu sierót 
„Dobrego Pastćrza“. Czas jak iś  był spowiedni­
kiem polskim w Lourdes. Napisał i wydru­
kował :

Najśw. Panna w Lourdes, od roku 1858 ła ­
skami słynąca.

Domek loretański.
Maryja w cudownych obrazach, z 40 wizerun­

kami, czyli M aj iIlustrowany w 2 tomach.
Miesiąc Najsł. Serca Jezusowego 6 wydań. 

Ostatnie wyszło w W arszawie w r. 1874.

Miesiąc Imienia Jezus.
Miesiąc Patrona Kościoła św. Józefa.
Miesiąc Aniołów.
Młodzian Seraficzny, św. Stanisław  Kostka.
Niepokalana Dziewica M aryja, tłumaczenie 

z Nicolas’a.
Wiązanka miłości.

Naśladowanie Najsł. Serca P. Jezusa.
O ośmiu Skaplerzach, opis, historyja, łaski, 

obowiązki.
Jasnagóra, historyja, opis, modły do Matki 

Boskiej w Częstochowie.
Jezus, M aryja i Józe f w Miedniewicach.
Serce P. Jezusa w Sakramencie pokuty otwarte 

(tłomaczenie z Manninga).
Cześć Boskiemu Sercu P. Jezusa.
Pieśni na cześć Najśw. Panny.
Panie przemień! z wizerunkiem.
Koronka Loretańska i opis św. domku M. B.
Sobór i modły za Kościół.
Jubileusz teraźniejszy, w swych łaskach do 

dziś trwający.
Głos wołającego.
Zbiór gruntownego nabożeństwa.
Krótka historyja obrazu M atki Bożej Często­

chowskiej, słynącego cudami na Jasnogórze, z po­
wodu 5 0 0 -letniego obchodu wydane. Poznań 
1882.

Wyprawa Jana III. pod W iedeń
w roku 1683.

Dwieście lat upływa od czasu, kiedy waleczne 
Pułki polskie pod wodzą króla-bohatera pośpie- 
szyły pod stolicę Habsburgów dla odparcia od 
ńiój tureckiój armii Kara-Mustafy. Wićdeń ma 
°bchodzić wspaniale dwustuletnią rocznicę pamię­
t a j  bitwy d. 12. września. U nas z tego powodu 
przygotowują wystawę pam iątek, tyczących się 
Jana Sobieskiego, a mistrz Jan  Matejko przygo­
towuje obraz, przedstawiający króla Jana w tej

pamiętnćj nie tylko dla Wiednia, ale i dla całego 
Chrześcijaństwa bitwie. W ypada więc i nam kilku 
słowami odświóżyć pamięć wielkiego w dziejach 
świata zdarzenia.

Główną sprężyną wojny pomiędzy cesarstwem 
niemieckiem a T urcyją, był król francuski Lu­
dwik XIV. Ten bowiem, prowadząc dalój politykę 
kardynała Rychelieu'go stara ł się wszelkiómi spo­
sobami poniżyć potęgę domu habsburgskiego. Nie

10
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podburzał on wprawdzie wprost Turków  przeciwko 
Cesarzowi, ale, prowadząc z nim wojnę, w spierał 
moralnie niezadowolenie Węgrów, którzy pod w o­
dza Tekielego buntowali się nieustannie przeciw 
Austryi. Tekieli oddał się w opiekę Turkom, za j­
mującym wówczas W ęgry pod B udą; otrzym ał 
za to od nieb płaszcz, miecz i buławę książęcą, 
tudzież warunki, zabezpieczające religijną i poli­
tyczną wolność Węgrów.

W ojna między Niemcami a Turcyją sta ła  się 
nieuchronną. Oczy wszystkich zwróciły się ku 
północy, a mianowicie ku Polsce, w której pano­
w ał wówczas Jan  II I  S ob iesk i, bohater znany 
Europie z porażki Turków  pod Chocimiem. Turcy 
nie obawiali się żadnego niebezpieczeństwa ze 
strony Polski, ufając w trak ta t pokoju, zawarty 
w Żórawnie 1676 roku. Ale Aust-yja i F rancyja 
nie dały  spokoju królowi Polskiemu. Na dworze 
króla ścierały się dwa stronnictwa: francuskie 
i austryjackie. N a czele pierw szego, które było 
przeciwne wszelkiemu mieszaniu się do wojny, 
stał Jędrzej Morsztyn, podskarbi wielki koronny. 
Król jednak  sk łan ia ł się ku przymierzu z Austryją, 
a  tem samem ku wojnie z Turcyją. Napróżno 
Ludwik XIV, przez posła swojego V itry’ego, robił 
pochlebne obietnice Sobieskiem u; bohaterskiemu 
usposobieniu króla uśm iechały się widać nowe 
wawrzyny, które m iał zdobyć na Turkach.

Przyczepiały się do tego i osobiste widoki 
k róla; cesarz bowiem Leopold obiecywał wydać 
córkę swoję za królew icza J a k ó b a , i wszelkiemi 
sposobami popierać następstwo jego na tron 
polski. Nie bez znaczenia może był i wpływ Maryi 
Kazimićry, m ałżonki Sobieskiego: ta  bowiem, u ra ­
żona na L udw ika XIV za to , że jako  królowćj 
obieralnćj nie chciał jć j przyznaw ać honorów, na­
leżących się osobom panującym , odwodziła za ­
pewne od przymierza z F rancy ją króla, na którego 
wiemy ja k  przeważny wpływ wywierała. Dość, że 
Sobieski przechylał się coraz bardzićj ku przy­
mierzu z A ustry ją, a widocznym dowodem tego 
było, że Hieronim Lubomirski zbićrał na w łasną 
rękę ochotników, których m iał na  pomoc cesa­
rzowi poprowadzić.

W śród tych okoliczności zebrał się w W ar­
szawie sejm, zwołany na dzień 15 stycznia 1683 r. 
Dzięki zabiegom Morsztyna party ja francuska była 
w sejmie bardzo silna; przyczyniła się do tego

wrodzona narodowi niechęć do domu habsburg- 
skiego, a zarazem  zamiłowanie pokoju i chęć 
uniknienia wojny bezpożytecznćj. Zdawało się, że 
zabiegi nuncyjusza papieskiego Pallavicini’ego i po­
sła  cesarskiego kr. W aldsteina nie osiągną pożądane­
go skutku. Król jednak  m iał już wyrobione posta­
nowienie; a do wprowadzenia go w życie po- j 
mogło mu przejęcie listów Morsztyna, pisanych 
do p. Callieres’a, sekretarza m inisterstwa Ludw ika 
XIV, listów, z których domyślano się zamiarów 
stronnictwa francuskiego detronizacyi króla na 
rzecz S tanisław a Jabłonowskiego. Morsztyn upo­
korzył s ię ; stronnictwo francuskie upadło, a skut­
kiem tego było zawarcie przym ierza zaczepno- 
odpornego między cesarzem Leopoldem a królem 
polskim. Przym ierze to, podpisane na sejmie dnia 
31 marca, wobec senatorów i postów, stanow iło : 
że jeżeli Turcy podejdą pod W iedeń, to wojsko 
polskie, a jeżeli pod Kraków, to wojsko cesarskie 
pośpieszy drugiej stronie na pomoc; prócz tego 
m iały się obie arm ije w ciągu całej wojny wspo- j  
magać.

W kwietniu sułtan Mohamed II w yprawił j 
przeciw Austryi ogromną arm iją 500000 ludzi li­
czącą, której dowództwo powierzył wielkiemu w e­
zyrowi K ara Mustafa. W ojsko cesarskie, pod do­
wództwem księcia Lotaryńskiego bardzo nieliczne, j 
cofnęło się przed naw ałą tu rec k ą , k tóra w końcu j  
lipca podstąpiła pod mury Wićdnia, rozłożywszy j  
się pod nim ogromnym i w spaniałym  obozem. 
W W iedniu dowodził dwunastotysięczną załogą 
waleczny Rttdiger hr. de Stahrem berg. Jedyny 
ratunek by ł w królu polskim; nuncyjusz więc pa- j 
pieski i poseł cesarski padli do stóp k ró la , wo­
ła jąc : „Królu ratuj Wićdeń i C hrześcijaństw o/ j 
Król, pamiętny zawartego przymierza, k aza ł woj- j 
skom ściągać pod Kraków. Tam w stąpił do Czę­
stochowy, gdzie b łagał N. Panny o pomoc w woj­
nie, a stamtąd udał się do Krakowa. W Krakowie, 
pobożny król, prawdziwy rycerz chrześcijański, ! 
chcąc zacząć tak  w ielką sprawę od Boga i z Bo- j  
giem , odpraw ił publiczną procesyją do grobów 
świętych patronów Polsk i, którzy spoczywają 
w kościołach krakowskich. Najprzód więc po­
modliwszy się przy relikw ijach św. Stanisława 
w katedrze na Wawelu, udał się do kościoła na 
Skałce, gdzie ten święty biskup zamordowany zo- ' 
stał. Stam tąd w stąpił do Bernardynów na Stra-
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domiu, gdzie uczcił spoczywającego tamże świę­
tego Szymona z Lipnicy. U Franciszkanów mo­
dlił się do świętćj Salomei, a w kościele domi­
nikańskim uczcił zwłoki świętego Jacka. Stąd 
proceśyją poszła na Kleparz do świętego Floryjana, 
a wracając na W awel wstąpiła do kościoła świę­
tej Anny, gdzie przy grobie świętego Jana Kan- 
tego zanosił król błagalne modły. Nareszcie dnia
15. sierpnia, pomodliwszy się przed cudownym 
obrazem Matki Bożej na Piasku, wsiadł na koń 
i pośpieszył za wojskiem.

Jakkolw iek według warunków przymierza 
wojsko polskie miało liczyć 40000 żołniórza, to 
jednak  król, nie mogąc czekać na pułki litewskie, 
wyruszył pod Wiedeń we 22000 wojska. Mikołaj 
Dyjakowski, pokojowiec króla Jana Iii-go w swo­
im „Dyjaryuszu okazyi wiódeńskićj" tak  opisuje 
pochód wojsk polskich pod W ićdeń: „Z pod
Krakowa ruszyło się wojsko na Tarnowskie 
góry, Opawę i Ołomuniec, traktem  ku Wiedniowi, 
gdzie prowianty obfite były dla nas nagotowane, 
i magazyny założone co cztery mile przez ziemię 
cesarską; przy każdym magazynie była szopa 
budowana, pełno owoców, chleba ledwo nie pro­
sto z pieca wyjętego, bydeł, baranów trzodami, 
stan strasznćmi styrtami, piwa beczkam i; do tego 
przy każdej szopie stało po kilka tysięcy bryk, 
w których po pięć, po sześć koni gotowych, dla 
rozwożenia prowiantów. Jakeśm y się gdzie przy­
bliżali ku magazynowi któremu, to podług zwy­
czaju oboźny szachownice zatykał dla zatoczenia 
wojska, które się zawsze lokowało przed m aga­
zynem, z którego prowianty ordynaryjnie dobrą 
dyspozycyją wydawano. Najprzód stano*niczy 
królewski odebrał na królewski dwór, potćm na 
dwory hetmańskie, dopiero pułk królewski na 
pułki hetmańskie, na pułk i różnych panów, na 
przednią straż, na piechoty e t  id  g e n u s ,  to zaś 
Wszystko wydawano z regiestru, który już był 
pierwej, nim wojsko przyszło, do każdego m aga­
zynu podany. Tego zaś prowiantu taka sufiey- 
Jencyja była, że nasi musieli połowę na każdym 
Noclegu, co cztery mile odchodzić". — Od Berna 
Jednak, na Morawii, ta obfitość żywności zaczęła 
s'ę potroszę zmniejszać, gdyż kraj, bliżćj położony 
teatru w ojny, ogołocony był z zapasów.

Dnia 30 sierpnia, król spotkał się z Niem- 
eami, a w pierwszych dniach września, przepra­

wił się przez Dunaj pod Tulnem, o 10 mil od 
Wiednia. Tu zgromadzona była arm ija niemiecka 
na kępie, w pośród Dunaju. Dyjakowski podaje 
liczbę jej na 70000 ludzi, co nam się zdaje za 
dużo. Szujski pisze, że całe wojsko pod Wić- 
dnićm liczyło 37000, co znowu widocznie zamało; 
jakoż sam wylicza, że Sasów było siedm, Badeń- 
czyków sześć, a Bawarów ośm tysięcy, co sta­
nowi razem 21000, a wraz z wojskiem polskiem 
43,000; Szujski nie wspomina tu o pułkach czy­
sto austryjackich, a i liczbę w ojska polskiego h i­
storycy austryjaccy podają na 27000 ludzi. Zdaje 
się więc, że siłę chrześcijańską można naznaczyć 
na 60—70000 żołnićrza.

Nad tą  arm iją objął nasz król najwyższe do­
wództwo. W prawdzie, na pierwszej radzie wo­
jennej pod Tulnem, Niemcy sprzeciwiali się temu, 
dając za pozór, że nie wypada, aby król hazar­
dował swoję osobę na w ojnę, którćj wynik był 
tak  niepewny, i nawet na tćm rozeszła się pierw­
sza rada wojenna. Król, obrażony tą opozycyją, 
powiedział do polskich gienerałów : „Panowie
Niemcy rozumieli, że na mnie ja k  na dudka tra ­
fili, iż się nie znam na osobie; jeżeli oni do mnie 
jutro z tem przyjdą, z czćm się dziś rozjechali, 
a przy uporze stać będą, to ja  im zagram z in­
nego końca, i z wojskiem nazad rejterować się 
będę, i już nie będę ich o prowianty prosił, ale 
je  sam sobie wezmę, i choćby też i h o s t i l i t e r  
sobie postąpić, kiedy mię tu sprowadzili11. — Snać 
wodzowie niemieccy dowiedzieli się o tej pogróżce 
króla, gdyż nazajutrz, zebrawszy się na radę, j e ­
dnomyślnie królowi najwyższe dowództwo oddali.

Król kazał wojsku niemieckiemu przeprawić 
się na ląd stały, i zaraz wezwał dowódców, aby 
mu się wystarali o języ k a  tureckiego. Gienerało- 
wie niemieccy wymówili się od tego, tłumacząc 
się, że przed kilku dniami wysłali podjazd z 3000 
złożony, a tylko jeden  kapral z kilku żołniórzami 
powrócił, wszyscy zaś inni przez Turków wybici 
lub wzięci zostali. Król spojrzał na Polaków, a 
wybrawszy dwóch urodziwych rotmistrzów, pole­
cił im udać się ku W iedniowi z podjazdem, i 
przyprowadzić języka. Nie upłynęło 24 godzin, 
powrócili nasi, prowadząc trzynastu Turków, jak  
baranów ; sami nie stracili żadnego człowieka, 
tylko rotmistrz Szumlański, dostawszy kulą w pę­
pek, w kilka dni potem z tej rany um arł. W zbu­
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dziło to wielkie podziwienie w Niemcach, którzy, 
przypatrując się zabranym Turkom, zakładali ręce 
dziwiąc się, co to za Polacy.

Dnia 11 września, w sobotę, całe wojsko sta­
nęło na wyżynacb gór Kalenbergu i Leopold- 
bergu, skąd roztoczył się w spaniały widok na 
Dunaj, na oblężony W ićdeń i na obóz turecki, 
między temi górami a Wiedniem rozłożony. Stah- 
remberg, dowiedziawszy się o przybyciu króla 
w ypuścił trzy ra c e , które były umówionym zna­
kiem.

Nareszcze nadszedł pamiętny w dziejach świata 
dzień 12 września, niedziela, święto Imienia Ma 
ryi. Mustafa, dowiedziawszy się od szpiega W o ­

łoszyna, że król polski znajduje się osobiście na 
czele w ojska chrześcijańskiego, zaw ołał: „Ach
królu, jakąż  krzywdę czynisz panu memu !“ Po­
stanowił jednak  w dniu tym wydać bitwę, pole­
ciwszy swoim janczarom  z drugiój strony atako­
wać nieustannie Wićdeń, obaw iając się zapewne, 
aby Stahrem berg na czele swćj załogi nie wy­
szedł z W ićdnia i nie wm ieszał się do walki.

Król J a n , zbudziwszy się o trzecićj godzinie 
rano, wezwał Kapelanów wojskowych, aby msze 
święte odprawiali. Pićrwszą odpraw ił ks. Sko­
powski, dom inikanin; drugą, w czasie którćj król 
polski krzyżem leżał i kom unikow ał, padre 
Avriono, kapucyn. Ten przy końcu mszy zam iast: 
„ I te ,  m i s s  a e s t “ m iał powiedzićć: Vinces Joan- 
nes! (zwyciężysz Janie). A gdy panowie polscy 
pytali go skąd mu się wzięła ta  profecyja, odpo­
wiedział, że nie wić o niczem, bo nie je s t ża­
dnym prorokiem.

Wojsko chrześcijańskie, uszykowało się w ten 
sposób, że Polacy zajęli prawe skrzydło, centrum 
piechoty: austry jacka i baw arska, a na lewćm 
skrzydle stanęli ochotnicy Lubomirskiego, i woj­
sko saskie. Sobiesk i, będący na prawćm skrzy­
dle przy Polakach, m iał na sobie czarny kontusz 
grodeturowy ; siedział na płowym koniu, którego 
zwano p a łaszem , a  przepasany był złotym łań ­
cuchem. Bitwa zaczęła się o godzinie 8 rano. 
Najprzód rozkazał król chorągwi królewicza Ale­
ksandra, aby pod wodzą porucznika sw.ego Zwierz- 
chowskiego, podkomorzego łomżyńskiego w darła 
się do obozu tureckiego i tam k o p i j ą  skruszyła. 
Gdy chorągiew, licząca 200 ludzi, w ykonała nie­
ustraszenie ten rozkaz, król dobył krzyż z drze­

wem świętćm , a żegnając nim walczących m ó­
w ił: „Boże Abrahamów, Boże Izaaków, Boże J a ­
kubów, zmiłuj się nad ludem tw oim "! Gdy cho­
rągiew, straciwszy do czterdziestu lu d z i, wróciła 
prawie z samego środka tureckiego obozu, roz­
począł się bój na całej linii. Lewe skrzydło 
nad Dunajem złam ało najpierwej prawe skrzy­
dło Turków, którórn dowodził Basza D jarbekiru 
Mohamed. Ochotnicy Lubomirskiego tak  się spi­
sali, że pićrwsi dotarli do murów W ićdnia.

Jednocześnie w środku i na prawem  skrzydle 
zaw iązyw ała się także batalija coraz zaciętsza 
i coraz ogólniejsza. Wodzowie polscy, wysyłani 
przez króla, wdzierali się coraz bardziej w obóz 
nieprzyjacielski, a arty leryja Marcina Kątskiego 
szćrzyła wśród szeregów tureckich okropne zni­
szczenie. Gdy dano znać królowi, że lewe skrzy­
dło zwycięskie odparło Turków od Dunaju i 
plądruje ich namioty, wówczas przyzw ał do sie­
bie Miączyńskiego, starostę lidzkiego i krzepic- 
kiego, i d a ł mu rozkaz, aby bez zwłoki opano­
w ał namioty wezyrskie. Rozkaz wypełniony zo­
sta ł: namioty wezyrskie opanow ane, ucieczka 
Turków s ta ła  się ogólną. Pod wieczór bitwa była 
skończona. Zwycięzcom dostał się cały obóz, ze 
wszystkićmi bogactwami, z niezmiernómi zapa­
sami amunicyi i żywności, a naw et wielka cho­
rągiew Mahometa, którćj Turcy zwykle z n a j­
większą zawziętością bronili, tym razem dostała 
się w ręce Chrześcijan.

Król polski stanął w namiocie W. W ezyra, a 
nie wiedząc, że janczarow ie, pomimo ucieczki ca- 
łćj armii, dobywają dalej W ićdnia, odezwał się 
do obecnych: Chyba królem nie będę, jeżeli ju ­
tro na rynku nie powieszę Stahrem berga, skoro 
on, mając 12u00 w ojska nie przerzyna uchodzącego 
nieprzyjaciela". Lecz gdy się dowiedział, ja k  
rzeczy stoją, posłał natychm iast część armii dla 
odpędzenia janczarów . Gdy tego dokonano, od­
siecz W iednia była uskuteczniona: a był już 
wielki czas na to, miasto bowiem, od 14 lipca 
oblegane, goniło już ostatkam i żywności i amuni­
cyi , a widok nadwerężonych wałów i murów, 
tudzież na pół spalonego miasta był okropny.

Po ukończeniu batalii książęta i gienerałowie* 
niemieccy cisnęli się do ko ła  króla, a całując 
jego ręce, nogi i szaty w ołali: A c h !  u n s e r
b r a v e  K ó n i g !
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Król, chcąc czćmprędzej dać znać do Krakowa 
o odniesionem zwycięztwie, posłał w poselstwie 
do królowej Duponta, który w bitwie dowo­
dził sześciu armatami na prawem skrzydle. Nie 
mając czasu do napisania listu, dał mu na 
znak strzemię wielkiego wezyra srebrne, pozła­
cane, które mu przed chwilą doręczyli zbiegli 
z obozu tureckiego poturczeni Chrześcijanie. Du- 
pont, przybywszy do Krakowa we czwartek dnia 
16 września, zastał królowę na Wawelu, w k a­
plicy św. Krzyża modlącą się gorąco. Oznajmił 
jej więc o odniesionem świetnem zwycięstwie, a 
na znak swego poselstwa, oddał jćj strzemię We­
zyra. Królowa, złożywszy dzięki Bogu, zawiesiła 
strzemię u stóp ukrzyżowanego Chrystusa. Strze­
mię zagubione wśród zamieszek krajowych, a 
prawdopodobnie w czasie wojen szwedzkich, nie 
dawno temu odnalezione zostało, i w muzeum 
książąt Czartoryskich umieszczone. Obecnie je ­
dnak znajduje się w Paryżu.

Noc przepędził król na pisaniu listów. W li­
ście do Papieża Innocentego XI., donosząc o 
zwycięstwie, wyraża: „Venimus, vidimus, Deus vi- 

‘ cit! (Przyszliśmy, zobaczyliśmy, Bóg zwyciężył)!" 
Posłał zarazem Ojcu św. wielką chorągiew Ma­
hometa, która w W atykanie zawieszoną została. 
Do królowej p isze: „Bóg i Pan nasz na wieki 
błogosławiony, dał zwycięztwo i chwałę narodowi 
naszemu, o jakiej wieki przeszłe nie słyszały". 
Turcy zostawili w obozie 270 dział, z których 
niektóre były tak wielkie, że je  trudno było 
z miejsca poruszyć, a lane były na miejscu 
z metalu, przywiezionego na wielbłądach. Było 
tćż w obozie 9,000 wozów z amunicyją i 125,000 
namiotów.

Na drugi dzień, o godzinie dziewiątej rano, 
Wjechał król do miasta, przez wyłom, zrobiony 
kulami tureckiemi w murze, bramy bowiem tak 
były zatarasowane, że trudno było je  otworzyć. 
Lud wićdeński padał na kolana przed królem, 
Wołając po niemiecku lub po łacinie: A v e  Sa l -  
V a t o r !  — W tumie św. Szczepana odprawiono 
toszę świętą, i odśpiewano T e  De urn, a Wiedeń 
odetchnął swobodnie, po dwóch blisko miesiącach 
strasznego oblężenia.

W tryjumfie, śród bicia dział, dzwonów i głosów:
„Żyj królu chrześcijański, żyj zbawco" !

i
I jak  tam w ojczyźnie królewskiej łan kłosów 
Faluje pod wiatrem — latawcą,
Szumiące głów w koło oblćwa go morze,
I niby falując, w służalczćj pokorze 

Raz po raz mu gnie się do kolan,
Całuje mu szaty, pod konia się miota,
A górą nad morzem chorągiew lśni złota 

Z proroka księżycem, łup Polan!

I niesie tak króla ta fala narodu,
Do grodu go niesie i płynie,

A król się odkłania i strumień pochodu 
Do Pańskiej kieruje świątynie,

Do onej świątyni świętego Szczepana,
I staje u progów, i zsiada z bułana —

Z zdobyczy po wielkim wezyrze —
I razem z rycerstwem, z narodem bez miary,
Z księżycem zdobytym wstępuje do fary,

W monarchy monarchów pobliże.

A w farze tam nowe tryjumfu rozgłosy!
Z organów brzmi pieśń zmartwychwstania! 

Lud modły za króla wysyła w niebiosy,
I księżyc i krzyż mu się kłania!

A z góry, z ambony, toć niebu głos szczery, 
Zśród świateł rozblasku, zśród kadzidł i miry 

Wonnego przemawia omroczą:
„I zesła ł Bóg męża, a Jan  mu na imię,
I po raz dziś wtóry na spadłym olbrzymie 

Spełniła się wróżba prorocza.

(K. Szajnocha).

Nie ulega wątpliwości, że w bitwie 12 wrze­
śnia całe wojsko chrześcijańskie spełniło święcie 
swój obowiązek: pułki niemieckie biły się ró­
wnie walecznie ja k  polskie. W. Wezyr jednak, 
obawiając się głównie Sobieskiego, całą siłę prze­
ciw niemu wywarł, a w ten sposób waleczność 
Polaków głównie zapewniła zwycięstwo. Tej 
okoliczności chcą zaprzeczyć niemieccy historycy 
i wszelkiemi sposobami usiłują zmniejszyć zasługę 
króla i jego wojska. Na medalach, bitych na 
pamiątkę zwycięstwa, stoi po prostu: „Polacy 
walczyli", a i na pomniku, mającym się wznieść 
w Wiedniu w przyszłym roku, Sobieski ma być 
podobno umieszczony na drugim planie, jako pod­
rzędny aktor w olbrzymiej walce. Niektórzy hi-
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storycy, nie mogąc wygładzić imienia Sobieskiego, 
pragną zmniejszyć jego zasługę; dlatego podają 
siłę wojska polskiego na 15000, jak  to czyni i 
08tatnićmi czasy Schlosser. Inni, do których 
przyłącza się i ks. Kaczała, zniżają siłę Turków 
do 70000, aby zwycięstwo mniej świetnem uczy­
nić. Jakkolw iek liczba wojska polskiego nie jest 
wiadoma dokładnie, to pewnćm jest, że między 
22 a 27 tysiącami naznaczoną być może. J a k a ­
kolwiek była liczba wojska z jednćj i z drugiej 
strony, to zaprzeczyć się nie da, że w bitwie 
dnia 12 września Sobieski dowodził wojskiem 
chrześcijańskiem, że więc on , a nie kto inny 
zwyciężył. Usunięcie Sobieskiego na drugi plan 
byłoby wielką niesprawiedliwością za krew kilku 
tysięcy wojska polskiego, przelaną w całćj tćj 
wojnie, za ich poświęcenie się zupełnie bezinte­
resowne !

Dnia 15 września nastąpiło na polach Szwe- 
chackich, pod W ićdniem , spotkanie się króla 
z ceszarzem Leopoldem, który przybył z Lincu. 
Anegdota, według którćj Sobieski pokręcił wąsa 
a cesarz myśląc, że mu się kłania, pićrwszy 
zdjął kapelusz, jest bajeczką, o którćj naoczny 
świadek spotkania nic nie wspomina. Tenże po­
wiada, że cesarz zdaleka chciał się ukłonić kró­
lowi, ale go dworzanie od tego powstrzymali. 
Skoro więc zbliżyli się na koniach, zsiedli oba- 
dwa na ziemię, i przywitali się grzecznie, a 
ozięble. Prezentowali się potem jenerałow ie pol­
scy, ale cesarz nie raczył się odkłonić żadnemu, 
za co hetman, Mikołaj Sieniawski, pominął go, 
nie ukłoniwszy się wcale. Prezentowały się i 
chorągwie polskie, a wybrani rycerze kruszyli 
przed cesarzem kopije.

W kilka dni potem wyruszył król za Tur­
kami ku Preszburgowi, zostawiwszy zdobyte ar­
maty, amunicyją i wielką część łupów Niemcom. 
Książę Karol Lotaryński postępował za królem 
na czele armii niemieckićj. Dnia 7 paździer­
nika, pod Parkanam i nad Dunajem, król, źle po­
wiadomiony o sile tureckiej, wdał się w bitwę 
nić mając więcej nad 5000 żołnićrza. Przypła­
cił to zupełną porażką, a ścigany przez Turków, 
o mało życia nie postradał. Naoczni świadko­
wie opowiadają, że widok zwyciężonego króla 
wywołał uśmićch radości na twarzach książąt 
niemieckich, z wyjątkiem księcia Lotaryńskiego,

który szlachetniejszym od innych przez całą 
kam paniją się pokazywał, chociaż w dniu tym, 
wezwany przez króla, nie pośpieszył wcale z po­
mocą.

Za to nazajutrz pomścił król porażki, zebraw­
szy bowiem armiją uderzył na Turków, i zadał 
im straszliwą klęskę. Dwóch baszów dostało się 
do niewoli: a gdy Turcy cisnęli się na most, aby 
się na drugą stronę do twierdzy Strygonium schro­
nić, Kątski swą artyleryją tak ten most nadwątlił, 
że się zawalił i niezmierna moc Turków potoneła 
w Dunaju. Dyjakowski powiada, że się Dunaj 
tak od zawojów i mycek tureckich zabielił, jak  
gdy kwiat na stawie kwitnie. Skutkiem tej wy- 
granój było, że twierdza Strygonium (Gran) wkrótce 
poddała się królowi polskiemu.

Na tćm właściwie skończyła się wyprawa 
wiedeńska. Odpędziwszy Turków od Wiednia, 
odebrawszy im znaczną część Węgier, Sobieski 
zaczął w pierwszych dniach listopada odwrót do 
ojczyzny. Niepokojony w drodze przez Tekie- 
lego, powrócił na Koszyce do Polski, gdzie z ra ­
dością i tryjumfem przez ludność był przyjmo­
wany, w wigiliją Bożego Narodzenia stanął z po­
wrotem w Krakowie.

Ja k  w całej tćj wyprawie przebijał się duch 
rycerskićj pobożności króla polskiego, tak  i po 
powrocie do ojczyzny, król nie zaniedbał podzię­
kować Bogu za doznane powodzenie. Dwa buń- 
czuki, zdobyte na paszach wziętych pod P arka­
nami, złożył król u grobu św. Jana Kantego. Buń- 
czuki te, po upływie pewnych lat znikły, aż je  
odszukał za naszych czasów, profesor Józef Łep- 
kowski, i w dniu 12 września 1880 roku zawie­
sił znowu koło grobu świętego patrona Polski. 
Podobny buńczuk, z wyprawy wićderiskićj pocho­
dzący, znajduje się w skarbcu katedralnym na 
Wawelu. Zresztą niewiele mamy pamiątek 
z wyprawy wiódeńskićj; znajdują się jeszcze 
w muzeum książąt Czartoryskich dwa kubki dre­
wniane, na tacy również drewnianej, które były 
pod Wićdniem. Różaniec zaś, z wielkich ziaren 
drewnianych, i łóżko obozowe króla Jana, nie­
wiadomo, czy mu służyły w tej wyprawie. — 
Jest także w tem muzeum tarcza żelazna pięknie za­
chowana, przedstawiająca miasto obronne, do któ­
rego bram wchodzi król na czele wojska. Po 
prawej stronie, u góry, widać krzyż z wyobrażę-
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niem Pana Jezusa, a po lewej tabliczkę mosiężną 
z napisem wierszowym. Tarcza ta m iała być 
znaleziona w gruzach, przy restauracyi kaplicy 
świętego krzyża na Wawelu w r. 1679 i m iała 
służyć jako zapowiedź zwycięstwa w gotującćj 
się już wówczas wojnie tureckiej.

Jakież korzyści odniosła Polska z wyprawy 
wiedeńskićj ? Materyjalnie żadnych, i dlatego 
wielu historyków potępia Sobieskiego za to dzieło, 
które tyle krwi polskiej i tyle pićniędzy pol­
skich kosztowało. Pewnem jest jednak, że poli­
tyka, która zaprowadziła orły polskie pod W ie­
deń, choć nie była utylitarną, bo nawet nie od­
zyskano Kamieńca Podolskiego, czego się tak 
gorąco Rzeczpospolita domagała, to jednak była 
głęboko chrześcijańską. Sułtan m iał zam iar, 
w razie zdobycia W ićdnia i skruszenia potęgi 
domu habsburgskiego, maszerować na Rzym, i 
tam zaatakawać Chrześcijaństwo w samem sercu. 
Sobieski, odpędzając go od Wiednia, zniszczył na 
zawsze te zamiary i zadał potędze Osmanów klę­
skę, z której nigdy się już nie podnieśli. Oddał 
więc niezmierną usługę Chrześcijaństwu i cywili- 
zowanćj Europie. Uwalniając W iedeń, odparł

także od Polski grożące jej nieustannie od strony 
Turcyi niebezpieczeństwo. O krył przytem nie­
śmiertelną chwałą oręż polski, a co bądź mó­
wią niechętni Polakom Niemcy, Rzym i reszta 
Europy powtarzały, i do dziś powtarzają, że w r. 
1683, Sobieski, na czele Polaków walczący, ocalił 
Wiedeń.

Sław a naówczas trzym ająca z nami 
Bronić radziła niewdzięczne sąsiady :
Po nad pysznemi, wznosząc się Tatrami 
Śpiewała nasze wspaniałe pradziady,
A na jej trąbę świat pełen zazdrości. 
Winszował Polsce męstwa i ludzkości.

( K n i a ź n i n ) .

Polityka zaborcza Turcyi zamieniła się odtąd 
w odporną: łatwo było w 100 lat potem orężowi 
moskiewskiemu skruszyć do reszty potęgę T urków ; 
pierwsze ciosy śmiertelne zadał je j oręż polski 
pod Wićdniem!

Ks. T. C.

W  ZAMKNIĘTEJ CHACIE.

Dzień był słotny, ja k  u nas zwykle na j e ­
sieni. Niebo ponure, niby step jednostajny, płakało 
ńad szarą ziem ią, a wiatr otrząsał resztę powa­
dzonych liści. Błoto i błoto... Droga prowadząca 
przez wioskę ku miastu była niezwykle ożywioną: 
to ciągnęły chłopskie furm anki, a na nich baby 
1 chłopi, ubrani jak  w zimie, bo lud nasz nie zna 
Przejściowych od pory do pory ubiorów; to śpie- 
Szyły grom adką lub pojedyńczo wiejskie kobiety, 
Człapiąc po błocie i narzekając. Za nićmi gospo­
darze z rękoma w kieszeniach, czapkach roga­
tywkach , szli bezmyślnie, lub pędzili przed sobą 
lo wołu, to krowę, to wieprza upasionego. Z ko ­

biet za to żadna nie szła po próżnicy. Każda nio­
sła  koszyk to w ręku, to w białą płachtę na ple­
cach zawiązany, w koszyku zaś różn ie : to ja ja , 
to sór byw ał, to osełka m asła, garnek śmietany, 
a czasem nawet i gęś b ia ła , co wysunąwszy 
z pod płachty szyję ze strachem i zdziwieniem 
spoglądała dokoła.

M adejow a wybićrała się także na ja rm ark ; 
bo jak że  nie iść , kiedy w chacie nie było ani 
szczypty soli, a do m iasteczka na jarm ark  tylko 
dwie m ile !

Maciejowa była wdową i siedziała w chału­
pie na końcu wsi, co jćj mąż nieboszczyk zosta­
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wił. Ongi, kiedy żył stary, była to porządna za­
groda i gospodarka szła n iezgorzej, bo Macićj 
był rządny, pracowity; ale od jego śmierci jakoś 
niedobrze się działo.

—  Oj! b ieda, bieda bez mojego — mówiła 
nieraz Maciejowa, widząc, że wszystko jak o ś na 
na opak idzie, że Grzela teraz już nie tak i skory 
do roboty ja k  wprzódy.

Grzela, ja k  parobek zazw yczaj, póki żył go­
spodarz, pracował, bo musiał, lecz gdy pana nie 
stało, począł w chałupie przewodzić i pró- 
źniaezył.

M aciejowa p ła k a ła ,  bo cóż m iała innego ro­
bić? Zamąż jej się jakoś nie trafiało, a bez chło­
pa w gospodarstwie obejść się niepodobna.

— Bobyście przegnali tego nicponia Grzelę, 
mawiali je j nieraz sąsiedzi. On was na dziady 
w ykieruje. Jak  bydlę się zapija...

— Ta, inny gorszy będzie...
Grzela przyw ykł się już uważać za gospoda­

rz a , robił co mu się żywnie podobało; ot i dzi­
siaj pojechał żydom wozić sągi z lasu, choć Ma­
ciejowa chciała jechać po sól na jarm ark . Byłby 
się może z Maciejowa i o żen ił, ale go ta  odpy­
chała — Bóg raczy wiedzióć czemu.

Po Macieju zostało się jedno dziecko — W a­
łek. Na święty Michał jakoś pięć lat mu się 
skończyło. Roztropny to i ładny by ł chłopczyna, 
o główce jasnćj, kędzierzawej i dużych czarnych 
oczach, co rozumnie na świat patrzały .

Maciejowa kochała chłopaka, ja k  tylko m atka 
kochać um ie; i kto wić — może właśnie przez 
wzgląd na W alka odrzuciła Grzelę, jedynego kon­
kurenta przez całe trzy lata jćj wdowieństwa.

Waluś w idząc, że Maciejowa kładzie długie 
buty, zaraz zm iarkow ał, że matula kajś się wy­
b iera ją , bo staną ł za ław ą i żałosnym zapytał 
g łosem :

—  Matulu, kaj idziecie?!
— N ikaj, Walusiu, jeno do miasta wpadnę 

po sól na ja rm ark  i wdyrdy nazad przylecę.
—  A mnie?...
— O, już by ci zara coś przynosić!... No, nie 

płacz, kupię ci bułkę...
—  I obarzanek!...
— Niechta! i obarzanek.
Twarz dziecka rozpogodziła się na wspomnie­

nie takich gościńców. Z poza łez, ja k  słońce z za

chmury, błysnęły oczy W alusia , i usta złożyły 
się do uśmićchu.

M aciejowa k rzą ta ła  się po izbie. Zaglądała to 
do komory, to do sieni; w ybrała kopę j a j ,  n a j­
w iększą osełkę m asła z trzech niewielkich, które 
na półce le ża ły ; zawinęła ją  w m okrą szmatę i scho­
w ała do koszyka. O skrobała potćm trochę k a r­
tofli i wrzuciła je  do wielkiego żelaznego garnka, 
co stał na kominie.

W aluś śledził ruchy m atki i milczał.
Maciejowa k ręciła się wciąż po izbie, kiedy 

na dworze dało się słyszćć stąpanie konia, a za 
chwilę odezwał się głos g ru b y :

— Maciejowa! M aciejowa! Jeszczeście nie 
poszli do m iasta? Śpieszta się, to was zabiorę.

—  Zara, zara, mój kumie.
— Jeno nie marudźta, bo już nie sporo.
—  W ałek , siedźże w chałupie i bacz, żebyś 

sobie krzywdy nie z ro b ił! odezwała się Maciejo­
wa do W alusia, zarzucając na plecy białą  płachtę, 
w której m ieścił się koszyk z ja jam i i masłem.

W aluś patrzał na m atkę i — m ilczał, ja k  
w przódy; dziwnie mu się tylko teraz oczy 
szkliły.

—  Kajże mi się. zapaska podziała ?... a jest.., 
kum ie! już idę... I wyszła z chałupy.

W aluś wyciągnął za nią drobne rączyny; z ust 
jego w ydobył się jeden  w yraz: matulu!

Skrzyp klucza w zam ku odpowiedział na  j e ­
go wołanie.

W aluś sam jeden pozostał w zamkniętćj cha­
cie. Przez chwilę do uszu jego dolatyw ał odgłos 
rozmowy matki z kumem Jęd rze jem ; potem roz­
legło się stąpanie konia po błocie... i wszystko 
umilkło.

Odjechali.
Walusiowi markotno b y ło , choć nie pierwszy 

to raz zamknięto go samego w chałupie. Spoj­
rzał raz jeszcze na drzw i, przez które wyszła 
m atka i w tćm samćm miejscu, gdzie sta ł za ł a ­
w ą , usiad ł na ziemi. U sta mimowoli drgać mu 
poczęły i łzy spłynęły po tw arzy ; — zapłakał, 
lecz płaczu jego n ik t nie s ły sza ł, chyba jeden 
Mruczek, co spał na przypiecku.

W aluś p ła k a ł, a dćszcz padał bezustanku, 
dzwoniąc po szybach małego okienka. W chacie
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było ciemnawo, i to onieśmielało chłopczynę. B ał 
się ruszyć ze swego kąta. Nakoniec zmiarkował, 
że płacz mu nic nie pom oże: począł p łakać coraz 
ciszćj, ciszćj i — przestał.

Kot Mruczek ocknął się na przypiecku. Po­
w stał zwolna, przeciągnął s ię , zeskoczył na ła ­
wę, z ław y na ziemię i poszedł ku dziecku.

Widok kota rozproszył obawy Walusia. Chło­
pak chciał go schwytać, kot jednak  zeskoczył. 
Waluś zerw ał się na nogi i dalćj za kotem po 
izbie. Kot na okno, —  z okna na skrzynkę, ze 
skrzynki na ziem ię, późnićj na kom in , na przy­
piecek, — a Waluś biegał za n im , nawołując 
i nęcąc ku sobie: kici! kici! pójdź kici!...

Nakoniec dziecko zachichotało radośnie, trzy­
mając kota za ogon. Było to blisko okna. Kot 
się rzucił, szybka pękła — W aluś rozpłakał się 
znowu...

Kot pobiegł na drogę.

Gwarno było w szynku u Szmula.
Czy to, że leżał przy głównej drodze do mia­

s ta , czy wódka może była mocniejsza lub pół- 
kw aterki większe niż gdzieindziej, czy też dla­
tego, że usłużny Szmul chętnie kredytow ał -  
dość, że u niego zawsze było pełno.

To i dziś jak nabił. Był tam i kum Jędrzej, 
i Jacentowa ze swym mężem, i stary Szymon, oj­
ciec gromady, i pan wójt z dwoma ławnikami, 
i wielu innych, no i Maciejowa, która kupiwszy 
parę funtów soli, bulkę i obwarzanek dla Walu 
sia, przyszła resztę pieniędzy zostawić Szmulowi.

Półkw aterki wciąż k rąży ły , choć ściemniać 
się już poczynało. Nagle Maciejowa zerwała się 
t  ławy i zataczając się, poczęła gorączkowo zbić- 
rać swe m anatki.

— Kumo! jesce półkw aterek , nalegał jak iś  
krewniak.

— N ie, moi najserdeczniejsi, już dosyć... 
W chałupie chłopak ostał... s ie ro tk a !...

—  Co ta! Nad sirotami pan Bóg czuwa — 
bic waszemu nie będzie. Napijwa się jesce!...

—  O j, bićdny mój W aluś, biedny!... bićdna 
Ja wdowa bez mojego Macieja... o mój Boże, 
•bój Boże!... Sirotka ci ja , sirotka... Głośne łkanie 
przerwało jć j mowę.

Kumoszka Jacentowa, więcćj uraczona od in­

nych, ujęła się pod boki i przytupując nogami, 
ję ła  podśpićwywać :

Oj sirotka, sirotka... danać moja dana!
Jam  siro tka, tyś siro tka , moja ty kochana!...

Jacenty śm iał się na całe gardło, aż posiniał 
ze śmićchu.

— M agda! M agda! a niech cię wciorności 
wezmą z tym śpiewem!... I  śmiał się znowu.

— Oj siro tka, sirotka... danać moja dana!...
— Jacentow a, bójta się B oga, co robicie?... 

odezwał się stary Szymon. A toć to obraza Pana 
Boga...

W trącił się Szmul:
—  Niech pani Jacentowa nie słucha co ten 

stary piecze. On gada , bo stary. Co ón m ówi? 
Może jeszcze półkw aterek — ny , ja  zakry- 
d y tu ję !

Maciejowa p ła k a ła , pow tarzając bez końca: 
bićdny W aluś, sierotka, biedna ja  wdowa. K rzy­
czano, śpiew ano, całowano s ię ; w szynku coraz 
hałaśliwiej było, Szmul wciąż zacićrał ręce i pi­
sa ł coś kredą — a Maciejowa wciąż p łanała .

Nakoniec wójt zauważył, że w ypadaniu  użyć 
swego wpływu.

— Uspokójta s ię ! zaw ołał na całe g a rd ło ; 
i cisza zaległa. Maciejowa, czego p łaczecie , za­
czął poważnie; ale uiedarmo siedział już parę 
godzin u Szmula — wódka go rozm arzyła, za­
pomniał więc o swój powadze, i o tem, co m iał 
mówić. Chwilę milczał, głupowato patrząc dokoła, 
w końcu wym am rotał: Na frasunek dobry tru ­
nek... W wasze ręce Maciejowa!...

—  Oj nie, moi najserdeczniejsi...
— Ny, czego tu nie p ić ! Sam pan wójt, taka 

madra osoba, to radzi...u  7

—  N apijta się, to się odmieni...
M aciejowa, obcierając jedną ręką łzy, drugą

ujęła półkw aterek i wychyliła go do dna. Byłto 
już dziewiąty. Całe szczęście, że Szmul nie zno­
sił niechrzczonćj wódki w swym szynku.

Półkw aterki krążyły. Maciejowa piła, to p ła ­
cząc, to śpićwająe naprzemian. Nakoniec po­
częto wybićrać się do domu.

W chacie coraz ciemnićj się robiło, W aluś je ­
dnak jakoś już się oswoił z tą ciemnością,

11
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a  zresztą teraz dzieciakowi począł na dobre głód 
dokuczać; zapomniał więc o k o cie , stłuczonej 
szybie, samotności, otarł łzy  koszuliną i począł 
szukać po izbie, bo komora była zamknięta, czy 
nie znajdzie gdzie chleba lub mleka. Matka, przy­
zwana do jazdy przez kum a Jęd rze ja , na śmierć 
zapom niała dziecku zostawić jedzenia.

— A kajże mieli pamiętać, kićj im się okru­
tnie do miasta po sól spieszyło, — m yślał Waluś 
i szukał... daremnie.

Z ajrzał do g arn k a , gdzie mlćko byw ało , ale 
zastał p u stk i, bo Grzela rankiem , kiedy W aluś 
spał jeszcze, wszystko w ypił, wybierając się do 
lasu po sągi.

Na kominie stał duży, żelazny garnek.
W aluś przypom niał sobie, że m atka na wy- 

cbodnćm kartofle skrobała, że je  następnie wrzu­
ciła  do g a rn k a ; zajrzał, lecz nic prócz wody nie 
mógł w nim dopatrzeć.

Chwilę jak ąś  sta ł na ław ie , nie wiedząc co 
robić.

— Może matula nadejdą , szepnął i podszedł 
ku oknu, aby przez wybitą szybę na świat po­
patrzeć.

Na drodze było pusto, dćszcz wciąż lał, wiatr 
szumiał, zdała szczekanie psa dolatywało, a W a­
lusiowi głód coraz bardziej dokuczał. Byłby się 
może znowu ro zp łak ał, gdy w tern myśl jak aś  
b łysnęła mu w głowie.

W aluś obejrzał się, zeskoczył z ławy, co się 
rozpićrała pod oknem , i podbiegł do komina. 
Wgramolił się na szćroki s to łek , zanurzył rękę 
w żeleźniaku — na dnie były kartofle. Chwila 
— i W aluś trzym ał w ręku smolną szczapę, 
a w drugiój zapaloną zapałkę. Jasny płomień 
ośm ócił wnętrze chaty. Dziecku się raźniej zro­
biło. Koło komina leżało trochę chrustu i drzewa. 
Obłożył nim garnek, i nie wyszło trzech Zdrowaś, 
ja k  na kominie wkoło garnka huczał suty ogień, 
a Waluś, wspai ty o krawędź, patrzał i patrzał, aż 
mu oczy na wićrzch wyjść chciały.

Waluś gotował kartofle...
— To się matula dziwować będą, ja k  ogień 

obaczą, mówił do siebie i na palce się wspinał, 
aby zobaczyć czy woda nie zaw rzała. Matuli wi­
dać nie było.

Nakoniec woda kłębić się poczęła. W aluś 
z przejęciem śledził je j ruchy i uśmiechał się...

Kartofle się ugotowały — m niejsza o sól i 
omastę !

Szło teraz o to, by je  wydostać. G-łód dziecku 
sprytu dodaw ał, a zresztą' jeden był u m atki, nie­
raz więc pomagał przy kominie. Rozgarnął trochę 
ognisko i pociągnął żeleźniak za ucho.

Daremnie! — żeleźniak s ta ł  niewzruszony, 
a rozgrzane ucho parzyło ręce chłopaka.

Smutek zjaw ił się na jego twarzyczce; nie 
dał jednak  za wygranę. W iedział ju ż , że nikt 
jego płaczu nie słucha — nie płacze więc, tylko 
patrzy na wodę kłębiącą się, i siły  zbićra, by po­
nowić próbę.

Przew lókł przez ucho garnka zapaskę —  i cią­
gnie. G arnek posuwa się trochę. Dziecko ciągnie 
z całych s ił ,  wtem stołek się przechyla, nóżka 
chłopaka ośliznęła się...

W rząca woda z garnka lu n ęła , ogień zasy- 
czał, a z piersi dziecka wydobył się krzyk s tra ­
szny, nieludzki : Matulu !... Matulu !!...

Ogień nawpół zalany ledwie b łyska na komi­
n ie , w iatr dzwoni o szyby ok ienka, a na ziemi 
w strudze dymiącej się wody, wśród rozrzuco­
nych kartofli, wije się z bólu Waluś...

...M a...tulu!... Ma...tu...lu !!...
Milczenie.

— P rrrr ! .....
Koń stanął, Maeiejowa się ocknęła. Sen wy­

trzeźwił j ą  trochę. Zeszła z wozu, pożegnała się 
z kumem Jędrzejem  i zwolna poszła ku chacie.

Markotno było jć j jakoś na sercu. Teraz do­
piero przypom niała sobie, że m iała wrócić na po­
łudn ie , że Waluś pewnie przez dzień cały nic 
nie ja d ł  i sam jeden  siedział w zamkniętej elia- 
cie, — gdy ona p iła  z kmotrami u Szrnula.

— Toć mu obarzanki przyniosłam ; pomyślała 
sobie, jak b y  dla uspokojenia sumienia.

Po omacku przeszła przez sień.
— W aluś, pódź-ino!... zaw ołała , otwiórając 

do izby —  naści bułkę i obarzanek!...
Nikt nie odpowiadał.
W izbie było ciemno, że oko w ykol; na ko ­

minie tylko zarzyło się jeszcze kilka węgli. W iatr 
w ył na dworze, dzwoniąc stłuczoną szybą. Z da­
wało jć j się, że jęk  słyszy. Dziwna jak aś  trwoga 
ogarniała jćj duszę.
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— W ałek! wołała trzymając się oddrzwi. W a­
luś!!... Może śpi?... W aluś!!... W aluś!!!...

Głucho było ja k  wprzódy.
Chwiejnie postąpiła naprzód krok jeden i dru­

g i, wtóm noga jój na coś miękkiego natknęła. 
Jakiem ś złowieszczem wiedziona przeczuciem 
schyla się, dotyka — ręka dziecięcia ! Przerażona 
chwyta ją  konwulsyjnie; jęk  cichy, żałośny do­
biega jej uszu...

Widmo nieszczęścia stanęło przed nią w całćj 
swej grozie,

— W aluś!!!... dziecko moje!!!... krzyknęła 
i klękła na ziemi.

Nie wiedziała kiedy zapaliła łuczywo.
Czerwonawy płomień oświecił wnętrze chaty. 

Na kominie leżał żeleźniak przewrócony wpośród 
wTęgli i popiołu; na ziemi w kałuży wody — 
Waluś. Jedną ręką ściskał konwulsyjnie zapaskę 
matczyną, druga bezwładnie była odrzucona. Oczy 
nawpół przymknięte i głuchy jęk , co się od cza- 
do czasu z piersi jego wydobywał, zdradzały, że 
biedak żył jeszcze.

W pięć dni znów było słotno, ja k  u nas zwy­
kle na jesieni. Niebo ponure, niby step jedno­
stajne, płakało nad szarą ziemią, a wiatr otrzą­
sa ł powarzone liście. Błoto i błoto...

Przed wiejskim kościółkiem stała na progu 
niebieska trumienka. Gromadka dzieci z odkry- 
tómi głowami patrzała w milczeniu na nią. Obok 
stała Maciejowa, zanosząc się od płaczu, a przy 
niej kilka kumoszek, które co chwila wzdychały, 
kiwają# głowami.

— O j! nacierpiał ci s ię , nacierpiał przed 
śmiercią...

— Dalibyście Szymonowa spokój. Czego to 
wspominać? odparła jedna. Przestalibyście płakać 
kum o; sam sobie pędrak winien...

— A juści, że sam, wyście nie krzywi.
Maciejowa mimo to łkała .
W dali przy wozie stał rozparty Grzela. 

Z twarzy widać mu było, że niejeden wypił kie­
liszek, pewnie na frasunek. Oparty plecyma o wa- 
sąg , ciął biczem po błocie i patrzał to na tru ­
m ienkę, to na Maciejową — może go teraz ze­
chce.

Ksiądz przyszedł, pokropił; trumienkę na wóz 
włożono. Siadło przy niej dwoje dzieci z naj­
bliższej chaty i Maciejowa.

Grzela zaciał konie ku cmentarzowi...4/

W pół godziny wracali ku karczmie.

M. J. Czerneda.

SYN DZWONNIKA.
Janek był synem dzwonnika przy kościele 

katedralnym w B u r g o s ,  małej mieścinie w Hi­
szpanii. Zaledwie zaczynał dwunasty rok, — a już 
tak był złośliwym, że w całćj okolicy nazywano 
go powszechnie małym rozbójnikiem. W istocie 
zasłużył sobie na ten hańbiący przydomek kil­
koma znacznćmi błędami, które już odkrywały 
w nim przewrotną naturę.

Obcując tylko z najgorszćmi dziećmi, a nade-

wszystko będąc łakomym i leniwym, Janek po­
pełnił był już parę nieroztropności, za które, gdy­
by nie młody jego wiek, prawo niechybnie uka­
rałoby go z całą surowością. Te m ałe trzpioto- 
stwa i te złośliwości pełne czyny, mogły, ja k  to 
później zobaczycie, przejść w nałóg zbrodniczy, 
i zgubić na zawsze małego J a n k a ! Chłopczyk ten, 
jako syn dzwonnika, mógł często zwiedzać kate­
drę w B u r g o s ,  i w istocie wchodził do niej
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kiedy tylko mu się podobało. Ten sam wzgląd 
daw ał mu też niezw ykłą sposobność ja k  najczęst­
szego zbliżania się do kapłanów. Ci okazywali 
mu nierzadko dowody prawdziwie ojcowskiej czu­
łości i im to zawdzięczał niejedną zdrową naukę 
moralności chrześcijańskićj, niejeden nawet po­
darek, (bo i tych mu nie szczędzili), chcąc dziecię 
na dobrćj widzieć drodze. N ieste ty ! zepsute serce 
małego chłopca zdolne było już tylko do nie­
wdzięczności. Ci w łaśnie najw ięksi jego dobro­
dzieje, ojcowie duchowni, mieli być pierwszemi 
ofiarami niecnych postępków Janka. Ogród ich, 
otaczający miasto, wnętrze naw et pięknego ko­
ścioła w B u r  g o  s, był pićrwszem polem jego 
złych figlów. Janek  zaczął od kradzieży owoców 
w ogrodzie kanonika, który się podjął uezyć go 
początków łaciny. Z łapany po kilkakroć na go­
rącym uczynku, ukarany doraźnie, nie poprawił 
się jednak  wcale. Ale te pierwsze przestępstwa 
m a ł e g o  r o z b ó j n i k a  niczćm jeszcze nazwać 
można, w porównaniu z tern, co później uczynił.

Dla uskutecznienia wszystkich swoich niecnych 
zamiarów, wszystkich karygodnych projektów, 
krzyżujących się w jego wyobraźni, zebrał w kilka 
dni tłum  dzieci w swoim wieku, a nazwawszy się 
ich dowódcą, prowadził ich z m iejsca na mi j-  
sce. Niedługo całe miasteczko B u r g o s  mówiło 
z przerażeniem o nowćj szajce małych złodziejów, 
których ciągłe łupiestwa, częste spustoszenia, czy­
nione w ogrodach i okolicznych folwarkach, nie­
słychanie daw ały się we znaki. Janek  zdołał 
przez czas niejaki ukryć się przed poszuki­
waniami policyi; lecz, razu pewnego, gdy ze­
brawszy wieczorem swą szajkę w małćj gro­
cie, o k ilka  mil od miasta, wydawał rozkazy 
na nową w ypraw ę, nagle żandarmi otoczyli 
miejsce zebrania i ujęli m a ł e g o  r o z b ó j n i k a .  
Janek  zrazu chciał stawić jak iś  opór, lecz natu­
ralnie bez skutku: odesłano go do B u r g o s  na 
wozie, z rękam i i nogami związanemi. W drodze, 
m ały łotr ujrzał swych rodziców zapłakanych 
i upadających pod ciężarem wstydu i boleści, j a ­
kich im nagotował syn własny. Lecz i ten roz- 
rzćwniający prawdziwie widok zrozpaczonych 
starców nie potrafił go wzruszyć. Ci za to bićdni 
rodzice nie zapomnieli ani na chwilę, że to jest 
ich własne dziecko, biegali, prosili, błagali wszę­
dy, aż nareszcie przez wzgląd, że syn ten miał

być ich jedyną podporą i pociechą, a zatru ł im 
ostatnie dni życia, skazali Janka tylko na sześć 
miesięcy więzienia.

Zdawało się, że pobyt pomiędzy wilgotnemi 
i ponurćmi ścianami więzienia wzbudzi w nim 
myśl o poprawie, pragnienie rozpoczęcia nowego 
życia, a zarazem żal za utraconą niewinnością du­
szy i czystych myśli, któremi chlubi się w iek 
dziecięcy. A jednak  i to zaw iodło! Złe skłonności 
jak  chwast w ybujały w jego sercu, a dusza ta  
pod wpływem coraz nowych występków sta ła  się 
nieczułą na wszelką lepszą myśl, na wszelki pro­
mień łask i bożej. Samotność więzienia posłużyła 
mu tylko do układania niezliczonych nowych pro­
jektów , które miały go ostatecznie zgubić w o- 
czach Boga i ludzi. Nakoniec, kiedy wybiła go­
dzina uwolnienia, wychodzi z więzienia i zamiast 
rzucić się do nóg rodzicom, zrosić je  swemi łz a ­
mi i prosić o przebaczenie obiecując poprawę, 
Janek , posłuszny natchnieniom złego ducha, opu­
szcza w nocy B u r g o s ,  zapomina o wszystkiem, 
o obowiązkach, o rodzicach i przyjaciołach; od­
chodzi, a ponieważ noc była bardzo ciemna, b łą­
ka się przez długi czas, nie wiedząc w którą się 
udać stronę!

Naraz w ypadła mu droga przez długi, gęsty 
las : szedł zawsze dalej, lecz nie widział ani k re­
su swej drogi, ani żadnego, najmniejszego świa­
tełka. To go przyprawiło o trwogę, która z każdą 
wzrastała chwilą i o dreszcz lekki, który w końcu 
zamienił się w febryczne drżenie. Nagle słyszy 
odgłosy świstawek, wychodzące z różnych punktów 
leśnej gęstwiny. W tej chwili przestraszonemu 
Jankowi przyszło do głowy użyć swej świstawki, 
z „dobrych czasów", tej świstawki, którą ongi 
w awanturniczych wyprawach zw oływ ał swą 
szajkę małych złodziejów. Dmuchnął więc ca łą  
siłą : ostry i przedłużony głos rozległ się po ca­
łym lesie. W tej chwili rozległo się po lesie dw a­
dzieścia innych gwizdań, a w k ilka chwil małego 
rozbójnika otoczył tłum ludzi, uzbrojonych od 
stóp do głów. Ujrzawszy J a n k a  ludzie ci oka­
zywali niezw ykłe znaki wesołości, śmiali się do 
rozpuku, żartowali, hałasow ali, wołając na prze­
m iany: „ D o b r a  z d o b y c z ;  d o b r a  z d o b y c z !  
zatrzymamy go przy sobie.... weźmiemy go na na­
ukę!" jakby jednym  wiedzeui celem i jedną na­
tchnieni myślą wszyscy powtarzali z okrzykami
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radości „ D o b r a  z d o b y c z !  d o b r a  z d o b y c z !  
już do nas należy!" I  każdy z rozbójników ści­
sk a ł J a n k a ,  który, opowiedziawszy im swojg 
historyjg, i wyjście z więzienia, usłyszał nowe wi­
waty, w itające go, a złodzieje wnet przywykli 
uważać go za swego młodszego brata. —  Za 
chwilę świst gwizdawki dał sig słyszeć z głgbi 
lasu. Był to znak powrotu, i wszyscy w niepo­
rządku i nieładzie powrócili na swoje stanowiska. 
J a n e k  dowiedział sig wkrótce, że nowi jego to­
warzysze, zacni opiekunowie, szykowali sig do 
ważnej wyprawy. Szło o zatrzymanie poczty k ró ­
lewskiej, na k tórą miano czekać kilka mil dalej, 
w miejscu bardzo urwistem. T a  uprojektowana 
napaść nastąpiła z rana, ale ku wielkiemu zdzi­
wieniu, albo raczej ku wielkićj nieprzyjemności 
rozbójników, na pierwszy wystrzał, wycelowany 
na poeztg, która przewoziła pieniądze skarbowe, 
wyszło z nićj około dziesigciu uzbrojonych ludzi. 
Ci bronili sig tak  żwawo, a pozostali icb towa­
rzysze tak  im dzielnie dopomagali, że sześciu 
złoczyńców pozostało na placu boju. J a n e k  do­
sta ł kulą w nogg; upadł krw ią zbroczony, bez- 
przytomny, o kilka kroków od d rog i; jeden z żoł- 
nierzów chciał go już pochwycić, lecz cztćrej ro­
zbójnicy nadbiegli w samą porg, a  obaw iając sig, 
żeby J a n e k  nie w ykrył przy śledztwie swych 
wspólników, odbili go i znikli w głgbi lasu.

Wróciwszy do przytomności, J a n e k  ujrzał 
sig w głgbi ciemnej jak  noc jask in i. Mury tej 
siedziby zbrodni utworzone były z wilgotnych 
i kruchych skał, które, wydrążone w różnych kie­
runkach, tw orzyły podziemne galeryje na podo­
bieństwo wielkiego, piekielnego labiryntu! Te 
ściany albo raczej te skały  obite były grubćm 
płótnem, pokrytem  rozmaitą bronią, na której wi­
siały różnego rodzaju ubrania, tysiące różnych 
zdobyczy: tu były sztuki jedwabiu, tam narzg- 
dzia chirurgiczne, dalej strzelby myśliwskie, 
ówdzie bogato tkane m ateryje wełniane i jedw ab­
ne ; przepyszne obrazy, obok których znowu były 
naczynia miedziane i t. d . ; słowem było to p ra­
wdziwe siedlisko nieporządku. J a n e k  obudził 
sig w tej jask in i w strasznych boleściach : w pierw­
szych chwilach tych palących i ciągłych cierpień, 
zważając rang, którą otrzym ał za karg nieba, 
uczynił ślub skrycie, że jeżeli wyzdrowieje, to po­
prawi sig, powróci w rodzinne progi i rzuci sig

do stóp rodziców. Niebo wysłuchało tćj m odlitw y; 
to też w krótkim czasie J a n e k ,  który odtąd 
wciąż myślał o poprawie, zaczął w racać do zdro­
wia. Stan ten trw ał daleko krócćj, niż sama s ła ­
bość, a niedługo m a ł y  r o z b ó j n i k  wyzdrow iał 
zupełnie. Tymczasem zły duch nie próżnował. 
Dowódca bandy, z którą w lesie pokumał sig 
nasz J a n e k  i z którą przez to samo związał 
swoje losy, zaczął mu dawać praktyczne rady 
i przestrogi, potrzebne w tym szlachetnym zawo­
dzie; chciał, ja k  mówił, zrobić z ł o t r z y k a  za­
wołanego złodzieja. Nauczono go w kilka dni, ja k  
zrgcznie kraść trzeba w tłumie tabakierkg, chu- 
stkg zajgtego próżniaka. Dla tćm lepszego wy­
ćwiczenia go w zrgczności, dowódca, nazywany 
z własnego rozkazu „ ż e l a z n y m  m ł o t e m " ,  
wprowadzał co dzień J a n k a  do oddzielnej izby, 
która była jego pokojem, gdzie wisiał przymoco­
wany do ściany sznurem m anekin ogromnych 
rozmiarów, którego suknie od nóg do głowy, 
ubrane było dzw oneczkam i; tam mówił do swego 
ucznia, pokazując mu jedną ręką bat, drugą 
srebrny pieniądz: „W ybieraj przyjacielu: jeżeli 
m anekin poruszy sig, to dostaniesz (i pokazyw ał 
mu b a t) ; jeżeli zaś dzwoneczki nie odezwą sig, 
to ci dam... (i pokazyw ał srćbrny pien iądz): a J  a- 
n e k, zapomniawszy już o uczynionym ślubie, przy­
bliżał sig cicho do m anekina, całkiem  obwieszo­
nego dzwoneczkami, i wyciągał, czgsto bez n a j­
mniejszego szelestu, sakiewkg albo tabakierkg. 
W tedy otrzymywał nagrodg od swego godnego 
mistrza i pana, który znów, jeżeli choć jeden 
z dzwoneczków zadzwonił, nie oszczgdzał obie­
canych batów.

Kiedy dowódca widział, że nauka nie idzie 
w las, wybrał J a n k a  do przewodniczenia kilku 
wyprawom w sąsiednich miasteczkach i wsiach. 
Pierwsze te kroki, stawiane pod kierunkiem  wy­
uczonych i biegłych mistrzów, poszły J a n k o w i  
dosyć szczgśliwie. Z w yk le , gdy ja k i szarlatan 
ściągał tłumy gapiów i ciekawych, a ci nie trzy­
mali rąk  swoich w kieszeniach, albo gdy jak a  
egzekucyja przyciągała na plac publiczne mnóstwo 
kobiet i mgżczyzn, m ały złodziej, korzystając ze 
swego karlego wzrostu, pchał sig w ciżbie. Cisnął 
jednego, przyciśnięty przez drugiego, k rad ł na 
lewo i na prawo, i co wieczór przynosił do ja ­
skini zdobycz, nieraz bardzo znaczną. Zdarzyło
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się raz, że J a n e k  udał się w okolice B u r g o s ,  
do m ałej wioski, w której był jarm ark  na  muły. 
Tego dnia, ja k  zazwyczaj, były widowiska pu­
bliczno, w ystaw y rozmaitego rodzaju, k tóre ścią­
gały tłumy ciekawych. Przybywszy do tej wio­
ski, w chwili kiedy liczba widzów pow iększała się, 
J a n e k  wszedł pomiędzy nich. Na chybił t r a ­
fił wsunął rękę w kieszeń jednego ze swych są­
siadów ; i już ją  do połowy wsadził, gdy nagle, 
krzyknąw szy przeraźliw ie, w yciągnął ją  raptem. 
J a n k a  ugryzło w palec m ałe zwiórzątko, które 
jegomość, m ający paść ofiarą kradzieży, jako  za ­
wołany myśliwy, zw ykł był trzymać w kieszeni. 
Zwierzątkiem  tćm dobrze znanóm i używanem  do 
polowania królików, była piękna łasiczka, o bia­
łej i gładkiój sierści, czerwonych oczach i cien­
kich, szpilkowatych, a ostrych ząbkach. J a n e k ,  
którego zamiar, aż nadto dobrze wykryły zakrw a­
wione palce, blada twarz i krzyk, chciał nadro­
bić miną i uciec, schwytano go jed n ak  za koł- 
niórz i poprowadzono do miejscowego więzienia, 
gdzie znaleziono przy nim wiele przekonyw ają­
cych dowodów jego rzem iosła. Dlatego też tćj 
samćj nocy odesłano go do więzienia w B u r g o s .

W k ilka  dni potćm, J a n e k  potrafił porozu- 
mićć się z niektórym i dawnymi wspólnikam i k ra ­
dzieży w Burgos. Jakoż ci „zacni towarzysze" 
postarali się o dostarczenie J a n k o w i :  p i ł y i j e -  
dwabnćj drabinki. N adeszła noc, J a n e k  niecier­
pliwie oczekując wolności, zaczął natychm iast 
i bez żadnych przedwstępnych ostrożności, u rze­
czywistniać swój zamiar. Spuścił się koło muru 
za pomocą jedwabnej drabinki i już  by ł w po­
łowie drogi; ale w tćm wiązanie jedno urywa 
się, J a n e k  traci równowagę, pada i łam ie sobie 
nogę o bruk. C ały krw ią zbroczony, nieszczęśliwy 
zaledwie m iał tyle siły, by zawołać na pomoc, 
i wezwał nawet imienia Boskiego, b łagając wtedy 
Nieba, którego wyzywał tyle razy. L eżał tak  na 
bruku, zakrwawiony, gdy człow iek nędznej po- 
wićrzchownośei, złodzićj, czuwający na rogu ulicy 
nad ucieczką J a n k a ,  którą sam ułatw ił, porwał, 
mimo jęków , syna zakrystyjana, choć ten napróżno 
k rzyczał: „zanieście mnie do ojca! Mój Boże, ja  
chcę raz jeszcze ujrzćć mego ojca!" Niestety, 
było już zapóźno! Zbrodnia zwyciężyła jeszcze, 
zbrodnia we wstrętnćj postaci wypuszczonego 
z więzienia złoczyńcy, podobnego do szatana, wy-

szłego z piekieł. P orw ał J a n k a  wbrew jego 
woli, jako  swoję ofiarę, swoję zdobycz, której nie 
chciał puścić.

Ruch śpiesznie unoszącego go człowieka, p rzy­
wrócił nieco zmysły Jankowi. Otworzywszy oczy, 
w idział co chwila b łyskaw ice, łyskające mu 
w oczach — to znów osłabione źrenice jego przy­
m ykały  się same i znów ciemność zapanow ała g łę­
boka, straszna, tćm straszniejsza, że mary wyo­
braźni obsiadły duszę nieszczęśliwego grzesznika; 
słyszał głosy sów i ostry odgłos świstawek, wza­
jem  sobie odpowiadających. Napróżno, p rzepeł­
niony strachem, w o łał osłabionym g łosem : „Za­
nieście mnie do ojca; niech umrę u nóg j e g o !“ 
Piorun przytłum iał jego g łos, a złodziej - wy­
bawca, biegł jeszcze prędzćj, jak b y  się bał, żeby 
Janek  nie słuchał tych późnych wyrzutów su­
mienia.

Janek  doszedł by ł już do takiego stopnia ze­
psucia, że napróżno chciał otrząsnąć się z tych 
więzów występku, — krępow ały go one i zapa­
nowały nad nim zu p e łn ie : czuł, że ja k a ś  niewi­
dzialna siła  pcha go coraz dalćj i szybcie j; w i­
dział jasno przepaść pod nogami, a jed n ak  nić 
m iał tyle siły, by, mimo wyrzutów sumienia, po­
wiedzieć sobie: „dosyć, odtąd inną, wcale różną 
pójdę drogą“ : żelazna ręka szatana silniejsza 
by ła  niż ca ła  jego moc moralna. O, biada takim  
ludziom, stokroć biada!

W tym to stanie konania zgromadzeni rozbój­
nicy przyjęli w głębi swej jask in i Janka , o k tó ­
rym, dzięki jego zręczności, szybkości jego nóg, 
wybiegom i oszustwom, których tyle już d a ł do­
wodów, wyrobili sobie już niezłe mniemanie.

Pomimo wszelkich starań, k tóre mu udzielono, 
zdawało się, że Janek  umrzeć musi koniecznie. 
Mówiono nawet o ucięciu mu n o g i; lecz niebo zo­
stawiło mu czas do naw rócenia i do poprawy... 
Ale zaledwie wyzdrowiał, Janek , miasto przez 
ucieczkę wydostać się z tego siedliska zbrodni, 
zaczął na nowo oddawać się temu, co nazyw ał 
swemi p r  z e d s ię  w z i ę c i a m i .... Popełnił jeszcze 
niejedno szachrajstwo, a jed n ak  nieraz, już nie­
mal sięgając ręką do jak ie j kieszeni, m a ł y  r o z ­
b ó j n i k  przypom inał sobie ów gryzącej pamięci, 
niefortunny wypadek z przeklętą łasicą. W tedy, 
ni stąd ni zowąd, zdawało mu się, że czuje ból 
w palcu, i z trwogą oglądał się, czy go kto nie



— 87 -

widzi i nie chwyta za kołnićrz, ja k  ongi na j a r ­
m arku. Lecz, powoli, zaczął się przyzw yczajać do 
tego, śmiał się nawet z w łasnej trwożliwości, jak  
to nazywał — a tak lekceważąc przestrogi, które 
mu Niebo zsyłało, uśpił w sobie i zagłuszył 
prawie zupełnie sumienie. Coraz nowe łotrowstwa, 
coraz nowe pomyślne wyprawy, wielce się do tego 
przyczyniały.

Razu pewnego dowódca szajki powierzył Jan ­
kowi wyprawę niebezpieczniejszą od wszystkich do­
tychczasowy ch. Szło o popełnienie świętokradztwa, 
bo o złupienie katedry w B u r g o s ,  z której spo­
dziewano się dobrze obłowić. Powierzono zaś tę 
piękną misyją Jankow i, raz dlatego: że ten , 
w oczach dowódcy i całej szajki wyrósł już był 
na prawdziwego bohatera, dla którego nie masz 
nic trudnego, a pow tóre: i dokładna znajomość 
miejscowości, nadaw ała mu w tym względzie nie­
zmierną przewagę nad wszystkimi innymi towa­
rzyszami. Jakoż w dni kilka dokonano szczęśli­
wie grabieży, lecz Janek  chciał powtórzyć w y­
prawę, by zabrać co jeszcze. — Atoli chciwość 
tę drogo m iał opłacić. Kiedy bowiem nadedniem 
spuszczał się na dół po linie, przywiązanej do 
arkady okna, naraz u jrza ł z przerażeniem, że 
sznur nie wystarczy do ziemi i ujrzał się zawie­
szonym nad przepaścią pięćdziesięciu stóp nad 
poziomem. Gdy tak zmęczony trzymaniem liny, 
która m ogła być zarówno narzędziem jego oca­
lenia ja k  i zguby, zawieszony w powietrzu, w naj- 
okropniejszem położeniu, oczekuje rozstrzygnięcia 
swego losu, ciemności powoli się rozpraszają.... 
Dają się słyszeć kroki w oddali, potem coraz 
bliżej.... i stary zakrystyjan nadchodzi, chcąc, we­
dle odwiecznego zwyczaju, zadzwonić na A n i o ł  
p a ń s k i .  — W  tćj chwili spostrzega złodzieja. 
W ydaje okrzyk, lecz jednocześnie poznaje swego 
syna. Chwila by ła  stauowcza. Lecz miłość rodzi­
cielska wnet zwyciężyła. Pierwszą myślą starca 
było już nie oburzenie na widok ś w i ę t o k r a d z ­
t w a ,  lecz uczucie rozpaczliwego położenia wła­
snego dziecka, i chęć niesienia mu pomocy. Jakoż 
Uwolnił syna, który mu najuroczyściej przyrzekł 
poprawę.

Jakoż w kilka dni potem, nocną porą, przy­
był do B u r g o s  z zamiarem rzucenia się ojcu 
do nóg i błagania go o przebaczenie. W mieście 
Usłyszał straszliwą wrzawę, u jrzał ludzi tu i ów­

dzie się przechadzających, następnie masę ludzi 
zbrojnych, idących pośpiesznie, i jak b y  poprze­
dzających orszak pogrzebowy. Janek  wracał w ła­
śnie z domu rodzicielskiego, który zasta ł zam­
knięty, przyszło mu tedy na myśl wejść na 
dzwonnicę kościelną, gdzie spodziewał się znaleźć 
ojca i stąd mógł najlepiej przypatrzeć się całój 
tej niezrozumiałój dla niego ceremonii. Drżący, 
bliski nawrócenia, z prośbą o przebaczenie po­
woli wchodził po wąskich i krętych wschodach, 
wiodących na dzwonnicę. Nagle usłyszał wielki 
hałas i tłumione krzyki, wychodzące z ciżby na 
rodu, gromadzącego się przy świetle pochodni, 
przed krużgankiem  kościoła.

Z bladą twarzą, z sercem przelęknionem, przy­
śpiesza kroku i wchodzi do dzwonnicy. Lecz tu 
nie znajduje nikogo. W tedy straszne przeczucie 
owładnęło jego um ysł; czuł, że mu włosy po­
wstają na głowie, a złożywszy w ukrytem miej­
scu, poświęcone rzeczy, które odnosił swemu ojcu, 
przybliżył się do okienka, skąd mógł objąć wzro­
kiem cały rynek.

Do okoła zalegały czarne i gęste ja k  mrowi­
sko tłumy, zw iększające się jeszcze z każdą n ie ­
mal chwilą przybywania nowych ciekawych! — 
Okropny, niespodziany widok uderzył oczy Ja n ­
k a : u jrzał swego ojca, odzianego ja k  świętokradcę 
w śmiertelnej koszuli, otoczonego żołnićrzami 
i prowadzonego na szubienicę. Czując chwiejące 
się pod sobą nogi, nieszczęśliwy Janek  napróżno 
chciał zaw ołać: głosu mu w piersiach zabrakło, 
i tylko te słow a: „Mój ojciec! zgubiłem o jca!“ 
zam arły na jego zimnych i bezbarwnych ustach, 
i upadł bez zmysłów na kamienne tafle dzwon­
nicy. K iedy wrócił do przytomności, zdawało mu 
się, że budzi się ze sn u ; znękany, niepewny, przy­
bliżył się znowu do okienka dzwonnicy, i u jrzał 
przy blasku pochodni tłum, który się rozchodził 
smutny i m ilczący; usłyszał śpićwy psalmów, 
śpićwanych przez duchownych, prowadzących zbro­
dniarza na śmierć. Usłyszał woźnych obw ołują­
cych z b r o d n i ę  d z w o n n i k a ,  s k a z a n e g o  n a  
ś m i e r ć  z a  ś w i ę t o k r a d z t w o ! . . .

U padając pod ciężarem bólu i rozpaczy, J a ­
nek chciał naprzód rzucić się z dzwonnicy na 
bruk, żeby natychm iast pomścić, ja k  mówił, śmierć 
swego ojca; ale siła, wyższa od jego woli, wstrzy­
m ała go, i sumienie zaw ołało: „Czy myślisz, że
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zmażcsz dawne swe zbrodnie, popełniając nową? 
Czyliżby śmierć twoja okupiła wszystkie zbro­
dnie, jakich byłeś spraw cą ?.... N ie! Żyj więc dla 
odpokutowania ich i cierp; żyj dla Nieba i bła 
gaj jego przebaczenia!“ Głos sumienia był jakby  
gromem dla Janka, który, zmieniwszy natychm iast 
zamiar, postanowił zamknąć się w klasztorze F ran­
ciszkanów i poświęcić resztę dni swoich pokucie 
i modlitwie. Ale chcąc się pokazać w świętem 
schronieniu, z widocznemi oznakami pokuty... po­
modliwszy się gorąco do Boga, za ojca i za sie­
bie, pochwycił siekićrę, leżącą u nóg swoich i za­
wołał: „Boże! byłem ojcobójcą, pozwól, żebym 
z sobą postąpił, ja k  na to zasługuję!" i jednćm  
cięciem siekiery, odciął sobie prawą rękę.

Krew, która z niej gwałtownie w ytrysnęła, 
sk rap ia ła  przez k ilka chwil kam ienne płyty 
dzwonnicy, i przez długi czas niepojętych cier­
pień, Janek, dobywając sił, w swoich wyrzutach 
i żalu, potrząsł silnie sznurem dzwonu, a  rozle­
gający się odgłos, zabrzm iał w nocy ja k  znak 
śm ierci! Zabobonny lud myślał, że stary zakry- 
styjan wróeił sam dzwonić w wielki dzwon, i to 
przekonanie, które co dzień więcćj wzrastało 
w uiftyśle pospólstwa, krew, którą dzwonnica była 
zbroczona przez długi czas, zakrwawiona ręka 
Janka, i wszystkie rzeczy poświęcone, które zło­
żył w kryjówce, a które późniój odnaleziono, 
wszystko to przyczyniło się do w ykrycia niewin­
ności dzwonnika, którego wyrok przejrzano i cof­
nięto a pamięć uczczono.

Janek, wierny uczynionemu ślubowi, wstąpił 
do zakonu św. Franciszka. Tam, w cichych i mil­
czących murach, w tym przybytku modlitwy i p ra­
cy, na łonie religii, znalazł zbawienne lekarstw o 
na wszystkie rany i cierpienia duszy swojej.

Wszystkich dziwiła i budowała szczórość jego 
poltuty i gorliwość ciągle w zrastająca; wszyscy 
też jednozgodnie uznali w nim przykład m iło­
sierdzia i cnót chrześcijańskich. W gwałtownych 
chwilach żalu i wyrzutów, które pamięć minionych 
zbrodni nieustannie obudzała w jego sercu, ślu­
bował sobie iść boso, kilka razy do roku, i to 
w nocy, do dzwonnicy katedry  w B u r  g o  s. Przy­
bywszy czasu nocy w te puste miejsca, których 
ciszę przerywał tylko krzyk nocnych ptaków, 
albo jaki daleki odgłos, zaczynał się gorąco mo­
dlić za spokój duszy swego ojca i za siebie, b ła­
gając niebo o przebaczenie. Skończywszy modli­
twy z namaszczeniem, uderzał w wielki dzwon, 
który, dźwięcząc silnie w spokojną i ciemną noc, 
przestraszał tłum zabobonny, który w ołał: „To 
ten biedny zakrystyjan przychodzi złożyć świa­
dectwo swój niewinności, módlmy się za nim!"

Jan ek  wiódł tak  żywot w pokucie i pobożności; 
pokutą zarówno szczórą jak  surową, okupił błędy 
swojej młodości, niestety! tak  zbrodniczćj.... 
A kiedy m ałe dzieci py tały  go się, dlaczego 
i jakim  sposobem stracił prawą rękę.... wtedy, 
rozpływ ając się we łzach, Janek  odpowiadał im: 
„Dlatego, że będąc w waszym wieku, nie s łu ­
chałem rad ni nauk rodziców, dlatego, że nie 
dawałem  wiary, gdy mi mówili, że raz zbłą­
dziwszy na manowce życia, na drogę występku, 
brnie się bezwiednie coraz dalej i szybko sunie 
się ku przepaści." Lubił przypominać dziatkom 
ja k  najczęściej te prawdy, i dawać im przestrogi, 
przekonywające ich jeszcze lepićj, niż obecna hi- 
storyja, że prawdziwe szczęście polega jeno na 
czystości i spokoju duszy.

Z  l i e n n V a .  — M aryja Anastazyja.
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p .  B u j a s z  z  P ś c i ł u g a , K a p u c y n .

Jeśli sam a wzmianka Sybiru serce każdego 
Polaka najdotkliwszy przejmuje boleścią, a obraz 
dwuwiekowych ') katuszy braci naszych w tym 
kraju  tortur, łzy nam żałosne wyciska, to znowu, 
gdy się wspomni na tyle czynów najszlachetniej­
szych, chrześcijańskich i prawdziwie świętych, 
które z cierniowój korony tych tam męczenników 
wykwitły, trudno, zaprawdę trudno, wstrzymać się 
także od łez, ale już łez najrzewniejszej wdzię­
czności ku Bogu, który te ich cierpienia w chwałę 
im przem ienił i Ojczyznę naszę ta  ich chwały 
przyozdobił. Po tóż to widoczna, że Pan Bóg Pol­
skę naszę, jak o  dziedzictwo, jak o  królestwo N aj­
świętszej Panny, w szczególniejszy wziął Swoję 
opiekę, i gdy, z jednój strony, dla uzacnienia, 
prowadzi jy  po drodze poświęceń, z drugiej dla 
utrzym ania na tej wysokości ofiarnej, czuwa nad 
nią troskliwie, i w chwilach najtrudniejszych 
opatrzny ręka przez swoich wybranych od roz­
paczy jy  zawsze ratuje.

T aky ręka opatrzną, takim  wybranym P ań ­
skim, który męczenników Syberyjskich wśród ich 
cierpień utrzym yw ał od upadku, i budził w nich 
życie zacniejsze, niosyc im religijny pociechę, 
był ks. E l i j a s z  z U ś c i ł u g a ,  Kapucyn, który 
dobrowolnie, przez 40 lat, dzielił z nimi wygna­
nie, i był ich tam, ja k  go wszyscy nazywali, 
Aniołem Pocieszycielem.

Jakkolw iek znana już światu ta postać wznio­
sła, wszelako, gdy życie nasze dzisiejsze, tak

') Pierwszym znanym z imienia w historyi Polakiem, 
którego Moskale zaprowadzili w niewolę na Sybir, był ks. 
J ę d r z ó j  K a w ę c z y ń s k i ,  Jezuita, wzięty 6 września 1654 
^ Nowogródku. Tam (w Syberyji) ciężkie utrapienie jedy- 
n*e dla statku w wierze katolickiej cierpiał, potem na instan­
c ją  komisaizów Rzeczypospolitej wolno puszczony, z chorób 
V) więzieniu nabytych wkrótce umarł. (Niesiecki). Kostowski 
ty historyi Jezuitów (str. 100) powiada, że zostawił pa­
miętniki swojćj niewoli, ale gdy te dotąd nie zostały od­
kryte, snadź musiały zaginąć.

bardzo, niestety, w sobkostwie zagrzebane, usuwa 
nam z pam ięci wyższe nasze cele, sydzimy, że 
przypomnienie tego przezacnego kap łana i jego 
poświęceń dla cierpiycćj braci, będzie na dobie, 
i chętnie przez czytelników powitane zostanie. 
W tćj myśli przytaczamy tu wyjytek z pamiętni­
ków ks. p ra ła ta  Szantyra, który temi mnićj wię- 
cćj słowy życie 0 . Elijasza na Syberyi opisuje.

Jeszcze za panowania carowćj moskiewskićj 
Elżbiety, (1741 — 1762), O. E lijasz z Uściługa, 
Kapucyn, przez Kongregacyjy Propagandy wy­
słany do Moskwy na proboszcza przy tamecznym 
kościele, gdy po kilku latach swego tam pobytu 
dow iedział się, że na Syberyi wielu znajduje się 
Polaków, którzy pozbawieni sy wszelkich ducho­
wnych posług, postanowił poświęcić się dla zba­
wienia ich duszy, i życie swe nawet oddać dla 
pocieszenia w nieszczęściu. Jakoż sporządził 
skrzynkę, w której cały ołtarzowy aparat i 
wszelkie potrzebne dla kościelnej posługi narzę­
dzia um ieścił; w łożył jy  na saneczki, i uzbrojony 
zawieszonym na szyi krzyżem , a Zbawicielem 
w sercu, wyruszył na Sybir piechota, ciygnyc 
sam swoje saneczki ze skrzynką, i nić majyc 
żadnego innego funduszu, prócz nadziei w Opa­
trzność Boska i w miłosierdzie litościwych ludzi *). 
I nie zawiódł się w swojćj nadziei, Pan Bóg w e j­
rzał na jego ofiarę, przyjął jy  i pobłogosławił. 
Jakoż wszędzie bywał hojny obdarzany jałm użny, 
a niekiedy otrzymywał i konie, zwłaszcza, gdy 
się dał poznać w owym kra ju  z cnót swoich, gdy

‘) Wypadek ten przypomina stówa msgra Chigi, nun- 
cyjusza (będącego na koronacyji Aleksandra II.), jakie 
powiedział do biskupa Tyraspolskiego, ks. Kahna. Chigi 
zapytał Kahna, dla czego bawi w Petersburgu, a nie je -  
dzie do swojćj dyecezyi. „Nić ma tam jeszcze katedry*, 
odrzekł ks. Kahn. — Katedry, katedry Waszej Ekscelencyi 
potrzeba f  Postaw krzyż, uklęknij pod krzyżem i oto będziesz, 
Ekscelencyjo, miał katedrę. Taka była pierwsza chrześcijańska 
katedra na Kalwaryi.

12
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dowiedziano się o celu jego podróży. Po przy­
byciu na Sybir, przechodził z m iasta do miasta, 
i ze wsi do wsi, szukając wszędzie Polaków, a 
znalazłszy ich, odpraw iał im mszę św., słuchał 
spowiedzi, udzielał sakram entów , poświęcał m ie­
szkania, i wrszystko czynił, co tylko było w jego 
możności, dla pocieszenia ich. Zapisaw szy imiona 
znalezionych, obiecywał im znowu, (gdy Bóg po­
zwoli), ich nawiedzić, i szedł dalćj. I takim  
sposobem po całej pielgrzymując Syberyi, i wszę­
dzie świętych dopełniając posług duchownych, 
doszedł aż do granic chińskich. Któż potrafi opi­
sać, z jak iem  uczuciem ten świątobliwy misyjo- 
narz był przyjmowany, i z ja k ą  ża łośc ią , gdy 
odchodził, by ł żegnany! W szelkie jed n ak  prze­
chodzi wyobrażenie, z ja k ą  radością powitali go 
nieszczęśliwi, w Nerczyńskieh zostający kopal­
niach. I nietylko nasi, lecz i wszyscy zgoła 
w onych stronach patrzali na ks. E lijasza, jako  
na  Anioła, zesłanego z nieba, i inaczej naw et go 
nie zwali, ja k  Ojcem, Pocieszycielem '). W tej 
posłudze zostaw ał przez lat cz tć rdzieśc i2) prze­
szedł cały  ten kraj obszerny wzdłuż i wszćrz, 
wszędzie w yszukiw ał każdego P olaka i każdego 
k a to lik a , o jakim  tylko zasły sza ł, spisyw ał 
w szystkich, i spisy ich p rzesy łał na ręcp ks.

') W  rosyjskim języku wydana została bardzo piękna 
powieść Syberyjska, której za przedmiot posłużył nasz 
O. Elijasz.

2) Ponieważ w yszedł jeszcze za panowania E lib iity , 
która umarła 1762, a sam życie zakończył 1798, więc 
w każdym razie blisko 40 lat tam zostawał.

pra ła ta  Szantyra, proboszcza słuckiego. To tćż 
cudem tylko Opatrzności, k tóra nad nim wido­
cznie czuw ała, stać się mogło, iż on przez lat 
tyle, w ziemi obcej, między ludami obcćj wiary, 
z jednej tylko żyw ił się jałm użuy, i nigdzie nie 
doznał żadnego przypadku, ani od błąkających 
się tam  licznie rozbójników, ani tćż od naw pół 
dzikich, koczujących narodów, do których się 
udaw ał dla w yszukania swych braci. Owszem, 
nieraz, na jego wstawienie się, nieszczęśliwi bracia 
w niewoli otrzymywali uwzględnienia i złagodze­
nia. W tej ustawieznćj dla zbawienia bliźnich 
posłudze zestarzały, do 90 lat z górą dożywszy, 
nakoniec r. 1798 koronę wiekuistej otrzymał na­
grody, powiada ks. Szantyr, nie zostawiwszy po 
sobie nie więcej, tylko owę skrzynkę z aparatem  
i brewijarz, od starości prawie zbutw iały. Pozo­
sta łą  po nim skrzynkę przechowywano w S a ra ­
towskim kościele, brewijarz odesłano do arcybi­
skupa Siestrzeńcewicza, ale gdy ten smutnej pa­
mięci Pasterz, za nic go sobie m iał, ks. p ra ła t 
Szantyr w ziął do siebie i w kosztownej szka­
tułce, jak o  relikw iją, chował.

Pamięć tego świątobliwego księdza kapucyna 
żyć powinna w sercu każdego Polaka, ponieważ 
on życie swe całe poświęcił dla podtrzym ania 
życia najnieszczęśliwszych braci naszych. Do­
browolnie sam poszedł w tym celu na wygnanie, 
40 lat w niem zostaw ał, nie ży ł dla siebie, więc 
teraz powinien żyć w naszej pamięci na wieki.

N azyw ał się Głębocki. U m arł w Tobolsku.
E dw ard z Sulgostowa.



WYKAZ ALFABETYCZNY
archidyecezyj i dyecezyj katolickich na ziemiach polskich,

w r a c  z  p o d a n i e m  i o l i  p a s t e r z ó w .

1. Augustów patrz : Sejny.
2. Chełm i B e łz , bisk. obrz. gree.-rus., bezpośrednio Rzymowi poddane.
3. Chełmno (z rezydencyją w Pelplinie), metrop. Gniezno; — biskup. J a n  N e p o m u c e n  Mar -

w i t z ,  urodź, w Tuklinie, w dyjec. Chełmińskiej 20 kwiet. 1795, prekonizowany 8 sierp. 
1857, asystent tronu papićskiego, p ra ła t domowy Ojca świętego.

4. Chersoń p. Tiraspol.
5. Gniezno i Poznań, metropolija. Arcybiskup kardynał M i e c z y s ł a w  hr .  L e d o c h o w s k i ,

Prym as korony polskiej ur. w Górkach, w dyjec. Sandom irskiej 29 paźdz. 1822, prekon. 
bis. Teb. 20 wrześ. 1861, przenieś. 8 stycz. 1866.

a) Sufragan w Gnieźnie: X. J ó z e f  C y b i e h o w s k i  bisk. in p. inf. Czynny (w Ga- 
licyji), urodź, w Obiezierzu w archidyjec. Poznań. 26 m arca 1828, prekon. 12 
lipca 1867.

ó) Sufragan w Poznaniu: p. Poznań.
6. Jsnow p. Podlasie.
7. Kalisz p. W łocławek.
8. Kamieniec: obrz. łac., metrop. Mohilów.

obrz. grec.-rus., p. Lwów.
9. Kielce p. Kraków.

10. Kijów p. Lwów.
11. Kraków, bezpośrednio zależne od Stolicy Apostolskiej. Biskup: A l b i n  D u n a j e w s k i

P ra ła t ojca świętego, H rabia rzymski, poseł na Sejm i. t. d. urodź, w Stanisławowie, 
w archidyjec. Lwows. 1 marca 1817, prekon. 15 m aja 1879, asystent tronu pap., pra­
ła t dom. Ojca świętego.

a) W ikaryjusz apostolski, w części podległej berłu rosyjs. z rezydencyją w K i e l ­
cach: T o m a s z  T e o f i l  K u l i ń s k i ,  bisk. inp. inf. Satali (w Armeniji) S. T. K., kawał, 
ord. S. Stanisława urodź, w Kamielnie, dyec. K rak., 12 grud. 1823, prekon. 23 lut. 1872.

12. Kujawy p. W łocławek.
13. Lublin, metrop. W arszawa. Biskup. vacat.

A dm inistrator: S z y m o n  K o z i e j o w s k i ,  S. T. K., kanon, katedr.
Sufragan: vacat.

14. Lwów, m etropolija obrz. łac. Arcybiskup metropolita F r a n c i s z e k  K s a w e r y  W i e r z -
c h l e j s k i ,  urodź, w W ilnie w dyjec. Tarnów. 1 grud. 1803. prekon. do Przem yśla 
24 lipca 1846, promow. na stolicę arcybiskupią 23 mar. 1860, asystent tronu pap., p ra­
ła t dom. O. ś., hrabia Rzymski, c. k. Radca ta jn y , kawał. ord. S. Leopolda, członek 
Izby Panów, poseł na Sejm galie.

«) Sufragan: S e w e r y n  M o r a w s k i ,  bisk. in p. inf. Trapezu (we F ryg iji), urodź, 
w Sielku, archidyjec. Lwows. 2 stycz. 1819, prek. 13 m aja 1881, p ra ła t dom. O. św.
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15. Lwów, metrop. obrz. Ormiańs. Arcybiskup: I z a a k  I s a k o w i c z ,  ur. 1824.
16. Lwów, (Halicz, Kijów i Kamieniec), metrop. grecko-katolicka. Arcybiskup: J ó z e f  S e m-

b r a t o w i c z ,  metropolita Halicki, arcybis. lwows., bisk. kam ieniecki; — ur. 8 listop. 
1821, poświęć, arcyb. in. p. inf.Nazianzeńskim 11 czerwca 1865, prekoniz. 27 czerw. 1870; 
asystent tronu pap., pra ła t domowy O. ś., consultor S. Congregationis de propaganda 
fide, c. k. radca tajny, hrabia Rzymski, członek Izby Panów, poseł na Sejm gali­
cyjski, doktor ś. Teologii.

Sufragan: S y l w e s t e r  S e m b r a t o w i c z ,  bisk. tyt. Julijopolit. (w Bytyniji) archi- 
presb. i prob. kapit. metrop.; Dr. ś. Teol. alumn pap. kolleg. grec.-katol., urodź, w Do 
szniey, dyjec. Przemys. 3 paźdz. 1836, prek. 28 lut. 1879.

17. Łuck i Żytomierz, metrop. Mohilów. Biskup: K a c p e r  B o r o w s k i ,  urodź, w archidjec.
Mohilows., 19 stycz. 1802, prek. 3 lipca 1843, asystent tronu pap., pra ła t dom. O. ś. 
na wygnaniu obecnie pomocnik i mieszka w Płocku.
Administrator dyjecezyji: C y r y l  L u b o  w i d z  ki ,  S. T. M., prałat.
Sufragani: Żytom irski: vacat.

Ł uck i: vacat.
Kijowski: vaca.t.

18. Mińsk obrz. łać., metrop. Mohilów.
19. Mińsk, obrz. grec.-rus.
20. Mohilów, metropolija. Arcybiskup A n t o n i  F i j a ł k o w s k i ,  urodź, w Lepe. archid. Mohi­

lows., 13 czerw. 1797, prek. bis. Tanaziji in p. inf. 25 czerw. 1858, przen. do Kamieńca 23
mar. 1860, prom. 23 lut. 1872: Dr. S. T. i P. O., kawaler ord. orła białego, S. Anny* 
S. Włodzimiórza i S. Stanisława.

a) Sufragani w Mohilowie: vacat.
b) „ w P o ło ck u : vacat.
c) „ w Inflantach: vacat.

21. Płock, metrop. W arszawa. Biskup : vacat.
Biskup-sufragan i adm inistrator: A l e k s a n d e r  K a z i m i ć r z  G i n t o w t ,  bis. in p. inf. 
Helenopolitański (w Bityniji), kaw. ord. S. Stan., S. Włodz. i S. Anny, urodź, w Woj- 
szkanach, w dyjec. Źmudzkiej 26 lut. 1821, prek. 23 lut. 1872.

22. Podlasie czyli Janów, metrop. Warszawa. Administrator apostolski:
23. Połock p. Mohilów.
24. Poznań p. Gniezno.

Sufragan: J a n  C h r y z o s t o m  J a n i s  ze  ws  ki ,  bisk. in p. inf. Eleuzański (w Palestynie), 
asystent tronu pap., prałat dom. O. ś . , h rap ia Papieski prześladowany, w Karkowie, 
urodź, w Krobiu, w archidyec. Pozn. 27 stycz. 1818, prek. 26 czeł. 1871.

25. Przemyśl, bisk. obrz. łac., metrop. Lwów. Biskup. Ł u k a s z  S o l e c k i ,  urodź, w Yawere (?)
w archid. Lwów., 6 sierp. 1827, prek. 27 marca 1882.
Sufragan: I g n a c y  Ł o b o s ,  bisk.in p. inf. Leuki (na Cyprze),urodź, w Diohobyczu, dyjec. 
Przemys., 16 sierp. 1827, prek. 27 m arca 1882.

26. Przemyśl (Sanok i Sambor), bis. obrz. grec.-rus., metrop. Lwów. Biskup.: J a n  S t u p n i c k i ,
urodź, w Zuchorzycach, w archid. Lwows., 13 paźdz. 1816, obr. w lipcu 1872, asy­
stent tronu pap., pra ła t dom. Ojca świętego.

27. Sandomierz, metrop. Warszawa. B iskup.: vacat.
Administrator: J ó z e f  K a l a s a n t y  J a n i c k i ,  mag. fil., prałat, kaw. ord. S. Anny. 
Sufragan: vacat.

28. Sanok p. Przemyśl.
29. Sejny czyli Augustów, metrop. W arszawa. Biskup.: P i o t r  P a w e ł  Lubicz W i e r z b o w s k i ,
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urodź, w Wierzbowie, dyjec. Augustowa. 18 lipca 1818, prek. 23 lut. 1872.
Sufragan: vacat.

30. Supraśl, obrz. grec.-rus., bezpośrednio poddane Rzymowi.
31. Tarnów, metrop. Lwów. B iskup.: J ó z e f  A l o j z y  b a r o n  P u k a l s k i ,  urodź, w Cieszynie,

w dyjec. Wrocławskiej, 18 marca 1798, prek. 15 mar. 1852, asystent tronu pap., p ra ­
ła t dom. O. ś., c. k. tajny radca, hrabia Rzymski, kaw ał. ord. korony żel., łra n c . 
Józefa, poseł na Sejm galicyjski.

32. Telsze p. Żmudź.
33. Tiraspol, metrop. Mohilów, Biskup.: F r a n c i s z e k  K s a w e r y  L u d w i k  Z o t t m a n n ,

S. T. D., kaw. ord. S. Stanisł., S. Włodzim. i Ś. Anny. urodź, w Ornban, w dyjec.
Eicbstadt, 27 czerw. 1826, prek. 23 lut. 1872.
Sufragani: Tiraspolski: vacat.

Saratow ski: vacat.
Sufragan Łowicki: vacat.
Administrator: A n t o n i  F r a n c i s z e k  K s a w e r y  S o t k i e w i c z ,  S. T. K., kanon, 
kaw. ord. S. Anny, ur. 13 stycz. 1826.

34. Warmija, bisk., bezpośrednio poddane Rzymowi (z rezydencyjii w Frauenburgu). B iskup,
F i l i p  K r e m e n z ,  urodź, w Koblencyji, w dyjec. Trewirskiej, 1 grud. 1819, prekon.

20 grud. 1867. . . .  • A-
35. W arszaw a,metropolija. Arcybiskup.: Z y g m u n t  S z c z ę s n y  F e l i ń s k i , u r . w  W ojutyme,diec.

Żytomirs., 6 paźdz. 1821, prek. 6 stycz. 1862. (na wygnaniu w Jarosłowiu w Rosyi od r. 1864) 
Sufragau w W arszaw ie: P a w e ł  R z e w u s k i ,  in p. inf. bis. w Prusy (w Bitymji) ur. 
dyjec. Podlas., 12 stycz. 1804, prek. 16 mar. 1863 (na wygnaniu).

36. Wilno, metrop. Mohilów. Biskup.: S t a n i s ł a w  K r a s i ń s k i  S. P ., urodź, w dyjec. Łuckiej,
24 grud. 1810, prek. 27 wrześ. 1858 (na wygnaniu).
Administrator dyjecezyji: P i o t r  Ż y l i ń s k i ,  S. T. D.. prałat, kaw. ord. S. Stanisława,
S. Włodzimierza, S. Anny.
Sufragani w W ilnie: vacat. 

dtto w T ro k ach : vacat. 
dtto w Brześciu L itew s.: vacat.

37. W łocławek czyli Kalisz lub Kujawy, metrop. W arszawa. Biskup: W i n c e n t y  T e o f i l  Cho-
ś c i a k  P o p i e l ,  S. T. D., kaw. ord. S. Stan., urodź, w Wielkich Czaplach, w dyjec. 
Krak., 21 lipca 1825, prek. 16 mar. 1863 do P łocka, przenieś. 6 lipca 1875 do 
W łocławka.
Sufragan: vacat.

38. Wrocław, bisk. podlegle bezpośrednio Rzymowi. B iskup: R o b e r t  H e r z o g ,  urodź, w Schón-
walde, dyjec. Wroeławs. 17 lut. 1823, wybr. 30 mar. 1882.
Sufragan: H e r m a n  G l e i c h ,  bisk. in p. inf. z Mallen (w Cylicyji), urodź, w Laskowicach, 
dyjec. Wrocł., 10 wrześ. 1815, wybr. 10 sierp. 1875.

39. Żmudź, metrop. Mohilow. Rezydencyja bisk. w Kownie. B iskup: vaeat.
Biskup-sufragan i administrator: A l e k s a n d e r  B e r e ś n i e w i c z ,  inp. inf. bisk. Maksi- 
mianopolitański S. T. M., kaw. ord. S. Stanisława, urodź, w Szwlniach, diec. Zrnudz- 
kiój, 4 czer. 1823, prekon. 27 wrześ. 1858.
Sufragani: Miednicki: vacat.

i K ulandzki: vacat.
40. Żytomierz p. Łuck.
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ZD A N IA  I MYŚLI.
„Nienawidzieć należy błędów, ale miłować błą- 

(lżących “.
** *

„Rozum jestto  wzrok duszy, która widzi p ra ­
wdę sam ą przez s ię , a nie za pomocą zmy­
słów".

** *
„Są tacy, którzy um iórają z cierpliwością, 

lecz są jeszcze doskonalsi, którzy potrzebują 
cierpliwości, aby znieść życie, i umiórają z ra ­
dością".*/

** *
„Cierpienie jest modlitwą".

„Próżność jest chorobą, przez którą ludzie 
oszukują się sami, i m yślą, że są czemściś, choć 
są niczem".

**  *

„Lepiej znosić złych, aniżeli zmuszać dobrych, 
żeby nas znosili".

** *
„Nadmiar w dostatku bogatego, jest dziedzic­

twem ubogiego".
Sw. Augustyn.

„Dowodem wiary są uczynki".
** **

„Byłoby to cudem, gdyby ten, który pozwala 
8obie wszystkiego, co mu wolno, nie dał się sku­
sić temu, co jes t zakazane".

Św. Bernard.

„Prawdziwy chrześcijanin, nie przestaje na 
bierze, lecz działa".

„Nieczynić nic dobrego, czyż to nie jes t źle
czynić ?“

Sw. Jan Chryzostom.

„Miłość Boga zależy na kochaniu Go nade-
wszystko, i na poddaniu się całkiem Jego woli
z tem uznaniem, żc czemkolwiek jesteśmy, i co­
kolwiek mamy, wszystko to jest z Boga i od
Boga".

*
*  *

„Każde złe daleko więeój szkodzi temu, k tó ry  
je  popełnia, niż temu, który je  musi znosić".

** *
„Przełożeni są pośrednikami pomiędzy Bogiem, 

a temi, którzy władzy ich są poddani".
Sw. Tomasz z Akwinu.

„Wierzcie mi, dusza nie odnosi korzyści z dłu­
gich modlitw, jeźli posłuszeństwo i miłosierdzie 
gdzieindziej j ą  wzywają".

*
*  *

„Unikaj wszelkiego szyderstwa".
• Sw. Teresa.

„Pamiętajcie o tem, com wam mówił: Niech 
wasze życie świadczy o waszój pobożności, uczyń­
cie ją  miłą dla wszystkich, a osobliwie dla waszćj 
rodziny, i tak postępujcie, żeby ją  wszyscy 
chwalili".

** *
„Nic tak nie buduje, ja k  pełna miłosierdzia 

prostoduszność; w nićj , jakoby w oliwie lampy, 
tli płomień dobrego przykładu".

*
*  *

„Rozum, ozdobiony słodyczą, nabićra daleko 
więcej siły i blasku, lecz gdy go złość pokrywa, 
traci blask swój i siłę".

** *
„Komu Bóg jest wszystkićm , temu świat jest 

niczem".
Św. Franciszek Salezy.

„Jeżeli Pan Bóg zsyła na cię wiele złego do
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wycierpienia, pomyśl sobie wtedy, iż podaje ci 
środki do nabycia wielkiej świętości".

Sw. Ignacy Loyola.

„W ielkie nieszczęście i w ielka pomyślność, są 
to dwie wielkie pokusy życia ludzkiego".

Sw. Bazyli.

„W ielką i potężną pobudką do cićrpliwego 
znoszenia obelg jest to przekonanie: iż spotykają 
nas one za dopuszczeniem bożem".

*
*  *

„Umióć milczćć jes t cnotą trudn iejszą , niż 
umićć mówić".

** *
„Ten, który kocha w nas piękność duszy, k o ­

cha nas prawdziwie".
** *

„Uczucie, z jakim  dajesz, czyni dar twój wspa­
niałym lub lichym, i użycza wartości jałm użnie".

Sw. Ambroży.

„Gdy czynimy jałm użnę, bądźmy tego pewni, 
że więcej bierzemy, aniżeli dajemy".

Św. Jan Złotousty.

„Kogo Bóg wspiórać zechce, temu złość ludzka 
zaszkodzić nie zdoła".

Tomasz a Kempis.

„We wszystkich czynach twoich, mićj zawsze 
Boga na widoku, a wtedy czyny twe staną się 
ciągłą modlitwą".

Św. Bonawentura.

„Powaga rodzicielska jes t tego rodzaju, że 
należy im się cześć od dzieci, naw et w ich 
błędach". Biskup Dupanloup.

„Miej serce, i patrzaj w serce!"
Adam Mickiewicz.

Nie w bezczynnych, choć świętych dumaniach,
Nie w dumnych, choć pobożnych badaniach,
Bóg Zbawiciel nas sobie podoba;
Lecz w ochoczćm czynieniu dobrego,
Lecz w pokornej usłudze bliźniego, 
Chrześcijańska je s t moc i ozdoba.

Antoni Edward Odyniec.

Żal to niewielki, gdy go stać na słowa:
W żalu największym niemieje wymowa.

Bóg twoim świadkiem'—człowiek twoim bratem — 
Przestań na sobie, nie licz się ze światem,
Niech nie wić lewa, co czyni twa praw a •—
T aka po Bogu na ziemi ustawa!

Wincenty Pol.

Bóg jest prawdą, pokojem, szczęściem, bo jest Bo­
giem,

Bo nieskończoność Jego wszechmocy podnóżem.
My prawdę, pokój, szczęście w podniesieniu błogićm 
Pojmujemy, lecz nigdy posiąść ich nić możem.

** *
Niepokój, co tętnieniem w łonie się rozlćga, 
Zwiastuje, że anioł stróż goni swego zbiega.

** *
Zmienne myśli, uczucia, nie dają zbawienia 
Ale cnota, co nigdy, nigdy się nie zmienia.

** *
Szczęścia, dostatków, sławy nie zajrzę nikomu,
I dlatego mam spokój, i w sercu i w domu.

Bohdan Zaleski.

Dwie są m elancholije: jedna jes t z mocy, 
druga ze słabości; pierwsza jes t skrzydłami ludzi 
wysokich, druga kamieniem ludzi topiących się.

Julijusz Słowacki.

„Nienawiść ludzka, nawet gdy szkodzić nie 
może, jest ciężarem nieznośnym, otacza nas ja ­
kimś wyziewem duszącym, niepokoi, przybija; 
lepićj je s t życzliwość jak ąś  ofiarą okupić, niż 
rozpoczynać walkę z tymi, którzy silniejsi są od 
n a s . . .  bo my ich bronią w ładać nie potrafimy. 
A więc, pokój ze w szystkiem i!“

*
* *

„Lepsza chałupa w swojim krasu, niźli pałace 
na obczyźnie".

** *
„W iara je s t jak o  sklepienie, z którego cegiełkę 

wyjąwszy, runie wszystko".
*-* *

„Bóg, co zsyła niepowodzenia, zawody i straty, 
każdćm dotknięciem, m a na celu wyższe dobro 
człowieka".

★* *
„W iara tylko i modlitwa, goją rany śmier­

telne, zadane przez życie".



„Modlitwa duszę podnosi, wielkie myśli wzbu­
dza, modlitwa w szczęściu i cierpieniu je s t le­
karstwem, ona przypomina wątłość naszych n a­
dziei i nieprzebrane miłosierdzie Boże“.

** *
„Nie ten szczęśliwy, kto bogaty, nie ten szczę­

śliwy, kto wielki, kto sław ny, ale ten, kto umiał 
kochać, ja k  Chrystus, ja k  Chrystus przebaczać, 
Jak On cierpieć".

*
*  *

„Z kogo się śmieją nie dlatego, że głupi, 
dlatego, że inny od tłumu, lub widzi to 

R zęd z ie , czego nie dopatrzą drudzy. . .  ten ma 
Przyszłość przed sobą“.

** *
„Młodość—to kwiat życia, jesień—to owoc doj­

rzały, starość — to cudna pamiątka, przed k tórą 
klęknąć potrzeba, by ją  czcić ja k  relikwiją".

*
*  *

„Patrzajmy na losy rodzin, a  przekonamy się, 
n»z® ich upadek zawsze poprzedziła bezczynność i 

S tapianie się w gnuśnym spoczynku lub rozpa- 
śaniu na występki.

Józef Ignacy Kraszewski.

! „Sieje się z wiosną, zbiera jesienią, aby zima, 
Ićra pracy kres konieczny kładzie w ogołoceniu 

nie zastała, bo wtedy losem naszym jest nę- 
^Za, życie pełne braków i doświadczeń okrutnych, 

które przecież wystawia się każdy, kto sił
Młodych nie stara  się użyć tak, aby coś ze zbie-
' aUego dorocznie plonu, odłożonem być mogło na 
^Pas s t a r o ś c i ,  zimy życia".

Maryja Unicka.
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„Smutno patrzćó na istoty z dobrćmi chęciami 
niezłe w gruncie, gdy dla braku chrześcijańskich 
zasad, dla mylnych na życie i powołanie swoje 
poglądów same nieszczęśliwe drugich unieszczę- 
śliw iają, życie marnują, a nieraz powoli, po nie­
znacznej pochyłości do błędów ważnych i wy­
stępków’ schodzą".

**  *

„Mało dziś pięknych starości, bo mało wycho­
wań trafnych i młodości czynnych. Z zapałem  i 
wiarą trzeba wchodzić w życie, z umiłowaniem 
obowiązku wieść je trzeba, chcąc u schyłku ży­
cia pogodnie i czynnie je  dźwigać".

Anastazyja Dzieduszycka.

** *
„Nauki przyrodnicze, zgłębianie przyrody, ob­

cowanie z nią, podnosi ducha do sfer wyższych, 
zagrzówa serca, napełnia duszę swobodą, i w po- 
dziwieniu arcydzieł chwali Wszechmocność, któ­
rej objąć i pojąć nie może umysł ludzki. N auka 
przyrody, jest obrazem piękna, wielkością este­
tyczną , obrazem w a lk i, lecz oraz i m iłości! ona 
jad u  do duszy nie dopuszcza, nie mąci prac umy­
słowych, a zagrzćwając uczucie, stwarza niczćm 
nieograniczony podziw, wzbudza wdzięczność bez 
miary i granic".

Kazimierz Wodzicki.

Znać, że się ezłowiek nie na rozkosz rodzi,
Bo z płaczem na ten nędzny świat przychodzi.

** *
Nie kto ma złoto, ma perły, ma szaty,
Ale kto na swćin przestał — to bogaty.

Jan Kochanowski z Czarnolesia.

13
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C O  M O Ż N A  P IC .
Wyjątek z dzieła H. Meunier p. t. „Łśkarz na wsi“e)

Popularne pogadanki o liygienie

przełożyła

M . JL. M ilkcow shcu.

J a k ó b .  Et, proszę pana, niema pókim p ła ­
kać! N ikt nie żałuje N ow aka, z wyjątkiem  
chyba własnych jego dzieci. Któżby poważał 
człowieka złego prowadzenia, który co dzień, nie 
pytając czy świątek czy piątek  zaglądał do bu­
telki. Nikomu nic złego nie robił, a jednak  nikt 
go nie szanow ał!

L e k a r z .  Prosta rzecz, mój Jakóbie! stary 
p ijak  godzien tylko litości i pewnie nikt go na­
śladować nie będzie! Przedwczesna zgrzybiałość, 
je s t jego udziałem; każdy się dziwi, że jeszcze 
żyje: w osamotnieniu kończy nędzny swój żywot.

J a k ó b .  A jednak silny to był człowiek. 
Mówią o nim, że gdy był młody, to mu na kier­
maszu lub na wiecu, nikt nie dorównał w sile 
i zręczności. Wszystkich zwracał na się oczy 
gdy szedł w taniec lub się z kim wziął za bary 
przytem nie był ani złym ni kłótnikiem... Atoli 
po śmierci żony, zwolna pić zaczął, przyzwyczaił 
się do trunku i jednocześnie zaczął stronić od 
ludzi.

L e k a r z .  Gdyby Nowak, nie był tak  silnie 
zbudowany, organizm jego nie byłby zniósł takich 
codziennych wybryków i niebyłby się doczekał 
ósmego krzyżyka. Potrzeba tęgićj skorupy, żeby 
mogła znieść takie życie prawdziwie bydlęce, j a ­
kiem jest życie nałogowego p ija k a ; najsilniejszym 
nie radzę popróbować!

*) Dzieło nagrodzone przez Towarzystwo wychowania po­
czątkowego, przez Towarzystwo zachęty do dobrego i przez 
Towarzystwo Franklina, zaszczycone złotym medalem przez 
Towarzystwo rolnicze.

J a k ó b .  Oj brzydki to nałóg! ale trudu*5 
i wierzyć żeby był tak szkodliwym zdrowiu! Ilei 
to mamy przykładów starców, żyjących w ro*'

! puście, podczas gdy um ierają ludzie młodzi d*>' 
brego prowadzenia! Chcąc zachęcić do dobreg°i 
nie mów pan lepićj nic o starości pijaków, gdy^ 
doprawdy, w ogóle, żyją oni bardzo długo.

L e k a r z .  Jakże się mylisz mój drogi! Ży f  
cie ludzkie zawisło od okoliczności, towarzysz*}' 
cych mu lub poprzedzających je !  Zepsucie dzie' 
siętkuje całe ludności: w k ra jach , gdzie panu / 
nałóg p ijaństw a, giną całe plemiona ludzi, 
żeglarze zauważyli podobny rezultat u dziki*5'1 
ludów mieszkających na wyspach Oceanu spokej' 
nego. W kołonijach A ntylskich, gdzie się upr*' 
wia trzcina cukrowa, robią rodzaj wódki z cukr*1' 
jestto syrop, pozostający się po wydobyciu cuki'u 
ze trzciny; wódkę tę nazwano m u r z y ń s k ą  t r a" 
c i z n ą  dlatego, iż murzyni nadużyw ając jć j truj? 
się nią.

J a k ó b .  P rzyznaję , że tak w tćm  co jem)'’: 
jak  i w tćm, co pijemy są rzeczy złe i dobre i; 
ale zbytek w użyciu jak iej rzeczy jes t zapew*ll! 
nieraz gorszym od samćj rzeczy. T ak  i z wódk?' 
sądzę iż użycie je j w miarę może nam wyjść ^  
dobre, i człowiek posila się pijąc je j trochę c° 
dziennie; trzeba się tylko strzedz zbytku: — 
w tern ja k  i we wszystkiem, nieprawdaż, pauie (

L e k a r z .  Jesteś w błędzie, mój c h ło p i0' 
napoje alkoholiczne są nadzwyczaj szkodliw e! ^  
tak powiem zabijające! są powodem rozmaity0 
nieporządków w wewnętrznym  rozkładzie.
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tezeba to wiedzieć, a nauka powtarza to wciąż 
tym, którzy ją  o to pytają. Alkohol je s t t r u -  
e i z u ą ;  nie posila organów, lecz je  rozdrażnia 
1 osłabia. Przyjmowanie go je s t zawsze szko­
dliwe; a miasto przedłużenia życia skraca je !

J  a k ó b. Z Nowakiem jednak  alkohol jakoś 
8lg obszedł oględnie; trudnoby bowiem zliczyć 
ile on od lat trzydziestu wypróżnił butelek. Był 
zawsze jak iś  smutny, markotny, nic nie mówił 
do lu d z i, ale przecież nie chorow ał, i umarł 
aagle.

L e k a r z .  W podobnych razach w ypadki na- 
Mćj śmierci nie są rzadkie, i wierz mi, napadają 
cZęsto ludzi jeszcze młodych! Kolega mój, jeden 
z lekarzów  podaje w dziele swojćm, iż widział 
tta własne oczy żołnierza, który um arł w 32 go­
dzin po wypiciu l i t r a  wódki. P rzy obdukcyi 
tego szaleńca, odnaleziono alkohol we krwi, w wą- 
teobie, a szczególniej w mózgu.

J a k ó b .  To też j a ,  broń Boże, nie jestem  
za pijaństwem, prawdziwe to bowiem szaleństwo 
Nadużywać trunków ; ale tak  sobie, od czasu 
do czasu łyknąć kieliszeczek wódki, szczególniej 
^  zimie, (nie mówię to dlatego, żebym sam tak  
r°bił), to doprawdy na zdrowie idzie! człowiek sig 
r°zgrzewa.

L ć k a r z .  Szalony! to nie rozgrzew a, ale 
Pali! Przybliż zapałkę do naczynia, napełnio­
nego spirytusem , a zobaczysz ja k  ten niebieski 
Płomyczek rozchodzi sig i w zrasta... Za chwilę 
n>asz zupełny ogień, pożar!... Otóż alkohol pali 
tyg tak  samo w organach, do których sig dostaje 
1 zrządza tam straszne spustoszenia po drodze

J a k ó b .  Zapewne! gdyż zaraz po przełknię-
musi odbyć tę samą czynność w ciele naszćm, 

c° i wszystkie inne spożyte przez nas pokarmy. 
Panowie wszystko wiecie zapomocą tych swoich 
Rkalpeli a i chemija wam pomogła w tem , jak  
^  odkryciu żelaza we krwi. Pewny jestem , że 
Pan robił badania w celu spraw dzenia tćj roboty?

L e k a r z .  O tak  Jak ó b ie , badałem to! Ale 
tee potrzeba znać się na medycynie żeby zrozu­
mieć, ja k  alkohol szkodliwie działa na organa 
Pijących, niszcząc ich zdrowie, ta k , iż pierwsza 
Niniejsza choroba spowodowywa śmierć. Rzecz 
to prosta. Najlepszy robotnik, uważa sig za bar- 
d?o wstrzemięźliwego, jeżeli pije co rano kieliszek 
"tedki: a właśnie picie n a c z c z o ,  je s t najszko­

4
dliwsze bo prędzej niszczy. Żołądek rozdrażnia 
sig napojem tak silnym. W krótce robotnik, choć 
nie jes t jeszcze pijakiem , dziwi sig, że zdrowie 
jego słabnie, że go napada co dzień kaszel i wy­
mioty żółciowe. To są początki. Następnie pije 
coraz wigcćj, gdyż nabrawszy wstrętu do jad ła , 
coraz mniej jć . Naturalnem tego następstwem, 
jest stopniowy upadek sił.

J a k ó b .  To p raw da, że ludzie, którzy się 
oddają pijaństw u, jedzą coraz mniej. Synowa 
Nowaka, która mu jeść gotowała, mówiła że ki­
logram chleba wystarczał mu na piętnaście dni! 
Toż samo i W ojtanka: ta  pije wino, ale niestety, 
bez wody, i nieraz się nim upija. Mówią że 
dziecko zżęłoby zboże potrzebne na chleb, który 
zje przez cały rok. Ledwo go się dotknie. Nie 
wiadomo doprawdy ezem żyje.

L e k a r z .  Są to dwa przykłady, Jak ó b ie ; 
uważ teraz ja k a  zachodzi różnica między Nowa­
kiem a  W ojtanką. On się upijał w ódką, a ona 
winem. Im więcej napój ja k i  zawiera w sobie 
alkoholu, tym gorsze sprawia skutki. Smutna to 
prawda że: „kto p ił ,  ten będzie p i ł " ! trzeba 
przyznać, że pijacy są niepoprawni.

J a k ó b .  W gruncie, proszę pana, i cóż w tem 
za przyjemność, szczególnićj dla tych, którzy się 
stają odludkami, unikają towarzystwa i szukają 
samotności... Myślą może, że o tym ich nałogu nikt 
się nie dow ie!

L e k a r z .  N ie , człowiek bowiem oddający 
się pijaństwu traci poczucie godności i niedba 
o zasłużenie na szacunek drugich. Szczególniej 
kobieta pijana, nie ma sumienia ni uczucia wsty- 
dliwości. Człowiek staje się w tedy niższym od 
bydlęcia! Opowiadają o nędznym bogaczu, który 
powracał zawsze pijany z targów i jarm arków . 
W takim , wzgardy godnym stanie zasypiał gdzie 
w rowie, przy drodze, go nieraz okradziono i byłoby 
tak  zawsze gdyby nie pies, który przy nim czuwał 
podczas snu i bronił przystępu złodziejom! Któ­
ryż z nich mój drogi wyższym by ł, czy zbydlę- 
cony pan, czy pojętne zwierzę?

J a k ó b .  N aturalnie, proszę pana że w tej 
chwili człowiek był mniej w art od zwierzęcia... 
gdyż pozbył się rozumu!

L e k a r z .  Słusznie! Rozum je s t darem bo­
żym, a  Bóg czyni człowieka odpowiedzialnym za 
duszę i ciało. A gdzie tu mówić o samowiedzy
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pijakow i, który nie ma świadomości własnych 
czynów, jes t bezprzytomny !

J a k ó b .  Oj p raw da, niestety, nieszczęśliwy 
oszołomiony trunkiem, staje się nieprzytomnym,— 
przestaje być winnym własnych złych postępków, 
nie wie bowiem, co się z nim dzieje; idzie tam 
i napowrót bez ce lu !

L ó k a r z .  Sądzę przeciwnie, mój Jakóbie; 
ten , kto dobrowolnie dochodzi do stanu bezwie­
dnego szkodzenia drugim , jest właśnie bardzo 
karygodnym. Odejmując sobie możność rządzenia 
i kierow ania sobą, zrzekając się swobody działa­
nia, nie godzien jes t m iana człowieka!

J a k ó b .  Gdyby tak mogli myśleć, ci, co piją, 
niepoddaliby się tak nałogowi — ale zwolna, tracą 
władzę w nogach, a następnie i języku. Mówią 
wyrazy bez zw iązku, podobne do nierównych 
kroków jak ie  stawiają... myśl ich odbiega!

L ó k a r z .  Dobrze mówisz przyjacielu: wyli­
czasz wszystkie te nieporządki m uskularne, dla 
których odwoływałeś się przed chwilą do mego 
skalpela! Pijaństwo to, sprowadza, ja k  widzisz, 
chwilowy paraliż języka i innych członków, po­
woduje tę straszną zmianę w sile działania pi­
jak a , czyni chód jego niepewnym, ręce jego drżą, 
twarz nabiera wyrazu głupowatego, oczy słupem 
mu sta ją! Osądź teraz, co się musi dziać we­
wnątrz —  i przestań się dziwić, że człowiek, który 
pije, sk raca sobie życie!

J a k ó b .  P ijak  traci najpierw głowę i to 
bardzo p rędko! trunek uderza mu do m ózgu; 
czerwieni się, w pada w gniew! rozognia się! T ru­
nek doprowadza niekiedy ludzi do gwałtownych 
uniesień... Słusznie pan pow iedział, iż p ijak  to 
już nie człowiek!

L ó k a r z .  Ludzie, którzy nabiórają niebez­
piecznego nałogu picia, pozostają długo w nie­
świadomości złego, jak ie  sobie czynią i niepo- 
strzegają stopniowego upadku sił swoich. F a ­
ktem je s t jed n ak , że się życie z u ż y w a  przy 
takim trybie zbydlęcającym, jakim  je s t używanie 
upajających trunków. Rozdrażniony żołądek, po­
krywa się powoli w rzodam i; serce i wątroba 
otrzymują z kolei ten palący p łyn , który krew 
niesie i stają się siedliskiem chorób często nie 
do w yleczenia, — płuca wreszcie wydzielają 
wraz z oddechem na zewnątrz woń niemiłą. Zau­

ważyłeś pewnie jak  od p ijaka czuć wódkę lub 
wino?

J a k ó b  Zaledwie się z tobą przywita, a już 
oddech mówi o jego złój skłonności...

L ó k a r z .  Oddech ten jed n ak  nie uwalnia 
go od szkodliwego gościa, którego do siebie przy­
ją ł!  Pchnięty krążeniem, alkohol dostaje się do 
mózgu i bywa często bardzo zawiązkiem szaleń­
stwa, wielkiej choroby lub też jakiej, gwałtownej 
słabości, k tóra kończy nieszczęsne dni p ijaka!

J a k ó b .  A jednak  człowiek kosztując likie­
rów to tu, to tam po kieliszeczku, nieprzewiduje 
wszystkich tych strasznych następstw proszę pana. 
W ten sposób zasmakowywa się w wódeczce! 
Trzeba też przyznać, że jeden dużo wypije i nic 
mu się nie stan ie , a inny poczciwiec, łyknie za­
ledwie kieliszek, a już  nóg nie czuje!

L ó k a r z .  Przyzwyczajenie zmienia fuukcyje 
traw ienia; doktór Magnus Hus mówi, że w Szwe- 
cyi w idział bardzo często robotników, w ypijają­
cych dziennie p ó ł  l i t r a  w ódki, a którzy nie 
zdawali się być wcale odurzeni. Lecz zato cho­
roby mózgu, bardzo są rozpowszechnione w tój 
klasie pijaków, i życie ich znacznie skracają. Na­
tura zwykle dopomina się o swoje prawa. W  ciągu 
trzech lat od roku 1847 do 1850, sławny ten le­
karz m iał na kuracyi w szpitalu Sztoholmskim 
139 pijaków, chorych w skutek niewstrzemięźli- 
wośei.

J a k ó b .  Dzięki Bogu, u nas nió ma znów 
tylu pijaków, silne mrozy muszą się przyczyniać 
do takiój niewstrzemięźliwości. Ileż to tam wódki 
musi wychodzić!

L ó k a r z .  Gorzelnie w Szwecyi, muszą fabry­
kować rocznie dwieście milionów litrów wódki! 
na 3 miliony mieszkańców! I  cóż ty  na to , to 
też naród ten w yradza się. W  Prusach gdzie 
nió ma winnic dystylują rocznie tyle ziarna, ileby 
go wystarczyło, na wyżywienie półtora miliona 
mieszkańców i tyle ziemniaków ileby potrzeba 
było na nakarm ienie • czterech milionów. Myślą 
więcój o piciu, ja k  o jedzeniu.

J a k ó b .  I gdzież rozum , proszę pana , mar­
nować tak  zboże na robienie z niego w ó d k i! czy 
to się ludzie Boga nie bo ją! a przytem tak  pic!

L ó k a r z .  I  u nas niestety bardzo p iją , ale 
dzięki Bogu nie doszliśmy znów do takiego sto 
pnia poniżenia co Stany Zjednoczone Ameryk*
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gdzie na 375 milionów pijaków, umióra rocznie 
37,500; lub Anglija w której sam Londyn wy­
daje rok r o c z n i e  150 milijonów złp., na upaja­
jące  napoje i liczy 649 waryjatów, upodlonych 
przez tru n ek ; lub Szweeyja w reszcie, gdzie liczą 
średnio 80 litrów alkoholu rocznie na jedną osobę. 
Piękne winnice, jakie Bóg rozsiał w tylu miej­
scowościach i dobrze zrozumiana higiena, powinny 
powstrzymywać szczególniej klasę ludzi oświeceń- 
szych, inteligientniejszych od picia piołunówki. 
Wino p i t e w m i a r  ę , oto postęp, o którym m arzę!

J a k ó b .  S łusznie, proszę pana, bo co pić 
czystą w odę, toby się na to pewnie wielu nie- 
zgodziło. Można im wytłumaczyć, że wino jes t 
zdrowsze od wódki, — i do tego daleko lepsze.

L e k a r z .  Jest ono nawet bardzo użyteczne, 
jak  ci to już mówiłem. Dla spracowanego ro­
botnika, wino pite w m i a r ę ,  jest wybornym 
posiłkiem przy mięsie: (niestety jednak podo­
bnego posiłku, biedniejsza klasa ludności, zwykle 
pozbawioną bywa). Dla żeglarzy, wino jes t ró­
wnież daleko lepszem od wódki, (której jednak 
zwykle dają pierwszeństwo dla łatwości prze­
wozu). Oto fakt, który o tem przekonywa. Dwa 
okręta krążyły po morzach południowych: jeden 
z nich francuski, opatrzony winem , nie został 
dotknięty skorbutem, podczas gdy na tej samćj 
przestrzeni i o tym samym czasie okręt angielski, 
na którym majtkom dawano wódkę, uległ tój 
chorobie! Pewien kapitan marynarki opowiada, 
iż w jednćj podróży uniknął choroby ócz, którą do­
tknięci byli wszyscy ludzie jego załogi, jedynie 
wskutek powstrzymywania się od mocnych trunków.

J a k ó b .  Wspomniał pan,  przed chwilą o 
p i o ł u n ó w c e :  bardzo jój mało używają w na­
szych stronach. Zdaje się, że to jest rodzaj zie- 
lonkowatój anyżówki, którą w miastach dużemi 
szklankami spijają. Wojskowi szczególniój w nićj 
sm ak u ją!

L ó k a r z .  Strzeż się Jakóbie, tój z i e l o n e j  
t r u c i z n y ,  która zawiera 70 procent alkoholu! 
a co gorsza bywa jeszcze często podrabianą do­
datkiem s i a r c z a n u  m i e d z i  (witryjolem). Czło­
wiek pijący p i o ł u n ó w k ę  jest człowiekiem zgu­
bionym... nie żyje dłużej nad 35 lat! nie doczeka 
bowiem nawet powolnego wyniszczenia, które 
czeka pijącego wódkę. Przedwczesna zgrzybia­
łość garbi go i wycieńcza, — opanowywa go

szaleństwo i ginie wskutek tak zwanego napadu 
d e l i r i u m  t r e n e n s .  Straszne to doprawdy! 
Rozmaite rodzaje obłąkania powstają wskutek 
tego sprośnego pijaństwa, — które się przeradza 
w namiętność silną i niepowstrzymaną. Trzech 
braci, służących wojskowo, umarło bardzo młodo 
w skutek używania tego trunku. Mówiono o 
nich — „ P i o ł u n ó w k a  i c h  z a b i ł a " .  Zaiste 
smutny to i niehonorowy koniec i nie tak n a ­
l e ż y  służyć ojczyźnie.

J a k ó b .  Jakże można pozwalać sprzedawać 
podobnie szkodliwy trunek? Kuszą tem tylko 
ludzi!

L e k a r z .  Sami powinniśmy mieć pieczę nad 
sobą. Żadne prawo, żadne środki bezpieczeństwa 
nie przeszkodzą przechodzącemu mostem, rzucić 
się do rzeki. Jego to rzeczą wiódzieć czy 
rzeka głęboka i czy ma się w niej utopić! To 
już jego sp ra w a !— Wykazano zabijająco skutki 
piołunówki, a więc w aryjat kto ją  kupuje i pije!

J a k ó b .  Ludzie mówią: trzeba przecież uga­
sić pragnienie, a jakże pić wodę kiedy są od 
tego różne napoje.

L e k a r z .  P iją  też u nas dużo piwa; jakże 
ci ono sm akuje?

J a k ó b .  Piłem go często jednak nie bardzo 
to smaczne! Chętniebym oddał beczkę piwa za 
butelkę dobrego wina!

L e k a r z .  Nie wszyscy są twego zdania! 
Jestto jeden z najzdrowszych napojów, używano 
go już w odległej starożytności! Wiesz zapewnie, 
że piwo wyrabiają z chmielu i jęczmienia. Je­
dnak jak  wina, tak i piwa nie można nadużywać, 
gdyż i ono upaja. Dwumilionowa ludność Lon­
dynu, spożywa go 4 milijony hektolitrów rocznie, 
a Belgija 8 do 9 milijonów. W Paryżu znacznie 
mniój go potrzebują, bo zaledwie 500,000 hekto­
litró w — znaczna to różnica! Słowem, mój przy­
jacielu, z tego wszystkiego, com powiedział, wy­
n ika , że nie należy nadużywać trunków, które 
niszczą siły, skracają życie i wyradzają ludność!

J a k ó b .  Największa zbrodnia leży w tem, że 
jak  mówi Pismo święte, wady ojców przechodzą 
w dzieci aż do czwartego pokolenia!

L ó k a r z .  Niewątpliwe to skutki: P ijak  nie 
zrodzi nic dobrego. Dzieci jego będą nędzne, 
w ątłe, cierpiące, podległe niekiedy konwulsyjom 
i wielkiój chorobie. Zrosztą najczęściój dzieci ta­
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kie nie mają, czasu rozwinąć się, gdyż nędza 
zabija je  w kolebce. Jakież bowiem jest gospodar­
stwo p ijaka? Żona w łachmanach, bićdna istota 
z którą się jaknajgorzćj obchodzą! dzieci bez 
ch leb a ... ojciec sam kończy w szpitalu lub wię­
zieniu. Słusznie mówił Franklin *) „Więcćj pie­
niędzy potrzeba na dogodzenie złemu nałogowi 
niż na wychowanie trojga dzieci".

J a k ó b .  To też, niech mi pan wierzy, iż so­
bie nieraz myślę w duchu z prawdziwą radością: 
„Babka twoja, stara Antoniowa, jest zacną, silną 
i zdrową kobietą, i dzięki Bogu, dzieci twoje

*) Benjamin Franklin jeden z najznakomitszych ludzi 
swego czasu. Urodził się w okolicach Bostonu 1706 r. 
(w Ameryce) umarł 1790 roku.

odziedziczą po niej, tę poczciwą naturę i ten spo­
kój umysłu i sumienia jak i jest udziałem ludzi 
zacnych:

L e k a r z .  O słusznie, mój Jakóbie, możesz 
dziękować Bogu, bo n a j  p i ę k n i  ej  s z e m  d z i e ­
d z i c t w e m ,  s t o k r o t n i e  p r z e w y ż s z a j ą c e m  
m a j ą t e k ,  j e s t  t a  c z y s t a  k r e w ,  k t ó r ą  
p r z e k a z u j e m y  b e z  w s t y d u  t y m ,  k t ó r z y  
ż y c i e  n a s z e  p r z e d ł u ż a j ą .  Naucz też swo­
ich synów, że muszą przechować i oddać kiedyś 
swoim następcom tę silną budowę, którą odzie­
dziczyli od swoich rodziców. Odpowiedzialni są 
za to dobro, więcćj jeszcze niż za posiadane 
pole; — gdyż bez silnej ręki oracza, rola nie wy­
dałaby plonu. Wiadomo że : rola warta tyle, co' 
jćj właściciel; — Do widzenia mój drogi!

 ----

J .,  T R E N Ó W  ^ A / y G N A Ń C A .

Ległaś o Polsko! wpośród walki dzielnej,
A chociaż twćj mogiły pamięć nie uwieczni, 
Zaświćci nad nią, ach! bądźcie bezpieczni — 
Napis chwały nieśmiertelnej.
Nieszczęsny Grodzie! któż klęski twe zliczy; 
Kto gorzki stan twój opowie —
Niegdyś się tobie kłaniali Królowie,
Dziś jesteś łupem rozjuszonej dziczy.

O luba Polsko! krwią zbroczona niwa, 
Los zajrzał twoim wawrzynom,
Ale im więcćj jesteś nieszczęśliwa, 
Tymeś droższa twoim synom. — 
Uboga jesteś, ani przyświeca,
Auzonii niebo łaskaw e;
Ani bogactwo ludów Cię zalćca,
Ale rodzisz plemię prawe.
Lud waleczny, co ochoczy,
Od pługa do broni b iegnie;
Walczy cały, krwią się broczy,
Lecz lecz się pod jarzmo nie zegnie.

O Polsko! nie zginęłaś pod gradem ognistym, 
Na polach krwią Twą zbroczonych;
Pod Piasta twego Dębem rozłożystym, 
W ytryska źródło cnót niepoliczonych. —
Dziś we łzach cała i w czarnćj żałobie,
Stoisz oparta na twych Synów grob ie;
Co w bojach Tobie życie poświęcili!
Smutne Twe czoło ku ziemi się chyli,
Jak  się nachyla na poły zemdlona,
Gałąź, owocem gęstym o bciążona.--------

Przecież pomimo okropnych kolei,
W Tobie jes t zawsze, o Ojczyzno luba! 
Nasza pociecha i chluba,
Tyś celem naszych nadziei! —

W Londynie w czasie Emigracyi 1832 roku.

Julijan Ursyn Niemcewicz.
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Z A M IŁ O W A N I E  DO KWIATÓW
i sposób chodowania ich w pomieszkaniu.

WSTĘP.
Mówią, że kto koeha dzieci i lubi kwiaty, ten 

je s t dobrym ; my zauważymy tu tylko, że dzieje 
się to z przyczyn dających sig łatwo wytłomaczyć. 
Ten kto kocha dziecię, tg słabą istotę przedsta­
wiającą nam jednak najpiękniejsze dzieło Boże 
człowieka, mimowoli nawet kochać musi Boga, 
który je  stworzył. Ten kto kocha dziecię, ko­
cha je  bezinteresownie, kochając je  stara się być 
lepszym, rozmawiając z ukochanem dziecięciem 
głos swój szorstki nieraz nakłania do łagodnego 
tonu i bezwiednie, ulegając tćj wątłej istotce, 
troszcząc się o nią co chwila, przewidując jój 
potrzeby staje sig względniejszym na potrzeby 
drugich, łagodniejszym w obejściu, wyrozumial- 
szym . . .  lepszym. Znaliśmy niedow iarka, który 
przypomniawszy sobie pacierz odmawiał go z dzie­
cięciem swoim. Zdziwieni prosiliśmy go o wy- 
tłomaczenie nam , tak niezrozumiałego dla nas 
postępowania. „Niedowiarstwo moje“ , odrzekł, 
„czyni mnie nieszczęśliwym, może syn mój szczę­
śliwszym będzie wierząc w to czemu umysł mój 
wiary dać nie może“ . Pragnąc szczęścia swego 
dziecięcia, kochając je  sam lepszym sig stawał.

Zamiłowanie do kwiatów uszlachetnia również 
człowieka. Czyż podobna bowiem, żeby pielę­
gnując roślinkę, chodujący ją  nie rozmyślał nad 
potęgą Stwórcy wszechświata a swoją małością 
widząc, że cała jego wiedza, choćby ta była naj­
w iększą, nie pomoże mu do stworzenia jednćj 
szypułki kwiatu któremu się przypatruje. P ie­
lęgnujący kwiaty obchodzić się z nićmi musi de­
likatnie, ostrożnie, jeżeli używa noża to jedynie 
w celu upiększenia rośliny lub odsunięcia grożą­
cego je j złego. Samo nawet ucięcie kwiatu nie 
czyni roślinie szkody, będąc owszem poniekąd

potrzebne. Dlatego też to od wieków zauważono, 
że zajęcie się rolą czyni ludzi lepszych, gdy ta ­
kie rzemiosła jak  np. rzeźnictwo, czyni ich obo­
jętnych na widok krwi i cierpienia zwierząt robi 
z nich często ludzi okrutnych. Nie wypływa 
z tego, żeby regułą by ło , że ogrodnik ma być 
zawsze usposobienia łagodnego a rzeźnik nielito- 
sciwy i zły to pewno jednak , że zajęcie wpływa 
bardzo na usposobienie człowieka działając nań 
dodatnio lub ujemnie.

Zamiłowanie kwiatów za mało u nas rozpo­
wszechnione. Przed chatą wieśniaka rzadko kiedy 
widać grządki z kwiatami a przecież dziewczęta 
wiejskie lubią się w nie stroić. Wie o tem do­
brze ogrodnik ze dworu do którego w prośby 
o nie idą , a często wstyd powiedzieć, bez jego 
wiedzy narwą ich sobie do fartuszka.

Mieszkaniec strzechy otoczony zielenią mniej 
dbać potrzebuje o kwiaty ma ich i w polu 
pod dostatkiem. Małoż tam bławatów i krasnych 
m aków ! Inaczćj w mieście — dla bław atka 
któregoby ci swobodnie rwać było można musisz 
iść daleko, kupiony opłacać drogo to też kwiatek 
chodowany w domu, który za trochę opieki 
odpłaca się zielonością a często i kwieciem 
to najpiękniejsza domu tego ozdoba. Pisząc to 
nie idzie nam o salony bogaczy, kwiatami k tó ­
rych zajmuje się ogrodnik, lecz o mieszkania lu­
dzi średnio zamożnych, dla których pielęgnowa­
nie kwiatów jest objawem zamiłowania piękna, 
stanowiąc zarazem przyjemne zajęcie. Najbardziej 
jednak chodzi nam o tych biednych, strudzonych 
pracą, mających tak mało wesołych chwil w ży­
ciu, chodzi nam o upiększenie okienka nędznej 
izdebki, dla której kwiatek to zbytek nieledwie. 
Tam zwłaszcza pragniemy je  widzieć a widzimy
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dotąd tak rzadko! W czem przyczyna, że ich 
a m tak mało ? Przyszła nam m yśl, że gdyby 
bogatsi okazywali więcej zamiłowania do kwia­
tów, zamiłowanie to przeszłoby i do niższych 
warstw społeczeństwa naszego. Doniczka dla któ- 
rój nie byłoby już miejsca w mieszkaniu lubownika 
kwiatów postawiona w okienku biedaka, stałaby 
się może dlań bodźcem do chodowania innych. 
Przyozdobiona w ten sposób izdebka możeby mu 
milsza była. Możeby pomyślał i o innej jakiój 
ozdobie, może... zamiast iść do szynku poszedłby 
z żoną kupić firankę do tego okienka w którym tak 
ładnie rozkwitła różyczka. Marzycielstwo powićcie, 
być może, lecz my dodamy „z małych rzeczy two­
rzą się wielkie i z tą myślą przystępujemy do- 
zapisania tu , najpotrzebniejszych wiadomości ty­
czących się chodowania kwiatów w mieszkaniach.

r

Ś w i a t ł o .

Światło wywiera niezaprzeczenie największy 
wpływ na życie roślin. C hodującje zatem w mie­
szkaniach przedewszystkiem dbać należy o dobre 
ich umieszczenie. Dobrem umieszczeniem dla ro­
ślin jest miejsce gdzieby nie czuły braku światła, 
bez którego obejść się nie mogą. Stawiamy je  
zatem na oknach, jestto bowiem najświatlejsze 
więc najlepsze miejsce dla nich. Okna położone 
na wschód przedstawiają najlepsze warunki dla 
chodującego kwiaty; po nich następują położone 
na południe i zachód. Mając k ilka okien nie 
należy wszystkich zastawiać doniczkami lecz je ­
dno przynajmniej zostawić wolne, gdyż zbytnie 
zaciemnianie okien roślinam i, jest szkodliwe dla 
ludzi, którzy tak do zajęć swoich jak  i ze wzglę­
dów higienicznych potrzebują światła. Koniecznem 

je s t przytem częste mycie okien, gdyż zakurzone 
szyby stają się mnićj przeźroczystemi.

Spuszczając rolety należy je spuszczać na we­
wnątrz, żeby nie zasłaniać niemi roślin, któreby 
tym sposobem pozbawione zostały światła. Tylko 
w dnie nadmiernie gorące dobrze jest zasłonić 
nieco kwiaty od skwaru słonecznego, jeżeli okna 
wychodzą na południe. Spuszczanie rolet na we­
wnątrz zaleca się wieczorami dla osłonięcia roślin 
pokojowych od swędu płonących lamp i dymu

papierosów, szczególniej przy liczniejszem ze­
braniu.

Stawiając kwiaty w pokoju zdała od okna ska­
zujemy je  na zniszczenie, powtarzamy bowiem, 
że światło niezbędnem jest dla roślin. Pięknie 
wprawdzie wyglądają kwiaty poustawiane na ko­
lumnach w kątach pokoji, na konsolach lub pod­
stawkach , lecz niedługo tam świeżo wyglądać 
będą i wyjątkowe tylko zniosą dłużej taki brak 
ożywczego światła. Do najtrwalszych roślin w tym 
rodzaju należy bluszcz. Na ścianie przeciwległej 
oknom, a więc stosunkowo najmniej pozbawionej 
światła, umieścić można np. dwie doniczki blu­
szczu na dwóch podstawkach a rozpiąwszy gałęzie 
jego w półkole zawiesić poniżej portret lub foto- 
grafije, które w tćm otoczeniu z zieleni bardzo 
ładnie wyglądać będą.

Powietrze i ogrzewanie.

Powietrze pokojowe bywa bardzo szkodliwe 
dla roślin z powodu iż jest najczęściej nieczyste 
i zbyt suche. Na pierwsze radzić możemy przez 
częste przewietrzanie; pamiętając jednak, że i w zi­
mie robić to potrzeba należy wtedy czynić to 
z wszelką możliwą ostrożnością i tak : mając otwo­
rzyć okno trzeba przedtem powynosić rośliny do 
sąsiedniego pokoju, lub jeżeli pokój jest obszerny 
a przenoszenie byłoby zbyt utrudzające, rośliny 
oddalić jaknajbardziej od otwartego okna i pędu 
powietrza. Przewietrzanie pokoji można również 
uskutecznić za pomocą wentylatorów i piecy.

Suchość powietrza bywa bardzo szkodliwym 
czynnikiem w chodowaniu roślin i tu jednak ra­
dzić można stawiając w zimie naczynie z wodą 
na gorącym piecu, rozgrzana woda parując od­
wilżą powietrze czyniąc je  zdrowszem nie tylko 
dla roślin lecz i dla ludzi. Odwilżanie roślin 
przez skrapianie pomaga tu również. Zawiesza­
nie między roślinami gąbek nasiękłych wodą oka­
zało się bardzo praktyczne.

Co do temperatury baczyć należy przedewszyst­
kiem na jój jednostajność, gdyż i tu , tak ludziom, 
jak  roślinom szkodzi nagłe przejście z ciepła do 
zimna i na odwrót.
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Temperatura pokojowa wynoszącą w zimie 
15° R. dla bardzo wielu roślin jest dostateczną 
i dlatego też te głównie wybierać należy. Zauważyć 
tu trzeba, że rośliny trzymane w mieszkaniu stają 
się wrażliwsze na zimno, dlatego potrzebują tem­
peratury o kilka stopni wyższój od tej, która im 
jes t właściwą, gdy żyją w zwykłych warunkach.

Palenie w piecu na noc jest szkodliwe dla 
ludzi, a dla roślin koniecznem nie je s t; trzeba 
tylko pam iętać, żeby rośliny w czasie silnego 
mrozu, który w nocy staje się dokuczliwym, nie 
stały blisko zamarzniętych szyb. Należy je  więc 
zabezpieczyć na noc, odsuwając od okna, a te za­
słonić roletami. Stawianie roślin na ziemi, zw ła­
szcza przy oknie, nie zabezpiecza je  od zimna, 
które przy ścianie niemniej czuć się daje. Sta­
wianie zaś roślin przy piecu staje się również 
szkodliwemu Jeżeli doniczki stoją w żardinier- 
kach lub koszach, najłatwiej z całym koszem po­
sunąć je  na środek pokoju.

Ogrzewanie za pomocą piecy kaflowych her­
metycznych, najbardziej u nas używane, choć nie 
zupełnie odpowiednie, nie szkodzi jednak ro­
ślinom. Wydzielają one ciepło zwolna na czas 
dłuższy; za to żelazne piecyki, z któremi często 
spotkać się można, okazują się niedobremi. Ogrze­
wają się bardzo prędko, nieraz do czerwoności, 
za chwilę zaś stygną, narażając temperaturę po­
kojową na takież zmiany, które ani dla ludzi ani 
dla roślin dobrćmi być nie mogą — do tego dodać 
należy wydobywający się szczelinami szkodliwy 
bardzo czad. Z tej przyczyny w pokojach, ogrze 
wanych piecykami żelaznemi, liście żółkną i opa­
dają, a rośliny pokrywają się pasożytami.

Mając takie piece, najlepiej jest palić w nich 
często, lecz po trochu.

Podlewanie, zraszanie i obmywanie.
Podlewanie kwiatów wymaga wprawy i sla- 

ranności. Wprawy nabywamy przez dłuższe zaj­
mowanie się roślinami pokojowemi tj. przez w ła­
sne doświadczenie, które stanie się dla nas naj­
lepszym przewodnikiem.

Zanotujemy tu jednak  sposoby służyć nam 
mogące jako wskazów ki, kiedy i ja k  podlćwać 
mamy.

Przedewszystkićm więc woda, służąca nam do 
podlćwania roślin doniczkowych, powinna być icodą 
deszczową; nie mając jej jednak, użyć na ten cel 
możemy każdej innej miękkej wody ja k  np. rzecznćj 
lub ze stawu. Woda studzienna nie nadaje się 
zupełnie do tego użytku, działając szkodliwie. 
W braku jednak miękkiój wody, można zmiękczyć 
wodę studzienną przez dodanie do niój trochę sody 
lub, co łatwiejsze i niekosztowne, przez wystawie­
nie na kilka dni twardej wody w odkrytein n a­
czyniu na działanie powietrza.

Woda, której używamy do podlewania roślin, 
nie powinna być zimną — najlepićj tedy dzbanek 
napełniony wodą zostawić w pokoju, a wodą tą 
podlćwać dopiero na drugi dzień; tym sposobem 
temperatura wody staje się podobną do tempera­
tury pokoju, a tem samćm najodpowiedniejszą.

Podlewanie powinno się koniecznie odbywać 
o jednakowej porze, z wielką systematycznością. 
W lecie najlepiej podlewać wieczorem, gdy słońce 
zachodzi, z nastaniem zaś nocy chłodnych należy 
zmienić porę podlewania na rano.

Dokładne wyuczenie się ile i kiedy która ro­
ślina potrzebuje wody jest, jak  już mówiliśmy, 
rzeczą doświadczenia, przewodnikiem zaś najlep­
szym dotykanie, które choć naraża palce na zbru- 
kanie, lecz za to nie zawodzi nigdy. Jeżeli więc 
ziemia za dotknięciem okaże się wilgotną, w ska­
zówka to , że jeszcze czas jakiś obejść się może 
bez wody. W zimie zwłaszcza, kiedy zbyteczne 
podlćwanie bywa bardzo szkodliwe, bacznie na to 
uważać należy.

Do roślin najbardziej wysychających należą 
te, które pokryte są wieloma liśćmi, również ro­
śliny młode i te, które wystawione są na dwór, 
zwłaszcza podczas silnego wiatru. W czasie kwi­
tnienia potrzebują one również większćj ilości 
wody, niż zwykle, na co starannie baczyć należy, 
inaczej utracą pączki.

Roślina, którćj liście zaczynają się zwieszać 
bezwładnie ku dołowi, pokazuje jawnie, że cierpi 
z braku wody; wtedy trzeba ją  podlać niezwło­
cznie. Sadząc rośliny, uważać należy, żeby ziemia 
dochodziła tylko do wrębu doniczki, tym sposo­
bem pozostanie dość wolnego miejsca, żeby woda 
weń nalana starczyła na przemoczenie całej ilości 
ziemi, zawartej w doniczce.

14
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Szkodząc roślinie przez skąpe podlewanie, za­
szkodzić je j również możemy, przez zbyt obfite, 
zwłaszcza jeżeli otwór dolny je s t zatkany. Gni­
cie korzeni jes t następstwem naszej nieuwagi. 
Tylko rośliny wodne lubią stać na podstawkach 
napełnionych wodą, dobre to jest również dla ro­
ślin w czasie kwitnienia. Stanie w wodzie może 
być i dla innych roślin korzystne np. dla ole­
andrów, lecz tylko wtedy, jeżeli to nie trwa długo 
i jeżeli po kilku godzinach woda z podstawki 
wylaną zostanie, dając roślinie czas do wyschnię­
cia. Dobrem jest również dla roślin jeżeli od 
czasu do czasu dozwolimy przeschnąć dobrze ziemi 
w doniczce, taka  dyjeta je s t im potrzebną, chłoną 
one potem wodę z upragnieniem, że tak  powiemy. 
Jeżeli uważamy, że ziemia w jak ie j doniczce nie 
schnie p rędko , należy wtedy ziemię poruszyć 
ostrożnie naokoło rośliny, aby powietrze, m ając 
tu większy przystęp, dopomogło do wyschnięcia.

Rośliny trzymane w mieszkaniach pozbawione 
są dobroczynnego czynnika, jak im  jest deszcz, na­
leży go więc sztucznie zastąpić.

Jeżeli mieszkamy na piętrze, a znoszenie roślin 
na deszcz jest utrudzające, najlepićj wtedy powy­
nosić rośliny na ganek w lecie, lub w zimie, wsta­
wiwszy w baliją w mieszkaniu zraszać koneweczką 
przez sitko z pewnćj wysokości, żeby zraszanie 
to naśladowało deszcz, spadający z pewną siłą. 
Należy używać do tego wody dćszczowej; takie 
skrapianie najlepiej odbywać w lecie wieczorem, 
a w zimie rano, w dnie pogodne, wodą, m ającą 
tem peraturę pokoju, w którym przebywają ro­
śliny.

Jeżeli przenoszenie roślin dla ich zraszania 
byłoby ze względu up. na ich kość zbyt ucią­
żliwe, a zraszanie koneweczką nie dałoby się 
uskutecznić ze względu na meble i posadzkę, 
najlepiej wtedy użyć tak  zwanego rafraichinseura, 
sikaweczki, składającej się z dwóch szklannych 
rurek  połączonych ze sobą, z których jednę za­
nurzamy w szklance, napełnionej wodą, a w dru­
gą dmuchamy. Powstały z tego drobuiuteńki de­
szczyk odświeża rośliny. Wygodniejszą jeszcze 
sikaweczką w tym rodzaju je s t naczynie szklanne 
z bańką gutaperkową, którą naciskając otrzy­
mujemy deszczyk. Nić mając jednak  podobnego 
przyrządu, można użyć do zraszania roślin twar­
dej szczotki. Należy ją  umoczyć w wodzie, a

następnie przesuwać ręką po je j po włosiu: 
znaczna ilość kropel, tworząca się tym sposobem, 
odświeży rośliny.

Zraszanie orzeźwia rośliny, nie uwalniając ich 
jednak od brudu i robactwa, osiadłego na liściach 
i łodygach. Dlatego też obmywanie je s t konie- 
cznem. Miękka gąbka, maczana w wystałej 
miękkiej wodzie najlepiej się tu n ad a , gdzie je ­
dnak liście twarde okryte są robaczkami, które 
za pomocą gąbki odejść nie chcą, należy wtedy 
użyć szczoteczki, ostrożnie bacząc, żeby nie uszko­
dzić liści, które przy ‘obmywaniu podtrzymywać 
należy lewą ręką. Obmywanie je s t najskuteczniej­
szym środkiem przeciw robactwu, które tak  niszczy 
rośliny.

Chodowanie roślin pokojowych w czasie 

lata i zimą.

Z nastaniem wiosny, a z nią cieplejszych dni, 
powinniśmy się starać, jeżeli to tylko możebne, 
powynosić rośliny na świóże powietrze. Przedtem 
jednak  przyzwyczajać należy rośliny stopniowo do 
silniejszego światła i świeżego powietrza przez 
częste otwióranie okien, inaczćj bowiem zbyt na­
gła zmiana mogłaby im bardzo zaszkodzić.

Wiadomo, że nie wszystkie rośliny z jednego 
pochodzą klim atu, dlatego tćż nie wszystkie ró­
wnie są wytrwałe na zimno. W ypadałoby więc 
jedne powynosić wcześniej, inne znacznie późniój, 
zależnie od ich warunków klimatycznych. Ponie­
waż jednak  niepodobna nam tu wchodzić w wię­
cej drobiazgowy opis, wyliczając np. które rośliny 
kiedy wynosić wypada i ponieważ wynoszenie 
takie byłoby bardzo kłopotliwe, że zaś zadaniem 
naszem jes t zachęcać do chodowli kwiatów, a więc 
i ułatwiać wynajdując najłatwiejsze sposoby, r a ­
dzimy zatem przyzwyczajając je  zwolna do po­
wietrza w mieszkaniu, czekać końca maja, a wtedy 
wszystkie powynosić. W ystawione rośliny usta­
wić początkowo w cieniu, że zaś jedne rośliny 
potrzebują słońca, drugie mniej, najlepiej zrobimy 
ustawiając potem wszystkie w miejscu położonem 
na wschód lub zachód up. pod ścianą domu lub 
w cieniu drzew. Takie umieszczenie żadnej ro­
ślinie szkodzić nie będzie.
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Pisząc o roślinach pokojowych, mamy ciągle 
na myśli mieszkańca m iasta, dlatego też wiemy, 
że niejeden nió ma zupełnie gdzie wynieść swo­
ich roślin, temu więc radzim y, oprócz częstego 
przewietrzania, wynosić, jeżeli może, rośliny na 
deszcz, a w końcu trzymać się tego, cośmy pisali 
w poprzednim rozdziale.

Dla szczęśliwych posiadaczy choć małego 
ogródka i podwórka, gdzieby rośliny spokojnie 
latować mogły, radzim y: niech po kilkodniowem 
staniu roślin na powietrzu w cieniu, utworzy z nich 
kłąb, dając wyższe okazy w środku, niższe w około. 
Ustawiając pod ścianą stawić w półkole, umie 
szczając wyższe przy ścianie, niższe brzegiem. Pa­
miętać trzeba, żeby rośliny nie stały zbyt blisko 
siebie; przestrzeń pomiędzy niemi powinna być 
dość wielka, rosną one szybko przez lato i prze­
strzeń tę zapełnią pod jesień, przytem przystęp 
do nich powinien być łatwy. Rośliny tak rozsta­
wione, m ają więcej św iatła i powietrza.

Doniczki wystawione do ogrodu wkopujemy 
w ziemię lub piasek, lecz w ten sposób, aby dnem 
do ziemi nie dostawały, żeby zbyteczna woda 
m iała odpływ i żeby roślina przez dolny otworek 
nie wypuszczała korzeni w ziemię.

Po każdym silniejszym wietrze lub burzy na­
leży obejrzóć, czy paliki, podtrzymujące rośliny, nie 
zostały połam ane, uszkodzone zastąpić innćmi. 
Podlówać należy obficie, gdyż na powietrzu zie­
mia wysycha prędzej. W dnie gorące podlówać 
dwa razy. Po dószczu można nie podlewać, j e ­
żeli ziemia okaże się dostatecznie przesiąknięta.

Osoby, mogące rozporządzać balkonami lub 
gankami, mogą tam poumieszczać swoje rośliny, 
bacząc jednak czy słońce nie operuje zbyt sil­
nie ; byłoby to bowiem ze szkodą roślin.

Mieszkańcy poddaszy mogą łatwo i małym 
kosztem pięknie przystroić swoje okna, zawiesza­
jąc  przed niemi małe ganeczki, galeryjki, na któ­
rych ustawione rośliny utworzą śliczne wiszące 
ogródki. Po bokach spinający się bluszcz dopełni 
całości, ściągając nie jedno wejrzenie do tych ja ­
skółczych gniazdek.

Przez usunięcie zewnętrznej części okna, a za­
trzymanie w7ew nętrznój, można również kwiaty 
w ten sposób trzymać przez lato. Wiszące przy­
stawki, mocno przytwierdzone, służyć mogą do 
umieszczenia większój ilości doniczek.

Pora wstawiania roślin do mieszkania jak  
i wystawiania, zależy od wytrzymałości roślin, j e ­
dnak, ja k  przy wystawianiu, pójdziemy drogą 
pośrednią, dla wszystkich roślin nieszkodliwą; 
radzimy więc wstawiać rośliny w końcu września 
w pogodny dzień, przewietrzając często pokoje, 
trzymając się przytem tego systemu, co przy wy­
stawianiu tj. uw ażając, żeby zmiany nie były 
raptowne lecz powolne, stopniowe.

Szczupłość mieszkania, lub wzrost niektórych 
roślin zmusza nas do przezimowania ich w pi­
wnicy. Piwnica, do którćj mamy wstawić roślinę, 
powinna być sucha zupełnie i przepuszczająca 
choć trochę światła; są wprawdzie rośliny, które 
przez dłuższy czas znoszą ciemność, należy je  
jednak narazić na ten brak światła tylko w osta­
teczności , pamiętając przy wystawianiu powoli 
przyzwyczajać je do światła.

Przed wyniesieniem roślin do piwnicy trzymać 
je trzeba w miejscu coraz to mnićj ogrzanem 
ustawiając np. w sieni, na schodach lub przedpo­
koju, a kiedy temperatura dojdzie tam do zera, 
co ma miejsce zwykle w listopadzie, wtedy od- 
jąwszy zżółkłe liście powynosić rośliny do piwnicy, 
a zostawiając je  tam do wiosny zupełnie nie po 
dlewać. Na wiosnę zaś, kiedy okna w piwnicy 
otwarte przepuszczać zaczną -więcój światła, zacząć 
podlewać, a w piórwszych dniach m arca wynieść 
w dzień pochmurny na schody lub do sieni, po- 
czćm dopiero w oznaczonym czasie wynieść do 
ogrodu.

P r z e s a d z a n i e .

Zasadzając roślinkę używamy do tego małej 
doniczki: roślina rośnie, nie wielka ilość ziemi 
zawarta w doniczce nie starczy już na wyżywie­
nie jój tak ze względu na swoję ilość ja k  i j a ­
kość, roślina bowiem wyssała z niej wszystkie 
części pożywm. To samo dzieje się z roślinami 
starszómi. Należy więc tak pierwsze jak  i dru­
gie przesadzać, tj. dać im świeżą, odpowiednią 
ziemię i większą doniczkę.

Rośliny młode lub często kwitnące potrzebują 
być przesadzane dwa razy do roku, starsze raz; 
w końcu większe okazy, rosnące wolno, co 
k ilka lat.



Czas przesadzania przypada na wiosnę. Ko­
niec m arca i początek kwietnia najwłaściwszy na
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tę czynność; gdyby kto jednak  nie mógł się w tym 
czasie zająć przesadzaniem swych roślin, może to 
uczynić z równym prawie skutkiem w ostatnich 
dniach lipca lub początku sierpnia, w końcu i przez 
całe lato, choć będzie to już czas mniej sprzy­
jający.

Dla osób, mających większą ilość roślin, lub 
rzadkie i piękne okazy, przesadzanie jes t bardzo 
mozolne, że zaś wyręczenie się przez osoby nie­
umiejętnie biorące się do tego może zaszkodzić 
roślinom, najlepićj więc wezwać sumiennego ogro­
dnika, który czynność tę spełni należycie, dając 
każdćj roślinie właściwą ziemię. Ktoby jednak 
nie chciał pomocy ogrodnika i sam znajdował 
przyjemność w tej pracy, ten niech zajrzy do 
najlepszej książki w tym rodzaju E. Jankowskiego 
p. t. „Kwiaty naszych mieszkań" gdzie przy opisie 
każdej rośliny znajdzie wskazówkę, jak ie j użyć 
do niej ziemi. Ostrzedz jednak musimy, że prze­
sadzanie takie w domu, z zastosowaniem do k a­
żdej rośliny potrzebnćj ziemi, je s t bardzo u tru­
dzające. Radzimy więc poprzestać na ziemi 
normalnej zwanej główną, która z dobrym skutkiem 
może być użytą do wszystkich prawie roślin do­
niczkowych.

Ponieważ niektórzy ogrodnicy radzą przesićwać 
ziemię do przesadzania przez sito, inni zaś nie 
radzą tego robić, najlepiej zrobimy przesiewając 
ją  wtedy, kiedy potrzebną nam będzie do roślin, 
wymagających ziemi pulchnćj t. j. do roślin mło­
dych, mających delikatne korzonki. Inne rośliny 
nie potrzebują przesianej ziemi.

Roślinę przesadzamy w następujący sposób: 
Lewą ręką bierzemy za roślinę, przewracamy do­
niczkę do góry dnem, praw ą zaś uderzamy o do­
niczkę, żeby ziemia wypadała. Ziemia w roślinach, 
mających się przesadzać, powinna być trochę su­
chą, żeby łatwo wysypać się mogła, zbyt jednak  
sucha, któraby zanadto łatwo uchodziła z pomię­
dzy korzeni, ogałacająe je, również dobrą nie jest. 
Kiedy roślinę wydobędziemy z doniczki, możemy 
jeszcze ostro zakończonym patyczkiem wykruszyć 
ziemię, k tóra się trzyma brzegów bryły, uważając, 
powtarzamy, żeby nie odkrywać głównych korzeni, 
coby roślinie zaszkodzić mogło. Jeżeli natrafimy 
na bryłę, oplecioną cienkićmi korzonkami i wy­

pełniającą nićmi całą doniczkę, trzeba je  wtedy 
usunąć, obcinając ostrym nożem, lecz tylko po 
wierzchu. U roślin, mających tylko grubsze ko­
rzenie, takowych nie należy naruszać, chyba że 
są nadpsute, a wtedy przyciąć aż do miejsca, gdzie 
korzeń zdrowy.

Mając wyjętą roślinę, przystępujemy do na­
tychmiastowego wsadzenia je j do innej, przygoto- 
wanćj doniczki glinianej. (W szelkie inne, ja k  
porcelanowe, okazały się niedobre, z powodu, że 
nie przepuszczają powietrza). Doniczka ta po­
winna być o tyle większa od daw nej, żeby ta 
ostatnia z łatwością pomieścić się w nićj mogła. 
Jeżeli doniczka, do której przesadzamy roślinę, jest 
uow'a, to powinniśmy moczyć ją  od poprzedniego dnia 
w wodzie; starą zaś wyszorować dobrze szczotką 
z wszelkich nieczystości, zatykających jej pory.

Otworek dolny zatykam y skorupką ze s ta re j, 
stłuczonej doniczki, na nią zaś sypiemy m ałe k a­
wałeczki cegły lub węgla drzewnego, który jest 
najlepszy, bo chłonie wilgoć, czyniąc odsączanie 
łatwiejsze. W arstwa ta  powinna zająć nie wię­
cej ja k  piątą część doniczki. Na tę warstwę sy­
piemy trochę przygotowanćj świeżej ziemi, która 
nie powinna być m okra, ani znów zbyt sucha, 
następnie bierzemy w lewą rękę roślinę, a stawiając 
ją  w środku doniczki sypiemy dalej ziemię , ugnia­
tając ją  po bokach, wielkim palcem prawej ręki.

Nasypawszy tym sposobem ziemi ile potrzeba 
po wręby doniczki, uważać trzeb a , czy roślina sie­
dzi należycie. Młoda roślinka powinna być za ­
sadzona luźno, większa silnie ziemią obciśnięta. 
W końcu, przytwierdziwszy roślinę do palika ostro 
zakończonego, żeby dobrze wchodził w ziemię, 
podlewamy roślinę pierwszy raz przez sitko, czy­
niąc to póty , póki woda nie zacznie się sączyć 
przez dolny otworek. Jestto tak  zwane zaszla- 
mowanie rośliny. Jeżeli po takiem  podlaniu zie­
mia się zapadnie w niektórych miejscach, należy 
wtedy dodać ziemi, mocno ją  przyciskając w około 
rośliny.

Po tem pierwszćm podlaniu należy czekać aż 
ziemia zupełnie wyschnie i od tej chwili aż do 
czasu, kiedy roślina puści nowe pędy, trzymać 
w cieniu, zdała od promieni słonecznych i pod­
lewać bardzo umiarkowanie.

Przesadzając rośliny duże, rosnące w wielkich 
naczyniach, potrzebujemy pomocy drugićj osoby,
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musimy bowiem podnieść dwoma rękami, roślinę 
za łodygę, a pomocnik nasz uderza o brzegi do- 
nicy, póki bry ła z niej nie wyjdzie. Jeżeliby 
jednak bryła wyjść nie chciała, należy rozbić 
naczynie.

Nowa donica lub drewniany kubek powinien 
być większy od poprzedzającego o jak ie  dwa cale 
na szerokość i na wysokość.

Dobry kubeł powinien być zrobiony z klepek 
dębow ych, wewnątrz wypalony, na dnie osmoło- 
Wany i przedziurawiony kilkakrotnie, obity żela- 
znćmi obręczami i opatrzony uszami. Rośliny 
chowane w kubłach rzadko kiedy przesadzamy, 
czekając najczęściej, póki naczynie nie spróchnieje.

Prócz wyżej opisanego przesadzania, jest je ­
szcze przesadzanie tak  zwane połowiczne; zależy 
ono na usunięciu z doniczki tyle ziemi starej, ile 
się to da uczynić bez naruszenia korzeni i za­
pełnienia opróżnionego miejsca św ieżą, pożywną 
ziemią.

Każda roślina po przesadzeniu wygląda czas 
jak iś  nędznie, listki jej często opuszczają się ku 
dołowi, a nawet opadają niekiedy. W krótce je ­
dnak chwilowy ten zastój sowicie wynagrodzony 
zostaje.

M. A . M.

WIADOMOŚCI GOSPODARSKIE.

Zupa ogórkowa.
Ośm kwaszonych ogórków obrać i pokrajać 

W cienkie plasterki, poczem udusić z łyżeczką 
m asła w tygielku, podlawszy nieco rosołem. Od­
dzielnie gotować l ' / 2 kwarty rosołu z różnych 
kostek i żyłek lub też tylko z kostek wieprzowych
* włoszczyzną i na dogotowaniu rozebrać kwasem 
Ogórkowym do smaku, zaprawić kw aterką śmie­
tany, wymieszaną z łyżeczką m ąk i; do tego włożyć 
Uduszone ja k  wyżćj ogórki, i zagotować razem. 
Do tćj zupy podają się zwykle oddzielnie tarte 
ziemniaczki. Proporcyja na 5 osób.

Zupa z jarzyn.
Na jesieni, kiedy mamy dużo różnych jarzyn 

^ziąć np. ziemniaków, marchwi, kalarepy, selerów, 
brukwi, pietruszki i. t. d. i te oczyszczone, po­
krajane i oparzone gorącą wodą, a  następnie na- 
*une świeżą zimną, gotować, póki się nie wygotują( 
^tedy przez druszlak przeciera się je  tym sma 
kiem, w którym się gotowały. Jeżeli mamy kostki
* jakiego mięsa, to można je  razem z jarzynami, 
Pu odszumowaniu pićrwćj rosołu, gotować, a zupa

będzie lepsza. P rzetarłszy tedy wszystkie te ja  
rzyny przez durszlak, zaprawić zupę łyżką m asła, 
utartą  z jednćm  lub dwoma żółtkami, zagotować 
z lekka, i wlać do wazy, podając do tćj zupy grza- 
neczki smażone w maśle.

Sztuka mięsa.
Razem z rosołem gotuje się i sztuka mięsa, 

którćj dobroć zależy od gatunku mięsa i Ugoto­
wania w miarę, aby nie była ani za twarda ani 
za miękka. Mięso krzyżowe i biodrowe najlepiej 
wybierać na sztukę mięsa.

Po zlaniu rosołu pozostawia się sztuka mięsa 
w garnku, z trochą rosołu na dnie, przykrywa po­
krywą, stawia na ciepłej blasze, aby nie ostygła, 
i gdy czas podać, kraje się ją , polćwa sosem 
i ubićra jarzynam i, ugotowanćmi w rosole.

Sos grzybowy.
Sześć do ośmiu grzybów suszonych, ugotować 

w wodzie tak, żeby po ugotowaniu została kw a­
terka sm aku; gdy grzyby będą już miękkie od- 
cedzić je  i usiekać drobno. Osobno zasmażyć
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łyżkę m asła  z łyżką, mąki rozebrać smakiem od 
grzybów, wsypać do tego usiekane grzyby, wlać 
trochę octu i zagotować to razem. T ak i sos po­
daje się do sztuki mięsa. Chcąc mióć ten sos do 
kotletów ziemniaczanych lub potrawy z kaczek, 
nie leje się octu, tylko śmietanę, a grzyby k ra ją  
się w paski.

Szczaw na jarzynę.
Duże sitko szczawiu obrać z korzonków, dobrze 

opłukać pod studnią, osączyć, posiekać drobno 
i cokolwiek z sosu wycisnąć, włożyć do radia 
z łyżką m asła i dusić. Przed samym obiadem 
wziąć 2 łyżki śmietany, wymieszać z pół łyżką 
mąki, włożyć w szczaw, zagotować, trochę przy- 
solić i w sypać ze trzy łyżki cukru.

Kotlety lub pączki z ziemniaków.
Ugotować pół garnca ziemniaków, odlać, utrzeć 

na tarce i przecierać przez durszlak, polewając 
nieco mlekiem — wbić w tę masę parę żółtek, 
kaw ałek  m asła i trochę soli, wymieszać razem, 
robić z tego płaskie kotlety lub okrągłe pączki, 
maczać w rozbitem ja jk u , osypać bu lką tartą 
i smażyć na klarownem maśle, lub w piecu upiec 
aż rumianego koloru nabiorą, polać na półmisku 
sosem grzybowym (który robić należy, podług 
wyżej opisanego sposobu) albo ogórkowym. *) 
Z tym ostatnim najsm aczniejsze.

Kotlety baranie siekane.
N a baranie kotlety trzeba brać więcej trochę 

mięsa, bo baranina w ogóle bardzo się kurczy.
4 funty mięsa odjąć od kości, obrać z żył, zbić 
dobrze zbijakiem  i usiekać doskonale. Siekając, 
wybićrać w szystkie żyłki, które się zawsze przy 
siekaniu na sam spód dostają; trzeba zatem, po 
kilku minutach siekania, mięso od spodu prze­
wrócić tasakiem  do góry, a w szystkie żyłki będą 
na w ićrzchu: wówczas można je  z łatwością wy­
brać, trochę nożem z mięsa oskrobać i tak po­
stępować dopóty, dopóki żyłki się nie wybiorą 
i mięso dobrze nie zostanie zsiekane. Oddzielnie
5 bułeczek suchych utrzćć, przesiać, pozostawić 
z nich ze trzy łyżki na posypanie po wićrzchu,

*) Patrz zeszłoroczny kalendarz strona 92.

a resztę na miseczce mlekiem lub wodą skropić, 
tak, aby bu łka była dobrze w ilgotna; poczćm zło­
żyć ją  na mięso, wbić 1 ja jk o , wsypać łyżeczkę 
soli, trochę tłuczonych korzeni i jeżeli kto lubi 
z pół cebulki utartej na tarce, wymieszać dobrze 
rękam i i rozdzielić na części, większe od zwykłej 
bułki. K ażdą cząstkę urównać w rękach, um a­
czanych w zirnućj wodzie, przypłaszczyć, położyć 
na stolnicy, nadać nożem formę podłużną i dobrze 
spłaszczoną, gdyż te kotlety przy smażeniu k u r­
czą się i g rubieją; pokarbować trochę nożem, 
osypać z obydwóch stron bułeczką i na pół go­
dziny przed obiadem smażyć na brytwannie, na 
przetopionym tłuszczu baranim. Kotlety smażą 
się zwykle na wolnym ogniu, bo tym sposobem 
dosm ażają się dobrze, a nie rumienią zbytecznie. 
T łuszczu tyle się tylko poddaje, aby kotlet się 
nie przypalił. W ogóle kotlety baranie same 
z siebie dużo tłuszczu wydzielają. Usmażone ko­
tlety należy złożyć w miseczkę, przełożyć małemi 
kaw ałkam i m asła, przykryć pokryw ką lub drugą 
miseczką i trzymać na dole, w piecyku, otwo­
rzywszy drzwiczki, aby nie m iały za gorąco. Gdy I 
tak  z kw andrans postoją, przejdą parą i zrobią się 
soczyste.

Polędwica wieprzowa.
Polędwica wieprzowa lepsza jest, jeżeli przez 

dni parę poleży octem skropiona. Soli się ją  na 
godzinę przed upieczeniem, a  piecze drugą go­
dzinę, polewając często sosem, który z siebie wy­
dziela. Ja k  sos się wysmaży, podlać trochę octem, 
w którym  m okła. Polędwicę k ra je  się na pó ł­
misek w ukośne plastry. Można do niej podawać 
kapustę na kwaśno i tarte  ziem niaki.

Potrawa z kaczek.
K aczka oczyszczona k ra je  się na części, k ła ­

dzie w rądel wraz z kilku korzonkami pietruszki, 
marchwi i jedną cebulką, nalew a wodą i gotuje. 
Po odszumowaniu w sypać łyżeczkę soli, kilku 
ziarnek korzeni i gotować z godzinę, póki kaczka 
nie zmięknie. Na kw adrans przed obiadem wyjąć 
kaczkę na miseczkę, przykryć ją  drugą, aby nie 
ostygła, rosół zlać przez sitko do garnuszka, a 
w tymże samym rądlu, w ypłukanym  z szumowim 
zasmażyć pół łyżki m asła z pół ły żk ą  m ąki, ro­
zebrać ostrożnie rosołem, aby się grubki nie po'
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•'obiły, zagotować i włożyć w niego wszystkie 
kawałki kaczki. Oddzielnie na 2 godziny przed 
°biadem wstawić należy garstkę suszonych grzyb­
ków, wypłukać, nalać w garnuszku kw aterką wody 
•miękkiej i gotować pod pokryw ką. W drugim 
*nów, kwartowym garnuszku wstawić kwaterkę 
kaszy perłowej, nie nalew ając jej zbyt wielką 
•lością wody; gdy się do połowy podgotuje, nalać 
Ją sosem od grzybków, wrzucić grzybki ugotowane 
1 posiekane i z niemi razem gotować, dopóki kasza 
ńie zmięknie. Przy wydawaniu potrawy, trzeba 
Ją na półm isku tą  kaszą w około obłożyć.

Sandacz lub okoń z jajami.
Sandacze i okonie są ryby bardzo do siebie 

podobne i dlatego najczęścićj się podają jed n a ­
kowym sposobem. Po oczyszczeniu sandacza lub 
okonia, nasolić go na pół godziny, nalać ukro- 
pem, wrzucić k ilka korzonków pietruszki, seleru, 
parę całych cebul, pieprzu, bobkowego liścia i za­
gotować prędko na mocnym ogniu, gotować się 
tak powinno blisko pół godziny, w czasie goto­
wania skrapiać parę razy zimną wodą. Gdy się 
Ugotuje, wyjąć ostrożnie, na półmisku ułożyć jedno 
dzwonko za drugiem tak, żeby formowały całą 
rybę; posypać grubo jajam i na twardo ugotowa- 
Uemi i usiekanćmi wraz z trochą zielonej pie­
truszki, którą się wrzuca w gorące masło, ale nie 
rumiane, tylko zagotowane. Do takich ryb podaje 
się m usztarda angielska.

Legumina z kaszki pszennej bez ja j.
Pół kw arty śmietany wymieszać z kw aterką 

Uilćka, do tego wsypać 11 /2 kw aterki surowój 
pszennój kaszki, S łyżk i cukru, dwie garstki czar- 
Uych rodzenków, parę gorzkich migdałów u tłu ­
czonych ; wymieszać to doskonale i wlać do formy 
lub rądla, wysmarowanego poprzednio masłem i 
Wysypanego tartą  bułką. W stawić do pieca na 
trzy kw andranse przed obiadem.

Łamańce z makiem.
(używane na uńgiliją).

Wziąć trzy kw aterki pszennój mąki, 12 łutów 
•••asła, 8 łutów cukru, 2 żółtka z ja j na twardo 
••gotowanych, które dobrze rozetrzeć łyżką, i pół 
v ż k i śmietany. W szystko to zmieszać, zagnieść, 
•łobrze wyrobić i rozwałkować, podsypując m ąką

— następnie cały kaw ałek  ciasta położyć na 
blachę, dnem do góry obróconą i pokrytą pa- 
piórem bez smarowania, uważać, żeby brzegi ciasta 
nie wisiały po bokach blachy — poczem p o k ra­
jać  kółkiem  w ukośną kratę, i wstawić w piec, 
niezbyt gorący. Ja k  się zrumienią, zdjąć z blachy, 
bo się przypalają.

Trzy kw aterki białego m aku spłukać zimną 
wodą, następnie nalawszy jej tyle, aby nią m ak 
był pokryty, postawić na ciepłą blachę, gdzie 
przez parę godzin postać może. T ak  sparzony 
mak prędzój da się utrzćć — jeżeli woda nie 
w siąkła zupełnie w m ak, należy j ą  odlać, a m ak 
utrzeć doskonale w donicy na masę. N a godzinę 
przed obiadem wymieszać ten m ak z kw aterką 
śmietanki, 4 łyżkam i miałkiego cukru, odrobiną 
wanilii i gorzkich migdałów, wyłożyć na p łask ą  
salaterkę i powtykaó doń wyżćj opisane łamańce. 
Proporcyja na pięć osób.

Wianuszki migdałowe.
Funt mączki cukrowej wysypać na miskę, 

wbić w ten cukier k ilka białek, wlać sok z je d ­
nej cytryny i trzeć to przez pół godziny. Potćm 
dodać, migdałów drobno w paski uszatkowanych 
tyle, iżby masa, po zmieszaniu z cukrem, by ła 
dość gęsta. Bierz po trochu tej masy, nałóż na 
opłatki, będące na blasze i uk ładaj z nićj w ia­
nuszki, nakszta łt zwyczajnych obwarzanków, wstaw 
blachę do miernie ciepłego pieca na godzinę; skoro 
się przyrum ienią wyjmij.

Babka migdałowa.
Wziąć kw artę miałkiego cukru , i wsypawszy 

go do donicy, dodać łu t tłuczonój kordymonii, 
nieco drobno usiekanćj skórk i cytrynowćj, kw a­
terkę gorzkich migdałów, drobno usiekanych, wbić 
w to 30 żółtek, a rozmieszawszy dobrze wsypywać 
potrochu, ciągle mieszając pół kw arty ziemniaczanej 
i kw aterkę pięknćj pszennój mąki. Skoro się 
wsypie w szystką mąkę, trzeba mieszać tę masę 
bez ustanku przez godzinę. Oddzielnie ubić pianę 
z pozostałych białek  i dodać do tej masy, z którą 
wymieszawszy dobrze, zlać wszystko razem do 
formy, wysmarowanćj masłem i osypanćj m ąką 
ziemniaczaną, poczem wstawić ją  na 5 kw andran- 
sów do miernie ciepłego pieca. W yjąwszy z niego, 
gdy nieco przystygnie, wyłożyć babkę z formy.
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Sok poziomkowy na sposób francuski.
Przebrane czysto poziomki zupełnie dojrzałe 

wsypać w porcelanową wazę lub fajansową, zwa­
żywszy je  poprzednio. Na funt poziomek wziąć 
półtora funta cukru w kaw ałkach, i zamoczywszy 
go zaledwie w wodzie, zrobić bardzo gęsty syrop. 
Gdy ten gęsty syrop zawrze dobrze, wtedy wlać 
go całym warem na poziomki i zostawić w cbło- 
dnern miejscu na 24 godzin. Po tym przeciągu 
czasu zlać sok w czyste i suche m ałe flaszki, 
i zakorkowawszy zanieść do piwnicy. Cały rok

sok ten zachowa zapach świeżych poziomek. Po­
zostałe poziomki użyć można do naleśników.

Rydze marynowane.
Bardzo smaczne są rydze robione w nastę­

pujący sposób. Drobne zdrowe rydze opłukać 
w czystćj wodzie i następnie bez wody dusić pod 
pokryw ą na letnim ogniu, póki nie będą prawie 
suche —  wtedy ułożyć w słoiki i zalać przego­
towanym octem z cukrem, biorąc na pół kwarty 
octu pół funta cukru.

Wywabianie plam tłustych.

Złożywszy na troje arkusz bibuły do filtrowa­
nia, podłożyć pod miejsce splamione, drugi arkusz 
tćjże bibuły sk łada się w ten sam sposób, k ła ­
dąc na wierzch plamy, poczćm tę wierzchnią bi 
bułę zwilżyć benzyną. W tedy przyciska się zim­
nem  żelazkiem, a  tłuszcz rozpuszczony w siąka 
w obie wartwy bibuły i m ateryjał uwolnionym 
zostaje od plamy.

0 utrzymywaniu pościeli.
Staram y się, o ile możności przemieniać ja k  najczęś­

ciej bieliznę, wiedząc ja k  niezdrową rzeczą je s t nosze­
nie na ciele swojćm zbrudzonej i spoconćj np. koszuli. 
Dziwnie jednak  obojętnie zachowujemy się gdy 
idzie o pościel. — Prócz przewietrzania i to nie 
częstego, nie pomyślimy nawet, że pościel, na k tó ­
rćj leżymy nieraz lata całe, k tórą często dosta­
jem y jeszcze od rodziców, na którćj przebyliśmy 
niejednę słabość, może się stać powodem nowych 
dolegliwości, mieszcząc w sobie znaczną ilość 
tłuszczu, kurzu i potu.

Pićrze zwłaszcza, którego niestety tak  wiele 
jeszcze używają, bardzo się prędko zanieczyszcza. 
Otóż należy go koniecznie, powtarzamy koniecznie, 
co parę la t odświćżać. W większych miastach, 
gdzie ja k  np. w W arszawie są zak łady  czysz­
czenia pićrzy, dość posłać do takiego zakładu 
pościel pierzaną, by ją  za chwilę mieć wyczysz­
czoną. Możemy być naocznómi świadkami przy 
tem czyszczeniu. Zattuszczone, zanieczyszczone, 
ciężkie pićrze zostanie za jak iś  czas, przy pomocy 
pary, oczyszczone z brudu, wysuszone nabierze

dawnej puszystości i lekkości. *) Nić mogąc je d ­
nak  korzystać z podobnćj pralni, musimy po­
przestać na środku domowym, nieco wprawdzie 
kłopotliwym, ale każda rozsądna m atka przyzna 
nam  pewnie, że lepićj dojrzeć pościeli, niż cho­
rego, leżącego na niej. A powtarzamy: brudna, 
nieczyszczona pościel to zarodek chorób, który 
chowamy w domu.

Czyszczenie pierzy.
Pierze czyści się w następujący sposób: w dwa 

muślinowe worki sypiemy nieczyste pićrze, zaszy ­
wamy i na balii pierzemy w rozgotowanóm mydle, 
potem płóczemy w czystej wodzie i suszymy 
w przewiewnem miejscu — najlepićj na pow ie­
trzu. Pierze wysuszone nakładam y napowrót 
w w yprane poszwy.

Czyszczenie materacy włosianych.
W ypruć włosy, wytrzepać doskonale, a następnie, 

włożywszy w kocioł, nalać dostateczną ilością 
wody, wsypać potażu i gotować k ilka godzin na 
mocnym ogniu, często mieszając kijem. Następnie 
na dużym przetaku płukać pod studnią, poczóm 
starannie wysuszyć, przeskubać i w wyprane 
poszwy nakładać.

Najlepsza i najtańsza trucizna na robaki.
W szelkie, szumnie ogłaszane środki p r z e c i w  

robactwu są tylko najczęściej środkami w yłudza­

*) Żałować należy, że nie pomyślano jeszcze w K r a k o ­

wie o założeniu podobnćj fabryki, któraby tak miejscowym 
jak i zamiejscowym mieszkańcom stać się mogła bardzo uży­
teczną, a dla przedsiębiorcy uczciwym zarobkiem.
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nia pieniądzy z kieszeni niedoświadczonych, ła ­
piących się na zagraniczne oszustwa. Chcąc więc 
oczyścić nasze mieszkanie z wszelkiego robactwa, 
dość wziąść nieoczyszczonej nafty i tą napuścić 
wszelkie szpary, zanieczyszczone sprzęty, dziury 
porobione przez myszy, aby się od wstrętnego nie­
porządku uwolnić; pióro maczane w nieoczyszczonej 
nafcie, posługę tę odda, która kilkakrotnie pow­
tarzana, zabezpiecza dom od robactwa. — Doda

jem y tu jednak przestrogę by czynność tę speł­
niać tylko w d z i e ń ,  nie zaś przy świetle, gdyż 
nieoczyszczona nafta zapala się powietrzem od 
światła świecy.

Oczyszczenie zamarzniętych szyb.
Rozpuściwszy zwyczajnej soli w wodzie, zma­

czać w niej gąbkę i przesuwać nią po szybach 
zamarzniętych, a niezadługo lód topnieć zacznie.

F R A S Z K I .

N a  u l i c y .  Kapitan, spotykając na ulicy pi­
janego żołnierza, woła nań:

— Cóż to do stu kartaczy! upiłeś się!
— Podług rozkazu, panie kapitanie — nie.
— Co, nie! — woła kapitan — a zataczasz 

się w lewą i w prawą stronę!
— A to ja  temu nie winien, panie kapitanie, 

tylko piwo i wódka! pierwsze ciągnie mnie na 
prawą, druga na lewą stronę.

P e w i e n  g i e n e r a ł ,  chcąc sobie zażartować 
z kapelana wojskowego, rzekł doń po ukończo­
nych m anewrach:

— No, mości księże kapelanie, toć to dziś 
był ogień... coś w rodzaju piekła, nieprawdaż ?

— Tak, panie g ienerale! — odparł wesoło ks. 
kapelan — a tern ciekawsze, że widziałem w niem 
pana gienerała.

K t o ś  uczył się grać na arfie. Nie podobało 
się to widocznie sąsiadowi, gdyż pewnego razu 
rzekł do pierwszego:

— Grasz pan jak  Dawid, tylko nie tak  do­
brze.

— A pan — odrzekł tamten — mówisz ja k  
Salomon, tylko nie tak mądrze.

P a n i  do  s ł u ż ą c e j :  Marysiu! idź no do 
jatek, czy rzeźnik ma cielęce nogi!

Marysia w racając: Nie mogę pani powiedzieć, 
nie widziałam

Pani: Co nie w idziałaś?
Marysia: Czy ma cielęce nogi, bo miał 

buty na nogach.

W s t r a c h u .  Pewien nauczyciel wiejski był 
bardzo srogi, i dzieci się go bały jak  ognia, bo 
za najmniejsze przewinienie, albo i za zły humor 
pana profesora, sypały się plagi W takim  to 
humorze — krzyknął grzmiącym głosem:

— Wojtek, kto stworzył niebo i ziemię?
— To nie ja, panie profesorze, jak  Boga ko-

15
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cham, to nie ja !  uniewinnia sig zalękniony dzie­
ciak . . ,

D z i w a k ,  zasłyszawszy gdzieś, że kruk żyje 
więcej niż dwieście lat, kupił sobie tego ptaka, 
chcąc się o tem przekonać.

P r z e d  k r a t k a m i .
S ę d z i a .  A czy masz świadka? 
O s k a r ż o n y .  Mam dwóch, wielmożny sę­

dzio: najprzód Pana Boga, a potem nieboszczkę 
ciotkę !

P e w n o ś ć .
—  Ile masz la t?
— Nigdy ich nie liczę, bo wiem, że tego nikt 

mi nie u k ra d n ie ...

W s z k o l e .
N a u c z y c i e l .  Wymień mi niektóre zw ie­

rzęta domowe.
U c z e ń .  Koń, kot, gęś, kura.
N a u c z y c i e l .  A jakież je s t to czworonożne

zwierzę, które zwykle trzymamy w mieszkaniu — 
często sprawia wiele hałasu, nie daje spać spo­
kojnie...

U c z e ń .  Fortepian!...

C h ł o p  p e w i e n ,  którego ojciec umićrał, po­
biegł po plebana raniuteńko, i prawie przez tr/.y 
godziny pukał, ale pocichu do plebanii. Pleban 
zawołał na chłopa: czemu mocniej nie pukaliście ? 
Na co chłop: Obawiałem się, abym jegomości 
nie obudził. Pleban do chłopa: czegóż tam chce­
cie? Chłop odpowić : Ojciec mi umierał, gdym 
szedł do jegomości. Na co mu p leban : To pe­
wnie już musiał umrzeć do tego czasu? Na co 
mu chłop odpow ić: Ach nie, jegomość, bo Wa- 
wrzek, mój sąsiad, obiecał mi go zabawić, aż 
jegomość przyjdzie.

W z a p a l e .  Stary weteran opowiada roz 
maite przygody w ojenne:

— W tym strasznym dniu straciliśmy naszego 
dzielnego dowódcę. Kula działowa urwała mu 
głowę — pamiętam ostatnie jego słow a: Pogrzeb­
cie mnie, gdzie padłem!
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T A R Y F A  S T Ę P L O W A .

Według przepisów obowiązujących weksle i dokumenta muszą być stęplowane 
wedle normy tu załączonej:

S K A L A  I.
na weksle.

Do sumy 75 złr. --- 5
nad 75 złr. albo 150 77 --- 10

W 150 r> 77 300 77 --- 20
77 300 77 77 450 77 --- 30
» 450 77 77 600 77 --- 40
V 600 7) 77 750 77 --- 50
77 750 77 900 n --- 60
n 900 VI 19 1050 17 --- 70
77 1050 V) 77 1020 --- 80
n 1020 n V 1350 77 --- 90
77 1350 77 19 1500 77 1 —
77 1500 n y> 3000 77 2 —

77 3000 7) w 4500 77 3 —

77 4500 n 77 6000 77 4 —
77 6000 n w 7500 77 5 —
» 7500 77 77 9000 77 6 —
» 9000 77 77 10500 77 7 —
77 10500 n Vt 12000 77 8 —
77 12000 77 1) 13500 77 9 —
77 13500 77 77 15000 77 10 —
n 15000 77 77 16500 77 11 —
77 16500 ł» 77 18000 17 12 —
77 18000 77 » 19500 77 13 —
77 19500 17 77 21000 77 14 —
77 21000 V V 22500 7) 15 —

i tak dalej za każde 1500 zir. o 1 zlr. więcej, przyczem  
resztę nieprzenoszącą 1500 zlr jako pełną przyjąć należy.

S K A L A  I I .

nad

na dokumenta.
do 20 złr. -- 7

20 zfr. V 40 77 ---- 13
40 n V 60 77 ----- 19
60 77 7) 100 77 ---- 32

100 77 » 200 77
---- 63

200 77 W 300 17 ----- 94
300 77 77 400 77 1 25
400 77 77 800 77 2 50
800 77 77 1200 77 3 75

1200 77 77 1600 77 5 —
1600 n 77 2000 77 6 25
2000 71 7) 2400 77 7 50
2400 77 77 3200 » 10 —

3200 77 77 4000 77 12 50
4000 77 77 4800 W 15 —
4800 77 ) ) 5600 7) 17 50
5600 77 77 6400 77 20 r—

6400 77 17 7200 77 22 22
2200 79 77 8000 77 25 —

Nad 8000 zlr. od każdych 400 zlr. opłaca się nad­
w yżki po 1 zlr 25 ct. — ilość uiedochodząca 400 zlr. 
uważana jest za całkowitą.

R achunki ku p ie c k ie  do wysokości 10 zlr. są wolne 
od opłaty stęplowej; nad 10 złr. do 50 zlr. mają mićć 
stępel 1 ct.;' nad 50 zlr. ma być stępel 5 ct. Gdyby 
rachunek był spisany na kilku arkuszach, opłata po­
wyższa przypada od każdego arkusza z osobna.

—fc -*r~

P O C I Ą G I  N A K O L E J A C H  Ż E L A Z N Y C H .

Godziny przybycia i odjazdu pociągów na 
peszteńskiego (różnica od krakowskiego o 

według zegaru pragskiego, (o 12

Odchodzą z Krakowa:
Do Lwowa.
osobowy pośpieszny mieszany

Odjazd, z K rakowa: 10.49 rano, 9,0 wieczór, 10.48 wieczór. 
Przyjazd do Lw owa: 9., w iecz., 5.20 rano, 11 rano.

Do T arnow a (lokalny).
Odjazd z K rakow a: o godzinie 6.17 rano.
P rzyjazd  do Tarnowa n 9-26 „

Do W ieliczki.
Odjazd z K rakow a : o godzinie 11.2 w południe.
Przyjazd do Wieliczki: „ 11.4, popołudniu.

kolei Galicyjskiej obliczone według zegaru 
4 minuty); zaś na kolei Ces. Ferdynanda 
minut później od krakowskiego).

Przychodzą do Krakowa:
Ze Lwowa.

osobowy mieszany pośpieszny
Odjazd ze Lwowa: 4.ła rano, 4.33 wieczór, 10.3„ wiecz.
P rzyjazd do Krakowa: 2.38 popoł. 5.,„ rano, 6.48 rano.

Z T arnow a (lokalny).
Odjazd z Tarnowa: o godzinie 5.,4 popołudniu.
Przyjazd do K rakow a: wieczór.

Z W ieliczki.
Odjazd z W ieliczki: o godzinie 7.„0 wieczór.
P rzyjazd do K rakow a: 8.7
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PRZEPISY POCZTOWE.
->m<r

A d rO B y . K orespondeney je  pow inny  być  o p a trzo n e  ja k  
n a jd o k ład n ie jszy m  ad resem , m ianow icie : im ię i nazw isko , m ie j­
sce, o s ta tn ia  poczta  —  do w iększych  zaś m iast u lica  i n r . dom u.

L isty zwyczajne. P o d  form ą lis tu  n ie  w olno w y sy łać  
cięższej paczk i nad  250 g r. Z a  g ran icę  bez w zględu  na  w agę.

Należytość za listy  zwyczajne w calem  państw ie 
A ust.ry jack iśm  oraz  do cesarstw a  N iem ieck iego  do w agi 16 gr. 
je s t  5 c t., n ad  15 do 250  gr. (15 ł. cł.) 10 ct. D o  S erb ii 
i C zarnogóry  l is t  zw y k ły  (15 gr.) k o sz tu je  7 c t . ; do w szy ­
s tk ich  in n y ch  państw  eu ro p e jsk ich  10 ct. Z a  k ażd e  dalsze 
15 g r. now a o p ła ta  w tym  sam ym  stosu n k u .

Z a  lis ty , k tó re  w m ie jscu  d o ręczane b y w ają , o p łaca  s i ę : 
do 15 g r. 3 c t.. nad  16 do 250  g r. 6 en t Za n ieop łacone 
o p łaca  od b io rca  6 ct. do 16 g r . ; 9 ct. do 250  g r.

K arty  korespondencyjne po 2 ct. m o g ą  b y ć  p rze­
sy łan e  do w szystk ich  k ra jó w  m onarch ii a u s try jack ió j. P ru s  
i N iem iec ; k a r ty  te  m ożna w ysy łać  i do innych  państw , do- 
le p is ją e  m a rk ę  3 cen tow ą. K urty  k o resp ondency jne  m ogą być 
rek o m en d o w an e , j a k  listy  za  o p ła tą  10 ct. Są ta k ż e  k a rty  
korespondencyjne podw ójne (z odpow iedzią  zap łaconą ) po cenie  
4 centów . K arty  te  s łu ż ą  w ob ręb ie  A ustry i.

Na listy  rekomendowane o trzy m u je  się  reeep is. 
N ależy tość  rek o m en d acy jn a  do w szy stk ich  k ra jów  eu ropejsk ich  
w y n o s i: 10 cen t,; z a  g ian icę  m uszą b y ć  p ie c z ę to w a n e , je d n ą  
lu b  dw om a p ieczą tk am i, w k ra ju  zaś m ogą być ty lk o  zalepione.

Druki. P rzed m io ty  d ru k o w an e , lito g ra fijs , sz ty ch y , foto- 
g ra fije , p rz e sy ła ją  się pod p rzep ask am i. N ależy tość  za  p rze ­
sy ła n e  d ru k i w państw ie  A u s tiy ja c k  6m oraz  do N iem iec  w y­
no si : do 50 g r. 2 c t., do 250 g r. 5 c t., do 500  g r .  10 c t . ; 
do 1 k ilo g r. 15 c t. W a g a  n ić  m oże przenoś ć 1 k ilog r. Pod 
p rzep ask ą  nie w olno p o sy łać  l is tó w ; ad res p isze  się na  p rz e ­
p asce . Z a  g ran icę  A u s try i i N iem iec o p ła ta  od d ruków  pod 
o p a sk ą  od k a żd y ch  60 g ram ów  w ynosi 3 cen ty .

Próby towarów  nie  pow inny  m ióć w arto śc i kup ieck ió j. 
P ły n ó w , sz k ie ł i n a rz ę d /i  o s t ry c h , ja k o  p ró b ek  n ie  w olno 
posy łać . O pak o w ać  ta k  należy , ab y  n rz ą d  pocz to w y  m ógł 
spraw dzić , iż  to są  p róbk i. S u k n a , p łó tn a  i w szelk ie  tk an in y  
pod opaską  k rzyżow ą ; zboże i w  ogóle rzeczy  sy p k ie  w w o ­
reczk ach  o b w iązan y c h , lecz n ieop ieczętow anych . A dres na  
m ocnym  pap ie rze  w in ien  zaw ió rać  d o p ise k : p r ó b k i ,  o raz  
nazw isk o  lu b  firm ę, zn ak  fab ry czn y  to w a ru , num er i cen ę : 
lecz nad to  żad n y ch  in n y ch  dop isków  rob ić n ie  w olno, a n i tćż 
p rzyw ięzyw uć do n ich  listów . P o w in n y  być fran k o w a n e  i nie 
p rzen o sić  w agi 250 gr.

Listy Z pióniędzmi w inny  być  zaopatrzone w k o p e r­
c ie  trw a łó j p ięc iom a p ie c z ę c ia m i, w urzędow ej zaś kopercie  
dw iem a. G otów kę b rzęczącą  p o sy ła ją c , n a leży  o bw inąć  w p a ­
p ier, p rzyp ieczętow ać w ew n ątrz  k o p e r ty , ab y  się  n ie  p o ru ­
szała . C iężk ie  p rzesy łk i p ión iędzy  m ocno u p ak o w ać  w  pa­
k ie ty  lu b  w ork i. W y sy ła ją c  p ión iądze  do N iem iec  najlep ie j 
p o sy ła ć  b an k n o ty  p a p iś ro w e ; do F ra n c y i, W ło ch , R osy i i t. d. 
n a jta n iś j i  najw ygodnió j w ypadnie  k u p ić  w b an k u  p rzekaz  
n a  żą d a n ą  sum ę i tak o w y  p rzes łać  w liśc ie  rekom endow anym .

Opakowanie. P rz ed m io ty  m ałój w artości, k tó ry m  p rz y ­
ciśn ięcie  n ie  szkodzi, n ie  p rzy p u szcza jące  tłu sz c z a  lub  w ilgoci, 
nie p rzenoszące  c ięża ru  5 k ilog ., p ak o w ać  m ożna w pap iór

m ocny i obw iązać  szn u rk iem . P rz e sy łk i w iększej w artość 
m ogące być uszkodzone p rzez  w ilg o ć , ta rc ie  lub  przyeiśnii 
n ie , na leży  s ta ra n n ie  p ak o w ać  w sk rzy n eczk i. Z a  grani* 
A u s try i i N iem iec w szelk ie  p osy łk i m uszą  być  opakow ań 
w p łó tno  lu b  c e ra tę  i ad res  nió m oże być przy lep ionym , t.ylk 
n a  sam ym  p łó tn ie  n ap isany .

Zaliczki pocztowe w kraju . (N achnahm e). W olu 
w y sy ła ć  p rzesy łk i do w szy stk ich  w k ra ju  po cz t m onarch  
a u s try ja c k ió j, ja k o  te ż  w ęg ie rsk ich  za  z a liczk ą  do w ysokoś 
200  z łr. au s tr . S łu ży  do tego  list frach to w y  z p ap ió ru  cii 
m nego , o patrzony  m a rk ą  stem plow ą 5 c t., k tó ry  zarazem  je  
po łączony  z kw item  zaliczkow ym , a  n ió  m oże być in n y , ja  
ty lk o  w  u rzęd z ie  pocztow ym  ku p io n y  za  6 ct. O soba wys; 
ła jąca  m a w szy stk ie  w iersze n a  liście  frach tow ym , o raz  góru 
p rzed z ia ł n a  kw icie  z a lic z k o w y m , d o k ład n ie  w y p e łn ić . Pii 
| zęć, k tó rą  p rzesy łk a  j • st p ieczę to w an ą , ta k a  sam a d an a  ir 
być  w  m ie jscu  naznaczonóm  (kó łko ). S k ro b a n ia , popraw i 
są  w zbronione.

Zaliczki pocztowe za granicą m ogą być w ysy ła r 
do ca łych  N iem iec, L u k sem b u rg a  i H o lau d y i, S zw a jca ry i, : 
w szy stk ich  u rzędów  pocztow ych  m o narch ii au s tr ., o raz i 
W ę g ie r  do w ysokości 75 z łr . a u s tr., j a k  rów nież  z całeg 
pr ń stw a  n iem ieck ieg o  do 150 m arek , ze S zw a jca ry i do 1821 
fran k ó w  do A ustry i i W ę g ie r  p rzesy łaue . W y p ła ta  zaliczę 
z państw  n iem ieck ich  i 8 z w a jc a ry i u sk u te czn ia  się m onet 
a u s try ja c k ą  z obliczeniem  p od ług  dziennego  k u rsu  w iedeńskii 
go. W  N iem czech  zaś lub S z w a jca ry i w m a rk a c h  lu b  frai 
kuch . D o  w szy stk ich  posy łek  za liczkow ych  m ogą być użyt 
też  sam e k w ity  za liczk o w e co i  w  k ra ju  (z a  6 e t.)  T y lk o  d 
p rzesy łek  za  g r a n ic ę , czy  to  za  z a l ic z k ą , czy  bez zaliczl 
dodać  n a leży  2 d k ln raey je  w  ję z y k u  n iem ieck im , je ż e li  p< 
sy łk a  p rzezn aczo n a  do N iem iec ; a  1 d e k la ra c y ją  w języ k  
fran c u sk im , o raz  2 w n iem ieck im , jeże li p o sy łk a  idzie do ii 
n y ch  k ra jó w . P rz e sy łk i te  m uszą b y ć  w p rzec iąg u  7 d n i w j 
k u p io n e ; w p rzec iw n y m  ra z ie  zw rócone zostaną .

Przekazy pióniężne. Z a pośredn ic tw em  urzędów  pi 
cz tow ych  m ożna p rzek azy w ać  w y p ła ty . W  ty m  celu  uż.yw 
się  d ru k o w an y ch  p rzek azó w , sp rzedaw anych  po '/ ,  ct. z odpc 
w iedn ią  sum ie m ark ą . N a p rz e k a z ie  n a leży  k w o tę  złożoną d 
p rzesłan ia  w yp isać  liczbam i i w yrazam i. P rz e sy ła ją c y  opłać 
porto w A n stry i p rzy lep ien iem  m ark i do 6 zł. a. 5 c t., od 6 d 
50 zł. a . 10 ct., do 150 złr. 20 c t , od 150 do 300  z łr. 30 ct 
od 300 do 500 z ła. 50 ct. i t. d.

Przekazy pocztowe za granicę m ogą b y ć  p rzesy ła ł 
do ca ły ch  N iem iec , S zw ajcary i, B aw ary i, W irtem b erg ii, W łoc 
i F r a n c y i ; j a k  ró w n ież  ze w szy stk ich  ty ch  k ra jów  do m onarch  
au s tr. i W ę g ie r ; a to li gdzie  idzie o p o śp ie c h , najdogodnii 
k u p ić  i p rzes łać  p rzek az  b a n k ie rsk i w liśc ie  rekom endow anyn

Przesyłki z deklarow aną wartością. L is t fracht* 
w y m a b y ć  n a b y ty  w u rzęd z ie  pocztow ym  za 6 c t . ; ten  ju  
je s t  m a rk ą  stem plow ą 5 c t . , o p a trzo n y , i m a b y ć  op. 
trzo n y  tą  sam ą p ieczęc ią , co i p aczk a . R u b ry k i m uszą b y ć  ja  
n a jd o k ład n ió j w ypełn ione . Je ż e li  l is t frach to w y , kupion 
w  u rzęd z ie  pocztow ym , zo stan ie  zepsu ty , a m ark a  stęplow 
n ie  je s t  p rzestęp low aną, w tedy m oże b y ć  za  dodan iem  1 ceni 
w ym ien iony  n a  now y.
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JAR M A R K I U P R ZY W ILE JO W A N E
a) w Królestwie Gaiicyi, w W ielkióm księstwie Krakowskióm i ks. Bukowińskióm.

A l w e r n i a ,  pow iat C hrzanow ski: 15 stycz., 26 lut., 19 m ar., 
24. kw iet., i ć  m aja, 24 czerw., 18 lip ., 16 sierp., 24 wrz., 
21 pażdz., 23 L ist., 23 grud.

A n d r y c h ó w ,  pow iat W adow icki 12 ja rm arków , z których 
ośm  w m iesiącach : styczniu, lutym , kw ietn iu , m aju , lipcu, 
wrześniu, październiku i listopadzie w  pierwszy w torek po 
I5 ty m ; cztery zaś ja rm ark i: 19 czerwca, 24 czerwca, 24 sier­
pn ia  i 24 grudnia. Co w torek targ  tygodniowy, a w razie 
św ięta w  następnym  dniu.

B a r a n ó w ,  pow iat T arnobrzesk i, co w torek targ  tygodniowy.
B i a ł a ,  m iasto pow iatow e, w  trzeci poniedziałek po śś. T rzęch 

K ró lach ; w  drugi poniedziałek po św. Janie N epom ucenie; 
w  pierw szy poniedziałek po ś. Jakóbie A p o sto le ; w pierwszy 
poniedziałek  po śś. Szymonie i Judzie; każdy z tych jarm ar­
ków  trw a dni trzy. Co w torek i sobotę targi n a  trzodę chle­
w n ą ; co czwartek na bydło rzeźne.

B i e c z ,  pow iat G orlicki, 12 jarm arków  w dnie poniedziałkow e, 
po  I stycznia, po 25 stycznia, po  24 lutego, po 24 marca, 
po 2o kwietnia, po  25 m aja, po 20 czerwca, po 10 sierpnia, 
po  15 września, po 17 października, po 4  listopada, po  6 g ru­
dnia. Co poniedziałek targ  tygodniowy.

B o b o w a ,  pow iat G rybow ski, co czw artek targ  tygodniowy.
B o c h n i a ,  miasto pow iatow e, 2 stycz., w poniedz. po niedzieli 

m ięsopustnej, w poniedziałek po  trzeciej niedzieli postu, na 
konie i bydło (trwa aż do piątku tego sam ego tygodnia), po ­
tem  jarm ark  we czw artek każdego tygodnia aż do piątku po 
W niebow st. Pańs. W  piątek po Bożem Ciele, 24 i 30 czer­
wca, 22 lipca, 10 sierpnia, w poniedziałek po Podwyższeniu 
św. Krzyża, w  poniedziałek po niedzieli R óżańcow ej, 11 i 25 
listopada. Jeżeli który z tych jarm arków  przypadnie na sobotę, 
niedzielę i dzień świąteczny odkłada się na następny ponie­
działek lub dzień powszedni. Co czwartek targ tygodniowy.

B o l e c h ó w ,  pow iat Doliniański, cztery jarm ark i: 11 stycznia, 
5 m aja, 11 lipca i 26 września. Co poniedziałek targ  tygodniowy.

B r o d y  m iasto pow iatow e: 18 stycznia, 5 m aja, 20 sierpnia 
ta rg  na w ełnę przez dni ośm i 30 października.

B r z e s k o ,  miasto pow iatow e, co trzeci w torek jarm arki na  by­
d ło , konie, nierogaciznę, len, nabiał; co wtorek targ tygodniowy.

B r z e ż a n y ,  m iasto pow iatow e, m a cztery jarm ark i w iększe: 
13 stycznia, n . st., w  ruskie środopoście, w e w torek po  Zielo­
nych Św iętach ruskich, 1 sierpnia. Sześć jarm arków  mniejszych: 
3  lutego, 21 m aja, 3 września, 15 października, 20 listopada 
i 18 grudnia. Co poniedzialdk i piątek  targ  tygodniowy.

B r z o s t e k ,  pow iat P ilzneński, co dni 14 we w torek targi.
B r z o z ó w ,  miasto pow iatow e, 12 jarm arków : 6 stycznia, 6 lu ­

tego, 16 m arca, 23 kw ietnia, 26 m aja, 29 czerwca, 22 lipca, 
24  sierpnia, 14 września, 4  października, I listopada, 4 gru­
dnia. Co poniedziałek targ  tygodniowy.

B n c z a c z ,  pow iat K ołom yjski, 18 stycznia, 14 lutego, 29 m ar­
ca , 6 kw ietnia, 5 m aja, 2 i 22 czerwca, 13 sierpnia, 7 w rze­
śnia, 13 października, I I  listopada i 12 grudnia. Co czwartek 
targ  tygodniow y.

C h r z a n ó w ,  miasto pow iatow e, w  poniedziałek po T rzęch  K ró­
lach , w poniedziałek po Matce Boskiej Grom nicznej, 12 m arca, 
I  m aja, 24 czerwca, 15 sierpnia, 25 lipca, 10 i 28 paździer­
n ika, 11 listopada i 6 grud. Co czw artek targ  tygodniowy.

C i ę ż k o w i c e ,  pow iat G rybow ski, co poniedziałek targ  tygo­
dniow y, w razie św ięta w  dzień następny.

C z e r n i c h ó w ,  pow iat K rakow ski, 12 jarm arków , a  to w pon ie­
działki po  następnych św iętach: po T rzech K rólach, po  NM P. 
G rom nicznej, po ś. Józefie, po ś. W ojciechu, po W niebow stą­

pieniu P a r s k i e m ,  po  ś. T rójcy , po ś. Jakóbie, po ś. B artło­
mieju, po ś. Mateuszu, po  śś. Szymonie i Judzie, po ś. K ata­
rzynie, po ś. Tomaszu.

C z o r t k ó w ,  m iasto pow iatow e, 2 lutego, 21 m arca, 21 m aja, 
I I  lipca, 27 sierpnia, 7 listopada i 21 g rudnia. Co czwar­
tek targ tygodniowy.

O e m b  o w i e c, pow iat Jasielsk i, 11 stycznia , 2 4 1  u teg o , 19 
m arca, 5 kw ietnia, 3 maja, we w torek po Zielonych Św iętach, 
24 czerwca, 4 i 24 sierpnia, 14 września, 4 października, 11 
i 25 L istopada. Co poniedziałek targ  tygodniowy.

D o b c z y c e ,  pow iat W ielicki, w każdą pierw szą środę m iesiąca 
ja rm a rk ; w  każdą zaś trzecią środę m iesiąca targ.

D r o h | o b y c z ,  m iasto pow iatow e, co poniedziałek targ  tygod.
G o r l i c e ,  m iasto pow iatow e, m a 12 jarm arków  we w to rk i: 

po śś. T rzech K rólach, po ś. Macieju, do Niedzieli K w ietniej, 
po śś. F ilip ie  i Jakóbie, po W niebow stąpieniu Pańskiem , po 
ś. Janie Chrzcicielu, po ś. Maryi M agdalenie, po W niebowzięciu 
NM P., po N arodzeniu N M P., po ś. Franciszku Serafinie, po 
ś. M arcinie, po trzeciej niedzieli Adwentu. Co w torek targ  
tygodniowy.

H a l i c z ,  pow iat Stanisławowski, 7 stycznia, 5 kw ietnia, 5 lipca
1 12 Października. Co piątek  targ  tygodniowy.

H o r o d e n k a  miasto pow iat (według starego stylu): I stycznia,
2 lutego, w drugi poniedziałek postu, 25 m arca, 23 kw ietnia, 
we W niebow stąpienie Pańskie, 29 czerwca, 15 sierpnia, 16 
października. Co w torek i piątek  targ  tygodniowy.

J a r o s ł a w ,  miasto pow iatow e, m a cztery jarm ark i po ośm dni 
trw ające: 10 stycznia, 10 m arca, 13 czerwca i 2 września. 
Co poniedziałek i piątek  targ i tygodniow e.

J a s ł o ,  m iasto pow iatow e, 6 stycznia, 3 lutego, 23 K w ietnia, 
21 W rześnia, 1 i 30 L istopada. Co piątek  targ  tygodniow y.

J a w o r ó w ,  miasto pow iatow e, m a cztery jarm ark i: 5 rnaja, I 
sierpnia, 26 października i 12 grudnia (według starego stylu). 
Co poniedziałek i piątek  targ i tygodniow e.

J e l e ń ,  pow iat Chrzanowski, w  dzień po Nowym  Roku, w p o ­
niedziałek po niedzieli Starozapustnej, 19 m arca, 3 m aja, 3 
czerwca, w  poniedziałek po ś. Janie Chrzcicielu, 25 lipca, 
w drugi poniedziałek po  ś. W awrzyńcu m ., I4  września, w p o ­
niedziałek po ś. Franciszku Ser., w  poniedziałek p o W W .  Ś Ś ., 
w poniedziałek po ś. Mikołaju biskupie.

J o r d a n ó w ,  pow iat M yślenicki, m a 26 jarm arków  rocznie w dni 
poniedzalkow e co dn i 14 ; w  razie przypadającego w ten  dzień 
święta, ja rm ark  odbyw a się w  dniu następnym .

K a ł u s z ,  miasto pow iatow e, 10 jarm arków  po 2 dni trwających: 
18 stycznia, l i  lutego, 13 M arca, 20 kwietnia, 16 m arca, 6 
czerw ca, 20 lipca, 28 września, 18 listopada i 20  grudnia; 
dw a zaś jarm ark i po pięć dni trw ające, 20 sierpnia i 28 
września. Co piątek targ  tygodniowy.

K a m i o n k a  S t r u m i ł o w a ,  m iasto pow iatow e, 2 stycznia, 2 1 
m arca, 7 kw ietnia, 24 czerwca 11 lipca, 18 sierpnia, 15 p a ­
ździernika i 21 listopada. Co piątek  targ  tygodniowy.

K o ł a c z y c e ,  pow iat Jasielski, co drugi poniedziałek jarm ark .
K o l b u s z o w a ,  m iasto pow iatow e. Co w torek  targ  tygodniow y.
K o ł o m y j a ,  miasto pow iatow e, n a  W niebow stąpienie Pańskie 

(w edług grecko-katolickiego obrządku), 6  lutego, 24 kw ietnia, 
15 Czerwca, 3 Sierpnia, 13 września, 30 października i iS  
grudnia (według now. st.).

K  o m a r  n o , pow iat R udki, m a dw a ja rm a rk i: w poniedziałek 
po ś. T ró jcy  i w poniedziałek po  śś. Szymonie i Judzie. Co 
poniedziałek i piątek  targ i tygodniowe.

K r a k ó w  (stolica W . Ks. Krakow skiego), począwszy od r. 1856



m a jarm ark i 5-dniowe na bydło rogate i konie dw a do ro k u : 
w poniedziałek po czwartej niedzieli postu i w jesieni I paź­
dziernika. Co w torek i piątek targ tygodniowy.

K r o s n o ,  miasto pow iatow e, m a jarm arki w  poniedzia łk i: po 
Nowym Roku, po Białej niedzieli, po ś. T rójcy, po ś. Ig n a ­
cym Lojoli (31 lipca). po śś. Szymonie i Judzie (28 paź­
dziernika).

K r z e s z o w i c e  (W . Ks. K rakow skie), co poniedziałek targ 
tygodniowy.

L e ż a j s k ,  pow iat Łańcucki, 21 stycznia, 23 kw ietnia, 9 maja, 
po W niebowstąpieniu Paiiskiem, 24 sierpnia, 4  października 
i 6 grudnia. Co wtorek i piątek targi tygodniowe.

L im  a n  o w  a, miasto pow iatow e, jarm ark  co trzeci poniedziałek: 
14 stycznia, 4 i 25 lutego, 18 m arca| 8 i 29 kw ietnia, 20 
maja, 10 czerwca, I i 22 lipca, 12 sierpnia, 2 i 23 września, 
14 października, 4 i 25 listopada, 16 grudnia.

L i p n i c a  m u r o w a n a ,  pow iat Bocheński, co trzeci poniedziałek 
jarm ark.

L i s k o ,  miasto pow iatow e, co w torek targ tygodniow y.
L i s z k i ,  pow iat K rakow ski, m a 12 jarm arków : zawsze w p ie r­

wszy poniedziałek każdego m iesiąca.
L u b a c z ó w ,  pow iat Cieszyński, 21 m arca, 21 m aja, 29 czer­

w ca, 8 sierpnia, 20 września i 18 grudnia.
L w ó w ,  miasto stołeczne królestw a Galicyi, ma trzy jarm ark i: 

ś. Jerzego od 4 m aja przez cztery tygodnie, ś. Agnieszki od
I czerwca przez dw a tygodnie, N . Maryi Panny Śnieżnej od 
13 października przez dw a tygodnie. Co poniedziałek, środa 
i piątek targi.

Ł a ń c u t ,  miasto pow iatow e, 7 stycznia, 2 lutego, 15 marca, 16 
m aja, 13 czerwca, 12 i 26 lipca, 24 sierpnia, 10 października
I I  i 30 lis to p ad a ; w razie przypadającego w te dnie święta, 
jarm ark  odkłada się na  dzień następny. Co czwartek i piątek 
targ i tygodniowe.

M i k o ł a j ó  w, pow iat Żydaczowski, 13 stycznia, 18 sierpnia i 20 
wrześ. Co wtorek targ tygodniow y.

M y ś l e n i c e ,  miasto pow iatow e, m a cztery jarm ark i; w ponie­
działek po śś. T rzech K rólach, we w torek po Zielonych Świę­
tach, w poniedziałek po ś. Jakóbie, w poniedziałek po Bożem 
Narodzeniu. Co drugi poniedziałek targi.

N i e p o ł o m i c e ,  pow iat Bocheński, 7 Stycznia, w poniedziałek 
po niedzieli zapustnej, w poniedziałek po niedzieli K w ietniej, 
8 m aja, w poniedziałek po śś. T rójcy, 24 czerwca, 26 lipca,
24 września, 4 listopada.

N a d w o r n a ,  miasto powiatowe, 6 Stycznia (W edoszcze), 5 m aja 
(na  Jury), 11 lipca (Piotra i Paw ła), 13 października (Pokro- 
wy). Co poniedziałek i czw artek targ  tygodniowy.

N i ż a n k o w i c e ,  pow iat Przemyski, w edług starego stylu: 16 sty­
cznia, I m arca, 2 czerwca, 26 września, 6 grudnia. Co środę 
targ  tygodniowy.

N o w a  G ó r a ,  pow iat Chrzanowski, cztery jarm arki, a to w p o ­
niedziałek po następnych św ię tach : po ś. Agnieszce, po Zna­
lezieniu ś. Krzyża, po ś. M ichale, po ś. Tomaszu Apostole.

N o w y  S ą c z ,  miasto pow iatow e, co w torek i piątek  targ 
tygodniowy.

N o w y  T a r g ,  miasto pow iatow e, jarm arki począwszy od 7 sty­
cznia co 14 dni w poniedziałk i; co sobota targ  tygodniow y_

O ś w i ę c i m ,  pow iat Bialski, w każdy pierwszy i drugi czwartek 
miesiąca jarm ark, w razie św ięta w dzień poprzedni, to jest 
we środę. Co czw artek targi tygodniow e, oraz na woły opa­
sowe, stepow e i trzodę chlew ną.

P a c z o ł t o w i c e ,  pow iat C hrzanow ski, m a co drugi w torek 
walne jarm ark i.

P i l z n o ,  miasto powiatowe, co poniedziałek targ  tygodniowy.
P i w n i c z n a ,  pow iat Staro-Sandecki, 2 stycznia, w poniedziałek 

po niedzieli Środopostnej, we wtorek po Zielonych Świętach,
25 L ipca i 24 Sierpnia. Co dw a tygodnie we środę po ja r­
m arku Staro-Sandeckim  targ.

P o d g ó r z e  (przy Krakowie) ma 12 jarm arków : w czw artą środę 
każdego m iesiąca: w razie św ięta we środę, jarm ark  odkłada 
się na dzień następny. Co wtorek i piątek  targ i tygodn iow e; 
co niedziela ta rg  na obuwie do godziny 9 rano.

P o r e m b a  W i e l k a ,  pow iat Lim anow ski, w miejscu „N iedź- 
w iedź“ zwanem odbyw ają się jartnarki dw utygodniow e co środa.

P r z e m y ś l ,  miasto pow iatow e, w edług obrządku greckiego, 13 
stycznia, 6 kwietnia, 6 lip ca ; każdy z tych jarm arków  trw a 
dni ośm. Co poniedziałek i piątek  targ  tygodniow y.

P r z e w o r s k ,  powiat Łańcucki, m a sześć jarm arków : 2 stycznia, 
19 m arca, 1 maja, 25 lipca, 3 października i 19 listopada. 
Co poniedziałek, środę i piątek targi tygodniow e.

R a b k a ,  powiat Myślenicki, co dni 14 w dni poniedziałkow e 
targi.

R a d o m y ś l ,  przy D em bicy, co czwartek targ  na konie, bydło 
i trzodę.

R u d k i ,  m iasto pow iatow e, 2 lipca, 15 sierpnia i 8 września.
R z e s z ó w ,  miasto pow iatow e, jarm arki: 19 m arca jeden dzień, 

23 kw ietnia na konie 14 dni, w poniedziałek po śś. T rójcy, 
22 lipca, po jednym  dniu, 21 w rześnia na konie 14 dni, 2 li­
stopada i 21 grudnia po jednym  dniu. Co w torek i piątek  
targ i tygodniowe.

S ą d o w a  W i s z n i a ,  powiat Mościski, I stycznia, w drugi dzień 
Zielonych Św iąt, obrz. gr.-kat., 26 lipca, 27 września. W  każdą 
środę targ  tygodniowy.

S a n o k ,  miasto pow iatow e, m a dw a jarm ark i: we w torek  przed 
Zielonemi Świętam i i w poniedziałek przed Bożem N arodze­
niem. Co piątek  targ  tygodniow y.

S k a w i n a ,  pow iat W ielicki, m a cztery jarm ark i: 2 Stycznia, 9 
kw ietnia, I sierpnia i 4 października. Co czw artek targ  ty­
godniowy. Jarm arki zaniechane.

S o k a l ,  miasto pow iatow e, jarm arki: 18 stycznia, 23 kw ietnia, 
12 lipca, 4  października i 20 listopada; ta rg i g łów ne: w śro- 
dopoście ruskie, 8 września, 2 listopada, 12 i 18 grudnia. Co 
piątek targ  tygodniowy.

S o k o ł ó w ,  pow iat Kolbuszowski,  ̂7 stycznia, 3 lutego, 4  i 26 
m arca, 23 kwietnia, na Zielone Świątki, 30 czerwca, 16 i 25 
lipca, 24 sierpnia, 14 września, 18 października, 11 listopada, 
i 9 G rudnia. Co środę targ tygodniowy.

S t a n i s ł a w ó w ,  m iasto pow iatow e, ja rm ark i: 15 lutego, 29 
m arca, w piątek  po święcie Bożego Ciała, 14 września i 4 
g rudnia; targ i roczne; 14 m aja i 6 sierpnia. Co czw artek 
targ  tygodniowy.

S t a r e  M i a s t o ,  miasto pow iatow e, 12 m arca, 24 czerwca przez 
dni 12 na płótno, 10 w rześnia i 12 grudnia. Co w torek targ 
tygodniowy.

S t a r y - S ą c z ,  miasto pow iatow e, począw szy od dnia 9 stycznia 
1878 r. co dw a tygodnie w każdą środę ja rm ark ; w  razie 
przypadającego na ten dzień święta, ja rm ark  odbyw a się dnia 
następnego, t. j .  w e czwartek.

S t r z y ż ó w ,  pow iat Rzeszow ski, m a 12 jarm arków : w ponie­
działek po T rzech K rólach  jeden  dzień, 8 lutego trzy dni, 
w poniedziałek zapustny, w poniedziałek środopostny, w  p o ­
niedziałek po W ielkiejnocy po I dniu, 8 m aja 3 dni, 15 lipca 
1 dzień, 14 sierpnia 3 dni, 8 września, 21 października, 6 
listopada — po 1 dniu, 25 listopada 3 dni. Co poniedziałek 
targ  tygodniow y.

S u c h a ,  powiat Żywiecki, co 2 tygodnie we w torki jarm ark i na 
konie, bydło, trzodę, owce i t. p . oraz n a  sprzęty gospodarskie 
i rolnicze i różne wybory i artykuły do codziemnych po trzeb .

S z c z e r z e c ,  pow iat Lwowski, 2 Stycznia w pierwszy dzień po 
Zielonych Św iętach, 20 lipca i 30 września. Co czw artek targ 
tygodniowy.

S z c z u c i n ,  nad  W isłą , pow iat D ąbrow ski, 6 lutego, 4  maja, ha 
ŚŚ. T rójcę, 22 lipca, 15 października i 4  grudnia. Co środę ta rg .

S z c z u r o w a ,  pow iat Brzeski, co trzeci czw artek w ielkie targ i 
na bydło i wszelkie produkta.

T a r n o p o l ,  m iasto pow iatow e, 2 stycznia, 14 lutego, w śro- 
dopoście obrządku grecko-katolickiego, w  poniedziałek po W iel­
kiejnocy obrządku grecko-kato lickiego, 24 czerwca, 26 lipca 
(głów ny jarm ark  na konie). .18 sierpn ia , 26 września i 20 
listopada. Co środę targ  tygodniowy.

T a r n ó w ,  miasto pow iatow e, m a 12 jarm arków : w pierwszy 
poniedziałek w miesiącu styczniu, 3 lutego, 19 m arca —  po 
8 dni, w drugi poniedziałek kwietnia, maja, czerwca, przez 
jeden  dzień ; 22 lipca, w drugi poniedziałek sierpnia, 14 w rze­
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śnia —  po 8 d n i ; w drugi poniedziałek październ ika, listo­
pada i grudnia po i dniu. Co w torek i p iątek  targ  tygodniow y.

T r e m b o w l a ,  miasto pow iatow e, dnia 8 i 16 lipca. Co w to­
rek targ  tygodniow y.

T u c h ó w ,  pow iat T arnow ski, co dni 14 w dnie w torkow e targ  ; 
w roku 1883 pierw szy targ  dnia 8 stycznia.

U j ś c i e  S o l n e ,  pow iat Bocheński, 23 kw ietnia, 24 czerwca, 
24 sierpnia i 1 październ ika; co trzy tygodnie w poniedziałki 
targ i na bydło i t. d ., w  razie św ięta targ  odbyw a się w dzień 
następny, t. j . w e w torek.

W a d o w i c e ,  miasto pow iatow e, w pierwszy czw artek każdego 
miesiąca, w razie św ięta w następujący czw artek. Co czwartek 
targ  tygodniow y, w  razie św ięta w dniu następnym , tj. w  piątek .

W i e l i c z k a ,  miasto pow iatow e, jarm arki odbyw ają się co czwarty 
poniedziałek, w  razie przypadającego w tym dniu św ięta w  na­
stępny dzień. Co czwartek targ  tygodniow y, w razie święta 
w  dzień następny.

W i l a m o w i c e ,  pow iat Bialski, w pierw szą środę każdego m ie ­
siąca; a w razie święta, ja rm ark  odk łada  się na drugą środę 
m iesiąca. T a rg i tygodniow e co środa, w razie św ięta o dzień 
wcześniej t. j . we w torek.

Z a l e s z c z y k i ,  m iasto pow iatow e, 4  stycznia, 4  m arca, 4 maja, 
10 lipca, 4  października i 4  grudnia. Co piątek targ  tygod.

Z a t o r ,  pow iat W adow icki, w dnie poniedziałkow e: w styczniu 
po ś. Agnieszce, we wstępny tydzień postu, po kwietniej n ie­
dzieli, w  kw ietniu po św. W ojciechu, w m aju przed Zielonem i 
Ś w ię tam i, w czerwcu po ś. Janie Chrzcicielu, w lipcu po św. 
Jakóbie, w sierpniu po ś. B a rtło m ie ju , we wrześniu po ś. 
Mateuszu, w  październiku po niedzieli Różańcow ej, w listopa­
dzie po ś. M arcinie, w Grudniu po ś. Łucyi. Co poniedziałek  
targ  tygodniowy.

Z b a r a ż ,  miasto pow iatow e, ja rm a rk i: po pierwszym  tygodniu 
wielkiego postu w edług obrządku grecko-katolickiego, 23 kw ie­
tn ia, 6 lip c a , 13 września, 30 października i 18 g rudnia. Co 
poniedziałek i piątek targ  tygodniow y.

Z ł o c z ó w ,  miasto pow iatow e, 19 stycznia, I lutego, I kw ietnia, 
7 m aja, 9 czerw ca, 1 s ie rp n ia , 10 w rześnia i 7 listopada. 
Co poniedziałek, środa i piątek targi.

Ż y w i e c ,  m iasto pow iatow e, w Styczniu: w  poniedziałek po 
T rzech K rólach i w poniedziałek po N aw róceniu ś. P aw ła; 
w  m arcu w  poniedziałek po ś. M acieju, we w torek  przed 
W ielkanocą, w  maju w poniedziałek  po W niebow stąpieniu 
Pańskiem , w  lipcu w poniedziałek po śś. P io trze i P a w le , 
24 sierpnia, we wrześniu w  pon iedziałek  po św. M ic h a le , 
w  listopadzie po ś. M arcinie. Co środę targ  tygodniow y, 
w  razie św ięta w dniu następnym.

b) w krajach polskich pod panowaniem pruskiśm.
S k r ó c e n i a :

b. oznacza ja rm a rk  na  byd ło . — ch. chm iel. —  drz. drzew o. —  g. w yroby g arncarsk ie . —  k. konie. —  kon. k o n o p ie . —
kr- k ram ny. —  I. len. — n. nasiona. — ol. olej. — op. opasy . — OW. ow ce. — p ł. p łó tn o . — sk. skórę. —  ŚW. św inie —

tyt. ty toń . — W eł. w ełnę. — Zb. zboże. — Żr. źreb ięta .
3 t .  styczeń. — lu t .  lu ty . — m ar. m arzec. —  kw . kw iecień. — m j. m aj. — CZ. czerwiec. — lip . lip iec. —  s ie r. sierp ień . —

W fZ. w rzesień. — p aź. p aździern ik . — lis . listopad . — gr. grudzień .

I. W obwodzie rejencyi Kwidzyńskiej.
8arbarka  21 m j. kr.
B ialybork (Baldanburg) 13 m ar. 26 cz. 25 wrz. 13 lis. krbk.
Biskupiec (Bischofswerder) 8 m ar. bk. 13 m ar. kr. 14 cz. bk. 

19 cz. k r. 13 wrz. bk. 18 wrz. k r. 6 gr. bk. I I  gr. kr.
Brodnica (Strasburg) 6 kw. 22 cz. 21 w rz. 16 lis. bk. czw artego 

dnia kr.
Brussy 22 mj. 9 paź. krbk.
Brzeżno p. Czł. 16 kw. 23 lip . 3 wrz. 19 lis. k rbk.
Chełm no (Culm) 8 st. k rbk. 5 lut. bk, 5 m ar. bk, 2 kw. bk , 

7 mj. bk, 25 cz. krbk, 3 wrz. bk, I paź. krbk, 12 lis. krbk, 
10 gr. bk.

'C hełm nża (Culmsee) 16 kw. 25 cz. 10 wrz. 26 lis. krbk.
C hojnice (Konitz) 17 m j. 19 cz. 18 w rz. 30 paź. krbk.
Czarnow o 12 lis. kr.
Czarze (Scharnsee) 12 kw. 8 lis. krbk.
'Czersk 6 m ar. 4  cz. 4  wrz. 5 lis. krbk.
Człuchów (Schlochau) 5 mar. 30 kw. 27 wrz. 6 g r. krbk.
C złopa (Schloppe) 13 lut. 2 kw. 1 mj. 10 lip. 21 sier. 25 wrz. 

6 lis. 18 h r. bk, następne dni kr.
Dragas 6 wrz. źr.
Flótenstein 26 kw . 23 sier. 25 paź. krbk.
F riedland pruski 8 m ar. 7 mj. 12 lip. 4  paź. krbk.
Friedland w pow. W ałeckim  20 m ar. 21 cz. 18 paź. bk, nastę­

pne dni kr, 19 gr. kr.
•Gardea (Garnsee) 17 st. 11 kw . 4 lip . 17 paź. bk , następne k r .
Gniew (M ewe) 30 m ar. 22 cz. 21 wrz. 9 lis. bk, czw artego 

dnia kr.
G ollub 27 lut. 26 cz. 9 paź. 18 g r. krbk.
G rab ia  19 m ar. 4  cz. 5 lis. krbk.
G rudziądz (Graudenz) 5 st. 9 lut. 2 m ar. bk, 2 kw . krbk, 4 mj.

bk, 25 cz. 27 sier. 5 paź. 12 lis. krbk, 28 sier. źr. 7 gr- b k .

Gurzno p. Brodn. 13 m ar. 19 cz. 18 wrz. 13 lis. krbk.
Hammerstein 14 m ar. 18 cz. 20 sier. 22 paź. krbk.
Itaw a 28 m ar. p ł. 30 m ar. bk, 3 kw. kr, 3 0  mj. p ł, I cz. b k , 

5 cz. kr, 22 sier. p ł, 31 sier. bk , 4 w rz. k r, 9 lis. bk , 13 
lis. kr.

Jabłonow o 19 m ar. 7 mj. 4 cz. 9 lip. 20 sier. 8 paź. 5 lis. krbk.
Jastrow  16 m ar. g rbk, 4 mj. 5 lip. 24 sier. 9 paź. 12 lis. 20 

gr. kr, 4  lip. 8 paź. bk.
Kamień 20 m arca 30 kw . 2 lip . 15 paź. k rbk .
K iełbasiń 17 wrz. 3 gr. kr.
Kisielec (Freistadt) 19 lut. 28 mj. 3 wrz. 19 lis. bk , czw ar­

tego dnia kr.
K ościelna Jan ia  (K irchenjahn) 15 m ar. 15 lis. k rb k .
K ow alew o 5 m ar. 15 paź. krbk.
K rojanka 14 m ar. 9 mj. 16 sier. 18 paź. krbk.
K urzętnik (Kauernik) 19 kw. 21 cz. 19 lip. 27 wrz. 15 lis. k rbk .
Kwidzyn (M arienw erder) 3 kw. 10 lip. 2 paź. 20 lis. bk, nastę­

pne dni kr. 10 paź. źr.
K iszpork (C hristburg) 9 m ar. bk, 12 m ar, kr, 20 cz. (2) p t, 22 

cz. bk 25 cz. kr, 6 wrz. źr. 7 wrz. bk, 10 wrz. kr, 7 lis. (2) 
źr. 9 lis. bk , 12 lis. kr.

Landek 12 mar. I I  cz. 24 wrz. 19 lis. krbk.
Leśno 16 k w . 21 m j. 29 paź . krbk.
L idzbarg  (Lautenburg) 13 kw. 13 lip . I 2 paź. 14 gr. kb, czw ar­

tego dnia kr.
Lissewo 13 cz. 7 lis. krbk.
Lisnow o (G r. Leistenau) 5 mar. 17 gr. krbk.
Lubaw a (Lobau) 5 kw. 7 cz. 20 wrz. 8 lis. bk, siódm ego dni kr.
Lubicz 12 m ar. 29 paź. krbk .
Łasin (Lessen) 29 m ar. 21 cz. 27 wrz. 15 lis. krbk.
Kltyniec 28 m j. 8 paź. krbk.
M ynsterw ałd 21 mj. 17 wrz. krbk.
Hawra 9 kw. 18 CE. 3 wrz. 19 lis. krbk.
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N iew ieścin I I  cz. 34 wrz. krbk.
N ow e (N euenburg) 6 kw . 1 cz. 7 wrz. 3 lis. b, czw artego 

dnia kr.
Osie 12 kw . 3$ paź. krbk.
Papow o 7 m j. 27 sier. kr.
Piaseczno (Peh sk en ) 10 w rz. krbk.
Płużnica 13 m ar. 20 lis. krbk.
Podgórz 2 kw . 1 paź. k rbk .
Podstolin  8 st. 2 kw. 18 cz. 3 wrz. krbk .
P rabuty  (R iesenburg) 12 m ar. 9 lip . 17 wrz. 12 lis. b k , czw ar­

tego  dnia kr.
P rech lau  24 kw . 18 paź. krbk.
Radzyń (R ehden) 5 m ar. bk, 16 kw . k rbk , 30 kw. bk, 28 mj. 

3 w rz. krbk. 10 wrz. 15 paź. bk, 5 lis. k rbk.
R ederitz 8 mj. 31 paź. krbk
S em polno  (Z em pelburg) 15 m ar. 8 mj. 26 wrz. 12 lis. krbk.
Ś liw ice 9 lip . 8 paź. k rbk .
S tary targ  (A ltm arkt) 19 kw . 14 cz. 18 paź. krbk.
Susz (R osenberg) 2 m ar. 4  m j. 17 sier. 2 lis. bk , p iątego  dn ia  kr.
Sypniew o (Z ippnow ) 4  mj. 25 paź. krbk .
Sztum 2 m ar. 18 m j. 2o lip . 9 lis. bk , czw artego dn ia  kr.
Św iecie (Schw etz) 12 lut. 12 m ar. 30 kw . 18 cz. 13 sier. 17 

w rz. 29 paź. 17 g r. krbk.
Toruń (T h o rn ) 3 st. 22 mj. (po 8 dni) k r, 13 cz. (2 ) w el, 26 

paź. (8 ) kr. N adto w każdy czw artek targ  na k, i b .
T uchola  (T uchel) 14 m ar. 9 mj. 9 lip . 20 sier. 18 paź. 26 lis. 

krbk.
Tuczno (Tiitz) 5 m ar. 9  lip . 17 wrz. 8 lis. krbkźr.
T ychnow y (T iefenau) 13 lut. 12 cz. krbk.
T opólno  15 st. 19 lut. 19 m ar. 16 kw . 8 m j. 19 cz. t6  lip . 6 

sier. 4  wrz. 8 paź. 5 lis. 3 gr. krbk.
W aldowo 15 m j. 5 lis, kr.
W alcz (D t. K rone) 5 lut. 12 m ar. 30 kw. 2 lip . 6 sier. 24

w rz. 5 lis. 12 gr. bk, następnego dnia kr.
W alichnow y (G r. Falkenau) 25 cz. krbk.
W ąbrzeźno (Briesen) 2 st. 6 lut. bk, 2 m ar. krbk, 6 m ar, 3 kw. 

I m j. 5 cz. bk, 20 cz. krbk, 4  w rz. bk , 19 wrz. krbk, 9 paź.
6 lis. bk, 14 lis. krbk, 4  g r. bk.

W ięcbork  (V andburg) 15 lut. bk, 19 mar. 25 kw. k rbk, 21 mj. 
bk 25 cz. k rbk , 31 sier bk, 19 paź. krbk, 8 lis. kr.

Z iethen 21 m j. 29 paź. krbk.
Z lotów  (F ia tów ) 28 m ar. 4  cz. 10 w rz. 7 lis. krbk.
Z łotow o po w. Lubaw . 30 lip. (7 )  p ł. 6 sier. krwiktualów.

2. W obwodzie rejencyi Gdańskiej.
Elbląg (E lb ing) 7 mj. 12 lis. (3 ) kr. W  m iesiącach od  st. do 

m ar. i w gr. w każdą środę, od kw . do cz. w  każdą środę i 
sobotę, w lip. w  każdy czw artek i sobotę i od  sier. do lis. 
w  każdy czw artek bk. jeżeli w  dnie te nie p rzypada św ięto. 
W  każdą środę i sobotę, jeżeli św ięto nie przypada, św. 

Gdańsk (D anzig) 5 sier. (14 . w zględnie 6 dni k r.
G ow idlino  5 kw. 20 g r. św.
G runau 18 lip . 1 sier. 15 sier. 29 sier. 12 w rz. 26 w rz. 10 paź.

31 paź. 7 lis. b .
Kartuzy (C arthaus) 7 m ar. b , 9 m j. 10 paź. k rb , 28 lis. b .
K ielno  5 kw. 27 lis. krb.
K iełp in  25 wrz. krb .
K iszewo (A lt-K ischau) 8 m j. 14 lis. k rb .
K olebk i (K oliebken) 29 m ar. 17 mj. I I  wrz. kr.
K ościerzyna (Berent) 20 m ar. 22 mj. 11 w rz. 6 lis. krb .
K rokow a 27 lut. 8 mj. 25 wrz. 22 lis. krb .
Lipusz 3 lip . 9  paź. krb .
Luzino 6 lis. krb.
fflalborg (M arienburg) 19 m ar. bk, 4  m j. (2 ) k. 7 m j. (2 ) k r ,

2 lip. bk, 8 paź. krbk, 9 paź. (2) kr.
Rowystaw (N eutech) 30 st. 26 cz. 24 lip. 16 paź. k rbk , 3 kw .

bk, 4 wrz. b.
Oliwa I mar. b , I m j. 9  paź. krbk , 18 g r. b.
Pogutki 10 kw. 30 paź. krb .
P rzyw idz (M ariensee) 26 kw . 17 mj. 13 wrz. 5 paź. krb .

Puck 15 lut. 5 lip . 25 paź. 18 gr. k rb .
Ramia (R ahm el) 18 w rz. kr.
S ierakow ice 20 kw. 4  lip . 21 sier. 13 lis. k rb .
Skarszewy (Schónek) 30 st. b, 31 st. k r, 13 m ar. 17 kw. 8

mj. św. 29 m j. b, 30  m j. k r, I I  wrz. św. 9 paź. b , 10 paź.
kr. 6 lis. 20 lis. 4  gr. 18 gr. św.

Skurcz 2 kw. 29 paź. krb .
S tarogard  (P r. S targard ) 16 mar. 22 cz. 28 w rz. 26  paź. bk, 26 

cz. 30 paź. (po  2 dn i) kr.
Stężyce (Stendsitz) 12 kw. 23 lis. k rb , 4  g r. I I  gr. 18 gr. 291 

gr. św.
Szenwald (Schónw ald) 6  w rz. 6 gr. krb .
Straszyn 6 lis. 4  gr. krb.
Sulęcin I I  st. 15 lut. bśw . 31 mj. 27 wrz. krb.
Św W ojciech (St. A lb rech t) 24  kw . (2 )  kr.
S chonberg  30 mj 31 paź. św.
Stangenw atd  28 m ar. 28 gr. św.
Tczew (D irschau) 2 m ar. 25 m j. 13 wrz. 9 lis. bk, czw artego  

dnia kr.
Tolm icko (Tolkem it) 8 st. 16 lip. I paź. kr.
T ychnów  (T iegenhof) 1 cz. 5 paź. bk, 5 cz 9 paź. kr.
W ejherowo (N eustadt) 8 lut. 12 kw . 22 mj. 4  paź. 13 lis. 2 0  

gr. krbk.
Z iinder 4  wrz. źr.
Żukowo 13 cz. 20 lis. krb.

3. W obwodzie rejencyi Królewieckiej.
A lberga (A llenburg) 9 lut. 11 mj. 7 wrz, 16 lis. b k , piątego* 

dnia kr.
A ltstadt 7 mj. 1 paź kr.
Barcian (B arten) 6 kw. bk, 10 kw . (8 ) kr. 15 mj. (30) pl. 2 7 ’

lip . bk , 31 lip . (2) kr. 5 paź. bk, 9 paź, (2) k r, 7 g r. bk ,.
I I  gr. (2 ) kr.

Bartoszyce (Bkrtenstein) 2 m ar. bk, 18 cz. (6) pł. 19 cz. (2) kr,.
29 cz. 17 sier. 2 lis, bk, 13 lis. (2) kr.

Bibersw alde 20 m ar. 24  lip. 27 lis. pl.
Biskupiec (Bischofsburg) 9 lut. bk, 12 lut. (2) k r. 16 m ar. 2 0

kw. bk , 23 kw . (2) kr, 8 cz. 13 lip . bk , 16 lip. (2) kr, 17
sier 28 wrz. 9 lis. bk , 12 lis. (2) kr.

Bisztynek (Bischofstein) 8 m ar. bk, 12 m ar. (2) k r, 17 mj. 5
lip. bk. 9 lip . (5) kr, 19 lip . p t. 27 wrz. 25 paź. bk , 29*
paź. (2 ) k r, 6 g r. bk.

Bladiau 12 kw . 20 w rz. bk.
B raunsberg 12 st. b , 15 st. (3) kr, 21 mj. (6) p l, 25 m j. b , 28-

mj* (3) kr, 5 paź. b, 8 paź. (3) kr, 10 gr. (3) źr.
Oobern 16 st. 5 cz. 30 paź. bk, następne d n i kr.
D rengfurtg  26 st. 16 m ar. 20 lip . 26 paź. bk, p iątego  dn ia  k r ,
D ziałdów  (Soldau) 30 st. bk, 31 st. kr, 19 m ar. bk , 24 kw .

bkow pł, 25 kw. kr, 3 lip . bkow , 4  lip . kr, 25 wrz. bkow pł,
26 w rz. kr, 9 lis. bk.

D ąbrow no (G ilgenberg) 2 kw . I I  cz. 3 wrz. 19 lis. bk , trze­
ciego dnia kr.

D om now o (D om nau) 9  m ar. bk, 13 m ar. (2) kr, 16 cz. p l, 22
cz. bk, 26 cz. (2) k r, 21 w rz. bk , 25 wrz. (2) kr, 14 gr. bk,.
18 g r. (2) kr.

D obrem iasto  (Guttstadt) 8 lut. bk , 12 lut. (2) 16 m ar. 4  m j. 
bk , 7 mj. (2) kr, 22 cz. p l, 30 sier. bk , 3 wrz. (2 ) k r, &■ 
lis. bk, 12 lis. (2) kr, 6  g r. bk.

Frauenburg 1 m ar. 16 mj. 23 sier. 8 lis. bk, 6 m ar. 7 m j. 27
sier. 12 lis. kr.

F ried iand  23 lu t. 8 cz. 28 w rz. 30 lis. bk, p iątego  dnia po (2 ) 
dn i kr.

F ried rich sh o f 28 m ar. 22 sier. 14 lis. krbk.
Gerdawy (Gerdauen) 9 m ar. 22 cz. 24 sier. 2 lis. bk , szóstego 

dnia kr.
G erm au 12 m ar. 8 paź. bk.
G eyersw alde 10 m j. 22 lis. krbk.
G arsden na  L itw ie roz. 16 m ar. 5 m j. I I  paź.
Heilsberg 15 m ar. bk, 13 cz. p l, 14 cz. bk, 18 cz. (2) k r, 2 3

sier. 4 paź. bk, 8 paź. (2) k r, 13 gr. bk.
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Iław a (Pr. ■ Eylau) 19 st. 20 kw. 6 lip. 5 paź. bk , piątego 
dnia kr, 6 cz. (2) pl.

Jedw abno  I m ar. 4 paź. krbk.
Jeziorany (Seeburg) 25 st. bk, 29 st. k r, 13 m ar. bk , 2 kw. 

(2) pl, 12 kw. bk, 16 kw . (2 ) k r, 19 lip. bk, 23 lip . (2)
kr. 13 sier. (2) p l, 23 sier. 31 paź, bk, 5 lis. (2) kr.

Kaimy (Caymen) 3 kw. 10 paź. bk.
K łajpeda (Memcl) 28 mj. 22 paź. (2) bk, 5 lip. (7) kr.
K ranc 18 cz. 24 wrz. kr.
K rzyżpork 8 st. 2 kw. 6 sier. 12 lis. bk , następne dni kr.
K rotynga 12 st. 6 kw. 5 paź. bk.
K rotynga na L itw ie 6 st. 2 lut. 14 kw 3 mj. 21 cz. 2 sier.

4 paź.
Kumeny 6 kw. 28 wrz. krbk.
Królewiec (K ónigsberg) 16 kw. (2) sk, 9 cz. (6) p l, 15 cz. (8) 

kr, 22 cz. (3) weł. 8 paź. (2) sk, 18 gr. (10) kr.
L iebstadt 23 lut. 20 kw. 13 lip . 23 lis. bk, p iątego dnia po 2 

dni kr, 16 lip . pl.
Lisca-Schaaken 2 8  wrz. bk.
L andsberg  I lut. 26 kw. 19 lip. 27 w rz. bk, p ią tego  dnia kr.
Langheim  13 cz. 7 lis. kr.
Lubiaw a 30 m ar. bk , 7 mj. (2) kr, 27 cz. pl, 29 cz. bk, 2 

lip . (2) kr, 5 paź. bk, 8 paź. (2) kr.
■Łukta (Locken) 3 lip. 15 lis. bk. trzeciego dnia kr.
H elanki 10 m j. 25 paź. bk, następne dni kr.
M ensgut 7 cz. 7 gr. krbk.
M iłomłyn (Liebem iihl) 23 lut. bk, 15 cz. 7 wrz. 30 lis. bk, 

piątego dnia kr.
Młynary (M uhlhausen) 19 m ar. 9 lip. 8 paź. 17 gr. bk, trzeciego 

dnia kr.
Muldszyn 6 lipca 16 lip . bk.
M orąg 6 mar. 5 cz. 18 wrz. I I  gr. bk, trzeciego dnia po 2 

dni kr, 11 cz. pl.
Melsak 25 st. bk, 29 st. (2) kr, 8 m ar. bk, 28 cz. bk, 22 lip. 

(2) kr, 24 sier. 3 lis. bk, 5 lis. (2) kr.
Hiborg (Neidenburg) 15 st. 4  cz. 17 wrz bkśw, trzeciego dnia kr.
Nowe Zgorzelice (Brandenburg) 26 st. 7 w rz. bk, czwartego 

dnia po 2 dni kr.
Nordenburg 5 st. 30 m ar. 29 cz. 9 lis. bk, p ią tego  dn ia  k r, 24 

cz. (14) pl.
Osteroda 5 m ar. 28 mj. 27 sier. 5 lis. bk, trzeciego dnia kr, 22 

cz. (2) weł.
Olsztyn (Allenstein) 9 lut. 30 mar. bk, 2 kw. kr, 15 mj. p l, 1 

cz. bk, 4  cz, kr, 31 sier. bk, 8 paź. (3) eh. 26 paź. bk , 29 
paź. kr, 14 gr. bk, 17 gr. kr.

Olsztynek (Hohenstein) 12 mar. 25 cz. 24 wrz. 12 lis. bk, na­
stępne dni kr.

Pr. H olland i 2 m ar. bk, 14 mar. (2) kr, 9 mj. 18 cz. bk, 2o 
cz. (2) kr, 24 wrz. bk , 26 wrz. (2) kr, 31 paź. 3 gr. bk, 5 
gr. (2) k r

O paleniec 10 kw. 18 wrz. krbk.
Orneta (W orm ditt) 4 st. bk, 8 st. (2) kr, 21 m ar. 31 mj. 4 cz. 

(2) kr, 18 cz. pl, 9 sier. i2  paź. bk, 15 paź. (2) k r, 15 paź. p l.
Pasym (Passenheim) 13 mar. 19 cz. 18 wrz. 11 g r. bk, trze­

ciego dnia kr.
Perwilten 16 mj. op, 13 cz. op, 12 lip- op, 8 siar, op, 12 wrz. 

op, 10 paź. op.
Pilawa 25 kw. 3 paź. kr, po 2 dni.
Pubaty 19 mar. 15 paź. krb.
Połąga litew ska (Polangen) 5 m ar. 6 lip.
Prekuls 27 kw. 22 cz. 28 wrz. bk, 30 kw. 1 paź. kr.
Kastenburg 8 st. 7 mj. 2 lip. 24 wrz. bk, 9 mj. 26 wrz. kr, 

po 2 dni, 4 cz. (3) pł.
Koesel 11 st. bk, 15 st. kr, 1 m ar. 5 kw . bk , 9 kw. k r, 30

mj. (8) p ł, 28 cz. 2o wrz. bk, 24 wrz. kr, 22 lis. bk, 26 lis. kr.
Hybaki (Fischhausen) 20 lut. 10 lip . 16 paź. (2 d .) kr.
Jchaaks W itte l ć  lut. 10 sier. 26 paź. kr.
^chonbruch 23 st. 1 m j. 4  gr. kr.
^chwansfeld 9 kw. 9 lis. kr.

L ipka (H eiligelinde) 5 cz. (3) krpl.
S. S iekierka (H eil genbeil) 2 lut. bk , 5 lut. (2) kr, 30 mj. pł,

1 cz. bk, 4  cz. (2) kr, 17 sier. 26 paź. bk, 29 paź. (2) k r.

Szczytno (O rtelsburg) 6 lut. 3 kw. 28 sier. 6 lis. bk, trzeciego 
dnia kr, 19 cz. 16) pł.

Sępopol (Schippenbeil) 30 m ar. bk, 4  kw. (2) kr, 7 m j. (6) pł, 
6 lip. bk, I I  lip. (2) kr, 7 wrz. bk, 12 wrz. (2) kr, 16 lis. 
bk. 21 lis. (2) kr.

Tharau 21 lut. bk, 8 paź. bk , 22 lut. 10 paź, kr.
T opialy  (T ap iau) 3 kw. bk, 4 kw. 2 mj. kr, 9 paź. bk, 10 paź. 

19 gr. kr.
Uderwangen 6 mar. 25 wrz. bk.
W ałdawa (W aldau) 7 mj. 8 paź. krbk.
W argi 17 wrz. kr.
W ielbarg (W illenberg) 6 m ar. 26 cz. 9 paź. 18 gr. bk, trze­

ciego dnia kr.
W olfsdorf G r. 26 lut. 12 lis. bk , trzeciego d . kr.
W artenburg 2 m ar. bk, 5 mar. kr. 4 m j. bk, 7 m j. k r, 5 lip. 

(2) pł, 23 lip . bk, 27 wrz. (2) p ł, 4 paź. 12 paź. bk , 15 
paź. kr, 29 lis. bk, 3 gr. kr.

W elaw a (W elau) 15 mar. k, 16 m ar. b, 9 lip. (6) p l, 9 lip . sk, 
9 lip. (3) k. 12 lip . b, 17 lip. (2) kr, 26 paź. bk , 30  paź. (2) kr.

Zewald (Saalfeld) 2 m ar. bk , 6 m ar. (2) kr, 15 m j. pl, I cz. 
bk, 5 cz. (2) kr, 14 wrz. bk, 18 wrz. (2 ) kr, 16 lis. bk, 20 
lis. (2) kr.

Zinten 9 lut. 6 kw. 20 lip. 16 lis. bk, 10 kw . 24 lip . 2o lis. 
po dw a dni kr.

4. W obwodzie rejencyi Gąbińskiej.
Biała 19 lut. 28 m j. 3 wrz. 10 gr. bk, następne dni kr.
Boże (Bosemb) w pow. Sonsborskim  27 wrz. krbk.
Darkiemy 28 lut. bk, I m ar. kr, 27 cz. bkpł, 28 cz, k r, 5 wrz.

(2) źr, 12 wrz. bkpl, 13 wrz k r, 19 g r. bk, 2o g r. kr.
Ełk (Lyk) 12 m ar. 21 m j. 27 sier. 3 g r. bk, następnego dnia 

k r, 14 mj. 20 sier. (8) pl
Gąbin 2 lut. bk. 5 lut. (3) kr, I I  mj. bk, 15 mj (3 ) kr, 28 mj. 

"(6) weł, 6 lip. bk, 3 wrz. (2) źr, 12 paź. bk, 15 paź. (3) 
k r, 15 paź. (6) weł, 7 gr. bk.

G olab (Gołdap) 26 lut. 25 cz. 10 wrz. 26 paź. 17 gr, bk, na­
stępne po 2 dni kr.

Instruc (Insterpurg) 29 st, k, 30 st. b, 31 st (2) kr. 7 mj. k , 
8 mj. b, 9 mj (3) kr, 2 lip. k, 3 lip. b , 7 w rz. źr, 8 paź.
k, 9 paź. b, 10 paź. (2) kr, 3 g r. k, 4  g r. b.

Jańsborg  (Johannisburg) 8 st. 5 mar. bk, 25 c i .  bkpł, 8 paź. 
bk , następne dni kr.

Jędrzychow o (H einrichsw alde) 5 lut. 9 lip. krbk.
Gawkiewy 5 st. kr, 30 m ar. 14 cz. bk, 15 cz. kr, 7 wrz. 7 

gr. bk.
K alinow y 2 mar. 5 paź. bk.
Koadjuty 22 st. 30 sier. bk, 25 st. 23 sier. kr.
Krupiszki 24 st. 6 cz. bk, 3 paź. krbk.
Lasdeny 13 m ar. 8 m j. 11 wrz. 18 g r. krbk.
Lece (Lotzenl 5 lut. 7 mj. 2 lip. 29 paź. bk , następne dni kr, 

2 cz. (8 ) pł.
M argrabowa (p . O letzki) 8 st. 7 m ar. 18 cz. 24 wrz. bk, na­

stępne dni k r, 15 wrz. (8 ) pł.
Mieruńsko 8 lut. 10 m j. 9 sier. 13 gr. krbk.
M ikołajki 12 m ar. 9 lip . 24 wrz. 10 g r. bk, następne dni kr, 

1 lip. (8) p l.
Niewiadów (A w ejden) 6 m ar. bk, 7 m ar. kr.
N eukirch 12 lut. 8 paź. kr.
Orzysz (A rys) 12 lut. 30 kw. 16 lip. 5 lis. bk, następne dni kr, 

16 lip. (87 p l.
O strokół 16 paź. krbk.
Pikały 7 lut. 4 lip. 22 sier. 17 paź. bk, następne dni kr, 5 

g r. bk .
P laschken 6 kw. lo  sier. bk.
Ragneta 15 lut. 14 cz. 18 paź. 13 gr. krbk, po 2 dni.
Ruś. w pow . Szylok 22 st. 23 kw. 5 lis. ( i 1/ ,  d. kr.)
Ryn (R hein) 22 st. 9  kw. 13 sier. 19 lis. bk, następnego dnia kr.
Sm olniki 8  st. 1 8  cz. 8  paź. kr, po 2 dni.
Skajsgiry 5 m ar. 17 wrz. bk.
Sekenburg 13 lut. bk, 5 cz. 9 paź. krbk .
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Sorkw ity 30 st. 3 kw . 3 lip . 6 lis. bk , następne d. k r.
Sw iętojano 6 wrz. brbk.
Szytkiem y 24 st. 30 m j. 26 wrz. krbk.
Szyrwiet 1 lut. 1 m j. 28 cz. 8 paź. bk, następne d. kr.
Szillen 2 m ar. 2 l wrz. krbk.
Stolupiany (S ta lluponen) 12 lut. 9 lip . 27 sier. 29 paź. bk, na­

stępne dn i kr, po 2 dni, 16 kw. 10 g r. bk.
Szylokarczm a (H eydekrug) 12 st. 13 kw. 20 lip. 26 paź. bk, 

15 st. 16 kw. 29 paź. po I ’/2 dn ia) kr.
Sońsburg (Sensburg) 12 lut. 23 kw . 18 cz 20 sier. 1 paź. 12 lis. 

bk , 14 lut. 25 kw. 22 sier. 14 lis. kr, 5 cz. (18 dn i) pt.
T rem pen 31 st. 16 m j. 26 wrz. bk , następne dn i kr.
T ylża (Tylsit) 5 m j. b, 16 cz. (6 ) wet, 17 wrz. ( 2) zr. 18 wrz. (6) 

w et. 25 wrz. (8 ) kr, 25 wrz. b, 27 wrz. (3 ) k , W  pierw szą so­
botę każdego m iesiąca targ na konie.

W ydmiany 21 lut. 23 m j. I I  lip . 31 paź. bk. następnego dnia 
kr, 10 lip. (2 ) pł.

W ęgborg  (A ngerburg) 14 m ar. 30 kw. 3 wrz. 26 lis. bk, nastę­
p ne dn i kr, 4  cz. (13) pt.

5. W obwodzie rejencyi Bydgoskiej.
Barcin 17 kw. 27 cz. 23 sier. 31 paź. krbk.
Białośliw ie (W eissenhóhej 15 m ar. 30 m j. 2o w rz . 19 g r. b. 
Budzyń 13 m ar. 1 m j. 18 wrz. 11 gr. k rb .
Bydgoszcz (B rom berg) 6 m ar, 10 lip . 28 sier. 4  g r. po (3 ) kr,

(*) J>.
Chodzież (K olm ar) 13 lut. bk, 8 m ar. 23 mj. 25 paź. 6 g r ' 

krbk,  6 wrz. bk.
C zerniejew o (Schw arzenau) 13 lut. 22 mj. 7 sier. 27 lis. k rb .
Czarnków  (C zarnikau) 30 st. 6 m ar. 1 mj. 5 cz. 14 sier. 25 wrz. 6

lis. 4  gr. bk , 7 m ar. 6 cz. 26 wrz. 5 h r. kr.
Fordon  20 m ar. 5 cz. I I  w rz. 13 lis. krbk .
Gąsawa 16 m ar. 5 lip . 9 paź. 28 lis. krbk.
G em bice 6 m ar. 8 mj. 2 i  sier. 6 lis. krbk.
G niew kow o 6 m ar. 19 cz 11 wrz 13 lis. krb .
G niezno (G nesen) 6 lut. (2 ) k rbk , 30 kw . k rb k , I m j. (7 )  k rb ,

1 w ielki ja rm a rk  na k. 21 sier 30 paź. (2) k rb k .
G ołańcz 6 m ar. ( 2) k rb k , 29 mj. b , 3 lip . 25 wrz. (2 ) k rb k ,

30 paź. b, 2o lis, (2 ) krbk.
Inow rocław  11 kw. 13 cz. 16 wrz. 14 lis. (2 ) krb .
Janów iec 8 m ar. 28 cz. 9 paź. 12 g r. krb.
Kcynia (Exin) 15 mar. 14 cz. 13 wrz. 8 lis. k rb k .
Kiszkowo (W elnau) 12 kw. 21 cz. 27 wrz. 13 g r. krb .
K iecko 29 m ar. 5 lip. 2o wrz. 2o  gr. krb .
K oronow o (C rone a. Br.) 29 m ar. 14 cz. 16 sier. 25 paź. po

2 dni krbk.
K ruśw ica 19 kw. 5 lip . 6 wrz. 8 lis. k rb .
Łabiszyn 8 m ar. 31 m j. 30 sier. 29 lis. k rbk .,
Ł ekno  13 m ar. 22 mj. 28 sier. 27 lis k rbk .
Łobżenica (Lobsens) 20 m ar. 19 cz. 4 paź. 4  g r. k rbk .
Ł opienno  15 m ar. 14 cz. 30 sier. 22 lis krb .
M argonin l i  kw. 4  lip . 12 wrz. 2 l  lis. k rb .
M ielżyn 13 m ar. 10 lip. 18 wrz. 6 lis. krb .
M iasteczko (E ripdheim ) 6 m ar. 15 lis. k rb k .
M ieścisko 9 st. 10 kw. 18 wrz. 6 lis. krbk.
M ogilno 15 m ar. 28 cz. 27 wrz. 15 lis. k rb k .
M rocza 13 m ar. I m j. 14 sier. 23 paź. krbk.
Haklo 19 st. 16 lut. bk , 7 m ar. 2o cz. 22 sier. 31 paź. krbk.

23 1 s. 21 gr. bk .
Pak ość 14 m ar. 4  lip . 9 paź. 2 i  lis. krbk,
Bita (Schncidem iihl) 12 lut. 19 m ar. 2 l m j. 25 cz. 2o  sier. 29 paź.

19 lis. 17 g r. bk, 2o m ar. 26 cz. 30 paź. 18 gr. kr.
1’owitz 2o m ar. 10 mj. 16 sier. 2o g r. krb.
Rogowo 27 lut. 19 cz. 30 paź. 4 gr. k rbk .
R ynarzew o 27 lut. 5 cz. 4  w rz. 6 lis. k rbk .
Skoki (Schocken) 28 m ar. 10 lip. 11 wrz. 4 g r. k rbk .
Solec (Schulitz) 8 lut. 10 mj. 9 sier. 8 lis. krbk.
Szubin 10 kw. 3 lip. 18 wrz. 13 lis. k rbk.
Sam oczyn 5 lut. 7 mj. 27 sier. 5 lis. b, 2 i m ar. 25 lip . 9 paź.

i2  g r. krb.

Strzelno 13 mar. 5 cz. 4  wrz. 6 lis . (2) k rb .
Trzcianka (Schónlanke) 13 m ar. bk, 14 m ar. k r, 19 cz. k rb k , 

18 wrz. bk , 19 wrz. kr; u  g r. k rb k .
T rzem eszno 13 m ar. 26 cz. 25 w rz. 11 g r. ( 2) k rbkśw .
Ujść 15 m ar. 14 cz. 13 wrz. 13 gr. k rbk .
W ongrowiec 14 m ar. 27 cz. 29 sier. 7 lis, (2) krb .
W ieleń  (F d e h n e ) 2o  m ar. b k , 15 m ar. b, 16 m ar. kr, 21 cz.

b , 22 cz. kr. 2o wrz. b , 2 i  wrz. kr, 2o lis. bk, 13 g r .
b , 14 g r. k.

W itkow o 7 m ar. 2o  cz. i 2 wrz. 14 lis. krb.
W yrzysko (W irsitz) 8 m ar. 28 cz. 27 w rz. 22 lis. k rbk . 
W ysoka (W issek) 13 m ar. 8 mj. 7 sier. 13 lis. k rbk .
Żerniki 2 i  m ar. 19 wrz. krb.
Żnin 28 m ar. 10 mj. 18 lip. 25 paź. k rb k .

6. W obwodzie rejencyi Poznańskiej.
Babimost (A om stj 15 lut. 9 mj. 25 paź. 18 g r. krbk .
B ledzew o (Blesen) 13 m ar. 19 cz. 18 w rz. 13 lis. k rbk .
Bnin 2o lut. 9 mj. 2 i sier. 13 lis. krb.
Bojanow o 3 kw. 26 cz. 9 paź. 11 g r  krbk.
Borek 6 m ar. 17 lip . 4  w rz. 6 lis. k rb .
Brójce (B ratz) 6 lut. 2o  m ar. 19 cz. 6 lis. krbk.
Buk 24 kw. 3 lip . 11 w rz. 23 paź. krbk.
Czempiń 10 kw. 10 lip. 25 wrz 6 lis. krb .
Dolsk (D olzig) 8 m ar. 19 cz. 23 sier. 15 lis. krbkśw .
D obrzyca 24 st. 14 m ar. 29 sier. 24 paź. krb.
D ubin 13 m ar. 19 cz. 9 paź. 11 gr. krbkśw .
Górka (G órchen) 6 mar. 10 mj. 25 wrz. 15 lis. krb.
G ostyń 27 lut. 10 lip . 4 wrz. 6 lis (3) krbkśw ow .
G rabów  2o m ar. 27 cz. 27 sier. 28 lis. krbk.
Grodzisk (G ratz) 13 m ar. 22 m j. 4 w rz. 30 paź . k rbk . 
Jaraczew o 14 m ar. 31 lip . 25 paź. 2o  g r. krb.
Jąrocin  31 st. 9 mj. 8 sier. 7 lis. krbk.
Jutrosin 15 m ar. 31 m j. 23 sier. 30 paź. k rbk.
Kamionna (K ahm e) 7 m ar. 4  kw. 30 m j. 12 wrz. krbk. 
K argow a (U nruhstadt) 19 m ar. 25 cz< 4 wrz. 19 lis. brb . 
K ebtow o (K iebel) 10 kw . 31 lip . 2 paź. 13 lis. krbk.
K ępno (K em pen) 5 st, 9 lut. b. 22 lut, krbk, 9 m ar, b ,  I I  kw ,

k rbk , 27 kw, l i  m j, 3 czi 6 lip , 3 s ' erj b, 23 s ie r, krbk ,
7 wrz, 5 paź, 2 lis, b, 22 lis, krbk , 7 gr. b ,

K obylagóra 21 m ar, 20 cz, 26 wrz, 12 gr, krbk,
Kobylin 20 m ar, 1 mj, 31 lip , 27 list, krbk,
K opanica (K opnitz) 3°  sh 26 kw , 16 sier, 6 lis , krb ,
K ostrzyn 13 m ar, 10 lip , 9 paź, 13 g r, k rb ,
K ościan 6 m ar, 24 kw , 11 wrz, 4  gr. (2) k rb ,
K órnik  6 m ar, 28 cz, 4  paź, 19 gr, krb ,
K oźm in 13 lut, 22 mj, 14 sier, 11 g r, krbk,
K robia (K róben) 20 lut, 24 kw , 7 sier, 4  paź, krbk,
K rotoszyn 8 m ar, 31 m j, 20 w rz, 15 g r, k rbk ,
K rzyw in (K r)ew en) 11 st, 15 m ar, 21, cz, 30 paź, kr b,
Leszno (Lissa) 21 lut, 9 mj, 12 w rz, 12 g r, (2 ) krb,
Lw ów ek (N eustadt bP .) 6 m ar, 1 mj, 28 sier, 20 lis, bk,
M iędzychód (Birnbaum ) 20 lut, 26 cz. 25 w rz, 27 lis, k rbk , 26

wrz, chm iel,
M iędzyrzecz (Meseritz) 6 m ar, 3 1>P> 9 Paz> 20 krbk, 
M ieszków 8 m ar. 28 cz, 26 wrz. 13 g r. krb ,
M iłosław 20 m ar, 26 cz, 25 wrz, 18 gr, krb ,
M ixtat 16 st, 3 kw , 14 sier. 9 paź, k rb k ,
M osina 15 lut, 16 m j, 9 sier, 18 paź, krb,
M urow ana G oślina 27 lut, 10 m j, 18 paź, 18 gr. krb , 
Howemiasto 15 m ar, 7 cz, 18 paź, 29 lis, k rb ,
N ow y T om yśl 15 m ar, 10 m j, 19 w rz, 6 g r, po 2 d n i k rb k ,

21 wrz, chm iel,
Oborniki 3 kw , 22 mj. 21 sier, 6  lis, k rb ,
O brzycko 21 m ar, 8 sier, 31 paź, 12 gr, k rb k ,
O dalanów  (Adelnau) 13 m ar, 14 cz, 30  sier, 8 lis, k rb , 
O palenica 11 kw, 26 w rz, k rb ,
O sieczno (Storchnest) 27 lut, 14 cz, 18 wrz, 27 lis, krb , 
O stroróg  (Scharfenort) 13 lut, 10 m j, 30 sier, 8 lis, kr b,  
O strow o T o  kw , 24 lip , 18 wrz, 27 lis, k rb ,
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Ostrzeszów (Schildberg) 15 m ar, 6 cz, 13 wrz, 6 gr, krb, 
Piaski (Sandberg) 14 lut, 23 mj, 28 sier, 27 lis, krb,
Pleszew I lut, 10 mj, 9 sier, 6 gr, krb, 5 mar, 8 paź, b, 
Pniewy (Pinne) 27 lut, 29 mj, 21 sier, 4 gr, krbk,
Podzamcze 13 m ar, 13 cz, 11 wra, I I  gr, krbk,
Pogorzela 13 mar, 9 mj, 25 wrz, 14 lis, krb,
Poniec (Punitz) 15 lut, 26 lip , 13 wrz, 15 lts. krb,
Pobiedziska (Pudewitz) 10 st, 4 k\v, 4  lip , 7 lis, krb,
Poznań (Posen) 5 kw. (6) kr, 12 kw, (2) b. 12 cz, (2) bkw el, 

5 lip, (6) kr. 19 lip, 20 wrz, (2) b, 4  paź, (6) kr. 13 gr, 
(12) kr, 13 gr. (2 ) b,

Pszczewo (Betsche) 31 st, 26 kw, 30 sier, 13 lis, krb ,
Rakoniewice (Rakwitz) 1 m ar, 26 lip, 18 wrz, 15 lis. krb,
Raszków 15 m ar, 12 lip, 13 wrz, 25 paź, krb,
Rawicz 8 mar, 5 lip, 25 paź, 6 gr, (2J krb,
Rogoźno (Rogasen) 20 m ar, 9 mj, 4 wrz, 13 lis, krb, po 2 dni. 
Roztarzewo 6 lut, 3 lip, 25 wrz, 14 lis, krb,
Ryczywół (R itschenw alde) 12 kw, 5 lip, 20 wrz. 29 lis, krb, 
Rydzyna (Reisen) 21 m ar, 17 m j, 26 wrź, 6 gr, krb,
Sarnow o 6 lut, 1 mj, 21 sier, 20 lis, krb,
Sieraków (Zirke) I mar, 14 cz, 13 wrz, 15 lis, krb.
Skw ierzyna (Schw erin a. W .) 15 m ar, 21 cz, 23 sier, 25 paź, 

krbk,
Ślichtyngow a 14 lut, 23 mj, 29 sier, 6 gr, krb,
Śm igel 14 m ar, 28 cz, 20 wrz, 29 lis, krb,
Srem  (Schrimm) 13 mar. 12 czer, 4 wrz, 11 gr, krb ,
Ś roda 9 st, 10 kw, 17 lip, 30 paź. krb,
Stęszewo 6 lut, 1 mj. 28 sier 20 lis, krb,
Sulmierzyce 6 lut, 12 cz, 21 sier. 6 lis. krb,
Swarządz I m ar, 19 kw, 13 wrz, 22 lis, krbkśw ,
Swięcichowo (Scbwetzkau) 13 lut, 15 mj, 4 wrz, 6 lis, krb, 
Szam otuły (Samter) 14 m ar, 11 lip , 10 paź, 21 lis, krbk, 
Trzciel w ielki (A lt-T irschtigel) 10 kw  11 gr, krb,
T rzcie l m aty (N. T irschtigel) 9 mj, 19 paź, krb,
Wielichowo 6 lut, 17 mj, 9 sier, 8 lis, krb,
"Wolsztyn 3 kw, 7 sier, 27 lis, krbzb. 9 paź, (2) krbzbch, 
W ronki 8 m ar, 5 lip, 25 paź, 20 g r, krbk,
W rześnia (W reschen) 3 kw, 3 lip, 2 paź, 20 lis, krb,
W schow a (Fraustadt) 8 m ar, 26 kw, 27 wrz, 22 lis, krb, po 

2 dni,
Xiąż 15 m ar, 5 cz, I I  wrz, 18 g r, krb,
Zaniemyśl 30 st, 1 mj, 28 sier, 4  g r, krb,
Zbąszyn (Bentschen) 8 mar, 28 cz, 27 wrz, 8 lis, krbk,
Zduny 5 kw, 21 cz, 27 wrz, 29 lis, krb,
Żerków 6 m ar, 10 lip , 18 wrz, 4  gr, krb.

7. W obwodzie rejencyi Wrocławskiej.
Bierutów (Cierutów) 19 lut. 2 mj. 26 wrz. 26 lis. krb . 9 lip. b. 
Borowo (Bohrau) 9 kw. 16 lip. 2 paź. 3 gr. kr. następne dni b. 
Bralin 8 hij. 21 lip. 8 wrz. krb.
Bystrzyca i H abelschw erdt) 2 kw. 1 paź. kr,
Brzeg (Brieg) 12 lut. 19 m ar. 21 mj. b. 22 mj. (2) kr. 31 mj. 

w el. 23 lip . 10 wrz. b. 11 wrz. (2 ) kr. 27 wrz. wel. 22 paź. 
3 gr. b. 4  gr. (2) kr.

Oharlottenbrunn 2 kw. 15 paź, 10 gr, (2) kr.
C zernica (Tschirnau) 21 mj. 13 sier. 5 lis. krb.
Dusznik (Reinerz) 21 mj. 3 wrz. kr.
D yhernfurth lo  kw. 3 lip. 16 paź. krb.
Frankenstein 7 mj. 24 wrz krb. następne dni b.
Freiburg 5 mar. 17 wrz. 12) kr.
Frejno (Freihan) 12 m ar. 7 mj. 20 sier. 12 lis. kr.
Friedland 3 st. 21 lu t .  30 mj. 29 sier. 31 paź. (2) k r.
Dórno (Guhrau) 14 mar. 1 sier. 24 paź. k rbpl. 8 cz. b. 
O ottesberg 18 cz. 24 wrz. kr. następne dni krb,
Hredek (W iinschelburg) 5 lut. 30 kw. 17 wrz, 10 gr. kr. 
Juliusburg 29 st. 9 kw. 27 sier. 29 paź. krb.
Kant 2 kw. 4 wrz. po dw a dni k r, 4 kw. 6 wrz. b.
Katowa (Carslm arkt) 17 wrz. kr.
Kłodzko (Glatz) 13 m ar. 2 dni kr, 15 m ar, k rb . 23 paź. 2 dn i 

kr. 25 paź. krb.

K oeben 5 mar. 4 ez. 20 sier. 19 lis. krb.
Kostenblut 6 m ar. 12 cz. I I  wrz. po dw a dni kr.
Landek 16 kw. 10 wrz. 5 lis. 2 dni kr,
Lew in 27 m ar, 16 lip . 15 paź. kr,
Lissa 15 mj. 9 paź. kr,
Loew en 2 kw. 25 cz. 1 paź. 26 lis. kr, 3 kw. 8 mj. 26 cz.

2 i sier. 2 paź. 27 lis. krb,
Międzybórz 5 lut. 21 mj 29 paź. k rb , 18 cz. 10 gr. b.
Milicz 12 lut. 23 kw. 8 paź krb, 9 lip. b,
M ittelw alde 29 st. 7 mj. 16 lip. 15 paź. kr, 17 mj. 27 wrz. b , 
Namysłów 12 m ar. 23 kw. 18 cz. 13 sier. 15 paź, b, 24 kw .

14 sier. 16 paź. kr,
N ejrod 9 kw. 27 sier. 12 lis. 2 dni kr. N adto w każdy czw ar­

tek targ  na płótno.
N eum arkt 14 lut. b, 12 mar. 5 lis. tyt, 9 mj, 3 paź. krb, 10 m j. 

4 paź. kr,
N iemcz 5 mar. 30 kw. 15 paź. kr, trzeciego dnia b,
Oława 14 lut. 11 kw. 13 cz 19 w rz. 12 g r. b, 17 wrz. 10 g r.

po 2 dni kr,
Oleśnica 26 lut. b. 16 kw. 20 sier. 12 lis. krb, 4 gr. źr,
Pruśnica 5 m ar, b , 16 kw. 30 lip. 24 wrz, 26 lis. krb,
Reichenbach 10 st. 14 m ar. 4  lip. 10 paź. b, 12 m ar, 2 lip .

8 paź po 2 dni kr,
R eichenstein 30 kw. 26 lis. kr,
R e ich tha l 13 lut. 1 m j. 4  wrz. 30 paź. krb , 18 cz. b , 
R othsiirben 13 mar. 12 cz. 6 lis. kr,
Rudy 22 st b , 9 kw. 25 cz. 27 sier. 22 paź. krb ,
Sobótka 23 kw. 27 sier. 29 paź. kr, następne dni b, 
Srebrnagóra 19 m ar. 29 czer. 31 paź. 2 dni kr,
Stram burek 7 lut 25 kw. 26 wrz. krb , 4 lip. b,
S tróża Stroppen 22 st. 23 kw. 27 sier. 22 paź krb,
Strzyglów 27 lut. b, 30 kw. 20 sier. 12 lis. k r, następnego

dnia krb , ,
Stynawa 1 mj. 18 wrz. 20 lis. krb następne dn i kr,
Syców 22 st. 23 mj. b, 12 m ar, 7 mj. 10 wrz. 19 lis. k rb ,
Strzelin 9 kw. 7 mj. b, 8 m j. kr, I cz. wel, 16 lip. b, 28 wrz.

w el, 1 paź b , 2 paź. kr,
Św idnica 21 lut. krb, 22 lut 2 dni kr, 23 m j, b ,  7 cz, w et, 17

paź. krb, 18 paź 2 dni kr, 18 paź. wel,
Trzebnica 21 lut. 30 m j. 29 sier. 17 paź. krb, 6 g r .  b,
T w ardogóra (Festenberg) 8 st. 30 kw. 3 wrz. 5 Ks. krbk,
llras (Auras) 5 lut. 12 lis. kr, 7 mj. 17 wrz. krb ,
W ałbrzych (W aldenburg) 12 kw. 18 paź. krb,
W ąsosz (H errnstadt) 2 kw. 25 cz. 8 paź. 10 g r. k rb ,
W iąsów (W ansen) 27 mar. 15 mj. 27 sier. 3 g r. (2) k rb ,
W ilhelm sthal 30 kw. 27 sier kr,
W inzig 12 m ar. 18 cz. 3 wrz. 3 g r  krb,
W ołów  (W ohlaul 29 st. b. 30 kw. krb , 1 mj. kr, 6 sier. 29

paź. krb, następne dni kr.
W rocław  (Breslau) 28 lut. (2) bk , 5 mar. (6 ) kr, 12 m ar. (2) 

źr. 2 kw. bk, 8 cz. (2) wel, 25 cz bksk, 16 lip. bk, 10 w rz. 
(6) kr, 19 lis. (6) krbk,

Ziębice (M unsterberg) 28 kw. b , 30 kw. (2) kr, 2 mj. g, 13 
paź. b , 15 paź. (2) kr, 17 paź. g,

Żuława (Sulau) 19 mar. 11 cz. 13 sier. 19 lis. (2) krb ,
Psiepole (Hundsfeld) 15 m j. 1 paź. krb.

8. W obwodzie rejencyi Opolskiej.
A lt-l’oppelau 5 cz. 16 paź. c,
Baborów (Bauerwitzl 2 kw. b, 1 mj. 1 paź. 10 gr. krb ,
Bieruń 12 lut. 21 mj. 25 cz. 20 sier. 5 list. 20 gr. b, 22 m j.

21 sier. 6 lis. kr,
Bieniszewo 30 kw . 9 lip. krb, 13 sier. 24 w rz. b, 19 lis. k rb ,. 

27 gr. b,
Bladyn 5 m ar, 7 mj. 10 wrz 26 lis. kr,
Borzysławice 10 st. 4  kw. 4 lip. 3 paź. krb,
Byczyna (Pitschen) 19 lut. 23 kw . krb , 23 lip. b, 2o  sier. IZ  

lis. krb,
Bytom (Beuthen) 5 lut. 16 kw. 8 paź. 3 gr. krb, 16 lip. b, 
Cerekwice (Dt. N eukirch) 9 kw. 2 lip. 29 paź. krb,



— VIII —

O obrydzień (G uttentag 12 m ar. ?9  paź. 10 gr. krb , 25 cz. b. 
F riedland 15 m ar. 2 l  cz. 9 sier. 25 paź. krb.
61ogów ko (O ber-G logau) 27 m ar. rumaki b, 10 kw. rum . krb, 

10 lip. rum. b, 28 sier. 13 lis. rum . krb.
Gorzow (I.andsberg ' 26 lut. rumaki b , 19 m ar. rum. krb, 7 

mj. rum. b, 13 sier. 22 paź. 10 gr. rum. krb.
G rodków  12 mar, 4 cz. 13 sier. 12 lis. b, 16 kw, 8 paź krb. 
G liwice 29 st. 12 m ar b , 13 mar. kr, 7 mj. 17 cz. 30 lip .

27 sier. b. 28 sier. kr, 15 paź. 10 g r. b, 11 gr. kr.
Hulczyn 20 kw. 14 wrz. 7 gr. krb , 20 lip. b.
Katowice 16 st. 20 m ar. 22 mj. 17 lip. 18 wrz. 20 lis b,
K ietrz (K atscher) 12 m ar. k r, I ] cz. b, 15 paź. krb , 17 g r kr. 
K luczborg (Creutzburg) 22 st. 17 wrz. 5 lis. krb, 16 mj. bydto. 
Koźle (Cosel) 12 lut. b, 16 kw. krb, 21 mj. b, 20 sier, 26 lis. 

krb.
K rapow ice (Krappitz) 13 mar. b, 23 kw. 3 wrz. 5 lis. krb.
K rólew ska H uta 14 mar. 20 cz 19 gr. krb , 5 wrz. b.
Krzenowice 20 m ar. 3 lip. 18 wrz. 20 lis. krb.
Leśnica 2 kw. b, 21 mj. 13 sier krb, I paź. b, 12 lis. krb. 
Lubliniec 8 st. b, 19 m ar. krb , 9 lip. b, 10 wrz. 17 g r. krb. 
Łupszyce 19 mar. 17 wrz. 3 g r, krb, 4 cz. b.
Mikołów (Nikolai) 7 lut. I I  kw. 16 mj. 25 lip. 7 lis. b, 12 

kw. 26 lip. 8 lis. kr,
M ysłowice 19 m ar. k rb , 30 kw. b , 6 sier. krb, 29 paź. b , 17 

gr. krb.
Niemodlin (Falkenberg) I I  st. 26 kw. l ć  sier . 18 paź. krb. 
N isa (Neise) 20 st. rum. b, 22 st. (3) kr, 17 m ar. 7 kw. rum. 

b, 9 kw. (3) kr, 21 lip. rum. b, 23 lip. (3) kr, 20 paź. rum. 
b. 22 paź. (3 ) kr.

Odmachów (Ottmachau) 7 mj. 3 wrz. 10 gr. krb.
Olesno (Rosenberg) 31 st. 21 mar. 2 mj. 22 sier. 21 lis. rum.

b. 7 mj. 27 sier. 26 lis. kr.
O ppeln  5 m ar. 6 sier. rumaki b , 9 kw. 24 wrz. 19 lis. rum a­

ki, krb.
Paczkowo 23 kw. 27 sier 12 lii. kr.
Pokój (Calrsruh) 12 mar. 9 paź. b, 28 mj. 3 wrz. krb, 
Pilchowice 4  st. b, 5 kw. 5 lip . 8 lis. krb ,
Prądn ik  (N eustadt) 6 mar. I I  wrz. 4 gr. kr.
Prószków (Proskau) 29 m ar 31 mj. 23 sier. 25 paź. krb, 
Pszczyna (Pless) 10 st. 7 m ar, 11 lip. 22 sier. 24 paź. b, 8 

m ar. 12 lip. 25 paź kr,
Pyskowice (Preiskretscham ) 13 lut. 18 gr. b, 17 kw. 14 sier.

23 paź. krb,
Rybnik 26 lut. 9 kw. 28 mj. 23 lip. 3 w rz. 12 lis. b , 10 kw.

24 lip . 13 lis. kr.
R acibórz 9 st. b, 13 m ar. krb, 25 mj. weł, 12 cz. b , 14 sier.

krb, 12 paź. weł, 6 lis. krb,
8w. Anna 15 mj. 17 wrz. krb,
Ścinaw a (Steinau) I lut. 30 sier. 8 lis. krb,
Strzelce W . 11 st. krb , 15 m ar. b , 14 cz. krb , 9 sier. b , 8 lis.

krb, 13 gr. b.
Strzelce Małe 3 kw. 25 wrz. 30 paź. rum. krb , 26 cz. rum. b , 
Surgoszcz (Schurgast) I m ar. 7 cz. 6 wrz. 8 lis. krb, 
Sośnicowice (Kieferstadtel) 31 st. b, 2 mj. 18 lip. 10 paź. krb, 

12 gr. b,
Toszek (Post) 27 lut. b, 15 mj. 17 lip . 9 paź. k rb , 27 list. 

bydło.
Tarnow skie góry 15 st. 19 lut. 23 kw . 13 sier. 17 wrz, 19 lis.

b , 24 kw. 18 wrz. 20 lis. kr.
T ropłow ice 13 mar. 29 mj. 2 paź. krb,
Ujazd 8 st. 9 lip. 19 lis. b , 5 mar. 30 kw. 10 wrz. k rb ,
W odzisław (Loslau) 27 m ar. 26 cz. 11 wrz. 4  g r. b , 28 mar.

12 wrz. 5 gr. kr,
W ołczyn (Constadt) 12 m ar. 2 lip. 1 paź. krb , 21 sier. 13 lis.

b, 3 gr. zr.
W oźniki 22 st. 20 mar. 18 cz. 30 paź. krb.
W ielow ieś (Langendorf) 21 lut. 6 cz. 19 gr. krb ,
Zauditz 7 mj. 10 wrz. 12 lis. krb.
Z iegenhals 9 mj. 29 sier. 7 lis. krb.
Z iilz (Biały Solc) 8 mar. 15 lis. krb. 7 mj. 6  wrz. 17 gr. ru­

maki b.

Żary (Sohau) 14 lut. 4 kw . 30 mj. 20 cz. 29 sier. 17 paź. 12 
gr. b, 5 kw. 21 cz. 1 8  paź. 13 g r. kr,

9. W obwodzie rejencyi Lignickiej.
Beuthen 7 mar. 27 cz. 29 sier. 14 lis. b. n. d. (2) kr. 
Bolkenhain 8 st. 19 mar. 7 m j. 23 lip . 8 paź. kr. 20 m ar. 9  

paź. bydło.
Bolesław (Bunzlau) 19 lut. 30 kw. 13 sier. 29 paź. b, następne 

po 2 dni kr.
Cybela 15 mj. 8 paź. krb,
Oąbice 5 m ar. 2 lip. I paź. krb,
D iehsa 27 m ar. 9 lip. 10 wrz. 10 gr. krb,
Freiwaldau 13 m ar. 13 sier. krb.
F riedeberg  12 m ar. 23 lip . 3 wrz. 22 paź. kr, następne dni k rb , 
Goldberg 8 st. 2 kw, 9 lip . 8 paź. kr, następne dni krb, 
G łogów  (Glogau) 8 mj. 21 sier. 27 lis. krb, następne po 2 dni 

kr, 29 mj. weł.
G reifenberg 5 lut. 4 mj. 13 sier. 5 lis. kr, następne dni k rb . 
G r. Pattw itz 7 lut. 28 m ar. 27 cz. 12 wrz. b.
Hajnau 11 st. lo  mj. 2 sier. 1 8  paź. krb.
H albau 6 mar. 22 cz. krb, 17 sier. b, 28 wrz. krb, 21 gr. k ram n y . 
H irsehberg 1 mar. b, 7 mj. 2o sier. 12 lis. kr, następne dni krb.  
H oyersw erda 5 lut. 23 kw. 24 wrz. krb , 26 mj. 22 wrz. w eł, 

15 gr. kr.
Jaw ór (Jauer) 5 m ar. 18 czer, 24 wrz. 3 gr. po dni 2 kr. trze­

ciego dnia krb,
Konotop 1 mj. 6 wrz. 29 lis. krbk,
Kotzenau 5 mar. 28 sier. 26 lis. krb.
Kożuchow (Freistad t) 12 lut. 21 mj. 8 paź. kr. rum , następne- 

dni krb,
Kuttlau 11 kw. 4  lip. 15 paź. krb,
Landeshut 16 kw . kr, 17 kw. krb , 3 lip. I4  wrz. b , 12 lis. k r ,

13 lis. krb,
L eipaer H eidehaus 21 m j. 9 paź kr,
L ibaw a 30 kw. 27 sier. 5 lis. (2) kr.
Liebenthal 15 st, krg ł. 16 st. kr, 9 kw. 9 lip. 8 paź. kr. na­

stępne dn i krb ,
L ignica 5 lut. 7 mj 6 sier. 5 paź. krb , następne dni (2) k r, 5  

cz. weł,
L orenzdorf 24 kw. 28 sier. 13 lis. k rb ,
Lohsa 6 mar. 7 sier. 13 lis. krb,
L ubań 29 st. 4 cz. 27 sier. krb, następne po dw a dni kr.
L oew enberg 22 st. 30 kw. 15 paź. kr, następnego dnia krb, g»

lip. b,
Liiben 14 m ar. 2o  cz. 5 wrz. 21 lis. krb , nast, d , kr,
Marklissa 5 mar, 25 cz. 1 paź. krb , nast. d. kr.
M iedzianagóra (K upferberg) 9 kw. 9 lip. lo  w rz. I 9  lis. k r r  

następne dni krk,
Muźaków (Muskauj 12 m ar. 18 cz, 6 w rz. 13 gr. krb, 
Naumburg pow. żegański I3  m ar. 11 cz. 27 sier. 29 paź. 2o  

gr. krb, 2 mj. 2 8  lip. b,
Naum burg 13 mar. 4 mj. 24 lip . 25 wrz. 6 g r. krb,
Neusalz 16 kw. 2o  sier. 19 lis. po 2 dni kr.
N ewem iasteczko (Neustadtel) 25 kw. 22 sier. 24 paź b, n a ­

stępne dni kr.
Partowice (Parchw itz) 19 lut. 1 6  kw. 1 paź. 2 6  lis. krb , nastę­

pne dni kr.
Podrożę 1 1 kw. 6 cz. 8 sier. 23 paź. krb .
Polkwitz 12 lut. 7 mj. 9 lip. 24 wrz. i 2 lis. k rb , następne 

dni kr.
Przewóz (Priebus) 27 lut. 4  mj. 3 wrz. 30 lis. krb , 23 lip . 

bydło.
Przem ysłów (Prim kenau) 17 m ar. 30 cz. 8  wrz. 27 paź. b„ 

trzeciego dnia kr.
Ouaritz 6 mar. 6 lis. krb, następne dni kr.
Radmeritz 23 kw. 24 pań. k rb , następne dni kr.
K eichenbach 5 m ar. 25 cz. 17 wrz. 12 lis. Krb, następnego 
dn ia  kr.
R eichw alde 26 lut. 4  cz. 29 paź. krb,
R othenburg  19 lut. 25 cz. i 2 lis. krb.
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f to thenburg  a . O . 14 m ar. 2o cz. I g  w rz. i2  g r. (2 ) k rb .
^ o th w asser 9  m ar. 4  m j. 17 sier. 12 paź. k rb ,
R udelsdorf 2 i m j. 9 Up. k rb .
R udelstadt 5 m ar. 15 paź. k r , 3 0  kw . 6  sie r. k rb ,
^u h lan d  5 st. 27 lu t. 2 m ar. 2 4  kw . 4  m j. 8 cz. 6 l ip .  18 

sier. 7 w rz. 27  paź. 2 lis. 7 g r .  b , 28 lu t. 25 kw . 29  paź 
19 p aź , 19 g r. k r.

Sarchen 24 st. I 4  m ar. 22 s ie r . 28 lis. k rb ,
Stawa 19 lut: 28 m j. 3 w rz, 12 lis. k rb , 29 p aź . ź rkon.
S chm iedeberg  13 m ar. 29 m j. 18 w rz. 27 lii. k r, nas tęp n e  d n i k rb  
Schom berg  23 kw . 23 lip . 22  paź. (2) kr.
Schonberg  i2  m ar. 9  k w . 18 cz. iO w rz. 5 lis k rb , n astępne

d n i k r.
Sohonau 27 m ar. 25 cz. 1 paź. 10 g r. k r. nast. d. k rb .

S e id en b e rg  16 kw . 2 lip . 24  w rz. l o  g r . k rb , n . d . k r .
S ieg ersd o rf 8  m j, 7 sie r. 16 p aź . 4  g r . k rb ,
S p ro ttau  12 m ar. 3 0  kw . 1 paź- k rb , nas t. d n i k r.
W artenburg  6 m ar. 8 m j. 4  w rz. 30  paź . 18 g r . k rb .
W ied n itz  2 m j. 8 sier. 10 paź . k rb ,
W ie g a n d s th a l 30  kw . 9 lip . 17 w rz. k r, nast. d n i k rb . 
W ittich en au  19 m ar. 16 m j. 6  sie r. 8 p aź . 17 g r. k rb ,
W le ń  (L a p n i  31 st. k rg t. 1 lut. k r. 1 1 kw . 27  cz. 24  paź . ( 2) 1
Z ab ó r (S aab o r) 29 m ar. 5 lip . 27 w rz. 2o  g r. k rb źr. 
Z gorze lice  (G o rlitz )  12 lut. 28 m j. 2o  sier. k rb , 13 lu t. 29 1

21 sie r. (3 ) k r. 16 lut. 1 cz. 24 sier. g .
Z ie lo n a g ó ra  (G riin b e rg ; 8 st. 16 m j. 3 0  lip . 5 lis . k rb , 9 

17 m j. 3 '  lip . 6  lis. k r. 19 lut. 18 cz. w e t. 2 kw . b , rama] 
Z egan  (Sagan) 26 lut. 7 m j. 6  sier. 22 paź. 2) k rb .

OGŁOSZENIA.
P o d  r e d a k c y ją  p o d p is a n e g o  w y c h o d z i  j u ż  z  r . 1883 t r z e c i  r o c z n ik

M U Z Y K I  K O Ś C I E L N E J  P A R A F I J A L N E J .
Pierwszy rocznik  o b e jm u je  P re lu d y ja , a  m ia n o w ic ie  131 ł a tw y c h  p r e lu d y jó w  n a  o r g a n  lu b  h a r m o n i ju m  w 

W sz y s tk ic h  d u r  i  m o l t o n a c y ja c h  —  d a le j  100  p r z e jś ć  z  to n a c y i  w  n o w e  to n a c y ie  —  p o c z e m  d r u g i  o d d z ia ł  70  w ię l  
Szych i  t r u d n ie js z y c h  p r e lu d y jó w  ze  w s z y s tk ic h  d u r  i  m o i t o n a c y j ,  a  n a k o n ie c  k i lk a  p a s to r a ł e k  i  p s a lm ó w  k s .  G o m ó łk

P r e l u d y ja  t e ,  o p r a w n e  w  o z d o b n e  o k ła d k i  2 z ła . (4  m . =  2 ru b le ) .
W  d a ls z y c h  ro c z n ik a c h  w y c h o d z ić  p r z e to  b ę d z ie :  o) O lre c to r iu m  c h o ri (c o  m ie s ią c  1 a r k u s z  p ię k n e g o  d r u k  

n u to w e g o ) . Z a w ić ra ć  b ę d z ie  w s z y s tk o  o r g a n is to m  n a jp o t r z e b n ie js z e  p r z y  Jutrzniach, N ieszpoach  i in n y c h  ceremon 
iach n a  każdy czas i  święto roku kościelneio. b\ P s a łte r z  D a w id o w y , n a  p r z e ła m c e  p o  ła c in ie  i p o  p o l s k u  z  o b ja ś n ię  
n iam i M e n o c h i ju s z a  (c o  m ie s ią c  1 a r k u s z  p ię k n e g o  d r u k u ) .  c> M a łą  g a ze tk ę  o m u z y c e  k o ś c ie ln ć j  p a r a f ia ln ć j .

P r e n u m e r a ta  n a  a , b  i  c  w y n o s i  r o c z n ie  z p r z e s y łk ą  2 z łr . 40  c t .  (4  m . 80  fe n . =  2 R . 40 k o p .  a  t a k  n i s k  
c en ę  u m o ż liw ić  m o ż e  ty lk o  b a r d z o  l ic z n y  u d z ia ł  a b o n e n tó w , k tó r y m  s ię  to  w y d a w n ic tw o  o d  p ić r w s z ć j  c h w il i  c ieszy

R o b ię  t u  u w a g ę ,  ż e  t a k i e  o b r z ę d y  j a k  n p . W ie lk o ty g o d n io w e  b ę d a  n a j t r o s k l iw ić j  o p ra c o w a n e ,  z  d o d a tk ie r  
t łu m a c z e n ia  p o ls k ie g o ,  t a k ,  iż b y  n ie ty lk o  P P .  O rg a n iś c i  i  P r z e w . D u c h o w ie ń s tw o , a le  n a w e t  i ś w ie c c y  z  te g o  p o d  
tę c z n ik a  k o r z y s ta ć  m o g li .  P ro s im y  o  z g ła s z a n ie  s ię  z p r e n u m e r a tą  p o d  a d r e s e m :

k s. L e o n a r d  S o łe c k i, Redaktor  r M uzyki Kościelnej parafijalnćj*.
L w ó w , p la c  k a p i tu ln y  1. 7 .

K S IĘ G A R N IA

K A R O L A  M A L I K A
W  p IE S Z Y N IE  

poleca następujące książki własnego nakładu:
k a z a n ia , (w  p o d o b ień s tw ach  i p rz y k ła d a c h )  na  n ied z ie le  i św ię ta  u ro czy ste  p rzez  Ks. K azim iśrza Sypowskiego, k ap e la i 

p rzy  k la sz to rz e  P an ien  K la ry sek  w S ta ry m  S ączu  (obecn ie  p leb an a  w S zczy rk u , dy jeeezy i ta rn o w sk ie j. 2 tom y. C e n a  4 zł. 
'*nnek Z f i ło d o m a n k a ,  M isy jo n arze , p ow ieźć  z w ojny  1831 r. (O sn u fa  n a  p o d a n iu  w e te ra n a ) .  C e n a  50  ct. 
"jtasoni czyl i  W o ln o m u la rze , co  c h c ą ?  —  co d z ia ła ją ?  —  i d o  c z e g o  d ą ż ą ?  P o w tó rn e  w ydan ie . —  C e n a  36 ct. 
k o h lin g  A u g u st. T a jem n ice  T a m n ld u  czyli zasady  żydów  w zg lędem  B o g a , w ia ry  i ch rz e śc ija n . P o w tó rn e  w; 

d a n ie . C en a  36 c t.
^ e l i k s  K o z u b o t r s k i .  X  ż g c i a  P o l a k ó t c  p o  ś tc ie c ie .  (O p o w ia d a n ia  i o b ra z k i). S e ry ja  I .  T o m  I . :  T r e ś ć .  Chwi! 

w iary . — Z ży c ia  ż o łn ió rz a  fran c u sk ieg o . —  P rz y g o d a  naszego k a p ita n a . —  C zy za  p ó źn o ?  —  P o d łu g  su m ien ia . - 
T o m  I I .  zaw ić rać  będzie  trz y  w ięk sze  p e łn e  d ra m a ty c z n y c h  ob razó w , p o w ieśc i, a  m ia n o w ic ie : 1 D i c k ,  (k ilk a  ka  
te k  z ży c ia  p s a ) ; 2. U c z e n n i c a  m e g o  p r z y j a c i e l a ;  3 . E r n e s t y n a  T a r c y .  —  C e n a  to m u  p ie rw sze g o  1 z łr . 20 c 

* a i d i n g e r a  A n d r z e j a  A d w o k a t  d o m o t r g ,  czyli k ażd em u  p rz y s tę p n e  o b ja śn ie n ie , w j a k i  sposób  k a żd y  przy ukta< 
p ra w n y c h  w sze lk ieg o  ro d z a ju  sam  s ię  z a s tę p o w a ć  i p o trz e b n e  p ism a  ja k  t o :  p o d an ia , p ro śb y , re k u rsa  itd . itd . bi 
p om ocy  a d w o k a ta  z z u p e łn y m  sk u tk iem  p raw n y m  sp o rząd ać  m o że . N a p o d sta w ie  n a jn o w szy ch  u staw , z uw zględni* 
n iem  u s ta w  sądow ych , o b ecn ie  w W ę g rz e c h  obow iązu jących , p rzesz ło  400  p rz y k ła d a m i o b ja śn io n y . P ie rw sz e  wyd 
n ie . P rz e k ła d  p o d łu g  11 w y d a n ia  n ie m ie c k ie g o , z u p e łn ie  p rz e ro b io n e g o , zn aczn ie  p o p raw io n eg o  i  p o m n o żo n eg o . - 
B ro sz u ro w an y  w 12 z e sz y ta c h  7 z łr . 20 c t .,  o p raw n y  w p ó łsk ó re k  8 z łr . 40  c t.

O icszechna k s ię g a  u s t a te c g w itn g c h  z późn ie jszćm i d o n o śn e m i u s ta w a m i i  ro zp o rz ąd zen iam i, o p ra c o w a n a  prz 
p ro feso ró w  u n iw e rsy te tu  Ja g ie llo ń sk ie g o  Dra M aksymilijana Zatorskiego i Dra Franciszka K asparka. C e n a  4  zł 
50  ć t., o p ra w n e  w p łó tn o  an g ie lsk ie  5 z łr .

0
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KSIĄŻKI NAKŁADOWE

J. B. LANGIEGO W GNIEŹNIE.
które we wszystkich księgarniach nabyć można.

X . Kan. Korytkowski, P ra ła c i  i kan o n icy  k a ted ry  m e tro p o lita ln e j gnieźnieńskiej od ro k u  100 a i  do dni naszych , w y ­
chodzące w 20 zeszy tach  po 3 m k . lub  w 4 to m ach  po 15 m k.

Łaskiego Jana, L ib e r beneficio rum  arch idy jecezy i gnieźnieńskiój w 2 tom ach  38 m k ., opr. 48 m k.
X . Kan. Polkowski, K a ted ra  G n ieźn ieńska , cen a  45 m k., op r. w p ld tn o  55 m k ., w skórkę safianow ą 60 m k .

—  Ż yw ot M iko ła ja  K o p ern ik a , cen a  8 m k.
—  K o p ern ik ijan a , w 3 tom ach  po 6 m k.

Walkowski, w spom nien ia  o kościele m etro p o lita ln y m  w G nieźn ie , cen a  6 m k.

Teologija.
X . J. Chr. Janiszewski, bezżeustw o k ap łańsk ie  w kościele 

k a to lick im , w 2 tom ach , cena  9 m k.
Kazania  i mowy, tre śc i re lig ijnej częścią z O jców  K o śc io ła  

w yjęte e tc ., cen a  3 m k .
X . J . Smętosz, siedm  kazań  o m ęce P a n a  naszego  Je z u sa  

C h ry stu sa , cen a  1 m k.
X . H. Trenło, k azan ia  n a  w ielki p o st, cena  6 m k.
Wybór nauk, n a  u ro czy sto ść  N . M ary i P an n y  z dzie ł i rę ­

kopisów  słynnych  kaznodzieji, cen a  6 m k.
Grabski, C an tionale , cena  6 m k.
Vade mecum, n ieo p r. 50 fen., o p r . w  skó rkę  1 m k.

Książki do nabożeństwa.
Dunin, książka  do nab o żeń stw a , w ydan ie  w ielkie, n ieo p r.

1 m k . 50 fen.
Dunin, książka do n ab o żeń s tw a , w yd. m a łe , n ieop r. 2 m k. 
Poradnik niebieski, w yd. m ałe , n ieop r. 4 m k.

—  w ielkim  d ruk iem , w ydanie n ieopr. po
2 m k. 25 fen.

Książeczka do nabożeństwa:
a) na zw yczajnym  pap iórze  po 60  fen.
b ) n a  w elinow ym  papiórze po 1 m k. 20 fen .

Serdeczne modły, n ieopr. po 75 fen .
Ogród owocowy, n ieop r. po 2 m k. 25 fen.
O dziękczynieniu, czyli uw agi o w dzięczności w zględem  B o g a ,' 

w yjęte  z pism  O jca  W . F ab e ra  1 m k . 50 fen .
W szy sk ie  pow yżej w ym ienione książki są  tak że  w n a j­

ro zm aitszych  op raw ach  i cenach  n a  sa ładzie .

Książki szkolne.
Antoniewicz, H is to ry ja  P o lsk a , z m ap ą  daw nćj P o lsk i 1 m k.

bez m ap k i 75 fen ., m a p k a  o so b n a  50  fen.
Astronomija popularna, n ie o p r. 2 m k . 50 fen.
Guhra, w zory  kalig raficzne do p isan ia  po lsk iego  i n iem iec­

kiego po trzy  zeszyty , zesz. 1 i 2 po l m k., zeszy t 3 po 
1 m k. 50 fen.

Jerzylcowslci, G ram aty k a  łac iń sk a  sz k ó ł g im nazy ja lnych  i re ­
a lnych , n ieo p r. 2 m k. 50 fen .

Jerzylcowski, Z a d a n ia  do tlom aczen ia  z łac iń sk ie g o  n a  poi
skie i z po lskiego n a  łac iń sk ie  d la  n iższych k las . C zęść
I I ,  n ieo p r. 2 m k. 50 fen .

Jerzykowski, Z ad an ia  do tłu m aczen ia  z po lsk iego  n a  ła c iń ­
skie . C zęść I, n ieo p r. 2 m k.

Jerzykowski, M ała g ram a ty k a  n iem iecka etc. n ieo p r. 1 m k.
—  S łow nik  do żyw otów  K. K orneliju sza , N eposa 

i wojny galick iej K. Ju li ju s z a  C ezara , n ieo p r. 1 m k.
Dzieje, s ta rego  i now ego te s ta m e n tu , o p r. 75 fen., n ieo p r. 60 fu. 
Katechizm  rzy m sk o -k a to lick i, m n ie jszy  k a r t. po 20 fen.

— „ „ ś re d n i, o p r . 50 fen.
— „ r „ n ieop r. 40 fen .
— » ,  w iększy, opr. 75 fen.
—  „ „ „ n ie o p r. 60  fen.

Ławicki, w ypisy do tło m aczen ia  z n iem ieck iego  na  p o lsk ie
1 z polskiego n a  n iem ieck ie  ze słow niczkiem  e tc ., n ieop r.
2 m k., o p r ., 2 m k. 26 fen.

Książki ludowe.
Daleka podróż, książeczka k u  n ap o m n ien ia  i pocieszeniu  

ludzi dobrć j w oli, cena  60  fen .
Gospodarstwo pszczelne, w sło m ian y ch  bezdenkach , w Wi e U 

k opo lsce  k ószkam i zw anych , cena 75 fen.
Koszutski, żyw ot św . W o jc iech a  15 fen.

—  Ż yw ot św . Ja d w ig i, 2 m k.
— B ł. W inc. K ad łu b ek , 1 m k. 20 fen.
—  Ż yw oty  śś. s ług , 1 m k . 50 fen .

Leki na strachy śm ierte ln e , 60  fen .
Powinszowania, n ieo p r., 30  fen.

— k a rt., 40 fen.
Poezyje, ró żn y ch  au to ró w , 50 fen.
Zbiór powinszoioaii, w ierszem  i p ro zą  n a  u roczystośc i fa ­

m ilijne , ja k o  też  wpisy do im ieników , cen a  1 m k. 20 fen. 
Żywot iw . Wincentego a Paulo, c en a  10 fen.

Powyższe książki przesyła księgarnia

J. B. LANGIEGO W  GNIEŹNIE
na żądanie także wprost franco za dołączeniem do zamówienia należytości w mo­

necie austryjackiój licząc 1 zł. a. po 2 marki.
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N A K Ł A D E M

J U L I J D S Z A  N O W A C K I E G O
w MIKOŁOWIE (Nicolai Preuss. Schlesien)

wyszły i są do nabycia następujące książki do nabożeństwa:

Katolik w modlitwie i Śpiewnik kościelny.
Zdrój czyli arka  pociechy.
Katolik i Śpiewnik (mniejszy).
Wybór, książka modlitewna i Kancyjonał katolicki. 
Wybór nabożeństw i pieśni.
Wybór osobliwych nabożeństw.
Książka świętej Barbary, panny i męczenniczki. 
Kancyjonał katolicki i Śpiewnik kościelny. 
Fontanna do pięciu ran  Pana Jezusa 
Pasek św. Franciszka. Książka dla III. zakonu. 
Ogród Rajski (mały druk).
Poradnik zbawienny (m ały druk).
Zbawiciel w modlitwie, czyli ołtarz złoty.
Jezus nasz kochany. K siążka do modlenia.
Ołtarz złoty świętego Stanisława.
Kaj niebieski najsłodsze serce Jezusa i Maryi. 
Oroga do nieba i O łtarz złoty.
Ouszy przewodnik do ojczyzny niebieskiej. 
Officyjum codzienne.
Orono winne i wybór nabożeństw.
Oziennik nabożeństwa codziennego (gruby druk). 
Oześć Boża nabożeństwa codziennego (gruby druk).

Bieg roku całego.
T ak macie się modlić, na cześć i chwałę Boga. 
Książeczka św. Alojzego, do nabożeństwa.
Miesiąc Maj Najświętszej Panny Maryi.
Pociecha dusz cierpiących, czyli Zegarek czyścowy. 
Zabawa duchowna.
Nowenna pobożna, do niepokal. pocz. N. P. M. 
Wiadomość o szkaplerzu męki Pańskiej.
O łtarzyk rzymsko-katolicki (m ały druk).
Mszalik polski (mały druk).
W iara, nadzieja i miłość. Książka do nabożeństwa. 
Droga do ojczyzny niebieskiej.
Wianek N. P. Maryi i Śpiewnik kościelny.
Anioł stróż. Książka do nabożeństwa.
Skarb duszy czyli Ołtarzyk.
W yborek mały nabożeństwa.
Oficyjum małe nabożeństwa.
O łtarzyk mały nabożeństwa.
Zabaw a święta duszy młodocianej.
Kantyczka, pieśni nabożnych.
Żywot Pana i Boga naszego Jezusa Chrystusa.

Tymże nakładem wyszły i
Płacz Ojców świętych.
P istoryja o Meluzynie.

„ o Magielonie.
„ o Helenie.
„ o Gryzeldzie.
„ o Stylfrydzie.
„ o Hirlandzie.
„ o Alibabie i cztćrdziestu r

Pugo nikczemny, syn książęcia.
Pieprzepłacony pierścień.

. A'Wot świętej Gienowefy. 
„ Onufrego.

są do nabycia następujące historyje i powieści.
Żywot świętego Patrycyjusza.
Żywot świętego Homobona.
Światło mądrości prawdziwój.
Uwagi chrześcijańskie.
P rak tyka gospodarska.
Kabała moralna.
Drogi Opatrzności, 

ozbójnikach. Nowa Sybilla. P.oroctwo królowej Saby.
Bosko rozmajitych sztuczek.
Sowizdrzał nowy, jego aw antury.
Uryjan, dziwaczne podróże i figle.
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Świeżo opuielły prasę dzieła:

ZE S K A R B N I C Y  W I E D Z Y  I P R A W D Y
oraz sp ro s to w an ie  b łędn ie  p odanych  faktów  h istorycznych i w yjaśnienie najdonioślejszych kw estyj nau k o w y ch , spółecznyeh , 

filozoficznych i t . p. 43 a rkusze  d ru k u  in  8°, str. 690 . C ena 3 z łr .

Matka chrześcijańska ukochanym dziatkom,
opracowane według najcelniejszych m istrzów .

D zie łk o  to  z a w ie ra : W y k ład  W ia ry  św iętej, dobrych  obyczajów , p rzestro g i na  d rogę  życia . — Uwagi o zachow aniu  zdro­
w ia i w iele pożytecznych w iadom ości d la  m łodszej i s ta rsze j m łodzieży , o raz rad y  d la  m atk i o w ychow aniu  dzieci. —  O po­

w iadan ia  z praw dziw ych  zdarzeń  i t. p. C ena Z z łr . 5 0  cl.

Do nabycia we wszystkich znaczniejszych księgarniach w  kraju i zagranicą

lat 26 w BCralcowleFabryka P iernlltów, latnlejąc

PIERNIKI SALONOWE//
w paczkach po 40 i 30 ceut.

królewski przekładany 1 z ł. a.
Paczka pierników przekładanych konfiturą 50 et.

C a ł u s k ó w  3 0  s z t u k  za  2 5  c e n t ó w
w fabryce pierników

K A S P R A  W Ó L E C K I E G O
C

ulica B racka L. 158, nowa 5, w Krakowie.

Szanownym Gościom kupującym za 3 zł. a., dodaje się 30 całusków alko 30 grymasików. Cennik pierników darmo.

PIERW SZA GALICYJSKA

J L
M edal 

na w ystaw ie 
przem yskiej 

z roku 1882

M edal 
n a  w ystaw ie 

lwowskiej 
z roku 1877.

Pracownia Powrożnicza
Franc iszka  K saw ereg o  M arscha l la

we Lwowie

w  d o m u  w ł a s n y m  p r z y  u l i c y  G r o d c c l u i ć j  N r .  1 1 ,

poleca

po cenach najumiarkowaószych wyroby powroźnicze, jakoto: liny do przewo­
zów różnój długości i grubości, Sznury do bielizny, szpagat w różnych ga­
tunkach, linewki, gurty, powrozy, szle, postronki, naszelniki, uździenice, pasy
do młocarii, młynów oraz wszelkie inne przedmioty w zakres powroźnictwa 

wchodzące.
Ręcząc za doborowy i trwały materyjał, nadmienia, iż wszelkie zamówienia, tak 
miejscowe jak i z prowincyi, uskutecznia, bezzwłocznie i odsyła takowe koleją lub 

pocztą w miejsce wskazane.



KALENDARZE KATOLICKIE
z lat poprzednich:

1881 i 1882
ZAWIERAJĄCE KAŻDY WIELE PIĘKNYCH RYCIN,

P IE Ś N I  Z NUTAM I, P R Z E Ś L IC Z N Y  O B R A Z E K  K O L O R O W Y ,
C Z A R N Y  P A P I E R  D O  N O T A T E K

I B A R D Z O  C I E K A W E  A R T Y K U Ł Y

są jeszcze do nabycia

W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
D ra  W ła d y s ła w a  M iłk o w s k ie g o

w KRAKOWIE

po cenie zniżanej 80 centów a  oba roczniki.
Osobno rocznik 1881 cent. 50, a rocznik 1882 cent. 40.

Na przesyłkę obu roczników załączyć należy 20 centów, od 
jednego 15 centów.



ŚRODKI LEKARSKJE i TOALETOWE
o d z n a c z o n e :

Srebrnym, medalem Zasługi na Wystawach przyrodniczo-lekar. w Krakowie 
w 1881, w Marburgu w 1876, Rolniczo-przemysl. w Przemyślu w 1882. 

oraz  aprobow ane przez T ow . L ek . K rak .

W Y S K O K U  « r . T K A U C K Y Y S K I E C i ©
ap tek arza  „pod K o ro n ą ” w K rakow ie , C złonka T ow . L ek. K rak .

Wino chinowe i wino chinowe z żelazem.
Je d n y m  z najlepszych  środków  ló karsk ich , k tó ry m i n a tu ra  o b d arzy ła  człow ieka, ab y  m ógł w skrzesió  w ycze rp an e  

s iły  w sk u te k  ro z liczn y ch  chorób, je s t  n iezaw odnie wino chinowe. P o łączen ie  to szczęśliw e dw u ta k  dzieln ie  d z ia ła jący ch  
środków , posiadające sm ak  p rzy jem ny, za leca  się we w szelk iego  ro d za ju  osłab ien iach  i w yniszczen iu  s ił, a  m ian o w ic ie : 
w rek o n w ałesceu c jach  po ciężk ich  chorobach , j a k  np. ty fu sie , zap a len iu  p łu c  lub  op łucny , po p łon icy , dyfterji i t. p. — 
W  choro b ach  d łu g o trw ały ch  celem  podn iecen ia  ap e ty tu , a  zatóm  w k a ta ra c h  ż o łą d k a  i  k isz e k ; w sucho tach , obrzm ieniu  
g ruczo łó w , p ru ch n ien iu  kości, k ile  i  t. d. W  chorobach  u k ła d u  nerw ow ego  j a k : w  ro zd ra żn ien iu , h y s te rji, om dlów aniu, 
b ic iu  serca , spazm ach , n ew ra lg iach , d rżen iu  rą k  i nóg. bezsenności, m igren ie . — W  feb rach  d łu g o trw a ły ch , w stręc ie  do 
pokarm ów  bez p rzyczyny  znanej, w  c ie rp ien iach  sk ro tu liczu y ch  i sk o rb u ty czn y ch . Je d y n y m  środk iem , k tó ry  najpew nie j 
sk u tk u je , a m ian o w ic ie : w n iedokrew nośc i, b łędn icy  daleko  posunię tó j i k tó ry  dolegliw e bóle podczas m iesiączkow an ia  
u suw a, je s t  wino chinowe z śelazem. B ladość sk ó ry  u stępn je , po w raca  ap e ty t, now e życie  w s tę p u je  w ciało ludzk ie . U  
dziec i d z ia ła  zbaw ien n ie  w feb rach , dz iec i bow iem  ch in y  ezystój z pow odu p rzy k reg o  sm a k u  zażyw ać nie chcą , podczas 
gdy  w ino ch inow e chętn ie  p iją . P rze tw o ry  te  p o łączone z ch iu ą , a  p rzy rządzone n a  d rodze  chem iczoój p rzew y ższa ją  
nadspodziów anie w szelk ie  in n e  k o m binacye, a  p o sia d a jąc  w łasności leczn icze w w ysokim  stopn iu , każd em u  c ió rp iąc tm u  
n a jbardzió j się za leca ją . C ena b u te lk i */2 litro w e j 2 z łr . a. w . W ino pep tonow e je s t  to  po łączen ie  m ięsa  s traw ionego  
z w inem , k tó re  przez n a js ła w n ie jszy ch  ló k arzy  je s t  po lecone ja k o  ś ro d e k  odżyw czy d la  osób w ątłeg o  i w ycieńczonego  
organizm u. C ena 2 zł. a . w . W in o  ru m b arb aro w e d la  d z iec i i s ta rszy ch  osób je s t po lecane  przez  lókarzy  w k a ta rz e  
ż o łąd k a  lu b  k iszek . C ena 2 z łr . W in o  pepsinow e służy  ja k o  n a jp ew n ie jszy  środek  d</ szybk iego  s traw ien ia  spoży tych  
pokarm ów , k tó re  b ia łko  w ró żn y ch  zm ianach  za w iś ra ją . C ena b u te lk i 2 z ł. a. w.

Ja k o  najlep szą  oceną d la pow yższych środków  p osłuży  św iadectw o w y dane przez  T ow . le k . k ra k . n a  dn iu  18/X 1I 
1879 r. a  ogłoszone w P rzeg , lek . w N rze 52 pod dn iem  27/X I I  1879 r. ja k  n a s tę p u je : D o  P . J .  T rau czy ń sk ieg o  M ag. 
farm ., w łaśc ic ie la  a p tó k i pod K oroną w  K rak o w ie . T ow . le k . k ra k . n a  p rzed staw ien ie  K om isyi d la  p o p ie ran ia  p rzem ysłu  
k ra jo w eg o  w zas tosow an iu  do celów  leczn iczych  w ydaje  o p rzedstaw ionych  p rzez  W P . śro d k ach  lek . z p racow ni pań sk ie j 
p ochodzących  n as tęp u jące  z d a n ie : „ Wino chinowe czyste i wino chinowe z śelazem oba p rze tw o ry  m a ją  sm ak  w cale n ie  
p rzy k ry , są  czyste , zażyw ane w y w ió ra ją  sk u te k  pożądany , a  zatóm  ja k o  n ie  u stę p u ją ce  w niczóm  zag ran iczn y m , w yrobom  
a  w cen ie  o w ielo tańsze  m ogą j a k  n a jzupełn ió j zas tąp ić  takow e z n ajlepszym  sk u tk iem * . Dr. Władysław Sciborowski 
P re z e s  T ow . lek . Fort. Gralewski Z ast. przew , w  kom isy i.

M ydło g licerynow e płynne. Je d y n e  w  celu  k o nse rw ow an ia  ce ry  aż  do późnój sta rośc i, a  zalecane  przez  n a js ła w ­
n ie jszy ch  lek a rzy  d la tego , że n ie  z a w iś ra  w sk ład z ie  sw ym  żadnych  części szko d liw y ch ; nad to  będąc  p łynem , w przód 
się s ty k a  z p o w ierzchn ią  c ia ła  j a k  w oda, k tó ra  częs to k ro ć  zaw ió ra jąe  zn acz n ą  ilo ść  w apna, s ta je  się g ry z ą c ą , a  w ięc 
szkodliw ą d la  cery . M ydło to zatóm  s ty k a ją c  się  bezpośredn io  z cia łem  n ie  dopuszcza, ab y  c e ra  p ie rzch n ąć  lub  p ry sk ać  
m ogła, a  m a jąc  w łasność  rów nież  natychm iastow ego  zm iękczan ia  wody, czy n i tak o w ą  rów nież  n ieszk o d liw ą  c e rz e ; zatóm  
u trzy m u je  j ą  zaw sze w  n ieu stan n ó j św ióźości, d e lik a tn o śc i, i  och ran ia  tak o w ą  od •plum  w ątro b ian y ch , p iegów , zm arszcz- 
hów , ostrośc i, sp ie rzn ięc ia  i t. d. —  C ena 60 centów .

Ze m ydło pow yższe je s t  rzeczyw iśc ie  dobrem  i n ioszkodliw em  cerze , T ow , lek . k ra k . oprócz w ydanego  św iadectw a 
og łasza  w P rz eg . lek . w N rze 52 j a k  n s s tę p u je :  „M ydło G licerynow e p ły n n e ” w yrobu  J .  T ra u c z y ń sk ie g o  A pt. w  K ra ­
kow ie, ja k o  śro lek toa le tow y je s t  w yborne, łagodzi i w yg ładza  skó rę  ostrą  i sp ie rzch n ię tą , zw łaszcza  za leca  s ię  do u ż y ­
c ia  d la  u ży c ia  d la  lókarzy  i w ogóle d la  osób m a jący ch  do czy n ien ia  z  kw asem  k arbo low ym  i  jeg o  p rze tw oram i. N ie 
z iw ió ra ją c  żadnych  d la  zdrow ia szkodliw ych  sk ładn ików , m ydło  to zas łu g u je  ze  w szechm iar n a  u zn an ie  i p o lecen ie . 
(Podpisy ja k  wyiśj).

K apsułk i 2 KOUSSO tru ją c e  s o lite ra . W ed łu g  po lecen ia  ló k arza  nży w au e  tru ją  na ty ch m iast so lite ra . D oza ty ch że  
3o  — 40 sz tuk . O cen a  T o w . lek . k ra k .;  T o reb k i n apełn ione  p roszk iem  k o u sso  u ła tw ia ją c  p rze ły k an ie  lek u  n iep rzy jem n eg o  
a  w znacznó j ilo śc i d la  o siąg n ięc ia  sk u tk u  u żyw anego  zas łu g u ją  n a  za lecen ie . (Podpisy ja k  wyzśj).

Com ent gutaperkow y do p lom bow ania ZąbóW. K u leczk ę  cem en tu  tego  w rzu ca  się  do w rzącś j w ody, a  gdy  z u p e ł­
n ie  ro zm iękn ie  z a k ła d a  się w ząb sp ru eb n ia ły , k tó ra  po o sty g n ięc iu  tw ard n ie je  napow rót i  tym  sposobem  n ie  dozw ala 
p rzy stęp u  pokarm om , słodyczy , n ag łeg o  ozięb ien ia i t. d., a  tóm  samóm o ch ran ia  od dalszego  bólu  i p su c ia  się. — C ena
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sz tuk i 5 centów . — O rzeczen ie  T ow . le k .:  „Cement gutaperkowy^ do zębów , ja k k o lw ie k  p lom by s ta łe j n ie  zas tąp i przez 
den tystów  z a k ła d a n ó j, do u życia  tym czasow ego przez sam e osoby ból c ierp iące , je s t  bardzo  odpow iedni ja k o  n ad e r ła tw o 
d a jący  się założyć. ( Podpisy ja k  wyżój).

Allyl n iezaw odny środek  przeciw  m igrenie i n ew ralg ii. S p o s ó b  u ż y c i a :  Z w ilżyw szy p łynem  tym  w atę  p o c iś ra  
się takow ą silnie m iejsca  za uszam i, sk ron ie  i czoło, a  w raz ie  silnego bólu i w ierzch  g łow y k ilk a  razy  a w  k ilk u  m i­
n u ta c h  najsiln iejszy  ból g łow y m igrenow y u stęp u je  w  zupełności, Allyl n a  raz ie  i na jg w ałto w n ie jszy  ból zębów  uśm ie­
rzyć m oże, p o c ie ra jąc  takow ym  tw arz  po stron ie  c ierp iące j, o raz zak ła d a ją c  k ilk a  k ro p li do uch a  na  w acie . — C ena 
flakonu 1 złr. w . a. P ro szę  pan a  o 6 flaszek Allyl p rzeciw  m igren ie  za  za liczką  p. R zeszów  w T y czy n ie  z Z am o y sk ich  
H rb . W odzicka.

Antihemicranin. Je s tto  środek  n iezaw odny  przeciw  najgw ałto w n ie jsze j m igren ie , bólu g łow y i n ew ra lg ii. Sposób 
u ż y c ia : skoro  ty lk o  ból g łow y n astępu je , zażyć należy  n atychm iast 2—3 p igu łek  an tih em ierau iu u , a  w raz ie  po trzeb y  
po up ływ ie  jed n e j godziny używ szy  znów 2 — 3 p igu łek  ból g łow y u stęp u je  zupełn ie . C hcąc się je szcze  prędzej uw olnić 
od częstokroć gw ałtow nego  bóln g łow y n a leży  rów nocześnie n a trz e ć  sk ro n ią  po za  uszam i a  n aw et i w ierzch  g łow y  Al- 
lylem  a  ból na ty ch m iast u stępu je . K to peryodycznie do tk n ię ty  byw a m igreną  pow in ien  d la  p rzerw an ia  n astęp n y ch  ra ro -  
ksyzm ów  jeszcze  przez n as tępu jące  3 du i po 2 p ig u łk i A ntihem icran inu  u żyw ać codzieu  naczczo. —  C ena flak. 1 zł. 80 c.

Rozczyn pyro/osforanu z żelaza. J e s t  na jdzie ln ie jszym  środkiem  dla osób n iedokrew nych  i w ątłego  zdrow ia, tu ­
dzież d la  skrofu licznych , zw łaszcza u dzieci zn a laz ł n a jw yborn ie jsze  zastosow anie k tó re z trudnością  jak iek o lw iek  le k a r­
stw a zażyw ać chcą, a  je d n a k  ten  przetw ór z całą  p rzy jem nością  zażyw ają , a  to d latego, że p łyn  ten  je s t  p raw ie bez 
żadnego  sm aku. — Sposób u ż y c ia : D orosłe  osoby używ ać w inny 2 — 3 razy  dziennie po ły ż c e  stołow ój, dr.ieci 2 —3 razy  
dzienn ie po łyżeczce  od kaw y. — C ena 60 ct.

Środek  pow yższy został przez T ow . lek . k rak . u znany  za w yborny i polecony byw a przez w szystk ich  lek arzy , a l­
bow iem  sk ład  tegoż je s t  ten  sam  co w francusk im  L eras ie , a  poniew aż cena tegoż je s t  dw a razy  tań sza  od tam tego
przeto  każdem u sam  się zalecić  m usi. N adto  W P . Dr. M Ja k u b o w sk i, ja k o  prof U niw . na  k lin ice chorób dziec i w ydał
0 tym że środku  n as 'ę p u ją c ą  opin ię  : N a k lin ice  chorób dzieci w szp ita lu  św. L ud w ik a  w  K rakow ie, używ ano w r. 1880 
następu jących  środków  leczniczych w yrobu p. J .  T rauczyńsk iego  w K ra k o w ie : 1. Wina chinowego, 2 . Wina chinowego 
z żelazem, 3. Pyrofosforanu żelaza w rozczynie. W szy stk ie  pow yżój w yszczególnione środk i w sm aku przy jem ne, przez 
dzieci chętn ie  p rzyjm ow ane by ły , a  w dzia łan iu  sw śm  nie u stęp u ją  w niczem  tego rodzaju  przetw orom  p rzysy łanym  z za 
g ran icy  zas łu g u ją  przeto na  polecenie. Dr. M. L . Jakuboioslci, D y rek to r  szp ita la  św. L udw ika d la dzieci w K rak o w ie .

Syrop balsamiczno ziołowy, używ any  2 — 3 ły żek  dziennie, usuw a najuporczyw sze  kaszle, k a ta ry , ból piersi, p lu c ie  
krw ią, w yschnięcie gard ła , ch ry p k ę  i t. d. D zieci u żyw ają  po łyżecz  e od kaw y  dw a razy dziennie. C ena 75 ct.

Pastylki ziołowe. Z łożone z sam ych w yciągów  z io łow ych , sm aku w ybornego nie odrażającego  używ ane co 2 go ­
dziny  po j td n ś j  pasty lce  u saw ają  najnporczyw szy  kaszel, k a ta r  p łuc, d ław ien ie , kok lusz , plucie k rw ią , w yschn ięcie  g a r­
d ła , d z ia ła ją  znakom icie  przeciw  rozdrażn ien iom  w p iersiach , kaszlom  suchym  i nerw ow ym , kaszlom  kouw ulsy jnym  su­
chotników , k sz tu szeo iu  się, bezsenności i stanow i gorączkow em u ja k o  n astępstw u  tej choroby. — C ena 50 ct.

Że Syi-op balsam iczno - z io ł iwy jak o tó ż  i p as ty lk i d z ia ła ją  znakom icie, n iechaj posłużą n as tęp u jące  l is ty :  S ta re  
m iasto  7/1 1882. P roszę o sp ieszne nadesłanie  znów 3 flaszek syropu balsam iczno • zio łow ego  i 3 p udełek  p as ty le k  zio­
łow ych, k tóre m i bardzo w ielką ulgę przynoszą Henryk Nikodem. L is t d ru g i: W . P a n ie !  P on iew aż  Syrop  balsam iczno- 
ziołow y ju ż  w yżyłem  z dobrym  sku tk iom , upraszam  o p rzesłan ie  znów 1 flaszki. Jan Wąsowicz w D ąbrow ie. LiBt 
trz e c i:  G w oździec. W . P . T ra u e z y ń sk il P roszę  pana o p rzysłan ie  mi odw rotną pocztą  5 flaszek P ań sk ie g o  w ybornego
Syropu B alsam u ziołow ego. Karol Filip  w G w oźdcu.

Ziółka karpackie u suw aią kaszel d łu g o trw ały , k a ta r  p łuc, astm ę, d ław ien ie  w gard le  i t, d. —  C ena 40  ct.
Wody lekarskie własnego wyrobu. U znane i polecone przez Tow . lek . k rak . jako  to :  W oda z pyrofosforanem

żelazow ym , W oda g o rzka  p rzeczyszczająca , W oda litow a, W u d a  V ichy, W oda jodow a, W oda sa lcerska , o k tórój ze 
w zględów  znacznego zastosow an ia  tak  zaop in iow ano: „T ow . lek . k rak . na przedstaw ienie  kom isy i pośw iadcza n in ie jszym , 
iż  w yrab iana  w oda S alcerska  przi z pana  J .  T rauczyńsk iego , M ag. f  irm . i w łaśc ic ie la  a p tek i ta k  pod w zględem  sk ła d u  
chem icznego, jak o tó ż  i pod w zględem  s ku t ków leczniczych, w n iczśm  nie u s tę p u ją  n atu ra lnó j .w odzie  sa lcersk ió j, a  zatóm  
w jó j m iejsce m oże być  z pożytkiem  uży w an ą". —  K raków  18 M aja 1881 r. Dr. Wład. Sciborowski, P rzew ód, komis. 
Dr. Henryk Jordan, P re zes Tow . lek . k ra k .

Balsam zdrowia. Celem  traw ien ia  je s t, pokarm y, k tó re  spożyw am y, w te n  sposób przeistoczyć  i chem icznie  p rze ­
robić, ażeb y  do w szystk ich  części c ia ła  ludzkiego doprow adzone być m o g ły ; to je s t, by w k rew  przeistoczone zo sta ły . 
K rew  bow iem  ty lko  p rzen ik a  naw et n a jd robn ie jsze  cząstk i naszego c ia ła  i k rew  ty lk o  doprow adza w szędzie z pokarm ów , 
czego gdzie  po trzeba. R ów nież w ielkie znaczen ie  dla c ia ła  ludzk iego  m ają  ta k ż e : ślina, sok  żołądkow y i je lito w y , żółć . 
p o t i u ryna . D la tego  bardzo  ła tw o  każdy  po jąć  m oże, a dośw iadczen ie  lek arsk ie  potw ierdza, że w szelk ie na jm n ie jsze  
zboczenie w traw ien iu , całość o igan izm u  zaraz  odczuw a, że w ięc złe w yrab ian ie  soków  odżyw czych, i sk ła d  k r wi  zm ie 
uia i w ten  sposób chorobę w yw ołuje. W ystępu ją zaraz  nudności, boleści brzucha, k u rcze  żo łądka, rozw olnienie  i w y ­
m ioty, jedyn ie  z pow odu tego, że  resz tk i pokarm ów  źle straw ionych  d rażn ią  żo łądek  lub  k iszk i. D la tego  pożądanóm  
b y ć  m usi, ażeb y  każd y  m ógł m ieć środek  tak i, coby by ł w stan ie  traw ien ie  u reg u lo w ać  i k rew  oczyścić. X ta k i też  
je d y n y  środek  w sk aza ła  nam  n a tu ra  sam a, to je s t  „ Balsam zdrowia* sporządzony  z sam ych  w yciągów  zio łow ych. O n 
sprow adza sto lce bez rozw oln ien ia  — w ytw arza  zdrow ą i czystą  krew  — ożyw ia traw ien ie  — i w sk u tek  tego  organ izm  
ludzk i zaw sze św ieżym  i zdrow ym  u trzym uje . U życie  B alsam u zdrow ia stosow ać trzeb a  w edle indyw idualności każdego  
chorego. P odczas używ ania  B alsam u zdrow ia, w ystrzegać  się trzeba  pokarm ów  rozdym ających  i napo jów  w yskokow ych , 
Z aleca się pożyw ien ie  m ięsne, dobre w ino, kaw ę i m ałą  ilość dobrego piw a. — S ku teczność  B alsam u zdrow ia stw ierdzoną 
je s t  w n astępu jących  chorobach, k tó re u s u w a :

1 . B rak  apety tu , oddech n ieprzy jem ny, w zdęcie i za tw ardzen ie , nudności, w ym io ty , rozw olnienie i ko lk ę  —  używ a 
się 2 razy  dzienn ie po łyżeczce od kaw y  — a  po n ie jak im  czasie 30—40 k ropel n a  cuk rze , lub z w inem  czerw onym . 
2. ku rcz  żo łądka i boleści tegoż, pow sta łe, ju ż  to z zaziębienia , ju ż  to z b łędu  dy je tycznego . — U ży w a się po łyżeczce  
dw a razy  dziennie. 3. U derzen ia  krw i do g łow y i do p iersi, szum  w uszach , b ic ie  se rca , ból g łow y, kaszel k o k lu sz  — 
Używa się dw a ra z y  dzienn ie  po łyżeczce od kaw y. 4 . H em oroidy, m elancholię  i h is te rję  u kob ió t, sko rbn t, k rw aw ien ie
1 ow izodzenie dziąseł, p rzy k ry  odór w ustach , zaw ró t g łow y, u suw a na jzupełn ió j, je ś li go p rzez  d łuższy  czas po 1— 2 
łyżeczek od kaw y  chory zażyw a. 5 . U suw a w reszcie c ierp ien ia  g ruczołów , robak i, w yrzu ty  skórne , reum atyzm y , boleści 
podczas m iesiączkow ania i bleduicę. —  U żyw a się po 30 —60 k rop li ua  cu k rze  2—3 razy  dzienn ie . 6. D la  lu d z i zd ro ­
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w ych , słu ży  do u trzym an ia  trw ałeg o  żdrow ia i późnego w ieku . U żyw ają go po 20—30 k ropel rano  i w ieczór. D z ie ­
ciom  zad a je  się połow ę lub ty lk o  czw artą  część, stosow nie do w ieku . —  C ena 1 złr. całej flaszki, */2 flaszki 50 ct.

Ż i  pow yższy Balsam  je s t  środkiem  znakom itym , m ogą posłużyć z licznych  św iadectw  w ierzy telnych , k tó re  brzm ią 
n as tęp u jąco : „W . P . T rau ez y ń sk i w K rakow ie. U prasza jąc  o łaskaw e nadesłan ie  znów 2 flaszek B alsam u zdrow ia, d o ­
noszę p rzytóm , iż  p raw dziw ie pow inni być W P . w dzięczni w szyscy c ió rp iący  na  żo łądek , za ten  v*v: a lazek , bo sk u te cz ­
n ie jszego  i ta k  łagodnego  śro d k a  n ie  m iałem  w życ iu  m oim , an i w e W łoszech , a n i w P ru siech , an i w e F ra n cy i, słow em  
nigdzie i i to donoszę bez p rzesady! N aw et żadne w ody m ineralne, an i H u n y ad y , an i K arlsbadzk ie , an i M iihlbrunn, an i 
S prndel coś podobnego nie czynią, co pańsk i B alsam  zdrow ia, nawe t  w m aiój ilości u ży ty  — a  przy tóm  przyjem ny 
W użyciu  p o d łu g  jeg o  przepisu , czyni cz łow ieka  trzeźw ym  lekk im , ból g łow y  znika, hum or w yborny n a s u p u je , spi się 
dosko n a le  i w sta je  każdego ra n a  co raz  m łodszym  na  siłach . K to n ie  zna  jeszcze  pańskiego w ynalazku , n iechaj sp ró b u :e 
przez parę  ty g o d n i, a  potw ierdzi to, com d o zn a ł, i oto n ie  m ając  ju ż  parę  tygodni tegoż B alsam u, ta k  m i tęskno  z a n i m ,  
iż pro-zę odw rotną pocztą  o nadesłan ie . M oszczany dnia 30 /X  1881 r. Ksiądz Krescenty Kapucyn z Krakowa, w Mo- 
szcżanach  poczta Radym no.

T rem bow la  7/ 1X 1871. U praszam  P a n a  o p rzysłan ie  znów  4 flasz, p a ń s k ie g ' B alsam u zdrow ia ja k o  jed y n eg o  
środka uleczającego w szelk ie  k a ta ry  żo łąd k o w e , zaflegm ien ia , o d b ija n ia , n ies traw ność  i t. d. W ołostków  18/X  1881. 
Albin Kopczyński w  T rem bow li.

W . P a n ie !  Sąsiad  m ój opow iadał m i o cudow nym  B alsam ie zdrow ia p ań sk ieg o  w yrobu, upraszam  przeto  o n a ­
tychm iastow e p rzesłan ie  m i takow ego . Ksawery Petrowicz, w łaściciel W ołostkow a p. Sądow a W isznia.

P ińczów  w K rólestw ie P o lsk iśm . W . P an  T rau ez y ń sk i w K rakow ie . D ow iedziaw szy się tu ta j o cudow nym  B a l­
sam ie zdrow ia  p ańsk iego  w yrobu, upraszam  zuów  o natychm iastow e przesłan ie  m i takow ego . M. Rapoport.

S. P an ie  T rau ezy ń sk i! U praszam  znów o przesłan ie  m i 3 flasz, pańsk iego  B alsam u zdrow ia, k tó ry  o tw arcie m ó ­
w iąc  z najlepszym  sku tk iem  daje  się używ ać w k a ta rze  żo łąd k a , a co d ozuając  na  sobie od trzech  m iesięcy, sta ram  się 
rów nież  zalecać każdem u z m oich znajom ych , k tó rzy  u leg a ją  tym  p rzykrym  cierpieniom . L w ów  dnia 24/ lX  1881. M i­
chał Miączyński u i e a  O chronek N r. 8 we Lw ow ie.

Lesclm itz n a  G órn. S zlazku  21/1 1882 W. P a n ie  T rauezyńsk i w K rakow ie. U praszam  P a n a  o natychm iastow e 
nadesłan ie  znów  8 flaszek P ań sk ie g o  w ybornego B alsam u zdrow ia. Franciszek Folwaczny. P roszę  o natychm iastow e n a ­
desłan ie  1 flaszki B alsam u zdrow ia, k tó reu  o k aza ł się  bardzo sku tecznym  w osłab ien iu  żo łąd k a  z pow ażaniem  E. Her­
mann w Komborr.i o p. Ja sie tm ica .

W . P an ie  ! J u ż  od ro k u  używ am  pańsk iego  w yrobu  B a lsam u zdrow in z na jw yborn iejszym  sk u tk iem  za  co sk ładam  
M n m oje podziękow anie i upraszam  zuów  o 4 flaszki tegoż B alsam u. Z pow ażaniem  Szlązab Kapłan z K sięs. pozn.
o. p. Ł esiona  p rzy  L eśnitzy.

W . P a n ie ! P roszę  znów  o 2 flaszki p ańsk iego  B alsam u zdrow ia Franciszek Filip  o. p. S anok .
O lejek to n n o -ło p ia n o w y  R ano podczas czesan ia  należy  o lejk iem  zw ilżać w łosy w ciźrając takow y silnie w skó rę , 

a zap ''b ieży  się dalsze.mu w ypadan iu  w łosów , k tó re  następ u je  przez tw orzenie się łup ieżu , g rzybków , w yrzutów  sk ó rn y c h , 
oraz po chorobach  zapalnych, j a k :  zapalen iu  p łuc, tyfusie itd. W  w szystk ich  podobnych p rzy padkach  za pom ocą o le jku  
tan n o  łopianow ego, lub  esencyi tanuo-łopianow ój n ie ty lko  że się w strzym uje w zupełności dalsze w ypad an ie  w łosów , lecz 
p o rost ty chże  sta je  się o w iele obfitszym  i bu jn ie jszym . — C ena o l- jk u  80 ct.

Esencya to n n o -ło p ia n o w a . S k u tk i jó j są te  sam e co o le jku  tanno-lop ianow ego , lecz różn i się tóm , że nie zaw iera  
w sobie o le jku  tłu stego , a le  że je s t  p rzetw ór w yskokow y, przeto  k to  nie znosi w ogólności tłuszczów , ten  w in ien  u żyw ać 
w yskokow ój esency i tanno-łop ianow ój. —  C ena 80 ct.

P asta  piękności. Sposób u ży c ia : P o  obm yciu  w odą le tn ią  i m ydłem , nacióra się pas tą  częściow o c ia ło , a  po lek - 
k i em obeschn ięciu  w cióra się jeszcze  pastę  tak  d ługo, dopóki się nie u tw orzą sk rę ty  (zw itk i), k tó re  tw orząc się, u su w ają  
szorrtkość  skóry , n ad a jąc  je j  na tom iast zaraz  po pierw szóm  u życiu  m iękkość i ja k b y  aksam itn ą  b ia ło ść , o -az  w ygładza  
zm arszczk i zw łaszcza u  osób sta rszych , piegi, p lam y w ątrob iane  i n adaje  cerze nadzw yczajną  św ieżość. N aw et dzióby 
po ospie pozostałe u suw a praw ie w zupełuoś i n ie  pozostaw iając śladów  z tychże . P o  użyciu  tój p as ty  posypuje się  
skóra  pudrem  ryżow ym , a w ieczór nació ra się skó ra  Cłold Oreamem lub tóż Cremem glicerynowym, k tó ry  je s t  o wiele 
lepszym . U w aga. C iąg łe  używ anie tój p as ty  n ie ty lko , że n ie je s t  szkodliw e, j -■ ko zupełnie wolne od szkodliwych skład­
ników, ale przeciw nie, odm ładzając skórę, nadaje  je j  praw dziw ą delikatność . Je ź lib y  pasta  w yschła w  s ło ik u , to  dolać 
należy  w ody i  rozm ięszać takow ą do koostystency i pierw otnój. —  C ena 85 ct. Że pas ta  p iękności je s t  znak o m itą , po­
służyć  m oże n in iejszy  list. O paw a 16/1 1875. W . P a n ie !  G dy o trzym ana pasta  p iękności w czasie mój bytności w  K ra­
kow ie w idocznie nie chyb ia sw ego celu, i inni od ospy naw iedzeni o tak o w ą się d ow iadu ją , upraszam  przeto o n a ty ch ­
m iastow e n adesłan ie  znów  2 sło ików . Samicki.

W oda do U tt .  O k aza ła  się bardzo  sku teczn ą  w następ u jący ch  chorobach ust, a  m ianow icie : przeciw  w szelkiego 
rodzaju  bólom  zębów , w szystkim  chorobom  ust, zębom  chw iejącym  się, dziąsłom  krw aw iącym  się , skorbu tow i, a ro z p u ­
szczając  śluz, przeszkadza  tw orzeniu  się kam ien ia  zębow ego, nadto n iszcząc zupełn ie  cuchnięcie  z u s t, popraw ia i o rze ­
źw ia sm ak w ustach . Sposób u ż y c ia : Ł yżeczk ę  kaw ow ą w ody do u st zm ięszaw szy z 6 łyżecz . w ody zwyoz. płucz-' si- 
tą  m ięszaniną u sta  przez k ilk a  m inu t, poczóm  w ypluw a, n ie  p o p łu k u jąc  ju ż  w cale u st w odą czystą . C ena 70 c. m ała  30 cę

P a tta  do zębAw, n ad a je  nadzw yczajną  b iałość , chw iejące  się w zm acnia, krw aw ien iu  dziąse ł zapob iega, jak o tó ż  
n iep rzy jem ną won w u stach  n iszczy w zupełności o raz niszczy w zupełności tw orzący się w inn ik  n a  zębach. C ena 25 i 60 c.

K rople  cudowne p rze c iw  bólow i zębów. Sposób u ży c ia : N alew a się pa rę  k rop li tego p łynu n a  m ały  zw itek  w aty, 
k ład z ie  się go na  bolącym  zębie , zam y k a  usta , a  po trzym aw szy t  ikow y przez p srę  m inu t w ypluw a w raz ze ślinam i, k tó ­
rych p e ły k ać  n ie  należy, nad to  k rop lam i cudow nym i m ożna pocierać  dziąsła  bolące o raz i tw arz, nad to  za k ła d a ć  m ożna 
w ucho po stron ie  cierp iącój k ilk a  k ropli n a  w acie —  a  gdy zaczn ie  p iec  w uch u  ból n a tychm iast u stępu je . C ena 60 ct.

W ata u śm ierza jąca  natychm iast ból zębów. T ak o w ą trzeb a  zapalić  i dym  te jże , zam knąw szy usta , nosem  ta k  d ługo 
pociągać  pó k i łzy  z ócz padać  n ie p o czn ą ; gdy to n a itąp i, ból w okam gnien iu  u sta je . • C ena 15 ct.

R egenerateur je s t  n iezrów nanym  środkiem  przyw rotczym  siwym  w łosom  ko lo ru  p ierw otuego, w zm acn ia jąc  tak o w e, 
nadaie  tym że nadzw yczajną  m iękkość i ko lor p o łysku jący , nad to  niszczy łup ież  tw orzący  się na  g łow ie , o raz pryszcze 
lub  w yrzu ty  sk ó rn e  usuw a. Z a leca  się  ten  płyn d la tego , że  p rzew yższa w szelkie dotąd  znane środki o ty le , iż  p rzy  i n ­
nych  praw ie w szędzie użycie  w skazu je , by w łosy  przed barw ien iem  m yć w sodzie lub m ydle, a to  w celu u w o ln ien ia  
takow ych  od tłuszczu , gdy tym czasem  uży w ając  R egen era teu r s ta je  się m ycie w łosów  zupełn ie  zby tecznym  i przez proste
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Zwilżanie, a po części nawet wcieranie płynem tym w włosy takowe po 8 — 1 0  dni otrzymują kolor pożądany, nie far- 
bnjąc nadto ani skóry lub bielizny, jak to ma miejsce przy wielu innych środkach. Cena 1-50 ct. i 3 złr.

Pomada przeciw siwiźnie. Zawióra prawie te same składniki, co Regeneratenr i używa się takowój w sposób taki 
Sam, jak Regeneratenr. Cena 1 zł. 50 ct.

Płyn ubarw ia jący  własy. Sposób użycia płynu do ubarwienia włosów na czarno, ciemno brunatno, blond i t. d.
Najlepsze pomady, po 25 ct. do 1 złr. 50 ct. — Puder ryżowy, pudełko z puszkiem 1 złr., pudełko bez puszkn 

od 25 ct. do 1 zlr. (wolny od wszelkich metali szkodliwych). — Woda kolońska, po 35 i 70 ct. — Perfumy krakowskie, 
własnój kompozycyi i nader przyjemnego zapachu, flak. 60 ct. — K it roślinny, do lepienia szkła i porcelany, z żadnym 
dotąd niezrównany w swej dobroci. Ceua 50 ct. — Atrament do znaczenia bielizny, bez gumy jest lepszy i pewniejszy 
jak wszystkie dotąd ogłaszane, albowiem bez wszelkich przyrządów wprost bez gumowania płótna, nawet najdrobniejsze 
desenie wypisywać można, a po napisaniu, zostawiwszy na słońcu, otrzymnje kolor wiecznie czarny. Cena 50 ct. — 
Anosmin przeciw tworzącemu się potowi między palcami u nóg zwłaszcza w porze ietniój jest niezbędny. Zasypuje się 
miejsca spocone. Cena 50 ct. — Mięszany z wodą nadaje tejże woń nadzwyczaj przyjemną rozmiękczając takową , a 
l»yjąc się następnie tą mięszaniną orzeźwia cały organizm, a co najważniejsza, że udelikatnia cerę w zupełności i chroni 
takową od dalizego pękania, pryszczenia lub szorstkości. — Cena 60 et. — Płyny desinfekcyjne, podczas epidemii, ospy, 
cholery, tyfusu i t. d. Cena po 60 ct. — Balsam na odmrożone ręce lub uogi, własnego wyrobu, smaruje się dwa razy 
dziennie nrejsca cierpiące. Cena 50 ct. — Czekoladka trująca rob iki u dzieci. Zadaje się p i dwie rano i wieczór. 
Cena 25 ct. — Esencya przeciw wszelkiego rodzaju zapaleniom ócz Środek niezawodny. Cena 75 ct. — Elexir, przeciw 
fluksji, do nacierania twarzy i miejsc cierpiących, natychmiast ból każdy ustaje. Ceua 40 ct. — Kąpiele balsamie zno- 
żywiczne w chorobach nerek, wątroby, śledziony oraz przeciw wyrzutom skórnym ; 6  kąpieli 6  zlr. — Maść cudowna 
przeciw zniszczeniu gardzielą, najpewniejsza. Cena 75 ct. — Cudowny plaster krakowski na wszelkie rany zastarzałe, 
odziębienia, skaleczenia, reumatyzm i t. d. Cena 40 et. — Olejek przeciw głuchocie, kładziony co drugi dzień w uszy 
k«i szarpiach po 16—20 kropli, usuwa szum, strzykanie jakotóż powraca utracony słuch. Cena 50 ct. — Pastylki przeciw 
grupie, rozwaluiają flegmę, niszczą tworzące się wrzody w ustach, usuwają zapalenia gardła, suchość w gardle, odwaniają 
nieprzyjemny odór pochodzący z gnijących dziąseł. Cena 50 ct. — Proszek desinfekcyjny. Odwietrza powietrze pod­
czas epidemii, cholery, tyfusu, posypując takowym trąby, zlewy, śmietniki itd. Kilo 20 ct. Okazał się dotąd najlepszym, 
gdyż go we wszystkich szpitalach krakowskich używano. — Ekspelerin, działa orzeźwiająco na osłabione muskuty, usuwa 
Zastarzały reumatyzm, gościec, darcie, ból w krzyżach, migrenę, ból głowy, fluksją, kurcze żołądkowe i t. d. Cena 40, 
łO ct. i 1 złr. 50 ct. Sposób użycia: 2 razy dnia zwilżając watę nacióra się silnie płynem powyższym miejsca cier­
piące, następnie obwifa takowe watą, a to dla lepszej transpiracyi ciała a już po kilkorazowym natarciu najsilniejsze
cierpienia reumatyczne uśmierza się w zupełności. Że Ekspelerin jest znakomitym środkiem, niechaj posłuży uiuiejszy
list; W. Panie Tranczyński! Upraszam o łaskawe natychmiastowe przedanie 2 flaszek Ekspelleriuu. Za piórzszą prze­
syłkę ślicznie dziękuję, gdyż okazał się bardzo skutecznym. Michał Kowalewski o. p. Krynica. — Herbata antireuma- 
tyczna i antigoścowa, krew czyszcząca. Usuwa nujuporczywsze reumatyzmy, darcia, ped.grę, łamanie w kr/yżach, oraz 
Czyszcząc krew, powraca organizmowi pierwotne soki zdrowe; ulecza zbawiennie i podziwiająco zołzy czyli skrofuły za­
marznie u dorosłych, jakoteż i u dzieci, które zaledwo z raałomi wyjątkami są wolne od tychże. Przez użycie tych 
ziółek zapobiega się radykalnie powyższym cierpieniom w zupełności. — Użycie tój herbaty jest następujące: z 10 pa- 
kiecików tej herbaty bierze się codziennie 1 pakiet i gotuje w ’/., litrze wody tak dłngo, dopokąd uie zostauie z tego 
/, litra, po przecedzeniu pije się */, litra rano a resztę wieczór. — Dzieciom wystarcza porcja jedna na 2—3 dni. Cena 
całego pakietu 1 złr Świadectwo o ziółkach. Karpfen 14/X 1877. W. Panie! Przesłane mi ziółka antireumutyczne i 
Cltiartrytyczne wyżyłem już z dobrym skutkiem, upraszam przeto znów o 2  pakiety tychże ziółek a oraz o wcióranie 
z Elnylu. Karol Dermar, proboszcz w Karpfen w Węgrzech. — Proszek na wszelkie owady jako to: pluskwy, karakony, 
Mole i t,. d. Za pomocą balonika zasypuje się proszkiem tym miejsca, w których jakiegokolwiekbądź rodzaju owady są 
Zagnieżdżone przez 3 dni, a tym sposobem wytępia się takowe raz na zawsze; a że jest wyborny, to listy pochwalne, 
"tóre w oryginałach zawsze są do przejrzenia przekonać mogą każdego. Cena flaszeczki 25 ct., 100 gramów 80 ct. 
“alonik do rozpylania tego proszku 50 ct. Na dowód że proszek na owady jest znakomity niechaj posłuży niniejszy 
jlst: Chorkówka poczta Krosuo dnia 7/IX 1875. Proszę mi pr/ysłać znów za 2 zł. proszku na karakony, który z wiel­
kim skutkiem został użyty. Łukasiewiczowa. In n e : Okocim 28/IX 1881. Proszę o przysłanie znów 6  flaszek proszku
ha owady czerwonego koloru, który jest ziyskomity. M  Calwas. In n e: Wiedeń 1 6 / VII 1874. W. Panie! Upraszam
8uów o nadesłanie mi l'/j  funta znakomitego tego proszku pańskiego wyrobu na owady. Wen z! Jłiedel c. k. Nadworny 
Odźwierny. — Ekstrakt szpilkoioy. Zaleć* się jako środek wyborny dla wszystkich ciórpiących na płuca, astmę, brak 
Powietrza i t. d. Sposób użycia następujący: płyn ton za pomocą przyrządu rozpylony po pokoju, wydaje woń nadzwy­
czaj przyjemną do oddychania, zupełnie taką samą, jaką oddychamy w lasach sosnowych, zatem możnH sobie samemu 

woń drzew szpilkowych w pokojach przyrządzić, zwłaszcza w zimie jest pożądanym. Cena butelki 1  złr. 60 ct. pół 
“ntelki 76 et. Rozpylacz 2 złr. Że ekstrakt szpilkowy rzeczywiście jest zbawiennym, niechaj pusłuży na dowód jedno 
8 wielu poświadczeń które brzmi: W. Panie 1 Proszę mi przysłać znów Ekstraktu szpilkowego pańskiego wyrobu, który 
°kazał się w mym cierpieniu nieprzezwyciężonym najskuteczniejszym środkiem, mianowicie w astmie, bólu głowy i ka- 
*8lu uporczywym. Jan Turski. Lipnica wielka o. p. Bobowa 12/1 1882. In n e: Upraszam pana pi-zsłid mi 6  butelek 
^kstraktu sosnowo-szpilkowego. Hrabina Karolina Hussai-zewska poczta Tjśmieniea. Horodyszcze 27/VlII 1830. — My- 

lekarskie jako to: smołowe, jodowe, siarkowa, karbolowe, glicerynowe, stałe i płynne grafitowe, żółciowe, benzoe- 
s°We, rozmarynowe, dziegciowe, i wiele innych: po 25 ct. sztuka. Zostały polecone przez Tow. lek. krak. — Mydl i na 
Wnmy tłuste, niszczy za potarciem i wypłukaniem we wodzie natychmiast wszelką plamę tłustą oraz i atramentową. 
^ena 26 ct., 10 sztuk 2 złr. Mydło to przewyższa benzynę dlatego, że po benzynie pozostają zwykle w formie koła 
Mamy, zaś mydło nie pozostawia na materyacb jedwabnych żadnych śladów, a zatśm przy jedwabnych materyach naj­
dawniejsze. — Mydło toaletowe, złożone z ziół posiadając własności lecznicze a nieszkodliwe, nadaje w jednój chwili 
hidzwycznjuą białość i delikatność cerze, niszczy wszelkie pryszcze na twarzy, zmarszczki, plamy wątrobiane, piegi, oraz 
8& jednorazowem umyciem wytępia do szczętu łupież. Cena 26 ct., 12 sztuk 2 złr. 60 ct.

Kaolin uwiesiczony dyplomem zasługi na wystawie c. k. przem.-rolniczśj w Marburgu 1876.
, Środek najnowszy do klarowania win, wódek, likierów, soków owocowych, piwa, octu, i t. d. Nr. I. służy do win 
h^kieb, 2‘/j Kilogr. 90 ct., Nr. II. tylko do win ciężkich oraz do takich, które niczem dotąd sklarować się nie dały.

00
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Verrucin. Jestto płyn niszczący odciski ! Gdy smarujemy za pomocą dołączom go pędzelka płynem powyższym 2 razy 
dziennie odciski przynajmniej przez dni 1 0 , schodzą takowe same bez użycia narzędzi ostrych przy których to częstokroć 
z nieostrożnego ścinania najczęścićj się takowy zarżnie wskutek czego następuje silue zapalenie co przy użyciu powyż­
szego płynu w żaden sposób to nastąpić nie może a skutek niezawodny. Cena 50 ct. Że Verrucin jest znakomitym do 
łącza się jedno z wielu poświadczeń które brzmi: W. Panie Tram zyński! Doznawszy znakomitej ulgi od Verruciny 
udaję się z prośbą o natychmiastowe wysłanie pod moim adresem: Ks. Jeżewska w Skrwilnie przez Skierniewice w Król 
Tols. dnia 29/X 1879 — W. Panie! Upraszam o jak najspieszniejsze przysłanie mi pod adresą Adam Kuczyński, Oskrze- 
sińce Chodorów jeszcze 2 flaszeczki Verruciuy na odciski, pierwsze dwie przysłane bardzo dobry skutek zrobiły. Z po­
ważaniem Adam Kuczyński.

Ś r o d k i  w e t e r y n a r s k i e .
1 . Środek przeciw zarazie czyli gmciu płuc u bydła rogatego, oraz przeciw zołzom lub zapaleniu płuc u koni. 

Cena paczki 30 ct. — 2. Balsam gojący zastarzałe rany, skaleczenia, otarcia karku i t. d. Cena 50 et. U ż y c i e :  Naj­
przód należy wymyć ranę dobrze letnią wodą, a po osuszeniu namoczone w balsamie szarpie przyłożyć na ranę czy, tc 
zastarzałą czy świeżą dwa razy dnia, a przy należytój opiece z nadzwyczajną szybkością uleczenie następuje. — 3. ś r o ­
dek desinfekcyjny przeciw zarazom zwierzęcym. Cena 50 ct. — 4. Płyn restytucyjny Koń częttokroć z braku dozoru jesl 
wystawiony na zupełno zniszczenie sił fizycznych a to przez nieustanne pędzeuie lub przeładowanie takowego ciężarem 
które objawia się później jako poraź-nie uiektórych muszkułów, zerwanie nóg, wypieczenie łopatki, ból w krzyżach, 
powłóczenie tylnych nóg, lub zwichnięcie t- kowych, a ztąd niezdoluość do pracy. — W takich wypadkach należy jednę 
część tego płynu zmięszać z 5 częściami wody zwyczajnej i płynem tym po dokł idaom rozmąceniu w dobrze zakorko- 
wauój butelce nacierać wszystkie części cierpiące a najwięcej krzyże, nogi, łopatki; następnie kocem dobrze okryć miej­
sca natarte aby ciało zapocić się mogło, a skutek niezawodny. Cena 1 złr. — 5 Maić na kopyta. Cena 50 et. Smarując 
kopyta tą maścią ochrania się takowe od pękania. — 6 . Pigułki dla psów. Cena 60 ct. Wszelkiej chorobie zapobiedz 
można zadając psu powyższe pigułki.

Powyższe środki utrzymują na składzie pp. aptókarze: w Poznaniu Mankiewicz apt., we Lwowie Rucker apt.
Mussil apt., w Bochni Reiss apt., w Bołszoweaeh Wąsowicz, w Brzesku Janoszek, w Bóbrce Międlieki apt., w Biodacł 
Kulak ap t, w Budzanowie Jasieński apt., w Chrzanowie Sporysz apt., w Ciężkowicach Zopott apt, w Dembicy Żauderei 
apt, w Drohobyczu Jastrzębski apt., w Jezirzanach Krokowski, w Grybowie Tulszycki apt, w Jaśle Pah-h apt., w Kro 
śnie Pick apt., w Krzeszowicach Rybacki apt., w Łańcucie Schulz apt., w Mielcu Pawlikowski apt,., w Krynicy Nitribit 
apt , w Przemyślu Mańkowski apt., w Podgórzu Skakalski apt., w Radomyślu Masłowski, w Ropczycach Żymirski 
w Rzeszowie Kalinówki apt., w Nowym Sączu Filipek apt., w Stanisławowie Beill, w Samborze Mareseh apt., w Sę 
dziszowie Mizerski, w Sokalu Hansberg, w Strzyżowie Zajączkowski, w Śniatynie Niemczewski, Macura apt., w Tarno 
polu Jamrugiewiez apt., w Tarnowie Chodacki apt, Reid apt., w Tarnobrzegu Brudzyński, w Wadowicach Kurowski^ a pt 
w Żydaczowie Bardasz apt., w Żegiestów e Wąsowicz, w Szczawnicy Jezierski apt. w Jarosławiu Wisłocki apt. w Śni-, 
tynie Niemczewski apt., w Tarnobrzegu Brudziński apt.

Na żądanie przesyła się cenniki franco.
Z am óio im ia  za  za lic zk ą  pocztow ą.

SŁAWNE I PRAWDZIWE

MARYJACELSKJE
Krople Żołądkowe.

 $ ---------

C udow nie leczniczy  skutek  ty ch  k rop li, osobliw ie w c ierp ien iach  brzusznych, żo łądkow ych , w k u rczu  żo łądkow yn 
lub  ko lkach , w ie lo k ro tn em  dośw iadczeniem  przez  szereg  lat, ta k  u  dorosłych ja k  i u  dzieci, w chorobach  o rganów  traw ien if 
i p o chodzących  stąd  c ierp ień  o k aza ł się tak  błogim , że  w Rzym ie i daleko  za  gran icam i p ań s tw a  kościelnego pow szechni 
rozg łos sobie z jednał, a  n aw e t obudził zajęcie u s łynnych  lekarzów  francusk ich .

Najczęściej choroby pochodzą przez zepsucie żołądka i niestrawność, a w skutek tego powstaje zamulenie krwi, a stąć 
i inne złe soki; otóż przez użycie tych kropli 2 —3 razy dziennie po łyżeczce od kawy Bzezęśliwie się usuwa choroby 
wszystkie, a zwłaszcza poniżej wymienione.

Ż ad en  inny środek  nie p rzew yższy  w sk u teczności k ro p li M ary jace lsk ich  w następ u jący ch  w y p ad k ac h : w brak li apetytu
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w nieprzy jem nym  oddechu, w s ła b o ś c i żo łą d k a , wl wzdęciu, w odbijaniu, w ko lkach , w k a ta rz e  żo łądkow ym , w pa len iu , w zg ad ze , 
w tw o rz e n iu  s ię  k am ien ia, w mocnóm grom adzeniu  s ię  ś lin  w ustach , w żó łta c z c e , m d ło śc iach  i w ym iotach , w bólu g łow y  
(jeżeli pochodzi z żołędka\ w kurczu  żo łądkow ym , n iereg u larnym  sto lcu  i za tw a rd z e n iu , p rze ła d o w a n iu  żo łą d k a  po traw am i 
i n a p o ja m i, w ro b akach , c ie rp ie n iu  ś ledziony , w ą tro b y  i h em o ro id ach .

Przeszło 200-letnie doświadczenie stwierdziło skuteczność tych kropli na wszystkie wymienione tu choroby.
Pewien zakonnik w klasztorze Franciszkanów na Górze Karmel w Syryi O. Ambroży był ich wynalazcą; jako cudo­

twórca słynął w całej Syryi i Palestynie, albowiem pomógł niemi tam, gdzie wszelka inna pomoc bezskuteczną była. Sam 
przez używanie dożył 107 lat wieku, jego ojciec zaś i jego matka żyli przeszło 110 lat. Po nim odziedziczył ową receptę 
jego krewny, kapłan z Konstantynopola, O. Seweryn, który żył przeszło lat sto. Przez długi czas środek ten trzymano w ta­
jemnicy i niewielu był wiadomy; dopiero jeden z krewnych owego księdza, który udał się do Rzyma na praktykę lekarską 
zwrócił swą uwagę na te krople.

Przewielebny Przeor O. Justynijan, w klasztorze na górze św. Gotarda, w Szwajcaryi, żył 99 lat, a pewien braci­
szek w tym samym klasztorze 101 lat. W domu inwalidów w Marano pod Weneeyją umarł w roku 1838 oficer Jan 
Ko wata, który przeszło sto lat żył, a tylko przez używanie owych sławnych kropli Maryjaeelskich tak długiego dożył wiekn. 
Ksężna Elżbieta w Insbruku, uznana przez wielu lekarzów za nieulóczoną, używaniem tych kropli wyleczyła się i jeszcze 
potem żyła długie lata.

W skutek tego używano z początku tych kropli tylko w klasztorach, później w szpitalach głównych miast Europy, 
jako nieoszacowany środek przy różnych, nawet niezwykłych chorobach. Wreszcie wypada nadmienić, że w skład tych kropli 
nie wchodzą żadne substancyje lekarskie, li tylko wyciąg z rozcieńczonych z różnych soków szczęśliwe dobranych roślin połu­
dniowych, które corocznie zbierają w Małej Azyi, u stóp Libanu, i przesyłają w stanie świeżym do Europy; dlatego wielu słyn­
nych lćkarzów uznało je za pożyteczne dla zdrowia.

O P I S  U Ż Y C I A :
Krople Maryjaeelskie działają łagodnie rozwalniająco, mają bardzo przyjerrtny smak gorzkawy. Używa się ich naczczo 

zimna, a wieczór przed położeniem się spać, za każdym razem po jednój łyżeczce od kawy; dla dzieci wystarcza trzecia część 
łyżeczki, i popić świeżą wodą lub wodą, z winem zmieszaną. Po użyciu tych kropli zdaje się, iż cały organizm nasz na­
biera siły, mocy i tęgośei. Przytóm  s praw dzo no , że  przy c iągłóm  używ aniu łych  kropki, p rze z  dw a do cztó re c h  tygodn i, usu­
n ie  s ię  z u p e łn ie  każdą z pow yżój w ym ienionych chorób .

Rozumie się samo przez się, że należy zachować przy tóm ścisłą dyjetę.

GŁÓWNY SKŁAD TYCH KROPLI

je s t w aptece „pod A n io łe m  s tróżem 66
KAROLA BRADYEGO

w Kromieryżu (na Morawie).
Cena IlawzeczŁcl 35 centów.

W BRODACH: W apt. Kulaka i E. Grunspanna; w BRZEŻANACH: w apt. I. Hausborga i Dembińskiego; w BRZO­
ZOWIE: w apt. Halamy; w BORYNI: w apt. Dorożyńskiego; w CHRZANOWIE: w apt. Sporysza; w DROHOBYCZU : 
w apt. Raczka i Schmidta; w DYNOWIE: w apt. Frischmanna; we FRYSZTAKU: w apt. J. Zaniewskiego; w GRYBO­
WIE: w apt. Kulczyckiego; w GLINIANACH: w apt. Heima; w HOliODENCE: w apt. Oxentowieza; w IIUSIATY- 
N1E: w apt. Czerskiego; w JAROSŁAWIU: w apt. Wisłockiego; w KRYSTYNOPOLU: w apt. Ormezowskiego; w KA­
MIONCE: u Piepesa; w KAŃCZUKU: w apt. Hegera; w KRAKOWCU: w apt. Komorowskiego; w KUTTACH: w apt. 
Zagajewskiego; w ŁAŃCUCIE: w apt. Szulca; w ŁODYGOWICACH: w apt. Filipa Feilera, w LISKU: w apt. Mosz- 
czewskiego; we LW OW IE: w apt. Beisera; w MOŚCISKACH: w apt. Sehalbotha; w PODGÓRZU; w apt. Skakalskiego; 
w PILZN1E: w apt. Czajki; w PRZEWORSKU: w apt. Świtalskiego; w SĄDOWEJ WISZNI: w apt Włodzimirskiego; 
w RZESZOWIE: w apt. A. Kalinowskiego; w SĘDZISZOWIE; w apt. Mizerskiego; w SOKALU: apt. Wysoczańskiego; 
w SUCHEJ: w apt, Czarnieckiego; w SZCZUROWEJ: w apt. W. Ileinza; w TARNOWIE: w apt. Rasza i W. T. A. Wie- 
logórskiego ; w WINNIKACH : w apt. T, Brzeskiego; w WIŚNICZU : w apt. Chalbazaniego; w ZBARAŻU: w apt. E. Kraba.—  
Na Buhmmnie, w CZERNIOWCACH: w apt. W.Altha, Golichowskiego i Krzyżanowskiego; w DORNA WATRA: w apt. 
Fritscha; w GURAHUMORZE: w apt. Botezata; w RADAUZU: w apt. Dekaniego; w SUCZAWIE: w apt. J. Fieberta 
i Liszka.

W Krakowie można nabyć za pośrednictwem księgarni katolickiej Dra Miłkowskiego.
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KATALOG NAKŁADOWY
K S I Ę G A R N I  KATOL I CKI E J

Dra Władysława Miłkowskiego
W KRAKOWIE,

przy ulicy świętej Anny, 2, róg Rynku głównego.

Andrzejkiewicz 0. T. J. — Ziarno gorczyczne gorzkiej męki najsłodszego Zba­
wiciela Jezusa Chrystusa, nabożnemi rozmyślaniami roztarte, octem i żół­
cią tegoż Pana zaprawione, a na posiłek nabożnym ludziom podane.
Wydanie nowe. Kraków, 1881. 32, str. 494 ........................................... —-75

Jedno z najznakomitszych dzjeł ascetycznych w dawnej naszej literaturze, celujące namaszczeniem gorącej 
wiary i stylem jędrnym. Na każdy dzień W. Postu zawiera osobne rozmyślanie niezrównanego pożytku. Przedruk 
tej cennej pracy był nadzwyczaj pożądany.

Antkowiak W. ks. — Nabożeństwo do Dzieciątka Jezus. Kraków 1881 . . . —-25
Piękna ta książeczka, której autorem jeden z kapłanów dyeoezyji gnieźn.-pozn., ma na celu rozbudzenie 

wśród społeczeństwa polskiego nabożeństwa do Najśw. Dzióciątka Jezus. Myśl autora godną jest ze wszeoh miar
uznania, zwłaszcza że nabożeństwo to coraz więcej rozszerza się w krajach katolickich i że istnieje już oddawna
w Kościele zwyczaj pobożny obchodzenia dwudziestego-piątego każdego miesiąca tajemnic Narodzenia i Dzie­
ciństwa P. Jezusa. U nas chwalebna ta praktyka mało jest znaną, chociaż do niej od dawna Stolica apostolska 
liczno przywiązała odpusty. W tej książeczce autor zamieszcza różne modlitwy, koronki, akty, nowenny, pieśni 
i t. p. do Najśw. Dzieciątka Jezus, które czcicielom tajemnicy Wcielenia wielce się przydadzą.

(W iadomości Kościelne N r. 4, dnia 12 lutego 1881).
Bolanden Konrad — Kielnia albo krzyż, opowiadanie dla ludu katolickiego. 

Przetłómaczył z niemieckiego za dozwoleniem autora i nakładcy ks. E. B. 
z Archidyecezyji Gtnieźnieńskiój. Bytom 1872, 8vo, str. 6 0 ..........................—-15

Praca znakomitego autora, znanego w świecie katolickim, nie potrzebuje osobnego zalecenia, wykazuje jak
społeczność dzieli się coraz wyraźniej na dwa przeciwne obozy: Chrześcijan i Masonów, czcicieli krzyża i zwolen­
ników szatana. Dodać tylko winniśmy, że jakkolwiek na tytule położono napis, że książka jest przeznaczona dla 
l u d u ,  to przecież dać jój ludowi naszemu w rękę nie można, boby rzeczy tych, po prostu mówiąc, nie zrozu­
miał. Za to dla czytelników oświeconych wielce nauczającą i zajmującą będzie lekturą.

Caussade P. T, J. — Zdaj się na wolę Bożą! Przekład z szóstego wydania ory­
ginału francuskiego, przejrzanego i skróconego przez W. 0. H. Ramiere 
tegoż towarzystwa. Kraków 1876. 16, str. XXXII i 160...........................—-50

Wyborne to ascetyczne dziełko, którego przekład wzorowo dokonany.
(W iadomości Kościelne N r. 7 1 marca 1876 r.)

Co nam po zakonach?!? przez Wł. Mił. Kraków, 1872, 16, str. 20 . . . —-10
Przy dzisiejszem lenistwie do czytania poważnej książki, a gorączkowej prawie skwapliwośoi, z jaką się

chwyta za gazetę lub broszurę nie ma może skuteczniejszego sposobu do prostowania mylnych pojęć i zaszcze­
pienia zdrowszych zasad, jak drobne ulotne broszurki. W takim celu p. Wł. M. rozrzucił w tysiącu egzempla- 
rzów swoje broszurkę: Co nam po zakonach?  Kozkupowauo ją tem chętniej, że tytuł obiecywał antyzakonne 
dążności, które dzisiaj są tak popularne. Tymczasem to krótka, ale jasna i dosadna apologija zakonów. Wszystkie 
najbardziej rozpowszechniono przeciw zakonom zarzuty, znajdują tam należną odprawę.

(O. Stanisław  Załęski T. J . w Przeglądzie lwowskim 1872 r. IV , 397).
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t(! o-?? k*erykalny? List do pewnego wolnomyśliciela przez Wt. M. Kraków 
1872. 16, str. 44. . . _  10

mmmmmni podejmowali i podejmują misyje do barbarzyńskich ludów, otworzyli szkoły dla młodzieży a“dh DićwMot

ą ^ S f  ra s ;» t . :  r  “

zmierzające do obalenia własności, wierności małżeńskiej i wszelkiej powLsri władzy
Zachęca, aby na tej drodze raźniej postępowali, bo tem samem powiększa zasten klprv1mlnvr»L i i ’ . '7*

sa pieknlm i°iaiehm ł t!’ł  J1N  fjC' ei1 humoru i ś.yeia, trafność argumentów i poglądówPl?knemi zaletami tej książeczki, którą uważamy za najlepszą z ogłoszonych dotąd broszur autora.
rin  Dam a • . i i a , , , (Przegląd lwowski IV . 628, rok 1872).
uo Boga. Książka do nabożeństwa przez Wawrzynę (z pięknym stalorytem)

Kraków 1880, 82, str. 844. Cena bez oprawy . / ...................... ą._
W oprawie w płótno angielskie z wyciskami pąsowe brzegi . . . .  1-60

” * » złote b r z e g i ............................1-80
» w skórkę z wyciskami złote brzegi................................  2-25

w szagryn wyborowy, gładki, na sposób francuski’
złote brzegi......................... 2-40

prócz tego w rozmaitych droższych oprawach.
. brnejsz^zebraim9 w^rabnym^formaofe. *****  COdzienne«0’ s^ l „ i ó j  dla pań. Zawióra modlitwy najpotrze-

Dwie godziny adoracyi Najśw. Sakramentu w czasie czterdziestogodzinnego 
nabożeństwa, albo na Boże Ciało, oraz przy Grobie Pańskim na Wielki 
Piątek. Niem. Piekary. 1868, 16, str. 1 0 8 ...........................................  __ 10

C ln « .o n + o » KS1Y eeZka wyborn.a ’ któnL radzi upowszechnić jak najbardziej, zniżyliśmy jej cenę niezwykle
Elementarz do samouctwa wpisaniu, czytaniu i liczbowaniu. Warszawa. 1872

8vo str. 16 (z licznómi drzeworytami). . . — 10

Fabijani Karol ks. Missyja apostolska do pokuty i powstania z grzechów pro­
wadząca. Wydanie trzecie. Część I zawiera: Nauki o pokucie. Kraków 
1877, 8vo, str. 375 ................................................................
Część II, w którćj się przedkładają nauki z przykazań boskich o powin­
nościach życia chrześcijańskiego. Wydanie III. Kraków 1881, 8, str. 320 1-50
, ■ aP°st0! sk?> drukowana jak wiadomo po raz pierwszy w Kaliszu 1783, wyszła w powtórnem wy-

u staianiem ks. J. Stagraczynsluego r. 1871. Gdy jednakowoż i ten drugi nakład w ciągu niespełna 10 lat
w Krakowfe^TuźTn ^1 n°Weg° wy,knia (? rzl'du tr2eeiego) podjęła się ruchliwa księgarnia p. Wł. Mił

'h I? samo wiele przemawia za wartością M isyji apostolskiej, zwłaszcza gdy sic zważy iż dzieła 
?««nv «, & najlepsze, bardzo leniwo się rozchodzą. W Ugiej części M isyji apostolskiej zawiera sie prosty
jasny, a przytóm gruntowny wykład 10 przykazań Bożych, poparty wyrokami Pisma św nauka Oicdw św
U m f T i a t i t B l " y*ha “ * P” “ »>" 1 a . i " t . r ś . o , a ; , r , t , Ł “ T i tj S  r, ‘d„których nauki te miewał doświadczony misyjonarz ks. Karol Fabiani, dodane są nierzadko bardzo trafne históryio
i przypowieści, wyjęte z dzieł poważnych pisarzów. Historyje te i przypowieści przyczyniają się wielce do objiL
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śnienia treści nauki, co dla ludu prostego jest koniecznem. Z tego, cośmy dotąd powiedzieli, łatwo poznać, ile 
usług M isyja  apostolska  oddać może kapłanom, pracującym około dusz pasterstwa, a pragnącym w jasny sposób 
przekładać ludowi św. prawdy wiary. Nauk, zawartych w 3 Iisy ji apostolskiej, użyć można już to do kazań 
niedzielnych, już to do katechizmacyi. (W iadomości Kościelne N r. 7, 26 marca 1881 r.)

Fischer Engelbert ks. — Sakrament bierzmowania. Książeczka do nauczania 
w szkole i w domu. Za zezwoleniem autora na język polski przełożył 
ks. J. Rozwadowski, proboszcz w Zakliczynie nad Dunajcem. Kraków 
1876. 16, str. 8 8 ...................................... " .......................................................— -15

Bardzo praktyczne dziełko, jasno napisane we formie katechizmu. Dodane nabożeństwo przy bierzmowaniu 
i wyłożeniu głównych prawd wiary katolickiej. Przy wizytach biskupich, albo wysyłając parafijan do biskupiego 
miasta do bierzmowania, mogą duszpasterze z pożytkiem to dziełko rozszerzać.

, (W iadomości kościelne N r. 15, 20 maja 1876.)
Fischer Engelbert ks. — Zwierciadło duszy, czyli rachunek sumienia dla dzieci 

szkolnych. Z upoważnienia autora przełożył ks. Jakób Jordan Rozwado­
wski, proboszcz w Zakliczynie nad Dunajcem. Wydanie czwarte. Kraków 
1876, 32, str. 3 0 ................................................................................................. —- 4

Książeczka ta przeznaczona dla d zieci, ma im ułatwić rachunek sumienia. Rozebrane są w zapytaniach 
przykazania boskie i kościelne, tudzież grzechy główne, nadto dodanych jest kilka skazówek do dobrej spo­
wiedzi i modlitw. (W iadom ości Kościelne N r. 15, 20 maja 1876).

Cztery wydania tej książeczki najlepiej dowodzą jej praktyczności.
Fischer Engelbert ks. Szkoła, dom i Kościół. Za pozwoleniem autora w wol­

nym przekładzie wydał i do stosunków kraju zastosował ks. Jakób Jor­
dan Rozwadowski, proboszcz w Zakliczynie nad Dunajcem. Kraków 1876,
8vo, str. 9 4 ...................................... .. .............................................................. — -40

Książeczka ta w oryginale niemieckim oddawna znana, rozeszła się w dziewięciu wydaniach w przeszło
1.8.000 egz. Celem jej jest, obudzić w sercach rodzin dobre wychowanie dziatek, przywiązanie do ojczyzny i mi­
łość do Kościoła katolickiego. Mieszczą się w niej uwagi bardzo trafne i praktyczne, a po prostu wypowiedziane. 
Osobliwie ojcowie rodzin znajdą tu wyborne skazówki co do wychowania domowego dzieci i stosunku rodziców 
do szkoły.

Geiger Herman ks. Lidyja, Obraz z czasów cesarza rzymskiego Marka Aure- 
lijusza. Według drugiego, poprawnego wydania przełożył na jeżyk polski 
ks. Michał Król. Tarnów 1857, 8vo, str. 275 ...................... ’ \  . . . 1-—

Powieść nader zajmująca w rodzaju Fabioli, najodpowiedniejsza lektura dla młodzieży, której tłumacz po­
święcił pracę swoje. Księgarnia katolicka nabywszy resztę egzemplarzów, dla ułatwienia nabycia, zniżyła cenę na 
1  zł. austr.

Geramb Maryja Józef 0. —  Pamiętaj o ostatecznych rzeczach, a wiecznie nie 
zgrzeszysz. Spolszczył ks. N. Powałowski. Niemieckie Piekary, 1868. 8vo 
str. 9 2 ...................................................................................................................— -12

Rzecz przeprowadzona umiejętnie, przystępnie dla ludu, z przykładami, które najwięcej trafiają do prze­
konania czytelnika, odznacza się, że z wielu książek traktujących u nas ten przedmiot jest najtańszą, a więc
i kapłanom łatwiej ją dać w rękę ludu i lud sam łacniej może ją nabyć.

Godzinki o Niepokalanem Poczęciu Najśw. Panny Maryji. Wydanie na najpięk­
niejszym welinie, drukiem dwukolorowym, brzegi złocone. Kraków. 1875,
16 str. 8 ................................................. , ...................................................... — -20

Czcicielom Najśw. Maryi Panny przypomniał wydawca te ulubione przodków naszych modlitwy, które 
wydane prześlicznie, w maleńkim formacie, mogą się zmieścić do pugilaresu i stanowić V a d e  m e o u m  każdego, 
kto chlubi się, że jest, jak ongi, sodalis M arianus.

Golijan Zygmunt ks. — Sztuka wobec Ewangielii. Kraków 1875, 8vo, str. 76 . — -75
Do rzędu darów Bożych, jakiemi Opatrzność umila pobyt na ziemi człowieka wygnanego z raju, należy 

niezaprzeczenie twórczość umysłu i piękno, objawiające się w dziełach pędzla, dłuta i symetrycznych liuijaeh 
i łukaeh architektury. Zadaniem sztuki, jak zresztą zadaniem wszystkiego na świeeie jest, a przynajmnićj powinna 
być, chwała Boża i zbawienie ludzi. To też o ile sztuka nie zbacza od tego celu, o tyle staje się posłanniczką 
prawdy i jeśli nie jest córą niebios jak religija, jest przynajmniej ich wnuczką, jak ją zowie Dante. O tern to
zadaniu sztuki, a zarazem i losach, jakich doznawała w kolei wieków, autor niniejszej broszury językiem pięknym,
bogatym, przemawia do czytelnika, zaznaczając, że ta posłanka genijuszu szła równolegle z dziejami religiji. 
A jak ta ostatnia nie potrzebuje niczego od ludzi, tylko swobody, tak i sztuka tam tylko się rozwijała, żyła 
i kwitnęła, gdzie jej zostawiano swobodo działania, ale swobodę i wolność „synów Bożych", nie synów Beliala. 
Estetycy, którym się zdaje, że sztuka nie ma związku z religiją i moralnością, i ci, którzy podzielają ich mylne 
poglądy, powinniby pilnie odczytywać te karty. Wierny tytułowi i ułożeniu autor nie kreśli historyji powszechnej
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sztuki, a greckićj i rzymskiej tylko dotyka; natomiast daje rys historyczny rozwoju sztuki pod tchnieniem Ewan- 
gieiiji i przekonywa, że Boska nauka gienijuszowi nie obcinała skrzydeł, ale tylko lot jego miarkowała niekiedy 
i kierowała do wyżyn moralnych. (Przegląd katolicki N r. U , 16 marca 1876 r.)

Hafner dr. Materyjalizm nowoczesny. Z oryginału niemieckiego przełożył 
Wł. M. Tłómaczenie upoważnione przez autora. Warszawa, 1871. 16. str. 92 — '45

. .. 'JesBo broszura p o p u l a r n i e  napisana, a świetnie zbijająca tyle dziś upowszechnione doktryny mate- 
ryjalistow. Dawać ją w rękę młodzieży prawdziwą jest zasługą. Przekład staranny.

Helenijusz E. — Wspomnienia lat minionych. Kraków 1876. Dwa tomy, str. 601
i 717, 8v o ........................................................................................................... ....... .....

Helenijusz, pseudonim znany z kilku obszernych dzieł w dziedzinie literatury ojczystej, nowem ja dziełem wzbo­
gacił. Odczytaliśmy z prawdziwą przyjemnością W spomnienia lat minionych. Wspomnienia lat pięknych wzniosłych 
gdy materyjalizm me objsjł jeszcze wszystkich umysłów, nie opanował dusz wszystkich. Jakże mile wspomnieć tę 
dawną serdeczność, szczerość stosunków, tę szlachetność duszy, której przewodniczyła myśl Boska, myśl zasad 
piawdziwycli, wiekuistych. Tych-to zasad broni Helenijusz w swem nowein dziele, na nich sie opiera, by wykazać 
ziomkom swoim, że przyszłość w Bogu, w modlitwie gorącej, w moralności, w pilnej i prawdziwćj nauce, której 
jedyną podstawą wiara! Oto jest główna zasada, do której zdążają najróżnorodniejsze przedmioty, któremi Hele­
nijusz zajmuje we Wspomnieniach czytelnika. Styl Helenijusza miły i łatwy w swej naturalności i prostocie, 
słowo pochodzi z serca, często też jest rzewneui, a zawsze jasnem a dobitnem: kto sercem głęboko czuje i z serca 
mowi, ten me szuka wytworności i elegancyi słowa, płyną szybko, łatwo, naturalnie jak woda z obfitego źródła, 
tą  zaletą może się poszczycic Helenijusz; czyta się utwory jego z myślą swobodną i przyjemnością prawdziwą.

. . .  (Przegląd lwowski X IV , str. 25 z r. 1877).
Helenijusz E. — Rozmowy o polskiej koronie. Dwa tomy. Kraków 1878. 8vo

str. 723 i 5 8 1 .................................................................................................g.__
Rozmowy o koronie polskiej teką mnogość nieznanych już prawie zawierają rzeczy, że niepodobna, aby im obszer­

nego nie poświecić w naszem piśmie miejsca. Rozdział, gdzie mowa o wpływie zakonów na Polskę, obok żywej wiary 
gorącego patryjotyzmu, przypomina w niektórych miejscach Montalemberta Les moines d'Occident. IJ nas krom 
Jaroszewicza nikt jeszcze tego nie dotknął przedmiotu. Helenijusz pierwszy o tem zda nam się mówi, a chociaż 
krotko nadzwyczaj i bez wyczerpania przedmiotu^ w każdym razie wdzięczni mu za to jesteśmy* Zakony wzniosły 
Polskę naszą, one nasz wychowały naród i dopiero wonczas chylić sie do upadku począł, kiedy protestantyzm 
z pod ich wpływu wyrwał polską szlachtę. (Przegląd Lwowski VI, 130 r .1873).

Helenijusz E. — Pielgrzymka do ziemi świętej. Kraków, 1876, str. 563 . . 3 —
Wyborna to książka, pisana z całą gorąeoscią ducha szczerego katolickiego pisarza, który łzami opo­

wiada o miejscach uświęconych męką Zbawiciela świata. Jedyna w swojem rodzaju, bo biedy inne dzieła, tra­
ktujące o Zieini świętej, nawet tak znakomita praca ks. arcyb. Hołowińskiego, jako pisana pod cenzura rosyjska, 
nie wspominają o wpływie schizmy u Grobu Pańskiego, Helenijusz brutalny wpływ ten a groźny notuje, poka­
zuje niebezpieczeństwa, jakie stąd płyną dla wiary św. i ostrzega przed niemi. Przytem książką zawiera także 
pielgrzymkę i zajmujące szczegóły o górze Synai, tyle ważnćj, a której jednak opisu zwykle podróżnicy do Ziemi 
świętej nie dają. Czcigodny autor ofiarow ał cały dochód ze sprzedaży trzech swojich dzieł powyższych na d o - 
mmk Pijusa IX  na Wawelu.

Informacyja dla zwiedzających Kraków. Wydanie czwarte, znacznie pomno­
żone. Kraków 1881, 16, str. 1 6 ................................................ —-18

Jestto najtańszy, najtreściwszy i najnowszy przewodnik po Krakowie. Cztery wydania w ciągu lat dwóch 
wobec mnóstwa publikacyj tego rodzaju, najlepiej świadczą o praktyczności tego wydawnictwa.* Kto pragnie 
obszerniejszego, a w duchu katolickim i narodowym pisanego przewodnika, tego odsyłamy do książki przez nas
wydanej p. n. „W a w c l, katedra, zamek i biskupstwo”. Jestto część pierwsza pracy, mającej wyjść pod tytu­
łem: Kraków święty. 1 r J

Kalendarz katolicki krakowski na rok Pański 1882.
Wśród pojawiających się już wydawnictw almanachowych, zaleca się tak układem części astronomicznej, 

urozmaiconej przypowieściami, przysłowiami, spisem odpustów w kościołach krakowskich i opisem znaczniejszych 
cudownych miejsc w Polsce, jako też doborem artykułów w części pouczającej, kalendarz katolicki krakowski 
wydany nakładem księgarni katolickiej dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie. (Tu podana jest treść kalen* 
A/rv?a * Polecony kftż-dy nieledwie artykuł). Z tych powodów z miłą chęcią polecamy kalendarz dra Władysława 
Miłkowskiego uwadze szanow. czytelników naszych w tem przekonaniu," że wśród istnej powodzi wychodzących 
kalendarzow zasługuje na szczere uznanie i przeniesienie go nad inne tego rodzaju wydawnictwa.

. (W iadomości kościelne N r. 6 z  r. 1881).
Irzeg ląd  katolicki warszawski w nr. 19 z r. 1882 pisze: „Już dawno pora kalendarzowa minęła, a jednak 

puhlikącyja, jaką mamy przed sobą, jest wyjątkową, choć więc późno, warto o niej uczynić wzmiankę. Otóż od 
okładki i pierwszej stronnicy aż do ostatniej, kalendarz ten w zupełności usprawiedliwia swoje piękną nazwę. 
Kalendarz jest podwójny, t. j. gregoryjański i rusiński. Przy każdym miesiącu jest opis (zajmujący petitem małą 
szpaltę) obrazu Matki Boskiej w jednej z 12 miejscowości dawnej i dzisiejszej Polski. Nader pożyteczny jest 
przytem spis bibljograficzny prac polskich pisarzów kościelnych w rozmaitych gałęziach duchownej wiedzy, ’ kilka 
artykułów literackich i część informacyjna. Słowem, publikacyja ta godna wszelkich pochwał. Dołączony jest jako 
dodatek bezpłatny kalendarzyk ścienny z emblematami Bożego Narodzenia i grupą klęczących pastuszków”.

J. I. K r a s z e w s k i  w Kłosach nr. 860 z r. 1881 pisze: „W Krakowie księgarnia katolicka dr. Miłko- 
wskiego wydała znowu na rok 1882 kalendarz dla tych krajów, w których ziomkowie nasi na własnyby może
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zdobyć się nie mogli: dla Ameryki, Szlązka, Prus Wschodnich. Jestto, jak w roku przeszłym, kalendarz z opłat­
kiem. Myśl ta dodania do niego opłatka tak jest śliczna, jak kalendarz dobry. W roku przeszłym zaniósł on 
półtora tysiącu rodzin ten chleb chrześcijańskiej Polski, fióg da, że w teraźniejszym rozejdzie się go drugie tyle“.

(opyciński ks. dr. — De integritate saeri textus hebraei dissertatio. Tarnów.
1879, w 8c e ...........................................................................................................— -80

„Zdaje się, że to jest dysertacyja doktoryzacyjna. Praca ta, jak na dysertaeyją obszerna, przedmiot tra­
ktująca z odpowiednią mu powagą, a oparta na najnowszych poszukiwaniach najsławniejszych i katolickich i 
protestanckich egzegietów. W całej pracy przebija głęboka wiara, pod której wpływem szanowny autor starannie 
rozróżnia zarozumiałe racyjonalistów twierdzenia, od rzeczywiście naukowyeh rezultatów badawczych, na gruncie 
dogmatów katolickich11. (Przegląd katolicki nr. 37, 1880, 9 września).

Kosiński Piotr Paweł ks. — Skarby nieba, czyli mały zbiorek modlitw, we­
stchnień i pobożnych uczynków, do których są przywiązane odpusty.
Wydanie trzecie. Kraków, 1879. 16. str. 4 0 ............................................—-10

Milutki ten zbiorek, prawdziwy skarbiec chrześcijański, ma na początku bardzo starannie zestawiony wy­
kład nauki o odpustach. Kilka wydań, po kilka tysięcy egzemplarzów każde, rozeszło się w ciągu lat niewielu.

laforet dr. ks. — Dzieje filozotiji starożytnej. Z oryginału francuskiego prze­
łożył Władysław Małkowski. Tłómaczenie upoważnione przez autora. 
Kraków, 1873. 8vo, str. 216 i XII. Tom I i I I ...................................... 10’—

„Dla kapłanów przedewszystkiem, którzy wobec dzisiejszych racyjonalistów i niedowiarków, występujących 
nieraz z wrzekomo nowemi, a w rzeczy samej z odgrzywanćmi teoryjaiui i błędami filozofów, przekład ten jest 
prawdziwóm dobrodziejstwem". (Przegląd lwowski IV , 546 roku 1872).

Przekład nadzwyczaj staranny i sumienny. Dzieło jednak, dla zajęć tłómacza nie skończone jeszcze, choć 
i tłómacz i czytelnicy pragną tego wielce.

Leśniak Franciszek ks. — Moralna czyli nauka obyczajności chrześcijańskiej
dla młodzieży. Tarnów, 1879. 8vo, str. 203 ............................................  1 -—

„Rzecz podzielona na dwie części, z któryeh lsza, w trzech rozdziałach, wyłuszcza obowiązki względem 
Boga i bliźnich, 2ga traktuje: 1) o sumieniu, 2) o uczynkach, 3) o przeszkodach obyczajności, 4) o środkach 
pomocniczych, 5) o skutkach obyczajności. Dziełom tem autor chciał zaradzić niedostatkowi wykładowej książki 
dla gimnazyjów, seininaryjów nauczycielskich i wyższych zakładów wychowawczych panieńskich. Sposobem tra­
ktowania rzeczy dzieło to nosi cechę raczej filozoficzno-pedagogicznej etyki, niżeli teologiczno-kościelnej moralnej 
nauki katolickiej. Przytem jednak uzasadnia autor wszędzie przedmiot tekstami Pisma św.; wykłada go po więk­
szej części jasno i zrozumiale". (Przegląd katolicki nr. 24 z dnia  1 października  1879).

Jczba siedm. Uwagi nad znaczeniem tej liczby w obrzędach religijnych, tu­
dzież nad pośrednim jej wpływem na życie nasze duchowe. Napisał
człowiek dobrój woli. Kraków, 1878. 8vo, str. 8 0 ...................................... — ’60

Autor, mąż gorącej wiary, rozwija tu poglądy ua życie duchowe ludzkości w sposób nierzadko świetny, 
często wzniosły, a zawsze przekonywujący. Cały dochód z rozsprzedaży tej broszurki przeznaczył dla stowarzy­
szenia, wspierającego ubogich uczniów krakowskich.

•iguori Alfons św.—  Modlitwy do Najświętszej Maryji Panny na każdy dzień
tygodnia. Wydanie trzecie, poprawione. Kraków, 1879, 16, str. 17 . . — - 6

„Samo nazwisko świetego autora, wielkiego mistrza duchownego, zaleca dostatecznie te rzewne i pełne 
podniosłości modlitwy. Przekład polski wzorowy, ma aprobatę władzy duchownej. Życzyćby należało, żeby księża 
proboszczowie rozpowszechniali je między parafijanami wszelkiego stanu i wieku".

(Przegląd lwowski V III , 533 z  r. 1874).
.ubieński Józef hr. Nabożeństwo katolickie na wszystkie niedziele, święta uro­

czyste i kościelne, oraz modlitwy po większej części z Pisma świętego 
i Ojców Kościoła wyjęte, na chwałę Boga i dla dogodności wiernych. 
Kraków. 1882. 2 części razem str. 543 i 423, oraz XXII w 16ce.
Oena egzemplarza bez oprawy . . ' .............................................2-75

„ * oprawnego w płótno angielskie z wyciskami ozdobne-
ini, złote brzegi .   3-75

„ „ w skórkę, z wyciskami ozdob. złote brzegi 4*25
w wyborowy gładki szagryn, złote brzegi 5-—

„ „ „ w wyborowy gładki szagryn, brzegi pą­
sowe z gwiazdkami................................ 5-50

także w ozdobnych i kosztownych oprawach, jak: w jucht, aksamit, per-
2
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łową konchę, kość słoniową, są na składzie w wielkim wyborze. Nadto 
do każdej książki można mieć klamerkę pozłacaną lub posrebrzaną z oso­
bną dopłatą 50 ct. za gładką, a 60 ct. za grawerowaną.

Książka ta, oddawna ciesząca się nadzwyczajnym powodzeniem, uznana powszechnie za jednę z najlepszycl 
książek do modlitwy, pełna namaszczenia, ducha chrześcijańskiego, obecnie wydana bardzo ozdobnie, na papierzi 
welinowym, z obwódką różową na każdej stronnicy, drukiem drobnym, lecz wyraźnym, w formacie małym
bardzo dogodnym, ozdobiona prześlicznym stalorytem Najświętszej Maryji Panny, jest bez zaprzeczenia naj
piękniejszą książką do nabożeństwa w języku naszym. Osobne w ydania dla kobiet i męzczyzn.

Manning H. E. ks. —  Oezaryzm a katolicyzm, przełożył Wł. M. Kraków,
1874. 8vo, str. VIII i 51 . . .   ............................................................—■-5(

„Cezaryzm a katolicyzm westininsterskiego arcybiskupa ks. Manninga dotyka najgłośniejszej i najboleśniej 
szej zarazem walki Kościoła z państwem. Na kilkudziesięciu stronnicach wykazuje ks. Manning, na czym zależa 
cezaryzm pogański, jak został zmodyfikowanym przez naukę Chrystusa i przeobraził się w cezaryzm ohrześeijań 
ski, nareszcie do czego zmierza nowożytny cezaryzm niemiecki. Przeczytanie tych 50 stronnic tyle rzuca światł: 
na tę trudną i zawiłą kwestyją stosunku Kościoła do państwa, przynosi tyle nowej wiedzy, jile światła i wiedz; 
nabyć zaledwo można po przeczytaniu sporego naukowego dzieła o tym przedmiocie. Definieyje czyli pojęci; 
postawione jasno obok siebie, rozumowanie przeprowadzone ściśle i logicznie, wnioski i następstwa płyną z pre 
misów, a dodać winniśmy, że przekład jest równie wierny jak staranny i potoczysty".

( O. Stanisław  Załęski T. J . Przegląd lwowski V II, 585 r. 1874).
Masoneryja i karbonazyzm wobec zdrowego rozumu i społeczeństwa, podług 

własnych słów Masonów, oraz w pracy niniejszej cytowanych, a na jej
końcu przytoczonych źródeł niewątpliwych. Kraków, 1876, 8vo, str. II i 69 —-5C

Autor wykazuje niebezpieczeństwa, grożące Kościołowi i społeczeństwu od tej wielkiej sekty, opasujące 
świat cały, przeciw której ludzie wierzący wszyscy, którym są drogie najświętsze skarby ludzkości i przyszłoś' 
pokoleń, winni stanąć jako jeden mąż, boć wiadomo, że każdy wróg Chrześcijaństwa zaciąga się pod sztandar; 
wolnoinularzów, którzy mają na usługi swoje i możnych tego świata i środki pieniężne olbrzymie, a silni ss 
jednością.

Miłkowski W ładysław — Albert Brandeburski, pierwszy książę pruski katolikiem. 
Przyczynek do dziejów krajowych, wedle poszukiwań 0. Theinera. War­
szawa. 1870, str. 54, w 1 6 c e ...................................................... , . . . —'3C

„0. Theiner, którego jimię u nas jest znanym jako przyjaciela Polski i wydawcy ważnych dokumentóv 
z archiwów watykańskich do dziejów naszych, jeden z najpracowitszych uczonych, jakiemi się dziś Rzym pochlu 
bić może, pomiędzy mnogiemi dokumentami, wydobytemi z zapomnienia, ogłosił też akta, tyczące się Alberta 
księcia Brandeburskiego, z których jasno się okazuje, jiż, odstąpiwszy od katolicyzmu, wysekularyzowawszy zakon 
którego był mistrzem, poczuł późniój zgryzoty sumienia i na łono Kościoła powrócił. Żądał przebaczenia, roz 
grzeszenia, ale raz ująwszy w ręce własność zakonu przy niej wszakże, jako świecki książę dziedziczny, pozostał 
pragnął. Całe to ciekawe staranie w Rzymie o potajemne rozgrzeszenie, wpojenie w syna wiary katolickie, 
i historyja zręcznych zabiegów, aby był i wilk syty i koza cała, zawiera ciekawa książeczka pana Miłkowskiego 
redaktora katolickiego Przeglądu. Napróżno niemieccy historycy, 'szczególniej Voigt, usiłowali zaprzeczyć autem 
tyczności dokumentów, odkrytych przez O. Theinera; fakt tego skrytego katolicyzmu pozostaje jako symptou 
stanu dusz, których świeckie widoki w chwili reformy od Kościoła oderwały. Dodatkowo, epizodycznie, napo 
myka autor o nawróceniu na katolicyzm Fryderyka I. przez O. Votę T. J. Do tych dwóch moglibyśmy dodai 
trzeci przykład zagadkowy potajemnej skłonności domu brandeburskiego do katolicyzmu, ale zechcąż nam uwie­
rzyć i nie posądzić o plotkę? Nieboszczyk król pruski miał silno uczucie religijne; w wielu życia wypadkact 
pisał i odmawiał modlitwy. Rodzina królewska w niewielu egzemplarzach kazała dla siebie, na pamiątkę, wydru­
kować książkę modlitw, przez króla pisaną. Z podziwieniem znajduje się w niój modlitwy duchem i dogmatami 
katolickiemi natchnione, do świętych Pańskich o przyczynę, do Matki Boskiój, za dusze w czyścu zostające i t. p 
Książka ta jistnieje, i to, co o niej podajemy, pochodzi z najwiarogodniejszego źródła. Albert Brandeburski panS 
Miłkowskiego napisany jest w sposób zajmujący: znać, że autor czerpał doń z najlepszych źródeł i zużytkować jt 
umiał". (Tydzień  drezd. nr. 29 z 15 maja 1870).

Miłkowski W ładysław . Nauka bez nauczyciela, Kraków. 1875. 16, str. 20 . — • 6
Rzecz o samouctwie. Gwałtowna potrzeba szerzenia oświaty. Niedostateczność metod nauczania dotych­

czasowego. Co znaczy metoda samouctwa. Jakie jej zalety, wyższość nad jinnćmi. Elementarz do samouctwa 
Jak go używać? Oto w krótkości treść tej pracy, podjętej w tak ważnej spranie, popierającej metodę, którój 
rezultaty są niewątpliwe.

Miłkowski W ładysław. Wawel. Katedra, zamek, biskupstwo. Z wydawnictwa
dzieła „Kraków święty“. Kraków, 1881. 8vo. str. 166 kartonowane . . — -75
toż samo w płótno angielskie oprawne ze złoconym wyciskiem . . .  1 —-

„Notificationes e curia episcopali dioecesis cracoyiensis ad universum venerabilem clerum tam saecularefl1 
quam regularem". Nr. 3138. X. 1881. piszą; Nr. 2180: „Ponieważ ta książka może być przydatną na nagrody 
dziatwie szkolnej w czasie egzaminów rocznych rozdawane, przeto Konsystorz Jlny zawiadamia o tem Wielebn® 
Duchowieństwo o jój wydaniu i do nabywania poleca".
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Kurenda V konsystorza metropolitalnego lwowskiego obrz. łać. 1881, pisze: L. 2137: „Gdy książka ta bar­
dzo przydatną być może osobom zwiedzającym Kraków i nadaje się do rozdawania jako nagroda dziatwie szkol­
nej w czasie egzaminów publicznych, przeto zawiadamiamy niniejszem Wielebne Duchowieństwo o jej wydaniu 
i polecamy ją do nabywania11.

Nadto książka ta zyskała pochlebne recenzyje w całym dziennikarstwie polskim, a szczególnie w Czasie, 
B iesiadzie Literackiej (Nr. 29, z 29 lipca 1881), Kronice krakowskiej, w Wiadomościach Kościelnych  (Nr. 16 
z 30 lipca 1881) w Gazecie krakoicskiej i Przeglądzie kościelnym.

To ostatnie pismo, wychodzące w Poznaniu pod redakcyją ks. Władysława Jaskulskiego, tak się o książce 
tej odzywa w nrze 5 z 4 sierpnia 1881 roku: Wawel. K atedra , Zam ek, B iskupstwo. Pod tym tytułem wydał 
Dr. Wł. Miłkowski w Krakowie książeczkę, opisującą dawne zabytki z świetnej przeszłości naszej w Krakowie. 
Jestto pierwsza część obszerniejszego dzieła, ułożonego przez p. Miłkowskiego na wzór ks. Pruszcza „Klejnotów 
miasta Krakowa", p. t. K raków  święty, mającego zawierać opis wszystkich kościołów krakowskich, wszystkich 
miasta patronów, wskazówki, gdzie sie znajdują relikwije i zwłoki świętych i błogosławionych, zbiór legiend 
pobożnych, a nadto przegląd uroczystości kościelnych, nabożeństw, odpustów z całym przyborem miejscowych 
tradycyj i zwyczajów, jidącyeh często w zapomnienie. Autor p. Miłkowski, mając nie tyle erudyeyjny, jile raczej 
religijny kierunek na celu, wciela do tej książki z różnych dzieł wszystko, co ducha podnosi, nastraja go religij­
nie, w sercu rzewne, pobożne budzi uczucia, słowem wszystko piękne, co o Krakowie w duchu Bożym napisali 
kslcs.: Antoniewicz, Kalinka, Łętowski, Polkowski, co zawierają dzieła: Grabowskiego, Miączyńskiego, Łepkow- 
skiego, Kremcra, Przeździeckiego, Maur. Dzieduszyckiego, Siemieńskiego, Pola, Lenartowicza i t. d. Sądząc z ksią­
żeczki o Wawelu, będzie dzieło „Kraków święty", nadzwyczaj zajmująco. Jest tu tyle ciepła patryjotycznego, tyle 
głębokiego uczucia religijnego, że każdy z największą korzyścią weźmie ją do ręki. Pan Miłkowski nie opisuje 
sucho, stylem kronikarskim przesławnej świątyni wawelskiej, lecz wplata, przy dokładnem opisywaniu pamiątek 
przeszłości, pomników, ołtarzów, klejnotów, skarbów katedry — wspomnienia historyczne, legiendy, tradyeyje 
i poezyje. Turysta znajdzie tu dokładne i ścisłe wskazówki, oparte na cytatach poważnych autorów, tak, iż 
z książką tą w ręku obejdzie się bez wszelkich Cyceronów, lecz i nieturysta z jak największem zajęciem prze­
rzucać będzie te kartki, przypominające rzewną pobożność i gorącą wiarę naszych praojców. Przyznajemy, że 
dawno już żadnń książka nie wywołała w nas tak błogiego uczucia, nie poruszyła tak silnie strun naszego serca. 
Wrażenie takie wywrze niewątpliwie na każdym. Polecamy ją dla bibliotek ludowych, bo w łatwy i przystępny 
sposób obezna każdego z ważmejszemi wypadkami naszych dziejów. W końcu tej książeczki dołączona jest jinfor- 
macyja dla zwiedzających Kraków.

Jego Eminencyja ks. Kardynał Ledóchowski za posłany mu egzemplarz nader uprzejmie autorowi-nakładcy 
podziękować raczył.

Módlcie się dzieci! Książka do nabożeństwa dla najmłodszych dzieci do piórw- 
szej komunii św. Wydanie ozdobione obrazkiem Matki Boskiej Często­
chowskiej , osobne dla dziewczynek, osobne dla chłopczyków. Kraków 
1881, 32, str. 147. Wydanie na papierze białym, opr. w płótno angiel­
skie ze złoconym krzyżykiem, marmurkowe b r z e g i ....................................— -30
toż samo ze złoconómi brzegami........................................................................— '40
toż samo na welinie, z obwódką pąsową na każdej stronnicy, oprawne
w płótno angielskie, złote brzegi.......................................................................— '50
toż samo w wyborowy szagryn na sposób fra n c u sk i..................................—'80

„Piękna ta książeczka i treścią i formą zastosowaną jest do wieku dziecinnego. Układ jój jest trafny i wy­
rażenia dzieciom zrozumiałe". ( W iadomości Kościelne N r. 11, Ul m aja 1881 r.

Na tę książeczkę zwracamy szczególną uwagę. Treść najzupełniej zastosowana dla dzieci i umiejętnie do­
brana, druk bardzo wyraźny, papier piękny, a co najważniejsza, cena bardzo niska, czynią z niej pożądany i piękny 
podarek. Szczególniej więc na czas pierwszej komunii świętej i nagród szkolnych użyteczną będzie. Dodajemy, że 
oprawy są bardzo trwałe i w różnych kolorach: jasnych i ciemnych.

Monsabre Ó. Zgromadź. O.O. Dominik.— Złoto i niezłoto życia pobożnego. Prze­
kład z francuskiego. Kraków. 1880. str. 229 w 3 2 c e .......................—'50

Zbiór nauk o p r a w d z i w e j  i f a ł s z y w e j  p o b o ż n o ś ć  i, mianyoh w kościele Najśw. Maryji Panny 
w Paryżu przez tyle znanego mówcę. Rzecz niezrównana w swojim rodzaju i jedyna w naszej literaturze. Dusze, 
które często, w nieświadomości, biorą pozór za rzecz samą, powinny z uwagą odczytywać te natchnione karty 
i przypominać sobie słowa św. Pawła: „Duch ożywia, litera zabija". Przekład bardzo dobry, formacik zręczny 
i dogodny.

Morawski Adam — (były żuaw Ojca św. Pijusa IX). Po za krajem. Wyda­
nie drugie, opatrzone listem polecającym JEks. ks. Arcybiskupa Wierz- 
chlejskiego. Kraków. 1878, str. 271, 8vo...................................................2-—

Pierwsze wydanie tej, nader zajmującej, książki, którą szczególnie jako lekturę dla młodzieży i w kole
rodzinnym polecamy, wyszło podtytułom: Żuaw i papiescy. „Treść tego dziełka alias pamiętnika, zawierającego
nader ciekawe okresy przygód osobistych samego autora, jest pełną blasku i porywającego jiuteresu. Styl jędrny 
wszędzie; w wielu miejscach znakomity, tchnie prawdą, płynącą samorzutnie z ducha, eo Boga, ludzkość i oj- 

, czyznę nad wszystko pokochał. Dziwne to więc i pocieszające zjawisko ta książka, jiście chrześcijańska, bohater­
ska, polska, wywołująca z głębi serca tyło uczuć, tyle szlachetnych zapałów". 1 dalój: „W ogólności, na każdej
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niema] karcie powyższego dziełka znajdzie czytelnik coś takiego, co go zajmie, zadziwi lub pouczy. Tu czyny 
zręczności, energiji, męstwa, albo militarnego talentu, ówdzie rzewny dramat herojizmu, ofiary, szczytne przykłady 
szlachetności i cnoty. A obok tych okresów, pełnych nauki i podniety, lekkie szkice auzońskiej natury, trafne 
opisy' krajobrazów, ciekawe narracyje o dziejowych zabytkach Romy, o ceremonijaeh wojskowych żuawów, o jich 
ćwiczeniach, przeglądach, lub tryjumfalnych owacyjach. Nad tym wszystkim panuje błogosławiąca postać Ojca 
św. i brzmi Jego ciepłe słowo współczucia dla Polski, rzewne słowo modlitwy za Polskę. Piękne zatym, budu­
jące i uroczyste są te karty wspomnień szanownego autora". (K uryjer poznański w nr. 204, z r. 1872).

Również pochlebnie wyraziły się jinne pisma: Tygodnik jilustrow any z 28 grudnia 1872, Czas z  14 
września 1872, Przegląd lwowski z 1 października  1882 i t. d.

Nabożeństwo do św. Kazimierza Jagielończyka, królewicza polskiego. Z łaciń­
skiego przełożył i dopełnił Franciszek Świderski. Kraków. 1880. 64. str. 69 — ■ 15

„Książeczka ta, obok życiorysu św. Kazimierza, wyjętego w streszczeniu ze Skargi, zawiera godzinki, lita- 
niją, nowennę i różne modlitwy do św. patrona. Niewątpliwie poczyta to każdy za zasługę autorowi, że z pyłu 
zapomnienia wydobywa modlitwy, jakie Ojcowie nasi zanosili do ŚŚ. Patronów".

(Przegląd katolicki nr. 14 z dnia  1 kw ietnia 1880).
Nabożeństwo do św. Stanisława Kostki, patrona królestwa polskiego i mło­

dzieży szkolnej, przełożone z łacińskiego przez Franciszka Świderskiego.
Kraków. 1880. 64. str. 8 6 ..................................................................................— 10

Książeczka ta, jak i poprzednia, w maleńkim, jiście miniaturowym formacie, na papierze welinowym, ma . 
być zawiązkiem biblijoteczki nabożeństw do św. patronów naszych.

Nabożeństwo do Najsłodszego serca Jezusowego. Kraków. 1879. 16. str. 22 —• 6
Bardzo praktyczna publikacyja maleńka, zawiera najważniejsze nabożeństwo do Najśw. Serca P. Jezusa.

Najśw. Maryja Panna w Giierczwałdzie. Objawienia z lat 1877 i 1878. Wyda­
nie trzecie, pomnożone. Kraków. 1879. 16, str. 5 0 .........................................— 10

Jestto treściwy a dokładny opis objawień Gierczwałdzkich.
Narkiewicz Jan ks. Wykład pacierza, składu apostolskiego, przykazań bożych, 

kościelnych, świętych sakramentów, warunków do spowiedzi i dalszych 
przepisów religiji św. z zastosowaniem do życia praktycznego. Wydanie 
drugie. Dwa tomy. Kraków. 1882. 8vo, str. 226 i 2 1 7 ................................. 2' —

„Do szeregu książek, zasługujących na uwagę przedewszystkim kleru parafijalnego, rodziców i opiekunów' 
młodzieży, należy zacytowane dziełko. Jak tytuł wskazuje, zawiera ono objaśnienie najpotrzebniejszych prawd 
wiary św. i najpierwszyeh człowieka obowiązków. Autor rozpoczyna wykład od uwydatnienia podobieństwa mię­
dzy Bogiem, a człowiekiem (nauka I), następnie wyłożywszy: czym jest dla katolika znak krzyża św. (nauka II), 
daje pojęcie modlitwy w ogóle (nauka III), a dalej wykłada cały pacierz (w naukach od IV do XIV). Przed 
wykładem składu apostolskiego uprzedza czytelnika nauką o wierze w ogólności, a wierze chrześcijańskiej i jej 
zasadach w szczególności (nauka VII), torując sobie w trafny sposób drogę do wykładu artykułów wiary. Po
wyjaśnieniu składu Apostolskiego rozbiera przykazania Boże (w naukach od XV do XXIII), następnie obowiązek
miłości Boga i bliźniego (nauka XXIV), przykazania kościelne (w naukach od XXV do XXVII), dalej śś. Sakra- 
menta w XV naukach (o sakramencie pokuty w 5 naukach), nareszcie 7 grzechów głównych w 7 naukach i 4 
rzeczy ostateczne (w 1 nauce). Ogółem obydwa tomy liczą 50 nauk, mogących służyć do kazań katechetycznych, 
lub batechizacyji w ciągu całego roku. Co do samego wykładu, obok chwytającej niekiedy za serce dykcyji, naj­
surowszy krytyk odmówić mu nie może jasności, gruntowności i należytego uwzględnienia potrzeb słuchacza. 
Książka ks. Narkiewicza rzetelną przysługę odda kapłanom, pracującym in cura animarum, i dlatego zwracamy 
na nią uwagę szan. czytelników naszych, zwłaszcza młodszych konfratrów, pragnących zaprawić się. do przy­
stępnego i praktycznego głoszenia słowa Bożego.

„Autor, będąc lat kilkanaście kaznodzieją okolicznościowym na Litwie, spisał swoje kazania i nauki w for­
mie katechetycznego wykładu św. wiary naszej „nie dla autorskiej sławy, lub zysku materyjalnego, lecz dla 
przysługi młodych współbraci". Ze dwoma tomikami, obejmującemi razem 463 stronic niepodobna było ogarnąć 
całego ogromu dogmatyki i nauki moralnej katolickiej, rzecz jasna; autor ograniczył się na najgłówniejszych 
prawdach, zastosował je umiejętnie do codziennego życia i obowiązków człowieka w różnych stanach i powoła­
niach, umiał być prostym i zrozumiałym bez gminności i dosadności wyrażeń, nawet w tak delikatnym przed­
miocie, jak przykazanie szóste. To też nietylko młodsi księża, ale daleko jeszcze więcej: szersze koła czytające, 
wykształceni naukowo i prostaczkowie, znajdą w W ykładzie  ks. Narkiewicza pożywny i przyjemny pokarm dla 
rozumu i serca". (O. St. Załęslii T. J . Przegląd lwowski I I ,  1882, sir. 113).

„W 50ciu naukach, lnianych na Litwie, rozwinął szan. kaznodzieja wobec ludu wiejskiego, w sposób nad­
zwyczaj przystępny i obszernie cały katechizm, z uwzględnieniem najzupełniejszym potrzeb duchownych prostego 
ludu. Nie uważaliśmy, żeby autor był coś pominął, co lud katolicki wiedzieć powinien. Do kazań katechetycznych 
na parafiji nauki te mogą być bardzo pomocne".

Przegląd kościelny nr. 36, 1882, str. 292. — Przegląd katolicki nr. 12, 1882. str. 189.
Nowakowski Jakób iks. — Miesiąc Maj, poświęcony Bogarodzicy i Niepokala­

nej Dziewicy Maryi. W tej książeczce zawierają się: rozmyślania na ka­
żdy dzień miesiąca, o życiu ziemskim i opiece niebieskiej Najśw. Panny,
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porządkiem czasu ułożone i do jej świat zastosowane. Wydanie nowe.
Kraków. 1881. 16, str. 278 ............................................................................—-40

„We wstępie czytamy porównanie cnót z kwiatami i zachętę do pracy duchownej, dalej sposób odpra­
wiania nabożeństwa majowego i wyliczenia cnót na każdy dzień maja, jakie autor podaje czytelnikowi, zachęca­
jąc go do praktykowania jich za przykładem i pomocą Bogarodzicy. Dzień każdy składa się z Uwagi i Przy­
sługi, w której zawiera się jakieś dobre postanowienie, odpowiednie uwadze i zalecony jest jakiś żywot świę­
tego do odozytania. Rzecz jest dobra, język poprawny1*. (Przegląd katolicki warsz. nr. 19 1882).

0 Święceniu niedziel i dni świątecznych. Kraków. 1877. 16. str. 23 . . . —'10
„Mała broszurka, której tytuł przytoczyliśmy, ważną nadzwyczaj porusza kwestyją: święcenia dni świętych. 

Mądrość Boża jeden dzień w tygodniu przeznaczyła na chwalę Stwórcy, a zarazem na odpoczynek dla stworze­
nia, a historyja świadczy, że od przestrzegania tego dnia w myśl zakonu Bożego zależy tak miara religijnego 
usposobienia narodów, jak w znacznej części i jich pomyślność doczesna. Święcenia dni świętych pilnowały też 
zatym równie ustawy kościelne jak i cywilne. Dopiero rewolucyja francuska zrobiła pierwszy wyłom, znosząc 
niedziele, a ustanawiając w jich miejsce nierozumne dekady, a chociaż jój rządy niedługo trwały, to dzieło nie­
wiary i przewrotu, przez nią inaugurowane, prowadzi dalej swą czynność i nie oszczędza dni Bogu poświęco­
nych, które pracą i grzesznemi znieważa zabawami. I w naszym kraju, choć zjimienia katolickim, gwałcenie dni 
świętych coraz większe, mianowicie od roku 1868, przybiera rozmiary, szczególniej po miastach. Kiedy w pro­
testanckiej Augliji świętość dnia kościelnego tak ściśle bywa przestrzeganą, że nawet koncertów nie wolno da­
wać, kiedy w protestanckiej Ameryce nawet filadelfijska wystawa powszechna w niedzielę nie bywała otwierana, 
biedy w protestanckich Prusach sklepy wszystkie w czasie wielkiego nabożeństwa rano i podczas nieszporów po 
południu muszą być zamykane, kiedy nawet mieszkający wśród nas żydzi przykładem swojim nas zawstydzają — 
nieraz można do południa wszystkie sklepy widzieć otwarte, można publicznie przy budowlach widzióć pracu­
jących i t. d. Niestety złe rozszerza się i po wsiach. Żo gwałcenie dni świętych zagraża i wierze i stosunkom
społecznym wielkim niebezpieczeństwem, o tym nie potrzeba wiele mówić, bo to rzecz jasna dla każdego, co
zdrowo rzeczy pojmuje. Jedną z przyczyn upadku Franeyji jest niezawodnie powszechne nieposzanowanie dni 
świętych, a usiłowania dobrze myślących ludzi w tym kraju skierowane są do tego, aby jich przestrzeganie 
wznowić, jużto na drodze ustawodawstwa, już też za pomocą stowarzyszeń w tym celu zawiązanych. Drugi ten 
środek proponuje także autor wspomnianej książeczki: O świeceniu niedziel i dn i świątecznych. Wykazawszy 
krótko, lecz dobitnie, że zniewaga dni świętych prowadzi: i)  do obojętności religijnej i utraty wiary; 2) do nie- 
moraluośoi i 3) do pauperyzmu i przytoczywszy w krótkości racyje moralno i ekonomiczne, przemawiające za 
święceniem dni świętych, podaje projekt Stowarzyszenia w celu święcenia niedziel i świąt uroczystych, którego 
członkowie zobowiązaliby się: sami nie podejmować robót w dni święte przez Kościół zakazanych, ani domo­
wnikom swoim takowych pozwalać; dopełniać obowiązków religijnych, przepisanych w dni święte i onyehże 
wykonywania przez domowników swoich przestrzegać; nie kupować nic na targach i sklepach od 9 rano do 4 
popołudniu w dni święte i nie kupować wcale u kupców, którzy w tym czasie nie mają zamkniętych sklepów. 
My projektowi temu jak najmocniej przyklaskujemy i pilnej uwadze duchowieństwa, osobliwie po miastach go 
polecamy. Kwestyja świecenia lub nieświęeenia dni świętych, ma daleko większą doniosłość, aniżeli krótkowi- 
dzącym się to może zdaje. Społeczeństwo, w którym gwałcony jest dzień Pański, ciężką popełnia winę przeciw 
Bogu i przeciw bliźnim. Przeciw Bogu: nie oddając Mu czci należnej, przeciw bliźnim: przyniewalanie do pracy 
w dni na odpoczynek przeznaczono, jarzmo nieznośne na nich nakłada. Skutki jednego i drugiego bywają naj- 
zgubniejsze. Społeczeństwo nie święcące dni świątecznych, staje się społeczeństwem bez Boga, a ostatnim jego
wyrazem jest: komuna**. (W iadomości kościelne, nr. 31, 1 listopada 1876).

Pacierz i zebranie treściwe głównych prawd wiary świętej, ozdobiony obraz­
kiem Pana Jezusa na krzyżu. Kraków. 1881. 32, str. 1 6 .......................... -—- 2
100  s z tu k    . 1'50

Na wsiach zdarza się często, że dziatwa przekręca pacierz, lub mówi go z dodatkami niepotrzebnemu 
Dlatego książeczka niniejsza, drukowana czcionkami wielkiemi, wyraźnemi, dobrze posługuje sprawie. Na kolędy 
wielu kapłanów rozdaje ją setkami egzen\plarzów.

Paleczny Michał ks. — Czytania świąteczne dla ludu. Kraków. 1881. str.
153 8v o , .............................................................................................................—'50

„Bracia kapłani, zwłaszcza ci, którzy nie dosyć mają czasu do wypracowania i wykończenia swych kazań 
znajdą w „Czytaniach** już rzecz gotową, którą tylko włożyć w swą pamięć i wygłosić potrzebują**.

(Przegląd lwowski, zeszyt 2, r. 1882, str. 113).
„Czytania świąteczne dla ludu, napisane przez ks. Michała Palccznego, prob. radzieehowskiego, podają 

sześć nauk o miłości, jedne o cierpliwości chrześcijańskiej i jedne o zmartwychwstaniu ciał. Książeczka ta na­
daje się do biblioteczki ludowej. Nauki są zrozumiałe, przystępne, przeplatane opowiadaniami z historyji św. 
i z życia świętych. Kwestyje społeczne pracy, majątku, podziału na biednych i bogatych znalazły tu swoje 
uwzględnienie i wyjaśnienie w bardzo zrozumiałej formie. Przedstawienie rzeczy jest jinteresująee, język prosty, 
ludowy. Myślimy, że po przeczytaniu kilku powieści, dla urozmajicenia, chętnie każdy wieśniak, sługa, rzemieśl­
nik weźmie w rękę te Czytania, które mu w domu żywo przypomną nauki pasterskie, w kościele usłyszane i uspo­
sobią do życia moralnego i pobożnego. Życzymy dlatego ksia;żce jak największego rozpowszechnienia**.

(Przegląd kościelny nr. 36. 1882, str. 292. Przegląd katolicki, nr. 12, 1882, str. 189).
Pawlicki Stefan 0. C. R. dr. —  Mózg i dusza. Wydanie drugie, przejrzane

i pomnożone. Kraków. 1874, str. 122, w 1 6 c e ........................................... —*50
„Autor, nie obwijając w bawełnę, mówi wyraźnie, że człowiek ma duszę odrębną od materyji, żyjącą po
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skonie eiała, a więc nieśmiertelną. Dokonywana przezeń krytyka materyjalizmu, zawarta w pierwszej ezęśei, 
oraz dodatnie argumenta w jistnieniu duszy, mieszczące się w drugiej połowie książki, oparte są na ściśle pozy­
tywnych, naukowych dowodach; ostatecznym zaś wypadkiem tego umiejętnego rozbioru jest jasne wykazanie samo­
dzielności, odrębności, samojistności. i nieśmiertelności duszy, obok wyjaśnienia na jak błędnych lub fałszywych 
zasadach opiera się materyjalne pojmowanie czyunośei mózgu jako źródła, z którego ma^wypływać jakby cała 
działalność Judzkiego umysłu. Skwapliwe tedy rozchwytanie takiej pracy musi być pocieszającym objawem, a to 
tym bardziej, że książka dra Pawlickiego żadnego sztucznego rozgłosu nie szukała. Autor w pierwszej części, po 
kilku wstępnych uwagach, podaje nam określenie ducha i materyji, wykazuje wzajemne obojga różnice, dowodzi, 
jako zdolności umysłowe nie jidą w parze ani z jilością mózgu, ani z jego ehemicznym składem, ani wreszcie 
z układem najdrobniejszych jego części uorganizowanych, czyli tak zwanych komórek jistoty szarej; zbija twier­
dzenia materyjalistów, oparte pozornie tylko na doświadczeniach niektórych fizyjologów, lub na teoryji o choro­
bach umysłowych, stwierdza jako stosunku pomiędzy duszą a ciałem i objawów stąd wynikających nie można 
wytłómaczyć bez duszy samodzielnej. W dalszym ciągu przekonywa, niekiedy z prawdziwym humorem, o fałszy- 
wości zdania, jakoby czynności ludzkiego umysłu zależne były wyłącznie od pokarmów i jich jakości. Tę część 
materyjalizmu dzisiejszego zowie autor teoryją kuchenno - społeczną "V o g t a i M o l e s c h o t t a .  W końcu tej 
części znajdujemy rozbiór teoryji wrażeń, przechodzących wprawdzie za pośrednictwem nerwów, lecz nie mogą­
cych obok tego powstać bez współudziału duszy. W drugiej części swego dziełka, jakto już wspomnieliśmy po­
wyżej, przedstawia autor dowody dodatnie, przekonywujące czytelnika o jistnieniu duszy. Znajdujemy tu więc 
najprzód analizę uczucia, oraz opis doświadczeń fizyjologicznych, dowodzących, że ciało umierać nie jest zdolne 
bez nieeielesnego czyli duchowego czynnika, gdy tymczasem mózg, jako organ czysto materyjalny, czuć również 
nie może.  ̂ Następnie znajdujemy rozbiór teoryji myślenia i wykazanie, jako takowe jest niezawisłym aktem od 
wrażenia i od czucia. Potym znowu autor, wykazawszy niedokładność lub mylnośe w tłómaczeniu przez materyja­
listów samowiedzy, wyłuszcza, jako tćj władzy duchownej bez przyjęcia duszy pojąć niepodobna; a po krótkim 
uwydatnieniu różnic, zachodzących pomiędzy samowiedzącą, rozumującą duszą ludzką a pozbawioną tych wysokich 
władz duszą zwierzęcą przechodzi do rozbioru pojęcia woli, udowadnia, jako wola samodzielna nie ma nie wspól­
nego z materyją. W końcu pokrótce mówi o nieśmiertelności duszy, zastanawia się nad przeświadczeniem wszech 
ludów o istnieniu Boga i tłomaezy, jako bez przyjęcia jistnienia duszy niepodobna częstokroć objaśnić najprost­
szych objawów naszego organizmu. Taka jest nader zwięzła, a niemniej przeto przystępna dla każdego umysłu, 
jasna i bogata treść pracy dra Pawlickiego, którą radzibyśrny ujrzeć w reku każdego z naszych czytelników. 
Znajdzie tam bowiem bogaty zasób argumentów na odparcie materyjal i stycznych zarzutów owych pseudo-fllozofów, 
z któremi, niestety, spotkać się można tak często, nie tylko w eleganckich salonach, ale i w skromnych domkaeh 
wiejskich. Życzymy więc pięknej rozprawie, której poświęciliśmy niniejszą wzmiankę, aby rozeszła się po całym 
kraju jak najliczniej i wkrótce pojawiła się w trzecim wydaniu...."

(Dr. S tanisław  Chomętówski w  Kronice rodzinnej, 1 styczn ia  1875 nr. 1).
„W dzisiejszych czasach, gdzie zarzuty przeciwko wierze przychodzą głównie z pola nauk przyrodzonych, 

trzeba szczególnie kapłanom pilnie się niemi zajmować, ażeby w razie danym mogli się rozprawiać z przeciwni­
kiem. Polecamy im też książeczkę Ojca Pawlickiego, zbijającą teoryje materyjalistów o mózgu, jako bezwzglę- 
dnem źródle myślenia". (W iadom ości kościelne nr. 2, 15 październ ika  1874).

Pawlicki Stefan 0. C. R. dr. Studyja nad Darwinizmem. Wydanie drugie, niezmie­
nione. Kraków. 1875. 8vo, str, 106 8v o ....................................................... — -80

„Streszczenie przedmiotu tej broszurki przedstawia następujące dane: pierwsza praea Darwina „O początku 
rodzajów", zmiana jego wyobrażeń, książka o pochodzeniu człowieka, przegląd systemów podobnych do darwi- 
nizmu, treść samego systemu, darwinizm i gieologija, darwinizm i nauka chrześcijańska, streszczenie całej sprawy 
darwiniżmu przód trybunałem nauki. Oto bogata treść, szczupłej co do rozmiarów, pracy, którą polecamy tym 
wszystkim, komu nieobojętna prawdziwa wiedza i jej stosunek do wiary. I w niniejszej broszurce niemniejsza 
jaśnieje nauka i giuntowność i łatwość wykładu. Z przyjemnością przytym zaznaczamy, że w nieuniknionej pole­
mice, czuć całą godność i spokój, tak właściwy obrońcy prawdy".

(Przegląd katolicki, nr. 42, dnia  17 październ ika  1872).
„W niniejszej książce pomieścił wydawca dr. Wł. Miłkowski trzy rozprawy ks. Pawlickiego, drukowane 

w Przeglądzie lwowskim  1.872 i 1873 r. Właśnie we Lwowie wychodzą po polsku zeszytami dzieła Darwina.
Niechże uczone rozprawy ks. P. posłużą za antidotum przeciwko tej truoiźme".

( W iadomości kościelne l  marca 1875 r. nr. 12).
Leon XIII i prasa katolicka. Kraków. 1879. 8vo, str. 3 7 ...................... —-50

Praca ta znakomitego profesora uniwersytetu jagiellońskiego pierwotnie drukowana w Przeglądzie polskim  
porusza jednę z najważniejszych spraw dni naszych w sposób świetny i przekonywujący. Każdy rozumiejący 
znaczenie prasy, jćj wpływ ogromny, każdy pragnący u nas i wszędzie prasy katolickiej, o wyrobionych zasa­
dach, przeczyta rzecz tę z przyjemnością i pożytkiem.

Piotrowski Jan ks. — Uwagi o boskim powołaniu człowieka do stanu, stan 
obierającym potrzebne, w stanie bodącym użyteczne. Z autorów łacińskich 
wyjęte. Kraków. 1879, str. 41, 3 2 ............................................................ — -10

Często się zdarza, że czy to na spowiedzi, ozy prywatnie, dusze, pragnące zbawienia, przychodzą po radę
do pasterza swego: jaki stan obrać, radeby usłyszeć słowo poważne, któreby jo skierowało na dobrą drogę. Otóż 
książeczka ta jest takim n i e o c e n i o n y m  d r o g o  s k a z e m ,  pokazującym wszystkie pro  i contra  i pozwa­
lająca sądować, żo tak powiem sumienie swoje, zastanowić się dobrze, zanim się uczyni krok, mający stanowić 
nieraz o całój przyszłości i wieczności nawet.



KSIĘGARNIA KATOLICKA Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO w KRAKOWIE. 11

3ogadanki o wychowaniu dzieci. Rozmowy ks. proboszcza z Janem i Macie­
jem o dzisiejszym wychowaniu dzieci. Kraków. 1875. 8vo, str. 89 . . —'25

Rzecz napisana popularnie, wyborna książeczką dla ludu.
Pokój wam. Książka do nabożeństwa przez autorkę: Głos duszy, Źródło ży­

wota, Wspomożenie wiernych, Miesiąc Marzec i t,. d. Warszawa. 1865. 
str. IX i 782. Cena egz. oprawnego w skórkę, złote brzegi . . . .  1 *80
oprawnego w doskonałą skórę, brzegi złote i z klamrą złoconą . . . 2-50

Księgarnia katolicka nabyła resztę nakładu tej bardzo pięknej i poszukiwanej książki, wydanej i»  do­
brym papierze, wyraźnym drukiem, a w formacie niewielkim, a chcąc ją rozpowszechnić nawet wśród mniej 
zamożnych, ustanowiła ceny bardzo niskie, jak wyżej.

Potulicki hr. Adam ks. dr. — Miesiąc Maryji. Zbiór krótkich rozmyślań na ka­
żdy dzień miesiąca maja, z dodatkiem litanij, modlitw i pieśni, używa­
nych przy nabożeństwie majowym. Kraków. 1878. str. 125, 64 . . . —•10

Najtańsze wydawnictwo w tym rodzaju, a przytym jedno z najpraktyczniejszych. Druk drobny ale wy­
raźny, format bardzo zręczny, maleńki.

— Nabożeństwo na uroczystość Bożego Ciała i na całą oktawę. Kraków.
1878, str. 95, 64  — '10

Nader praktyczna książeczka, podająca dokładne nabożeństwo kościelne na tę uroczystość, zebrane przez 
znanego kapłana.

Prokop 0. Kapucyn. Miesiąc Najsłodszego Serca Jezusowego. Wydanie drugie.
Kraków. 1875, 8vo, str. 450. . ' ................................ ‘ .   — '80

„Polecamy braciom naszym kapłanom znaną książeczkę pobożnego kapucyna ks. Prokopa. Już niemal od 
lat 40, jak miesiąc Maj poświęcony Maryi, tak miesiąc Czerwiec przeznaczony wyłącznej czci Serca Jezusowego. 
Czytelnik znajdzie w przedmowie do wyż wspomnianej książeczki historyją i znaczenie nabożeństwa do Najsłod­
szego Serca Jezusowego, a w 33 rozmyślaniach spotka się z szeregiem wzniosłych, prawdziwie ascetycznych, 
prawd i uwag, które jeżeli wszystkim wiernym, to tymbardziej kapłanom posłużyć mogą do wewnętrznego udo­
skonalenia siebie, a w dodatku pomocne będą do nauk i kazań. Przy końcu książki dodano są litanije, modlitwy 
i pieśni ku czci Najsłodszego Serca Jezusowego. Wydanie jest staranne i poprawne, druk wielki, cena nader 
przystępna". (W iadomości kościelne, nr. 21 z 1 czerwca 1875).

„Ze szczerą wdzięcznością witamy książkę, której powyżej tytuł wypisaliśmy, przez znanego już z prac 
jinnych ascetycznej treści Wieleb. O. Prokopa napisaną. Znajdujemy w niej też same przymioty, co i w poprze­
dnich jego dziełach. Oprócz gruntownośei wykładu, prostoty i jasnośoi wysłowienia, rzeczy niesłychanie ważnych 
w tego rodzaju książkach, jest tam jeszcze ów duch Boży, duch prawdziwej pobożności, który nie poprzestaje 
na wykrzyknikach i westchnieniach, nie sili się na powaby stylu i wyszukane słówka, ale wprost zmierza do 
celu, wywracając mylne pojęcia i złe skłonności, oświecając umysł wiarą, poprawiając serce, utwierdzając wolę 
w dobrem i podnosząc człowieka, obmytego skruchą z kurzu żądz doczesnych do pragnienia i umiłowania wie­
kuistego dobra, prawdy i piękności, a tym samym do czynnego wśród pracy na zbawienie służenia Bogu. Wy­
płynęła ta książka nio z zimnej tylko myśli, ale z gorącego serca autora i ze znajomości serca ludzkiego i ze 
świadomości dróg bożych, nabytej własnym doświadczeniem w długoletnim, a wiernym służeniu Bogu. Jeżeli kto 
książkami ascetycznómi chce się nam prawdziwie przysłużyć, to niech sam będzie ascetą, jak autor niniejszego 
dzieła, niech nam mówi to, co sam wie, co czuje, czego pragnie, co kocha — niech nam pokazuje te drogi 
wewnętrznego życia, po których sam poszedł, te łaski i pociechy, jakich sam doświadczył, te walki i trudności, 
jakie sam pokonał, te środki i sposoby, jakiemi sam się. posługiwał, a wtedy dopiero pożyteczną będzie jego praca 
i nie wypuścimy jej z ręki bez wdzięcznego westchnienia do Boga. Ducha nie wlewa się w nikogo bez łaski, bez 
powołania: tylko życie może życie wydać". (Przegląd katolicki, nr. 21, s dnia 26 m aja 1870).

Jegur ks. — Wiara wobec nauki nowoczesnej. Z czwartego, poprawnego wy­
dania oryginału francuskiego przełożył Wł. M. Kraków. 1877. 32. str. 123 —-60

O dziełku tym recenzent Przeglądu lwowskiego tak się wyraża: „Cel tej książeczki wypowiada tłómacz na 
wstepie: ma ona przekonać, że wiedza sama nie wystarcza, że nio da nam rozwiązania najważniejszych kwestyji, 
dalej, że nie masz sprzeczności żadnej między wiarą a nauką, między objawieniem a umiejętnością i wskazać 
zarazem na właściwy stosunek, jaki między niemi zachodzi.. Pan Wł. M. nie mógł uczynić trafniejszego wyboru, 
jak przekładając to dzieło znanego i tyle katolickiej sprawie zasłużonego autora. Jak dżuma grasują śród szkol­
nej i nieszkolnej obojój płei młodzieży materyjalistyczne doktryny, dla tej prostej przyczyny, że wygodne. Wy­
niszczenie sił fizycznych, znikczemnionie charakterów, zezwierzęcenie serca, a co za tym pójść musi, rozkład 
i upadek społeczeństwa, oto skutki tych doktryn. Ks. Segur daje krótką, ale ciętą odpowiedź na te niesmaczne, 
bo niedorzeczne doktryny, gdyż z głupstwem, jak z uporem nić ma dyskusyji. Wielbiciele odwiecznćj materyji. 
i samorodztwa, wyznawcy pochodzenia człowieka od małpy, dla których fosfor jest głównym czynnikiem myśli 
i działalności ludzkiej, a matematyka wiarą i religiją, zachcianki spirystów o wielości podobnych do naszego 
światów i tym podobne aberracyje rozumowe, które szumnie przezwano zdobyczą nowożytnej nauki: znalazły tam 
należną odprawę. Tłumaczowi raz jeszcze dziękujemy za trafność w wyborze, a czystość polskiego języka w prze- 
kładzio“. (Przegląd lwowski z  1 kw ietnia 1873, str. 535).
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Seyur ks. Jezus Chrystus. Kilka uwag nad osobą, życiem i tajemnicą Chrystusa. ’’ 
Z szesnastego wydania oryginału francuskiego przełożył Wł. M. Kraków.
1874, 16, str. 225. Cena z n iż o n a ...................................................................— -5C

Często można słyszeć narzekania na brak pism lub książek, któreby trafnie a krótko zbijały te mylne d /! 
ktryny i pojęcia, jakie dzisiaj stały się powszechnemi między szkolną i nieszkolną młodzieżą i tak zwaną jinte „ 
geneyją miast i miasteczek. Zarzuty przeciw duchowności i nieśmiertelności duszy, krzywdzące sądy o zakonae: 
upizedzenia ku klerykałom t. j. ku duchowieństwu i katolikom w ogóle, co smutniejsza: jawne przeczenie bósti 1 
dirystusowego, czyż to nie choroby umysłów i serc wieku? Znamy kapłana, do którego przyszedł 16-letni stude . 

tuk, prosząc, aby mu dowiódł, ze Chrystus jest Bogiem. Na cóż tobie tego, wszakżeś katolikiem? Ja nie dla siei 
tego potrzebuję, ale dla mego kolegi, który mi przyrzekł, że uwierzy w Chrystusa, skoro mu dowiodę, że był B 
giem. Jak dżuma jaka szerzy się niewiara między młodzieżą. Coraz częstsze są odgrażania 14-letnich żaków, że: .' 
stanic bezwyznaniowym, skoro go ks. katecheta prześladować będzie, t. j. skoro żądać będzie, aby umiał lekcyją n 
giji. Obowiązkiem jest księży, mianowicie katechetów, zapobiegać złemu i w tym celu mieć w swojej podręcznej ^  
blijoteee odpowiedue potrzebom dzisiejszym książki i pisma. Tej potrzebie zaradził p. Wł. Miłkowski swojem „v 
dawmctwem dzieł katolickich1* w Krakowie. Już Przegl. lwowski zwracał uwagę na to wydawnictwo, podajac rec ( 
żyją ulotnych, ale treściwie zredagowanych pisemek tegoż autora pod tytułem:‘„Co, nam po zakonach?** „Co to je-' 
klerykalny>. „Materyjalizm nowoczesny**, „Wiara w obec nauki nowoczesnej**. Świeżo opuściła prasę nakład 
tegoż wydawnictwa, książeczka pod tytułem: „Jezus Chrystus**. Kilka uwag nad osobą, życiem i tajemnicą Jez. ., 
Chrystusa. I rzekład^ p. Miłkowskiego z Segura. Przekład wierny, potoczysty, czyta się z prawdziwą przyjemno 
scią i niemałym pożytkiem duszy. Rzecz jest tak umiejętnie, tak zwięźle przedstawioną, że i niedowiarek znaj­
dzie iozwiązanię swych wątpliwości i człowiek wierzący wzmocni i ugruntuje się w swej wierze. Życzymj f- 
z seica, aby książeczka ta znalazła jak najszersze koło czytelników. WeFrancyji doczekała sie ona 16 wydania ; 
w Polsce czy choć pierwsze wydanie zostanie rozkupionem ?“ (W iadom ości kościelne nr. 4, 15 lutego 1874 r. j)

Kurenda XVII konsystorza biskupiego w Tarnowie z 1 listopada 1873 pisze: „Życzeniem naszym jest , 
aby wspomnienie dziełko autora tak znakomitego, a co do treści swojej tak odpowiedne potrzebom dzisiejszym , 
nietylko u każdego kapłana w biblijotece, ale nadto, gdyby to być mogło, w każdego chrześcijanina katolika rę - 
kach się znajdowało. Zechcą tedy VVrni księża Bracia z prenumeratą się pośpieszyć i takowa na rece samegi o 
autora Wgo P. Miłkowskiego w Krakowie złożyć**.

— O trzecim zakonie św. Franciszka. Przekład z francuskiego. Kraków. 1880.
32, str. 104.... .......................................................................................................... —-215

W ciągu półtora zaledwie roku wydanie tej pracy w zupełności zostało wyczerpane. To najlepiej świadczmy 
o pożytku'tej pracy ulubionego autora, który mówi o tereyjańsfcwie z największą miłością., jak prawdziwy syiji 
sw. rianeiszka. Obecnie przygotowuje się wydanie drugie, wedle najnowszej edycyji oryginału francuskieg«jo 
z n a c z n i e  p o w i ę k s z o n e .  Dziś, gdy Ojciec św. w najnowszej swej Encyklice wydanej z powodu 700-letnie!j 
rocznicy urodzin ks. Franciszka zaleca zaprowadzenie tercyjaństwa, (Encyklikę tę umieścimy na czele noweglo 
wydania) książeczka ks. biskupa Segura będzie, trzeba w to wierzyć, gościem upragnionym w każdej rodzinie 
chrześcijańskiej. Odpusty niezrównane, łatwe warunki przyjęcia, powinny wielu skłonić do zapisania się do trze­
ciego zakonu św. Franciszka, bractwa, które liczy tyle świętych i tyle głów ukoronowanych*).

— Pasek św. Franciszka. Wydanie czwarte. Kraków. 1882. 32 . . . . — ' 4
Rzecz o Pasku św. kranciszka stanowi dopełnienie do dziełka tegoż autora: O trzecim zakonie św. Frcm - 

ciszkci, o ktorem wyżej. Ten sam duch gorącej wiary, ta sama miłość do świętego zakonodawcy przebija i z tych 
kilku kartek. Cztery wydania wyszły w ciągu lat dwóch. To najlepiej świadczy o popularności tej broszurki.
Papież. Kwestyje będące na porządku dziennym. Ż 75-tego wydania fran­
cuskiego przełożył Wł. M. Kraków. 1881. 16, str. 36 . . . . .  —-10

Samo jimię niezrównanego popularyzatora wystarcza, by książeczkę tę polecać jak najgoręcej. W czasach 
jak nasze, gdy zupełna nieraz jignorancyja w sprawach wiary nierzadką" jest nawet u osób skądjinąd wykształ­
conych, a, z drugiej strony, gdy dziś każdy czuje się powołanym do wydawania sądu w rzeczach wiary i religiji, 
broszurka taka nieocenione oddać może usługi. Sam spis rzeczy wykazuje dowodnie jile i jak różnorodnych 
kwestyj tu poruszano, n. p. Czy ewangielija mówi o papieżu? Czy papieże będa aż do końca świata? Czy każdy 
może zostać papieżem? Czy papieżowi potrzeba władzy doczesnej? Czy nie można być dobrym katolikiem a nie 
chciec władzy doczesnej papićża? i t. d. i t. d.

— Świętopietrze, z trzydziestego trzeciego wydania oryginału francuskiego 
przełożył Wł. M. Kraków. 1877. 16, str. 23 .  ............................ .....  —-10

Dziś, gdy Ojciec święty żyje tylko z jałmużny wiernych, broszura wykazująca całą doniosłość grosza 
sw. J iotra, cele, na jaki bywa obracany, napisana z talentem właściwym słynnemu autorowi, powinna zachęcie 
niejednego do większej ofiarności, dla Stolicy świętej. Dlatego byłoby pożądanem, by duchowieństwo rozpowszech­
niało tę broszurę jak najwięcej, zalecając ją wiernym.

c 11 
krć
M aiy ja  t^ in n a  N iepokalanie P o c z ę ta , ja k o  p a tro n k a . G łowy panu jące m aja  na p iersiach  herby  narodow e. N asz orzeł biały 
błyszczy tam  także  k ilk ak ro tn ie  n. p. u św. Salom eji, A nny A ustry jack iej i t. d., k tó re  by ły  te rcy ja rk a m i św. F ranciszka . W szystko 
w ykonane prześlicznie w kolorach, nak lejone na p łó tn ie , lak ićrow ane, tak , że w razie zabrudzen ia sie, m ożna m okra  ścićreczba 
obraz oczyścić, um ocniony od gory i u dołu w ałkam i politurow anćm i. Całość p rzedstaw ia  się w spaniale i kosztu je  17 zła. 50 ct.
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Smoczyński W. ks. — Jasełka na Syberyji. Kraków. 1877. w 8ce, str. 29 . —'25
Nadzwyczaj rzewny obrazek s z o p k i ,  urządzanej przez naszych biednych braci na wygnaniu, którzyby 

radzi choć w ten sposób przenieść się myślą do Ojczyzny w święta tak uroczyste i  miłe, jak Boże Narodzenie. 
Rzecz prześlicznie i z wielkim talentem nakreślona.

Sir-feński M. ks. — Sieroty, powiastka dla młodzieży. N. Piekary. 1870.
w 8ce str. 9 2 ........................................................................ \ . . . .  — •10

Powiastka na tle religijno-moralnem, napisana z talentem a nadzwyczaj łatwo, nadaje się wybornie dla 
rozdania dziatwie szkolnej na nagrody, do czytelni ludowych, ku czemu pomaga niesłychanie niska cena.

Smo mski M. ks. — Siostra Wiktoryia, powiastka dla młodzieży N. Piekary
1870. 8ce, str. 118 .................................................................................................. — 12

Powiastka znanego autora w tym samym rodzaju, co „Sieroty", tylko dla młodzieży już nieco starszej tak 
n. p. w wieku lat 12—14. Też same zalety pióra, taż łatwość opowiadania co i w „Sierotach". Cena także nad­
zwyczajnie niska.

»'Ckl Albert d r.—Logika. Z drugiego, poprawnego wydania oryginału niemiec­
kiego przełożył Władysław Miłkowski. Tłómaczenie upoważnione przez 
autora. Kraków. 1874. w 8ee, str. 207 .......................................................  2 -—

Książka tyle znanego, jednego z najznakomitszych współczesnych filozofów chrześcijańskich, przełożona 
bardzo starannie, bo tłómacz opracował terminologiją polską filozoficzną w duchu języka, na podstawie Seb. Pe- 
tryeego i jinnych dawnych pisarzów, jest pisaną stylem jasnym, tak, że nadaje się najlepiej ze wszystkich dzieł 
znanych w naszym języku, do czytania dla osób wcale nawet nieprzygotowanych filozoficznie, i jako podręcznik 
do wykładu tej podstawowej umiejętności filozoficznej, jaką jest logika. Ś. p. profesor Kremer przekład nazwał 
wzorowym.

Sulerzyski Wladislaus von.— Wer ist Minister bei dem Sacrament der Ehe? 
Dissertation zur Erlangung der juristisehon Doctorwiirde im November 
1880, auf der Grossherzogl. Herzogl. Sachsischen Gesamt-Universitat 
Jena. Posen. 1881. 8vo, str. 8 7 ...................................................................—-50

Młody autor umiejętnie w tej rozprawie doktorskiej wykłada naukę Kościoła katolickiego. Kapłan i pra­
wnik z przyjemnością czytać będą tę gruntowną i piękną pracę.

Tragiedyja Boska czyli dramat z poświęcenia się Syna Bożego za rodzaj 
ludzki. (W dwudziestu scenach, obrazujących najmiłościwsze dzieło odku­
pienia). Kraków. 1881. w 8ce, str. 88 karton............................................... 1 -—

Autor, odbywając drogę krzyżową na miejscach uświęconych w Jerozolimie, tam, pod wrażeniem tych 
wzniosłych obchodów, powziął myśl i jideę swego poematu, który też nosi cechy prawdziwie religijnego nama­
szczenia. Cały dochód przeznaczony na cel dobroczynny.

Wąsikiewicz W. ks. — Nauki dla ludu o dziesięciu przykazaniach Bożych, 
do tegoczesnych potrzeb zastosowane. Wydanie drugie, poprawione i po­
mnożone. Kraków. 1881. w 8ce, str. 229 ..................................................P —

Rzecz wyborna i z doskonałóm zrozumieniem potrzeb ludu naszego napisana. Gdy wyszło pierwsze wy­
danie tej książki, Czas napisał, że gdyby niewyraźnie podano nazwisko autora, sądzićby można, że to praca nie­
zrównanego 0 . Antoniewicza. Zaprawdę trudno o większą pochwałę. Dlatego też dziełko to rozkupuje ducho­
wieństwo skwapliwie.

Wierzyć? czy nie wierzyć? przez Wł. M. Kraków. 1874. 16, str. 8 8 . . . — -10
„Pożyteczne wydawnictwa dra Miłkowskiego obrabiają w sposób przystępny i trafny te kwestyje i pytania, 

które dzisiaj stały sio palącćmi i obchodzą wszystkich. Takie popularne pisemka mają na celu obronę i rozpo­
wszechnienie zasad religijnych i moralnych, zdrowych pojęć z ekonoiniji politycznej i społocznej. Dwie,, które 
dotąd wyszły: Co nam  po zakonach? Co to jes t k leryka lny?  znalazły dobre przyjęcie. Trzecia, którą mamy 
pod ręką, nosi tytuł: W ierzyć czy nie wierzyć ? Mimo tyle głoszonej dzisiaj bezwyznaniowości państwa i społe­
czeństwa) na dnie wszystkich dyplomatycznych zjazdów i układów i społecznych stosunków leży kwestyja reli­
gijna. Prawa Kościoła zajmują dzisiaj każdą niemal prawodawczą jizbę, sejm czy parlament; dziennikarstwo obraca 
się jakby w zaklętym kole w spornych kwestyjach religijnych. Młodzież szkolna i rzemieślnicza rezonuje o wierze, 
salony i przedpokoje nawet pełne są gwaru o religijnych sprawach: ogólne zamieszanie pojęć w umysłach 
wszystkich. Wszystkie te szermierki słowem i piórem i czynem dadzą się streścić w tych słowach: wierzyć czy­
nie wierzyć? Autor przechodzi znane systemy: raoyjonalistów, sceptyków i materyjalistów, rozprawia z nimi 
w jich języku, zbija jich własną bronią i przychodzi do konkluzyji: potrzeba wierzyć. Co wierzyć, gdzie tej wiary 
szukać? To w następnych snać powie broszurach ; w tej tylko zapowiada, że prawdziwa wiara w katolicyzmie. 
Czyliż potrzeba więcej jeszcze zachęty, aby księża proboszczowie w miastach i miasteczkach, księża katecheci 
w szkołach rozszerzali czytanie podobnych książeczek? Powinny się one znajdować w każdym domu, w którym 
czytać umieją, jako przeciw-lekarstwo na niemoralnej antyreligijne pisma, któremi nas hojnie „interesowani" 
przedsiębiorcy obsypują i na niereligijne mowy, których mimowoli słuchać się musi".

(Przegląd lwowski VI, str. 787 rok 1873).
3



Zakon trzeci Najświętszej Maryi Panny z góry Karmelu i św. Teresy wraz 
z ceremonijałem przyjęcia do bractwa szkaplerza św. i formularzem bło­
gosławieństwa papieskiego, udzielonego zakonowi. Kraków. 1876. w 16ce. 
str. 1 0 1 ........................................................................................................

Jestto rodzaj małego brewijarzyka dla tercyjarzów karmelitańsbich, wykazujący sposób przyjęcia odpu 
nadane braciom i wzniosły cel bractwa.
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KSIĘGARNIA KATOLICKA
D ra W ładysław a M iłkowskiego

w  K r a k o w ie ,

p o l e c a

WIELKI WYBÓR DZIEŁ TEOLOGICZNYCI
w języku łacińskim, włoskim, francuskim, angielskim i niemieckim.

Stałe stosunki z najpierwszemi firmami w Europie, pozwalają Księgarni katolicki 
sprowadzić każde dzieło, którego nie ma na składzie, w czasie jak najkrótszyn 

z Włoch, Angliji, Francyji w ciągu dni 8— 10, z Niemiec w ciągu dni 4—6.

KSIĘGARNIA KATOLICKA
przyjmuje

p r e i o m e r a t ?  na c z a s o p i s m a  Kr a j o we  i z a g r a n i c z n a
które dostarcza w miejscu i wysyła na prowincyją jak najregularniej.

Poleca swoję

CZYTELNIĘ POŁ§KĄ
złożoną z dzieł beletrystycznych (powieści, podróże, poezyje i t. d.) bardzo starannie dobranych 
Kzecz szczególniej ważna dla rodzin chrześcijańskich, któreby mieć rade wybór książek dla mto 

dzieży i takich, jakieby czytać można bezpiecznie w gronie rodzinnym /
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Wydawnictwa obrazkowe 
K I I Ę G A R I I  K A T O L I C K I E J

Dra Władysława Rutkowskiego w Krakowie.
------ ooO -̂Ooo------

A) CHROMOLITOGRAFIJE.
Święty Stanisław, Biskup krakowski, wskrzeszający Piotrowina.

Prześliczna chromolitografija, na grubym kartonie, wielkości 66/51 centimetrów, 
z odpowiednim podpisem, wydana staraniem Towarzystwa św. Łukasza. — Cena 3 zł. a. 50 cent.

Dalej chromolitograflje, wielkości 26/19 centimetrów:

Olijaraile się NąjSwiętszep Serca Jezasowep Błopsławionej Maryi Malprzacie Alacope
z podpisem:

„Dom, gdzie czcić będą obraz Serca mego,
Z błogosławieństwa zasłynie Bożego 

(Premijum do KALENDARZA KATOLICKIEGO na rok P. 1 8 8 1 ).

Św. A n io ł Ntróż, prow adzący dziecię.
(Premijum do KALENDARZA KATOLICKIEGO na rok P. 1 8 8 2 ).

Św. Antoni Padewski, któremu objawia się Najśw. Maryja Panna.
(Premijum do KALENDARZA KATOLICKIEGO na rok P. 1 8 8 3 ).

Cena każdej z tych  trzech  chrom olitografij 20  centów .
*• W formacie małym do książki:

N A J Ś W I Ę T S Z E  S E  K C E  P A N A  J E Z U S A .
Obrazek bardzo piękny, na odwrotnej stronie którego są błogosławieństwa, obiecane przez Pana

Jezusa czcicielom Jego Najśw. Serca.

(Jena s z t u k i .................................................................— 5
„ t u z i n a  — 50
„ 50 s z t u k  1 50
„ 100 s z t u k ............................................................. 2 50

Obraz cudowny Najśw. Maryi Panny w Rokitnie (w Wielkopolsce).
Ohroinolitogratija ta, formatu nieco większego, jak zwykłe obrazki do książki, przedstawia Najświętszą 
Maryją Pannę bez Dzieciątka. Koronę podtrzymują dwaj aniołowie. Na płaszczu są narzędzia męki 
Pańskiej wyrażone, a na piersiach o r z e ł  nasz biały. Obraz ten, na tle złotym, od XVII wieku 
słynie cudami. Na drugiej stronie jest wiadomość o nim historyczna i modlitewka św. Bernarda.

Clena jednaj sztuki lO centów, tuzina 1 zl. a.
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B) STALORYTY. 
i° CHLEB ŻYWOTA..

Obrazek symboliczny: dwie ręce kapłańskie trzymają Hostyją świętą, w środku której Dziecię Jezu 
na sianku. Dookoła grupa aniołków. Piękny staloryt z koronkowym brzeżkiem.

2° Najśw. Maryja Panna Częstochowska.
Wizerunek tego cudownego obrazu u dołu z kościółkiem. Piękny staloryt z koronkowym brzeżkiem

Na odwrotnej stronie modlitwa i antyfona.

3° Pamiątka pierwszej Komuniji świętej.
Prześliczny staloryt z koronkowym brzeżkiem, wydany staraniem Towarzystwa św. Łukasza w Kra 
kowie. U góry chóry anielskie; święci: Kazimierz Jagiellończyk i Stanisław Kostka trzymają obra 
Najśw. Maryji Panny Częstochowskiej. W środku obrazu portal kościoła, wewnątrz którego, w głęb 
kapłan udziela komuniją świętą dzieciom różnych stanów. Po bokach postacie św iętych: Stanisław: 
biskupa z Piotrowiną i Wojciecha. Na pierwszym zaś planie: kielich i Hostyja święta nad nim

4° Prawdziwy wizerunek cudownego obrazu N. Maryi Panny
w  k o ś c i e l e  O . O . K a r m e l i t ń w  n a  P i a s k u  w  K r a k o w i e .

Wykonanie tego stalorytu, z koronkowym brzeżkiem, jest nadzwyczaj s t a r a n n e  i d e l i k a t n e  

Cena czterech powyższych obrazków jest jednakowa, dlatego można je nabywać w tuzinach i setkach, mieszając.

Cena sz tu k i — 6
„ tuzina................................................. — 60
„ 50 sz tu k ..............................................2 —
„ 100 s z t u k ........................................3 —

U w a g a .  Obrazek „Chleb żywota" sprzedaje się także i kolorowany, i wtedy cena jego jest podwójna.

Rószczka Jessego.
Przepyszny staloryt, z brzegiem koronkowym, wykonany w jednym  z najpierwszych zakładów fran 
cuskich, przedstawia Najśw. Maryją Pannę z Dzieciątkiem Jezus, w postawie stojącej, jakoby wyra 
stającą z drzewa. U dołu podpis: „I wynijdzie Rószczka z korzenia Jessego, a kwiat z korzeni: 

jego wyrośnie i odpocznie na nim Duch Pański11. (Izaj. X I . ,  1).

Cena sztuki lO ct., tuzina 1 zł. a.
Obrazek ten zdobi nowe ozdobne wydanie prześlicznej książki do nabożeństwa Józefa hr. Lubień 

skiego, p. n.: „Nabożeństwo katolickie", wydanej świeżo przez księgarnię katolicką.

C) DRZEWORYTY.
Wizerunek Pana Jezusa cudownego w kościele Najśw. Maryi Panny w Krakowie

Piękny drzeworyt, z modlitwą 0. K. Antoniewicza, T. J.: „W ręce Twoje, Panie".

Cena sz tu k i — 2
„ tuzina................................................ — 20
„ 100 s z t u k ...................................... 1 50
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Portret Najprzewielebniejszego ks. Biskupa krakowskiego, Albina Dunajewskiego.
Drzeworyt. Wydanie trzecie, opatrzone modlitewką za Biskupa.

Cena sz tu k i................................................— 2
„ tuzina................................................— 20
„ 100 s z t u k ...................................... 1 —

Portret Jego Eminencyi ks. kardynała Ledóchowskiego, arcybiskupa gnieźn. i pozn.
Piękny drzeworyt, opatrzony modlitewką za Areypasterza.

Cena sz tu k i................................................— 3
„ tuzina................................................— 30
„ 100 s z t u k ...................................... 2 —

P O R T R E T  O J C A  Ś W I Ę T E G O ,  L E O N A  X I I I .
Ma drugiej stronie jest b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  tegoż Ojca św., udzielone Polakom na audyjencyji

dnia 7 kwie.nia 1878 r.
Cena sz tuk i — 2

„ tuzina................................................ — 20
„ 100 s z t u k ........................................ I —

D) FOTOGRAFIJE.
W id zen ie  św iętego  F ra n e iszk a  z Assyżii.

Zdjęta z przepysznego obrazu Murilla. Chrystus Pan ukrzyżowany ściąga jednę rękę, obejmując nią
świętego Patryjarchę.

Form at gabinetowy. — Cena 6©  centów.

Ks. WIKTOR OŻAROWSKI
(nr. 1799, f  1870).

Jedyna istniejąca fotografija tego świątobliwego ascety, znanego w całej Polsce, piękny żywot któ­
rego pomieścił O. Prokop w swych „Żywotach świętych11. — Form at gabinetowy. — Cena I  zł. a.

E) ŚWIATLODRUKI
(rodzaj fotografij, wykonywanych bez użycia srebra).

PAMIĄTKA, z CZĘSTOCHOWY.
Album, gustownie oprawne w płótno angielskie, ze złoceniami, zawierający wszystkie najważ­
niejsze pamiątki z Jasnej Oóry, a więc: obraz Najśw. Maryi Panny Częstochowskiej, 
dalej cudowny obraz Najśw. Maryi Panny Kodeńskiej, niedawno do Częstochowy przeniesiony, pa­

miątki polskie ze skarbca, pomnik Kordeckiego i t. d.

C ena jed n eg o  egzem plarza 7 5  eentdw wal. anstr.
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Augustyn św. Wyznania. Przełożył z łacińskiego M. B. Szyszko. Wydanie drugie. Wilno. 1882 ...........................
Brewljarzyk braci i sióstr trzeciego zakonu św. Ojca Dominika, zebrał i wydał ks. Wincenty Maryja (Podlewski)

Dominikanin. Kraków. 1882 .............................................................................................................................................
Camus J. P. Duch św. Franciszka Salezego, czyli wierny obraz myśli i uczuć tego świętego. Tłumaczył z fran­

cuskiego ks. Adolf Pleszczyński. Warszawa. 1882......................................................................................................
Chociszewski Józef. Boga-Itodzica na Jasnej-Górze. Krótka historya cudownego obrazu, z dodaniem opisu stu 

cudów za sprawą. Matki Boskiej Częstochowskiej doznanych, oraz kilka modlitw i pieśni. Z rycinami.
Poznań. 1883 .......................................................................................................................................................................

Chotkowski Wł. ks. Rozszerzanie protestantyzmu w ziemiach polskich pod rządem pruskim w XVII i XVIII w.
Poznań. 1881..... .......................................................................................................................................................................

Chwaliszewski M. ks. Błogosławiona Jolenta, księżna i Patronka Wielkopolski. Trzecie wydanie z wizerunkiem
i rodowodem Bł. Jolenty. Poznań. 1 8 8 1 ......................................................................................................................

Dąbrowski Tomasz ks. Historyja biblijna dla szkół średnich, wydziałowych i seminaryjów nauczycielskich.
Z mapą. 2 tomy. Stanisławów. 1881..................................................................................................................................

Dzieszkowski Damian ks. Zbiór nabożeństwa ku czci Boga, Najśw. Maryi Panny i świętych Pańskich dla wy­
gody wiernych Chrystusowych. Wydanie dziesiąte. Warszawa. 1882 .................................................................

Feliks 0. T. J. Karmelitanka. Kraków. 1882 ...........................................................................................................................
Franco Secondo 0. T. J. Przystępne odpowiedzi na zarzuty najwięcej rozpowszechnione przeciw religiji. Z wło­

skiego przełożył ks. S. S(narski) Dom. 2 tomy. Wilno. 1879 i 1881......................................................................
Gondek F. ks. Męka Pańska do rozmyślania w Poście i w dnie piątkowe przez cały rok. Kraków. 1882 . . .
Gousset Kardynał. TeoJogija moralna dla użytku plebanów i spowiedników. Wydanie II. 4 tomy. Warszawa. 1881
Hińcza M. 0. T. J. Zabawa z Jezusem przez mszę świętą. Nowe wydanie. Gniezno. 1882 ......................................
Historyja i pieśni o cudownym obrazie Matki Boskiej Częstochowskiej. Częstochowa. 1882 ......................................
Holzwarth F. J. Historyja powszechna. Przekład polski, licznemi uzupełnieniami rozszerzony. Warszawa 1879—1882.

I D z i e j e  s t a r o ż y t n e .  I. W s c h ó d ......................................................................................................
II. „ „ II. Grecyja i R zym ...........................................................................................

III. W i e k i  ś r e d n i e .  I. Imperyjum rzymskie. Kościół i Giermanowie. Jislam. Czasy Karola W. i
jego następców. S łow ian ie.....................................................................   . .

IV7. „ „ II. Przewaga Niemiec w Europie w X w. Cesarze z domu Frankońskiego i
Papiestwo. Czasy wojen k r z y ż o w y c h ...........................................................

Huguet ks. Miesiąc Maryji czyli życie Najśw. Panny, wzór dla dusz wewnętrznych. Przełożył na język polski
ks. T. K. Poznań. 1882 ......................................................................................................................................................

Kochem Marcin, kapucyn. Wykład ofiary mszy św., przetłómaczył Tytus Daszkiewicz. Wydanie drugie, przejrzane
i poprawione przez ks. A. A. i ks. Ł. Gniezno. 1882.................................................................................................

Kolmar ks. biskup. Kazania postne. Przełożył ks. Serafin Prus K o n in ............................................................................
Koszutski H. ks. Święty Stanisław Kostka, patron królestwa polskiego i jego wiek. 2 tomy. Poznań 1882 . .
Krukowski J. ks. dr. Nowe nauki majowe. Kraków. 1882..... .................................................................................................
Książka do nabożeństwa na cześć N a j ś w .  M a r y i  P a n n y  n i e u s t a j ą c e j  p o m o c y .  Z dodatkiem

modlitw św. Alfonsa. Królewska Huta. 1882 ................................ ................................................................................
Łubieński Józef hr. Nabożeństwo katolickie na wszystkie niedziele, święta uroczyste i kościelne, oraz modlitwy 

po większej części z Pisma św. i Ojców Kościoła wyjęte na chwałę Boga i dla dogodności wiernych. Książka 
ta, oddawna ciesząca się nadzwyczajnym powodzeniem, uznana powszechnie za jednę z najlepszych ksią­
żek do modlitwy, pełna namaszczenia, ducha chrześcijańskiego, obecnie wydana bardzo ozdobnie, na pa­
pierze welinowym, z obwódką różową na każdej stronnicy, drukiem drobnym, lecz wyraźnym, w forma­
cie małym, bardzo dogodnym, ozdobiona prześlicznym stalorytom Najśw. Panny; jest bez zaprzeczenia 
najpiękniejszą książką do nabożeństwa w języku naszym. Osobne wydania dla kobiet i mężczyzn. Cena
egzemplarza bez oprawy......................................................................................................................................................
Cena egzemplarza oprawnego w płótno angielskie z wyciskami ozdobnemi, złote brzegi................................

„ „ „ w  skórkę, z wyciskami ozdobnemi złote b r z e g i ...................................................
„ „ „ w  wyborowy gładki szagryn złote b r z e g i.............................................................
„ „ „ w  wyborowy gładki szagryn, brzegi pąsowe z g w ia z d a m i...........................

także w ozdobnych i kosztownych oprawach, jak: w jucht, aksamit, perłową konchę, kość słoniową, są 
na składzie w wielkim wyborze.

Maunoury ks. Wieczory jesienne, czyli rozmowy o religii, Pismem św. i licznemi wyjątkami z dzieł Ojców Ko­
ścioła udowodnione i ludziom światowym poświęcone. Przetłumaczył 0. S. S(narski) Dom. Wilno 1880 .

zła. ct. 
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ontalembert hr. — Żywot św. Elżbiety, królewnej węgierskiej, ksieżnój Turyngiji. Według wydania piętnastego
tegoż dzieła, z licznómi jilustracyjami. Kraków. 1 8 8 1 .............................................................................................  1‘50
Toż samo wydanie bez rycin, oprawne..............................................................................................................................  1*—

orawski A.— Matka chrześcijańska ukochanym dziatkom. Według najcelniejszych mistrzów. Dziełko to zawiera 
wykład wiary św., dobrych obyczajów, przestrogi na drogę życia, uwagi o zachowaniu zdrowia i wiele 
jinnych pożytecznych wiadomości dla młodszej i starszej młodzieży, oraz rady dla matki o wychowaniu 
dzieci, opowiadania z prawdziwych zdarzeń i t. p. Kraków. 1882 ........................................................................  2'50

— Ze skarbnicy wiedzy i prawdy, oraz sprostowanie błędnie podanych faktów historycznych i wyjaśnienie 
najdonioślejszych kwestyj naukowych, filozoficznych, społecznych i t. p. Kraków. 1882 .................................. 3'—

lożejowski M. ks.— Nauki, ułatwiające zrozumienie pacierza, przykazań Bożych kościelnych i jinnych prawd wiary
świętej. Część pierwsza. Warszawa. 1 8 8 1 ........................................................................................................................  150

— Słowa prawdy o pijaństwie i trzeźwości oraz rady dla trzeźwych. Wydanie drugie. Warszawa. 1882 . . — 41
arkiewicz J. ks. — O religiji i głównych jej zasadach. Kraków, 1881 .   —-50
bolewicz Karol ks. — Pijaństwo, zguba ludzi na ciele i duszy. Wilno. 1881..................................................................—‘41
bowiązki chrześcijanina względem Boga. Przełożył z francuskiego ks. M. Smoleński. Tarnów 1881...............................—-80
Iszewski W. ks. Historyja Kościoła św. katolickiego. Poznań. 1881. 2 ze szy ty .............................................................—-60
siecki J. ks. Nauki parafialne ludowe na niedziele całego roku. Tom I. Częstochowa. 1882. Z przedpłatą na

tom d r u g i....................................................................................................................................................................................  170
— Sposób najdogodniejszy do pobożnego odprawiania pielgrzymki na Jasną Górę w Częstochowie. Częstoch. 1882 —-10

'amiątka Sakramentu Bierzmowania. Kraków. 1882 ..............................................................................................................—- 3
lekolekcyje trzechdniowe (każdy dzień brany osobno, może służyć do jednodniowych rekolekcyj przez 3 mie­

siące). Kraków, 1881 ...............................................................................................................................................................—'20
lok eucharystyczny nowy, czyli przygotowania i dziękczynienia po komuniji świętej. Przekład z francuskiego.

(Wydanie dla niewiast i osobne dla mężczyzn). Wilno, 1 8 8 1 ..................................................................................  22 5
lossignoli 0. T. J. — Cuda Boże w świętych duszach czyścowych. Wilno. 1882 ........................................................ P15
lozański F. ks. — Andrzej Towiański, jego cele polityczne i socyjalna religija. Poznań. 1882..................  l -80
'iedlecki J. ks. — Cantionale ecclesiastieum ad usum Eeclesiarum Poloniae, juxta decreta Synodorum, praeser-

tim synodi Potricoviensis etc. Kraków, 1882. Oprawny w sk ó r ę .............................................................................  P75
cupoli Wawrz. 0. Teatyn. — Walka duchowna. Przetłumaczył O. A. J(ełowicki). Kraków. 1882........................... — 50
moleński Jul. ks.—Kazania na wszystkie niedziele i święta uroczyste w roku, zastosowane dla potrzeby i ducha

czasu podług różnych najprzedniejszych współczesnych autorów niemieckich. 2 tomy. Warszawa 1881—82. 4 50
olecki Leonard ks. Wykład godzinek o niepokalanem poczęciu Najśw. Maryi Panny w rozmyślaniu na każdy

dzień miesiąca maja z przykładami o łaskach i cudach Królowej niebios z dodatkiem pieśni. Lwów 1882 —-25
pis St. ks. Kazanie o św. Stanisławie, wypowiedziane w katedrze na Wawelu dnia 8 maja 1882 r. (o czci św.

Stanisława w historyji polskiej) Kraków. 1882.   —‘12
tagraczyński J. ks. Biblijoteka kaznodziejska. Tom IV. Poznań, 1882 .............................................................................  4'20
entura J. Matka Boga matką ludzi, czyli wyjaśnienie tajemnicy Przenajświętszej Dziewicy u stóp krzyża. Prze­

łożył ks. Serafin Prus. Konin. 1881................................................   . .    1-25
liadomość krótka o najśw. Pannie w Lourdes z nowenną. Kraków, 1882 ....................................................................... —-20
fianek świętćj Anny czyli zbiór nabożeństwa dla wiernych w jćj bractwie będących. Częstochowa. 1882 . . . —‘75
ałęski St. 0. T. J. Misyje w Persyji w XVII i XVIII w. pod protektoratem Polski. Szkic historyczny. Kraków, 1882 —‘75
alęski St. 0. T. J. Św. Kinga i jej klasztor Starosądecki. Szkic historyczny. Lwów. 1882   1‘50

csson ks. biskup — Bóg-człowiek. Nauki, przez wszystkie pisma i dzienniki katolickie we Francyji za arcy­
dzieło uznane. Wilno. 1882   2'25

ilochowski R. ks. — Rozmowa o czytaniu bibliji. Warszawa. 1 8 8 1 ............................................................................. —-12
aume ks. — Dokądżeśmy zaszli? Studyjum naci wypadkami 1870—1871 roku. Wilno. 1882 .................................  1‘15
etteier W. E. ks. biskup — Słowa nauki i upomnienia dla rodziców chrześcijańskich o ich obowiązkach pod

względem przygotowania dzieci do lszej komuniji świętej. Warszawa. 1882................................. .....  —‘25
iguori Alfons św. — Nowenna na cześć św. Teresy zawierająca: wianeczek, dziewięć rozważań, rozmyślanie na 

dzień jćj święta i akt poświęcenia się, oraz uwagi św. Teresy dla jej zakonnic, prócz tego kilka uwag 
o czci, jaką Kościół oddaje św. Teresie wo mszy św. dnia 15 października. Kraków. 1882 ............................ —‘30
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K S IE C JA K M IA  K A T O L IC K A
Dra Władysława Miłkowskiego

W KRAKOWIE

p o l e c a j ą c  s w o j e

BIURO ZAOPATRZEŃ KOŚCIELNYCH
zwraca uwagę Przewielebnego Duchowieństwa, że dokładna znajomość źródeł, skąd tak różnorodne 
przedmioty, należące do służby Bożej, sprowadzać należy, a stąd zapewnienie możliwej taniości*, trw a­
łości , praktyczności i wykonania według przepisów kościelnych, pozwalają mieć nadzieję, że i 110 

tem polu działalności swojej znajdzie poparcie ze strony Przewielebnego Duchowieństwa.

Przyjmuje zamówienia na:

Alby,
Ambony dębowe i żelazne w różnych stylach, 
Ampułki zwykłe szklanne i kryształowe, także 

srebrne, z tackami odpowiedniemi,
Antepedyja tak malowane na płótnie, jak i ze 

rzeźbionemi i złoconemi godłami,
Antyfonarze,
Aplikacyje do ornatów, baldachimów i t. d. 
Baldachimy,
Bursy do chorych,
Boże groby z drzewa, terrakoty lub malowane, 

przezrocza. Wielkość zastosowana do miejsco­
wości.

Benedictionale,
Chorągwie, malowane i haftowane, wełniane, 

jedwabne i aksamitne, z godłami bractw, sto­
warzyszeń i t. d.

Canon missae pontificalis folio, lub wielkie 8vo, 
-  oprawne w pąsowy szagryn,
Coeremoniale Episcoporum,
Cyboryja drewniane, bronzowe i marmurowo, 
Chrzcielnice,
Dalmatyki,
Drogi krzyżowe: litografije, chromolitografije, olejo- 

druki, malowidła ręczne na płótnie, drzewie 
lub blasze, w ramach lub bez ram , a także 
plastyczne bądź jako odlewy z terrakoty lub 
cynku, bądź jako rzeźba w drzewie.

Dywany ołtarzowe,
Dzwonki zwykłe i harmonijne do mszy św. i d< 

procesyji z różnych zakładów, podnoszące wiel­
ce urok nabożeństwa (zawsze na składzie), 

Ewangielije cztery na Boże Ciało, folio, z nutami 
oprawne pąsowo,

Ewangielije i listy na ambonę w różnych opra 
wach,

Feretrony (rzeźby i obrazy).
Figury Pana Jezusa, Najśw. Maryji Panny i świę 

tych Pańskich z gipsu, terrakoty, drzewa, ka 
mienia różnej wielkości z najsłynniejszych za 
kładów paryskich, monachijskich i tyrolskich 

Hafty kościelne złotem, srebrem, jedwabiem, 
Humerały,
Kanony na ołtarze od najzwyklejszych do bar 

dzo ozdobnych, w ramkach lub bez, 
Kandelabry ołtarzowe, *
Kapy wełniane lub jedwabne,
Kielichy z patynam i, zacząwszy od najtańszycl 

ze srebra chińskiego do najwykwintniejszych 
szczerozłotych, ozdabianych emalijami i karniej 
niami drogiemi, j

Klęczniki na chór i do zakrystyji, zwykłe i rzeź 
bione, ?

Komże dla kapłanów i komeżki dla ministrantów 
Konfesyjonały, zastosowane do stylu kościoła, 
Korporały,
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ropielnice,
ropidła formy zwykłej i rzymskiej, 
rzyże na ołtarze: drewniane, niklowe, bronzowe, 
posrebrzane i srebrne różnej wielkości, 

rzyże proeesyjonalne srebrne, posrebrzane i 
mosiężne,

irzyże biskupie i kanonickie złote i pozłacano 
z takiemiż łańcuchami, 

iwiaty sztuczne na ołtarze.
.ampy kościelne przed Najśw. Sakramentem i do­

mowe, wiszące i stojące, srebrne, posrebrzane 
lub bronzowe,

,avabo do zakrystyj, blaszane i marmurowe, 
„ichtarze ołtarzowe różnej wielkości, drewniane, 

mosiężne, z chińskiego sreb ra , bronzowe i 
szczerosrebrne,

.awki kościeine,
/lalowidła na murach kościelnych,
/litry biskupie,
/lonstrancyje zwykłe, pozłacano i srebrne lub 

złote,
llszały z patronami polskiemi, najnowszego wy­

dania z r. 1882, w oprawach skromnych i bo­
gatych,

Mszały żatobne,
łaczyńka do Chrztu św., do Najśw. Sakramentu 

i do olejów świętych do chorych,
Haczynia do wody święconej, 
luty kościelne,
ibrazy wielkie ołtarzowe, wykonywane przez 

artystów, odznaczających się duchem i nama­
szczeniem religijnym,

Jłtarze w różnych stylach, zastosowane do bu­
dowli świątyni, gotyckie, renesansowe, rzym­
skie i nowożytne,

'Organy, orgmelodikony, orkiestrony,
Ornaty z wszelkiemi przyborami w kolorach ko­

ścielnych: białe, pąsowe, fijoletowe i żałobne, 
wełniane i jedwabne z galonami zwykłemi, jc- 
dwabnómi lub szczerozłotymi,

Pacyfikały, z chińskiego srebra lub szczero­
srebrne z otworami do pomieszczenia relikwij. 

Pająki i świeczniki całe kryształowe lub bronzy 
z kryształami, 

i Palki,
Passionale (z nutami) wedle rytuału Synodu piotrk. 

I Pastorały, 
pierścienie biskupie,
Podstawy pod mszały,
Portatile już konsekrowane z relikwijami, 
Przybory do szat kościelnych jak frędzle, galo­

ny, koronki i t. d.
Przybory wszelkie do nabożeństwa żałobnego,

Pulpity do nut na chór, 
Puryfikatory,
Puszki do Najśw. Sakramentu, posrebrzane, srebr­

ne, szczerozłote,
Paschały (patrz świece),
Rękawiczki biskupie, 
Relikwijarze,

: Rytuały piotrkowskie, u nas obowiązujące, bez 
oprawy lub oprawne.

Sukienki na Najśw. Sakrament jedwabne, złotem 
haftowane,

Śpiewniki (Oantionale).
Świece kościelne z czystego wosku, zwykłe lub 

ozdobnie dekorowane.
Sztandary (patrz: c h o r ą g w i e ) .
Stalle,
Stuły na ambony i do konfesyjonału, od zupeł­

nie skromnych do bardzo wykwintnych, któ­
rych haft naśladuje zabytki średniowieczne, 

Szafy do zakrystyi sosnowe lub dębowe, zwy­
kło lub rzeźbione,

Tabernakula (patrz: ey  b o r y  ja ) ,
Trony biskupie,
Trybuiarze z chińskiego lub ze szczerego srebra 

z łyżeczką i przyrządem do palenia węgli, 
Trzewiki biskupie, haftowane,
Umbracula na różne ceny, złocone lub ciemne, 
Vade menum ad infirmos (książeczki z modlitwa­

mi do chorych),
Vascu!a (patrz: N a c z y ń k a),
Vota na o łtarze: srebrne lub złote, w formie i 

wielkości żądanej,
Wazony do kwiatów na ołtarze,
Welony do Najśw. Sakramentu z alpaki lub praw­

dziwego jedwabiu, z aplikacyją zwykłą lub 
haftem bardzo ozdobnym, ręcznym.

Witraże (szyby kolorowe do okien kościelnych, 
w ogniu palone, a zatem nie zmieniające bar­
wy przez wpływ słońca lub wilgoci). W księ­
garni znajduje się pyszne takie okno, jako 
okaz, dla chcących zamówić witraże, które tak 
wielce zdobią dom Boży. Witraż ten przedsta­
wia św. S tanisław a, błogosławiącego króla i 
dygnitarzy państwa i pochodzi z zakładu św. 
Łukasza p. Maryji hr. Łubieńskiej w Warsza­
wie, którego reprezentacyja na Galicyją jest 
w księgarni katolickiej. Na żądanie posyła się 
cenniki i wzory,

Żelazka do opłatków,
Żłobki, kompletne dekoracyje na Boże Narodze­

nie, całe szopki, lub też osobno figurki Najśw. 
Dzieciątka Jezus z masy, z wosku, z drzewa, 
białe i dekorowane najrozmajitszej wielkości.



PROSPEKT.

MOWY PARAFIJALNE
KS.  T O M A S Z A  G R O D Z I C K I E G O  

*

miewane 'w  Warszawie w końcu zeszłego wieku,

ocenione przez wielce uczonego

jako znakomite, popularne i pełne namaszczenia Ducha św.,
*

postanowiliśmy na nowu drukować, gdyż są całkowicie wyczerpane: nietylko w księ­
garniach, lecz nawet .drodze antykwarskiej nigdzie jich spotkać nie można.

Znaglily nas do togo nieustanne odezwy wielu kapłanów, żądających tego 
Izieła za jakąbądź cenę. Po wielu poszukiwaniach, biblijoteka księży Misyjonarzów 
crakowskich na Kleparzu, udzieliła .nam jedynego egzemplarza tam przechowanego. 
W jimię więc-Boże rozpoczynamy nowe wydanie, aby rozpowszechnić te kazania, 
itóre wystarczą niejednęnnf za biblijotekę kaznodziejską kilkudziesięciu nowych ka­
znodziejów dzisiejszych.

Kapłani, którym te kazania są dobrze znane, twierdzą, że w praktycznym 
użyciu wyżej je stawić można nad Skargę i Wujka, a w bogactwie materyj kazno­
dziejskich są niewyczerpane. Na niektóre niedziele i święta są po dwa kazania, a na 
Post Wielki i Adwent po cztery. Nie wątpimy wiec, że to ogłoszenie nowego wyda­
nia, przyjmie cała Polska z radością, że taki skarb od zguby będzie uratowany 
i rozpowszechniony.

Druk rozpoczynamy zaraz po nowym roku 1883. Cenę jak najprzystępniejszą 
oznaczymy przy wyjściu tomu pierwszego.

Księgarnia katolicka
D ra W ładysław a Miłkowskiego 

w Mrakowie.


